


VOLKER

KUTSCHER

ŚLISKA SPRAWA
Przełożyła Anna Kierejewska



 
Tytuł oryginału: Der nasse Fisch

Copyright © 2008, 2007 by Verlag Kiepenheuer & Witsch GmbH & Co. KG, Köln,
Germany

Copyright © for the Polish edition by Grupa Wydawnicza Foksal, MMXIX
Copyright © for the Polish translation by Anna Kierejewska, MMXIX

Wydanie I
Warszawa MMXIX

 
 

Redaktor inicjujący: Filip Modrzejewski
Redaktorka prowadząca: Ida Świerkocka

Przekład: Anna Kierejewska
Redakcja: Joanna Dąbrowska-Resiak

Korekta: Tomasz Karpowicz

Projekt okładki: Joanna Strękowska
Zdjęcie wykorzystane na okładce: © Roy Bishop / Arcangel Images; © Finlandi /

Shutterstock

Projekt typogra�czny i łamanie: Typo – Marek Ugorowski

Grupa Wydawnicza Foksal Sp. z o.o.
02-672 Warszawa, ul. Domaniewska 48

tel. 22 826 08 82, 22 828 98 08
biuro@gwfoksal.pl
www.gwfoksal.pl

ISBN 978-83-280-7006-6

Skład wersji elektronicznej: Michał Olewnik / Grupa Wydawnicza Foksal Sp. z
o.o. 

i Michał Latusek / Virtualo Sp. z o.o.

mailto:biuro@gwfoksal.pl
http://www.gwfoksal.pl/
http://www.gwfoksal.pl/
http://virtualo.eu/konwersja/
http://konwersja.virtualo.pl/


Spis treści

Motto

Nieboszczyk w kanale Landwehr. 28 kwietnia – 10 maja 1929

Inspekcja A. 11 – 21 maja 1929

Cała prawda. 21 maja – 21 czerwca 1929

Przypisy



Ateny nad Sprewą są martwe i wyrasta Chicago nad Sprewą.
Walther Rathenau

You can’t always get what you want
But if you try sometimes you might �nd

You get what you need
Rolling Stones



Nieboszczyk w kanale Landwehr. 28 kwietnia –
10 maja 1929

1

Kie dy oni wró cą? Męż czy zna wy tę żał słuch. W ciem no ści każ dy naj‐ 
cich szy od głos sta wał się po twor nym ha ła sem, każ dy szept prze obra‐ 
żał się w krzyk, na wet ci sza dud niła mu w uszach. Nieprze rwane hu‐ 
cze nie i  szum. Nie mal wa rio wał z  bó lu. Mu siał wziąć się w  garść.
Mu siał odwró cić uwa gę od dźwię ku kro pel, jak kol wiek gło śne by
by ły. Kro pel, któ re spada ły na twar dą, wil got ną podło gę. Wie dział,
że na be ton ska pu je je go wła sna krew.

Nie miał po ję cia, do kąd go za wle kli. W ja kieś miej sce, w któ rym
nikt go nie sły szał. Je go krzy ki nie wytrąca ły ich z  równo wa gi,
uwzględ ni li je w pla nie. Po dej rze wał, że znaj do wał się w piw ni cy.
A mo że w ha li ma ga zy no wej? W każ dym ra zie by ło to po miesz cze‐ 
nie pozba wione okien. Do środ ka nie przedosta wał się choć by je den
pro mień słoń ca, je dy nie de li kat ne mi go ta nie. Reszt ka ja sności, któ ra
mu pozosta ła, od kąd – za to pio ny w my ślach – stał na mo ście i spo‐ 
glą dał za świa tłami po cią gu. Za to pio ny w my ślach o pla nie i o niej.
Wte dy padł cios i usu nął się w ciem ność. Od tam tej po ry już go nie
opu ściła.

Drżał. W piono wej po zy cji trzy ma ły go je dy nie li ny, wrzy na ją ce
mu się w zgię cia łok ci. Je go sto py już go nie nio sły, nie by ło ich, sta‐ 
ły się je dy nie bó lem. Po dob nie z dłoń mi, któ re nie potra �ły nicze go
utrzy mać. Ca łą swo ją si łę skie ro wał w ra mio na i sta rał się nie do ty‐ 
kać podło gi. Cia ło miał zla ne po tem.



Obra zy wciąż powra ca ły, nie potra �ł ich wy przeć. Cięż ki młot. Je‐ 
go dłoń, kur czo wo ucze pio na sta lo wej bel ki. Dźwięk roz trza ski wa‐ 
nych ko ści, je go ko ści. Nie zno śny ból. Krzy ki, któ re spla tają się w je‐ 
den po tęż ny wrzask. Utra ta przy tom no ści. A  po tem wy bu dze nie
z głę bo kiej nieświa do mości. Bó le roz szar pu ją ce naj od le glej sze krań‐ 
ce cia ła. Do je go wnę trza się jed nak nie przedosta ły, uda ło mu się
sta wić im opór.

Otu ma nia li go nar ko tykami, któ re ła go dzi ły ból. Chcie li go w ten
spo sób podpo rząd ko wać swo jej wo li. Mu siał wal czyć z wła sną sła bo‐ 
ścią. Do brze zna ny ję zyk nie mal uśpił je go czuj ność. Gło sy brzmia ły
jed nak ostrzej niż te, któ re pa mię tał. Zde cy do wa nie ostrzej. Chłod‐ 
niej. Bar dziej zło wiesz czo.

Głos Swie tła ny mó wił tym sa mym ję zykiem, ale jak że ina czej
brzmiał! Obie cy wał mu mi łość i wy ja wiał ta jem ni ce, był bli sko ścią
i obiet ni cą. Tak, na wet ja sne mia sto, z któ rego daw no wyje chał, ten
głos na po wrót uczy nił ży wym. Nig dy o nim nie za po mniał, na wet
gdy był da le ko. To na dal by ło je go mia sto – któ re zasłu ży ło na lep‐ 
szą przy szłość. I na dal je go kraj – któ ry rów nież za słu żył na lep szą
przy szłość.

Czy ona nie pra gnę ła te go sa mego? Prze go nić prze stęp ców, któ rzy
za gar nę li wła dzę? Wró cił my śla mi do tej nie prze spa nej no cy w  jej
łóż ku, cie płej let niej no cy, któ ra wy da wa ła się tak od le gła, jak by mi‐ 
nęła ca ła wiecz ność. Swie tła na. Kocha li się i po wierzali so bie swo je
ta jem ni ce. Połą czy li je w  jed ną wiel ką ta jem ni cę, by choć tro chę
zbli żyć się do wła snych na dziei.

Wszyst ko tak do brze się układa ło, ale ktoś mu siał ich zdra dzić. Je‐ 
go gdzieś wy wieź li, a co ze Swie tła ną? Gdy by tyl ko wie dział, co się
z nią sta ło. Ich wro gowie cza ili się wszę dzie.



Przy wieź li go w to po nu re miej sce. Znał ich py ta nia, za nim jesz‐ 
cze za da li je na głos. Od po wia dał, nie zdra dza jąc nicze go, a oni się
na wet nie spo strze gli. Głup cy za śle pie ni chci wo ścią. Po ciąg był już
w dro dze, ale oni nie mo gli się o tym do wie dzieć. Pod żad nym po zo‐ 
rem. Od re ali za cji pla nu dzie lił ich je dy nie krok. Spoj rzał jej w oczy
i tak że w nich uj rzał chci wość oraz głu po tę.

Naj gor szy był pierw szy cios, a  wszyst ko, co po nim na stą pi ło,
spra wiało, że ból się tyl ko roz prze strze niał.

Świa do mość, że zgi nie, do da wa ła mu sił. Dzię ki te mu mógł znieść
to, że ni gdy już nie bę dzie mógł cho dzić, pi sać, i ni gdy już jej nie
do tknie. By ła już tyl ko wspo mnie niem. Mu siał się z  tym po go dzić,
lecz tak że te go wspo mnie nia nie zdra dzi ni gdy.

Kurt ka. Mu siał odzy skać swo ją kurt kę, choć w tej chwi li by ło to
pra wie niemoż li we. Miał przy so bie kap suł kę, tak jak wszy scy Ci,
któ rzy skry wa li w so bie ta jem ni cę, któ ra nie mo gła do stać się w rę ce
wro ga. Zare ago wał za póź no, nie zo rien to wał się, że to pu łap ka –
w prze ciw nym ra zie już daw no roz gry zł by kap suł kę. Na dal znaj do‐ 
wała się w pod szew ce kurt ki wi szą cej na krze śle, któ rego kon tu ry le‐ 
d wie do strze gał po śród ciem no ści.

Nie skrę po wa li go. Po tym jak po gru cho ta li mu dło nie i sto py, je‐ 
dy nie za wie si li go na li nach, by ła twiej im by ło go okła dać, gdy tyl‐ 
ko ból przywró ciłby mu świa do mość. Nie po zo sta wi li przy nim żad‐ 
ne go straż nika – tak by li pew ni, że nikt nie usły szy je go krzy ków.
Wie dział, że to je go ostat nia szan sa. Dzia łanie nar ko tyku ustę po‐ 
wało. Ból znów sta nie się nie do znie sie nia, być mo że spra wi, że po‐ 
now nie stra ci przy tom ność, je śli nie zdo ła utrzy mać się na li nach.
Na jak dłu go? Myśl o nadcho dzącym cier pieniu przy nio sła mu wspo‐ 
mnie nie te go, któ re przemi nę ło, a je go czo ło za la ło się po tem.

Nie miał wy bo ru.



Te raz!
Zaci snął zę by i za mknął oczy. Rozpro stował obie rę ce, zgię cia łok‐ 

ci stra ciły opar cie, a wraz z ni mi – ca łe cia ło. Bre jo wa ta mia zga, któ‐ 
ra by ła nie gdyś je go sto pa mi, pierw sza ze tknę ła się z podło gą. Wrza‐ 
snął, za nim jesz cze ru nął tu ło wiem na be ton, a wstrząs spra wił, że
ból w  rę kach powró cił. By le nie stra cić przy tom no ści! Krzycz, ale
utrzy muj się na po wierzch ni, nie mdlej! Zwi nął się na podło dze, je‐ 
go od dech przy spie szył, kie dy pul so wa nie i  kłu cie nie co osła bło.
Uda ło mu się! Le żał na podło dze, mógł się ru szać – peł znąć przed
sie bie, wspar ty na łok ciach i ko la nach, zo sta wia jąc za so bą ślad kr‐ 
wi.

Szyb ko prze czoł gał się do krze sła i usta mi ścią gnął swo ją kurt kę
na podło gę. Za ch łan nie rzu cił się na ubra nie, przytrzy mał je pra wym
łok ciem. Ból spra wiał, że szar pał ma te riał zę ba mi z  na ra sta ją cą
wście kło ścią. W koń cu uda ło mu się ro ze rwać pod szew kę.

Na gle ze brało mu się na szloch. Wspo mnie nie o niej dopa dło go
tak, jak dra pież ny kot do pa da swą o�a rę i nią po trzą sa. Nig dy już jej
nie zo ba czy. Wie dział to, od kąd zwabi li go w pu łap kę, ale na gle bo‐ 
le śnie to do nie go do tarło. Tak bar dzo ją ko chał! Tak bar dzo!

Po wo li się uspo ka jał. Ję zy kiem szu kał kap suł ki, wy czuł brud i nit‐ 
ki, jed nak w koń cu tra �ł na pła ską, chłod ną po wierzch nię. Ostroż nie
wy su nął ją sie ka cza mi z  pod szew ki. Uda ło się! Miał ją w  ustach!
Kap suł kę, któ ra mia ła po ło żyć wszyst kiemu kres! Uśmiech try um fu
prze biegł po je go twa rzy przepeł nionej bó lem.

Nicze go się nie do wie dzą. Bę dą się na wza jem ob wi niać. Oka za li
się najwięk szymi głup cami.

Sły szał, jak za my ka ją się drzwi na gó rze. Trza śnię cie wybrzmia ło
w ciem no ści ni czym ude rze nie pio ru na. Kro ki na be to nie. Wra cali.
Czy sły sze li krzyk? W zę bach trzy mał kap suł kę, cze ka jąc, by ją roz‐ 



gryźć. Był go tów. Mógł to za koń czyć w każ dej chwi li. Odcze kał jesz‐ 
cze tro chę, niech wej dą do środ ka. Chciał roz ko szo wać się try um fem
do ostat niej se kun dy.

Niech go zo ba czą! Niech bez rad nie sto ją obok i  przy glą dają się,
jak się im wy my ka.

Kie dy otwo rzyły się drzwi i świa tło wdar ło się do ciem nego wnę‐ 
trza, za mknął oczy. Wte dy przy gryzł zę by. Z ci chym brzę kiem szkło
pę kło mu w ustach.



2

Męż czy zna przy po mi nał nie co Wil hel ma II. Miał cha rak terystyczne
wą sy i prze ni kli we spoj rze nie, jak na por tre cie, któ ry za cza sów Ce‐ 
sar stwa wi siał w każ dym po rząd nym nie miec kim do mu. Na dal jesz‐ 
cze wi siał u co poniektó rych, choć ce sarz ab dy ko wał prze szło dzie‐ 
sięć lat te mu i od te go cza su zaj mo wał się upra wą tulipa nów w Ho‐ 
lan dii. Ten sam za rost, ta sa ma iskra w oku – jed nak na tym po do‐ 
bień stwa się koń czy ły. Ten ce sarz nie miał na gło wie pi kiel hau by.
Hełm wi siał wraz z sza blą i mun durem na � la rze łóż ka. W oczy wi‐ 
dzów rzu ca ły się przede wszyst kim je go pod krę co ne ku gó rze wą sy
i im po nu ją cy wzwód. Przed nim klę cza ła rów nie na ga ko bie ta, ob da‐ 
rzo na buj ny mi krą gło ściami i  naj wy raź niej oka zu ją ca ce sar skie mu
ber łu na leż ny re spekt.

Rath prze glą dał zdję cia obo jęt nie, choć ich ce lem by ło roz bu dze‐ 
nie po żą da nia. Ko lej ne uję cia przed sta wiały ce sar skie go so bo wtóra
i je go to warzyszkę w ak cji. Nie mia ło zna cze nia, jak bar dzo splą ta ne
ze so bą by ły ich cia ła – cha rak terystyczne wą sy za wsze ła pa ły się
w kadr.

– Obrzy dli wość!
Rath obej rzał się za sie bie. Przez je go ra mię na fo to gra�e spo glą‐ 

dał szu po1, funk cjo na riusz po li cji po rząd ko wej.
– Co za obrzy dli wość – po wtó rzył po li cjant, krę cąc gło wą – to

prze cież obra za ma je sta tu. Kie dyś za ta kie rze czy ska zy wa no na
cięż kie wię zie nie.

file:///C:/Users/zch/AppData/Local/Temp/calibre_i1irpm/wnv5mv_pdf_out/OEBPS/Text/footnotes007.xhtml#footnote-363-1-backlink


– Nasz ce sarz wca le nie wy glą da na ta kiego obra żo ne go – od parł
Rath. Za mknął tecz kę ze zdję cia mi i prze su nął ją po roz ch wie ru ta‐ 
nym biur ku, któ re mu przy dzie lo no. Spod cza ka pa dło zło wro gie
spoj rze nie. Funk cjo na riusz w nie bieskim unifor mie od wró cił się bez
sło wa i  po szedł do swo ich ko le gów. W  po miesz cze niu sta ło ośmiu
mun du ro wych i roz ma wiali półgło sem, więk szość z nich ogrze wa ła
rę ce o kub ki z ka wą.

Rath spoj rzał w  ich stro nę. Wie dział, że szu po z  ko mi sa riatu
220 mie li in ne zmar twie nia niż oka zy wa nie przy ja cielskiego wspar‐ 
cia funk cjo na riuszowi po li cji kry mi nal nej z  Ale xan der platz, gdzie
mie ściło się pre zy dium po li cji. Za trzy dni sy tu acja sta nie się po waż‐ 
na. Pierw szy ma ja wy pa dał we śro dę i  pre zy dent po li cji Zör gie bel
zaka zał te go dnia ja kichkolwiek de mon stra cji w Ber li nie, jed nak mi‐ 
mo to ko muniści i tak chcie li urzą dzić prze marsz. Po li cja się dener‐ 
wo wała. Krą ży ły po gło ski o plano wanym pu czu. Bol sze wi cy chcie li
ba wić się w re wo lu cję i z dzie się cio let nim po śli zgiem utwo rzyć so‐ 
wiec kie Niem cy. Wśród po li cjan tów na ko mi sa ria cie 220 pa no wało
jesz cze więk sze na pię cie niż w pozo sta łych dziel ni cach Ber li na. Neu‐ 
kölln, część mia sta, w któ rej znaj do wał się ten ko mi sa riat, był dziel‐ 
ni cą ro bot ni czą. Bar dziej czer wo ny był co naj wy żej tyl ko Wed ding.

Po li cjanci szep ta li mię dzy so bą. Od cza su do cza su któ ryś z nich
rzu cał ko mi sarzowi ukrad ko we spoj rze nie. Rath stuk nął pal cem
w pacz kę over stol zów, wy jął z niej pa pie ro sa i go za pa lił. Nikt nie
mu siał mu mó wić, że był tu pra wie tak mi le wi dziany, jak Ar mia
Zba wienia w noc nym klu bie – to by ło oczy wi ste. Oby cza jów ka nie
cie szyła się w po li cyj nych krę gach najlep szą opi nią. Jesz cze dwa la‐ 
ta te mu głów nym za daniem po li cji oby cza jo wej, czy li In spek cji  E,
by ło mo ni to ro wa nie pro sty tu cji w  mie ście. Sta no wiło to ro dzaj
usankcjono wanego su te ner stwa, gdyż je dy nie pro sty tut ki za re je stro‐ 



wa ne przez po li cję mo gły le gal nie pro wa dzić swo ją dzia łalność,
a wie lu funk cjo na riu szy bez wstyd nie wy ko rzy sty wało tę za leż ność.
Od cza su, kie dy no wa usta wa o przeciwdzia łaniu cho ro bom we ne‐ 
rycz nym prze nio sła ten obo wią zek z po li cji oby cza jo wej na urzę dy
do spraw zdro wia, In spek cja E zaj mo wa ła się nie le gal ny mi klu ba mi
noc nymi, strę czy cie lami i  por nogra�ą, ale jej re pu ta cja pra wie
w ogó le się nie po pra wiła. Wciąż wy da wa ło się, że do funk cjo na riu‐ 
szy na sta łe przy lgnę ła ja kaś reszt ka te go bru du, któ rym zaj mo wa li
się służ bo wo.

Rath wy dmuch nął dym pa pie ro so wy po nad biur kiem. Wo da ska‐ 
py wa ła z  czak wi szą cych na wie sza kach na podło gę po kry tą zie lo‐ 
nym li no leum, po dob nym do te go, ja kim wykłada no też biu ra po li cji
kry mi nal nej przy Ale xan der platz. Po śród wszech obec nej błysz czą cej
czer ni i po ły sku ją cych po li cyj nych odz nak sza ry ka pe lusz Ra tha zda‐ 
wał się nie na miej scu, tak jak i  je go płaszcz, któ ry wyróż niał się
pomię dzy nie bieskimi płasz czami po li cji po rząd ko wej. Je den cy wil
wśród mnó stwa mun du ro wych.

Ka wa, któ rą przy nie śli mu we wgnie cio nym ema lio wa nym kub ku,
sma ko wała par szy wie. Od py cha ją ca, czar na lu ra. A więc na wet tu‐ 
tej si po li cjanci tak że nie umie li pa rzyć ka wy. Ni by dlacze go w Neu‐ 
kölln mia łoby być ina czej niż na Ale xan der platz? Mi mo wszyst ko
wziął ko lej ny łyk. Nie miał nic in ne go do ro bo ty. Sie dział tu tyl ko
po to, że by cze kać, aż za dzwo ni te le fon.

Raz jesz cze się gnął po tecz kę le żą cą na biur ku. Zdję cia z  so bo‐ 
wtórami Ho hen zol lernów oraz in nych pru skich dy gni ta rzy w  nie‐ 
dwu znacz nych po zy cjach nie by ły czymś ta nim i  ła two do stępnym.
Do te go miał przed so bą nie zwy kłe wy dru ki, lecz od bit ki fo to‐ 
gra�czne naj wyż szej ja ko ści, po rząd nie uło żo ne w  tecz ce. Ten, kto
ku po wał coś ta kiego, mu siał wy dać do brych kil ka ma rek. By ła to za‐ 



tem rzecz dla wyż szych krę gów. Fo to gra�e sprze da wał ga ze ciarz na
dwor cu Ale xan der platz, pa rę kro ków od pre zy dium po li cji i miesz‐ 
czą cych się w nim biur In spek cji E. Pa trol za uwa żył męż czy znę tyl ko
dla te go, że pu ściły mu ner wy. Dwaj po li cjanci chcie li tyl ko zwró cić
je go uwa gę na ja kiś niewin ny ma ga zyn ilu stro wa ny, któ ry wy padł
mu z  kra mi ku za wie szo ne go na szyi, jed nak gdy się zbli ży li, han‐ 
dlarz rzu cił w ich stro nę ca ły swój to war i wziął no gi za pas. Wraz
z czasopi smami w stro nę mło dych szu po po szy bo wa ły też wy dru ko‐ 
wa ne na błysz czą cym pa pie rze zdję cia por nogra�czne, któ re przy‐ 
pra wi ły ich o ru mie niec na twa rzy. Z po dzi wu dla kunsz tu fotomo‐ 
deli pra wie za po mnie li ru szyć w  po goń za zbie głym ga ze ciarzem.
Gdy w  koń cu pod ję li po ścig, męż czy zna zdą żył już znik nąć gdzieś
w  cha osie pla ców bu do wy wo kół Ale xan der platz. To za nie dba nie
sta ło się po wo dem, dla któ rego nie wie le póź niej szu po po raz ko lej‐ 
ny dosta li ru mień ców, do star czyw szy swo je zna le zi sko do biur ka
Lan kego i  zdaw szy mu spra wozda nie. Rad ca kry mi nal ny Wer ner
Lan ke, kie row nik In spek cji  E, potra �ł pod nieść głos. Wie rzył, że
uprzej mość mo głaby zaszko dzić je go au torytetowi. Rath przy po mi‐ 
nał so bie, jak je go no wy szef po wi tał go przed czte re ma ty go dnia mi.

– Wiem, że ma pan zna jo mości, pa nie Rath! – wy darł się Lan ke. –
Lecz je śli wy da je się pa nu, że dzię ki te mu nie bę dzie pan mu siał zaj‐ 
mo wać się brud ną ro bo tą, to gru bo się pan my li! Niko go się tu nie
oszczę dza! A tym bar dziej nie mam za mia ru oszczę dzać czło wieka,
o któ rego nie pro si łem!

Pierw szy mie siąc je go pra cy w  In spek cji  E już pra wie do bie gał
koń ca. Ten czas trak to wał jak ka rę. I  być mo że tak wła śnie mia ło
być, choć go nie zde gra do wa no, lecz je dy nie prze nie sio no. Co praw‐ 
da mu siał opu ścić Ko lo nię, a tak że komi sję do spraw za bójstw, lecz
na dal był ko mi sarzem kry mi nal nym. Nie miał za mia ru do koń ca ży‐ 



cia obi jać się w oby cza jów ce. Nie ro zu miał, jak Wu jek to zno sił, ale
pra ca w In spek cji E wy da wa ła się spra wiać ko le dze przy jem ność.

Nadko mi sarz Bru no Wol ter – przez wzgląd na swo je ser decz ne
usposo bienie na zy wany przez więk szość ko le gów Wuj kiem – prze‐ 
wo dził gru pie do cho dze nio wej oraz po li cyj nej obła wie, któ ra mia ła
się od być wła śnie te go dnia. Na dzie dziń cu przed ko mi sa riatem,
gdzie sta ła cię ża rów ka, Wol ter oma wiał szcze góły pla no wa nej ak cji
z dwie ma funk cjo na riusz kami z żeń skiej po li cji kry mi nal nej oraz ko‐ 
men dan tem okrę go wej stra ży ognio wej. Mo gło za cząć się w każ dej
chwi li. Cze kali już je dy nie na te le fon od Jänic kego. Rath wy obra ził
so bie te go no wi cju sza sie dzą ce go w za tę ch łym miesz kaniu, któ re za‐ 
ję li na oko licz ność ob ser wo wa nia ate lier – w  jed nej rę ce lor net ka,
dru ga ner wo wo drży nad słu chaw ką te le fonu. Rów nież Ste phan
Jänic ke, asy stent wy dzia łu kry mi nal ne go, do łą czył do oby cza jów ki
do pie ro na po cząt ku kwiet nia. Wol ter cza sem do gry zał mu, mó wiąc,
że do pie ro co spadł z Ei che – czy li dę bu – po nie waż Jänic ke zo stał
po wo ła ny do służ by na Ale xan der platz od ra zu po ukoń cze niu szko‐ 
ły po li cyj nej w  poczdam skiej dziel ni cy Ei che. Jed nak Jänic ke, po‐ 
cho dzący z Prus Wschod nich ma łomówny męż czy zna o blond wło‐ 
sach, nie da wał się zbić z tro pu star szym ko le gom i trak to wał swój
za wód po waż nie.

Zadzwo nił te le fon sto ją cy na biur ku. Rath zga sił pa pie ro sa i  się‐ 
gnął po czar ną, błysz czą cą słu chaw kę.

Cię żarówka za trzy ma ła się przed wy so ką ka mie nicą czyn szo wą
przy Her mannstras se. Prze chod nie po dejrz li wie spogląda li na mło‐ 
dych mun du ro wych, któ rzy ze ska ki wa li ze skrzy ni. W tej czę ści mia‐ 
sta po li cja nie by ła mi le wi dziana. Jänic ke cze kał na nich w to ną cej
w  półmro ku bra mie pro wa dzą cej na po dwó rze. Rę ce miał głę bo ko
wsu nię te do kie sze ni płasz cza, koł nierz po sta wio ny na sztorc, ron do



ka pe lu sza na su nię te na czo ło. Rath pró bo wał zdu sić uśmiech. Asy‐ 
stent po li cyj ny za dał so bie mnó stwo tru du, by wy glą dać jak nie czu ły
gli na z wiel kie go mia sta, lecz je go ru mia ne po licz ki zdra dza ły chło‐ 
paka ze wsi.

– W środ ku jest te raz pew nie oko ło dwu na stu osób – po wie dział
no wicjusz, sta rając się dotrzy mać kro ku Ra tho wi i Wol terowi. – Wi‐ 
działem Hin den bur ga, Bi smarcka, Molt ke go, Wil hel ma I  oraz Wil‐ 
hel ma II, a na wet Fry de ry ka Wiel kie go.

– Cóż, mam na dzie ję, że tak że kil ka dziew cząt – od parł Wu jek.
Dwie po li cjantki uśmiech nę ły się kwa śno. Funk cjo na riu sze w cy wi lu
wraz z  dzie się cio ma mun durowymi po dą ża li za nadko mi sarzem,
któ ry wziął kurs na dru gie po dwó rze. Pię ciu chłop ców gra ło tam
me ta lo wą pusz ką w pił kę noż ną. Kie dy zo ba czy li od dział po li cyj ny,
za mar li w  bezru chu, a  pusz ka zakrę ciła ostat ni, brzę czą cy pi ru et.
Wol ter przy ło żył do ust pa lec wska zu jący. Najstar szy z  chłop ców,
mo że je denasto letni, po ki wał gło wą w mil cze niu. Na gó rze za mknię‐ 
to okno. Ate lier fo to gra�czne Jo hann König, 4 pię tro – in for mo wała
mo sięż na ta blicz ka przy wej ściu na klat kę scho do wą.

Wu jek mu siał sko rzy stać z usług jed ne go ze swo ich licz nych in for‐ 
ma to rów z ber liń skiego pół świat ka, by tra �ć na trop Köni ga, gdyż
fo to graf – z  per spek ty wy po li cji – miał czy stą kar tę. Wy ko ny wał
niedro gie zdję cia do pasz por tów dla ma ło za sob nych klien tów
z Neu kölln, od cza su do cza su rów nież obo wiąz ko we zdję cia ro dzin‐ 
ne: no worodki na niedź wie dzim fu trze, dzie ci roz po czy nające szko łę
z  oko licz no ściowymi tyt ka mi, mło de pa ry i  wszyst ko in ne, cze go
zaży czy li so bie klien ci. Nig dy wcze śniej nie był no to wa ny ja ko zbe‐ 
reź nik, nie był też ka ra ny, ale i tak zna le zio no o nim in for ma cje. Nie
trze ba bo wiem do pusz czać się czy nu ka ral ne go, by zwró cić uwa gę
po li cji. Ra tho wi przy szedł bo wiem do gło wy po mysł, by prze wer to‐ 



wać rów nież ob szer ne ak ta In spek cji IA – po li cji po li tycz nej – i tra �ł
na no tat kę sprzed dzie się ciu lat. W  1919  ro ku po li cja po li tycz na
odno to wała Jo hanna Köni ga ja ko anar chi stę i  po świę ciła mu,
wpraw dzie ską po za pi sa ną, ale za to je go wła sną kar to te kę. Po
upad ku re wo lu cji fo to graf już nie zwra cał na sie bie uwa gi w kwe‐ 
stiach po li tycz nych, na po wrót za jął się swo imi pry wat nymi spra‐ 
wami, zresz tą tak jak wie lu in nych, mu po dob nych. Jed nak te raz,
przez swo ją nie kry tą awer sję do bla sku i chwa ły Prus, po padł w kło‐ 
po ty z pra wem. Nic dziw nego, pomy ślał Rath, no sić na zwi sko zna‐ 
czą ce „król” i być prze ciw ni kiem mo nar chii – to po pro stu nie mo że
się do brze skoń czyć.

Naj wy raź niej jed nemu z mło dych po li cjan tów po rząd ko wych cho‐ 
dziły po gło wie po dob ne my śli.

– Ce sarz pie przy u Köni ga – rzu cił i z ner wo wym, sze ro kim uśmie‐ 
chem ro zej rzał się dooko ła.

Nikt się nie za śmiał. Wol ter ka zał sta nąć ka walarzowi przed wej‐ 
ściem do o� cy ny, a sam wraz z resz tą od działu po ci chutku wszedł
na gó rę mrocz nej klat ki scho do wej, do któ rej pra wie w  ogó le nie
wpa da ło świa tło dzien ne. Gdzieś w  bu dyn ku ja kieś ra dio rzę po liło
szla gie ry. Na dru gim pię trze otwo rzyły się drzwi, si wa sta ro win ka
wy ściu bi ła nos na klat kę i szyb ko się cof nę ła, na wi dok od działu po‐ 
li cji. Funk cjo na riu sze, dwie ko biety i dwu na stu męż czyzn, nie wy da‐ 
wa li pra wie żad nych dźwię ków. Zatrzy mali się na sa mej gó rze przed
ostat ni mi drzwia mi. Jo hann König, fo to graf – in for mo wał na pis na
drzwiach, tym ra zem jed nak nie wy grawerowany w  mo sią dzu, ale
wy dru ko wa ny na po żół kłym wy gię tym kar tonie. Wol ter nic nie po‐ 
wie dział, spoj rzał tyl ko na ko men dan ta stra ży ognio wej i  pod niósł
pa lec wska zu jący pra wej rę ki do ust. Sły chać by ło tyl ko ra dio oraz
trą bią cy gdzieś z  od da li klak son sa mochodowy. Wy star czy ło by sil‐ 



niejsze kop nię cie, by li che drzwi z im pe tem wle cia ły do po miesz cze‐ 
nia, lecz Wol ter od su nął ko men dan ta na bok. Rath wi dział, jak Wu‐ 
jek wy cią ga z  kie sze ni płasz cza wy trych i  maj stru je przy zam ku.
Otwar cie go za ję ło mu nie speł na pięć se kund. Za nim Wol ter otwo‐ 
rzył z  im pe tem drzwi, wy cią gnął służ bo wą broń. Resz ta zro biła to
sa mo. Tyl ko Rath nie się gnął po swo je go mau ze ra. Po in cy den cie
w Ko lo nii po przy siągł so bie, że już wię cej nie do tknie bro ni, je śli nie
bę dzie to ko nieczne. Pu ścił uzbro jo nych ko le gów przo dem i  zo stał
przy drzwiach. Stam tąd przy glą dał się ab sur dal nej sce nie, któ ra
rozegra ła się w ate lier po tym, jak po li cjanci prze kro czy li próg po‐ 
miesz cze nia.

Na zie lo nej so �e musku larny Hin den burg dwo ił się i  tro ił, by
zaspo koić na gą ko bietę, z da le ka przy po mi nającą Ma tę Ha ri. Obok
stał zwy kły sze re go wy w  mun du rze i  pi kiel hau bie. Trud no oce nić,
czy to on ja ko na stęp ny miał się zaba wiać z Ma tą Ha ri, czy cze kał,
by wy świad czyć feld mar szał ko wi usłu gę sek su al ną. Pozo sta li tam
obec ni – po ło wa z nich na ga – ob ser wo wa li sce nę oświe tlo ną wie lo‐ 
ma re �ek to ra mi i  pro wa dzi li oży wio ną dys ku sję. Za apa ratem sie‐ 
dział męż czy zna z ko zią bród ką i wy da wał roz kazy feld mar szał ko wi.

– Obróć ty łek So phie tro chę w mo ją stro nę… Jesz cze ka wa łek…
Tak, o to cho dziło. Nie ru szać się! Iii… Tak jest!

Fo to graf wy ko nał ko lej ne uj cie. Wspa niale, wszyst ko tra � do tecz‐ 
ki z ma te riałami do wo do wymi. Nikt z gro na znaj du ją cego się w po‐ 
miesz cze niu nie za uwa żył, że do ate lier we szło oko ło dwu na stu
uzbro jo nych po li cjan tów. Mło dzi funk cjo na riusze z po li cji po rząd ko‐ 
wej wy cią gali szy je, aby zo ba czyć, ile się da, prze py cha jąc się
w głąb po miesz cze nia. W ca łej tej ko tło wa ni nie re �ek tor upadł na
podło gę. Ro zległ się brzęk.



Rozmo wy uci ch ły. Wszyst kie gło wy od wró ciły się w stro nę drzwi,
a zdzi wie nie za sty gło na ich twa rzach. Je dy nie Hin den burg i Ma ta
Ha ri nie da li się wy bić z ryt mu.

– Nie ru szać się, po li cja! – krzyk nął Wol ter. – Wszyst kich za bie ra‐ 
my do pre zy dium! Sta wianie opo ru jest bez ce lo we. Niech nikt nic
nie ru sza! Zwłasz cza je śli wy glą da to jak broń!

W  koń cu po li cjan tów za uwa ży li tak że Hin den burg i  Ma ta Ha ri.
Nikt na wet nie zapro testował. Kil ka osób podnio sło rę ce, pozo sta li
odru cho wo za kry li swo je ge ni ta lia. Czte ry ko biety znaj du ją ce się
w  ate lier by ły ro ze bra ne, czę ściowo bądź cał ko wi cie. Funk cjo na‐ 
riusz ki narzu ciły weł nia ne ko ce na ich na gie cia ła, po czym do ak cji
wkroczy li mun durowi. Pierw sze kaj dan ki za trza snę ły się z  klik nię‐ 
ciem. König plótł coś o ero ty ce i wol ności sztu ki, za milkł jed nak po
re pry men dzie Wol tera. Na stęp nie przy szła ko lej na pro mi nen tów.
Bi smarck – klik. Fry de ryk Wiel ki – klik. Ten dru gi na praw dę miał
łzy w oczach, gdy za kłada no mu kaj dan ki. Sku to każ de go po ko lei.
Hin den bur ga i Ma tę Ha ri trze ba by ło ścią gnąć z so fy. Chłop cy z po li‐ 
cji po rząd ko wej mie li ła twe za danie i spo ro fraj dy.

Rath dość się już napa trzył, więc wy szedł na klat kę scho do wą. Za‐ 
gro że nie, że ktoś się im wy mknie, mi nę ło. Sta nął przy po ręczy i spo‐ 
glą dał w dół. Zdjął ka pe lusz z gło wy, dłoń mi gła dził sza ry �lc. Gdy
skoń czą tu taj, to w  pre zy dium cze ka ją ich jesz cze prze słu cha nia.
Mnó stwo pra cy tyl ko po to, by przy dy bać pa rę pło tek, za ra bia jących
na fo to grafowaniu pie przących się lu dzi i obra ża niu uczuć na ro do‐ 
wych. Ich mo co daw ców, któ rzy za ra bia ją na praw dę gru be pie nią‐ 
dze, nie do rwą i tak, je dy nie znów pa ru nie szczę śników wylą du je za
krat ka mi. Lan ke bę dzie miał po czu cie do brze wy ko na ne go za dania,
o  któ rym zło ży ra port ko men dan to wi, i wszyst ko bę dzie, jak daw‐ 
niej. Rath na próż no sta rał się doszu kać się w  tym ja kiegoś sen su.



Nie po chwa lał por no gra �i, ale nie potra �ł się nią ja koś szcze gól nie
emocjono wać. Świat po pro stu ta ki jest, od kąd zawa lił się sta ry po‐ 
rzą dek. W 1919 ro ku re wo lu cja wywró ciła do gó ry no ga mi wszyst‐ 
kie war to ści mo ral ne, w  1923  in �a cja zro biła to sa mo z  do bra mi
ma te rial ny mi. Czy nie by ło waż niej szych spraw, któ rymi po win na
za jąć się po li cja? Na przy kład utrzy manie spo ko ju i  po rząd ku, za‐ 
dbanie o to, aby je den czło wiek nie mógł bez kar nie po bić dru giego
na śmierć? Po nie waż Rath pra co wał w wy dzia le za bójstw, wie dział,
po co jest w po li cji. Ale w oby cza jów ce? Tro chę wię cej czy mniej
por no gra �i, ko go to obcho dziło? Być mo że sa mozwańczych obroń‐ 
ców mo ral no ści, któ rzy rów nież zna leź li swo je miej sce w  no wym
pań stwie nie miec kim – ale on do nich nie nale żał.

Z  roz my ślań wytrą cił go dźwięk spłucz ki to a letowej. Na pię trze
poni żej, w po ło wie dro gi w dół, otwo rzyły się jed ne z drzwi. Szczu‐ 
pły męż czy zna chciał wła śnie nacią gnąć szel ki na pod ko szu lek i zdę‐ 
biał, gdy zo ba czył Ra tha sto ją ce go na gó rze. Ko mi sarz znał już tę
twarz: spi cza ste wą sy, groź ne spoj rze nie te raz wy ra ża ją ce ra czej za‐ 
sko cze nie. Za bra kło jej wśród ko lek cji Aresz to wa nych. Fał szy we mu
Wil helmowi II Ho hen zol lerno wi wy star czyła nie speł na se kunda, by
ro ze znać się w sy tu acji. Jed nym su sem prze sa dził ba lu stra dę i ze sko‐ 
czył pra wie o pół pię tra. Je go kro ki od da lały się w ryt mie szyb kiego
stac ca to. Rath ru szył za nim in stynktownie. Był gli ną, ści gał prze‐ 
stęp ców, obec nie zaś ta kich, któ rych wy stępkiem by ło po do bień stwo
do niepa nującego już ce sa rza i  to, że po zwa lają się fo to grafować,
gdy się z kimś pie przą. Nie miał cza su, że by dać znać ko le gom. Na
klat ce scho do wej by ło tak ciem no, że le d wie do strze gał stop nie,
przez co ca ły czas się po ty kał. W koń cu do tarł na par ter. Ośle pi ło go
świa tło i  omal nie wpadł by na funk cjo na riu sza z  po li cji po rząd ko‐ 



wej, któ ry do pie ro co podno sił się z zie mi po wcze śniejszym zde rze‐ 
niu.

– Gdzie on jest? – za py tał Rath, a mło dy szu po, któ ry jesz cze pięć
mi nut wcze śniej dow cip ko wał o ko pu lu ją cych ce sa rzach, skru szo ny
spoj rzał w kie run ku Her mannstras se.

– Go nię zbie ga. Niech pan zło ży mel du nek! – krzyk nął Rath. Na‐ 
stęp nie rzu cił się bie giem do bra my. Przesta ło pa dać, ale czar ny as‐ 
falt na dal błysz czał od wil go ci. Przed bu dyn kiem stał sa mochód cię‐ 
ża ro wy, któ ry miał ze brać żni wo obła wy i za wieźć je na Ale xa. Ale
gdzie był Wil helm II? Rath ro zej rzał się dooko ła. Wzdłuż ca łej uli cy
na chod niku i na jezd ni le żały ma te ria ły bu dow la ne. Pie si i kie row‐ 
cy prze ci ska li się pomię dzy bel ka mi, sta lo wymi wspor ni ka mi i ru ra‐ 
mi, po trzeb ny mi do bu do wy me tra. W mię dzycza sie kie row ca wię‐ 
zien nej cię ża rów ki wy siadł z  szo fer ki i dał ko mi sarzowi znak rę ką.
Rath, sar ka jąc, wspiął się na ster tę de sek i stam tąd do strzegł por no-
ce sa rza: sku lo ny, prze my kał wzdłuż Her mannstras se w  stro nę Her‐ 
mannplatz, je go szel ki na dal opada ły luź no.

– Stać! Nie ru szać się! Po li cja! – krzyk nął Rath. To podzia łało na
Wil hel ma II  jak sy gnał do star tu. Męż czy zna wypro stował się
i wystrze lił do przo du, prze biegł środ kiem jezd ni i wpadł na chod‐ 
nik, na któ rym bez ce re mo nial nie sta ra no wał kil ko ro pie szych.

– Zatrzy mać te go męż czy znę! – za wo łał Rath. – To ope ra cja po li‐ 
cyj na!

Nikt nie zare ago wał.
– Osz czędź so bie fa ty gi – usły szał zza ple ców zna jo my głos. – Tu‐ 

tej si lu dzie nie po ma ga ją gli nom. – Wol ter po kle pał go po ra mie niu.
– Bie gnij! – do dał i ru szył przed sie bie – Ra zem do pad niemy pa dal‐ 
ca!



Rath był zdu mio ny, jak szyb ko Wol ter zbie gał po nie co stro mej
uli cy – mi mo swo jej so lid nej bu do wy i słusz nej wa gi cia ła. Z tru dem
do trzy my wał mu kro ku i do pie ro przed Her mannplatz uda ło mu się
do go nić Wuj ka.

– Wi dzisz go? – za py tał Rath. Po czuł kłu cie w bo ku i mu siał wes‐ 
przeć się o la tarnię. Do pie ro te raz za uwa żył, że w rę ce na dal trzy mał
swój ka pe lusz. Na ło żył go z  po wro tem. Szyb kim ski nię ciem gło wy
Wol ter wska zał na Her mannplatz. Przed ni mi pod sa mo nie bo wzno‐ 
si ła się gi gan tycz na bry ła bu do wanego wła śnie do mu to warowego
Kar stadt. No wy bu dy nek miał nadać po cz ci we mu Her mannplatz
odro bi nę no wojorskiego szy ku. Uroczy ste otwar cie plano wano na
naj bliż sze la to, te raz wi dać by ło je dy nie wiel kie rusz to wa nie z dźwi‐ 
ga mi to warowymi i  żu ra wia mi. Obie wie że – jed na od półno cy,
a dru ga od po łu dnia – wzno si ły się na nie mal sześć dzie siąt me trów
w gó rę. Wil helm II biegł w stro nę po łu dnio we go na roż ni ka pla cu bu‐ 
do wy – przez śro dek wiel kie go skrzy żo wa nia i  po śród trą bią cych
aut. O włos wpadł by pod tram waj li nii 29, któ ry wjeż dżał wła śnie
w Her mannstras se, ale w ostat niej chwi li uchy lił się przed pisz czą‐ 
cym po jaz dem i znik nął z po la wi dze nia po li cjan tów. Mu sieli odcze‐ 
kać, aż tram waj ich omi nie, a  gdy prze je chał, męż czy zny nie by ło
już wi dać. Prze szli przez skrzy żo wa nie i ro zej rze li się po pla cu.

– Na pew no nie uda ło mu się zejść do sta cji me tra – oznaj mił Wol‐ 
ter. – Nie miał aż ty le cza su.

– Ale miał by czas na to – od parł Rath i  wska zał na ogro dze nie
oka la ją ce bu do wę. By ła to po ob kle ja na a� sza mi, wy so ka na do bre
dwa me try, ścia na z de sek, od dzie la ją ca plac bu do wy od ludz kie go
mro wia na Her mannplatz.

Wu jek ski nął gło wą. Po desz li do par ka nu, szu kając miej sca,
w któ rym ucie ki nier mógł się przez nie go przedo stać. Przez sam śro‐ 



dek ogro dze nia ktoś czer wo ną far bą na ma zał: Ko rzy staj cie ze swo ich
praw! De mon struj cie 1 ma ja! Przy oka zji oszpe cił też pa rę a� szy
reklamo wych.

O, tu! To ten pla kat!
Rath spoj rzał na Wol tera. Pew nie do strze gli to w tej sa mej chwi li.

Po desz li do re kla my na po jów Si nal co i przyj rze li się jej z bli ska. Pa‐ 
pier był na de rwa ny w dwóch miej scach: nad li terą S i pod C. Znaj‐ 
dy wa ło się na nim też brud ne prze tar cie od bu ta. Nie wy glą da ło to
na ce lo wy wanda lizm, a ra czej na śla dy po wspi naczce.

Wol ter splótł dło nie, Rath wsparł się na nich i podcią gnął do gó ry
na śli skim, mo krym drew nie, po czym wyj rzał za płot. I rze czywiście
go zo ba czył! Wil helm II biegł w stro nę Urbanstras se i już pra wie do‐ 
tarł do prze ciw le głe go koń ca pla cu bu do wy. Zdą żył po ko nać cał‐ 
kiem spo ry ka wa łek, fa sada do mu to warowego zaj mo wa ła ca łą dłu‐ 
gość Her mannplatz, pew nie co naj mniej trzy sta me trów.

– Bie gnie do Urbanstras se! Zatrzy maj go! – krzyk nął do Wuj ka,
prze pra wił się przez ogro dze nie i pod jął dal szy po ścig. Gdy by Bru no
prze ciął zbie go wi dro gę, to mie liby go w gar ści. Wil helm II go za‐ 
uwa żył. Fał szy wy ce sarz znaj dy wał się te raz na wysoko ści północ nej
wie ży, prze biegł obok win dy to warowej, a  po tem po biegł pro sto
w stro nę pło tu przy Urbanstras se. Za raz wpadł by w pu łap kę, ale za‐ 
trzy mał się, od wró cił i znik nął za sta lo wą kon struk cją win dy. Rath
zo ba czył, jak wspi na się po sta lo wych podpo rach, żwa wo ni czym
mał pa. Dłu go się nie za sta na wiał, i ru szył w po ścig. Tak szyb ko się
nie pod da.

Por no-ce sarz mu siał być chy ba ja kimś wła my wa czem lub akro ba‐ 
tą – bądź też jed nym i dru gim. Ko mi sarz, niema jący do świad cze nia
cyr ko we go, nie miał z  nim szans. Rath zde cy do wał wspiąć się po
rusz to wa niu i wsko czyć na pierw szą lep szą dra binę. Ostroż nie, kon‐ 



dy gna cja po kon dy gna cji, piął się w gó rę, cią gle uwa żając, że by nie
stra cić z oczu zwin nie wdra pu ją ce go się ucie ki niera.

By ła nie dzie la, ogrom na bu do wa sta ła opu sto sza ła. Wśród kłę bo‐ 
wi ska sta li i drew na prze my ka li tyl ko oni dwaj. Na gle Rath od krył,
że nie ma już dra bin pro wa dzą cych wy żej. Rusz to wa nie się gało siód‐ 
me go pię tra, do wysoko ści głów ne go bu dyn ku. Win da to warowa
znaj do wała się przy wie ży północ nej, przy po mi nającej nie do koń czo‐ 
ny dra pacz chmur, a  rusz to wa nie ją oka la ją ce się gało jesz cze pa rę
pię ter wy żej. Wil helm wspi nał się da lej. Czyż by chciał do stać się na
wierz cho łek wie ży? Zda wa ło się, że tak. Rath jęk nął. Tyl ko nie spo‐ 
glą daj w dół, za kli nał się, by le nie w dół! Ce sarz wdra py wał się po
podpo rach dźwi go wych, sześć dzie siąt me trów nad zie mią. Rath sta‐ 
rał się o tym nie my śleć i pa trzeć wy łącz nie przed sie bie. Że by do‐ 
stać się do wie ży północ nej, mu siał przejść kil ka me trów po chy bo‐ 
tli wej de sce. Ko lej ne rusz to wa nie, ko lej ne dra bi ny i  ciąg dal szy
wspi nacz ki. Ce sarz znik nął mu z oczu. Nieważ ne, by le wspi nać się
da lej do gó ry, ja koś go do pad nie. W koń cu do tarł na szczyt rusz to‐ 
wa nia oka la ją cego wie żę. Zdy sza ny, oparł gło wę o chłod ny, sta lo wy
dźwi gar.

Sa piąc, roz glą dał się dooko ła. Po męż czyź nie ani wi du, ani słu‐ 
chu. Czy ten gno jek nie mógł się po pro stu pod dać? Wi dział prze‐ 
cież, że uciecz ka nie ma naj mniej szego sen su!

Rath skie ro wał spoj rze nie w dół i po czuł, jak je go dło nie za ci snę ły
się wo kół dźwi gara. Dlacze go ta ot ch łań przy cią gała go tak moc no,
sko ro wy wo ły wała w nim tak wiel ką pa nikę? Po Her mannplatz krę‐ 
ciło się mnó stwo ma lut kich po sta ci, au ta przy po mi nające za baw ki
to czyły się tam i z po wro tem. Je go ko la na zro biły się mięk kie. Spoj‐ 
rzał w  dal po nad da cha mi i  wzro kiem się gnął aż do Kreu zber ga.
Pośrod ku mo rza do mów sta ła tam ogrom na ha la Gör lit zer Bahn hof,



a w od da li na tle sza rego nie ba wyrasta ły komi ny elek trow ni Klin‐ 
gen berg.

Sta rał się prze móc i na po wrót skie ro wać wzrok na rusz to wa nie.
Gdzie po dzie wał się so bo wtór ce sa rza? Mo że znów scho dził w dół?
Też do brze, tam przy wi ta go Bru no. Je śli jed nak fa cet czai się gdzieś
tu na gó rze, to je go obo wiąz kiem by ło do pad nię cie te go szczu ra. Lęk
wysoko ści czy nie, to za danie nale żało do Ge re ona Ra tha. Wy tę żał
słuch, lecz wiatr świ stał nie zno śnie gło śno. Ostroż nie zszedł na niż‐ 
szą kon dy gna cję, w tym miej scu był przy naj mniej bar dziej osło nię ty
od po dmu chów.

Na gle sta nął przed nim Wil helm II.
Wy dał się rów nie za sko czo ny co ko mi sarz. Oczy miał sze ro ko

otwar te, po ło wa sztucz ne go wą sa od pa dła mu w  trak cie dzi kiej
uciecz ki.

– Spie przaj, gli no – fuk nął. Głos miał ner wo wy, prze ra żo ny. Przy‐ 
wo dził na myśl wie le sko ja rzeń, ale z pew no ścią nie do sto jeń stwo.
W je go oczach by ło coś sza lo ne go, do datkowo pod kre ślał to roz ma‐ 
za ny ma ki jaż.

Ko ka ina, od ra zu pomy ślał Rath, on jest pod wpły wem ko ka iny,
pew nie wcią gnął spo rą por cję, kie dy był w ubi ka cji. To się mo że źle
skoń czyć.

– Czło wie ku – po wie dział ko mi sarz, pró bu jąc brzmieć jak najspo‐ 
koj niej – zro zum w koń cu, że to bez sen su. Mo głeś nam już wcze‐ 
śniej poda ro wać tę wspi nacz kę. Te raz przy naj mniej oszczędź mi ko‐ 
lej nych nie przy jem no ści.

– Nic Ci nie oszczę dzę – od parł męż czy zna. Na gle w je go rę ce po‐ 
ja wił się me ta lo wy, błysz czą cy przedmiot. Wspa niale, pomy ślał
Rath, nar ko man ze splu wą.



– Le piej to scho waj – odrzekł. – Al bo od daj mnie. A obie cam Ci,
że nie wi działem bro ni w Two ich rę kach. Ani te go, że gro ziłeś nią
funk cjo na riuszowi.

– Skoń czyłeś opo wia dać te swo je ba jecz ki, dup ku?
– O obra zie funk cjo na riu sza też mo gę za po mnieć.
– A je śli wsa dzę Ci ku lę w łe pe ty nę, to też za po mnisz, co nie?
– Chcę z To bą tyl ko roz sąd nie po roz ma wiać.
Broń w dło ni męż czy zny de li kat nie za drża ła. Rath rozpo znał, że

pi sto let miał nie wiel ki ka li ber, ale sta li tak bli sko sie bie, że w zu peł‐ 
no ści by wy star czył, że by go za bić.

– Chcesz mnie tyl ko zba je ro wać, Ty pie przo ny gli no, do pó ki Twój
ko le ga nie przyj dzie Ci po móc!

Nar ko man na wet nie wie dział, jak bar dzo miał ra cję. Rath wi dział
bo wiem Wol tera, po wo li wspi na ją ce go się na de ski za ple ca mi męż‐ 
czy zny.

– Mój kum pel cze ka na mnie na do le – odrzekł. – Je mu nie uciek‐ 
niesz, na wet je śli mnie za strze lisz. On też ma splu wę, ale tro chę
więk szą niż ta Two ja za baw ka.

– Mam Ci po ka zać, co ta za baw ka potra �?
Męż czy zna uniósł pi sto let, ale w  tym sa mym mo men cie Wol ter

zła pał go od ty łu. Obie ma dłoń mi chwy cił go za pra wą rę kę, tę,
w któ rej trzy mał pi sto let: pró bo wał wy rwać mu broń. Wy cią gnął rę‐ 
kę, w koń cu do niej się gnął…

Wte dy padł strzał.
Rath usły szał świst po cisku tuż przy uchu. Drew no rozpa dło się na

drza zgi. Odru cho wo się schy lił.
Fał szy wy ce sarz ga pił się z prze ra że niem i przez mo ment nie sta‐ 

wiał opo ru. Wol ter wy ko rzy stał tę spo sob ność i z ca łej si ły ude rzył
rę ką męż czy zny, w któ rej ten trzy mał broń, o sta lo wy dźwi gar. Ro‐ 



zległ się krzyk bó lu, pi sto let z hu kiem spadł na de ski. Wu jek od wró‐ 
cił się do opry cha i wbił mu pra wą pięść w żo łą dek. W ułam ku se‐ 
kun dy męż czy zna zgiął się wpół, a krę py po li cjant po pra wił le wym
sier po wym, któ ry osta tecz nie po słał ucie ki niera na zie mię. Wol ter
jesz cze kop nął nie przy tom ne go fa ceta w bok i sap nął.

– Co za du pek!
Przy kuł go kaj dan ka mi do rusz to wa nia i pod niósł je go pi sto let.
– By ło bli sko, Ge re onie – po wie dział. – Po wi nieneś był użyć bro ni.
– Po trze bo wa łem oby dwu rąk, że by móc się wspi nać.
Rath wie dział, że Wu jek ma ra cję. Ilu zją by ło my śle nie, że w oby‐ 

cza jów ce da się pra co wać, nie bio rąc do rę ki bro ni pal nej. Po li cja to
jed nak po li cja.

– Dzię ku ję, ko le go – od parł w koń cu, kie dy za uwa żył, że Wol ter
ni jak nie od niósł się do je go wy ja śnie nia.

– Mó wi się: dzię ku ję, part ne rze – oznaj mił Wol ter i po kle pał go po
ra mie niu.

Na stęp nie wy cią gnął scy zo ryk, rozło żył go i  za czął maj stro wać
ostrzem w wiel kiej po przecz nej bel ce, znaj du ją cej się za Ra them. Po
chwi li wydłu bał z drew na ku lę. Wziął ją do rę ki i pod szedł do nar‐ 
ko mana, któ ry w mię dzycza sie oprzy tom niał i pró bo wał wy swo bo‐ 
dzić się z kaj da nek. Wol ter wy mie rzył mu tak sil ny po li czek, że z no‐ 
sa męż czy zny za czę ła są czyć się krew. Ce sarz z prze ra że niem spoj‐ 
rzał na po li cjanta, któ ry przy kuc nął tuż przed nim i po de tknął mu
na bój pod nos.

– Po wi nieneś być mi wdzięcz ny, skur czy byku – oświad czył Wol‐ 
ter.

Skur czy byk splu nął kr wią.
– Wiesz dlacze go?
Męż czy zna za czął ner wo wo mru gać ocza mi.



– Ustrze głem Cię przed pój ściem na sza fot za za bójstwo po li‐ 
cjanta.

Ucie ki nier ko lej ny raz splu nął kr wią.
– Ale usi ło wa nie za bójstwa na dal masz su mie niu. Wiesz, co ro‐ 

bimy z ta kimi ludź mi?
Ce sarz w odpo wiedzi po krę cił gło wą.
– Nie wiesz? No to słu chaj uważ nie. Przy je dziesz do wię zie nia

w Plöt zen see, a my za dbamy o  to, że byś tra �ł do ce li z na praw dę
twar dymi chło pakami. I po wie my im, że je steś pie przo nym pe do �‐ 
lem. Wiesz, co z dzie ciojebcami ro bią w Plöt zen see? Ża den straż nik
nie jest na ty le głu pi, że by się w to mie szać. Znam lu dzi, któ rzy wo‐ 
le li by tra �ć na sza fot. Wo le li by od dać cel ny strzał w po li cjanta.

Męż czy zna spoj rzał na nie go, prze ra żo ny.
Wol ter od wró cił się do Ra tha.
– Co zro bimy z tym dra niem? – za py tał.
Rath wzru szył ra mio na mi. Wu jek zwró cił się zno wu do nar ko‐ 

mana:
– Czy Ty w ogó le wiesz, że je ste śmy je dy nymi przy ja ciółmi, któ‐ 

rzy Ci zo sta li na tym smut nym świe cie? – Obra cał po cisk w pal cach.
– Mam tu do wód. Tą ku lą ce lo wałeś w  mo je go part ne ra. I  pra wie
tra �łeś.

Wol ter scho wał na bój do kie sze ni kurt ki.
– Mo że jed nak ta ku la ni gdy nie zosta ła wy strze lo na.
Wol ter odcze kał, aż je go sło wa do trą do męż czy zny. Na stęp nie

wziął do rę ki pi sto let, zła pał za lu fę opusz ka mi pal ców i  za ko ły sał
nią ni czym ma gik w  va rie té, któ ry wy bie ra z  wi dow ni ochot ni ka
i hip no ty zu je go za po mo cą wa ha deł ka. Pół przy tom ne oczy wo dzi ły
za bro nią.



– Pięk ny mo del. Niewiel ki, ale po ręcz ny. – Wol ter gwizd nął przez
zę by. – No tak, to prze cież li gno se! Moż na go prze ła do wy wać jed ną
rę ką, zga dza się? Ka li ber 6,75. Są na nim od ciski Two ich pal ców.
Każ dy sę dzia ucie szyłby się z cze goś ta kiego. – Wsa dził pi sto let do
kie sze ni. – Tyl ko od Cie bie zale ży, czy sę dzia kie dykolwiek go zo ba‐ 
czy.

W koń cu męż czy zna odzy skał głos.
– Cze go chcesz, gli no? – za py tał zdy sza ny. Je go źre ni ce bez ustan‐ 

ku prze my ka ły w tę i z po wro tem. W je go spoj rze niu strach mie szał
się z nadzie ją.

– Chcę Ci uświa do mić, że tyl ko w Two jej ge stii le ży, ja ka bę dzie
Two ja przy szłość. To bar dzo pro ste. Słu chaj uważ nie, bo wy ja śnię Ci
to tyl ko je den raz! Od tej chwi li je steś wła sno ścią mo ją i  mo je go
part ne ra. – Wol ter poka zał na Ra tha, któ ry po wo li pod szedł do nie‐ 
go. – Je śli za damy Ci py ta nie, to masz nam na nie odpo wie dzieć.
Zaw sze. Nieważ ne, o  ja kiej po rze dnia czy no cy Cię odwiedzi my. –
Zdjął męż czyź nie kaj dan ki i podcią gnął go do gó ry. – Sprawdź my od
ra zu, czy zro zu mia łeś. Je śli bę dziesz się do brze za cho wy wał, to
oszczę dzisz so bie wi zy ty w pre zy dium po li cji.

– Jesz cze ni gdy ni ko go nie wsy pałem. Szu kajcie ka pu siów gdzie
in dziej.

– Zaw sze mu si być ten pierw szy raz. Ktoś ta ki jak Ty po wi nien to
wie dzieć. – Wol ter miał na twa rzy nie mal przy ja cielski uśmiech.
Nie mal. – Wierz mi, moż na się do te go przy zwy cza ić. A cza sa mi mo‐ 
że Ty też bę dziesz coś z te go miał. O ile bę dziemy z Cie bie za do wo‐ 
le ni.

– A jak Wam po wiem, że mo żecie mnie po ca ło wać?
– Po pro stu przy po mnij so bie to, co mó wiłem Ci o Plöt zen see! To

uła twi pod ję cie de cy zji.



W mo krych uli cach wciąż od bi ja ło się bia ławosza re nie bo, nad mia‐ 
stem wi sia ły cięż kie, desz czo we chmu ry. Czar ny ford A z za mknię‐ 
tym da chem pę dził przez Kot t bus ser Damm. Wóz, pro wa dzo ny przez
Wol tera, wy przedzał su ną cych nie śpiesz nie nie dziel nych kie row ców.
Na miej scu pa sa że ra sie dział Rath i  po grą żał się w  my ślach, a  za
okna mi prze su wał się miej ski kra jo braz. Przy Ale xan der platz cze kała
na nich wła ści wa pra ca, czy li prze słu cha nia, prze słu cha nia i jesz cze
raz prze słu cha nia. Ban da sie dzia ła w  ce lach, go dzinę wcze śniej
Jänic ke przy wiózł ją wię zien ną cię ża rów ką. Trze ba jesz cze tro chę
przetrzy mać Köni ga i je go ziom ków w po li cyj nym aresz cie i pocze‐ 
kać, aż zmięk ną, za nim po li cjanci we zmą się do pra cy. Dzię ki in for‐ 
ma cjom, któ re zdra dził por no-ce sarz – praw dzi we na zwi sko Franz
Kra jew ski – mo gli ca łej ban dzie po rząd nie za leźć za skó rę.

Fał szy wy ce sarz traj ko tał bo wiem jak ka ta ryn ka. Przy ci snę li go
jesz cze na rusz to wa niu, za nim pozwo lili mu odejść. Rath miał oka‐ 
zję zo ba czyć, w  ja ki spo sób Wol ter re kru to wał swo ich in for ma to‐ 
rów, i  za sko czyła go bru tal ność ko le gi. Te raz sie dzie li obok sie bie
w mil cze niu. Rath do sko na le wie dział, że ak cja na rusz to wa niu mia‐ 
ła być zara zem lek cją dla nie go, no we go, któ ry przy je chał z pro win‐ 
cji reń skiej. Wol ter chy ba od gadł my śli Ra tha.

– Gdy byś wsa dził do ciu py ta kiego szczu ra, to już nic z nie go byś
nie wy cią gnął – oświad czył. – Le piej, że by krę cił się po Ber li nie ze
świa do mością, że mo żemy go za pusz ko wać w każ dej chwi li. Że by śmy
mie li go w gar ści na ty le moc no, by nie od wa żył się na wet pierd nąć
bez py ta nia nas o  zgo dę. Mó wię Ci, ten fa cet oszczę dzi nam mnó‐ 
stwo pra cy. Miej my tyl ko na dzie ję, że ko ka ina nie spa prze mu do‐ 
szczęt nie ro zu mu. – Za śmiał się i się gnął rę ką do kie sze ni. – Za każ‐ 
dym ra zem, kie dy o tym pomy śli, bę dzie ro bił w spodnie ze stra chu.

Wol ter wy grze bał ku lę, któ ra mia ła tra �ć Ra tha.



– Trzy maj – po wie dział i po dał mu po cisk.
– Co mam z tym zro bić?
– Zatrzy maj! W koń cu to Cie bie chciał nią zastrze lić.
Gdy już przejecha li pod sta cją ko lej ki nad ziem nej przy Kot t bus ser

Tor, Wol ter na ci snął pe dał ga zu. Na Dres de ner Stras se pa no wał nie‐ 
wiel ki ruch.

– Je ste śmy part ne ra mi – oznaj mił Wu jek. – Ma my te raz na wet
wspól ne go in for ma tora. To wy łącz nie na sza spra wa, coś, co nie do‐ 
ty czy ni ko go in ne go.

Miał ra cję. Pu ści li Kra jew skie go wol no, choć by ło to wbrew
wszel kim za pi som re gu la mi nu służ bo we go i  wbrew li terze pra wa.
Rath nie czuł się zbyt kom for to wo w związ ku z tą sy tu acją. Ko le dzy
z po li cji uwie rzyli, że męż czy zna im nie ste ty uciekł, nikt nie miał im
za złe, że wró cili na Her mannstras se, nie za ła twiwszy spra wy. Pozo‐ 
sta li po li cjanci przypisa li wi nę za uciecz kę ce sa rza funk cjo na‐ 
riuszowi po li cji po rząd ko wej, któ rego Kra jew ski powa lił na zie mię,
gdy ucie kał z bu dyn ku. Wy rzu ty su mie nia spra wiły, że chło pak zro‐ 
bił się ma łomówny oraz prze sad nie dro biazgowy. Prze szu ku jąc ate‐ 
lier, pra co wał tak skru pu lat nie, jak by mógł w ten spo sób na pra wić
swój błąd. Rath i  Wol ter nad zo ro wa li je go dzia łania, pod czas gdy
Jänic ke od wo ził ca łą ban dę aresz tantów na ko mi sa riat. Zna leź li ca łe
mnó stwo płyt fo to gra �cz nych i  od bi tek, wię cej, niż po trze bo wał
pro kurator, i na ty le du żo, że by tro chę wziąć w obro ty Köni ga. Gdy
sta li na rusz to wa niu, Kra jew ski zdra dził im, że fo to graf otwo rzył
swo jej uzdol nio nej gro mad ce rów nież dro gę do ka rie ry �l mo wej.
Nie by ło to nic dziw nego. W  cią gu ostat nich kil ku lat por nogra�a
moc no się roz po wszech ni ła. Na uli cach al bo spod la dy sprze da wa no
co raz więk szą ilość ob sce nicz nych bro szur, więc szumowi ny z  ber‐ 
liń skiego prze my słu �l mo we go do strzegły no we moż li wo ści za rob‐ 



ko wa nia i  za czę ły ofe ro wać tak zwa ne �l my uświa da mia ją ce. Wy‐ 
świe tla no je wta jem ni czo nym na za ple czach i w nie le gal nych noc‐ 
nych lo kalach. Pro ce der odby wał się prze waż nie w lep szych dziel ni‐ 
cach w za chod niej czę ści mia sta, po nie waż wstęp na se ans kosz to‐ 
wał zde cy do wa nie wię cej niż zwy kły bi let do ki na. Za moż ni pa no‐ 
wie czę sto za bie ra li na se anse kil ka to warzyszek, że by od ra zu wy‐ 
pró bo wać w  prak tyce to, co po ka zy wa no na ekra nie. Niemoż li we,
by ktoś ta ki jak König sam udźwi gnął ta kie przed się wzię cie. Po‐ 
trzeb ni by li mu po plecz ni cy z prze my słu �l mo we go, z krę gów prze‐ 
stęp czych oraz z wyż szych sfer na za cho dzie Ber li na. Nie ste ty, choć
po li cjanci moc no na ci skali, Kra jew ski nie po dał im żad ne go na zwi‐ 
ska. A mo że na praw dę nicze go nie wie dział? Przy naj mniej uzy ska li
kil ka in for ma cji, dzię ki któ rym mo gli za sko czyć Köni ga. Mo że na wet
sta no wiły one punkt wyj ścia do roz bi cia szaj ki trud nią cej się por‐ 
nogra�ą.

Rath przy glą dał się po ciskowi, któ ry dał mu Wol ter. Na bój był
nie po zor ny, ma ły i błysz czą cy, a mi mo to mógł kosz to wać go ży cie.
Spoj rzał na Wuj ka, któ ry trą bił wła śnie na ro werzystę ja dącego
przez Ora nienplatz, że by ustą pił mu pierw szeństwa. Czy na praw dę
ten męż czy zna o  ser decz nym wyra zie twa rzy ura to wał mu ży cie?
W każ dym ra zie na pew no wy cią gnął go z nie zbyt bez piecz nej sy tu‐ 
acji. Ge re on Rath nie miał żad ne go pra wa kryty kować Bru no na Wol‐ 
tera. Je go ko le ga zła mał kil ka prze pi sów, ale co z te go? Mo że w rze‐ 
czywistości, w tym zim nym, wiel kim mie ście, lu dzie mie li od mien‐ 
ny, bar dziej osch ły spo sób by cia, niż miesz kań cy Ko lo nii. Le piej po‐ 
wi nien się do te go przy zwy cza ić.

– Je śli chcesz tu coś osią gnąć, nie mo żesz być zbyt mięk ki – po ra‐ 
dził Wol ter. Rath zdzi wił się, że to warzysz tak traf nie zin ter pre to wał
je go mil cze nie.



– Coś osią gnąć? W oby cza jów ce? – zdzi wił się Rath.
– Co to ma w ogó le zna czyć? Nie ma my po wo dów do na rze ka nia!

Na sza pra ca po zwa la nam ob ser wo wać noc ne ży cie naj cie kaw sze go
i  zara zem najbar dziej osła wio ne go mia sta na świe cie. To prze cież
coś! Nie chciał bym się za mie nić z ni kim. Moż na się przy zwy cza ić do
te go, że in ni po li cjanci krę cą no sem na ta kich jak my.

Rath spoj rzał na Wol tera, znów sku pio ne go na ru chu ulicz nym.
– Dlacze go nie pra cu jesz w  In spek cji  A? Z  Two imi kon tak ta mi

i umie jęt no ściami?
– W wy dzia le za bójstw? Je śli po trze bu ją mo ich umie jęt no ści, mo‐ 

je go do świad cze nia i kon taktów, to sa mi po win ni mnie za pro sić. Nie
pa lę się do te go, że by z ni mi pra co wać.

– Ale ma ją świet ną opi nię!
– Oczy wi ście. Od dział Gen na ta to ulu bieńcy pra sy i  elit to‐ 

warzyskich! Kra dzieże i  mor derstwa przyno szą wię cej uzna nia niż
brud i plu ga stwa. – Wol ter spoj rzał na nie go, jak by sza co wał, ile jest
wart. – Nie jest tak ła two się tam do stać, lu dzie Gen na ta są sta ran nie
dobiera ni. Mu siałbyś wy sko czyć z ja kąś bom bą, że by się tam do stać.
Praw dzi wą bom bą. Pie przą cy się ce sarz to za ma ło. – Za śmiał się. –
Na po cie sze nie po wiem Ci, że na wet nam, zwy kłym funk cjo na riu‐ 
szom, wol no od cza su do cza su popra co wać na Olim pie. In spek cja A
re gu lar nie wy po ży cza po li cjan tów z  in nych wy działów. Bę dziesz
wte dy mógł się wy sza leć i poba wić w wy dział za bójstw. Ale wierz
mi, śledz twa w spra wie mor derstw nie są tak cie ka we, jak Ci się wy‐ 
da je.

– To zale ży.
– Od cze go?
– Wcze śniej pra co wałem ja ko śled czy w  wy dzia le za bójstw. Nu‐ 

dzić się w każ dym ra zie nie nu dzi łem.



Niko mu w Ber li nie jesz cze o tym nie mó wił. Pre zy dent po li cji Zör‐ 
gie bel ja ko je dy ny wi dział ca łe ak ta per so nal ne Ge re ona Ra tha,
obie cał tak że mil cze nie w  tej spra wie swe mu daw ne mu przy ja‐ 
cielowi, En gel bertowi Ra tho wi. Na wet rad ca kry mi nal ny Lan ke nie
znał wszyst kich szcze gó łów za wo do wej prze szło ści swo je go no we go
funk cjo na riu sza. Wol ter obrzu cił Ra tha je dy nie prze lot nym spoj rze‐ 
niem, uniósł brew i znów sku pił się na ru chu dro go wym.

– I co? Nie bra ku je Ci tru pów? – za py tał po chwi li.
Rath przełknął śli nę. Z je go wspo mnień wy ło niły się bia ła twarz,

bla de cia ło, za sko ru pia ła krew wo kół ra ny po strza ło wej w  klat ce
pier siowej.

W mil cze niu wy glą dał za okno. Wol ter okrą żył ogrom ny plac bu‐ 
do wy przy mo ście Janno witzbrüc ke, na któ rym tak że w  nie dzie lę
two rzył się ko munikacyjny cha os, mi nął Mu zeum Bran den bur skie
i  prze je chał przez most Waisenbrüc ke. Rów nież Ale xan der platz
przy po mi nał je den wiel ki plac bu do wy. Cięż kie ka fa ry pa ro we drą‐ 
żyły dziu ry nie mal w ca łym pla cu, by przy śpie szyć bu do wę me tra.
Ruch po pro wa dzo no po gru bych de skach, ogro dze nie oka la ją ce bu‐ 
do wę wy ty cza ło wą skie ulicz ki, przez któ re prze ci ska li się pie si.
Drew nia ne bel ki pod pie ra ły sta lo wy wia dukt ko le jo wy prze‐ 
biegający nad Königstras se. Skrę ca li już pra wie do re stau ra‐ 
cji Aschin ger, gdy wpa dli w pu łap kę. Ich ford utknął za żół tym au‐ 
tobusem Ber liń skich Za kła dów Ko munikacyjnych, któ ry cał ko wi cie
za blo ko wał wą ski pro wi zo rycz ny prze jazd. Ber lin pa li pa pie ro sy Ju no
– głosi ła re kla ma umiesz czo na na poje ździe. Wol ter za klął. Ja kiś
chło piec w od święt nym stro ju, sto ją cy na ze wnętrz nych schod kach
pro wa dzą cych na gór ny po kład au tobusu, wy ko nał w  ich kie run ku
kil ka prze śmiew czych ge stów.



Wi dać już by ło ogrom ny ce gla ny gmach pre zy dium po li cji.
W koń cu na zwa bu dyn ku – Czer wo ny Za mek – nie wzię ła się zni kąd.
Wy so ka na roż na wie ża wzno si ła się po nad Ale xan der platz ni czym
śre dnio wiecz na basz ta. Ra tho wi za ję ło tro chę cza su, nim przy zwy‐ 
cza ił się do te go, że po li cjanci mó wiący o Zam ku mie li na my śli wła‐ 
śnie pre zy dium po li cji.

– Wy sadź mnie tu taj, ku pię nam coś do je dze nia – za pro po no wał.
– Pie szo doj dę do Zam ku szyb ciej, niż Ty do je dziesz tam au tem.

Nie stał w  ko lej ce za dłu go i  nieca łych dzie sięć mi nut póź niej
wszedł do pre zy dium wej ściem od Dircksenstras se, gdzie mie ściły
się biu ra po li cji kry mi nal nej – po tej sa mej stro nie bu dyn ku, gdzie
je ździły tram waje. Be zu stan ny szum i hur kot wa go nów prze ta cza ją‐ 
cych się za je go oknem dzień w  dzień wy stu ki wał mu rytm. Rath
przy wi tał sto ją ce go przy wej ściu szu po unie sio ną pra wą rę ką, w któ‐ 
rej trzy mał pa pierową to reb kę z Aschin ge ra. Trzy ra zy smażo na kieł‐ 
ba sa z musz tar dą. W le wej rę ce niósł na czy nie z sa łat ką ziem nia cza‐ 
ną. Na le że li do sta łych klien tów te go lo ka lu, po nie waż u Aschin ge ra
je dze nie sma ko wało le piej niż w kan ty nie. Posta no wili, że naj pierw
w  spo ko ju zje dzą, a  po tem przy go tu ją się do prze słu chań. Upły nie
tro chę cza su, za nim wy cią gną z ce li pierw szego de li kwen ta. Ban da
mu siała naj pierw skru szeć. Ra tho wi bur cza ło w żo łąd ku, gdy wcho‐ 
dził po scho dach. Po za dwie ma � li żan kami ka wy – do brej w do mu
i kiep skiej na ko mi sa ria cie 220 – jesz cze nicze go nie wziął dziś do
ust.

Ze scho dów wszedł na po ma lo wa ny sza rym wap nem ko ry tarz.
Przez dłuż szą chwi lę stał za my ślo ny przed dwu skrzy dło wy mi szkla‐ 
ny mi drzwia mi, na któ rych wiel kimi bia łymi li terami na pisane by ło
„Wy dział ds. Za bójstw”. W  je go gło wie znów roz brzmie wa ły sło wa
Bru no na: od dział Gen na ta: ulu bieńcy spo łe czeń stwa, sta ran nie



wybra ni. W dłu gim ko ry ta rzu za szkla nym wej ściem otwo rzyły się
wła śnie drzwi do jed ne go z biur. Śled czy wy dzia łu za bójstw na wet
w nie dzie lę nie próż no wali. W drzwiach sta nę ła mło da ko bie ta i za‐ 
wo łała coś do wnę trza po miesz cze nia, po tem się od wró ciła i po szła
w głąb ko ry tarza. Rath przez szy bę spoj rzał na jej smu kłą twarz: re‐ 
zo lut ne usta i ciem ne oczy spogląda jące spod czar nych, krót ko ścię‐ 
tych wło sów, uło żo nych w  mod ną fry zu rę. Mia ła na so bie ciem‐ 
noczer wo ny ko stium, a pod pra we ra mię wci snę ła ja kąś tecz kę z ak‐ 
ta mi. Jej kro ki ener gicz nie stu ka ły o ka mien ną podło gę. Gdy wi ta ła
się z  idą cym z  na prze ciw ka ko le gą, na jej twa rzy po ja wił się
uśmiech, któ ry wy cza ro wał do łe czek na jej le wym po licz ku.

– Tyl ko się nie zgub – ja kiś głos wytrą cił go z bło go sta nu. Żwa wo
się od wró cił i spoj rzał na uśmiech nię tą twarz ko le gi. – Na dal pra cu‐ 
jesz dla nas – po wie dział Wol ter i  za brzę kał klu czykami do sa‐ 
mochodu.

Szkla ne drzwi się otwo rzyły. Przecho dząc, ko bie ta ob da ro wa ła
uśmie chem tak że funk cjo na riu szy In spek cji E.

– Dzień do bry – po wie dzia ła. Jej głos miał wyż szy ton, niż Rath
się spo dzie wał.

W ge ście po wi ta nia Wol ter stuk nął pal cem o ka pe lusz, Rath po‐ 
now nie uniósł pa pierowe tor by. W tym sa mym mo men cie po czuł się
głu pio i nie zręcz nie. Ko bie ta spoj rzała na nie go za cie ka wio na, nie‐ 
mal rozba wiona. Opu ścił rę kę. Na jej twa rzy znów za wi tał uśmiech,
ale je dy nie na krót ką chwi lę. Rath nie wie dział, czy śmie je się z nie‐ 
go, czy do nie go. Ko bie ta po szła da lej. Głę bo ka czer wień od da lała
się co raz bar dziej, aż w  koń cu znik nę ła za ko lej nymi szkla ny mi
drzwia mi. Rath od pro wa dził ją wzro kiem. Wu jek za śmiał się i po kle‐ 
pał go po ra mie niu.



– Chodź, zjedz my coś, za nim weź miemy się do pra cy. Je steś cał‐ 
ko wi cie roz ko ja rzo ny. Kie dy ostat ni raz by łeś z ko bie tą?

– Za daj mi ja kieś ła twiejsze py ta nie – od parł Rath.
– Nic dziw nego, że nie czu jesz się najle piej w oby cza jów ce, sko ro

ży jesz jak mnich – oświad czył Wol ter. – Przy naj bliż szej oka zji za po‐ 
znam Cię z pa ro ma dziew czę tami.

– Nie trze ba. – Po ca łej spra wie z Do ris Rath miał ko biet po dziur‐ 
ki w no sie. Rzu ciła go, gdy tyl ko roz po czę ła się na gonka na nie go.
A od te go cza su mi nę ło do pie ro nie speł na pół ro ku…

– Mo że jed nak! – Wol ter nie od pusz czał. – Znam świet ne dziew‐ 
czę ta! W na szym za wo dzie moż na za wsze ugrać coś dla sie bie. Mó‐ 
wiłem Ci już zresz tą: nie za mie niłbym się.

– Cóż, zda je się, że w tym wy dzia le za bójstw wca le nie ma ją tak
źle. – Wska zał na szkla ne drzwi, wciąż trzy ma jąc w rę ku pa pierowe
tor by z Aschin ge ra. – Mo żesz mi po wie dzieć, kto to był?

– Nig dy jej jesz cze nie wi działeś? – Wol ter wziął od nie go pacz ki.
– To Char lot te Rit ter, ste no ty pist ka z  wy dzia łu za bójstw. A  te raz
chodź wresz cie! Je dze nie nam wy sty gnie.



3

Zno wu to sa mo! Wy sy ła ją go na dach! Głos Lan kego po wie dział:
„Rath, niech się pan tym zaj mie, zna się pan prze cież na ta kich rze‐ 
czach. I niech się pan za dłu go nie za sta na wia”.

Za rad cą kry mi nal nym Lan kem w mil cze niu stał nadin spek tor po‐ 
li cji kry mi nal nej En gel bert Rath, za ni mi – ar mia mun du ro wych.
Spoj rze nie znad si wych wą sów by ło lo do wa te, ba daw cze i peł ne wy‐ 
rzu tów. Znał to spoj rze nie. Oj ciec mie rzył nim ma łe go Ge re ona, kie‐ 
dy ten po raz pierw szy przy niósł ze szko ły złe stop nie. Z ko lei czer‐ 
wo na gę ba Lan kego szcze rzy ła się sa dy stycz nie.

– No, da lej, Rath, do dzie ła! Ilu niewin nych lu dzi ma jesz cze zgi‐ 
nąć, bo pan nie jest w sta nie pod nieść wła snej du py? Je śli my śli pan
so bie, że nie bę dzie mu siał ubru dzić so bie rąk, to gru bo się pan my‐ 
li!

Rath uniósł wzrok i  spoj rzał na dach, któ ry nie tyl ko sta wał się
co raz bar dziej spa dzi sty, ale wręcz zda wał się roz ra stać. Jak ma się
do stać tam na gó rę? Gdy po now nie ro zej rzał się dooko ła, obok nie
by ło już żad nych po li cjan tów. Za miast nich sta ły ko biety z dzieć mi.

I  wte dy pa dły strza ły. Ko bie ty upa da ły na zie mię jed na po dru‐ 
giej. Nie wystrze lano jesz cze jed ne go sze re gu, a  już ko lej ny wy stę‐ 
pował do przo du, ni czym owce idą ce na rzeź. Ko bie ty umie rały
w mil cze niu, dzie ci krzy czały. Po ja wia ło się co raz wię cej dzie ci. Im
wię cej ko biet umie rało, tym wię cej dzie ci wy buchało pła czem.

– Nie! – Rath pę dził na gó rę, nie zwa ża jąc na swój lęk wysoko ści.
Na gle wo kół bu dyn ku wyro sło rusz to wa nie. Że by do stać się wy żej,



mu siał wspi nać się po dra bi nie. Wtem zo ba czył strzel ca i le żą cą wo‐ 
kół nie go ca łą ba te rię ka ra bi nów, któ re ten najspo koj niej w świe cie
ła do wał, je den po dru gim.

Gdy Rath do tarł już na naj wyż szą plat for mę, męż czy zna się od‐ 
wró cił. Rozpo znał tę twarz. Strze lec podcią gnął do gó ry swo ją ko‐ 
szu lę, eks po nu jąc bla dą, wy chu dzo ną klat kę pier siową. Z jej środ ka
zia ła ra na po strza ło wa. Stru mień kr wi daw no już wy sechł, dziu ra po
ku li wy glą da ła zu peł nie jak te na zwło kach w in sty tu cie me dy cy ny
są do wej. Ste ryl nie czy sta.

– Tu! Spójrz! – strze lec po wie dział z  wy rzu tem, nie mal pła cząc,
i wska zał na dziu rę w pier si. – Po wiem mo je mu oj cu! – Chwy cił jed‐ 
ną z na ła do wa nych strzelb.

Rath wy cią gnął swo ją broń służ bo wą.
– Opuść pi sto let! – za wo łał, lecz męż czy zna wyce lo wał w nie go,

po wo li i w sku pie niu, jak by stał na sta no wisku na strzel ni cy.
– Opuść broń! Bo bę dę strze lał!
Męż czy zna nie dał się od wieźć od swe go pla nu.
– Nie mo żesz mnie zastrze lić, ja już je stem mar twy – po wie dział

i zmru żył oko. – Już za po mniałeś?
W  tym mo men cie Rath cał ko wi cie stra cił pano wanie nad so bą.

Nie mógł po stą pić ina czej, mu siał strze lić. Mon stru al na agre sja szu‐ 
kała uj ścia i zna lazła je w dło ni, w któ rej trzy mał broń. Je go pa lec
wska zu jący wciąż na ci skał spust, lecz mau zer wy da wał z sie bie je dy‐ 
nie stuk nię cia, pod czas gdy męż czy zna w ab so lut nym spo ko ju wyce‐ 
lo wał i po wo li, jak by w zwol nionym tem pie, zwol nił spu st…

– Nie!
Ze snu wybu dził go je go wła sny krzyk. Usiadł na łóż ku już zu peł‐ 

nie przy tom ny. Czo ło zla ne miał zim nym po tem, je go ser ce wa liło.
Na dal sły chać by ło stu ka nie docho dzące zza okna. Bu dzik sto ją cy na



sto li ku noc nym wska zy wał wpół do dru giej. Rath wy gramolił się
spod koł dry, zarzu cił szla frok i wyj rzał na ze wnątrz. Na Nürn ber ger
Stras se nie by ło ży wej du szy, w ko ro nach drzew szu miał wiatr. Na
je go pa rapecie le żały trzy, mo że czte ry ka my ki. A więc jed nak ktoś
pró bo wał go obu dzić. Otwo rzył okno i wy chy lił się na ze wnątrz.

Usły szał dźwięk otwie ra ją cych się cięż kich drzwi wej ścio wych.
Po tem roz legł się krót ki, prze ni kli wy krzyk:

– Ojej, cze go pani tu tak ster czy? – za py tał ko bie cy głos. Po chwi li
Rath do strzegł mło dą, mo że dwudziestoparo letnią dziew czy nę,
wycho dzącą na uli cę. Spoj rzała przez ra mię i  po śpiesz nie od da liła
się w stro nę po sto ju tak só wek. A więc We iner ta znów od wie dzała ja‐ 
kaś ko bie ta! Rath uśmiech nął się pod no sem. Gdy by tyl ko Eli sa beth
Behn ke o tym wie dzia ła! Go spo dy ni zwra ca ła ogrom ną uwa gę na to,
by jej lo ka to rzy nie po dej mo wa li ko biet o póź nych po rach, jed nak
zmyśl ny We inert nie mal co wie czór ja kąś go ścił, a Behn ke mi mo to
jesz cze nie odkry ła je go krę tactw. Na ko go na tknę ła się naj now sza
zdo bycz We iner ta tam na do le, przy wej ściu? Kto ją tak prze stra‐ 
szył?

Cięż kie drzwi wej ścio we się za trza snę ły. Chwi lę póź niej ktoś
pocią gnął za dzwo nek do drzwi, któ ry o tej po rze dud nił ni czym ko‐ 
ścielny dzwon, a po chwi li Rath usły szał wa le nie do drzwi miesz ka‐ 
nia. Kto kol wiek to był, nie po wi nien ro bić ta kiego ra banu! Wy szedł
ze swo je go po ko ju na ko ry tarz. Drzwi pro wa dzą ce do po miesz czeń
go spo dy ni by ły za mknię te. Miał go rą cą na dzie ję, że Behn ke bę dzie
spa ła snem spra wiedliwego do cza su, aż on za ła twi tę spra wę. We‐ 
inert też się nie po ka zy wał. Pew nie drę czy ły go wy rzu ty su mie nia.

Wtem znów coś gruch nę ło o drzwi.
– Kar da kow! – za wo łał ob cy, ni ski głos, nie co wy głu szo ny przez

za mknię te drzwi. – Alek siej Iwa no wicz Kar da kow! Ot kroj dwie r’!



Eta ja, Bo rys! Bo rys Sier gie je wicz Kar pien ko!
Kto kol wiek to był, mu siał prze stać tak ha łasować!
Rath z  im pe tem otwo rzył drzwi i  spoj rzał w  zdu mio ne nie‐ 

bieskozie lo ne oczy czło wieka w ob dar tych ubra niach. Strą ki roz wi‐ 
ch rzo nych ciem nych blond wło sów opada ły mu na czo ło. Miał po‐ 
ciągłą twarz i za ro śnię ty pod bró dek. Odór al ko ho lu owio nął noz drza
Ra tha.

– Co ma zna czyć ten ra ban? – za py tał męż czy znę, któ ry wbił
w nie go szkli ste spoj rze nie. Nie otrzy mał odpo wiedzi. – Niech pan
le piej wró ci do do mu i po ło ży się do łóż ka, a nie pu ka do ob cych
drzwi w środ ku no cy.

Męż czy zna odpo wie dział coś w  swo im ję zyku, któ rego Rath nie
ro zu miał. Ro syj ski? Pol ski? Nie potra �ł do kład nie te go stwier dzić,
ale był prze ko na ny, że ob cy czło wiek za dał mu wła śnie py ta nie.
O co cho dzi? Czy męż czy zna nie umie tra �ć z po wro tem do do mu?

– Słu cham? – za py tał. – Mó wi pan po nie miec ku?
Męż czy zna po wtó rzył py ta nie. Rath zro zu miał je dy nie to, że cho‐ 

dzi o ko goś o imie niu Alek siej. To bez ce lo we, tak się nie do ga da ją.
– Przy kro mi, nie je stem pa nu w sta nie po móc – wy ja śnił. – Pro‐ 

szę iść do do mu! Do brej no cy!
Le dwie za mknął drzwi, a ha łas roz legł się po now nie.
– Te raz miar ka się prze brała! – wście kły Rath po now nie wyj rzał

na klat kę scho do wą. – Je śli pan na tych miast nie znik nie, to na praw‐ 
dę pan po pa mię ta!

Męż czy zna ode pchnął go na bok i wpadł do środ ka. W prze stron‐ 
nym ko ry ta rzu tyl ko jed ne drzwi by ły otwar te – te do po ko ju Ra tha.
I wła śnie tam wto czył się pi ja ny. Rath rzu cił się za nim. Ob cy stał na
środ ku po miesz cze nia i  roz glą dał się dooko ła, jak by cze goś szu kał.
Co za idio ta! Mo że jesz cze so bie my śli, że tu miesz ka! Rath chwy cił



go za koł nierz. Wy da wa ło mu się, że szyb ko roz pra wi się z pi ja nym
czło wie kiem, dla te go za sko czył go gwał tow ny wy buch je go wście‐ 
kło ści. Męż czy zna obró cił się, krzy cząc, i pchnął nim o ścia nę. Sil ne
ra mię naci snę ło na szy ję Ra tha, niezna jo ma twarz się zbli żyła, znaj‐ 
do wała się tak bli sko, że od dech prze siąk nię ty al ko ho lem sta wał się
pra wie nie do znie sie nia.

– Gdje Alek siej? Szto s nim? – wy ce dził męż czy zna i dopeł nił py‐ 
ta nie ko lej nym po tokiem słów. Rath wbił mu ko la no w pod brzu sze.
Męż czy zna zgiął się wpół, ale szyb ko wró cił do pio nu. – Job twa ju
mać! – krzyk nął i rzu cił się na Ra tha, ale ten zro bił spryt ny unik. In‐ 
truz z hu kiem wpadł na wiel ką sza fę, ozdo bio ną na neo go tyc ką mo‐ 
dłę, i wy ła mał de skę z bocz nej ścia ny me bla.

Te go już by ło za wie le! Rath chwy cił męż czy znę za koł nierz,
wykrę cił mu rę kę i  wy wlekł z  po wro tem na ko ry tarz. Drzwi do
miesz ka nia na dal by ły otwar te, na klat ce scho do wej pa no wa ła ciem‐ 
ność. Pi jak wrzesz czał coś niezro zu miałego i ze wszyst kich sił pró bo‐ 
wał wy swo bo dzić się z moc ne go uści sku. Na próż no. Rath po sta wił
fa ceta do pio nu, pu ścił go i wy mie rzył mu so lid ne go kop nia ka. Męż‐ 
czy zna, po ty ka jąc się, wyto czył się w ciem ność, sły chać by ło, jak na
klat ce scho do wej zde rza się z drzwia mi prze ciw le głe go miesz ka nia.
Rath za trza snął drzwi, za mknął na za su wę i oparł się o nie zdy sza ny.
Wresz cie! Wresz cie po zbył się te go idio ty! Z klat ki scho do wej do bie‐ 
gło jesz cze pa rę niezro zu mia łych krzy ków. Po tem drzwi do do mu
za trza snę ły się i za padła ci sza.

– Po szedł już so bie?
Za sko czo ny Rath pod niósł wzrok. Wdo wa Behn ke sta ła

w drzwiach, któ re pro wa dziły z przedpo ko ju do ja dalni i da lej – do
jej pry wat nych po miesz czeń. Mia ła na so bie gra na to wą ko szu lę noc‐ 
ną, na któ rą zarzu ciła szy deł ko wą na rzut kę. Go spo dy ni mia ła nie‐ 



speł na czter dzie ści lat i naj wy raź niej do skwie ra ła jej sa motność. Już
sa mo jej spoj rze nie wie le mó wiło, a rzu ca ne przez nią su ge stie by ły
jesz cze mniej dwu znacz ne. Mia ła nie brzyd ką, dziew czę cą i  na iw ną
bu zię oraz blond lo ki, w któ rych po je dyn cze sre brzy ste wło sy pra‐ 
wie nie rzu ca ły się w  oczy. Jed nak Rath opie rał się jej umi zgom.
Flir to wać z wła sną go spo dy nią? I  to jesz cze z  ta ką, któ ra zabra nia
przyj mo wa nia wi zyt ko biet? Nie, ta myśl nie za przą ta ła go ani przez
chwi lę, to w ogó le nie wcho dziło w grę. Niech so bie usku tecz nia te
swo je sub tel ne pró by uwo dze nia. Gdy wy chy liła się zza drzwi
w ocze ki wa niu na odpo wiedź, wyekspono wała frag ment wy dat ne go
de kol tu. Nie odpo wie dział, tyl ko ski nął gło wą, wciąż zzia ja ny. Eli sa‐ 
beth Behn ke zda wała się po do bać za dysz ka jej lo ka to ra.

– Pa nie Rath, zro bię nam her ba tę z ru mem. To naj lep sza rzecz na
strach. – Po krę ci ła gło wą. – A  już my ślałam, że wresz cie skoń czy
pro blem z ty mi Ro sjanami.

Ostat nie sło wa wzbu dziły je go cie ka wość. Po szedł za ko bie tą do
kuch ni. Kie dyś mie ści ła się tu ja dalnia, jak by wało nie gdyś w  do‐ 
mach wyż szej kla sy śred niej, jed nak od cza su, gdy Eli sa beth Behn ke
zmu szo na zosta ła podna jąć miesz kanie, z wcze śniejszej kuch ni zro‐ 
biła ła zien kę dla męż czyzn, któ rzy u niej miesz ka li, a aneks ku chen‐ 
ny połą czyła z ja dalnią.

– Chce pa ni po wie dzieć, że w tym do mu czę ściej docho dzi do ta‐ 
kich sy tu acji, że pi ja ni Ro sjanie wdzie ra ją się w środ ku no cy do ob‐ 
cych miesz kań i się awan tu ru ją? – Za py tał, gdy już usiadł przy wiel‐ 
kim, ja dalnianym sto le.

Spoj rzała na nie go i wzru szyła ra mio na mi.
– Mo gę pa nu po wie dzieć ty le, że pań ski po przed nik czę sto wy czy‐ 

niał tu noc ne har ce. W pań skim po ko ju nie raz ro iło się od Ro sjan.
Za każ dym ra zem ba lo wa li do póź nej no cy, gło śno się za cho wu jąc. –



Zapa liła pal nik ku chen ki ga zo wej i po sta wiła na nim czaj nik. – Cza‐ 
sa mi wy da je się, że w tym mie ście jest wię cej Ro sjan niż Niem ców.

– Cza sa mi od no szę wra że nie, że w tym mie ście w ogó le miesz ka
zde cy do wa nie za du żo lu dzi – od parł.

– Po ja wi li się tu na krót ko po woj nie – cią gnę ła. – Wszy scy, któ‐ 
rych bol sze wi cy prze pę dzi li z kra ju. Wów czas na uli cach Char lot ten‐ 
bur ga czę ściej sły szało się ro syj ski niż nie miec ki.

– W niektó rych ba rach przy Tau ten zien na dal tak jest.
– Być mo że, ale ja ta kich lo ka li nie od wie dzam. I  dzię ki Bo gu.

W pań skiej pra cy ma pan nie usta ją co do czy nie nia z tą so do mą i go‐ 
mo rą, bie da czy sko. – Krzą ta ła się przy im bry ku, ro biąc przy tym ta‐ 
ki ha łas, jak by brzę kiem na czy nia chcia ła potwier dzić swo ją dez a‐ 
pro ba tę dla wszech obec ne go ze psu cia. Na stęp nie po sta wiła na sto le
dwie � li żan ki. – No, cóż – cią gnę ła – pan Kar da kow zro bił tak sym‐ 
pa tycz ne wra że nie, że się tu wpro wa dził przed trze ma la ty.

– Kto?
– Pań ski po przed nik. Pan Kar da kow był pi sarzem. – Czaj nik za‐ 

czął gwiz dać. Ko bie ta wla ła do im bry ka go rą cą wo dę. – Spo koj ny
na jem ca, pomy ślałam so bie. Ależ by łam w błę dzie! Nieu stan nie wy‐ 
czy niał ja kieś noc ne eks ce sy.

– A mnie zaka zała pa ni przyj mo wać od wie dzi ny ko biet.
– Za prze pro sze niem! Nie mó wię tu o wi zy tach ko biet! Pan Kar da‐ 

kow za wsze przyj mo wał je dy nie męż czyzn. Oni tyl ko gada li i  pi li.
Moż na by pomy śleć, że na pi ciu i ga da niu za ra biali pie nią dze.

– A na czym je za ra biali? – za cie ka wił się Rath.
– Ach, niech mnie pan nie py ta! Szcze rze mó wiąc, to wo lę te go

nie wie dzieć. Pan Kar da kow za wsze termino wo opła cał czynsz, choć
nie wiem, czy kie dykolwiek wy dał ja kąś książ kę. W każ dym ra zie ni‐ 
gdy mi żad nej nie poka zał. – Ko bie ta wy da wa ła się na wet lek ko



urażo na. Rath pomy ślał, że je go po przed nik też najpew niej mu siał
bro nić się przed umi zga mi go spo dy ni.

– Ro zu miem, że to mój po przed nik jest odpo wiedzialny za tę
niezapo wiedzianą wi zy tę?

– Nie ina czej! – Eli sa beth Behn ke na lała her ba ty so bie i Ra tho wi.
– Wy da je mi się, że ten męż czy zna na zy wał się Bo rys. Czy mó wi

pa ni coś to imię?
– Zupeł nie nic. Przewi nęło się tu ty lu Ro sjan…
– Ten ca ły Bo rys znisz czył sza fę. Mo że pan Kar da kow był by tak

uprzej my i za trosz czył się o na pra wę? – Al bo od ra zu ku pił mi no‐ 
wą, pomy ślał Rath. To smęt ne mon strum sto ją ce w  je go po ko ju
przy po mi na ło ra czej kon fe sjo nał niż sza fę.

– Pan Kar da kow? – Wycią gnę ła z szaf ki wnę ko wej w po ło wie peł‐ 
ną bu tel kę z ru mem i szczo drze roz la ła al ko hol do � li ża nek. – Je śli
go jesz cze kie dyś zo ba czę. W  wiel kim po śpie chu wy pro wa dził się
w ze szłym mie siącu, od tam tej po ry go nie wi dzia łam. I to pomi mo
że jest mi win ny czynsz za je den mie siąc, a ca ła piw ni ca jest za gra‐ 
co na je go ru pie ciami. Wie lo krot nie pi sa łam do nie go na no wy ad res.
Są dzi pan, że odpo wie dział?

– Jak on ma wła ści wie na imię?
Spoj rzała na nie go, a jej oczy roz bły sły nadzie ją.
– My śli pan, że mógł by zro bić coś w  tej spra wie? Na zy wa się

Alek siej. Alek siej Iwa no wicz Kar da kow.
Rath ski nął gło wą. Tak brzmia ło imię, któ re wy mie nił Bo rys.
– Mo że oka że więk szy re spekt, je śli zgło si się do nie go po li cja –

po wie dzia ła i po da ła mu � li żan kę. – Niech się pan napi je, do brze to
pa nu zro bi. Pew nie najadł się pan tro chę stra chu. Choć ja ko po li‐ 
cjant jest pan pew nie przyzwy czajony do ta kich sy tu acji.



Nie wie dział do kład nie, co mia ła na my śli: miał być przyzwy‐ 
czajonym do stra chu czy do al ko ho lu? Pew nie ma na my śli obie rze‐ 
czy, pomy ślał i wy pił.

Uch, go spo dy ni nie po ską pi ła mu ru mu! Przez mo ment po dej rze‐ 
wał, że ko bie ta chce go upić, ale póź niej zo ba czył, jak sa ma jed nym
hau stem wy chy la za war tość � li żan ki.

– Jesz cze jed ną?
Wy pił do dna i ski nął gło wą. Wy da wa ło mu się, że de li kat ny al ko‐ 

holowy rausz mo że mu do brze zro bić. Nie ty le z po wo du te go dzi‐ 
wacz ne go in tru za, ile z po wo du snu, któ ry na dal jesz cze go drę czył.
Z nie wiel ką ilo ścią ru mu we kr wi bę dzie mu się spo koj niej spa ło.

– Tyl ko tym ra zem bez her ba ty – po wie dział i po dał jej � li żan kę.

Gdy obu dził się ko lej ne go ran ka, bu dzik wska zy wał za kwa drans
dzie wią tą. Rath gwał tow nie pod niósł się z łóż ka i zła pał się za gło‐ 
wę, w  któ rej so lid nie pul so wa ło po niespo dzie wanych tru dach
zeszłe go wie czo ra. Co on ta kiego pił? I przede wszyst kim – ile? Przy‐ 
naj mniej obu dził się we wła snym łóż ku. Na gi. Otwo rzył za le pio ne
po wieki i  ro zej rzał się dooko ła. Na gra mo fonie ja kaś pły ta krę ciła
bez sen sow ne pi ru ety, a  z  gło śni ka doby wało się ci che skro ba nie.
Rath rę ką poszu kał te le fonu sto ją ce go na szaf ce noc nej i o ma ło nie
za plą tał się w ka bel. Potra �łby wy re cy to wać nu mer we wnętrz ny do
Wol tera na wet w środ ku no cy. Wu jek ode brał, a Rath za czął mam ro‐ 
tać uspra wiedliwienie do mi kro fo nu słu chaw ki. Po dru giej stro nie
usły szał śmiech.

– Oj, sta rusz ku, brzmisz, jak byś nie miał się najle piej. Ktoś tu tro‐ 
chę prze brał mia rę!

– To pierw sza noc od ty go dnia, któ rej nie mu siałem spę dzić przy
Her mannstras se.



Ostat nich sześć no cy Rath przesie dział w  za tę ch łym miesz kaniu
w dziel ni cy Neu kölln i ob ser wo wał, kto przy cho dzi do ate lier Köni‐ 
ga i kto z nie go wycho dzi. Za ję cie, któ rego nikt po za nim nie chciał
się pod jąć.

– Zga dza się. Za słu ży łeś so bie na dzień wol ne go. – Wol ter za pro‐ 
po no wał mu, by ode brał nadgo dzi ny, któ re uzbie ra ły mu się w cią gu
ty go dnia pro wa dze nia ob ser wa cji. – Wo lę, że byś wró cił wy po czę ty –
po wie dział. – Zo stań dziś w do mu.

Rath nie miał nic prze ciw ko. Odło żył słu chaw kę, chciał się po ło‐ 
żyć z po wro tem do łóż ka, ale wy stra szy ło go coś cie płe go, co rap tem
wy czuł pod koł drą.

Rę ka!
Co się wczo raj wy da rzy ło? Czyż by przypro wa dził ze so bą ja kąś

ko bietę? Wy tę żał bo lą cą gło wę, ale mi mo naj lep szych chę ci nie
potra �ł nicze go wy do być z  pa mię ci. Znów przy po mniał so bie sen
i ob ce go Ro sja ni na, któ ry znisz czył mu sza fę. A po tem pił z go spo dy‐ 
nią her ba tę… i ru m… i bru der szaft.

O nie!
Rath od su nął koł drę po wo li, li cząc się z najgor szym. Wła ści cielka

rę ki mia ła blond lo ki, de li kat nie po ły sku ją ce sre brem. To nie był
sen.

W je go łóż ku le ża ła Eli sa beth Behn ke!
Jak do te go do szło? Ostat nie, co pa mię tał, to mo ment, w któ rym

za pro po no wała, że by zwra cał się do niej po imie niu. Sta ło się to po
tym, jak opróż nili bu tel kę ru mu i za bie ra li się za li kier Gol dwas ser.
Ca ło wa li się, ty le pa mię tał, tak jak ka że zwy czaj, gdy pi je się bru‐ 
der szaft. Ale jak dłu go? I w ja ki spo sób? Co wy da rzy ło się póź niej?
Na żad ne z  tych py tań nie potra �ł odpo wie dzieć. Je dy ną podpo‐ 
wiedź sta no wi ła go spo dy ni, le żąca obok nie go w łóż ku i prze cią ga ją‐ 



ca o  po ranku swo je krą głe cia ło. Zam ru ga ła pa rę ra zy i  po chwi li
rów nież ona by ła cał kiem przy tom na. Nacią gnę ła koł drę na pier si.

– Dzień do bry – po wie dział Rath, bar dzo sta rając się unik nąć przy
tym sar ka stycz ne go to nu.

– Dzień do bry – odpo wie dzia ła ci cho, nie mal nieśmia ło. Cóż,
przy naj mniej ona też czu je się za kło po ta na, pomy ślał.

– Mój Bo że! – Spoj rzała na bu dzik, któ ry wska zy wał dzie wią tą. –
Już tak póź no! Śnia da nie po win no być już daw no go to we! We inert
na pew no bę dzie się uskar żał.

Wsta jąc, pró bo wała osło nić się koł drą, jed nak za uwa żyła, że od‐ 
sła nia przy tym atry but męsko ści Ra tha. Za sty gła więc w  po zy cji
półsie dzą cej. Na gle ktoś za pu kał do drzwi. Eli sa beth Behn ke szyb ko
wsko czyła z po wro tem do łóż ka lo ka to ra i ca ła scho wała się pod koł‐ 
drą.

– Na mi łość bo ską! To We inert! – spod po ście li do bie gał jej przy‐ 
tłu mio ny szept.

Drzwi po wo li się otwo rzyły, choć Rath nie po wie dział ani „pro‐ 
szę”, ani żad ne go in ne go sło wa. Fak tycz nie, był to Ber thold We inert.
Męż czy zna we tknął do po ko ju swo ją cie kaw ską twarz.

– Dzień do bry, śpio chu – po wie dział i mru gnął do Ra tha po ro zu‐ 
mie waw czo. – Mo żesz poży czyć mi kil ka ma rek? Behn ke jesz cze się
nie poka zała, w prze ciw nym ra zie ją bym za gad nął. Pew nie jest cho‐ 
ra, na wet nie przygo to wała śnia da nia. Mu szę się już zbie rać do
redak cji, a nie mo gę…

– Czę stuj się.
Rath wska zał na ma ry nar kę, schlud nie za wie szo ną na wie sza ku

ty pu ci chy słu ga, w prze ci wień stwie do szla fro ka, któ ry le żał w po‐ 
ło wie dro gi od drzwi do łóż ka i wraz z pi ża mą two rzył na podło dze
bezład ny kłę bek. Rath miał głę bo ką na dzie ję, że We inert nie za uwa‐ 



ży nale żą cej do go spo dy ni ciem nonie bieskiej ko szu li noc nej, le żą cej
po dru giej stro nie łóż ka.

– Two ja to warzyszka już so bie po szła? – za py tał dzien ni karz, szu‐ 
kając port fe la w we wnętrz nej kie sze ni, i ko lej ny raz pu ścił do nie go
oko. Ta mi na kon spi ra tora za czę ła po wo li dzia łać Ra tho wi na ner‐ 
wy. – Tyl ko nie daj się przyła pać! Behn ke pil nu je nas jak Cer ber. Ja
swo je zna jo me za wsze wy sy łam wie czo rem do do mu. Le piej nie ry‐ 
zy ko wać. Ale Wam ze szło się do póź nej no cy! I  jesz cze słucha li ście
mu zy ki! A Behn ke za dnia uskar ża się na to Two je mu rzyń skie rzę‐ 
po le nie. – Ro zej rzał się dooko ła, jak by bał się, że Eli sa beth Behn ke
mo że sta nąć w  drzwiach, i  cią gnął da lej szep tem. – Po wi nieneś
przede wszyst kim po wie dzieć Two jej przy ja ciółce, że by na stęp nym
ra zem za cho wy wała się tro chę ci szej. Ależ ona się chi ch ra ła! I  nie
tyl ko… – Wy ło wił z port fe la bank not dzie się cio markowy. – Nie, że‐ 
bym miał coś prze ciw ko, ale uwa żaj, że by Behn ke ni gdy Cię nie
przy ła pa ła! – Po raz ostat ni pu ścił oko i wy szedł z po ko ju.

Rath od su nął koł drę i za uwa żył, że Behn ke zro biła się czer wo na.
– Mój Bo że, oby tyl ko ten plot karz nie zwą chał pi sma no sem – po‐ 

wie dzia ła.
– Nie wy glą dał, jak by coś po dej rze wał – uspo koił ją Rath. – Czy

pa ni na praw dę tak bar dzo chi cho ta ła ze szłej no cy?
– Czy my nie wy pi li śmy bru der sza ftu? – Wyda wa ła się lek ko

urażo na.
– Wła śnie z tym wczo raj tro chę prze sa dzi li śmy.
– Je ste śmy doro słymi ludź mi, pa nie Rath. To zna czy, Ge re onie –

oświad czyła i  znów zabrzmia ła jak ta ener gicz na go spo dy ni, któ rą
znał. – Rów nie moc no, co To bie, mnie rów nież zale ża ło by na tym,
że by ubie gła noc pozosta ła na szą ta jem ni cą. Ale co się sta ło, to się



nie odsta nie. Nie mu simy prze cież uda wać, że w ogó le się nie zna‐ 
my.

– Ra cja – od parł. Po do bał mu się jej wy buch tem pe ra men tu. Czuł,
jak go podnie ca, i moc niej chwy cił koł drę.

Wsta ła. Naj wy raź niej zdą żyła po go dzić się z fak tem, że Rath wi dzi
ją na go, na wet nie pró bo wała za kry wać swo je go cia ła. Ob � te krą‐ 
gło ści ko biety spo tę go wa ły je go podnie ce nie, na wet wte dy, gdy już
skry ła je pod noc ną ko szu lą. Odw ró cił się w dru gą stro nę.

– Przy go tu ję śnia da nie – oznaj mi ła i wy szła z po ko ju. Dzię ki Bo‐ 
gu.

Przez ja kiś czas le żał jesz cze w łóż ku i rozmy ślał. Eli sa beth Behn‐ 
ke by ła star sza od nie go pra wie dzie sięć lat. Jej mąż po legł pod Ai‐ 
sne w  1917  ro ku. Rath przy po mniał so bie ko biety w  mie ście
garnizono wym. Wró cił wspo mnie niami do la ta 1918 ro ku, do cza su,
gdy ukoń czył pod sta wo we szko le nie. Wraz z in nymi re kru ta mi cze‐ 
kali wów czas na powo ła nie na front i spo dzie wali się, że być mo że
na de szły ostat nie dni ich mło dego ży wo ta. Mie li być rzu ce ni na
front ja ko świe że mię so ar mat nie. Przy po mniał so bie oszo ło mie nie,
któ re wte dy od czu wał, i chęć ży cia, któ rą wzmac nia ła oba wa przed
śmier cią. Spo co ne, zrezygno wane cia ła, któ re prze wra ca ły się w łóż‐ 
kach. Wszyst kie ko biety by ły star sze o dzie sięć lat lub wię cej i pra‐ 
wie wszyst kie no si ły obrącz ki. Ich mę żo wie jesz cze walczy li na fron‐ 
cie al bo już po le gli.

Rath wła śnie skoń czył osiem na ście lat, gdy Pru sy po wo ła ły go do
ar mii. Na kaz sta wie nia się do po bo ru wy dał mu się ni czym wy rok
śmier ci. My ślał o An no. Nie wie dział prze cież, że był to ostat ni rok
woj ny, mógł się je dy nie mo dlić o  to, by ca łe to sza leństwo nie ba‐ 
wem się skoń czy ło. Mat ka pła kała, gdy jej młod szy syn, ubra ny
w mun dur, że gnał się z nią na dwor cu. Nie chcia ła stra cić ko lej ne go



dziec ka. Ten star szy po legł w  pierw szych dniach woj ny – An no,
czło wiek nie omyl ny, praw dzi wy wzór. Jed nak w  tej jed nej kwe stii
młod szy brat nie chciał do rów nać star sze mu – Ge re on chciał prze żyć
woj nę!

Z tym za mia rem i odro biną na dziei przy je chał do gar ni zo nu. Na‐ 
stał czas roz pacz li we go ocze ki wa nia. Czu li się jak więź nio wie w ce li
śmier ci. I  wte dy woj na na gle się skoń czy ła – za nim do stał roz kaz
wy mar szu, za nim od dał choć by je den strzał w stro nę wro ga. Wia do‐ 
mość o bun cie w Ki lo nii i o tym, że po wo ła no ra dy żoł nier skie, szyb‐ 
ko do nich do tarła. Gdy uświa do mił so bie, że nikt nie aresz tu je go
za de zer cję, po pro stu zdjął mun dur i po je chał do do mu, z po wro‐ 
tem do Ko lo nii. In ni ko le dzy kon ty nu owa li za ba wę w woj nę i wę‐ 
dro wa li przez kraj ja ko człon ko wie fre ikorp sów2, walczy li z  ko‐ 
munistami i  z  re wo lu cją. Ge fraj ter Ge re on Rath po słu chał jed nak
swo je go oj ca i zo stał po li cjantem. Znów da no mu broń do rę ki oraz
przy dzie lo no biur ko, przy któ rym przed woj ną sie dział An no Rath.

Przego nił wspo mnie nia i  wyj rzał za okno. Na ze wnątrz świe ci ło
słoń ce, zda wa ło się, jak by nad szedł pierw szy praw dzi wie wio sen ny
dzień. Rath pró bo wał ze brać trzeź we my śli w  swo jej ska co wa nej
gło wie. Żwa wo pod niósł się z łóż ka i po szedł do ła zien ki. Mu siał na‐ 
tych miast wziąć prysz nic.

Do pie ro rześ kie po wietrze zdo łało prze pę dzić ostat ki ka ca. Rath ode‐ 
tchnął głę bo ko i wy grze bał kart kę, któ rą da ła mu Behn ke. Lu ise nu‐ 
fer. No we miej sce zamiesz ka nia Alek sie ja Iwa no wicza Kar da kowa
mie ściło się na Kreu zber gu. Na zwa uli cy przetr wała mi mo prze mian
i  upły wu cza su. Jesz cze pa rę lat wcze śniej pomię dzy Ur ban ha fen
a  Spre wą prze pły wał ka nał Lu isen städ tisch, a  te raz na ogrom nych
piasz czy stych te renach, któ re mia sto utwo rzy ło na za sy pa nym ba se‐ 



nie por to wym, ba wiły się dzie ci. Ich śmie chy i  krzy ki wypeł niały
przej rzy ste po wietrze. Po cią gną cej się w nie skoń czo ność zi mie zda‐ 
wa ło się, że wio sna posta no wi ła wresz cie na dejść. Rath nie na wi dził
ber liń skiej zi my, od kąd w  pe wien zbyt zim ny mar co wy dzień wy‐ 
siadł z po cią gu da le kobieżnego na Pots da mer Bahn hof, a plac oka la‐ 
ją cy dwo rzec przy wi tał go za wie ją śnież ną i ko munikacyjnym cha‐ 
osem. Mróz utrzy my wał się aż do kwiet nia. Te raz mia sto wresz cie
na bie ra ło przy ja znych cech. Rath wręcz roz ko szo wał się krót ką prze‐ 
chadz ką ze sta cji ko lej ki na ziem nej przy Kot t bus ser Tor.

Je go spoj rze nie wę dro wa ło po fa sadach do mów. Ja kaś knaj pa, sa‐ 
lon fry zjer ki, za kład mle czar ski. Mu siał spoj rzeć na kart kę, że by
spraw dzić nu mer do mu.

Śnia da nie z Eli sa beth Behn ke nie wy pa dło wca le tak źle, jak się
te go spo dzie wał. Ro zma wia li wy łącz nie o  awan tu ru ją cym się Ro‐ 
sjaninie, nie na po mknę li ani sło wem o wszyst kim, co wy da rzy ło się
póź niej lub mo gło jesz cze się wy da rzyć. Obie cał jej, że wypy ta go na
oko licz ność nie za pła co ne go czyn szu za ostat ni mie siąc, ru pie ci za le‐ 
ga ją cych w piw ni cy i  znisz czo nej sza fy. Po za tym po trze bo wał po‐ 
wo du, że by ru szyć się z miesz ka nia w dzień wol ny od pra cy.

Dom, któ rego szu kał, znaj dy wał się tuż obok zakła du mle czar skie‐ 
go. Nad Was ser tor platz po ciąg z ter ko tem prze jeż dżał po to rach, gdy
Rath wcho dził do środ ka. Spraw dził skrzyn ki pocz to we, rów nież te
w o� cy nach, ale ni gdzie nie mógł zna leźć na zwi ska Kar da kowa ani
żad ne go in ne go, któ re brzmia ło choć tro chę ro syj sko. Spoj rzał na
kart kę. Na zwa uli cy się zga dzała. Nu mer do mu – rów nież.

Rath zaj rzał do obu są sied nich ka mie nic, ale znów to sa mo – żad‐ 
ne go Ro sja ni na. Czyż by męż czy zna gdzieś znik nął, że by nie pła cić
czyn szu? Mo że po pro stu jesz cze nie zmie nił ta blicz ki z na zwi skiem?



Rath wró cił do pierw szego do mu. Gdy do cie rał już do wej ścia, otwo‐ 
rzyły się drzwi. Spoj rzał w rów nie za sko czo ną, jak nie uf ną twarz.

– Szu ka pan ko goś? – Męż czy zna był niewy so ki i  miał szczu płą
syl wet kę. Je go ka pe lusz wy glą dał na zde cy do wa nie za du ży wzglę‐ 
dem wy chu dzo nej twa rzy, tak sa mo jak po tęż ne wą si sko. Na kla pie
przy cze pio ną miał niedu żą odz na kę w kształ cie heł mu.

– Moż na tak po wie dzieć. – Rath wy cią gnął kart kę i prze czy tał na
głos: – Alek siej Iwa no wicz Kar da kow.

– Nie znam. On tu ni by miesz ka?
– W każ dym ra zie ten ad res po dał.
– W przy pad ku Ro sja ni na to o ni czym nie mu si świad czyć.
– Miesz ka pan w tym do mu?
– Te go prze cież nie mu szę pa nu mó wić.
– Chy ba jed nak pan mu si. Po li cja kry mi nal na! – Rath po ma chał

swo ją le gi ty ma cją służ bo wą. Po sta no wił, że w wol ny dzień wy ko rzy‐ 
sta au torytet swe go sta no wiska.

– Już do brze, już do brze! – Męż czy zna uniósł rę ce w uspo ka ja ją‐ 
cym ge ście. – Co chce pan wie dzieć?

– Czy w  cią gu ostat nich ty go dni coś zwró ciło pań ską uwa gę?
Wpro wa dził się tu ktoś no wy?

– Nic mi o tym nie wia do mo.
– Mo że pod ja kimś in nym na zwi skiem?
– Nie, na praw dę nie wiem. Co ta kiego ten ktoś prze skro bał?
– To tyl ko rutyno we py ta nia. – Rath za czął ża ło wać, że poka zał

le gi ty ma cję. W za sa dzie to po stą pił wbrew pra wu, do te go mu siał ja‐ 
koś po zbyć się te go na tar czy we go ty pa, któ ry naj wy raź niej mu nie
pomo że, a do te go ro bił się jesz cze bar dziej cie kaw ski. – Dzię ku ję za
po moc.

– Ża den pro blem. Zaw sze słu żę po mo cą.



Rath już od szedł, ale męż czy zna za nim za wo łał.
– Chwi lecz kę, pa nie wach mistrzu!
Rath się za trzy mał.
– Mo że cho dzi pa nu o ten ra ban?
– O ja ki ra ban?
– W środ ku no cy ktoś ło mo tał w drzwi jak ja kiś wa riat. Niko mu

nie dał usnąć. A po tem ja kichś dwóch się kłó ci ło. Ale naro bi li ha ła‐ 
su, mó wię pa nu! My śla łem już, że się po zabijają.

– I co by ło póź niej?
– No, to by li Ro sjanie. Bez dwóch zdań. Mo że je den z nich to ten,

któ rego pan szu ka. Ale on tu nie miesz ka. Na pew no. Tu miesz kają
wy łącz nie po rząd ni lu dzie.

Rath stuk nął pal cem o ka pe lusz.
– Dzię ku ję bar dzo.
Dziw ne, pomy ślał, gdy wra cał wzdłuż Ska lit zer Stras se do sta cji

Kot t bus ser Tor. Czy li nie tyl ko je mu ubie głej no cy sen za kłó cił ja kiś
Ro sjanin.
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No wy mie siąc za czął się do brze. Rath sie dział przy biur ku, w jed nej
rę ce trzy mał � li żan kę ka wy, w dru giej za pa lo ne go pa pie ro sa. Przed
nim le żały zdję cia. Wil helm II był je dy ną oso bą z od bi tek, przy któ‐ 
rej na dal znaj dy wał się znak zapy ta nia – to ma ła ta jem ni ca, któ rą
dzie lił z  Wol terem. Po za nim zi den ty � ko wa li wszyst kich, któ rych
przed sta wiały zdję cia, rów nież te oso by, któ re nie wpa dły w ich si‐ 
dła w trak cie obła wy. Po nie waż dokrę cił śru bę so bo wtórowi Fry de‐ 
ry ka Wiel kie go w po ko ju prze słu chań, mógł wczo raj prze ka zać Wuj‐ 
ko wi li stę z na zwi skami. Wol ter wy glą dał na za do wo lo ne go. Był to
za czą tek prze ło mu w ich śledz twie.

Pierw szy raz, od kąd przy je chał do Ber li na, Rath znów czuł się
choć w ja kimś stop niu po go dzo ny z so bą i ze świa tem. Je go spoj rze‐ 
nie po wę dro wało za okno, wzdłuż to rów, i za trzy ma ło się na ciem‐ 
nych mu rach bu dyn ku są du. Obok prze je chał ter ko czą cy tram waj.

Wol ny dzień do brze mu zro bił, na wet je śli spę dził go na bezpro‐ 
duktywnych do cie ka niach. Przy naj mniej mógł zejść z oczu Eli sa beth
Behn ke. Wie czo rem opo wie dział jej o swo ich bezowoc nych po szu ki‐ 
wa niach, a ko bie ta przygo to wała mu po si łek i otwo rzyła bu tel kę wi‐ 
na. Tym ra zem nie wy pił za du żo i  dał jej bu zia ka w  po li czek na
dobra noc – po ca łu nek, któ ry nicze go nie wyklu czał ani nie obie cy‐ 
wał.

Na stęp ne go ran ka po ja wił się na służ bie wy po czę ty i  świe ży, po
raz pierw szy od wie lu ty go dni.

Wol ter na le gał na ry ch łe re zul ta ty, po nie waż go nił ich czas.



– Mu simy po śpie szyć się z  prze słu cha nia mi – naka zał su ro wo. –
In spek cja IA po trze bu je na ju tro mnó stwo miej sca w ce lach, pierw‐ 
szego ma ja na si de li kwen ci zo sta ną prze nie sie ni do Mo abitu. Do te‐ 
go cza su po win ni śmy w koń cu wycią gnąć z nich coś przy datnego.

I to im się uda ło.
Wy dział IA – po li cja po li tycz na – kie ro wał ma jo wy mi ope ra cjami.

Je go funk cjo na riusze wi docz nie spo dzie wali się licz nych aresz to‐ 
wań, po nie waż ko muniści chcie li wszel kimi środ kami zła mać za kaz
de mon stra cji, ich pra sa agi to wa ła już od wie lu dni. Pre zy dent po li cji
Zör gie bel odpo wie dział we zwa niem, któ re prze dru ko wa ły nie mal
wszyst kie ber liń skie ga zety. „Wo lą ko munistów jest to, by uli ce Ber‐ 
li na spły nę ły kr wią” – na pisał, ko lej ny raz w tym ty go dniu pod kre‐ 
ślając, że za kaz de mon stra cji po zo sta je w mo cy. „Je stem zde ter mi‐ 
no wa ny, by wszel kimi do stępnymi mi środ kami bro nić w  Ber li nie
au torytetu pań stwa”. Oczy wi ste by ło, ja kie środ ki mia ły zo stać uży‐ 
te. W ko szarach po li cji po rząd ko wej pa no wał na strój jak przed woj‐ 
ną do mo wą. Czer wo ny Zwią zek Bo jow ni ków Fron to wych po sia dał
broń – wie le osób oba wiało się, że zro bi z niej uży tek.

Do cho dze nia In spek cji  E, czy li po li cji oby cza jo wej, scho dziły
w związ ku z tym na dal szy plan. Sko ro ce le na Ale xan der platz mia ły
wypeł nić się ko munistami, to ama to rzy por no gra �i mu sieli je opu‐ 
ścić. Wol tera po pro szo no na wet, by przed koń cem ty go dnia wstrzy‐ 
mał się od prze pro wa dza nia dal szych za trzy mań. Nie co po psu ło to
do bre sa mopo czu cie Ra tha. Pomi mo prze ło mu nie mo gli po py chać
spraw do przo du i mu sieli sie dzieć bez czyn nie. No trud no, już udo‐ 
wod nił swo im ko le gom, na ile stać ko mi sarza po li cji kry mi nal nej
Ge re ona Ra tha, gli niarza z pro win cji. Bru no był pod wra że niem, no‐ 
wicjusz Jänic ke – oczy wi ście rów nież.



O  tym, że za wsze znaj dzie się ja kiś sła by punkt, luź ny ka mień
w mu rze mil cze nia, Rath prze ko nał się jesz cze w Ko lo nii. I  je śli się
go od kry je, to resz ta też za cznie się chwiać. W  tym przy pad ku to
Fry de ryk Wiel ki był tym chy bo tli wym ka mie niem: ten star szy męż‐ 
czy zna o  kro gulczym no sie za czął na gle śpie wać po tym, jak Rath
zagro ził mu, że we zwie je go żo nę. Ble fo wał. Rath nie wie dział, czy
po dej rza ny w ogó le był żo naty, nie znał na wet je go na zwi ska. Je dy‐ 
ną oso bą, któ rej tożsa mość zdo łali usta lić w cią gu ostat nich dni, był
Jo hann König. Ten na to miast od cza su pro testów w ate lier nie po‐ 
wie dział ani sło wa, po dob nie jak resz ta ban dy. Pew nie dogada li się
pod czas jaz dy po li cyj nym fur go nem, Jänic ke ich nie dopil no wał.

Rath pró bo wał wie lu spo so bów, ale do pie ro po stra sze nie mał żon‐ 
ką złama ło Fry de ry ka II Wiel kie go. Choć męż czy zna nie miał na pal‐ 
cu obrącz ki, to Rath oce nił, że sta ru szek jest sza no wa nym oj cem ro‐ 
dzi ny. I tra �ł w dzie siąt kę. Męż czy zna za ła mał się, wy buchł pła czem
i za czął rzu cać na zwi ska, jed no za dru gim. Ste no ty pi st ce po zo sta ło
je dy nie spo rzą dza nie no ta tek.

Ktoś za pu kał do drzwi. Rath ener gicz nie wy su nął gór ną szu �a dę
i zgar nął do niej zdję cia z biur ka. Nikt nie mu siał ich wi dzieć. Ma te‐ 
ria ły do wo do we, któ re w  oby cza jów ce nale żały do co dzien no ści,
wciąż wy wo ły wały w  nim za kło po ta nie. Co praw da w  In spek cji  E
pra co wa li ko le dzy, któ rzy znaj do wa li przy jem ność w wy kła da niu na
biur ka ko lek cji zdjęć za każ dym ra zem, gdy do ich biu ra wcho dziła
ja kaś funk cjo na riusz ka wy dzia łu kry mi nal ne go. I nieważ ne, czy ko‐ 
biety oble wa ły się pą sem, czy rzu ca ły ja kąś ką śli wą uwa gę – męż‐ 
czyź ni za każ dym ra zem wy bucha li śmie chem. Ko lej na rzecz, któ rej
Rath nie na wi dził w po li cji oby cza jo wej.

– Pro szę – za wo łał.
Drzwi się otwo rzyły. Fał szy wy alarm, to tyl ko Wol ter.



– Dlacze go tak o� cjal nie? – za py tał Rath. – Od kie dy pu kasz do
drzwi?

Wu jek wy szcze rzył zę by w uśmie chu.
– Li czyłeś, że to ja kaś ko bie ta, czy Two je biur ko jest pu ste z in ne‐ 

go po wo du?
– Nie wszy scy mu szą oglą dać ma te ria ły do wo do we.
– Na pew no nie ste no ty pist ki In spek cji A, zga dza się? – Wol ter się

za śmiał. – No już, nie miej ta kiej skwa szo nej mi ny! Masz dziś wszel‐ 
kie powo dy, by śpie wać i się ra do wać.

– A to dlacze go?
– Bo we dług ka len da rza jest dziś śro da, pierw szy ma ja, a Ty nie

pra cu jesz w po li cji po rząd ko wej! To oni od wa la ją dzi siaj brud ną ro‐ 
bo tę i wal czą z ko munistami, a my sie dzi my so bie w cie ple.

– Już wiem, dlacze go ni gdy nie chcia łem być jed nym z  nie‐ 
bieskich.

– Nie ciesz się za wcze śnie, mo że po li cja kry mi nal na też bę dzie
mu siała wyjść na uli cę.

Od siód mej ra no ca ły apa rat znaj do wał się w  sta nie naj wyż szej
go to wo ści, wszy scy funk cjo na riusze by li na służ bie, za rów no po li cja
po rząd ko wa, jak i  kry mi nal na – łącz nie szes na ście ty się cy osób.
Ścią gnię to na wet uczest ni ków kur sów przygo to wawczych. Po li cja
kon na za blo ko wała wszyst kie par ki, by unie moż li wić przepro wa dze‐ 
nie de mon stra cji na ich te re nie, strze żo no zajezd ni Ber liń skich Za‐ 
kła dów Ko munikacyjnych, aby unik nąć straj ku, w  wy ni ku któ rego
ko muniści chcie li spa raliżować mia sto. Na to miast po li cja po rząd ko‐ 
wa skon cen tro wa ła swo je si ły wo kół wszyst kich zna nych miejsc
zgro ma dzeń w dziel ni cach ro bot ni czych.

– W każ dym ra zie czer wo ni bio rą spra wę na po waż nie – oznaj mił
Wol ter. – Na Ale xan der platz już się za czę ło, tak mó wił Schul tes pod‐ 



czas obia du w kan ty nie. Je go biu ro przy po mi na miej sce w lo ży, oba
okna wycho dzą na plac. Obej rzy my so bie wi do wi sko?

Nie by li je dy nymi funk cjo na riu szami, któ rzy ścią gnę li do biu ra
Schul tesa. Przy obu oknach nie da ło się już zna leźć wol ne go miej‐ 
sca. No wi cjusz też już tam był.

– Na Wa szym miej scu nie szedł bym dzi siaj do Aschin ge ra – Jänic‐ 
ke przy wi tał swo ich ko le gów i wska zał za okno.

Na Ale xan der platz, pomi mo licz nych pla ców bu do wy, przed do‐ 
mem to warowym Tietz ze brał się ogrom ny tłum lu dzi. Na pew no nie
ścią gnę ły ich spe cjal ne pro mo cje. Sta ło tam pa rę ty się cy lu dzi, na
plac mar szo wym kro kiem zmie rza ła tak że ka pe la gra jąca na
szałama jach, wycho dząca wła śnie z Ale xanderstras se. Za nią po dą ża‐ 
ły sza re mun du ry Czer wo nego Związ ku Bo jow ni ków Fron to wych.
Po nad ma są lu dzi wzno si ły się po je dyn cze trans pa renty. Rath do‐ 
strzegł trzy por trety, któ re zdo bi ły rów nież fa sadę cen tra li Ko‐ 
munistycznej Par tii Nie miec, znaj du ją cej się przy położo nym nieda‐ 
le ko Bülow platz: Le ni na, Liebk nech ta i  Luk sem burg. Trzy świę te
L.  Od kąd przy je chał do Ber li na, iry to wa ła go zu ch wa łość ko‐ 
munistów oraz to, że przy ozda bia li głów ną sie dzibę swo jej par tii
por tretami wro gów pań stwa i ich ha słami. „Niech ży je świa to wa re‐ 
wo lu cja” – gło sił na pis na fa sadzie, wy pi sa ny wiel kimi dru ko wa ny‐ 
mi li terami. Czy sta pro wo ka cja. I  na do miar wszyst kie go przy cho‐ 
dzili z ta kimi ha słami pod bu dy nek pre zy dium po li cji. „Precz z za ka‐ 
zem de mon stra cji” – brzmia ło żą da nie na in nym trans pa ren cie.
„Wol ne uli ce 1 ma ja!”. Z  ko lei na wiel kim czer wo nym płót nie na‐ 
pisano: „Niech ży je Zwią zek So wiec ki, wy walcz cie so wiec kie Niem‐ 
cy!”. Po le wej błysz czała na ma lo wa na gwiaz da, po pra wej – sierp
i młot. A mię dzy ni mi nie zli czo ne czer wo ne �a gi, po wiewające po‐ 
nad gło wa mi de mon stru ją cych. Na wet któ ryś z bu dow ni czych me tra



za tknął czer wo ną �a gę na jed nym z ka fa rów pa ro wych na Ale xan‐ 
der platz. Do biur Zam ku do bie ga ły krzy ki skan du ją ce go tłu mu:
„Precz-z-za-ka-zem-de-mon-stra-cji”.

Sza re i brą zo we ro bot ni cze czap ki oto czo ne by ły czar nymi cza ka‐ 
mi i  nie bieskimi mun du ra mi po li cji po rząd ko wej. Z  Königstras se
wyje chał wła śnie ko lej ny sa mochód cię ża ro wy, z któ rego ze sko czył
od dział szu po. Znaj du ją cy się na pla cu funk cjo na riusze wraz
z przyby łymi po sił ka mi prze gru po wa li się i wy cią gnę li gu mo we pał‐ 
ki. Wkrót ce po tem nie bieska fa la ener gicz nie ru szyła do przo du.
Naj pierw skan du ją cy ha sła wy pa dli z ryt mu, a po ja kimś cza sie cał‐ 
kiem umil kli. Przez tłum przeto czył się po mruk. Gu mo we pał ki
śwista ły w po wietrzu. De mon stran ci z pierw szego rzę du ugi na li się
pod ra za mi, niektó rzy z nich upada li na zie mię. Kil ku z nich szu po
wy cią gnę li z kłę bo wi ska i za ła do wa li na cię ża rów kę, w tym męż czy‐ 
znę ze sztur mów ką. Po chwi li tłum znów za czął na pie rać do przo du.
Jed nemu z  po li cjan tów drzew cem trans pa rentu strą co no z  gło wy
cza ko. Pole cia ły pierw sze ka mie nie. Tłum znów za czął skan do wać:
„Precz-z-za-ka-zem-de-mon-stra-cji!”.

– Czyż by śmy prze ję li też za dania stra ży ognio wej? – za py tał Rath.
Na przy stan ku tram wajowym pod ki nem UFA dwóch szu po maj stro‐ 
wało przy hy dran cie i podłą cza ło wąż stra żac ki.

– No wa tak tyka – od parł Wol ter. – Wo da za miast pa łek. Patrz, za‐ 
raz roz ło żą de mon stran tów na ło pat ki.

Miał ra cję. Gdy tyl ko dwóch po li cjan tów podłą czy ło wąż, wy da no
roz kaz: wo da na przód! Po li cjant trzy ma jący prą dow ni cę skie ro wał
ją w śro dek zbio ro wi ska, któ re roz pro szy ło się, za sko czo ne. Si ła stru‐ 
mie nia powa liła niektó rych na zie mię i przeto czyła ich po mo krym
as fal cie.



– Po dle wa nie ko munistów to sa tys fak cjo nu ją ca ro bo ta – uznał
Wol ter. – To by łoby coś dla mnie.

Pa rę osób w po ko ju zare ago wało rozba wieniem.
– I do cze goś ta kiego nasz pre zy dent sta wia ca ły apa rat w stan go‐ 

to wo ści – skwi to wał Schul tes, ich go spo darz, i  z  niezro zu mie niem
po krę cił gło wą. – Ja coś ta kiego na zy wam hi ste rią so cja li stów. Dziś
po po łu dniu Ci wszy scy ko muniści znów bę dą sie dzieć z  mat kami
przy pie cach i su szyć prze mo czo ne rze czy. Dość za ba wy w re wo lu‐ 
cję. Każ dy miał tro chę fraj dy, a w Ber li nie znów zapa nuje spo kój.

– Nie je stem te go ta ki pe wien – od parł Wol ter. – Bo jow ni cy
z Czer wo nego Fron tu do sta ją broń z Mo skwy. I na niej też się szko lą.
Je śli zaata kują dzi siaj, to już nie bę dzie to za ba wa w re wo lu cję, tyl‐ 
ko po waż na spra wa.

– Do tej po ry za wsze uda wa ło nam się wziąć czer wo nych w kar‐ 
by, mam ra cję? – po wie dział Schul tes. – Chcie li do ko nać re wo lu cji
już dzie sięć lat te mu. I co z te go wy szło? Nie, to są bla gie rzy, a jak
sy tu acja sta je się po waż na, to podku lają ogon.

– Miej my ta ką na dzie ję – od parł Wol ter z  za fra so wa ną mi ną. –
W każ dym ra zie nie mo żemy bez czyn nie przy glą dać się te mu, co ten
mo tłoch wy pra wia na uli cach.

– Być mo że, ko le go – od parł Schul tes. – Jed nak na zi ści z NSDAP
w  tych swo ich bru nat nych ko szu lach nie są ani odro bi nę lep si.
Potra �ą tyl ko le piej ma sze ro wać.

– I nie strze lają do po li cjan tów.
Schul tes zmie rzył Wuj ka sta now czym spoj rze niem.
– Jak kol wiek by by ło, pra wo i po rzą dek powin ny być utrzy mane

– po wie dział w koń cu. – Tu ma pan ra cję, pa nie ko le go.
– Tyl ko że to jest za danie po li cji po rząd ko wej, a nie kry mi nal nej –

rzu cił Rath. – Tak czy owak, ja się cie szę, że nie ma my do czy nie nia



z po li ty ką, a je dy nie z prze stęp ca mi.
– Po li ty cy, prze stęp cy… Kto pa nu po wie dział, że to nie jest to sa‐ 

mo? – za py tał Schul tes.
Wszy scy wy buchli śmie chem. Rath wyj rzał za okno za my ślo ny.

Przed dzie się cio ma la ty, po woj nie, na nie miec kich uli cach rów nież
pa no wało na pię cie. Od tamte go cza su nie wi dział ta kich rze czy. Ko‐ 
le dzy na pla cu prze szli do zde cy do wa nego dzia łania, i  to nie tyl ko
z uży ciem wę ży stra żac kich. W każ dym ra zie Rath nie chciał by te raz
stać na Ale xan der platz ubra ny po cy wil ne mu.
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Au to wi siało na podno śniku ni czym prze ro śnię ta ry ba. Brud na brą‐ 
zo wa wo da ście ka ła przez szcze li ny w drzwiach z po wro tem do ka‐ 
na łu Lan dwehr. Re �ek to ry podno śni ka spra wiały, że sa mochód
złowro go ja śniał po śród ciem nej no cy. Z dwor ca przy mo ście Möc‐ 
kern brüc ke od jeż dżał wła śnie ostat ni po ciąg me tra. Nadko mi sarz
Wil helm Böhm ospa le wy gramolił się z du żego czar nego mer ce de sa,
za par ko wa ne go przy Tem pel ho fer Ufer, i  na ło żył me lo nik. Kil ko ro
ga piów przesta ło in te re so wać się ak cją ra tow ni czą i po dzi wia ło sa‐ 
mochód, z  któ rego po chwi li wy siadła rów nież ele ganc ko ubra na
szczu pła ko bie ta, w rę ku mia ła no tat nik do ste no gra fo wa nia. Za nią
szedł mło dy męż czy zna.

Czar na fur go net ka wy dzia łu za bójstw by ła zna na w Ber li nie. Mer‐ 
ce des po sia dał w wy po sa że niu wszyst ko, cze go pod czas śledz twa po‐ 
trze bo wa no na miej scu prze stępstwa: ponu merowane ta blicz ki do
za bez pie czania śla dów, apa rat fo to gra�czny, re �ek to ry, miar kę i ca‐ 
lów kę, ma py, rę ka wicz ki, pę se ty, prze no śne la bo ra to rium po li cyj ne
oraz wszyst kie moż li we po jem ni ki do zbiera nia do wo dów rze czo‐ 
wych. W au cie znaj do wało się rów nież mo bil ne biu ro: skła dany stół
z pa ro ma krze słami, któ re da ło się rozło żyć na miej scu prze stępstwa,
i wa liz ko wa ma szy na do pi sa nia.

Kremo wy sa mochód, któ ry podno śnik ostroż nie odsta wiał na mo‐ 
kry as falt Möc kern brüc ke, był mar ki Horch 350. Dach miał otwar ty.
Za kie row ni cą sie dział prze mo czo ny, bla dy męż czy zna.



Nadko mi sarz Böhm dziar skim kro kiem ru szył w stro nę szu po kie‐ 
ru jącego ak cją ra tun ko wą.

– Niech mi pan po wie – za czął opie przać mun du ro we go, na wet
się nie przy wi tał. – Czy to ja kiś lu na park? Cze go szu kają Ci wszy scy
lu dzie na miej scu zbrod ni? Niech się pan pozbę dzie stąd tych ga‐ 
piów! I dlacze go nie mógł pan pocze kać z wydoby waniem au ta na
przy jazd wy dzia łu za bójstw? Wypy tał pan przy naj mniej nur ków,
w któ rym do kład nie miej scu ka na łu le żało au to?

Śled czy wy dzia łu za bójstw od szedł od po li cjanta, nie cze ka jąc na‐ 
wet na odpo wiedź, i pod szedł w kie run ku wo zu, któ ry jesz cze pa rę
mi nut wcze śniej le żał na dnie ka na łu Lan dwehr. Nie ma sen su wy ja‐ 
śniać te mu głup ko wi w mun du rze współ cze snych me tod pra cy po li‐ 
cji. Dla te go Pru sa ka na dal waż niej sze by ło zapro wa dze nie po rząd ku
niż za bez pie cza nie śla dów. Böhm przy glą dał się męż czyź nie za kół‐ 
kiem. Bar dziej mar twym być nie moż na.

– Gräf – szcze kli wy głos Böh ma roz legł się wśród no cy – Niech
pan zro bi zdję cie, za nim le karz wywró ci tu wszyst ko do gó ry no ga‐ 
mi.

Asy stent wy dzia łu kry mi nal ne go Re in hold Gräf wła śnie wy cią gał
cięż ki apa rat fo to gra�czny ze sta ran nie upo rząd ko wanego ba gaż ni‐ 
ka fur go net ki.

Przez ten czas szu po otrzą snął się po upo mnie niu. Pod szedł do
nadko mi sarza i dziar sko za sa lu to wał.

– Star szy wach mistrz Kem mer ling – za mel do wał się i wska zał na
dziu rę w ogro dze niu oka la ją cym brzeg tuż obok mo stu. – Tę dy prze‐ 
je chał. Pew nie pę dził Tem pel ho fer Ufer i zbo czył z jezd ni.

Böhm zmie rzył cia ło wzro kiem z gó ry na dół i po krę cił gło wą.
– Niemoż li we, że by mógł pro wa dzić au to ta kimi rę ka mi. Za sta na‐ 

wiam się tyl ko, czy do bro wol nie usiadł za kie row ni cę w ta kim sta‐ 



nie?
Szu po pod szedł bli żej sa mochodu i  za uwa żal nie się wzdry gnął,

gdy uj rzał dło nie zmar łe go. W bez kształt nej ma sie mię sa, skó ry i ko‐ 
ści z  tru dem da ło się rozróż nić po je dyn cze pal ce. Niektó re sta wy
trzy ma ły się je dy nie na strzęp kach skó ry, in ne by ły do te go stop nia
nie na tu ral nie po wy krę ca ne, że już sam ich wi dok wy wo ły wał ból.

– Kem mer ling, ilu lu dzi pan tu ma? – za py tał Böhm.
– Pię ciu – od parł star szy wach mistrz. – Z  po wo du ko mu ni stycz‐ 

nych za mie szek zabra li mi więk szość lu dzi.
Böhm po ki wał gło wą ze zro zu mie niem. On rów nież miał za ma ło

lu dzi. Nie po ko je ma jo we utrzy my wa ły się już dru gi dzień. Spra wy
wy my ka ły się po li cji z rąk i szyb ko eska lo wa ły. Docho dziło do strze‐ 
lanin, gi nę li lu dzie. Ba stio ny ko munistów miesz czą ce się wo kół
Bülow platz, w Wed ding i Neu kölln zo sta ły przez po li cję po rząd ko wą
o� cjal nie okre ślo ne ja ko ob sza ry roz ru chów. Pano wał tam stan oblę‐ 
że nia. Zda wa ło się, że w Ber li nie znów roz po czę ła się woj na do mo‐ 
wa.

– Pię ciu. Nie za wie lu – skwi to wał. – No, do brze. Niech czte rech
prze pę dzi w koń cu tych ga piów i po rząd nie od gro dzi miej sce prze‐ 
stępstwa, a  je den pomo że mi przy za bez pie czaniu śla dów do cza su
przy jaz du służ by śled czej. O ile ta w ogó le się po ja wi.

– Ee e… – Kem mer ling zda wał się nie do koń ca ro zu mieć. – Za bez‐ 
pie cza nie śla dów?

– To pro ste. Niech pan nicze go nie do ty ka, po ni czym nie dep cze
i po stę puje zgod nie z in struk cja mi wy dzia łu za bójstw – po le cił Böhm
i się od wró cił. – Rit ter? – gło śno za wo łał w ciem ność.

W świe tle re �ek to ra podno śni ka po ja wi ła się ste no ty pist ka
– Char ly, niech pa ni odło ży na bok ten no tat nik – po wie dział śled‐ 

czy. – Ma my na to czas. Pro szę po ka zać te mu pa nu, jak za bez pie cza



się śla dy.
Asy stent kry mi nal ny Gräf w tym cza sie rozsta wił apa rat obok hor‐ 

cha. Gdy roz bły sła lam pa bły sko wa, na uła mek se kun dy miej sce
prze stępstwa roz świe tli ło się ja snym świa tłem. Zda wa ło się nie mal,
że zmar ły uśmie cha się do obiek ty wu apa ra tu.

Ko bie ta czu ła, że szu po wle pił wzrok w  jej zie lo ną su kien kę, choć
szła przed nim. Uszy ła ją so bie do pie ro kil ka dni te mu i do sko na le
wie dzia ła, że pod kre śla jej � gu rę i  że od sła nia niema łą część na‐ 
praw dę dłu gich nóg. Mia ła ją dziś na so bie po raz pierw szy. Na par‐ 
kie cie w Mo ka Efti też czu ła się w niej bar dzo do brze – lu biła przy‐ 
cią gać mę skie spoj rze nia. Wca le nie najgor szy po mysł pod czas
pierw szej rand ki, niech Ja kob so bie nie my śli, że na pew no jest je go.
Mia ła je dy nie na dzie ję, że nie zwró cił uwa gi, iż ser ce podcho dziło
jej do gar dła, gdy się do niej uśmie chał. Nie, tak wła ści wie to
wszyst ko do brze się układa ło – do mo mentu, w któ rym kel ner ubra‐ 
ny w li be rię pod niósł ta blicz kę z jej na zwi skiem: „Te le fon do pan ny
Rit ter”. Ja kob dziw nie na nią spoj rzał, gdy zo sta wiła go sa mego na
par kie cie. Po dej rze wa ła, że te le fonuje ktoś z wy dzia łu za bójstw: tyl‐ 
ko Böhm wie dział, że spę dza wie czór w Mo ka Efti. Wie dzia ła o tym
oczy wi ście też Gre ta, ale ona przeni gdy nie przeszko dziłaby jej
w  tym spo tka niu. Gdy Char ly wró ciła z  bud ki te le fonicznej, Ja kob
stał przy ba rze. Wia do mość o tym, że mu si już nie ste ty iść, przy jął
bez sło wa. Od pro wa dził ją do szat ni i  na wet zszedł z  nią do
Friedrichstras se. Na ze wnątrz tłum hu la ków tło czył się przed ru‐ 
chomymi scho da mi pro wa dzącymi do no we go cen trum ber liń skiego
ży cia noc nego. Przy Le ip zi ger Stras se sta ła fur go net ka wy dzia łu za‐ 
bójstw, w  środ ku sie dział Böhm i  po na glał ją, by wsia dła. Ko bie ta
nie wie dzia ła, czy la ko nicz na roz mo wa, któ rą chwi lę wcze śniej



odby ła z  Ja ko bem, by ła po że gna niem, czy kłót nią. Jej to warzysz
krót ko spo glą dał za czar nym au tem, po tem ru szył z  po wro tem
w  stro nę ru chomych scho dów. Czyż by oka zał się ko lej nym, któ ry
nie ak cep to wał wy ko ny wa ne go przez nią za wo du?

Tro chę zmar z ła. Krót ki płasz czyk, któ ry narzu ciła na su kien kę, nie
był najcie plejszy. Na po cząt ku ma ja no ce by wały w mie ście bar dzo
chłod ne.

– Jest pan dżen tel me nem? – za py tała szu po, gdy do szła do fur go‐ 
net ki.

Męż czy zna zda wał się my śleć nie co po wo li.
– A dlacze go pa ni py ta? – za py tał.
– Jest pan czy nie jest?
– Oczy wi ście…
– To się świet nie skła da! W  ta kim ra zie mo że mi pan poży czyć

płaszcz.
Spoj rzał na nią tak, jak by się przesły szał.
– Pro szę się nie oba wiać, nie mu si pan kłaść go na ka łu ży! Chcę

go na sie bie na rzu cić. To pal to i tak jest wła sno ścią pru skiej po li cji.
A mo że nie chce pan wes przeć dzia łań wy dzia łu za bójstw?

Ko bie ta mu siała dwu krot ne podwi nąć ręka wy cięż kiego nie‐ 
bieskiego płasz cza, do pie ro wte dy mia ły względ nie odpo wiednią
dłu gość. Od ra zu zro biło jej się cie plej.

– Bar dzo dzię ku ję.
Po da ła mun du ro we mu rę ka wicz ki i  wrę czyła mu kil ka me ta lo‐ 

wych ta bli czek z  nu merami. Dziar skim kro kiem ru szy li na przód.
Osło nię ta płasz czem, nie czu ła się tak ob ser wo wa na, gdy szła przed
męż czyzną do brze gu ka na łu Lan dwehr.

Naj wy raź niej sa mochód z peł ną pręd ko ścią prze bił się przez że la‐ 
zne ogro dze nie oka la ją ce brzeg. Prę ty po wy gi na ne by ły do do łu,



część z nich zosta ła wy rwa na z mo co wań i wy lą do wała w wo dzie.
Wy glą da ło to tak, jak by wiel ka pięść wbi ła się w to miej sce. Na po‐ 
le ce nie ko biety szu po po sta wił przy nim ta blicz kę z nu merem je den.
Nig dzie nie wi dzia ła śla dów ha mo wa nia, któ re też win no się ozna‐ 
czyć. W ogó le trud no by ło prześle dzić dro gę, któ rą po ko nał horch.
Jed no z drzew ro sną cych przy brze gu mia ło uby tek w ko rze, od sło‐ 
nię ty mo kry ka wa łek drew na po bły ski wał w świe tle re �ek to ra znaj‐ 
du ją cego się na mo ście. O  to miej sce otarł się sa mochód, za nim
wpadł na ogro dze nie, jed nak nie mo gło go to za trzy mać, co naj wy‐ 
żej zmie niło kie ru nek jaz dy. Gdy by au to czo łowo zde rzy ło się
z drze wem, to nie mu sieliby wpraw dzie wy ła wiać go z ka na łu, ale
dla męż czy zny za kie row ni cą to wszyst ko skoń czy łoby się nie wie le
le piej. Je go twarz z pew no ścią nie wy glą da łaby tak do brze. Char ly
ob ser wo wała dy stans dzie lą cy drze wo od brze gu. Li czył zale d wie
kil ka me trów. Wnio sku jąc po wy ło mie w ogro dze niu, au to najpew‐ 
niej ude rzyło w ogro dze nie pod ką tem pro stym. Tyl ko z któ rego kie‐ 
run ku nad jeż dża ło, za nim otar ło się o drze wo? Ro zej rzała się dooko‐ 
ła. Ta spra wa za czę ła ją cie ka wić, chy ba tra �ła na ja kiś trop.

Wy da ła szu po kil ka po le ceń, co jesz cze ma ozna czyć, po czym
prze szła się pa rę kro ków po Möckernstras se, uli cy pro wa dzą cej od
ka na łu do Yorckstras se. Za bu do wa nia wzno si ły się tyl ko po le wej
stro nie, po pra wej wzdłuż chod nika cią gnął się wy so ki mur z wypa‐ 
lanej ce gły. Za nim znaj do wał się te ren dwor ca to warowego An hal‐ 
ter Bahn hof. Pod drze wa mi, na skra ju uli cy, sta ło pa rę aut. Prze szła
obok nich. Świa tło la tarni le d wie tu się gało, mu siała wy tę żyć wzrok,
ale w  koń cu uda ło jej się zna leźć to, cze go szu kała. Na zde rza ku
czar nego jak smo ła bmw do strzegła otar cie la kie ru w kremo wym ko‐ 
lorze. To by ło coś wię cej niż in stynkt, te raz mia ła pew ność. Przy wo‐ 
łała szu po.



Ką tem oka ob ser wo wał, jak star szy wach mistrz Kem mer ling grzecz‐ 
nie czła pie za Char ly z ca łym na rę czem bla sza nych ta bli czek w rę‐ 
kach. A więc jed nak męż czy zna oka zał się dżen tel me nem, od dał jej
na wet swój płaszcz. Cóż, on o tym znów nie pomy ślał, choć to z je go
wi ny mu siała w wie czo ro wej su kien ce mar z nąć w ten ziąb. Nadko‐ 
mi sarz Wil helm Böhm to po pro stu nie okrze sa ny ba ran i nicze go nie
da się z  tym zro bić. Bz du ra, pomy ślał i  spoj rzał na hor cha, któ ry
wciąż lśnił w  świe tle lam py bły sko wej. Gdzież tam z  mo jej wi ny!
Nie, to wy łącz nie je go wi na, wi na te go ano ni mo we go męż czy zny,
któ rego wy ło wio no z ka na łu. To on ze psuł wszyst kim ten wie czór.

Böhm usły szał wo ła nie Char ly, a prze mar z nię ty wach mistrz znów
ru szył się z miej sca. Z wi docz nym tru dem przy cho dziło mu wy ko ny‐ 
wa nie po le ceń ko biety. Gdy by Kem mer ling wie dział, że Char lot te
Rit ter nie mia ła na wet stop nia funk cjo na riuszki wy dzia łu kry mi nal‐ 
ne go, to nie kiw nął by na wet pal cem. Wła śnie z te go po wo du Böhm
mu te go nie zdra dził. Ko bie ty pra cu ją ce w po li cji i tak mia ły cięż ko.
Wie dział, że mógł po le gać na Char ly, a  tej no cy, gdy le d wie uda ło
mu się uzbie rać kil ko ro lu dzi, by ło to dla nie go szcze gól nie waż ne.
Szko da tyl ko, że nie miał te raz ste no ty pist ki, bo ta za bez pie cza ła śla‐ 
dy w te re nie. Böhm zu peł nie odzwy cza ił się do ro bienia no ta tek sa‐ 
memu. Na wet no tes, któ ry trzy mał w  swo jej tę giej dło ni, mu siał
poży czyć od Gräfa.

Nadko mi sarz usa do wił się wy god nie na tyl nym sie dze niu czar nej
fur go net ki, któ ra dzię ki pa ru ru chom za mie niła się w  ma łe biu ro,
i za brał się za prze słu cha nie dwój ki świad ków – je dy nych, któ rych
mie li. By li to męż czy zna i  mło da ko bie ta, któ rzy sie dzie li w  au cie
za par ko wa nym przy Tem pe lo fer Ufer, gdy horch z ło sko tem prze bił
się przez ba rier ki.



Ro zmo wa oka zała się nieszcze gól nie owoc na. Par ka by ła bar dzo
za ję ta, żad ne z nich nicze go nie wi dzia ło. Sa mo chód pew nie wy ło nił
się z  ciem no ści z  wy łą czo ny mi świa tłami, prze stra szył ich do pie ro
gło śny huk. Pan na We ge ner usły szała tyl ko war kot sil ni ka i pisk kół,
za nim au to z  gło śnym plu skiem ude rzyło o  po wierzch nię wo dy.
Męż czy zna też nicze go nie wi dział. Obo je wy sie dli ze swo je go sa‐ 
mochodu i po bie gli do brze gu. Nicze go nie mo gli już zro bić, tyl ko
bezsil nie się przy glą dli, jak au to przez chwi lę ko ły sa ło się na wo‐ 
dzie, po tem prze chy li ło się do przo du i  szyb ko po szło pod wo dę.
Gdy się zo rien to wa li, że na ja kąkolwiek po moc jest już za póź no, za‐ 
wia do mi li po li cję.

– Czy wi dzie li pań stwo al bo sły sze li coś jesz cze? – za py tał Böhm.
– Na przy kład od gło sy ha mo wa nia? A  mo że kie row ca wzy wał po‐ 
moc? Czy w środ ku sie działy jesz cze in ne oso by, gdy au to to nę ło?

Pan na We ge ner odpo wie dzia ła na wszyst kie py ta nia prze cząco.
– Męż czy zna był cał ko wi cie nie obec ny. W ogó le nie re ago wał, gdy

sa mochód szedł na dno. Mo że był pi ja ny?
Al bo już nie żył, pomy ślał Böhm. Spoj rzał na no tat nik. Nie za pi sał

w nim za wie le, a  tych pa ru rze czy, któ re zano to wał, już te raz nie
był w sta nie roz czy tać.

– Aha – rzu cił i wstał. – Wy da je mi się, że to na ra zie ty le. Ma my
pań stwa per so na lia. – Wy sie dli z fur go net ki. Böhm zo sta wił ich i po‐ 
szedł da lej. Na Möc kern brüc ke do strzegł syl wet kę, któ ra wy da ła mu
się zna jo ma.

– Po stęp ludzko ści jest fak tem nie podwa żal nym – po wie dział męż‐ 
czy zna sto ją cy na mo ście. – Te raz już na wet to piel cy jeż dżą sa‐ 
mochodami.

Wil helm Böhm znał dok tora Ma gnu sa Schwart za od wie lu lat. Cy‐ 
nizm me dy ka wy ni kał z  je go pra cy. Ko mi sarze kry mi nal ni rów nież



mie li po dob ne skłon no ści. Najpew niej dla te go tak do brze ro zu miał
się z pa to mor fo lo giem, któ ry pia sto wał rów nież sta no wisko pro fe so‐ 
ra zwy czaj ne go na uni wer sy te cie.

– Do bry wie czór pa nie dok torze! Wy cią gnię to pa na z ope ry?
Schwartz, któ ry wcze śniej stał na chy lo ny nad o�a rą sie dzącą za

kie row ni cą, od wró cił się. Pod płasz czem miał na so bie strój wie czo‐ 
ro wy.

– Ach, pan Böhm! Mo głem się te go spo dzie wać, że to pan za tym
stoi! – Me dyk uści snął mu dłoń. – Nie, nie cho dzę do ope ry. Jest tam
dla mnie za gło śno. Przy ję cie u dzie ka na. Bar dzo nud ne rozmo wy,
bio rąc pod uwa gę, że ze brała się tam eli ta nie miec kich in te lek tu ali‐ 
stów.

– To niech się pan cie szy, że pa na stam tąd wy cią gnę liśmy.
– Pro szę tyl ko nicze go nie mó wić mo jej żo nie!
– I? – za py tał Böhm, wska zu jąc na cia ło.
– Nie uwie rzy pan, dro gi pa nie Böhm, ale ten męż czy zna jest mar‐ 

twy.
– Dopraw dy? – Böhm uda wał za sko czo nego. – Nie ma to jak opi‐ 

nia eks per ta!
Le karz roz piął zmar łe mu ele ganc ki dwu rzę do wy gar ni tur oraz ko‐ 

szu lę. Na stęp nie zaj rzał do je go ust. – Przy czy na śmier ci jest jesz cze
nie zna na – oznaj mił po chwi li – ale najprawdopo dob niej był już
mar twy, za nim jesz cze wpadł do wo dy. Mam się z pa nem po dzie lić
dal szy mi przy pusz cze nia mi, czy uzbroi się pan w cier pli wość do ju‐ 
trzej sze go po łu dnia? Wte dy bę dę wie dział, czy ma wo dę w płu cach.

Böhm nie odpo wie dział.
– Mo głem się te go do my ślić – po wie dział le karz. – A więc po dam

pa nu tyl ko sza cun ki i nie da ję na nie gwa ran cji Aż do ju tra, wte dy
dosta nie pan urzę do we wy ni ki: zwło ki męż czy zny, wzrost po nad



metr sie dem dzie siąt, wa ga oko ło sześćdzie się ciu pię ciu ki lo, wiek
oko ło trzy dzie stu pię ciu lat, kiep skie uzę bie nie, przy czy na śmier ci
jesz cze nie…

– Kiep skie uzę bie nie?
– To na pew no, to nie jest wy łącz nie przy pusz cze nie.
– A więc naj wy raź niej boi się den ty sty.
– Nie są dzę. Z  te go, co wi dzę po tym obra zie nę dzy i  roz pa czy

w je go ustach, to był u den ty sty. Ty le że u mar nego. Wy glą da na to,
że nie stać go by ło na po rząd ne le cze nie zę bów.

– Ale je ździ no wym au tem i ma na so bie gu stow ny gar ni tur. Wy‐ 
glą da bar dziej ele ganc ko niż pan, dok torze!

– Mo że wo lał wy da wać pie nią dze na au ta i gar de ro bę niż na den‐ 
ty stę. Zna pan to po wiedzenie, że jak Cię wi dzą, tak Cię pi szą – od‐ 
parł Schwartz. – Zwłasz cza jak zo ba czą ta ki sa mochód! Nie zły wóz,
ten horch! Ko le ga Kar thaus też ta kim je ździ. Nie, że bym za zdro ścił.
Po co mi ta kie au to, któ re wy pa da z dro gi i lą du je w ka na le…

– Wy da je mi się, że ma to zwią zek nie ty le z sa mym po jaz dem, ile
z umie jęt no ściami kie row cy. – Böhm poka zał na zma sa kro wa ne dło‐ 
nie zmar łe go. – Czy coś ta kiego mo gło być przy czy ną śmier ci, dok‐ 
torze?

– Wszyst ko mo że być przy czy ną śmier ci, dro gi pa nie Böhm. –
Schwartz po pra wił oku lary pal cem wska zu jącym i przepro wa dził do‐ 
kład niejsze oglę dziny mia zgi ze skraw ków skó ry, mię śni i  ko ści. –
Łaj dac two – po wie dział w  koń cu. – Mu siało go bar dzo bo leć, ale
najprawdopo dob niej to prze żył.

– Dziw ne – wy mam ro tał Böhm pod no sem.
– Dro gi pa nie Böhm, nie zgad nie pan, ja kie rze czy da się prze żyć!
– Nie, mam na my śli je go twarz. – Böhm wy glą dał jak wy rwa ny

ze snu. – Czy tak wy glą da męż czy zna, któ ry krót ko przed śmier cią



cier piał z po wo du strasz ne go bó lu?
Schwartz nie odpo wie dział i spoj rzał na o�a rę. Ko mi sarz miał ra‐ 

cję. Męż czy zna zda wał się ła god nie uśmie chać.
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Kwa drans po szó stej wyru szy li w  te ren i  wy cią gnę li lu dzi z  łó żek.
Przeszu kano wszyst kie miej sca, nie tyl ko miesz ka nia, lecz tak że pod‐ 
dasza i piw ni ce, w po szu ki wa niu bro ni funk cjo na riusze szpe ra li na‐ 
wet po śmiet ni kach. W sa mej tyl ko pro blematycznej dziel ni cy Neu‐ 
kölln pra co wało osiem jed nostek dy żur nych oraz funk cjo na riusze
po li cji kry mi nal nej. Rath nie spo dzie wał się, że tak szyb ko wró ci na
Hermanstras se.

Ma jo we za miesz ki tr wały już trze ci dzień. Bez prze rwy docho dziło
do starć pomię dzy ko munistami i szu po, nie ustan nie pada ły strza ły.
Na uli cach dziel nic Wed ding i Neu kölln tr wała woj na. Z ma te riałów
bu dow la nych znaj du ją cych się przy Her mannstras se wznie sio no ba‐ 
ry ka dy, na niektó rych cią gach ulic wszyst kie la tar nie powytłu‐ 
kiwano ka mie niami. Ban dy mło dzie niaszków wy ko rzy sty wały pa‐ 
nujący mrok i  plą dro wa ły skle py. Mi nio nej no cy chu li ga ni na wet
obrzu ci li ka mie niami ko mi sa riat po li cyj ny przy Sel cho wer Stras se –
ten sam ko mi sa riat, w któ rym w nie dzie lę roz po czę to ak cję „König”,
stał się ce lem ata ku ho ło ty. Ko le dzy opo wia da li so bie, że po noć
pada ły tam na wet strza ły. Do pie ro ak cja jed nej z  jed nostek po li cji
z  uży ciem wo zu pan cer ne go i  dwóch cię ża ró wek po zwo liła za koń‐ 
czyć za miesz ki.

Po dob ne przy pad ki wzma gały strach przed pró bą ko‐ 
munistycznego prze wro tu i do datkowo pod grze wa ły na stro je w po li‐ 
cji. Każ dy funk cjo na riusz, któ ry wycho dził na uli cę, był podener wo‐ 



wany i trzy mał broń w pogo to wiu. Ty czy ło się to zwłasz cza dziel nic
ro bot ni czych.

Ogól ne sa mopo czu cie ko le gów wy da wa ło się Ra tho wi gra niczyć
z hi ste rią. Gdy wraz z Wol terem we zwa no go na ak cję w Neu kölln,
sta rał się za cho wać trzeź wą gło wę. Ran kiem trze cie go ma ja pre zy‐ 
dent po li cji Zör gie bel wy słał po li cję kry mi nal ną, by ta prze cze sa ła
pro blematyczne ob sza ry. O świ cie jed nostki po li cji po rząd ko wej od‐ 
gro dzi ły dziel ni cę po obu stro nach Her mannstras se – od Bogginstras‐ 
se aż do Leykestras se. Ogrom ny te ren stał się obsza rem za mknię tym.
Szu po pil no wa li dróg do jaz do wych, ta bli ce prze strze ga ły o  ry zy ku
uży cia ostrej amu ni cji.

Roz po czę to przeszu kania do mów. Funk cjo na riu sze po li cji po rząd‐ 
ko wej za gro dzi li wej ścia na po dwó rza, na stęp nie od dzia ły mun du ro‐ 
wych – każ do ra zo wo do wo dzo ne przez dwóch po li cjan tów wy dzia łu
kry mi nal ne go – prze cze sy wa ły ca ły kwar tał, łącz nie ze wszyst kimi
o� cy na mi i  dzie dziń cami. Pra wie wszę dzie spo ty kali się z  tą sa mą
re ak cją: prze kli na ją cy męż czyź ni, po mstu ją ce ko biety, wrzesz czą ce
dzie ci – ale żad nej bro ni. Wraz z  upły wem ran ka Rath miał co raz
moc niejsze prze ko na nie, że lu dzie wie dzą, co się dzie je. Wieść po‐ 
wo li rozcho dziła się po za mknię tej stre �e.

Na te re nie, na któ rym prze pro wa dza li ak cję, skon � sko wa li tyl ko
je den re wol wer bę ben ko wy – i to po sze ściu go dzinach prze ko py wa‐ 
nia się przez co naj mniej czte ry tu ziny miesz kań. Na do miar wszyst‐ 
kie go męż czy zna, któ remu odebra li broń, nie był na wet ko munistą!
Na ścia nie w je go kuch ni wi siała wpraw dzie ma kat ka z tek stem Mię‐ 
dzynarodówki – tak jak u  in nych lu dzi wi szą świę tobliwe bi blij ne
wer se ty – lecz ten ro bot nik był so cja li stą. Do kład niej rzecz bio rąc,
so cjal de mo kra tą, tak jak pre zy dent po li cji. Ta ak cja co raz bar dziej
dzia łała Ra tho wi na ner wy. On sam na wi dok Bru no na, do szedł do



wnio sku, że ko le ga czuł się po dob nie. Ca ła ope ra cja nie ma żad ne go
sen su! To mar no tra wie nie mo cy prze ro bo wych!

Gdy ra no zo ba czy li, że na li ście znaj du je się tak że Leykerstras se,
sze ro ki uśmiech po ja wił się na ich ustach. Przy tej uli cy miesz kał
Franz Kra jew ski, nar ko man, któ rego przy dy ba li na rusz to wa niu do‐ 
mu to warowego Kar stadt, ich no wy in for ma tor. Por no-ce sarz fak‐ 
tycz nie otwo rzył, gdy chwi lę po siód mej za pu ka li do je go drzwi. Ca‐ 
ła gro ma da mun du ro wych mi nęła go w pro gu i we szła do miesz ka‐ 
nia. Po męż czyź nie wi dać by ło, że ser ce zsu nę ło mu się aż do sza‐ 
rych ka le so nów. Wy ba łu szył oczy i  pa trzył nie cier pli wie na Ra tha
i Wol tera. Przez mo ment trzy mali go w niepew no ści. Na stęp nie Wu‐ 
jek zwró cił się do nie go per pan i wy re cy to wał stan dar do wą for muł‐ 
kę, że jest to rutyno we przeszu kanie, któ re prze pro wa dza ją w ca łej
dziel ni cy i  że szu kają bro ni. Gdy Kra jew ski to usły szał, nie co się
uspo koił. Pew na ner wo wość się jed nak utrzy ma ła. Rath wie dział też,
dlacze go – z cu kier ni cy sto ją cej w kuch ni wy ło wił bo wiem to re becz‐ 
kę ko ka iny, za nim jesz cze szu po wpa dli na po mysł, by tak że w tym
po miesz cze niu szu kać re wol we rów i gra na tów.

– No, spójrz, jak bar dzo po wi nieneś się cie szyć, że przed kil ko ma
dnia mi nas spo tkałeś – szep nął do męż czy zny, któ ry te go dnia nie
wy ka zy wał więk szego po do bień stwa do Wil hel ma II.  – W prze ciw‐ 
nym ra zie zna leź liby śmy te raz u Cie bie splu wę i mu sieliby śmy Cię
zgar nąć.

– Co to za non sens? – za py tał Kra jew ski.
– Miesz kasz w  nie wła ści wej oko li cy. Za wie lu tu ko munistów.

Trze ba uwa żać, co się ukry wa w kuch ni.
Kra jew ski zbladł. Po tem przy szedł czas na po że gna nie. Szu po już

daw no prze szli na wyż sze pię tro, więc Rath zo stał jesz cze chwi lę ze



zla nym po tem Kra jew skim i  wrę czył mu pa pierową to reb kę. –
Smacz ne go!

Mi nę ła dwu na sta. Do te go cza su przeszu kali już trzy ko lej ne
kwar tały. Dom po do mu, miesz kanie po miesz kaniu. Niem niej jed‐ 
nak li sta ad resów do spraw dze nia by ła jesz cze dłu ga.

– Mam już dość – po wie dział ci cho Rath do Wol tera, gdy opu ścili
ko lej ny bu dy nek. W każ dym miesz kaniu mu sieli pa trzeć na wście kłe
twa rze i zno sić za cie kły pro test lo ka to rów – a nie zna leź li ani jed nej
sztu ki bro ni.

– Gów nia na ro bo ta – od parł Wu jek i  za pa lił pa pie ro sa, pod czas
gdy szu po za bie ra li się za śmiet ni ki sto ją ce w po dwó rzu.

Rath przy tak nął.
– I nicze go nie zna leź liśmy.
– A dzi wisz się? Prze cież wszy scy bo jow ni cy wy szli na uli ce. Z ko‐ 

lei lu dzie Thäl man na swo ją broń prze cho wu ją w ja kichś ta jem nych
kry jów kach. In spek cja IA po win na być jed nak nie co bar dziej czuj na.
Win ni śmy li kwi do wać skła dy bro ni, a  za miast te go prze szu ku je my
miesz ka nia pro letariatu. – Wol ter nie ro bił ta jem ni cy ze swo jej nie‐ 
chę ci do po li cji po li tycz nej. Zacią gnął się ostat ni raz i wyrzu cił nie‐ 
do pa lo ną po łów kę pa pie ro sa na dzie dzi niec. – To prze cież nie jest
za danie dla po li cji kry mi nal nej. Nie bie scy po ra dzi li by so bie z  tym
sa mi przez ja kiś czas – po wie dział i  ru szył w  stro nę śmiet ni ków,
gdzie mło dy po li cjant gme rał wiel kim po grze ba czem w po pie le i od‐ 
pad kach. Wu jek wy dał mu kil ka po le ceń i po dał li stę z ad resa mi. Po‐ 
tem wró cił do Ra tha.

– Po je dzie my na Her mannstras se, prze ka że my re wol wer i  zło ży‐ 
my czę ściowy mel du nek – oznaj mił Wol ter. – Mie ści się tam też
punkt za opa trze nio wy ze sta rą do brą kuch nią po lo wą. Ależ mi bur‐ 
czy w żo łąd ku!



W  dwóch za ję tych przez po li cję pry wat nych miesz ka niach na
pierw szym pię trze bu dyn ku przy Her mannstras se 207  funk cjo na‐ 
riusze urzą dzi li so bie za ple cze ca łej tej ogrom nej ak cji. Rath i Wol‐ 
ter ru szy li w dro gę.

– Kto wie, mo że po dro dze zła pie my ja kiegoś zło dzie ja al bo ko goś
wzno szącego ba ry ka dy – po wie dział Wol ter, kie dy wy szli na uli cę. –
Wte dy mie liby śmy dziś na kon cie przy naj mniej jed ną po ży tecz ną
rzecz.

Oprócz po li cjan tów na uli cy nie by ło ży wej du szy. Zo baczy li dwie
– trzy wy bi te wi try ny skle po we, ale żad nych ra bu siów. Do pie ro na
Her mannstras se natra � li na kil ko ro lu dzi, ale nie ta kich, któ rych
trze ba by aresz to wać. Wszyst kie la tar nie ga zo we ob rzu co no tu ka‐ 
mie niami i  znisz czo no, szkło chrzę ści ło na bru ku. Sto sy drew na
prze zna czo ne do bu do wy me tra w niektó rych miej scach poprzewra‐ 
cano i po roz rzu ca no po jezd ni, lecz trud no to na zwać ba ry ka da mi.
By ły to co naj wy żej niewiel kie prze szko dy na dro dze. Po uli cach nie
po ru sza ło się ani jed no au to, a po Her mannstras se nie je ździł te go
dnia na wet tram waj elek trycz ny. Po li cja po rząd ko wa szczel nie ogro‐ 
dzi ła te reny za mie szek. Nikt nie mógł ani wejść, ani ich opu ścić, je‐ 
śli po li cja so bie te go nie ży czy ła. Po tym jak mło dzi chu li ga ni za‐ 
trzy mali wie le skła dów i  zde mo lo wa li wa go ny, Ber liń skie Za kła dy
Ko munikacyjne i tak nie wy sy łały w tym cza sie au tobusów ani tram‐ 
wajów do dziel nic za miesz kiwanych przez ko munistów.

Rath i  Wol ter zdą ży li przejść po Her mannstras se zale d wie kil ka
kro ków, gdy pa dły strza ły. Pręd ko schro ni li się w  bra mie jed ne go
z do mów. Czyż by to ko muniści strze lający z ukry cia? Prze cież ca ły
ra nek pa no wał spo kój. Wu jek wy cią gnął pi sto let, Rath po szedł w je‐ 
go śla dy i od bez pie czył mau ze ra. Wy cią gnął lek cję z zaj ścia na rusz‐ 
to wa niu do mu to warowego Kar stadt. Ostroż nie wy chy lił gło wę zza



win kla. To wca le nie ko muniści strze lali! Po Her mannstras se to czył
się wóz pan cer ny, dzia ło ma szyno we dud ni ło w  nierów nych od‐ 
stępach i wy plu wa ło ołów oraz słu py ognia.

– Co za idio ci!
Rath scho wał gło wę i się wy co fał, cia sno przy wie ra jąc cia łem do

ścia ny. Po pro stu wspa niale! Jak na woj nie! Pod obstrza łem wła‐ 
snych lu dzi!

– To na si – po wie dział do Wol tera. Obaj z  po wro tem scho wa li
broń. Sta nie w bra mie do bu dyn ku nie by ło dla męż czyzn w cy wi lu
zbyt bez piecz ne, ła two mo gło dojść do po mył ki. Usły sze li do no śny
głos docho dzący z uli cy. Me ga fon.

– Uwa ga, uwa ga, mó wi po li cja – za wo łał głos woj sko wym to nem.
– Opu ścić uli cę! Odejść od okien! Bę dziemy strze lać!

Czyż by, pomy ślał Rath, na praw dę mie li strze lać? Dość szyb ko to
za po wia da ją. Ko lej ny raz wyj rzał zza ro gu. Wóz pan cer ny su nął da‐ 
lej. Garst ka lu dzi, któ ra znaj do wała się jesz cze na uli cy, roz biegła się
na le wo i pra wo, a po tem zni kała w bra mach. W ślad za wo zem pan‐ 
cer nym przy je chały dwie cię ża rów ki z funk cjo na riu szami po li cji po‐ 
rząd ko wej. Męż czyź ni zeskoczy li z  aut i  przygo to wali ka ra bi ny do
strza łu. Rath czuł ich strach. Z  lę kiem w oczach szu kali w oknach
strzel ców, trzy ma jąc broń w pogo to wiu. Przez krót ką chwi lę pa no‐ 
wał spo kój, dzia ło ma szyno we wo zu pan cer ne go mil czało. Wtem
z któ regoś z ka ra bi nów padł strzał. Szy ba z brzę kiem roz pry sła się
na bru ku.

– Odejść od okien! – po now nie roz legło się wo ła nie z me ga fo nu,
lecz głos zgi nął po śród ter ko tu bro ni. Pierw szym strza łem prze ła ma‐ 
no opór.

Sku lo ny męż czy zna biegł po chod niku, rę ce unie sio ne nad gło wą,
jak by mo gło go to uchro nić od kul i  spa da ją cych odłam ków szkła.



Wpadł do bra my, w  któ rej sta li po li cjanci, wy cią gnął z  kie sze ni
klucz i otwo rzył cięż kie drzwi.

– No, da lej – wy sa pał, przy trzy mu jąc je rę ką. – Wchodź cie do
środ ka, za nim gli ny Was za strze lą. – Wpa dli do środ ka, nie wa ha jąc
się ani przez chwi lę. Męż czy zna nie zwra cał już na nich uwa gi
i  wszedł po scho dach na gó rę. Rath za trza snął drzwi i  spoj rzał za
nim.

– Co za gów no! Ka żą lu dziom opu ścić uli ce! I uży wa ją wo zu pan‐ 
cer ne go! Dlacze go nikt nam nie po wie dział, że prze pro wa dza ją ta ką
ak cję?

– Nie mam po ję cia – od parł Wol ter. – Pew nie dla te go, że to
wszyst ko zaplano wali so cja li ści.

Na uli cy pada ły ko lej ne strza ły. Ku le śwista ły bar dzo bli sko. Kiw‐ 
nię ciem gło wy Rath wska zał do ty łu. Cof nę li się da le ko w głąb bu‐ 
dyn ku, aż do klat ki scho do wej. Do pie ro tu by li bez piecz ni przed za‐ 
błą ka ny mi ku lami. Ostroż no ści ni gdy za wie le.

Na gle usły sze li krzyk.
– Nie!
To nie był krzyk bó lu ani stra chu. Był to krzyk prze rażenia.
Po li cjanci obrzu ci li się na wza jem krót kim spoj rze niem i  pę dem

wbie gli po scho dach na gó rę. Jed ne z  drzwi na pierw szym pię trze
by ły otwar te, więc wpa dli do środ ka. W  miesz kaniu pa no wa ła at‐ 
mos fe ra drob no miesz czań skiej pro stoduszności i  przy tul no ści,
wszyst ko nie na gan nie sta ło na swo im miej scu. Ro zej rze li się dooko‐ 
ła, szu kając cze gokolwiek nie po ko ją ce go. Niko go nie wi dzie li, nie
sły sze li już żad nych gło sów. W  są sied nim miesz kaniu skrzy pią cym
gra mo fono wym gło sem śpie wał Ri chard Tau ber, jak by nic nie ro bił
so bie z te go, co dzia ło się na ze wnątrz. Przez otwar te drzwi bal kono‐ 
we wle wał się ulicz ny ha łas. Raz po raz docho dziło ich ja kieś wo ła‐ 



nie, pada ły po je dyn cze strza ły. Bry ga da po rząd ko wa się od da lała.
Ci chy wiatr na dy mał dłu gą za sło nę i wdmu chi wał ją do wnę trza po‐ 
ko ju.

Na bal ko nie le żały dwie ko biety. Spo koj nie, jak by spa ły, jed nak
krew są czyła się z ran na ich gło wach i pier siach. Krzyk wy dał z sie‐ 
bie najpew niej męż czy zna, któ ry sie dział po chy lo ny nad star szą
z ko biet. Rozpozna li go – to on chwi lę wcze śniej otwo rzył im drzwi.
Już nie krzy czał, tyl ko bez gło śnie pła kał. Po ło żył gło wę zmar łej na
swo ich ko la nach, gła dził za krwa wio ne wło sy. Ci cho, le d wie sły szal‐ 
nie łkał:

– Mar tha! – wciąż po wta rzał to jed no sło wo. – Mar tha!
Rath po czuł, jak w gar dle ro śnie dła wią ca go gu la.

Do skle pu pra wie nie docho dziło dzien ne świa tło, wi try ny za bi to od
ze wnątrz de ska mi. Męż czy zna za la dą zu peł nie nie przy po mi nał ty‐ 
po we go rzeź nika. Miał zde cy do wa nie za chu dą syl wet kę, bla dą
twarz i za pad nię te po licz ki. Je dy nie śla dy kr wi na bia łym far tu chu
sta no wiły do wód na je go fach.

Po wi tał go krót kim py ta niem:
– Cze go pan so bie ży czy?
– Po li cja – od parł Rath i poka zał mu le gi ty ma cję.
Klu czył po Her mannstras se już od kwa dransa, zda wa ło się, że nikt

tu nie po sia da te le fonu. Z  ko lei je dy ny pu blicz ny apa rat, na któ ry
tra �ł, nie dzia łał. Do pie ro w  skle pie mię snym Wil hel ma Pro kota
zna lazł to, cze go szu kał: na drzwiach wi siała ta blicz ka z sym bo lem
te le fonu. Pod nią znaj do wał się na pis „Rozmo wy te le foniczne 20 fe‐ 
ni gów za połą czenie”. Dwa ra zy ty le, co w pu blicz nych apa ratach,
ale przy naj mniej uda ło mu się w koń cu zna leźć ja kikolwiek te le fon.



– A ja się już dzi wiłem, że ktoś wycho dzi po spra wun ki, pod czas
gdy wszę dzie la tają po ciski – burk nął rzeź nik. – Chce pan za jąć ten
lo kal ra zem ze swo imi ludź mi?

Rath po krę cił prze cząco gło wą.
– Mu szę po pro stu wy ko nać te le fon.
– Z ty łu. – Ru chem gło wy rzeź nik wska zał na drzwi. – Ale trze ba

bę dzie za pła cić.
– Bez obaw, to służ bo wa roz mo wa. Pań stwo zapła ci.
Rath po szedł za męż czyzną na tył skle pu. Na ścia nie w przej ściu

wi siał te le fon. Rath po pro sił o  połą czenie z  Her mannstras se 207.
Wła ści ciel skle pu stał w drzwiach, za cie ka wio ny.

– Nie ma pan nicze go do ro bo ty? – Rath ofuk nął męż czy znę.
– Nie – od parł Pro kot. – Pań scy ko le dzy od stra szy li mi wszyst kich

klien tów. – Po tem znik nął w skle pie.
Na szczę ście li nia by ła wol na. Po dru giej stro nie słu chaw ki zgło sił

się głów ny wach mistrz i  Rath po pro sił do te le fonu o� cera z  do‐ 
wództwa ope ra cyj ne go. W krót kich sło wach zara portował o  śmier‐ 
tel nym wy pad ku i otrzy mał rów nie zwię złe po le ce nie: usta lić per so‐ 
na lia, za bez pie czyć śla dy, przesłu chać świad ków, zle cić ba da nie le‐ 
kar skie obu ciał, a  na stęp nie je od tran spor to wać. Pro ce du ry, któ re
od daw na znał ze swo ich po przed nich śledztw w  spra wie mor‐ 
derstw. Iry to wał się, że trak to wa no go tu jak no wi cju sza.

– Mo że mi pan po le cić ja kiegoś le karza? – za py tał, poda jąc rzeź‐ 
nikowi pie nią dze.

– A gdzie bo li?
Ra tha nieszcze gól nie ba wiło ber liń skie po czu cie hu moru. Zi gno ro‐ 

wał głu pią uwa gę.
– A więc? – od parł krót ko, nie sta rając się ukryć roz draż nie nia.



– Ma pan szczę ście – od parł rzeź nik. – Na gó rze w tym bu dyn ku
miesz ka le karz.

Ga bi net znaj do wał się bez po śred nio nad skle pem mię snym. „Dr
Pe ter Völc ker – le karz ogól ny” – in for mo wała ta blicz ka znaj du ją ca
się przy drzwiach prak tyki. Pocze kalnia by ła pu sta. Asy stent ka le‐ 
karza spoj rzała na nie go z  za sko cze niem, gdy wy cią nął bla sza ną
odz na kę po li cyj ną.

– Na gły wy pa dek – rzu cił krót ko. – Po trze bu ję le karza. – Ko bie ta
za pro wa dziła go do ga bi netu. Dok tor Völc ker sie dział przy biur ku
i  wypeł niał ja kieś for mu la rze. Był jesz cze smu klej szy niż rzeź nik
i spra wiał su ro we, asce tycz ne wra że nie. Przy słu chi wał się z za in te re‐ 
so wa niem, gdy Rath po krót ce na kre ślał mu sy tu ację, po czym wziął
płaszcz oraz ka pe lusz i chwy cił le kar ską tor bę sto ją cą obok biur ka.
Asy stent kę wy słał do do mu.

– Za my ka my, dzi siaj i tak już nikt nie przyj dzie – za ko mu ni ko wał.
– Ża den czło wiek nie od wa ży się wyjść na uli cę, sko ro po li cja urzą‐ 
dziła so bie tam strzel ni cę.

To zda nie po win no by ło wzbu dzić po dej rze nia Ra tha, ale on pu‐ 
ścił je mi mo uszu. Praw dy o dok torze Völc kerze do wie dział się, gdy
do tar li już do miesz ka nia, w któ rym Wu jek po cie szał la men tu ją ce go
wdow ca, sie dząc już nie na bal ko nie, lecz przy sto le w sa lonie. Wdo‐ 
wiec był już chy ba nie co spo koj niejszy.

– Ko goś Ty tu przypro wa dził? – za py tał Wol ter Ra tha, gdy tyl ko
uj rzał le karza.

Völc ker zi gno ro wał nadko mi sarza tak sa mo jak on je go: przy wi tał
tyl ko wdow ca i zło żył mu kondo lencje, po tem znik nął na bal ko nie.

Rath spo glą dał, nic nie ro zu mie jąc.
– Zna cie się? – za py tał.



Wol ter pocze kał, aż wdo wiec też pój dzie na bal kon, i wziął ko le gę
na bok.

– Śmier dzą ce ja jo nam tu podrzu ciłeś – za czął.
Już po pierw szych zda niach Rath uświa do mił so bie, że Wol ter

podsumo wał spra wę bar dzo oględ nie.
Dok tor Pe ter Völc ker nie tyl ko pra co wał ja ko le karz i  re fe rent

w Urzę dzie do spraw Zdro wia w Neu kölln, ale tak że zasia dał w ra‐ 
dzie dziel ni cy z ra mie nia Par tii Ko munistycznej. W krę gach po li cyj‐ 
nych cie szył się złą sła wą, miał opi nię pie nia cza, któ ry z lu bo ścią żą‐ 
dał do cho dzeń i gro ził skar ga mi, gdy docho dziło do ko lej nych starć
pomię dzy po li cjantami a ko munistami. Skar ga mi na funk cjo na riu szy
po li cji, rzecz ja sna.

– Ale ka nał – sko men to wał Rath tę krót ką cha rak terystykę dok‐ 
tora Völc kera.

– Traf ne sfor mu ło wa nie – skwi to wał Wol ter – ale nic z tym już nie
zro bimy. Nie przej muj się. – Po kle pał ko le gę po ra mie niu. – Chodź,
nie po win ni śmy na dłu go zo sta wiać dok tora ko munisty sa mego. Kto
wie, o co bę dzie chciał nas tym ra zem ob wi nić.

Gdy wy szli na bal kon, obie ko biety le żały w ta kich sa mych po zy‐ 
cjach, jak wte dy, gdy je zna leź li. Naj wy raź niej le karz już je przeba‐ 
dał. Stał przy drew nia nym prze pie rze niu, któ re ota cza ło bal kon,
i dłu bał w drew nia nej po ręczy. Wdo wiec znów po chy lił się nad cia‐ 
łem żo ny.

– Je śli już pan skoń czył, dok torze, to po wi nien pan wy pi sać ak ty
zgo nu – oznaj mił Wol ter. – Cia ła nie powin ny le żeć tu dłu żej, niż to
ko nieczne. Stwier dził pan zgon? To niech pan nie tra ci cza su, tyl ko
wra ca do ga bi netu. Tam z pew no ścią cze ka na pa na jesz cze kil ko ro
pro letariuszy, któ rym trze ba usu nąć na gniot ki.



– Spo koj nie, dro gi pa nie ko mi sa rzu – od parł Völc ker nie wzru szo‐ 
ny. – Wła śnie je stem w  trak cie stwier dzania przy czy ny śmier ci. –
Odw ró cił się i za pre zen to wał obu po li cjantom du ży spi cza sty po cisk.
– Pro szę!

– Co to ma zna czyć? – za py tał Wol ter. Rath do strzegł, że je go ko‐ 
le ga z tru dem ha mo wał emo cje.

– Po wi nien to być dla pa nów zna jo my wi dok. To po li cyj na ku la.
Nie są to pierw sze o�a ry, któ re ma ją na su mie niu pań scy ko le dzy. –
W od czu ciu Ra tha ton Völc kera miał w so bie coś nie zno śnie wy nio‐ 
słe go. Ostat nie sło wa wy rwały wdow ca z  le tar gu, za czął uważ nie
przy słu chi wać się ich wy mia nie zdań.

– Dro gi dok torze! – Wol ter pod niósł głos. Przy po mi nał te raz pa ro‐ 
wy ko cioł, w któ rym otwo rzyły się za wo ry bez pie czeń stwa i po wo li
upusz cza ły ci śnie nie, wyda jąc ci chy syk. – Mo że nie zna pan zwy‐ 
cza jo we go po dzia łu za dań, ale do pa na nie nale ży ani za bez pie cza‐ 
nie śla dów, ani wy cią ganie ja kichkolwiek wnio sków! A tym bar dziej
po chop nych! – Wyr wał na bój z rę ki le karza. – Do pie ro oka że się, czy
jest to po li cyj ny po cisk, bę dziemy…

– Mor der cy!
Wdo wiec się pod niósł. Je go twarz już nie by ła bla da, lecz czer wo‐ 

na i wy krzy wio na gry ma sem zło ści.
– Mor der cy! – za wo łał po now nie i  rzu cił się na Wol tera. Rath

odcią gnął męż czy znę i wykrę cił mu rę kę za ple ca mi.
– Niech się pan uspo koi! – wykrzyk nął. Męż czy zna po cząt ko wo

jesz cze się sza mo tał, ale po tem uspo koił się i za czął szlo chać. Rath
po kle pał go po ra mie niu w ge ście po cie sze nia.

– Wi dzi pan, co pan naro bił?! – te raz Wol ter na praw dę ryk nął.
Völc ker nieznacz nie drgnął.



– Ja? To nie ja zro biłem z te go męż czy zny wdow ca – wy ce dził le‐ 
karz.

– Su ge ru je pan, że ja…
– Bru no! – Rath oba wiał się, że za raz bę dzie mu siał obez wład nić

rów nież Wol tera. Wu jek prze rwał w pół zda nia i od wró cił się do nie‐ 
go. Wy glą dał, jak by za raz chciał sko czyć dok torowi ko muniście do
gar dła, ale po chwi li odzy skał nad so bą względ ną kon tro lę.

– Dro gi dok torze – cią gnął Wol ter – ja ko czło wiek na uki po wi nien
pan pod cho dzić do ta kiej spra wy obiek tyw nie. Nie wiem, czy jest
pan wła ści wym czło wie kiem do wy ko na nia tej pra cy. – Zwró cił się
do Ra tha. – Dzwoń do dok tora Schwart za ze szpi ta la Mi łosierdzia.
Niech prze ba da oba cia ła. On ma więk sze do świad cze nie w tej kwe‐ 
stii.

Rath opu ścił sce nę kłót ni, a niedłu go póź niej znów stał w skle pie
Wil hel ma Pro kota. Rzeź nik sze ro ko się uśmie chał, pro wa dząc po li‐ 
cjanta do apa ra tu.

– I co? – do py ty wał. – Dok tor pa nu po mógł?
Nie ule gało wąt pli wo ści, że Pro kot do sko na le wie dział, ja ką przy‐ 

słu gę wy świad cza po li cji przez wy sła nie jej do dok tora Völc kera.
Rath najchęt niej ude rzyłby pię ścią w sam śro dek tej wy szcze rzo nej
gę by. Powstrzy mał się jed nak i za dzwo nił do szpi ta la.

Czar ny sa mochód je chał tak szyb ko, jak by dla dwóch ko biet prze wo‐ 
żo nych z ty łu w cyn ko wych trum nach mógł być jesz cze ja kikolwiek
ra tu nek. Rath spoj rzał na kie row cę. Od kąd opu ścili ob szar za mknię‐ 
ty, ten ci snął gaz do de chy ni czym zbieg ucie ka ją cy z miej sca prze‐ 
stępstwa.

– Niech pan zwol ni – po wie dział Rath – dwa cia ła to chy ba aż
nad to.



Kie row ca wy mam ro tał niezro zu miałą odpo wiedź i de li kat nie zdjął
no gę z ga zu. Zro bił to ra czej niechęt nie. Na rze kał już wcze śniej, gdy
tyl ko usły szał, że ja dą do kost ni cy szpi ta la Mi łosierdzia. Dok tor
Schwartz był za ję ty, więc po le cił im przy wieźć cia ła obu mar twych
ko biet. Wol ter zo stał w miesz kaniu, a Rath mu siał po je chać w ka ra‐ 
wanie. Mię dzy nim a kie row cą, na li cho wy ście ła nym sie dze niu, sie‐ 
dział Völc ker. Czer wo ny dok tor na le gał, że po je dzie z ni mi, a Wol ter
na to przy stał. W ten spo sób Wu jek po zbył się na tręt ne go pie nia cza,
ale nie ste ty Rath na dal miał go na kar ku.

Dru gi kie row ca fur go net ki klął, kie dy usły szał, ile osób ma brać
udział w trans por cie ciał do szpi ta la.

– To nie jest au tobus, tyl ko ka ra wan! – sar ka jąc, zwol nił miej sce
i  usiadł z  ty łu, pomię dzy ko ły szą cy mi się trum na mi. Na każ dym
zakrę cie sły sze li prze kleń stwa, któ rych męż czy zna na wet nie pró bo‐ 
wał po wstrzy my wać. Pierw szy kie row ca zda wał się za to wy ła do wy‐ 
wać swo ją wście kłość na pe da le ga zu. Rath mu siał się pa rę ra zy
moc no przytrzy mać, by nie stra cić równo wa gi.

Choć oczy miał otwar te, pra wie nie do strze gał świa ta prze su wa ją‐ 
ce go się za oknem. Wi dział ruch ulicz ny na Kot t bus ser Damm i piąt‐ 
ko wą krzą ta ni nę na Ora nienstras se, lecz wy da wa ło mu się, że śni.
Gdy tyl ko opu ścili Neu kölln, mia sto zmie niło swo je obli cze. Wszyst‐ 
ko wy da wa ło się na po wrót nor mal ne, ale ta nor mal ność zda wała się
zara zem nierze czywista. Trud no uwie rzyć w  to, że tyl ko kil ka ki‐ 
lome trów da lej obo wią zy wał stan wy jąt ko wy, że strze lano, że umie‐ 
rali lu dzie. Obraz mar twych ko biet wgryzł się w umysł Ra tha. Młod‐ 
sza z nich mia ła je dy nie dwa dzie ścia sześć lat, star sza – pięć dzie siąt.
Ich do ku men ty tożsa mości cią ży ły w  we wnętrz nej kie sze ni je go
płasz cza, jak by wy dru ko wa ne na oło wia nych ta blicz kach.



Do cza su aż ka ra wan wje chał na Her mannstras se, Rath nie za mie‐ 
nił z  Völc kerem ani sło wa. Ką tem oka przy glą dał się dok torowi,
smu kłej po sta ci w wy mię tym sza rym, nie co przydu żym pro chow cu.
Si wy, kil kudniowy za rost po ły ski wał na je go spi cza stej bro dzie, oczy
spogląda ły przed sie bie na uli cę, jak by po je go pra wej i le wej stro nie
nikt nie sie dział.

Cie ka wość Ra tha wzię ła gó rę i w koń cu prze rwał mil cze nie. Mu‐ 
siał za dać py ta nie, któ re wciąż ci snę ło mu się na usta.

– Jest pan prze cież le karzem – po wie dział tak na gle, że dok tor
Völc ker krót ko się wzdry gnął. – Dlacze go zo stał pan w ta kim ra zie
ko munistą?

Pierw szy raz, od kąd opu ścili Neu kölln, dok tor spoj rzał na nie go.
– Kłó ci się to z pań skim obra zem świa ta, mam ra cję?
Ra tha dener wo wał zaro zu mia ły ton, któ ry przy brał le karz. A jesz‐ 

cze bar dziej dener wo wało go to, że Völc ker miał w pew nym sen sie
ra cję. Fak tycz nie, Rath wciąż się dzi wił, gdy oso by z wyż szym wy‐ 
kształ ce niem uwa ża ły się za ko munistów. Nie za do brze znał się na
po li ty ce, ale ko muniści by li dla nie go wy two rem lumpenpro‐ 
letariatu, na któ ry na tknąć się moż na by ło obec nie w każ dym więk‐ 
szym mie ście. Ten, kto do ra stał w tym śro do wi sku, nie miał pra wie
żad ne go wy bo ru. Mógł zo stać prze stęp cą lub ko munistą. Al bo jed‐ 
nym i dru gim, dla wie lu po li cjan tów tak czy owak ozna czało to do‐ 
kład nie to sa mo. Czy ko muniści nie krad ną, czy li nie od bie ra ją prze‐ 
mo cą wła sno ści in nych oby wateli? Ko deks kar ny na zy wa coś ta kiego
kra dzieżą, a  ruch ko munistyczny na zy wa to re wo lu cją. Rath potra‐ 
�łby jesz cze ja koś zro zu mieć nę dza rza, któ ry po kła da w tej dok try‐ 
nie ostat nią na dzie ję, ale nie in te lek tu ali stów, któ rzy pra wią o re wo‐ 
lu cji. Cze go oni chcie li? Prze cież do brze im się po wo dzi, a  to wła‐ 
śnie oni wy nie śli kra dzież do ran gi ide olo gii. Twier dzili, że sko ro



odby wa się to na ma so wą ska lę, to moż na okre ślać to mia nem re wo‐ 
lu cji i na uko wo uza sadnić. Ci ide olo dzy wy wo ły wa li u Ra tha szcze‐ 
gól ną odra zę. Miał ich za po my leń ców, któ rzy za wsze wie dzie li
wszyst ko le piej, wie rzyli, że ma ją wy łącz ność na praw dę. Do tej
kate gorii lu dzi przy po rząd ko wał tak że Völc kera. Le karz wpraw dzie
nie spra wiał wra że nia po my leń ca, ale tym bar dziej wycho dził na
prze mą drzal ca.

– Był pan mo że kie dyś w któ rejś z tych za py zia łych nor, za któ re
w  tym mie ście wy cią ga się pie nią dze od ro bot ni ków? – za gad nął
Völc ker, gdy Rath za milkł. – Wie pan, w ja kich wa run kach niektó rzy
lu dzie tam miesz kają? Al bo ra czej – mu szą miesz kać?

Rath nic nie odpo wie dział. Zło ścił się, że bez po trze by wszedł
w  dys ku sję z  tym cwa nym in te lek tu ali stą. Oczy wi ście znał czyn‐ 
szów ki sto ją ce w  ro bot ni czych dziel ni cach mia sta: na półno cy, na
wscho dzie, na po łu dniu. Praw dzi we zagłę bia nę dzy. Hań ba, to nie
ule gało wąt pli wo ści. Ale cze go to do wo dziło? Sta no wiły po wód, by
wy bu do wać no we ja sne osie dla dla ro bot ni ków, co już się zresz tą
dzia ło, ale ża den to ar gu ment, by zosta wać ko munistą! Wi dział złe
stro ny po stę pu, do świad czył mrocz nej stro ny cy wi li za cji, znał to
wszyst ko aż za do brze, w koń cu pra co wał ja ko gli niarz. Jed nak sły‐ 
szał też ko mu ni stycz nych agi ta to rów, któ rzy na wo ły wa li do wal ki
z  ciemięży cielami, ma jąc na my śli wal kę z  po li cją. Co mia łoby się
po pra wić w świe cie, w któ rym rzą dzi ta kie war chol stwo? Nie miał
ocho ty dys ku to wać na ten te mat z jed nym z wi ch rzy cie li.

– Niko mu nie da je to przy zwo le nia, że by naru szać pra wo – od parł
tyl ko. Nale żał do po li cji, a ta mia ła za za danie pil no wać pra wa i po‐ 
rząd ku. A  ko muniści? Dziś po raz ko lej ny udo wod ni li, że żad na
z tych rze czy nie ma dla nich zna cze nia.



– Naru szać pra wo? – Völc ker pod niósł nie co głos. Rath oba wiał
się, że nie chcą cy do star czył mu przedmio tu do dys ku sji. Kie row ca
ka ra wanu pa trzył przed sie bie nie wzru szo ny. Rath za uwa żył, że
męż czy zna znów moc niej na ci ska na gaz. Naj wy raź niej chciał jak
naj szyb ciej za koń czyć już tę prze jażdż kę.

– Co to za pra wo – cią gnął le karz – któ re zabra nia czło wiekowi
wyjść na uli cę, bro nić swe go zda nia i…

– …i strze lać do po li cjan tów – do dał Rath.
Völc ker spoj rzał na nie go, roz gnie wa ny.
– Tych dwóch ko biet, któ re wie zie my z  ty łu, nie za strze li li ko‐ 

muniści! – krzyk nął. – Tyl ko pań scy sza cow ni ko le dzy!
– Gdy by pań scy sprzy mie rzeń cy nie na wo ły wa li sta le do przemo‐ 

cy, to na uli cach pa no wałby więk szy spo kój! W cią gu ostat nich dni
nie do szłoby do żad nych in cy den tów!

Te raz tak że Rath pod niósł głos. Völc ker go rozwście czył, i nic nie
mógł na to po ra dzić. A to, co zło ści ło Ra tha najbar dziej, to fakt, że
le karz najpew niej miał ra cję. Spi cza sty po cisk, któ ry wy cią gnął
z prze pie rze nia i któ ry Wol ter wy rwał mu z rę ki, wy glą dał iden tycz‐ 
nie jak te, któ rymi pru ska po li cja ła do wa ła swo je ka ra bi ny.

Rath znał te po ciski. Sto so wa no je tak że w Ko lo nii. Przy po mniała
mu się roz pra wa są do wa – i ma te ria ły do wo do we na ła wie sę dziow‐ 
skiej: po ciski z ka ra bi nu. Na bój przedziu rawił ra mię sza leń ca strze‐ 
lającego na oślep i pew nie wy star czyłby, że by go uniesz ko dli wić, ale
go nie za bił. Śmier tel na oka zała się in na ku la, ta, któ ra tra �ła pro sto
w  ser ce. Ka li ber 7,65. Ek sper ty za bali styczna jed noznacz nie wy ka‐ 
zała, że strzał od da no z bro ni ko mi sarza kry mi nal ne go Ge re ona Ra‐ 
tha.

Od roz pra wy w  Ko lo nii mi nę ło nie speł na pół ro ku. A  te raz ten
sam Ge re on Rath je chał ka ra wanem przez Ber lin i  to warzyszył



dwóm mar twym ko bietom w  dro dze do kost ni cy. W  swo im za wo‐ 
dzie nie ustan nie kon fron to wa ny był ze śmier cią, mu siał się z  tym
po go dzić nie za leż nie od te go, w któ rym wy dzia le peł nił służ bę. Wie‐ 
dział to już wte dy, gdy de cy do wał się na pra cę w po li cji. Od tamte‐ 
go in cy den tu w Ko lo nii miał jed nak wra że nie, że każ da o�a ra, z któ‐ 
rą miał do czy nie nia, ob wi nia ła go i zarzuca ła go oskar że nia mi. Te
dwie ko biety rów nież – choć nie od po wia dał za ich śmierć na wet
w naj mniejszym stop niu. Dok tor ko munista wi dział to zapew ne ina‐ 
czej. Rath nale żał do po li cji, po li cja zastrze liła ko biety, po li cja by ła
win na – a więc ko mi sarz rów nież.

Gdy prze jeż dża li przez Spre wę, Rath wy glą dał przez bocz ną szy‐ 
bę, nie zwra ca jąc przy tym żad nej uwa gi lu dzi na mo ście We iden‐ 
dam mer Brüc ke. Mię dzy nim a Völc kerem pa no wało mil cze nie bar‐ 
dziej lo do wa te niż wcze śniej. Ro zmo wa z  le karzem nie mia ła naj‐ 
mniej szego sen su, ży li w dwóch róż nych świa tach. Kie row ca za trą bił
na prze chod nia, któ ry prze szedł przez Friedrichstras se nie do sta tecz‐ 
nie żwa wym kro kiem. Męż czy zna ro zej rzał się dooko ła z prze ra że‐ 
niem i  ki wa jąc gło wą, spoj rzał za non sza lanc ko pę dzą cym ka ra‐ 
wanem. Przy Ora nienburger Tor czar ne au to zakrę ciło w Han no ver‐ 
scher Stras se. Chwi lę póź niej po pra wej stro nie uli cy wy ło nił się żół‐ 
ty bu dy nek z  ce gły. Kost ni ca szpi ta la Mi łosierdzia przy wi tała ich
ozię ble i za sadniczo, jak na Pru sy przysta ło: z obo jęt no ścią, ka mien‐ 
nym wzru sze niem ra mion. Ten bu dy nek wi dział już ty le przy wo żo‐ 
nych i wy wo żo nych nie bosz czyków, wie le przy pad ków bar dziej tra‐ 
gicz nych niż te dwie ko biety, któ re za strze lo no na bal ko nie.

Kie row ca znał to miej sce i dziar sko prze je chał przez bra mę. Na ty‐ 
le au ta z  ło sko tem obi ja ły się o sie bie cyn ko we trum ny. Dru gi kie‐ 
row ca znów za czął prze kli nać.
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Do pie ro na mar mu ro wym sto le dok tora Schwart za zmar li wy glą da li
na na praw dę zmar łych. Jesz cze ran kiem te go sa mego dnia Wil helm
Böhm my ślał, że zdję cia, któ re Gräf zro bił o�e rze z  ka na łu Lan‐ 
dwehr, nada łyby się na wet ja ko zdję cia pasz por to we. Przy za ło że‐ 
niu, że odpo wiednio ska dro wa no by uję cie i po mi nię to zma sa kro wa‐ 
ne dło nie. Nie bosz czyk wy glą dał nie mal po god nie. Ogól ne wra że nie
zakłóca ły je dy nie mo kre wło sy, tro chę w nie ładzie opada jące na czo‐ 
ło.

Tu, na sto le, mar twy męż czy zna wy glą dał ina czej niż poprzednie‐ 
go dnia na miej scu prze stępstwa. Böhm rzu cił okiem na cia ło. Dok‐ 
tor Schwartz przy krył je bia łym ba weł nia nym płót nem, spod któ rego
wy sta wa ła je dy nie gło wa. Po chwi li Rath zo rien to wał się, dlacze go
le karz to zro bił. Nie bosz czyk był już su chy.

Pomi mo świet nych zdjęć wy ko na nych przez Gräfa nie uda ło im
się zi den ty � ko wać męż czy zny. O�a ra nie mia ła przy so bie żad nych
do ku men tów. W kie sze niach je go ele ganc kiej czar nej dwu rzę dów ki
nie zna le zio no nicze go, ab so lut nie nicze go. Przez wszyst kie la ta
służ by Böhm jesz cze się z czymś ta kim się nie spo tkał. Na wet o�a ry
na pa ści ra bun ko wych mia ły przy so bie chust kę, pa pierek po cu kier‐ 
ku czy co kol wiek in ne go, co sta no wiłoby choć by ma łą wska zów kę.
Jed nak ma ry nar ka te go nie bosz czy ka by ła tak nie ska zi tel na, jak by
miał ją na so bie ma ne kin z  wi try ny skle po wej. Oglę dzi ny sa‐ 
mochodu też nicze go nie wy ja śniły. Horch za re je stro wa ny był na
nieja kiego dok tora Bern war da Röme ra. Oka zało się jed nak, że męż‐ 



czy zna ten ma się wy śmie ni cie i pół to ra ty go dnia wcze śniej zgło sił
kra dzież au ta na ko mi sa ria cie 113.

Char ly ja ko je dy na za uwa żyła, że już przy Möckernstras se sa‐ 
mochód otarł się o in ny za par ko wa ny wóz. Sam Böhm z ko lei zna‐ 
lazł na podło dze au ta me ta lo wy pręt, któ ry po cząt ko wo wziął za
uszko dzo ną część od sa mochodu, mo że ka wa łek drąż ka kierownicze‐ 
go, w  każ dym ra zie coś, co mo gło spo wo do wać wy pa dek. Jed nak
z au tem wszyst ko zda wa ło się w po rząd ku. Po za wgnie ce nia mi, któ‐ 
re powsta ły w wy ni ku ude rze nia o ogro dze nie brze gu, horch wy glą‐ 
dał jak no wy. Ro zwią za nie za gad ki oka zało się ba nal ne. Pręt był
dźwi gnią, któ rą ktoś za blo ko wał pe dał ga zu tak, że by zmar ły męż‐ 
czy zna też mógł pro wa dzić sa mochód. Gräf oraz Char ly usta la li,
skąd pocho dził me ta lo wy pręt.

Te go sa mego ran ka na te re nie, któ ry wy ty cza ły Möckernstras se,
Tem pel ho fer Ufer oraz Grossbeerenstras se, za czę li szu kać ko lej nych
świad ków wy pad ku, choć Böhm na dal nie miał za wie lu lu dzi do
pomo cy. Więk szość po li cjan tów prze by wała w Neu kölln al bo Wed‐ 
ding i ro biła po rząd ki po zamiesz kach. Wy pa dek w ka na le Lan dwehr
nie miał ra czej nic wspól ne go z ma jo wy mi roz ru cha mi. Böhm wciąż
mó wił o wy pad ku, choć do sko na le wie dział, że o ni czym ta kim nie
mo gło być mo wy. Ten nie szczę sny fa cet le żący na mar mu ro wym
sto le zo stał za mor do wa ny, a  ktoś chciał się po zbyć cia ła, za miast
nale ży cie je po cho wać. Ty le sam potra �ł wy wnio sko wać, bez zasię‐ 
gania mą dro ści dok tora Schwart za.

Mo że fak tycz nie po wi nien zle cić przygo to wanie pa ru ko pii zdjęć
męż czy zny i  wy słać z  ni mi w  te ren swo ich lu dzi, pomy ślał. Wtem
usły szał głę bo ki głos me dy ka, któ ry dziar sko wpadł do ci chego po‐ 
miesz cze nia.



– O, dzień do bry pa nie Böhm, prze pra szam za spóź nie nie, ale
wciąż przy wo żą nam tu no we cia ła. Zda je się, że w mie ście pa nuje
ner wo wa at mos fe ra. – Le karz uści snął rę kę Böh mo wi. – Niech się
pan nie oba wia – do dał na wi dok za tro ska nej mi ny nadko mi sarza –
wśród nich nie ma ni ko go z Wa szych. Sa mi czer wo ni. W tym też kil‐ 
ka ko biet. Coś mu siało się chy ba wy mknąć spod kontro li.

– Po dob ne hi sto rie za wsze wy my ka ją się spod kontro li – oznaj mi
Böhm. – Dzie sięć lat te mu nie by ło ina czej. Na ogół umie rają nie‐ 
wła ści we oso by. Na ogół przez po mył kę.

Dok tor Schwartz wło żył rę ka wicz ki, pod szedł do mar mu ro we go
sto łu i od sło nił tka ni nę.

– W każ dym ra zie nasz przy ja ciel z ubie głej no cy nie zmarł przez
po mył kę. Ktoś umyśl nie potrak to wał go w ten spo sób. Wła ści wie ca‐ 
łe nad garst ki i sta wy sko ko we są uszko dzo ne. Zła ma ne ko ści, na de‐ 
rwa ne ścię gna, ra ny tłu czo ne, jed na wiel ka okrop ność. Wy glą da to
tak, jak by ktoś przytwier dził je go dło nie i  sto py do sztyw nej po‐ 
wierzch ni i  ude rzał w  nie cięż kim, tę pym przedmio tem. Są dzę, że
młot kiem.

– Oj nie ładnie, nie ładnie! – Böhm gwizd nął przez zę by. – A to tu‐ 
taj? – Ca łe cia ło o�a ry po kry te by ło nie biesko-czar nymi pla ma mi.

– To z ko lei sto sunkowo nie groź ne obra że nia. Kr wiaki, któ re pew‐ 
nie powsta ły w  wy ni ku ude rzeń pię ścią. Ten ślad na klat ce pier‐ 
siowej pocho dzi najpew niej od pał ki. A to pew nie od kop nia ka. Ten
męż czy zna zo stał cięż ko po bi ty, i  to na pew no przez lu dzi, któ rzy
nie ro bi li te go po raz pierw szy.

– Czy li spraw ców by ło wię cej?
Schwartz przy tak nął.
– Prawdopo dob nie tak. Twarz mu oszczę dzi li, jak wi dać. Pro fe sjo‐ 

na li ści.



– Za wo do wi prze stęp cy?
– Nie tyl ko oni zaj mu ją się tym za wo do wo. Bok se rzy rów nież. Al‐ 

bo po li cjanci – za kpił dok tor Schwartz. Ko lej ny przy kład je go po czu‐ 
cia hu moru.

– Co by mi pan za tem po ra dził? – za py tał Böhm. – Wew nętrz ne
śledz two czy po szu ki wa nie Ma xa Schme lin ga, te go słyn ne go bok se‐ 
ra?

– Żar ty na bok. To by li sa dy ści, oni nie ma ją żad nych… –
Schwartz prze rwał w pół zda nia, gdy na gle otwo rzyły się du że wa‐ 
ha dło we drzwi i wwie zio no ko lej ne dwa przy kry te cia ła. – Jesz cze
wię cej ma jo wych o�ar? – za py tał le karz.

Wó zek z cia łami pcha ło dwóch męż czyzn ubra nych w bia łe ki tle.
Je den z nich przy tak nął:

– Z  Neu kölln. Naj wy raź niej w  Wed ding lu dzie pro wa dzą dziś
zdrow szy tryb ży cia. Oni już mie li swój wiel ki dzień.

– Dro dzy pa no wie, mó wicie o zmar łych! – Ode zwał się pe łen wy‐ 
rzu tów głos jed ne go z dwóch męż czyzn, któ rzy we szli do po miesz‐ 
cze nia tuż za dwój ką sa ni ta riu szy. Mó wiący, szczu pły męż czy zna
w  sza rym wy mię tym gar ni tu rze, spra wiał su ro we wra że nie. – Po‐ 
win ni pa no wie wy ka zać tro chę sza cun ku.

– Zwłasz cza je śli są to pro letariusze. Mam ra cję, ko le go Völc ker? –
po znał go Schwartz. – Dłu go się nie wi dzie liśmy. Co pa na spro wa dza
w na sze pro gi?

– Po li cyj ne ku le – zwięź le od parł szczu pły męż czy zna.
Völc ker? Ten osła wio ny dok tor ko munista? Böhm przewró cił

ocza mi.
Wtrą cił się dru gi męż czy zna, wy ro śnię ty to warzysz Völc kera:
– Te dwie ko biety zgi nę ły w  trak cie strze la ni ny przy Her‐ 

mannstras se – oznaj mił. – Pew nie tra �ły je za błą ka ne ku le.



Böhm wie dział, że miał przed so bą po li cjanta, za nim jesz cze wy‐ 
so ki wy cią gnął odz na kę. Choć jak na funk cjo na riu sza po li cji był
ubra ny nie co za ele ganc ko, to w ten spo sób prze ma wia ły wy łącz nie
gli ny. Al bo urzęd ni cy skar bo wi.

– Rath, ko mi sarz kry mi nal ny Ge re on Rath, In spek cja E – po wie‐ 
dział. – Ro zma wia liśmy wcze śniej przez te le fon.

Dok tor Schwartz ski nął mu gło wą i po dra pał się po bro dzie.
– Zga dza się – od parł – ale to nie naj lep szy mo ment. Odby wamy

tu z nadko mi sarzem Böh mem na ra dę.
Böh mo wi wy da wa ło się, że wi dział już te go wy so kiego ko mi sarza

w Zam ku. To pew nie ten no wy, o któ rym Lan ke opo wia dał w kan ty‐ 
nie. Ka rie ro wicz, któ ry wła ził w du pę pre zy dentowi po li cji.

– In spek cja  E? – huk nął ostrym to nem. – Co ta kiego spro wa dza
po li cjan tów z oby cza jów ki do kost ni cy? Nie bosz czy cy nie ła pią się
w  za kres Wa szych kom pe ten cji. Czy mo że sa mi spreparowali ście
zwło ki?

Ko mi sarz z  oby cza jów ki nic nie odpo wie dział, je dy nie pod szedł
bli żej.

– Za da łem pa nu py ta nie! – wrza snął Böhm. – Jest pan głu chy?
Ko mi sarz Rath drgnął i  sta nął na bacz ność. Sta ry do bry pru ski

dryl naj wy raź niej się opła cił.
– Prze szu ki wa li śmy miesz ka nia w Neu kölln, tam, gdzie do szło do

za mie szek – odpo wie dział. – Przy pad ko wo zna lazłem się na miej scu
zda rze nia, po tym jak ku le tra �ły te dwie ko biety.

– A więc jed nak się da – rzekł Böhm, za do wo lo ny. On już na uczy
ma nier te go nadęte go bu fo na! – A te raz niech się pan wyno si z tym,
co pan tu przy wiózł. Sły szał pan prze cież, że to nie jest do bry mo‐ 
ment. Praw dzi we mor derstwo ma pierw szeństwo.



Wy so ki ko mi sarz zda wał się w ogó le go nie słu chać. Pod szedł do
mar mu ro we go sto łu i spoj rzał na cia ło wy trzesz czo ny mi ocza mi, jak‐ 
by jesz cze ni gdy nie wi dział mar twe go czło wieka, i  to choć sam
przy wlókł dwa cia ła.

– Co pan tu jesz cze ro bi!? – Böhm po now nie ochrza nił po li cjanta.
– Czyż bym po pro sił pa na o iden ty � ka cję zwłok?

– Oczy wi ście, że nie, pa nie nadko mi sa rzu! – Rath znów wy prę żył
się jak stru na.

– No to niech stąd czym prę dzej zni ka! Wstrzy mu je pan pra cę!
– Zga dza się – wtrą cił się w koń cu dok tor Schwartz. Le karz me dy‐ 

cy ny są do wej nie cier pli wie przestę pował z  no gi na no gę. – Pro szę
opu ścić sa lę ob duk cyj ną, mu simy kon ty nu ować – do dał i wska zał na
ze gar wi szą cy w po miesz cze niu. – Mam dziś jesz cze du żo pra cy. –
Dał znak sa ni ta riu szom. – Pro szę za wieźć obie ko biety do piw ni cy,
zaj mę się ni mi ju…

– Stać! – prze rwał mu Völc ker. Obaj męż czyź ni, któ rzy wła śnie za‐ 
bie ra li się do wy pro wa dze nia wóz ków, sta nę li w miej scu. Schwartz
spoj rzał na ko le gę gniew nym wzro kiem. – Pro szę wy ba czyć, ko le go
Schwartz – Völc ker kon ty nu ował już tro chę spo koj niej – nie chcia‐ 
łem pa nu prze szka dzać. Ale wła ści wie nie przy sze dłem tu ja ko chło‐ 
piec na po sył ki, lecz że by uczest ni czyć w ba da niu ciał obu ko biet.

Schwartz uniósł jed ną z brew.
– Jak pan wi dzi, pa nie ko le go, mam już tu na sto le jed no cia ło –

za ko mu ni ko wał. – Pro kuratura naka zała wy ko nać je go ob duk cję. Ta
spra wa ma prio ry tet.

Völc ker nie od pusz czał.
– Ist nie je poważ ne po dej rze nie, że te ko biety zgi nę ły od wy ce lo‐ 

wa ne go w  nie strza łu funk cjo na riu sza po li cji. Je śli bę dzie pan od‐ 



wle kał ba da nie, to mo że to wy glą dać tak, jak by po li cja i  pro‐ 
kuratura chcia ły coś za tu szo wać.

– To, jak mo głoby to wy glą dać, zosta wiam po li cji i pro kuraturze.
Ja je stem le karzem. – Schwartz le d wie ha mo wał złość w swo im gło‐ 
sie. – Je śli wol no mi pa nu przy po mnieć, to pan rów nież, ko le go
Völc ker. Niech się pan le piej powstrzy ma do wy su wa nia ja‐ 
kichkolwiek po dej rzeń.

– Pro kurator i tak zarzą dzi ob duk cję – oznaj mił Völc ker.
– Wszyst ko w swo im cza sie – od parł Schwartz. – Naj pierw po li cja

po pro si ła mnie je dy nie o oglę dziny. Sam pan wie, że nie mo gę sa‐ 
mowolnie otwie rać zwłok. – Spoj rzał na dru giego le karza znad opra‐ 
wek oku larów nie mal z po li to wa niem. – Cho dzi tyl ko o oglę dziny,
ko le go Völc ker. I  je śli się w ogó le z  tym dziś upo ram, to mo że ze
wzglę du na pa na i sta re cza sy. Za tem je śli chce pan w nich uczest ni‐ 
czyć, to bę dzie pan mu siał uzbro ić się w cier pli wość.

Völc ker al bo nie wychwy cił iro nii w  sło wach Schwart za, al bo
umyśl nie ją zi gno ro wał. W każ dym ra zie zadowo lił się wy ja śnie niem
i usiadł na drew nia nej ław ce sto ją cej pod wy ka fel ko wa ną ścia ną. Sa‐ 
ni ta riu sze znik nę li. Bez ciał.

Böhm mu siał się moc no kon tro lo wać, że by nie wy gar nąć dok‐ 
torowi ko muniście. Prze cież tyl ko prze szka dzał im w pra cy! Tak sa‐ 
mo zresz tą, jak po li cjant z oby cza jów ki, z któ rym się tu przy wlókł.
Gdy tyl ko dok tor Schwartz z po wro tem od sło nił ma te riał, na tręt ny
funk cjo na riusz wle pił wzrok w zmiaż dżo ne dło nie o�a ry i nie ru szył
się od sto łu ani na mi li metr.

– Pa skud nie to wy glą da – oce nił. – Pra wie tak, jak by pod dawano
go tor tu rom! – Böh mo wi w koń cu pu ściły ner wy. Dość te go! Czy on
za wsze mu siał wtrą cić swo je trzy gro sze?



– Dro gi przy ja cie lu, pan pra cu je w oby cza jów ce! – ofuk nął prze‐ 
mą drzal ca. – Czy wy da je się pa nu, że po wi nien za jąć się tą spra wą
tyl ko dla te go, że ten męż czy zna jest go ły? Je śli nie chce pan, że by
za raz na praw dę pod da no ko goś tor tu rom, to niech pozwo li nam pan
pra co wać! Zro zu miał mnie pan?

– Oczy wi ście pa nie nadko mi sa rzu! – Wy so ki męż czy zna wypro‐ 
stował się i od su nął od sto łu. Naj wyż sza po ra.

– Do brze! – Gniew Böh ma nie mal cał kiem opadł, gdy on sam po‐ 
now nie zwró cił się do dok tora Schwart za. Ko mi sarz z oby cza jów ki
usiadł na ław ce obok dok tora ko munisty. Obaj mil cze li.

– A  za tem, dok torze – od chrząk nął Böhm – kon ty nu uj my. Na
czym skoń czy liśmy?

– Ra ny – od parł Schwartz. – Za da ne najpew niej przez
profesjonali stów. I zde cy do wa nie przed śmier cią, wska zu ją na to kr‐ 
wo to ki.

– Kie dy zmarł? I w ja ki spo sób?
– Nie da się do kład nie usta lić mo mentu śmier ci. Wy da je mi się, że

ten męż czy zna zmarł naj wy żej dwa, trzy dni te mu. Na ra zie nie mo‐ 
gę te go nie ste ty pre cy zyj nie stwier dzić.

– A  więc z  pew no ścią był już mar twy, za nim wpadł do ka na łu
Lan dwehr?

– Aku rat to mo gę potwier dzić ze stu pro cen to wą pew no ścią –
przy tak nął Schwartz. – Na pew no nie uto nął. W  je go płu cach nie
zna leź liśmy wo dy.

– Przy pusz czałem, że to nie to pie lec – mruk nął Böhm. – Je śli mnie
pa mięć nie my li, to potwier dził mi pan to już ze szłej no cy. Niech
mnie pan nie trzy ma dłu żej w niepew no ści, dok torze! Stra ciłem już
dziś wy star cza ją co du żo cza su.



– Przy czy na śmier ci jest za dzi wia ją ca. Bę dzie pan za sko czo ny,
gdy się pan do wie! Nasz nie szczę śnik nie zmarł też na sku tek obra‐ 
żeń.

– To niech mnie pan w koń cu za sko czy dok torze! Co pan usta lił?
– Obec ność he ro iny – zwięź le od parł dok tor Schwartz.
– He ro iny? – Böhm rze czywiście zda wał się za sko czo ny.
– Nie wy dol ność od dechowa spo wo do wa na przedaw ko wa niem

dia ce ty lo mor � ny, w skró cie he ro iny.
– Te go le ku na ka szel?
Schwartz ski nął gło wą.
– Ta blet ki na ka szel dla mor � ni stów. Kie dyś prze pi sywano ją ja ko

lek prze ciw ast ma tycz ny. Do cza su aż się zo rien to wa no, że ma wła‐ 
ści wo ści uza leż nia ją ce. Jest to sza le nie sil ny opiat, pra wie nie do
zdo by cia na le gal nym ryn ku far ma ceu tycz nym, ale na nie le gal nym –
już ow szem. Je śli za żyłby pan za du żo te go spe cy � ku, to prze stał by
pan od dy chać. Ale na wet te go już pan by nie po czuł.
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Rześ kie po wietrze do brze mu zro biło. Rath jesz cze na chwi lę za trzy‐ 
mał się przed wej ściem, aby upo rząd ko wać my śli. Czuł się tak, jak by
obu dził się z mrocz ne go snu. Mar twa twarz, któ ra się w nie go wpa‐ 
try wa ła. Ta kie uczu cie wy wo łać mo gła je dy nie wi zy ta w  kost ni cy!
Za nim zszedł po scho dach, za pa lił pa pie ro sa i moc no się za cią gnął.

Nie by ło żad nych wąt pli wo ści!
To on! Bez dwóch zdań.
Na mar mu ro wym sto le le żał Ro sjanin – ten, któ ry od wie dził go

kil ka dni wcze śniej, pi ja ny fa cet, któ ry znisz czył je go sza fę. A więc
spra wy mo gły przy brać tak dy na micz ny obrót! Tak szyb ko czło wiek
mo że stać się spra wą dla wy dzia łu za bójstw!

Rath jesz cze raz głę bo ko się za cią gnął, po sta wił wy so ki koł nierz
płasz cza i ru szył w kie run ku Ora nienburger Tor.

Dlacze go nic nie po wie dział?
Te raz by ło już za póź no. Zapy taliby go, cze mu za ta ił te in for ma‐ 

cje. I wsz czę to by przy naj mniej jed no po stę po wa nie dys cy pli nar ne.
Rath czuł, jak powra ca ła z  tru dem tłu mio na wście kłość. Co za

cha mi dło! Je śli wszy scy ko le dzy z  In spek cji A są ta kimi bul do ga mi
jak nadko mi sarz Böhm, któ ry zresz tą no sił ta kie prze zwi sko, to po‐ 
wi nien się zasta no wić, czy pra ca w tym wy dzia le na praw dę jest war‐ 
ta ta kiego za cho du. W ca łym Zam ku nie spo tkał jesz cze ta kiego idio‐ 
ty! W po rów na niu z nim na wet Lan ke wycho dził na mi łe go, wyro zu‐ 
miałego i do bro tli we go prze ło żo ne go!



Oczy wi ście, że nicze go nie po wie dział Bul do go wi. Ale po wo do wał
nim bar dziej re �eks niż ra cjo nal ny na mysł.

Ja kie in for ma cje mógł by prze ka zać Böh mo wi? O o�e rze nie wie‐ 
dział zu peł nie nicze go. Bo rys po ja wił się w  je go miesz kaniu tyl ko
raz, na pa rę dni przed śmier cią. Był pi ja ny, wrzesz czał i bił na oślep.
I  to ty le. Bo rys. Rath nie był na wet do koń ca pew ny je go imie nia.
Wie dział tyl ko, że męż czy zna szu kał swe go kra jana, któ ry miesz kał
kie dyś przy Nürn ber ger Stras se, oraz to, że już nie ży je.

He ro ina! Czyż by za ży wał nar ko tyki? I  na stęp nie wje chał sa‐ 
mochodem do ka na łu Lan dwehr? Dziw na spra wa. I skąd wzię ły się
u nie go obra że nia na dło niach i sto pach? Na praw dę dziw na spra wa,
pomy ślał Rath. I nie po wi nien się nią in te re so wać.

Przy Ora nienburger Tor mi nął scho dy pro wa dzą ce na sta cję me‐ 
tra. Zapa lił ko lej ne go pa pie ro sa i  po szedł da lej do dwor ca
Friedrichstras se. Tłum lu dzi na We iden dam mer Brüc ke przy brał na
si le od cza su, kie dy prze jeż dżał tę dy ka ra wan. Więk szość z nich mia‐ 
ła już faj rant: szli do do mu al bo do knaj py, my śle li już o ko la cji, ro‐ 
dzi nie, żo nie, pi wie z  pa ro ma przy ja ciółmi. Mia sto zda wa ło się tu
prze ra ża ją co nor mal nie. Czy ktoś z  tych lu dzi wy obra żał so bie, co
dzia ło się te raz w  Neu kölln czy Wed ding? Czy na Her mannstras se
wciąż pada ły strza ły? Wy da rze nia te go dnia spra wiły, że Rath czuł
ścisk w  żo łąd ku i  do pie ro te raz uprzy tom nił so bie, że przez ca ły
dzień nicze go nie zjadł. Nie opo dal znaj dy wała się � lia Aschin ge ra,
za raz za przej ściem pod ziem nym pod to ra mi ko lej ki przy
Friedrichstras se. Rath posta no wił zjeść coś ma łe go, za nim pój dzie do
do mu. I wy pić pi wo al bo dwa. Do brze mu to te raz zro bi. Pstryk nął
niedopał kiem do Spre wy i przeci snął się przez tłum. Przed dwor cem
przy Friedrichstras se ga ze ciarze wy krzy ki wa li na głów ki wie czor‐ 
nych wy dań. „No we wal ki na ba ry ka dach!”, „Ko lej ne o�a ry ko mu ni‐ 



stycz nych za mie szek!”, „Czy Czer wo ny Zwią zek Bo jow ni ków Fron to‐ 
wych zosta nie zde le ga li zo wa ny?”

Dziw ne!
Eli sa beth Behn ke pod nio sła wy ła ma ną kłód kę z wil got nej podło gi

w piw ni cy i przyj rzała się jej. Ktoś wy wa żył drew nia ne prze pie rze‐ 
nie.

– To mo ja kłód ka – wy ja śniła, spo strzegłszy py ta ją ce spoj rze nie. –
Za mknę łam je go ko mór kę do pie ro dwa, mo że trzy ty go dnie te mu.
Prze cież nie po wi nien po ta jem nie za bie rać stąd swo ich rze czy, za‐ 
nim nie zapła ci mi ostat nie go czyn szu.

Po da ła mu ta nią, po wy gi na ną kłód kę z mo sią dzu.
– Kto mógł ją wy ła mać? – za py tała i  spoj rzała na nie go, jak by

każ dy po li cjant za wsze znał odpo wiedzi na tego ty pu py ta nia.
Rath wzru szył ra mio na mi, wymi nął ją i wszedł do ko mór ki z rze‐ 

cza mi swe go po przed ni ka. Wew nątrz pa no wa ła ciem ność, a  w  po‐ 
wietrzu uno sił się za pach stę chli zny. Z  wą tłej czter dzie sto wa to wej
ża rów ki do po miesz cze nia wpa da ło je dy nie li che świa tło. Je go oczy
mu siały naj pierw przy zwy cza ić się do mro ku

– Kie dy ostat ni raz tu scho dziłaś? – za py tał.
Eli sa beth Behn ke za sta na wiała się chwi lę.
– Chy ba w ze szłym ty go dniu.
– I wte dy za mek nie był jesz cze wy ła ma ny?
– Nie mam po ję cia. Nie zwró ciłam na to uwa gi. Mo ja ko mór ka

jest z dru giej stro ny.
Wska zała na kil ka chy bo tli wych re ga łów, na któ rych ku rzy ły się

we ki. Obok nich sta ła wiel ka skrzy nia z ziem nia ka mi.
– Czy Kar da kow na dal ma klucz do drzwi wej ścio wych?
– Oczy wi ście, że nie.



– A więc to najpew niej nie on tu przy szedł i wy cią gał rze czy.
– Nie wy glą da na to, jak by kto kol wiek coś stąd za bie rał.
Mia ła ra cję. Ru pie cie pię trzy ły się po su �t. Przy tyl nej ścia nie sta‐ 

ła sta ra sza fa, o nią opar to kil ka opra wio nych obra zów, a o bocz ną
ścia nę – za rdze wia ły ro wer. Jed nak najwię cej by ło tam pu deł. Znaj‐ 
dy wa ło się ich tam ca łe mnó stwo.

– Jak dłu go tu miesz kał? – za py tał Rath.
Wzru szyła ra mio na mi.
– Mo że trzy la ta.
– Trzy la ta i  ty le śmie ci! – Pokrę cił gło wą. – Wy da je mi się, że

trze ba to miej sce po rząd nie przeszu kać. Za da nie w sam raz dla po li‐ 
cjanta.

Przy tak nę ła.
– Pój dę na gó rę i za pa rzę nam her ba ty – po wie dzia ła i zo sta wiła

go sa mego. Sta rał się nie my śleć o  tym, co ta ka zapo wiedź mo gła
ozna czać, i zdjął pierw sze pu dło ze sto su.

To był je go po mysł, że by zaj rzeć do piw ni cy. Od mo mentu niespo‐ 
dzie wanego spo tka nia z  mar twym Bo rysem w  kost ni cy je go cie ka‐ 
wość ty cząca się Kar da kowa uro sła do nie bo tycz nych roz mia rów.
Obraz oka le czo ne go cia ła wypeł niał mu my śli.

Kost ni ca. Jesz cze przed pa ro ma go dzinami drę czy ły go wy rzu ty
su mie nia z  po wo du mil cze nia. Po tem jed nak usiadł przy ba rze
w  Aschin ge rze na Friedrichstras se i  uci szył su mie nie kil ko ma pi‐ 
wami. Raz jesz cze wszyst ko do kład nie so bie przemy ślał. Pró bo wał
spoj rzeć na spra wy moż li wie obiek tyw nie, wyjść po za swo ją per‐ 
spek ty wę. Zro zu miał, że był to znak od lo su. Miał tro chę wię cej in‐ 
for ma cji niż wy dział za bójstw, wie dział, że o�a ra szu kała ko goś
w tym mie ście. Mo że to wła śnie by ła je go szan sa. Dlacze go nie po‐ 
wi nien jej wy ko rzy stać? Prze cież o to w ży ciu cho dzi: by do strze gać



szan se i  je wy ko rzy sty wać. Przy po mniał so bie sło wa Bru no na. „Ze‐ 
spół Gen na ta są to sta ran nie dobiera ni lu dzie. Mu siałbyś wy sko czyć
z ja kąś bom bą, że by się tam do stać. ” Nie, nie wy świad czy Böh mo wi
tej przy słu gi i nie po dzie li się ze śled czym swo ją skrom ną wie dzą na
te mat o�a ry. Nie przy zna się do na ru sze nia re gu la mi nu służ bo we go.
Wprost prze ciw nie, przed sta wi pre zy dentowi po li cji roz wią za nie
spra wy. A  że by to zro bić, mu si naj pierw do wie dzieć się wię cej
o swo im tajemni czym po przed ni ku. Do brze się skła da, że mo że roz‐ 
po cząć po szu ki wa nia od wła snej piw ni cy.

Pół go dzi ny póź niej wszyst kie pu dła sta ły otwar te przy drew nia‐ 
nym prze pie rze niu. W  więk szo ści z  nich znaj do wały się książ ki.
Mnó stwo ksią żek, nie mal wszyst kie po ro syj sku. Rath nie potra �ł
prze czytać na wet ich ty tułów, nie znał cy ry li cy. Zi den ty � ko wał je‐ 
dy nie al bum o Sankt Pe ters bur gu – al bo ra czej o Leningra dzie, jak
te raz mó wi się na to mia sto. Dzi wił się, że pi sarz porzu cił swo je
książ ki na tak dłu gi czas i  prze cho wy wał je w  piw ni cy. Pry wat ne
rze czy zaj mo wały tyl ko jed no je dy ne pu dło. W środ ku zna lazł kil ka
li stów, z któ rymi nie wie dział, co po cząć, rów nież one by ły po ro syj‐ 
sku. W ja kimś stop niu uda ło mu się od szy fro wać je dy nie da ty. Je go
uwa gę zwró ciło to, że nie by ły uło żo ne w  po rząd ku chro no lo gicz‐ 
nym. W  pli ku prze wią za nym sznur kiem pa no wał dzi ki nie ład. Po‐ 
śród li stów le żały bro szu ry z  re per tu arem Del phi Pa last, te atru
miesz czą ce go się przy Kantstras se. Ar tyst ka La na Ni ko ros, któ rą
hucz nie w  nich za po wia da no, pre zen to wa ła na zdję ciu ta jem ni czy
uśmiech. Mo na Li sa mo gła się przy niej scho wać. Kar da kow był chy‐ 
ba ogrom nym mi ło śni kiem pio sen kar ki, uzbie rał re per tu ary z kil ku
mie się cy, od pa ździer ni ka 1928 do mar ca 1929.

Po za tym Rath zna lazł też kil ka stron ma szynopisu: naj wy raź niej
Kar da kow po sia dał ma szynę do pi sa nia z cy ry li cą, ale zapew ne ją ze



so bą za brał. W  piw ni cy jej w  każ dym ra zie nie by ło. Pod ma‐ 
szynopisem le ża ła tecz ka ze zdję cia mi – por tretami ja kiegoś mło‐ 
dego męż czy zny. Po nad wy dat nym no sem znaj do wały się ciem ne
głę bo ko osa dzo ne oczy. Miał za pad nię te po licz ki i  smut ny wy raz
twa rzy, a usta wy gię te w oka zały łuk. Ta twarz wy glą da ła nie co jak
ko bie ca. Rath po dej rze wał, że spo glą dał na nie go Alek siej Iwa no‐ 
wicz Kar da kow we wła snej oso bie. Męż czy zna wy raź nie chciał wy‐ 
glą dać jak po eta i  uda ło mu się to: fak tycz nie miał me lan cho lij ne
spoj rze nie ro syj skiego li terata.

Rath wziął zdję cia, za brał rów nież eg zem plarz re per tu aru Del phi
Pa last. Na stęp nie upa ko wał resz tę ru pie ci z  po wro tem do ko mór ki
i po szedł na gó rę. Za wie le nie zna lazł, w za sa dzie to nic, co re al nie
pchnę ło by je go po szu ki wa nia do przo du, ale był to ja kiś po czą tek.

Eli sa beth Behn ke spoj rzała z  roz cza ro wa niem, gdy Rath, wy piw‐ 
szy jed ną � li żan kę her ba ty – bez ru mu – wstał i się gnął po ka pe lusz
oraz płaszcz.

– Już wpół do dzie sią tej – oznaj mi ła. – Do kąd się wy bie rasz o tej
po rze?

– Jest pią tek – od parł. – Idę potań czyć.
– Z kim? – Jej głos za brzmiał nie co za zdro śnie.
Poka zał jej zdję cie Kar da kowa.

Noc by ła póź na. Kon tu ry ko ścioła Pa mię ci po sęp nie gó ro wa ły po nad
ja sno oświe tlo nym gąsz czem do mów. Mon stru al ny ko ściół był je dy‐ 
ną bu dow lą w tej oko li cy, któ ra nie to nę ła w świe tle neo nów. Zda‐ 
wał się ostrze gać po szu ki wa czy noc nych przy gód sa mą swo ją obec‐ 
no ścią, po nu ro mil czą cy mi gó rami ka mie ni po śród noc nego gwa ru.
Rath mi nął ko ściół, zo sta wia jąc go po pra wej stro nie, i  po szedł
wzdłuż Kur für sten dammu, przeci snął się przez gru pę do no śnie śmie‐ 



jących się tu ry stów, po któ rych wy raź nie wi dać by ło ilość wypite go
przez nich al ko ho lu. Rath obsta wiał, że po cho dzą z oko lic Stut t gar‐ 
tu, w każ dym ra zie usły szał sil ny po łu dnio wo nie miec ki ak cent, gdy
je den z  męż czyzn zło żył niesto sow ną pro po zy cję ko bie cie, któ ra
wła śnie przecho dziła obok i nieśmia ło spo glą da ła w bok.

– Naucz się naj pierw mó wić po nie miec ku, je śli chcesz, że by ja kaś
Cię roz dzie wi czy ła – odpo wie dzia ła mu ko bie ta, te raz już nie spra‐ 
wia ją ca wca le wra że nia nie śmia łej.

Gru bia nin ze Szwa bii zro bił się czer wo ny i za milkł, ura żo ny, a je‐ 
go kompa ni wy buchli bła zeń skim śmie chem. Rath się zde ner wo wał.
Z ja kiegoś po wo du nie mal wszyst kim pro win cju szom wy da wa ło się,
że w  Ber li nie mu szą ko niecznie się wy szu mieć. W  pew nym sen sie
cie szył się, że oprócz je go ro dzi ców nikt z Ko lo nii nie wie dział, że
miesz ka te raz w tym mie ście. Dzię ki te mu nikt nie mógł go od wie‐ 
dzić. Po niektó rych ze swo ich daw nych przy ja ciół spo dzie wałby się
po dob ne go za cho wa nia, ja kiego do świad czył od przy by szów ze
Szwa bii upo jo nych wi nem.

Rath spoj rzał na ze ga rek. Pół noc już mi nęła, ale po szu ki wa nia sta‐ 
ły w miej scu. Czuł w ko ściach dłu gi dzień. Rów nie skru pu lat nie, co
bez sku tecz nie, oble ciał wszyst kie lo kale, w któ rych za zwy czaj prze‐ 
sia dy wa li Ro sjanie. Gdy za czy nał brać lu dzi na spyt ki w niewiel kiej
ro syj skiej knaj pie przy Nürn ber ger Stras se, spo dzie wał się, że je go
noc na ak cja bę dzie ła twiejsza. Tra �ł do za dy mio ne go lo ka lu z  ni‐ 
skimi su �tami i kar tą dań wy pi sa ną cy ry li cą, w któ rym sam już kie‐ 
dyś sie dział pod por tretem ca ra i  jadł so lan kę. Gdy za czy nał, mógł
iść o za kład, że spo tka tu ko goś, kto roz po zna Ro sja ni na ze zdję cia.
Prze grał by ten za kład, mi mo że knaj pa znaj do wała się nieca łe pięć
mi nut dro gi od je go miesz ka nia, czy li od miesz ka nia, w któ rym jesz‐ 
cze pa rę ty go dni wcze śniej miesz kał Alek siej Kar da kow. W  odpo‐ 



wiedzi na py ta nia Ra tha lu dzie je dy nie prze cząco krę cili gło wa mi.
Al bo Ro sjanie nie chcie li pu ścić pa ry z  ust, gdy ktoś od wa żył się
wtar gnąć do ich świa ta, al bo Kar da kow rze czywiście ni gdy nie od‐ 
wie dzał te go lo ka lu. Rath obsta wiał to pierw sze, gdyż na wet w bar‐ 
dziej otwar tych krę gach spo tkań in te lek tu ali stów sły szał je dy nie
„niet”, gdy po ka zy wał zdję cie Kar da kowa. Był pe wien, że ktoś ta ki
jak Alek siej Kar da kow by wał w  tej oko li cy, gdy bu dziły się w nim
me lan cho lij ny na strój oraz tę sk no ta za al ko ho lem i ro da ka mi. Dziel‐ 
ni ca Char lot tenburg na dal ucho dziła za cen trum Ro sjan w Ber li nie.
Stwo rzy li tu so bie swój wła sny świat, wypeł niony ro syj skimi księ‐ 
garniami, za kładami fry zjer ski mi i  knaj pa mi; świat, w któ rym nikt
nie mu siał mó wić ani sło wa po nie miec ku, że by so bie po ra dzić.
„Char lot tengorod” – tak ber liń czy cy na zy wali ten rów no le gły
wszech świat.

Rath prze szedł na dru gą stro nę Augs bur ger Stras se i  przeli czył
swo je pie nią dze. W mo krym bru ku od bi jał się neon z na pisem „Bar
Ka ka du”. Przed wej ściem nie ustan nie przy sta wa ły tak sów ki i wy plu‐ 
wa ły na ze wnątrz lu dzi. Rath więk szość ber liń skich ba rów po znał do
tej po ry ze wzglę dów czy sto służ bo wych, a ten był jed nym z niewie‐ 
lu miejsc, któ re pa ro krot nie od wie dził rów nież pry wat nie. Zaj rzał tu
przy pad kiem pew nego wie czo ru, gdy nie mógł za snąć, i wa łę sał się
pomię dzy do ma mi. Po do bał mu się ze spół jaz zo wy wy stępujący na
niedu żej sce nie i przy gry wa ją cy do tań ca. Ten bar znaj do wał się do‐ 
kład nie w  miej scu, w  któ rym Jo achim sta ler Stras se i  Augs bur ger
Stras se zbie ga ły się przed skrzy żo wa niem z Kur für sten damm, a więc
nie tak da le ko od miesz ka nia Ra tha. Chciał się jesz cze cze goś na pić,
za nim wró ci do do mu, by le nie her ba ty z ru mem.

Czer wo no-zło te po miesz cze nie by ło wypeł nione po brze gi. Pa nu‐ 
ją cy w  środ ku gwar za głu szał mu zy kę, na par kie cie na środ ku po‐ 



miesz cze nia tań czyło kil ka par. Rath ro zej rzał się dooko ła. Wszyst‐ 
kie stoł ki przy dłu gim ba rze znaj du ją cym się w tyl nej czę ści lo ka lu
by ły za ję te. Nad ba rem ka ka du i in ne raj skie pta ki wy gi na ły się na
szkla nych ta �ach pod świe tla nych od ty łu. W  bla sku tych świa teł
zwin ni bar mani przyj mo wa li zamó wienia, ocho czo się przy tym
uśmie cha jąc.

W Ka ka du prze waż nie prze sia dy wa li lu dzie z gru bymi port fe lami:
lo kal nie nale żał do naj tań szych. Rath sta nął pomię dzy dwo ma męż‐ 
czy znami, któ rzy wy glą da li, jak by za raz mie li spaść ze stoł ków, i ru‐ 
chem rę ki przy wo łał bar mana. Męż czy zna po chy lił się do nie go, że‐ 
by przy jąć zamó wienie, i spoj rzał przy tym tak, jak by go znał. Rath
jed nak wie dział, że bar man go nie ko ja rzy. Przy glą da li mu się tak
już pod czas je go pierw szej wi zy ty, nale żało to do obo wiąz ków ob‐ 
słu gi. Każ dy miał się tu czuć jak sta ły by wa lec.

– Popro szę ame ri ca no – po wie dział, oparł się o la dę i za czął przy‐ 
słu chi wać się ze spo ło wi. Choć mu zyka podry wa ła do tań ca, to na raz
po czuł ogrom ne zmę cze nie. Nic dziw nego, był na no gach od wcze‐ 
sne go ran ka.

Bar man wró cił i po sta wił szklan kę na bla cie lśnią cym czy stością.
Rath wrzu cił mu w dłoń mo ne tę jed nomarkową i wy cią gnął zdję cie.
Bar man spra wiał wra że nie znu dzo ne go. Uśmiech znik nął z je go twa‐ 
rzy. Wzru szył ra mio na mi. Za cho wa nie dys kre cji też nale żało do obo‐ 
wiąz ków ob słu gi.

Rath chciał te go unik nąć w tym lo ka lu, jed nak po ło żył służ bo wą
le gi ty ma cję obok zdję cia.

– Na praw dę nie wi dział pan te go męż czy zny?
Bar man ko lej ny raz wzru szył ra mio na mi.
– Tu co dzien nie ty le się dzie je…



– Jest Ro sja ni nem – do dał Rath i dys kret nie po ło żył na la dzie ko‐ 
lej ną mo ne tę.

Bar man jesz cze dys kret niej spra wił, że mo ne ta znik nę ła w  je go
dło ni, i po chy lił się jesz cze bar dziej.

– Ro sjanie spę dza ją tu czas prze waż nie w swo im to wa rzy stwie –
wy szep tał. – Niech pan ich zapy ta. – Spoj rze niem wska zał kie ru nek.
– Niech pan spró bu je szczę ścia tam z ty łu, w ro gu. Ale niech pan im
nie mó wi, że ja pa na przy słałem.

Rath ro zej rzał się dooko ła. Na dru gim koń cu sa li przy dwóch są‐ 
sied nich sto li kach sie dzia ło dzie się ciu męż czyzn, nie by ło wśród
nich ani jed nej ko biety. Po wo li prze szedł przez po miesz cze nie:
w jed nej rę ce trzy mał szklan kę, dru gą scho wał do kie sze ni. Grup ka
męż czyzn w  ogó le nie zwró ciła na nie go uwa gi, naj wy raź niej by li
po chło nię ci ja kąś zaj mu ją cą kon wer sa cją. Ro zma wia li po ro syj sku.

– Ka me ral ne spo tka nie wy gnań ców? – za py tał Rath. W  odpo‐ 
wiedzi otrzy mał zło wro gie spoj rze nia. Ro zmo wa na tych miast uci ch‐ 
ła.

– Pro szę wy ba czyć, że prze szka dzam – po wie dział, wska zu jąc na
odz na kę na ka mi zel ce, i do dał: – Po li cja kry mi nal na. Po trze bu ję pa‐ 
ru in for ma cji o pa nów ro da ku.

Rath wy cią gnął zdję cie z  ma ry nar ki i  poka zał je mło ko so wi
z blond włosa mi.

– Zna pan te go męż czy znę? – za py tał. – Alek siej Iwa no wicz Kar‐ 
da kow.

Męż czy zna spoj rzał na nie go wiel kimi nie bieskimi ocza mi tak,
jak by nie ro zu miał ani sło wa. Mi mo to wy glą dał, jak by do sko na le
wie dział o co cho dzi.

Od sąsiednie go sto li ka wsta ło dwóch męż czyzn. Twarz jed ne go
z nich szpe ci ła du ża bli na bie gną ca w po przek ca łego po licz ka. Nie



wy glą da ło to na dra śnię cie, lecz na po waż niejsze ska le cze nie. Męż‐ 
czy zna rzu cił okiem na zdję cie.

– Ża den z nas nie zna te go czło wieka – po wie dział ten z bli zną.
Rath wie dział, że męż czy zna kła mie, za nim ten jesz cze w  ogó le

zdą żył do koń czyć zda nie.
– Och, jest pan ta ki pe wien? – Wska zał na blon dyna. – Pań ski

przy ja ciel nie zro zu miał mo je go py ta nia. Był by pan tak mi ły i prze‐ 
tłu ma czył mu?

– Nie ma po trze by, on pa na zro zu miał. – Ro sjanin się wypro‐ 
stował. Pod czar nym ma te riałem gar ni turu Rath zo ba czył sil nie na‐ 
pię te mię śnie. Męż czy zna nie wy glą dał, jak by chciał poprze stać na
ich prę że niu. – A te raz pro szę nas zo sta wić w spo ko ju – cią gnął czło‐ 
wiek z  bli zną. – My, Ro sjanie, lu bimy spę dzać czas wśród swo ich
i sa mi za ła twiamy swo je in te re sy. Nie lu bimy, gdy Niem cy wtrą ca ją
się w na sze spra wy.

– Wtrą cam się za wsze, kie dy mam na to ocho tę – od parł Rath
najbar dziej pro wo ku ją cym to nem, ja ki mógł w tym mo men cie przy‐ 
brać.

Przez mo ment oba wiał się, że Ro sjanin za raz eks plo du je. Je go
twarz zro biła się czer wo na, a bli zna wręcz �o le to wa.

– Ma pan szczę ście, że jest po li cjantem – po wie dział czło wiek
z bli zną. – My sza nu je my si ły po rząd ko we. Gdy by nie to, miał by pan
te raz kło po ty. – Zro bił te atralną pau zę. – Du że kło po ty. Niko mu nie
po zwa lam roz ma wiać ze so bą w ten spo sób. Mam do brą pa mięć do
twa rzy. Niech się pan mo dli o to, że by ni gdy nie spo tkał mnie pan
pry wat nie.

– Zaw sze je stem na służ bie.
– Do bry po li cjant nie pi je na służ bie – po wie dział Ro sjanin i wska‐ 

zał na szklan kę w dło ni Ra tha.



– W ta kim ra zie mo że je stem złym po li cjantem – oświad czył Rath
i wziął łyk. Jak kol wiek zażeno wany był, za cho wu jąc się jak sa miec
al fa, to nie miał za mia ru ska pi tu lo wać przed tą umię śnio ną mał pą.

Jed nak te raz Ro sjanin stał się bar dziej uprzej my. Rzu cił okiem na
zdję cie, wziął je od Ra tha i spra wiał wra że nie za in te re so wa ne go.

– Na praw dę z  wiel ką chę cią pomo gliby śmy pa nu, ale już mó‐ 
wiłem, ża den z nas nie wi dział te go męż czy zny.

– Wo lałbym sam zapy tać o  to pań skich przy ja ciół – od parł Rath
i wy cią gnął pa pie ro sa z pacz ki.

– Nie ma ta kiej po trze by. Wszy scy po wtó rzą mo je sło wa. – Ro‐ 
sjanin usłuż nie wy cią gnął pu deł ko za pa łek i po dał je ko mi sarzowi.

Spoj rze nie na grup kę męż czyzn uświa do miło Ra tho wi, że czło‐ 
wiek z bli zną ma ra cję – wszy scy po wie dzą to sa mo.

– Mo że pan za trzy mać zdję cie – od parł, odpa lając pa pie ro sa. – Na
wy pa dek, gdy by coś się jed nak pa nu przy po mnia ło. Nig dy nie wia‐ 
do mo. – Do pił drin ka i od sta wił szklan kę na stół pomię dzy kie lisz ki
z wód ką. – Czę sto tu za glą dam. Do zo ba cze nia.

Po wie dziaw szy to, od wró cił się i  od szedł od Ro sja ni na. Po raz
pierw szy te go wie czo ra był pe wien, że tra �ł na lu dzi, któ rzy zna li
Alek sie ja Iwa no wicza Kar da kowa. Na wet je śli oni sa mi ni gdy by się
do te go nie przy zna li. W tej kwe stii mógł po le gać na czło wie ku z bli‐ 
zną: nikt z tej gru py nie pu ściłby pa ry z ust w obec no ści nie miec kiej
po li cji. Przy naj mniej do cza su, do pó ki w po bli żu znaj dy wał się któ‐ 
ryś z tych dwóch umię śnio nych Ro sjan.

Dla Ra tha nie mia ło to jed nak zna cze nia. Choć ze zmę cze nia nie
mógł powstrzy mać ziew nię cia, gdy wy szedł przed Ka ka du, to był
w  świet nym na stro ju, ru szając z  po wro tem na Nürn ber ger Stras se.
Cie szył się swo im ma łym suk cesem, w koń cu miał ja kikolwiek punkt



za cze pie nia. Wie dział też, gdzie po wi nien kon ty nu ować po szu ki wa‐ 
nia. „Cu kier nia Ca fé Ber lin” – in for mo wał na pis na pu deł ku za pa łek.
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Gdy w  so bot ni ra nek Rath przy szedł do biu ra – nie co ska co wa ny,
nie co spóź nio ny i bar dzo zmę czo ny – Wol ter sie dział już na swo im
miej scu i wa lił w kla wi sze ma szy ny do pi sa nia. Dźwi gnie czcion ko‐ 
we ude rzały o pa pier, wyda jąc od gło sy ni czym strza ły z pi sto le tu.

– Dzień do bry – przy wi tał go Rath i po wiesił płaszcz oraz ka pe‐ 
lusz na wie sza ku obok drzwi.

Wu jek tyl ko na chwi lę spoj rzał na nie go i uniósł jed ną brew.
– Dzień do bry – odpo wie dział na przy wi ta nie. – Wczo rajszy wie‐ 

czór Ci się przecią gnął?
– Tro chę – przy znał Rath. – Ste phan jesz cze nie przy szedł?
– Dziś go nie bę dzie. Do pie ro co dzwo nili z po li cji po li tycz nej. –

Ma szy na do pi sa na ha łasowała da lej, pod czas gdy Wol ter na dal mó‐ 
wił. – Wy dział IA jesz cze go po trze bu je.

– A na sze śledz twa?
– Nie dziś. Kwe stie oby cza jo we mu szą pocze kać. Na dal zaj mu‐ 

jemy się dzia łalnością po li tycz ną. – Wol ter bez prze rwy ude rzał
w kla wi sze i wi dać by ło po nim, że mu to za danie nie od po wia da.
W  so bo ty Lie se lot te Schmit t chen, je go se kre tar ka, nie pra co wała.
Prze waż nie to ona wy ko ny wa ła więk szość prac biu rowych. – To pra‐ 
wie jak śledz two w spra wie mor derstwa. Po wi nieneś wła ści wie czer‐ 
pać z te go przy jem ność.

Rath udał, że nie dosły szał alu zji.
– Mo gę za brać się za prze le wa nie mo ich wczo rajszych przy gód na

pa pier?



– Pro szę bar dzo. Pru ska po li cja jest w  tym za kre sie świet nie
wyposażo na. – Wol ter wska zał na biur ko Ra tha, na któ rym sta ła sta‐ 
ran nie za pa ko wa na ma szy na do pi sa nia. – Wie działeś, że w in wen ta‐ 
rzu ma my wię cej ma szyn do pi sa nia niż sztuk bro ni?

– Mó wisz o wy dzia le kry mi nal nym czy o ca łej po li cji?
Wol ter wzru szył ra mio na mi.
– Nie zdzi wiłbym się, gdy by na wet na sza ar mia mia ła wię cej ma‐ 

szyn do pi sa nia niż ka ra bi nów.
Rath usiadł przy biur ku i zdjął z ad le ra fo lię ochron ną. Przedwo‐ 

jenny mo del. Czar na ma szy na przy pa try wa ła mu się wro go.
– Uda ło Ci się wczo raj ukon ten to wać na sze go dro giego dok tora

ko munistę? – za py tał Wu jek, nie podno sząc wzro ku znad kla wia tu‐ 
ry.

– Völc ker? Bój to bę dzie ostat ni – odpo wie dział krót ko Rath i za‐ 
czął szu kać pa pie ru w szu �a dach biur ka.

– Nie złe. – za śmiał się Wol ter. Wresz cie prze rwał pi sa ni nę.
– Nie ja to wymy śliłem, tyl ko dok tor Schwartz. Zna czer wo nego

dok tora od cza sów stu diów.
– I  co ta kiego jesz cze po wie dział dok tor Schwartz? Völc ker dał

mu popra co wać w spo ko ju?
Rath przy tak nął.
– Mniej wię cej. Na po cząt ku zgry wał obu rzo ne go ko munistę, ale

pod czas oglę dzin za cho wy wał się zdu mie wa ją co spo koj nie. Na wet
to, że Schwartz bez ustan ku z nie go drwił, zda wa ło mu się nie prze‐ 
szka dzać.

– Oczy wi ście, że nie. Ta kim lu dziom ni gdy to nie prze szka dza.
Dla te go sta li się tym, kim są.

– Być mo że. Ale z  re zul ta tu Völc ker też mo że być za do wo lo ny.
Wy szło na je go. Rze czywiście wy star czył je den je dy ny po cisk, by



obie ko biety zgi nę ły. Na bój prze bił klat kę pier siową młod szej ko‐ 
biety, a po tem wbił się w ser ce. Star szą tra �ł je dy nie w ra mię, ale
umar ła na nie wy dol ność ser ca. Najpew niej ze stra chu.

Wu jek zro bił zde gu sto wa ną mi nę.
– Najbar dziej mnie de ner wuje to, że ko muniści jesz cze zbi ja ją na

czymś ta kim ka pi tał. I to wy łącz nie dla te go, że so cja li ści są zbyt głu‐ 
pi, że by po rząd nie za pla no wać te go ty pu ak cję. – Ener gicz nie wy cią‐ 
gnął kart kę z ma szy ny. – Mo że to w ja kimś stop niu pomo że nam wy‐ 
ka ra skać się z  ta ra pa tów – po wie dział i  za ma chał ar ku szem w po‐ 
wietrzu. – Kto po wie dział, że nie by ła to jed nak ku la wy strze lo na
przez ko munistów? W każ dym ra zie ża den tam po li cyj ny na bój.

– Co z Two im ra portem? – spy tał Rath. – Już go to wy?
Wol ter przy tak nął.
– Lu dzie Wün discha chcie liby, że by wszyst ko do star czać im bez‐ 

zwłocz nie.
Dy rek tor Wün disch kie ro wał po li cją po li tycz ną. Je go wy dział IA

ba dał też przy pad ki śmier tel ne w trak cie ma jo wych za mie szek. Rath
prze biegł wzro kiem po kart ce. Wspa niały okaz po li cyj ne go spra‐ 
wozdawstwa: zwię zły, rze czo wy i pre cy zyj ny. Wol ter nie za po mniał
o dokład nym opi sa niu udzia łu dok tora Völc kera, przede wszyst kim
te go, że to wła śnie on wy cią gnął ku lę z prze pie rze nia. Sfor mu ło wał
to w ta ki spo sób, że wręcz na su wało się po dej rze nie, iż to ko munista
podmie nił po cisk, a  w  każ dym ra zie mógł by go podmie nić. W  ten
spo sób na bój stra cił swo ją war tość ja ko ma te riał do wo do wy.

– To by ła po li cyj na ku la – zapro testował Rath. Nie po do bał mu się
spo sób, w ja ki spra wozda nie mi jało się z praw dą. Z dru giej stro ny,
co in ne go im po zo sta wa ło? Dok tor Völc ker też prze ina czył by praw‐ 
dę, gdy by tyl ko miał z te go ja kąś ko rzyść. Przy naj mniej ta kie wra że‐ 



nie spra wiał w  kost ni cy, dla te go też pro test w  gło sie Ra tha za‐ 
brzmiał za tem ra czej nie mra wo.

– To był spi cza sty po cisk, ta ki jak te, któ rych uży wa my w na szych
ka ra bi nach. – Zgo dził się z nim Wol ter. – Sam za nio słem go do bali‐ 
styki. I jest to jed noczenie spi cza sty po cisk, któ ry dał mi ko munista.
Cze go to do wo dzi? Są ko muniści, któ rzy zbie ra ją po li cyj ne ku le.

Rath mu siał jesz cze przemy śleć sto su nek Wol tera do praw dy, gdy
już po służ bie sie dział w ka wiar ni przy Tau ent zienstras se ze ster tą
ga zet na sto le. Wie dział oczy wi ście, że są róż ne wer sje praw dy. Wie‐ 
dział to każ dy funk cjo na riusz po li cji i pod czas każ dej roz pra wy są‐ 
do wej prze ko ny wał się o  tym na no wo. By ło mnó stwo zmyśl nych
ad wo katów, któ rym uda wa ło się po da wać w  wąt pli wość kwe stie
bez spor ne. Tym waż niej sza by ła pra ca po li cji – do star cze nie pro‐ 
kuratorowi nie zbi tych do wo dów, któ rych ża den ad wo kat nie bę dzie
w  sta nie podwa żyć. A  Wol ter? Zro bił coś do kład nie prze ciw ne go:
swo im spra wozda niem spra wił, że ma te riał do wo do wy stał się zu‐ 
peł nie bezu ży teczny. Oczy wi ście tyl ko po to, że by uchro nić po li cję
przed ata kami ko munistów. Ale czy cel fak tycz nie uświę ca wszyst kie
środ ki?

Gdy by Wol ter i  Völc ker, gli na i  ko munista, sta nę li przed są dem
i  przedsta wiali róż ne wer sje praw dy – każ dy swo ją – czy ją stro nę
wziął by świa dek Ge re on Rath? Wła ści wie nie miał po trze by się na‐ 
wet nad tym za sta na wiać. Nie do pomy śle nia by ło, że by po li cjant
ze zna wał prze ciw ko po li cji. Mógł by się wte dy od ra zu spa ko wać.
Pew nie wykrę ciłby się tym, że w ogó le nicze go nie wi dział. Ale na‐ 
wet te raz pod le się z tym czuł.

Czy to spryt nie sfał szo wa ne spra wozda nie mia ło być ko lej ną lek‐ 
cją? Już wie lo krot nie odno sił wra że nie, że Bru no sta rał się go cze goś



na uczyć, za znajomić pro win cjo nal nego gli nę Ge re ona Ra tha z  ber‐ 
liń skimi zwy cza ja mi. Wie dział, że Bru no go do ce nia i  on rów nież
da rzył do świad czo ne go ko le gę du żym sza cun kiem, ale nie do koń ca
wie dział, co my śleć o  tych na ukach. Naj pierw wy buch agre sji na
rusz to wa niu, a  te raz lek cje z  na ginania praw dy. Ale mo że trze ba
potra �ć ta kie rze czy, że by prze trwać w tym mie ście? Mo że wy ka zał
się zbyt du żą na iw no ścią na wet jak na tak pro win cjo nal ne mia sto
jak Ko lo nia? Mo że wła śnie dla te go LeClerk dał mu aż tak popa lić tą
kampa nią pra so wą?

Rath przy po mniał so bie mo ment, w któ rym po raz pierw szy spo‐ 
tkał Ale xandra LeCler ka. Twarz ni czym z be to nu, twarz męż czy zny,
któ rego we zwa no, aby zi den ty � ko wał zwło ki sy na. Le żą cy na mar‐ 
mu ro wym sto le mar twy męż czy zna już nie przy po mi nał sza leń ca
strze lającego do nicze go nie prze czu wa ją cych prze chod niów. Był to
tyl ko mło dy, bla dy męż czy zna z mar twymi ocza mi, któ ry nie do żył
trzy dzie stu lat, po nie waż in ny męż czy zna na ci snął na spust. Po nie‐ 
waż Ge re on Rath na ci snął na spust.

Mi nę li się na ko ry ta rzu zakła du me dy cy ny są do wej w mil cze niu –
po li cjant i  oj ciec o�a ry. Rath nie wie dział, co po wie dzieć. Jak za‐ 
cho wać się wo bec męż czy zny, któ remu za bił sy na? Niepew nie wy‐ 
cią gnął na chwi lę rę kę, że by zło żyć kondo lencje, do sko na le wie dząc,
jak bar dzo by ło to nie sto sow ne. LeClerk na wet na nie go nie spoj rzał.
Betono wa twarz ani drgnę ła, nie by ło w niej ża ło by ani gnie wu.

Ale xander LeClerk – je den z  najbar dziej zna czą cych wy daw ców
pra sy w Ko lo nii.

Niedłu go póź niej się za czę ło. Co dzień ja kiś na głó wek. Pierw szy:
„Grad kul w dziel ni cy Agne svier tel. Czy na sza po li cja zbyt po chop‐ 
nie się ga po broń?”. Na zwi sko Ge re ona Ra tha po ja wiło się już
w pierw szym ar ty ku le, naj wy raź niej LeClerk po dał swo im dzien ni‐ 



karzom naj waż niej sze szcze góły. W sa mym tyl ko pierw szym ar ty ku‐ 
le przy to czo no na zwi sko Ra tha pię cio krot nie, wspo mnia no też, że
cho dzi o  sy na zna nego En gel berta Ra tha. „Za bój ca Ge re on Rath”.
Ależ go te sło wa do tknę ły! Każ da sy la ba by ła ni czym po cisk. Je go
oj ciec pró bo wał ja koś za re ago wać, lecz to tyl ko pod sy ci ło na głów ko‐ 
wą woj nę LeCler ka: Ra tha se nio ra rów nież ob rzu co no bło tem. Dzia‐ 
ło się to mniej wię cej w cza sie, gdy z li nii strza łu usu nię to Ge re ona
Ra tha i udzie lo no mu urlo pu na czas roz pra wy. Jed nak gdy po unie‐ 
win nie niu sta wił się do służ by, na głów ki po sy pa ły od no wa, z więk‐ 
szą si łą niż kie dykolwiek wcze śniej.

Wi docz nie LeClerk chciał je go gło wy, bez wzglę du na kosz ty.
Zem sta pu bli cy sty za śmierć sy na. Wy da wał się zde ter mi no wa ny, by
nie dać odpo cząć swo im dzien ni karzom, do pó ki po li cyj na ka rie ra
ko mi sarza kry mi nal ne go Ge re ona Ra tha nie le gnie w gru zach. Gdy
ja sne się sta ło, że pra cu jąc w po li cji, Rath nie za zna już ani chwi li
spo ko ju, je go oj ciec opra co wał plan. Wraz z Ot to nem Bauk nechtem,
pre zy dentem ko loń skiej po li cji, za czął prze ko ny wać sy na i  ten
w koń cu zgo dził się zro bić tak, jak ra dził mu oj ciec. En gel bert Rath
użył swo ich zna jo mości z dro gim Kar lem – od wspól nych ko loń skich
cza sów mó wił do pre zy denta ber liń skiej po li cji Kar la Zör gie bela na
Ty – i w ten spo sób zor ga ni zo wał syno wi prze nie sie nie do Ber li na.
W tym sa mym cza sie roz sie wał w Ko lo nii fał szy we plot ki.

Gdy uka zał się ostat ni ar ty kuł, Ge re on Rath sie dział już w po cią gu
do Ber li na. Przy naj mniej tym ra zem po li ty ka dezin for ma cji je go oj ca
od nio sła sku tek. W Ko lo nii praw dę zna li je dy nie En gel bert Rath oraz
Ot to Bauk necht, z ko lei w Ber li nie tyl ko pre zy dent po li cji Zör gie bel
za zna jo mio ny był z  ko loń ską prze szło ścią ko mi sarza kry mi nal ne go
Ge re ona Ra tha, In spek cja E, Ale xan der platz. Przy dzie lo no go aku rat
do oby cza jów ki, po nie waż tam mie li wa kat. Jed nak En gel bert Rath



umiał do strzec po zy tyw ne aspek ty tak że tej sy tu acji. „Tam przy naj‐ 
mniej szyb ko nie znaj dziesz się w sy tu acji, w któ rej bę dziesz mu siał
strze lać” – po wie dział syno wi na po że gna nie, gdy po da wa li mu wa‐ 
liz ki do prze dzia łu. Rath nie po ma chał ro dzi com, kie dy po ciąg ru‐ 
szył. W mil cze niu przy glą dał się, jak pe ron oraz że gna ją cy się lu dzie
od da lają się, aż w koń cu wi dok przy sło ni ła sta lo wa kon struk cja mo‐ 
stu Ho hen zol lern. Spoj rzał ostat ni raz na ka te drę, po tem rozło żył ga‐ 
zetę i prze czy tał na głów ki: „Za bój ca odcho dzi ze służ by”.

Rath prze ko nał się, że praw da to po ję cie względ ne. Mo że po wi‐ 
nien po bie rać na uki od We iner ta, je go są siad dzia łał prze cież tej sa‐ 
mej bran ży co LeClerk. Przy ca łej Koch stras se w  re dak cjach ga zet
na ginali praw dę tak dłu go, aż wpa so wy wa ła się do da ne go wy da nia:
tu coś opusz cza li, tam prze for mu ło wa li.

Choć ka wa wy sty gła, Rath wziął jesz cze je den łyk i spoj rzał na gó‐ 
rę pa pie rów na biur ku. Przej rzał już oko ło tu zina ga zet i choć nie‐ 
mal wszyst kie by ły ga zetami oby watelskimi i  poświęca ły wy da rze‐ 
niom ostat nich dni ty le sa mo uwa gi, to każ da z nich pre zen to wa ła
in ny obraz ma jo wych niepo ko jów. Zgod ność pa no wa ła je dy nie co
do te go, że by ły to naj gwał tow niej sze za miesz ki ulicz ne od dzie się‐ 
ciu lat. Po za tym po da wa no na wet roz bież ne in for ma cje doty czące
ilo ści o�ar śmier tel nych. Niektó re ga zety prze dru ko wy wa ły któ ryś
z  o� cjal nych ko munikatów po li cji, in ne czy tało się jak po wie ści
przy go do we czy dzien ni ki wo jen ne. Rath za sta na wiał się, skąd
dzien ni karze bra li ta kie in for ma cje. Wy glą da ło na to, że re por ter
dzien ni ka „Ta ges blatt” przy naj mniej był na miej scu, czy li pra sa li be‐ 
ral na nie zda wała się je dy nie na o� cjal ne ob wiesz cze nia. „Vos si sche
Ze itung” prze dru ko wa ła wpraw dzie ra port pre zy denta po li cji, ale
ozna czyła go ja ko cy tat i umie ści ła obok wła snych spra wozdań. Ta



ga zeta uku ła okre śle nie „kr wa wy pierw szy ma ja w Ber li nie”, a na‐ 
zwa „kr wa wy maj” obie gła już mia sto.

Ogrom na ak cja ber liń skiej po li cji nie ze brała po zy tyw nych ocen.
Za rów no kon ser wa tyw na, jak i na ro do wa pra sa uwa ża ła ją w grun‐ 
cie rze czy za słusz ną, lecz par tac ko prze pro wa dzo ną opera cję – po
so cja li stach nie spo dzie wano się po pro stu aż tak sta now czych dzia‐ 
łań. Kry ty ka ze stro ny li be ral nych ga zet po cząt ko wo kon cen tro wa ła
się na pra wi co wych i  le wi co wych ra dykałach, „któ rzy za chły snę li
się wy obra że niem, że ostre bur dy z cza sem mo gą prze ro dzić się we
wno szącą świe żość, ra do sną woj nę do mo wą” – jak to sfor mu ło wa ła
„Vos si sche Ze itung” – jed nak z upły wem cza su rów nież li be ra ło wie
po tę pi li za cho wa nie sił po li cyj nych: okre śli li je ja ko nie współ mier‐ 
nie bru tal ne. Wśród za bi tych by ło zbyt wie le osób po stron nych, że‐ 
by moż na uznać ak cję za sto sow ną do oko licz no ści. Nad Zör gie‐ 
belem zbie ra ły się czar ne chmu ry. Przy ja ciel oj ca pono sił peł ną
odpo wiedzialność za bez par do no wą ak cję po li cji, po nie waż wpro wa‐ 
dze niem su ro we go za ka zu de mon stra cji wręcz spro wo ko wał roz ru‐ 
chy. W ca łej resz cie Nie miec de mon stra cje ma jo we prze biegły spo‐ 
koj nie, je śli pomi nąć mo że kil ka bi ja tyk mię dzy so cja li sta mi a  ko‐ 
munistami.

Rath wca le nie szu kał ne ga tyw nych opi nii na te mat Zör gie bela,
gdy wy siadł z me tra przy Wit ten berg platz i za grze bał się w ga zetach
w Ca fé Zuntz. Chciał do wie dzieć się wię cej o in nej po li cyj nej in ter‐ 
wen cji, tej, któ rą ma jo we za miesz ki w każ dej bez wy jąt ku ga ze cie
ze pchnę ły na ostat nie stro ny. W  przy pad ku nie bosz czy ka z  ka na łu
Lan dwehr dzien ni ki wy ka zały się wy jąt ko wą zgod no ścią. Wszyst kie
opi sy wa ły spra wę ja ko „ta jem ni czą śmierć w  ka na le Lan dwehr”.
Każ dy po da wał te sa me szcząt ko we in for ma cje, pu bli ko wał zdję cie
o�a ry oraz za dał py ta nie: „Kto zna te go czło wieka?”. A  więc



współpra ca Zam ku z pra są przyno si ła efek ty, do po szu ki wań przyłą‐ 
czyły się wszyst kie waż ne ga zety. Co in ne go mia ły zro bić? Two rze‐ 
nie wła snej praw dy w pra sie opie ra ło się przede wszyst kim na sztu‐ 
ce po mi ja nia, lecz w tym przy pad ku pi sma ki mia ły tak nie wie le da‐ 
nych, że nie mo gły pomi nąć nicze go.

Po grą żo ny w my ślach Rath mie szał w pra wie pu stej � li żan ce ka‐ 
wy i  przez okno przy glą dał się kłę bo wi sku lu dzi krzą ta ją cych się
w so bot nie po po łu dnie przed do mem to warowym Kau fhaus des We‐ 
stens. De li kat nie się uśmiech nął, nie zda jąc so bie z  te go spra wy.
Böhm szu ka cał ko wi cie po omac ku. In spek cja A ma cia ło czło wieka,
ale nie zna na wet je go na zwi ska. Dla Ra tha na de szła szan sa, że by
dołą czyć do gry, zro bić ogrom ny krok do przo du.

– Po dać pa nu jesz cze jed ną ka wę?
Do sto li ka pod szedł kel ner. W  je go mi nie by ło coś ura żo ne go.

Rath zmie rzył go wzro kiem od gó ry do do łu, jak by po‐ 
wierzchowność ob słu gi mia ła du ży wpływ na chęć wypi cia ko lej nej
ka wy.

– Nie, dzię ku ję. Chciał bym za pła cić – po wie dział w koń cu. Dość
już się naczy tał. Nad szedł czas na dzia łanie.

– Chce pan za pła cić? Oczy wi ście. – Kel ner spra wiał wra że nie nie‐ 
wzru szo ne go. – A  więc jed nak ist nie je uza sadniona na dzie ja, że
pozo sta li go ście na sze go lo ka lu bę dą dziś mo gli od dać się lek tu rze
pra sy.

Po wie dziaw szy to, szyb ko się od da lił, że by przy nieść ra chu nek.
Rath nie cze kał do je go po wro tu. Po ło żył pie nią dze na sto li ku. Wyr‐ 
wał z „Ta ge blatt” zdję cie mar twe go Bo ry sa i wziął je ze so bą. Miał
te raz por trety dwóch Ro sjan. Być mo że oka żą się po moc ne.



Dom czyn szo wy przy Lu ise nu fer był mu już do brze zna ny, tyl ko tym
ra zem po szu ki wa nia Alek sie ja Kar da kowa in te re so wały go znacz nie
bar dziej niż jesz cze pięć dni wcze śniej. Na po dwó rzu ktoś trze pał
dy wan. Rath wszedł na ko ry tarz. Na klat ce scho do wej pach niało
środ kami czy stości.

Za czął od sa mego do łu, od miesz ka nia do zor cy: na ta blicz ce przy
dzwon ku znaj do wało się na zwi sko Schä�  ner. Zadzwo nił do drzwi.
Nikt nie otwo rzył. Po chwi li po now nie na ci snął przy cisk i w koń cu
usły szał ja kieś od gło sy. Od su nię to za su wę, w  zam ku przekrę cił się
klucz. Drzwi nie co się uchy liły i przez szpa rę wyj rzała wiel ka gło wa
ko biety.

– Tak?
– Pro szę wy ba czyć, że na cho dzę pa nią w so bo tę…
Chwi lę Ra tho wi za ję ło, nim zin ter pre to wał jej nic nie ro zu mie ją ce

spoj rze nie, po tem się po pra wił:
– Mia łem na my śli Son na bend… – Rów nież ję zykowo jesz cze nie

do koń ca za do mo wił się w  mie ście. „Son na bend”, tak ber liń czy cy
na zy wali so bo tę, ina czej niż Rath, któ ry ja ko ro do wi ty ko loń czyk
po słu gi wał się na zwą „Sam stag”. – Po li cja kry mi nal na – cią gnął da‐ 
lej – czy mógł bym za dać pa ni kil ka py tań?

– Ale pan nie jest stąd! – Przez szpa rę w drzwiach po brzmie wa ła
nie uf ność. – Mo że się pan wy le gi ty mo wać?

Przy ło żył le gi ty ma cję do szpa ry w drzwiach.
– A cze go pan chce?
– Mo że mógł bym naj pierw wejść?
Prze su nę ła się na bok i otwo rzyła drzwi na oścież.
– No to niech pan wcho dzi, za nim ca ły dom się do wie, że przy szła

po li cja. Ale niech pan mi tu nie nabru dzi!



Grzecz nie wy tarł bu ty i wszedł do środ ka. Resz ta cia ła ko biety by‐ 
ła rów nie ol brzy mia, co gło wa. Ja koś uda ło mu się obok niej prze ci‐ 
snąć.

– Dlacze go chce pan roz ma wiać wła śnie ze mną? – cią gnę ła, nie
cze ka jąc na odpo wiedź. – Niech się pan cie szy, że mo je go Her manna
nie ma te raz w do mu, on to by pa nu opo wie dział! Nie ma pan waż‐ 
niej szych rze czy do ro bo ty? To jest po rząd ny dom, ni gdy nie mie‐ 
liśmy tu po li cji.

Na wie sza ku w przedpo ko ju wi siała brą zo wa czap ka od mun du ru.
– Czy pa ni mał żo nek jest ak tyw ny po li tycz nie? – Rath prze rwał

po tok słów.
– Trze ba, sko ro ko muniści ro bią się co raz bar dziej zu ch wa li, a po‐ 

li cja nie da je so bie z ni mi ra dy.
Ko bie ta za pro wa dziła go do sa lonu urzą dzo ne go w sta ro mod nym,

drob no miesz czań skim sty lu. Choć i tu pach niało środ kami czy stości,
to miesz kanie wy da ło się Ra tho wi ja kieś za tę ch łe. Go spo dy ni po szła
za Ra them, prze ci ska jąc swo ją kor pu lent ną syl wet kę przez drzwi sa‐ 
lonu. Na ścia nie wi siał por tret Hin den bur ga, tuż obok nie go – wi ze‐ 
ru nek ce sa rza. By łe go ce sa rza. Obaj spogląda li na go ścia su ro wym
spoj rze niem. Rath przy po mniał so bie ich so bo wtórów z ate lier Köni‐ 
ga.

– Niech pan usią dzie, pa nie…
– Rath. Ko mi sarz kry mi nal ny Rath.
– A więc w koń cu przej rzał pan Lie bi gów, tych z o� cy ny?
Za padł się głę bo ko w żół tym fo te lu.
– Ko go?
– No, je śli oni nie są ko munistami, to niech mi tu kak tus wy ro‐ 

śnie! Lie big też wy szedł na uli cę pierw szego ma ja, cho ciaż te go
zabro nili. Ale Ci pań scy dro dzy ko le dzy go nie zła pa li. Wró cił dum‐ 



ny jak paw i się cheł pił, z czer wo ną �a gą zwi nię tą pod pa chą. A je go
żo na… no, mó wię pa nu!

– Dzię ku ję bar dzo! Prze ka żę in for ma cje, któ re od pa ni do sta łem…
– Miał pew ność, że nie wyczu ła je go sar ka zmu. Ze zdu mie niem
przy glą dał się, jak tu sza ko biety wgnia ta sie dzisko so fy aż do sa mej
podło gi. – …a le, dro ga pa ni Schä�  ner, cho dzi mi o coś in ne go.

Ko bie ta nie ustan nie wier ci ła się na ka na pie.
– Ja nie mam za du żo cza su. Prze rwał mi pan po rząd ki do mo we.
– Szu kam męż czy zny, któ ry po wi nien tu miesz kać, ale naj wy raź‐ 

niej te go nie ro bi.
Spoj rzała na nie go tę po.
– Czy na zwi sko Alek siej Iwa no wicz Kar da kow coś pa ni mó wi?
– Ro sjanin? Nie! W tym do mu nie miesz ka ża den Ro sjanin.
– Nikt nie wpro wa dził się tu w cią gu ostat nich dwóch mie się cy?
– Stąd? Nie. Z  pierw szej o� cy ny w  po dwó rzu wy pro wa dził się

Brück ner, to zna czy mój Her mann wyrzu cił tę czer wo ną świ nię, bo
nie pła ciła czyn szu. Miesz ka tam te raz ktoś no wy. Ale to Nie miec,
ża den Ro sjanin.

– Kar da kow miesz ka w  Niem czech od dłu giego cza su. Mo że
w ogó le pa ni nie za uwa żyła, że jest Ro sja ni nem.

– Niech mi pan wie rzy, za uwa żyłabym. Po za tym on ma nie miec‐ 
kie na zwi sko.

– To zna czy ja kie?
Zasta no wi ła się.
– Mül ler czy Möl ler… Ja kieś ta kie po spo li te. Te raz, kie dy pan o to

za py tał, uświa do miłam so bie, że sa ma te go do kład nie nie wiem.
Pew nie dla te go, że jesz cze nie wi dzia łam te go męż czy zny. Na zwi ska
za pa mię tu ję, tyl ko je śli po łą czę je z twa rzą.



– Jesz cze go pa ni nie wi dzia ła? – Rath nie potra �ł uwie rzyć, że tej
ko bie cie mo gło umknąć co kol wiek, co dzia ło się w tym do mu. Pan
Mül ler czy Möl ler mu siał być nie wi dzial ny. Al bo być In dia ni nem
tro pi cie lem.

– Nie. – Wzru szyła ra mio na mi, jak by sa ma dzi wiła się tej lu ce
w wie dzy. – Ale mój mąż na pew no go wi dział, to on ścią ga czyn sze.

– Jak dłu go miesz ka tu ten męż czy zna?
– Nie za dłu go, już mó wiłam. Mo że mie siąc. Wiem ty le, że pra cu je

ja ko noc ny stróż w  fa bry ce Osram. Tak mó wił Her mann. W  cią gu
dnia śpi. Mo że pan zapy tać wszyst kich miesz kań ców, pra wie w ogó‐ 
le się nie poka zu je.

– Jesz cze jed no py ta nie… – Wy cią gnął z kie sze ni stro nę wy rwa ną
z ga zety i prze su nął zdję cie mar twe go Ro sja ni na po sto le. – Wi dzia ła
pa ni mo że już kie dyś te go męż czy znę?

Z za cie ka wie niem spoj rzała na fo to gra �ę. Po krę ci ła prze cząco gło‐ 
wą. Po tem jed nak go rozpo zna ła.

– To ten z ga zety! To ten nie szczę śnik, któ rego wy cią gnę li z ka na‐ 
łu! Czy to ten pań ski Kar da kow?

– Nie, to in na spra wa – od parł szyb ko Rath i scho wał wy ci nek ga‐ 
zety. Pu dło. Poka zał jej fo to gra �ę wy dru ko wa ną na błysz czą cym pa‐ 
pie rze. – To jest Kar da kow.

– Nig dy go nie wi dzia łam.
Przy szło mu do gło wy jesz cze jed no py ta nie.
– Niech mi pa ni po wie… Czy pa rę dni te mu sły szała pa ni ja kąś

noc ną kłót nię? Tu przed do mem?
– Ok na na szej sy pial ni wycho dzą na po dwó rze. Od fron tu tram‐ 

waj ro bi strasz ny ha łas, więc nie sły szymy, co dzie je się na ul… –
prze rwała. – Chwi lecz kę! Któ rejś z ostat nich no cy do szło na po dwó‐ 
rzu do ja kiejś awan tu ry. Tak się ten ktoś wy dzie rał, że pospada liśmy



z łóż ka. Her mann chciał już in ter we nio wać. Ale gdy wy szedł na ze‐ 
wnątrz, to ni ko go już nie by ło. Pew nie ktoś in ny za pro wa dził po rzą‐ 
dek. To z  te go po wo du szu ka pan Kar da kowa, ktoś z do mu się po‐ 
skar żył? Mo gli prze cież przyjść też do nas, Her mann by się tym za‐ 
jął.

– Pew nie kłó ci ło się dwóch Ro sjan – drą żył Rath.
– Je den z  nich był Ro sja ni nem, zga dza się. Ale ten dru gi był

Niem cem.
– Niem cem? Jest pa ni pew na?
– Cał ko wi cie. To prze cież on za pro wa dził tam spo kój. Oczy wi ście,

że to Nie miec!
– A kie dy to by ło?
Zasta no wi ła się przez chwi lę.
– Nie mam po ję cia. Wy da je mi się, że w  po nie dzia łek al bo we

wto rek. Ja koś na po cząt ku ty go dnia.
Spoj rzała na ze gar wi szą cy na ścia nie.
– No, do brze. – Wsta ła. – A te raz mu szę pa na po pro sić, że by pan

już so bie po szedł. Nie skoń czy łam jesz cze sprzą tać do mu, a mu szę
jesz cze wziąć się za go to wanie. – Rath zdzi wił się, jak szyb ko ko bie‐ 
ta ze brała się z  ka na py. Na wet on miał trud ności z  podnie sie niem
się z fo tela, w któ rym pra wie się uto pił. – Niech się pan ro zej rzy po
o� cy nie – za wo łała za nim – po li cja po win na się za jąć Lie bi ga mi.

Gdy znów wy szedł na ze wnątrz, fak tycz nie skie ro wał kro ki do
pierw szej o� cy ny. Je go cie ka wość bu dziła nie ty le ro dzina Lie bi gów,
ile nie wi dzial ny, jak się zda wa ło, męż czy zna. Wy szedł na po dwó rze,
i  od ra zu głę bo ko za czerp nął po wie trza, ucie szo ny, że uciekł od
ostrych za pachów środ ków czy stości. Trze pak stał pu sty, na po dwó‐ 
rzu nie by ło ży wej du szy, jak by już ro ze szła się in for ma cja, że w bu‐ 



dyn ku jest po li cja. Z dru giego po dwó rza docho dził dźwięk pi ły tar‐ 
czo wej.

Jed na ze skrzy nek na li sty przy o� cy nie wska zy wała na to, że rze‐ 
czywiście miesz ka tu ja kiś pan Mül ler. Czyż by Kar da kow przy brał
najbar dziej ba nal ne ze wszyst kich nie miec kich na zwisk? A mo że na‐ 
praw dę miesz kał tu je dy nie noc ny stróż za kładów Osram? Rath
wszedł po scho dach na pierw sze pię tro i  za dzwo nił do drzwi.
Z  miesz ka nia nie docho dziły żad ne dźwię ki. Na słu chi wał pod
drzwia mi. Ci sza. „Nie poka zu je się ca łymi dnia mi” – po wie dzia ła
gru ba żo na do zor cy. Rath spoj rzał na ze ga rek. Docho dziło wpół do
pią tej. Pra cow nik noc nej zmia ny po wi nien już od daw na być na no‐ 
gach, lecz na wet po ko lej nym dzwon ko wym sztur mie nikt nie otwo‐ 
rzył. Je dy ny dźwięk, ja ki docho dził z miesz ka nia, to dźwięk dzwon‐ 
ka. Pan Mül ler był głu chy al bo po za do mem.

Sko ro już stał na klat ce scho do wej, to po szedł na wyż sze pię tro
i za dzwo nił do Lie bi gów. Jed nak tam też pa no wa ła ci sza.

Wy szedł z po wro tem na uli cę, za pa lił pa pie ro sa, że by móc się le‐ 
piej zasta no wić. Chciał wy rzu cić za pałkę przed do mem, ale za nie‐ 
chał te go, bo zo ba czył za rys wiel kiej gło wy w  jed nym z  okien na
par terze. Pa ni Schä�  ner wy ka zy wa ła do kład nie ta ką cie kaw skość,
ja kiej Rath się po niej spo dzie wał. Tym dziw niejsze, że jesz cze ni gdy
nie wi dzia ła pa na Mül le ra. Rath stuk nął w ron do ka pe lu sza w ge ście
po że gna nia i ucie szył się, gdy gło wa znik nę ła.

Z tym ad resem by ło coś nie tak. Po sta no wił zło żyć ko lej ną wi zy tę
w do mu przy Lu ise nu fer w przy szło ści. Mu siał się do wie dzieć, kim
jest ten nie wi dzial ny pan Mül ler. Al bo mó wił z ro syj skim ak cen tem,
al bo Kar da kow naj zwy czaj niej w świe cie po zo sta wił Eli sa beth Behn‐ 
ke fał szy wy ad res. Któ rakolwiek z odpo wiedzi oka że się słusz na, jed‐ 
no by ło pew ne – Alek siej Iwa no wicz Kar da kow za padł się pod zie‐ 



mię i nie chciał, by go od na le zio no. Rath nie wie rzył już w to, że do
tej sy tu acji dopro wa dziły wy łącz nie za le gło ści w uisz cza niu czyn szu.
Nie po tym, jak wy ło wio no zwło ki z  ka na łu Lan dwehr. Znik nię cie
jed ne go Ro sja ni na i  śmierć ko lej ne go mu siały mieć ze so bą ja kiś
zwią zek.

Do te go docho dziła ko lej na nie ści słość. Rath za sta na wiał się, czy
spo tkał już kie dyś pa na Mül le ra. Mo że był to ten ni ski męż czy zna
w przydu żym ka pe luszu, ten sam, któ ry pod czas je go pierw szej wi‐ 
zy ty zdał mu re la cję z kłót ni dwóch Ro sjan? Pa ni Schä�  ner z upo‐ 
rem twier dziła, że Ro sjanin po kłó cił się z  Niem cem. Kto mó wił
praw dę?

W  każ dym ra zie coś zda wa ło się być na rze czy z  ty mi noc nymi
awan tu rami. Tak że tu, przy Lu ise nu fer, Kar da kow szu kał Bo ry sa. Py‐ 
ta nie brzmia ło: czy go zna lazł? Z  ta kiego za ło że nia Rath wy szedł
jesz cze w  trak cie swo ich pierw szych od wie dzin w  tym do mu, gdy
usły szał dwóch Ro sjan ry czą cych na sie bie. Je śli praw dą jest jed nak
to, że tyl ko je den awan tur nik mó wił po ro syj sku, to na su wał się zgo‐ 
ła in ny wnio sek. Wte dy odby łaby się po dob na sce na, co przy Nürn‐ 
ber ger Stras se – Bo rys dzwo ni do drzwi ob ce go męż czy zny i wy ry wa
go z  łóż ka, po raz ko lej ny prze ko na ny, że to Kar da kow. Wy bu cha
awan tu ra i Bo rys się wyno si. Niedłu go póź niej zo sta je za mor do wa ny
przez Kar da kowa, któ ry znik nął i któ remu ktoś naj wy raź niej moc no
za lazł za skó rę. Ale ja ki sens mia ły by wte dy tor tu ry? Ja kie in for ma‐ 
cje Kar da kow chciał z nie go wy ci snąć? I dlacze go męż czy zna zmarł
wsku tek za tru cia he ro iną?

Za nim Rath, zmę czo ny wszedł po scho dach na dwo rzec przy Kot t‐ 
bus ser Tor, zga sił bu tem nie do pa łek. Z któ rejkolwiek stro ny by się
spra wie przyj rzeć, to na dal nie mia ła żad ne go sen su. Znał to uczu‐ 
cie, bo czę sto to warzyszyło mu na po cząt ku śledz twa. To się jed nak



jesz cze zmie ni. Mu siał uzbro ić się w cier pli wość. I nie wol no mu od‐ 
pu ścić.

Wsiadł do po cią gu i prze je chał trzy sta cje, kie ru jąc się na za chód.
Wy siadł przy Möc kern brüc ke. Chciał zo ba czyć miej sce śmier ci Ro‐ 
sja ni na.
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Wi dział ją już, gdy przecho dził po nad ka na łem. Przy Tem pel ho fer
Ufer, tuż przy mo ście, w ogro dze niu oka la ją cym brzeg zio nę ła dziu‐ 
ra. Za bez pie czo no ją de ska mi po ma lo wa ny mi na bia ło-czer wo no.
Pra wie ża den przecho dzień nie zwra cał uwa gi na pro wi zo rycz ne ba‐ 
rier ki. Gdy już do szedł do Tem pel ho fer Ufer, Rath wy cią gnął ostat‐ 
nie go over stol za z pacz ki i spoj rzał na ze ga rek. W cie niu drzew, któ‐ 
re cią gnę ły się wzdłuż przy brzeż nej pro me na dy, sta ła ław ka. Usiadł
na niej. Wy da wa ło się, jak by bez ce lu błą dził wzro kiem w  od da li,
lecz on re je stro wał każ dy szcze gół. Po je go le wej stro nie au to prze‐ 
biło się przez ogro dze nie. Jed no z drzew mia ło du ży uby tek w ko‐ 
rze. Wy glą da ło na to, że wóz dość pre cy zyj nie wpa so wał się w lu kę
pomię dzy dwo ma drze wa mi. I  to z  nie bosz czy kiem za kie row ni cą!
Rath pró bo wał so bie wy obra zić, ja ki prze bieg mo gło mieć ca łe to
zaj ście. Mar twy Bo rys sie dział w  au cie, dło nie i  sto py miał po gru‐ 
cho ta ne. Kto za tem pro wa dził? Al bo w  sa mocho dzie sie dział ktoś
jesz cze, ktoś, ko go nie zna leź li, al bo też ktoś za blo ko wał pe dał ga zu.
Rath z  chę cią po znałby wię cej szcze gó łów śledz twa. Jed nak po za
tym, co usły szał w kost ni cy, i  szcząt ko wy mi in for ma cjami z  ga zet,
nie wie dział nicze go.

Wstał i  tro chę poszwen dał się po oko li cy. Prze szedł przez uli cę
i przy glą dał się do mom przy Tem pel ho fer Ufer. Wszyst kie wy glą da ły
na cał kiem po rząd ne czyn szów ki, oko li ca nie przy po mi nała zamiesz‐ 
kanej przez prze stęp ców. Na mo ście, po dru giej stro nie
Möckernstras se, znaj do wał się kiosk, po za nim nie by ło tu żad nych



skle pów, je dy nie do my miesz kalne, biu ra i dwo rzec to warowy. Rath
po wo li mi jał wej ścia do do mów i czy tał na zwi ska na skrzyn kach na
li sty. Nie by ło wśród tych na zwisk żad ne go Kar da kowa, ale w za sa‐ 
dzie na wet na to nie li czył.

Za kio skiem roz cią gał się te ren dwor ca to warowego An hal ter
Bahn hof. Pew nie bud ka za opa try wa ła w  pa pie ro sy, ga zety i  pi wo
głów nie pra cow ni ków ko lei. Rath po szedł w stro nę skle pi ku, po nie‐ 
waż nie miał już cze go pa lić. Po za tym wła ści cie le kio sków by li czę‐ 
stokroć wdzięcz ny mi roz mówcami dla po li cjanta: niejed no sły szą
i wi dzą.

– Pa pie ro sy Over stolz, pięć opa ko wań po sześć sztuk – po wie‐ 
dział, przy wi taw szy krót kim ski nie niem po stać sto ją cą w mro ku kra‐ 
mi ku zbi te go z de sek. Sprze daw ca był dość gru by i wy glą dał, jak by
był wro śnię ty w tę swo ją dziu plę. Ra tha nie zdzi wiłoby, gdy by oka‐ 
zało się, że je go ma sywna klat ka pier siowa przy krę co na jest śru ba mi
do ja kiegoś me cha ni zmu obro to we go. Tak przy naj mniej to wy glą da‐ 
ło, gdy tę gi męż czy zna od wró cił się do ty łu i się gnął do pół ki, że by
zdjąć pięć pa czek over stol zów. Pew nie sie dział na obro to wym krze‐ 
śle, ale aku rat nie by ło go wi dać.

– Je den pięć dzie siąt – po wie dział. – Doli czyć też ogień?
Rath przy tak nął i  za sta no wił się, jak swo bod nie mo że nawią zać

roz mo wę z kio skarzem.
– Pro szę. – Sprzeda jący po dał mu pu deł ko za pa łek. – Ktoś pa na

wy sta wił do wia tru? – za py tał nie spo dzie wa nie, gdy już przy jął do‐ 
kład nie od li czo ną kwo tę.

Rath zer k nął na nie go py tającym spoj rze niem.
– No, tak to wy glą da ło, jak cze kał pan tam wcze śniej i  nikt nie

przy szedł.



– No cóż – rzu cił Rath, zapa lając pierw szego pa pie ro sa z pacz ki. –
Mo że to nie naj szczę śliw szy po mysł, że by uma wiać się wła śnie tu taj.
Zły omen. – Wska zał na czer wo no-bia łe de ski. – Tę dy prze je chał,
zga dza się?

Gru by kio skarz przy tak nął.
– Wła ści wie to na wet przy jem ne, że mo ja bud ka też tra �ła do ga‐ 

zet. Ale nie wpły nę ło to jesz cze na wzrost obro tów.
– Nie krę cą się tu chma ry ga piów i dzien ni ka rzy?
– Nie, do tej po ry zja wiło się tu tyl ko kil ku gli niarzy, ale oni

nicze go nie ku pu ją, tyl ko za dają py ta nia.
Wła ści ciel kio sku chy ba nie za uwa żył, że ma do czy nie nia z po li‐ 

cjantem, w prze ciw nym ra zie chy ba powstrzy mał się od tej uwa gi.
Tym le piej. Rath nie chciał się tu zja wiać w  ro li po li cjanta, lu dzie
Böh ma mo gliby za cząć po dej rze wać, że ktoś z oby cza jów ki krę ci się
po ich re wirze. Wo lał te go unik nąć, dla te go odz na kę, któ rą prze waż‐ 
nie no sił na ka mi zel ce, scho wał do kie sze ni płasz cza, gdy je chał ko‐ 
lej ką.

– Wi dział pan coś? – za py tał w na dziei, że nie wzbu dzi po dej rzeń
tym bez po śred nim py ta niem.

Kio skarz ocho czo mó wił da lej:
– Nie, to prze cież sta ło się w środ ku no cy, a ja za my kam o szó stej

– oznaj mił. – Ale na stęp ne go ran ka, oko ło pią tej, gdy chcia łem
otwo rzyć, dwóch szu po na dal krę ciło się tu po oko li cy. Spra wia li
wra że nie, jak by cze goś pil no wa li. Kry mi nal ni z Ale xan der platz zja‐ 
wi li się zde cy do wa nie póź niej. Za mę cza li mnie py ta niami, choć ja
wła ści wie nicze go nie wi działem.

– Ale spo ro pan sły szy, zga dza się?
Męż czy zna uniósł cięż kie ra mio na.
– Być mo że. Prze wi ja się tu mnó stwo lu dzi.



– W każ dym ra zie jest pan bar dzo spo strze gaw czy – Rath głę bo ko
się za cią gnął. Chciał spraw dzić, jak sprze daw ca re agu je na kom ple‐ 
men ty. – Na mnie od ra zu zwró cił pan uwa gę.

– Trze ba mieć lu dzi na oku. Zaw sze znaj dzie się ta ki, co to bę dzie
chciał coś ukraść. Mo je mu ko le dze ze Schle si scher Ban hof pod pa li li
kie dyś kiosk. On w tym cza sie był w środ ku. Ben zy na na ga zety, za‐ 
pałka i  do wi dze nia. Ban da smar ka czy, gó ra pięt na sto- al bo
szesnasto letnich. A  gli ny nie zła pały ani jed ne go. Nic dziw nego,
chło paków przy słał Nor den, kiosk znaj do wał się na ich te re nie,
a męż czy zna im się wi docz nie nie spo do bał. Ja nie mam pro ble mów
z mo im rin gve re inem3, ale i tak mu szę uwa żać.

Rath przy tak nął. Rin gve re in Nor den tra �ł niedaw no na pierw sze
stro ny ga zet. Po kr wa wo za koń czo nej ogrom nej bi ja ty ce przy Bre‐ 
slau er Stras se, pod czas któ rej pchnię to no żem pew nego cie ślę
z  Ham bur ga, pre zy dent po li cji zaka zał dzia łalności dwóm sto‐ 
warzyszeniom zrze szającym su te ne rów. Jed nym z nich był wła śnie
Nor den. W przy pad ku ta kich eks ce sów po li cja po dej mo wa ła zde cy‐ 
do wa ne kro ki, zwy kle jed nak to le ro wa ła rin gve re iny, któ re rze ko mo
po ma ga ły by łym więź niom w od naj dy wa niu się na no wo w  spo łe‐ 
czeń stwie, a w rze czywistości wie działy, w ja ki spo sób wy ko rzy stać
niepo spo li te umie jęt no ści swo ich roz licz nych człon ków i na tym zy‐ 
skać. Krót ko mó wiąc, rin gve re iny podzie li ły mia sto na re wiry i re gu‐ 
lo wa ły zor ga ni zo wa ną prze stęp czość w Ber li nie. Do pó ki wy ka zy wa‐ 
ły się chę cią współ pra cy i trzy ma ły okre ślo nych za sad, to po li cja nie
in ge ro wa ła w  ich dzia łania, po nie waż sa moorganizacja świa ta
przestępcze go uła twia ła kon tro lę nad nim. Po za tym eks ce sy, jak te
przy Ber slau er Stras se, nale żały do rzad ko ści. Mor der stwa za li czano
do prze stępstw, któ re na ru sza ły ko deks ho no ro wy rin gve re inów.
Jed nak niektó re z  no wych sto warzyszeń, któ re dłu goletni człon ko‐ 



wie in nych związ ków nie po chleb nie okre śla li „szczu rzy mi”, nie do
koń ca trzy ma ły się tej re gu ły. Nasta ły po pro stu cięż sze cza sy.

– Dzia ła tu w ogó le ja kiś rin gve re in? – Rath za py tał kio skarza. –
My śla łem, że ta kie rze czy dzie ją się tyl ko na wscho dzie mia sta.

– Niech pan nie my śli, że na Kreu zber gu nie docho dzi do prze‐ 
stępstw, dro gi pa nie! – Męż czy zna po chy lił się nie co do przo du, tyl‐ 
ko odro bi nę, po nie waż – jak przy pusz czał Rath – w prze ciw nym ra‐ 
zie pew nie spadł by z krze sła. Ty le jed nak wy star czy ło, że by przy po‐ 
mi nał kon spi ra tora. Kon ty nu ował już szep tem. – Na przy kład nie
chciał bym wie dzieć, ile kra dzionych to warów dzień w dzień prze ła‐ 
do wu ją na An hal ter Bahn hof. Niech pan zapy ta któ regoś z pra cow‐ 
ni ków, ja kie szem ra ne ty py krę cą się po dwor cu to warowym!

– Są dzi pan, że mo że to mieć coś wspól ne go z tym mor derstwem?
– Rath wska zał za uszko dzo ne ba rier ki.

– Uśmie je się pan! Do kład nie o to sa mo py tali mnie kry mi nal ni!
Rath chciał jesz cze o coś do py tać, ale wte dy zo ba czył ich. Jak na

za wo ła nie na uli cy po ja wiły się dwie po sta cie, dwo je kry mi nal nych,
jak na zwałby ich gru by kio skarz. Wysz li z jed ne go z do mów, przed
któ rymi Rath sam stał przed pa ro ma mi nutami. Jed ną z  tych osób
był asy stent kry mi nal ny z  In spek cji  A o  nie zna nym mu na zwi sku,
dru gą – ko bie ta. Pra co wała w służ bie kry mi nal nej, by ła ste no ty pist‐ 
ką.

Char lot te Rit ter. Że też aku rat ona!
Rath skrył się za stoja kami z ga zetami i kart ko wał jed ną z nich,

na wet do niej nie zagląda jąc. To na pew no Böhm spu ścił tych dwo je
ze smy czy, bez dwóch zdań. Le piej, że by go nie za uwa ży li.

– Pi szą tu coś o nie bosz czyku z ka na łu? – za py tał gru be go męż‐ 
czy znę, pró bu jąc za tu szo wać strach, i zga sił pa pie ro sa bu tem.



– Niech pan le piej weź mie „Ta ge blatt” – za pro po no wał. – Tam
jest wię cej in for ma cji.

Rath spoj rzał na ga zetę, któ rą trzy mał w rę kach. Był to „Der An‐ 
gri�” – czy li „Atak” – pro pa gan dów ka wy da wa na przez NSDAP, któ‐ 
ra re gu lar nie szka lo wa ła sze fa po li cji, dok tora Bern har da We ißa, po‐ 
nie waż był Ży dem. „Der An gri�” nie po trze bo wał in ne go po wo du,
że by ata ko wać naj lep sze go funk cjo na riu sza kry mi nal ne go ber liń‐ 
skiej po li cji. Je dy nym o� cjal nym po wo dem, dla któ rego We iß nie
zasia dał na fo te lu pre zy denta po li cji, by ło to, że nie był so cja li stą.
Choć mo że ist nia ły też in ne przy czy ny. Wie le osób mia ło obiek cje
wo bec Ży dów, ale tyl ko na zi ści tak moc no się obno sili z nie na wi ścią
wo bec nich.

Sprze daw ca po dał mu eg zem plarz „Ber liner Ta ge blatt”. Rath
wziął go do rę ki, nie spusz cza jąc oczu z pa ry, któ ra szła w kie run ku
Möc kern stra ße. Że by nie wzbu dzać po dej rzeń, posta no wił ku pić ga‐ 
zetę, choć prze czy tał ją już wcze śniej w ka wiar ni. Niepo radnie wy‐ 
grze bał z kie sze ni port fel, trzy ma jąc obie ga zety – li be ral ną i vol ki‐ 
stow ską – wci śnię te pod pa chę. Gdy po now nie pod niósł wzrok, do‐ 
strzegł asy sten ta kry mi nal ne go idą ce go przez Möc kern brüc ke w kie‐ 
run ku po cią gu. Sa mego. Gdzie po dzie wała się je go to warzyszka?

– Pięt na ście fe ni gów – po in for mo wał go sprze daw ca. Rath szu kał
drob nych. Czuł się nie swo jo. Jak ma zejść jej z dro gi, sko ro nie wie‐ 
dział, do kąd po szła?

Po chwi li je go wąt pli wo ści się roz wia ły. Na po cząt ku do strzegł
pod stoja kiem je dy nie zbli ża ją cy się płaszcz i  szczu płe kost ki, a po
chwi li sta nę ła przed nim w  peł nej kra sie. Oczy mia ła jesz cze
ciemniej sze, niż miał je w pa mię ci.

Spra wiała wra że nie za sko czo nej bar dziej niż on. Nic dziw nego,
miał prze cież czas, że by przy go to wać się na to spo tka nie. Mniej wię‐ 



cej czte ry se kun dy. Jed nak to wy star czy ło, że by przy naj mniej w ja‐ 
kimś stop niu opa no wał emo cje. A mo że na wet sy tu ację.

– Ojej, co za spo tka nie – po wie dział Rath, odło żył ga zety i port fel
na la dę i uchy lił ka pe lu sza. – Miesz ka pa ni w oko li cy? – Naj pierw
trze ba ze pchnąć ją do de fen sy wy i nie dopu ścić do te go, że by w ogó‐ 
le nie przy szło jej do gło wy, by za dawać py ta nia.

– Przy szłam tu służ bo wo – od parła uprzej mie.
– Ta pa ni jest z po li cji – podpo wie dział mu kio skarz.
– Ten pan to wie, on też jest z po li cji.
Rath spoj rzał na sprze daw cę, któ rego ta no wi na wy raź nie wpro‐ 

wa dziła w za kło po ta nie.
– Mo gę po pro sić o pacz kę Ju no? – za py tała, a tę gi tors męż czy zny

znów od wró cił się do re ga łu z pa pie ro sa mi. – Cie ka we połą czenie –
po wie dzia ła do Ra tha.

Mu siał się jej naj wy raź niej przy glą dać bar dzo tę pym spoj rze niem.
Uśmiech nę ła się, a  jej do łecz ki w  po licz kach o  ma ło nie zbi ły go
z tro pu jesz cze bar dziej.

– Pań skie lek tu ry – wy ja śniła.
W rze czy sa mej, „Der An gri�” i „Ber liner Ta ge blatt” zu peł nie do

sie bie nie pa so wa ły, le żąc tak zgod nie na la dzie.
– Po trzeb na mi tyl ko jed na z nich – po wie dział.
– Mam na dzie ję, że ta wła ści wa.
Po ło żył dwa gro sze na la dzie i wziął „Ta ge blatt”. Nie in te re so wał

się po li ty ką, ale ko bie ta mo że go spo koj nie mieć za li be ra ła. Lep sze
to niż opi nia na zi sty. Al bo socjali sty, gdyż ja ko ta kiego za szu �ad ko‐ 
wa ły go ple ciu gi w Zam ku, po tym jak na jaw wy szło, że jest prote‐ 
gowanym Zör gie bela. Tym cza sem gru by męż czy zna z  kio sku znów
się od wró cił do nich.



– Mu szę przy nieść te pa pie ro sy – oznaj mił. I fak tycz nie uda ło mu
się pod nieść się z krze sła. Po szedł na tył kio sku, gdzie naj wy raź niej
ma ga zy no wał swo je za pa sy. Rath dzi wił się, że męż czy zna w ogó le
był w sta nie poru szać się po tej bud ce zbi tej z de sek. Cie szył się, że
zo stał sam na sam z Char lot te Rit ter.

– Czy w In spek cji A na wet ste no ty pist ki zo sta ją po go dzinach? –
za py tał.

– Je śli pra cu ją przy śledz twie w spra wie mor derstwa, to ow szem.
– Nie bosz czyk z ka na łu?
Przy tak nę ła.
– Pra cu je pa ni ja ko funk cjo na riusz ka wy dzia łu kry mi nal ne go?
– Tyl ko cza sa mi. Ale za wsze pła cą mi jak ste no ty pi st ce.
– A co na to lu dzie, któ rych pa ni prze słu chu je?
– Nie ma ją o tym po ję cia. Zaw sze to warzyszy mi ktoś z wy dzia łu

kry mi nal ne go, kto poka zu je swo ją le gi ty ma cję. Dziś mia łam oka zję
po szwen dać się z asy sten tem kry mi nal nym Gräfem.

Rath przy tak nął. Gru by kio skarz wró cił i  stę ka jąc, wdra pał się
z po wro tem na krze sło.

– A  co pa na spro wa dza w  te oko li ce? Czyż by pan tu miesz kał?
W ta kim wy pad ku mu siałabym przepy tać rów nież pa na.

Rath spoj rzał na sprze daw cę, któ ry pró bo wał wła śnie otwo rzyć
kar ton pa pie ro sów Ju no i wal czył z za mknię ciem.

– By łem umó wiony – odpo wie dział.
– Ale wy sta wio no go do wia tru – ode zwał się kio skarz i po dał ko‐ 

bie cie pacz kę pa pie ro sów Ju no. – Ma ło kto je tu ku pu je – wy mam ro‐ 
tał prze pra sza ją cym to nem, obró cił się na krze śle i za czął ukła dać na
re ga le po zo sta łe pacz ki z karto nu.

Przez ja kiś czas pa no wało krę pu ją ce mil cze nie. Rath go nie prze‐ 
ry wał, bar dzo mu ono by ło na rę kę w tym mo men cie. Niech ona so‐ 



bie my śli, że to gru by sprze daw ca wpra wił go w za kło po ta nie. Wte‐ 
dy przy naj mniej nie za uwa ży, że wła ści wie sa ma jest przy czy ną te go
skrę po wa nia.

– Dwa dzie ścia fe ni gów – kio skarz ode zwał się ze swo jej mrocz nej
ja ski ni.

Otwo rzyła to reb kę i  wy cią gnę ła port mo net kę. Rath wy ko rzy stał
oka zję i po że gnał się z nią krót kim stuk nię ciem w ka pe lusz.

– Do zo ba cze nia w po nie dzia łek w Zam ku – po wie dział.
– Pew nie nie. W po nie dział ki mam pra wo kar ne – od parła i spoj‐ 

rzała na nie go. Te ciem ne oczy. Nie zro zu miał, co mia ła ozna czać jej
odpo wiedź.

– Cóż, za tem mi łej koń cówki ty go dnia – rzu cił i ru szył w dro gę.
– Pań ska resz ta – za wo łał za nim sprze daw ca, ale Rath przecho‐ 

dził już przez uli cę i udał, że nie sły szy. Prze ciął Möc kern brüc ke, ale
nie po szedł na sta cję ko lej ki nad ziem nej. Char lot te Rit ter na pew no
nią po je dzie, a  on nie chciał zno wu zna leźć się obok niej. Po szedł
więc pie szo do An hal ter Bahn hof i  stam tąd za fun do wał so bie tak‐ 
sów kę.

W Ca fé Ber lin nie by ło chy ba ani jed nej trzeź wej oso by. Kto nie ra‐ 
czył się hoj nie roz le wa nym wi nem mu su ją cym, ten w ele ganc kiej to‐ 
a le cie pu dro wał so bie nos ko ka iną. Więk szość ro biła i  jed no, i dru‐ 
gie. Lo kal zaj mo wał trzy kon dy gna cje i  wy glą dał jak abs trak cyj na
rzeź ba świetl na na wiel kim pi la strze. Na do le mie ści ła się wi niar nia
po łą czo na z  ka wiar nią ta necz ną, w  któ rej przy gry wała or kie stra.
Szcze gól ną atrak cją te go miej sca by ła pod zwrot ni ko wa dżun gla ro‐ 
sną ca na par terze. Wy glą da ła tak, jak by znaj du ją cy się nie opo dal
ogród zoo lo gicz ny roz rósł się po za swo je gra nice. Kto chciał odpo‐ 
cząć od gwa ru i krzą ta ni ny, ten sia dał w po miesz cze niu, w któ rym



ser wo wa no her ba tę, al bo w kok tajlba rze na pierw szym pię trze. Tań‐ 
ce odby wały się wpraw dzie tyl ko na dru gim pię trze, ale mu zy kę sły‐ 
chać by ło wszę dzie – ele ganc ko pły ną cy swing, nie tak szyb ki i ner‐ 
wo wy, jak w Ka ka du, gdzie mu zyka wręcz ogłu sza ła. Ja kiś pla kat in‐ 
for mo wał, że za akompa niament mu zycz ny od po wia da ze spół
„Excel los Se ven”.

Rath stał na pierw szym pię trze przy ba lu stra dzie i  spo glą dał na
sto liki usta wio ne na par terze. Pra wą rę ką ba wił się pu deł kiem za pa‐ 
łek, le wą trzy mał w  kie sze ni spodni. Przed wyj ściem wziął ką piel
i wy stro ił się w wie czo ro wy strój. Bóg ra czył wie dzieć, co pomy ślała
so bie Behn ke, gdy tak ele ganc ko ubra ny wycho dził z do mu.

Wo dził wzro kiem po twa rzach osób znaj du ją cych się na do le, ale
my ślał o zu peł nie in nym miej scu i o zu peł nie in nej twa rzy. Choć mi‐ 
nę ło już do brych pa rę go dzin, je go my śli wciąż krą ży ły wo kół spo‐ 
tka nia przy kio sku. Nie z oba wy przed tym, że Böhm do wie się od
niej o  je go wy cieczce na Möc kern brüc ke. Wy da wa ło mu się to
nieprawdopo dob ne, prze cież na wet nie za py tała o  je go na zwi sko.
Nie, o dzi wo w pa mię ci wciąż miał jej oczy. Ciem ne, nie prze nik nio‐ 
ne. Po czuł się, jak by grał w kiep skim �l mie mi ło snym, w któ rym ko‐ 
biety i męż czyź ni rzu ca li so bie ckli we spoj rze nia. Ona te go nie zro‐ 
biła, po pro stu mu się przy glą da ła. A mi mo to jej spoj rze nie nie da‐ 
wa ło mu spo ko ju. Weź się w garść, stro fo wał się, tyl ko nie ko bie ta
z Zam ku! Nie pra cow ni ca Böh ma!

Huk kor ka od szampa na przy wo łał go z  po wro tem do rze‐ 
czywistości. Rath po now nie wziął się za przy pa try wa nie się sto likom
w po szu ki wa niu zna jo mych twa rzy. Nie do koń ca wie dział, ko go al‐ 
bo cze go tu wła ści wie szu ka, wie dział je dy nie, że umię śnie ni Ro‐ 
sjanie by wali w Ca fé Ber lin. I że zna li Kar da kowa. Skry cie li czył, że
zo ba czy któ regoś z  grup ki męż czyzn, któ rzy rzu ci li mu się w oczy



w Ka ka du, choć by te go mło dzień ca z blond włosa mi. Przy odro binie
szczę ścia – bez to warzystwa mię śnia ków. Był by wte dy bar dziej roz‐ 
mow ny i  to pomi mo ba rie ry ję zykowej, Rath już o  to za dba. Ro‐ 
sjanie mu szą re gu lar nie prze dłu żać po zwo le nia na po byt, po li cjant
mo że ta kim lu dziom po rząd nie na psuć kr wi.

Gdy Rath skoń czył już prze szu ki wać wzro kiem ca łą sa lę, obrał
kurs na kok tajlbar. Pomię dzy wy chu dzo nym mło dzia nem a wy stro‐ 
jo ną blon dynką zna lazł wol ny sto łek i usiadł na nim. Zamó wił ame‐ 
ri ca no, po czym wy cią gnął z kie sze ni zdję cie i za czął mu się przy glą‐ 
dać. Mo że raz jesz cze po wi nien spró bo wać za ga ić w  bez po śred ni
spo sób, pomy ślał, przy glą da jąc się bar mano wi mie szającemu cam pa‐ 
ri i mar ti ni. Gdy Rath po ło żył zdję cie na ba rze, Alek siej Kar da kow
spo glą dał z fo to gra�i w su �t z po wa gą i roz ma rze niem. Cze ka jąc na
drin ka, Rath ką tem oka zare je stro wał ja kiś ruch. Chu dy męż czy zna
obok nie go wstał ze swo je go stoł ka nie co zbyt po śpiesz nie.

Rath odru cho wo od wró cił gło wę w bok. Gdy tyl ko zo ba czył twarz
swo je go są siada, sam szyb ko ze rwał się z miej sca. Ro zbie ga ne spoj‐ 
rze nie, za pad nię te po licz ki. Męż czy zna potrą cił ele ganc ką ko bietę,
wytrą cił z  jej rę ki kie li szek szampa na i  szturch nął jej to wa rzy sza.
Ten ru nął na podło gę, po ciągając za so bą krzy czą cą ko bietę.

Rath scho wał zdję cie i po biegł za ucie ka ją cym męż czyzną w kie‐ 
run ku scho dów. Jed nym su sem prze sko czył nad pa rą le żą cą na
podło dze. Bar man pa trzył za nim ze zdzi wie niem, w rę ce trzy ma jąc
kok tajl zamó wiony przez ko mi sarza.

Męż czy zna biegł do to a let! Rath znał ten lo kal. Dwa ty go dnie
wcze śniej prze pę dzi li stąd pa ru su te ne rów, któ rzy w no wo otwar tej
Ca fé Ber lin chcie li oce nić per spek ty wy bi zne so we. Czyż by chu dy
męż czy zna był jed nym z  nich i  go rozpo znał? Kto kol wiek to był,
zna lazł się w pu łap ce, z to a let nie zdo ła już uciec. Wte dy Rath usły‐ 



szał pi ski i  prze kleń stwa kil ku ko biet i  nie przy zwo ity żart wypo‐ 
wiedziany ob cym gło sem. Naj wy raź niej chu dy męż czy zna też znał
ten lo kal. Ok no w dam skiej to a le cie wycho dziło na dzie dzi niec. Rath
po biegł przez biu ro, stam tąd jesz cze szyb ciej da ło się wydo stać na
ze wnątrz – a to dla te go, że nie trze ba by ło prze ci skać się przez wą‐ 
skie okno. Jesz cze tyl ko przedosta nie się przez niedu że przej ście
i znaj dzie się przy tyl nym wyj ściu. Ostroż nie otwo rzył drzwi, ale nie
zo ba czył ni ko go. Wró cił na ko ry tarz, zo sta wił drzwi de li kat nie uchy‐ 
lo ne i cze kał. Fa cet bę dzie mu siał tę dy przejść, je śli chce się wydo‐ 
stać na uli cę. Przez szpa rę do strzegł chu de go męż czy znę. Otwo rzył
cięż kie że la zne drzwi do kład nie w mo men cie, w któ rym ucie ki nier
przecho dził obok nie go.

Ro zległ się gło śny huk i ło skot. Wy tar gał fa ceta na po dwó rze i po‐ 
sta wił go do pio nu. Męż czy zna spra wiał wra że nie nie co oszo ło mio‐ 
ne go. Z je go no sa le cia ły smar ki i krew. Po wo li docho dził do sie bie.
Rath poka zał mu odz na kę, a on spoj rzał z prze ra że niem, ni czym sar‐ 
na przed re �ek to ra mi sa mochodu. Wiel kie, ner wo wo mru ga ją ce
oczy. Ko ka ina.

– Od ra zu wie działem, je steś gli ną! Cze go ode mnie chcesz? – Je‐ 
go dzią sła rów nież kr wa wi ły. Po za twar dym „r.” nic w je go wy mo‐ 
wie nie wska zy wało na to, że był Ro sja ni nem. Rath chwy cił go za
koł nierz i  wrza snął. Po li cjant nie po wi nien oka zy wać sła bo ści,
a w  tym mie ście rów nież uprzej mość in ter pre to wa no ja ko sła bość,
te go się już na uczył.

– Je śli o mnie cho dzi, to mo żesz ćpać tak dłu go, aż od pad nie Ci
nos! Gów no mnie to obcho dzi! Je śli po wiesz mi to, co chcę wie‐ 
dzieć, to nie bę dę Ci z te go po wo du ro bił pro ble mów.

– A co chcesz wie dzieć?



Po detk nął Ro sjanino wi pod nos zdję cie Kar da kowa. Dru gą rę kę
da lej trzy mał na koł nierzu.

– Znasz go?
Ro sjanin się za wa hał. Rath za czął się iry to wać.
– Po słu chaj, ko leż ko! Do tej po ry pró bo wałem być dla Cie bie mi‐ 

ły. Wierz mi, potra �ę też roz ma wiać ina czej. No, da lej, nie uda waj.
Znasz te go męż czy znę!

– No i? To, że znam róż nych lu dzi, nie ozna cza, że też wcią gam
ko kę.

Rath wy ostrzył słuch. A więc męż czy zna, któ ry wy naj mo wał je go
po kój przed nim, han dlo wał ko ka iną! Ko lej ny po wód, by go od na‐ 
leźć! Mo że po wi nien też za gad nąć śled czych pra cu ją cych w wy dzia‐ 
le do spraw nar ko tyków.

– Nie, ale mó wi mi, że wcią gasz ten to war! – ofuk nął Ro sja ni na. –
Te raz i  tak nie ma to dla mnie zna cze nia. Je go szu kam! Po detk nął
zdję cie chu de mu męż czyź nie pod sam nos. – No to co, nie co mi
poopo wia daj, a po tem zo sta wię Cię w spo ko ju.

– Wy, gli ny, nie ma cie po ję cia, jak trud no za ra bia się w tym mie‐ 
ście pie nią dze! – Splu nął na as falt mie szaniną kr wi i śli ny. – Gdy by
Alek siej nie mu siał, to by te go nie ro bił. To i tak Ci pozo sta li za ra bia‐ 
ją na praw dę du że pie nią dze. Ale im na to po zwa la cie. I  lu dziom
z wyż szych sfer, któ rzy bio rą ten to war, rów nież. Ale je śli ktoś jest
Ro sja ni nem, to ma kło po ty. Wte dy na wet wy rzu ca cie ta kiego z kra‐ 
ju, na wet je śli w Ro sji chcą mu się do brać do skó ry bol sze wi cy.

– Je śli chcesz, że by śmy ko lej ny raz prze dłu ży li ci twój do wód oso‐ 
bi sty, to po wi nieneś wy ka zać się nie co więk szą chę cią współ pra cy. –
Rath wy ło wił żół ty do ku ment z ma ry nar ki Ro sja ni na i  scho wał go
do swo jej. – Dosta niesz go z  po wro tem, je śli bę dę za do wo lo ny
z Two ich odpo wiedzi. A więc gdzie jest Kar da kow?



– To Wy go jesz cze nie zła pa li ście? – Ro sjanin się za śmiał. Je go
oczy sta ły się mniej sze. – Mo głem się te go do my ślić! Nie da się tak
szyb ko do rwać Alek sie ja. A skąd ma cie zdję cie? Czyż by je go przy ja‐ 
ciółka śpie wacz ka stra ciła cier pli wość?

La na Ni ko ros. Te atr Del phi Pa last.
– Je śli ktoś ma tu za raz stra cić cier pli wość, to bę dę to ja – po wie‐ 

dział Rath, pod niósł Ro sja ni na za koł nierz i z  im pe tem pchnął nim
o ścia nę. Fa cet był lek ki jak piór ko. – I wierz mi, nie chciał byś te go.
Na pew no byś te go nie chciał!

Rath sły szał wła sny głos, jak by mó wił zu peł nie ktoś in ny. Przy po‐ 
mniał so bie wy stęp Bru no na na rusz to wa niu i nie co zląkł się sa mego
sie bie. Czyż by już wy cią gnął wnio ski z lek cji, któ rą dał mu ko le ga?
W każ dym ra zie me to da bez po śred nia zda wała się przyno sić efek ty.

– Już do brze, nie de ner wuj się tak! – Ro sjanin uniósł rę ce w ge‐ 
ście pod dania. – Ale ni ko mu nie mów, że ze mną roz ma wiałeś. Wy
i tak już wie cie, że do ra bia na bo ku.

– A gdzie go znaj dę?
– Nie mam po ję cia. Raz tu, raz tam. Nie wi działem go od prze szło

ty go dnia. Cho dzą plot ki, że go przy dy ba li ście.
– Nie wie rzę w ani jed no Two je sło wo.
– Zapy taj tych ciot z El do ra do przy Lutherstras se. Strasz nie się de‐ 

ner wu ją, bo wy sy cha im źró deł ko z kok sem.
Rath znał ten lo kal. To miej sce dla tych, któ rych podnie ca ła

niepew ność, czy po par kie cie plą sa ją z  chło pem, czy z  bab ką. Co
naj mniej po ło wa ko biet w El do ra do nie by ła ko bie ta mi. Zaj rze li tam
pew nego ra zu służ bo wo, ale nie za kłó ca jąc ja koś bar dzo pra cy tanc‐ 
bu dy. Rath po dej rze wał, że Bru no miał swo ich in for ma to rów rów‐ 
nież tam.



– Kar da kow sprze da je tam coś jesz cze po za kok sem? – za py tał
chu de go Ro sja ni na. Mo że był wła śnie na tro pie zbrod ni w  ge jow‐ 
skim świat ku, mor derstwa z za zdro ści al bo cze goś ta kiego. Być mo że
nie bosz czyk z ka na łu był ko chan kiem poprzednie go lo ka to ra po ko ju
Ra tha, choć pod czas noc nej wi zy ty przy Nürn ber ger Stras se Bo rys
ra czej nie spra wiał wra że nia za ko cha ne go.

– Jest pew nie spo ro ta kich, któ rzy z chę cią spik nę li by się z Alek‐ 
siejem. Ale on ich wszyst kich od pra wia z kwit kiem. Mi mo to go lu‐ 
bią. Dla te go też tak za nim tę sk nią. Fa ce ci, któ rzy sprze da ją śnieg
przy Lutherstras se, są tyl ko w po ło wie tak uro czy.

Rath spoj rzał na ze ga rek. Mi nę ła dwu na sta. W El do ra do im pre za
do pie ro się za czy na. Zo sta wił Ro sja ni na i  ru szył w  stro nę po sto ju
tak só wek przy Herdenbergstras se.

– Hej, co z mo im do wo dem?! – za wo łał za nim Ro sjanin, wty ka jąc
ko szu lę z po wro tem w spodnie.

– Dosta niesz go, kie dy znaj dę Kar da kowa.
– A  je śli ja kiś gli na bę dzie chciał go w  mię dzycza sie zo ba czyć?

Mam go wte dy ni by wy słać do cie bie?
– Po pro stu sta raj się nie zwra cać na sie bie uwa gi!

Cześć, skar bie!
Tem pe ra ment na pla ty no wa blon dynka sto ją ca za la dą ka zała mó‐ 

wić na sie bie Glo ria, ale w rze czywistości na zy wała się Gu stav. Jej
jaskrawoczer wo ne usta układa ły się jak do po ca łun ku.

– Ele ganc ko wy glą dasz – po wie dzia ła. – Dziś w  po je dyn kę?
A gdzie Bru no? I ten Wasz chło pa czek blon dyn?

Par kiet w  El do ra do wła śnie się zapeł niał, ka pe la gra ła skocz ną
mu zy kę. Si wy dym z nie zli czo nych pa pie ro sów wi siał w przy tul nym
po miesz cze niu, w któ rego wy stro ju do mi no wały od cie nie zło ta. Rath



oparł się o  bar i  we tknął over stol za w  ką cik ust, by wnieść swój
wkład w za dy mio ną at mos fe rę.

– Nie je ste śmy prze cież mał żeń stwem – wy mam ro tał, zapa lając
pa pie ro sa.

– To się mo że zmie nić.
Nie po wi nien za bar dzo się tu pa no szyć. Ten re wir nale żał do Bru‐ 

no na. On był tu no wy, mu siał mieć się na bacz no ści. Pro wa dze nie tu
śledz twa na wła sną rę kę na ru sza ło wszel kie prze pi sy re gu la mi nu
służ bo we go. Tym bar dziej że za cho wy wał in for ma cje dla sie bie.

– Glo rio, skar bie. – Spró bo wał zadzia łać odro biną uro ku
i z uśmie chem oparł się o la dę.

– Tak? – za py tała, nie odry wa jąc się od na le wa nia pi wa. Po sta wi‐ 
ła szklan kę przed moc no pod chmie lo nym męż czyzną, któ ry z  sak‐ 
soń skim ak cen tem po wie dział do niej „Dzię ku ję, mo ja dro ga” i spoj‐ 
rzał na nią ma śla ny mi ocza mi. Pew nie był to ja kiś tu ry sta, któ ry wi‐ 
docz nie nie miał po ję cia, że roz ma wia z męż czyzną. Jej dłu gie pa‐ 
znok cie przy po mi nały szpo ny ja kiegoś dra pież ne go zwie rzę cia.

Glo ria ode szła od nie go i wró ciła do Ra tha. Po chy liła się do nie go,
a jej na szyj ni ki prze su wa ły się po grzbie tach je go dło ni.

– To mi łe, że znów tu zaj rza łeś. Nie ma za wie lu do brze wy glą da‐ 
jących gli niarzy.

Po dał jej pu deł ko za pa łek.
– Masz ocho tę na prze rwę na pa pie ro sa?
Chwy ci ła kar to nik swo imi dra pież ny mi szpo na mi.
– Zaw sze. Je śli się ze mną cze goś na pi jesz.
Niedłu go póź niej na jed nym ze sto lików sta ły przed ni mi dwie

szklan ki i bu tel ka whi sky. Sie dli z da la od ka pe li, że by da ło się po‐ 
roz ma wiać. Glo ria nie szczę dzi ła trun ku, roz le wa jąc go do szkla nek.



– No da lej, wy duś to wresz cie – oznaj mi ła. – Dlacze go gli na ofe ru‐ 
je mi pa pie ro sa i  sta wia drin ka? Na pew no nie z  po wo du mo ich
pięk nych nie bieskich oczu.

Za trze po ta ła sztucz ny mi rzęsa mi.
– Do brze to uję łaś, mo ja dro ga! – Stuk nę li się swo imi szklan kami

i na pi li się. – Mu szę przy znać, że masz na praw dę pięk ne oczy.
Poka zał jej zdję cie.
– Pew nie po ja wia się tu czę ściej.
Przyj rzała się ła god nej twa rzy Kar da kowa i za cią gnę ła się pa pie‐ 

ro sem. Wy pu ściła dym przez nos i kiw nę ła gło wą.
– Ow szem. To Ro sjanin, zga dza się? Przy stoj ny fa cet. Mam na‐ 

dzie ję, że go nie przymknęli ście? By łaby strasz na szko da.
– Bez obaw. Tyl ko go szu kam, po nie waż chciał bym do wie dzieć się

cze goś o jed nym z je go przy ja ciół.
– Nie ma nicze go na su mie niu?
– Nie, je śli pomi nąć fakt, że han dlu je ko ka iną.
– Ach, to o  to cho dzi. – Jej głos stał się chłod niej szy. Naj pierw

spoj rzała na nie go, a po tem na zdję cie. Czuł, że wę szy ła pod stęp.
– Nie, nie zro zum mnie źle. W ogó le mnie to nie in te re suje. Wy da‐ 

wa ło mi się, że pomo że mi to go zna leźć.
– Nie wy da je mi się, że by sprze da wał tu śnieg. Szef nie to le ru je

cze goś ta kiego.
– Ale być mo że znaj du je tu klien tów, czy nie?
Wzru szyła ra mio na mi i raz jesz cze na lała im whi sky do peł na. Po‐ 

chy liła się i przy bli ży ła do nie go.
– To, co te raz po wiem, mó wię tyl ko To bie, bo i tak wie to każ dy

po li cjant w  Ber li nie. Po trak tuj to jak coś w  ro dza ju lek cji dla gli‐ 
niarza z pro win cji.



– W  po rząd ku, je śli nie po wiesz Wol terowi, że po trzeb ne są mi
lek cje.

Zaśmia ła się.
– No to uwa żaj. Je śli ktoś w mie ście sprze da je ko ka inę, to mo żesz

być pe wien, że ma cza w tym pal ce dok tor Ma bu se…
– Ten z ki na? To ma ją być żar ty? Dok tor Ma bu se4!
– Tyl ko nie mów tak o nim. Na praw dę na zy wa się Jo hann Mar‐ 

low. I nie py taj mnie, skąd ma swój ty tuł le karza. Pew nie go ku pił.
Tak jak ku pu je Was, gli niarzy. Nieważ ne, w  ja kie brud ne in te re sy
jest uwi kła ny, je go rę ce za wsze są czy ste. Wię zie nie Plöt zen see zna
je dy nie z  ze wnątrz, bo cza sa mi cze ka przed głów ną bra mą, że by
ode brać któ regoś ze swo ich lu dzi.

– Co chcesz mi przez to po wie dzieć?
– Ten Twój przy ja ciel… – poka zała na zdję cie. – Nie tyl ko gli ny

go szu kają. Dok tor M. też za nim tę sk ni i  już rozpo czął po szu ki wa‐ 
nia. Kil ka dni te mu by ło tu pa ru męż czyzn z Bero li ny. Mie li bar dzo
po dob ne zdję cie.

– Tej Bero li ny? – Rath ci cho gwizd nął przez zę by. Bero lina by ła
jed nym z  najstar szych rin gve re inów w  Ber li nie. Ko deks ho no ro wy
na dal miał dla niej zna cze nie. Mor der stwo sta no wiło te mat ta bu.
W  Bero linie z  nieza do wo le niem re ago wa no na wie ści o  gan gach
oprysz ków czy ban dach su te ne rów ta kich jak Nor den czy Im mer treu
– dwóch rin gve re inach, któ rych dzia łania zaka zał pre zy dent po li cji
po jat ce przy Bre slau er Stras se.

– Mar low jest za tem prze wod ni czą cym rin gve re inu – podsumo wał
Rath.

– Nie wy ma wiaj te go na zwi ska za gło śno! – Upo mnia ła go, roz glą‐ 
da jąc się dooko ła. – Nie, dok tor M. nie nale ży do żad ne go rin gve re‐ 
inu, jest na to zde cy do wa nie za spryt ny. Bero liną na dal kie ru je Czer‐ 



wo ny Hu go. Ty le tyl ko, że Czer wo ny Hu go ro bi to, co po wie mu
dok tor M.  Dzię ki te mu Bero lina ubi ja lep sze in te re sy, a  dok tor M.
nie bru dzi so bie rąk. – Glo ria za cią gnę ła się ostat ni raz i zga si ła pa‐ 
pie ro sa. – No do brze – po wie dzia ła i wsta ła – pra ca wzy wa.

– Zacze kaj…
Jesz cze raz się do nie go po chy li ła. Jej na szyj ni ki za brzę czały. Po‐ 

dał jej bank not pię cio mar ko wy.
– Jesz cze jed no py ta nie. – Powie dział nie mal szep tem. – Jak znaj‐ 

dę dok tora M.
– Nie znaj dziesz go. On znaj dzie Cie bie. – Wetk nę ła pie nią dze za

podwiąz kę. – Ale je śli mo gę dać Ci ra dę, to idź do va rie té. Pla za
przy Küstri ner Platz otwo rzyła się po now nie do pie ro pa rę ty go dni
te mu. Ma ją po dob no nieeesa mowity pro gram… – Da ła mu bu zia ka
w po li czek. Gdy fa lu ją cy mi bio dra mi to ro wała so bie dro gę do ba ru
przez tłum, więk szość męż czyzn w sa li spo glą da ła za nią, po dob nie
zresz tą jak kil ka ko biet ubra nych w mę skie odzie nia. Rath od pro wa‐ 
dzał ją wzro kiem, aż znów sta nę ła za ba rem, a po tem jed nym hau‐ 
stem do pił za war tość szklan ki. Mia ła na praw dę do brą � gu rę.
Zwłasz cza je śli uwzględ nić to, że na zy wała się Gu stav.
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– Zupeł nie nie ro zu miem co się z nią dzie je! Przez te wszyst kie la ta,
któ re tu miesz kam, jesz cze się coś ta kiego nie zda rzy ło. A te raz? To
już dru gi raz w cią gu jed ne go ty go dnia!

We inert niepo radnie maj stro wał przy dzban ku do ka wy
i porcelano wym �l trze. Chwi lę potr wa ło, nim na ło żył �ltr na dzba‐ 
nek. Ża den z nich nie miał w tym du żej wpra wy. Prze waż nie zaj mo‐ 
wa ła się tym ich go spo dy ni i prze waż nie za pach świe żej ka wy uno sił
się w ca łym miesz kaniu, kie dy ra no się bu dzili. Jed nak te go po ran‐ 
ka, gdy Rath we tknął swo ją zmę czo ną, ska co wa ną gło wę przez
drzwi, w kuch ni spo tkał je dy nie We iner ta. Usiadł przy ku chen nym
sto le i krę cił korb ką młyn ka do ka wy, pod czas gdy We inert sta wiał
czaj nik na ku chen ce.

– Pew nie jest cho ra. – Rath bro nił go spo dy ni, choć znał praw dę.
Od wie lu dni nie wi dział swo je go są siada dzien ni ka rza. W  trak cie
ma jo wych za mie szek pra wie nie by ło go w do mu, ale wła śnie te go
dnia mu siał z po wro tem usiąść z nim do śnia da nia.

– Cho ra? Za ło żę się, że się upi ła. Cuch nie tu prze cież jak w ja kiejś
knaj pie! My ma my żyć jak mni si, a sza now na pa ni Behn ke urzą dza
so bie za kra pia ną wie czor ną po sia dów kę!

W  po wietrzu rze czywiście wi siał za pach cięż kiego, słod kie go li‐ 
kieru.

– To prze cież ludz ka rzecz. Nie po win ni śmy się tak obru szać –
skon tro wał Rath. Wstał i wsy pał zmie lo ną ka wę do �l tra. – Po myśl



so bie, że na sza go spo dy ni by łaby nie omyl na! Toż to nie wy obra żal‐ 
ne!

Wła ści wie to cie szył się, że nie wsta ła z łóż ka. Gdy wró cił wczo raj
oko ło trze ciej na Nürn ber ger Stras se, Eli sa beth Behn ke cze kała na
nie go. Le dwie otwo rzył drzwi do miesz ka nia, a ona już sta ła w ko ry‐ 
ta rzu, choć tym ra zem nie mia ła na rzut ki na nie bieskiej ko szu li noc‐ 
nej. Sta ła wspar ta o fu try nę i spo glą da ła na nie go z wy rzu tem. Nie
zro zu miał ani sło wa, sły szał je dy nie beł kot. Choć nie ża ło wał so bie
whi sky w El do ra do, to w po rów na niu z nią czuł się nie mal trzeź wy.
Gdy zbli żył się do niej, rzu ciła mu się w ra mio na. Pa mię tał jesz cze,
że za pro wa dził ją do łóż ka, a ona chcia ła go zaan gażować w coś na
kształt za pa sów. Ja koś uda ło mu się wy swo bo dzić, a nie wie le póź‐ 
niej za snę ła. Przy krył ją i przy glą dał się jej jesz cze przez chwi lę. Bu‐ 
dzik wska zy wał wpół do pią tej, gdy w  koń cu po ło żył się we wła‐ 
snym łóż ku. Po spał do ósmej. Za ma ło, że by być w do brej for mie,
ale wy star cza ją co du żo, że by zre ali zo wać pro gram dzi siej sze go dnia.

Czaj nik wy da wał z  sie bie co raz gło śniejszy i  bar dziej pi skli wy
gwizd.

– Oczy wi ście, że masz zro zu mie nie. – We inert wy szcze rzył zę by
i zdjął czaj nik z ku chen ki. – Ty chy ba też wczo raj nie co prze sa dzi łeś.

Gdy go tu ją ca się wo da się gnę ła �l tra z mie lo ną ka wą, w kuch ni
za czę ły się uno sić się przy jem ne aro ma ty. Już sa ma woń oży wia ła
si ły wi tal ne. Rath wziął wdech, de lek tu jąc się za pachami.

– To zna ne od da wien daw na po wiedzenie: kto ma zmar twie nia,
mu si mieć też li kier – wy de kla mo wał.

– Cóż, w  ta kim ra zie Behn ke mu si mieć bar dzo du żo zmar twień
w  ży ciu – uznał We inert, roz le wa jąc ka wę do dwóch przy go to wa‐ 
nych � li ża nek.



Rath wo lał mil czeć. Ostroż nie uniósł obie ma rę ka mi go rą ce na czy‐ 
nie i po dmu chał.

We inert do siadł się do nie go i rozło żył nie dziel ne wy da nie ga zety.
Rów nież dziś te mat za mie szek zdo mi no wał pierw szą stro nę.

– So cja li ści wpa ko wa li Was w  nie złe kło po ty – rzu cił mi‐ 
mochodem, nie podno sząc wzro ku znad lek tu ry.

– Słu cham?
– Mam na my śli tę ak cję wy mie rzo ną prze ciw ko ma jo wym de‐ 

mon stran tom. Nie uwa żasz, że mia ła nie co burz li wy � nał? Po nad
dwa dzie ścia o�ar i  mnó stwo ran nych, a  niektó rzy z  nich wal czą
o ży cie. – Prze czy tał na głos: – „Na wet dziś nie mo żemy oprzeć się
wra że niu, że dzia łania so cjal de mo kra ty Zör gie bela – przede wszyst‐ 
kim wy da ny przez nie go za kaz de mon stra cji – umo ty wo wa ne są
przede wszyst kim kwe stiami zwią za nymi z po li ty ką par tii”.

– Ty to na pi sa łeś?
– W niektó rych dziel ni cach ro bot ni czych przez trzy dni pa no wa ła

nie mal woj na do mo wa. I to wy łącz nie dla te go, że pre zy dent po li cji
chciał po ka zać ko munistom, kto rzą dzi w czer wo nym Ber li nie. Roz‐ 
pę tał wal kę o wła dzę pomię dzy czer wo nymi: ty mi pil nu ją cy mi po‐ 
rząd ku w pań stwie i ty mi, któ rzy chcą ten po rzą dek za bu rzyć. Prze‐ 
pro wa dza jąc to, nadu żył apa ra tu po li cyj ne go. I  li czył się z  tym, że
bę dą o�a ry!

Rath oba wiał się, że in ter pre ta cja dzien ni ka rza wca le nie by ła tak
da le ka od praw dy. Wzru szył jed nak ra mio na mi.

– Nie znam się na po li ty ce. Ale za pro wa dza nie po rząd ku na uli‐ 
cach nale ży po pro stu do za dań po li cji.

– Nie opo wia daj mi ta kich rze czy! W  cią gu ostat nich dni cho‐ 
dziłem po uli cach służ bo wo. I nie zaprowadzali ście tam żad ne go po‐ 
rząd ku, wprost prze ciw nie! Przez Was to wszyst ko eska lo wa ło! Czer‐ 



wo ni po szli by do do mów po go dzi nie, je że li by ście im na to w spo ko‐ 
ju pozwo lili.

– By ły ba ry ka dy! Oraz gra bie że! I strze la ni ny!
– Zaw sze znaj dą się lu dzie, któ rzy wy ko rzy sta ją ta kie sy tu acje:

wy bi ja ją wi try ny, plą dru ją skle py i wy czy nia ją in ne sza leń stwa. Nie
wi działem ani jed ne go ko munisty strze lającego z  ukry cia. Je dy nie
strze lających po li cjan tów…

– …któ rzy w każ dej chwi li mu sieli li czyć się z tym, że Czer wo ny
Zwią zek weź mie ich na musz kę – do dał Rath. – Czer wo ny Zwią zek
Bo jow ni ków Fron to wych ma broń.

Tym ra zem to We inert wzru szył ra mio na mi.
– Oczy wi ście, ko muniści nie są zu peł nie bez wi ny i  ro biąc szum

wo kół sie bie, pod sy ca ją tyl ko tę ogól ną hi ste rię. Na wet te raz wsz‐ 
czy na ją awan tu ry. Każ dego tru pa wy ko rzy stu ją do sze rze nia swo jej
pro pa gan dy, choć wśród za bi tych nie ma pra wie żad nych ko‐ 
munistów. W  śro dę na cmen ta rzu Frie drichs fel de ma ją po cho wać
trzy o�a ry za mie szek, przy ich gro bach ma prze ma wiać sam Ernst
Thäl mann. Z  niewin nych o�ar ro bią mę czen ni ków, za cho wu ją się
tak, jak by od re wo lu cji dzie lił ich je dy nie krok. Je śli chcesz znać
mo je zda nie, to wszyst ko to ja kiś ab so lut ny non sens. Ta kim po stę po‐ 
wa niem Ci idio ci idą jesz cze te mu Wa sze mu Zör gie be lo wi na rę kę.
Sko ro ko muniści chcą prze pro wa dzić re wo lu cję, to ostra ak cja po li‐ 
cji by ła słusz na. Jed nak ostat nia o�a ra nie by ła ko munistą, lecz
nicze go nie podej rze wa ją cym dzien ni ka rzem, któ ry pra co wał dla
„Da ily Express” i  zna lazł się w niewła ści wym miej scu o  niewła ści‐ 
wym cza sie. W prze ci wień stwie do nie go wie lu re por te rów, któ rych
po li cyj ne pał ki prze go ni ły z  miejsc za mie szek, mia ło wręcz szczę‐ 
ście. Tak jak pe wien ko le ga z „Vos si sche Ze itung”, któ rego po strze‐ 
lo no w no gę.



Rath nic nie odpo wie dział. Pomy ślał o  dwóch mar twych ko bie‐ 
tach.

– Zo bacz so bie, ja kie wy rzu ty su mie nia ma Wasz pre zy dent po li‐ 
cji. – We inert poka zał mu wia do mości na czwar tej stro nie. Zdję cie
mar twe go Bo ry sa opu bli ko wa li tak że dzi siaj. – Po tych wszyst kich
wy mie rzo nych w nas ata kach i za ta ja niu szcze gó łów ma jo wych za‐ 
mie szek przez pre zy denta po li cji Aż trud no by ło uwie rzyć w to, jak
przy chyl na pra sie oka zała się w  tej spra wie po li cja. Jak bar dzo
chcie li, że by śmy się nią za ję li. Nic dziw nego. Ten mar twy czło wiek
tra �ł się pre zy dium w sa mą po rę. – Ga ze ta za sze le ści ła, gdy We inert
ude rzył dło nią w zdję cie por tretowe. – Ide al nie się skła da z tym cia‐ 
łem! Ta śmierć nie ma nic wspól ne go z  ma jo wy mi zamiesz kami,
a  jej oko licz no ści są tak cu dow nie ta jem ni cze. I  zara zem prze‐ 
rażające. Zmiaż dżo ne dło nie i sto py. Ber lin bę dzie się emo cjo no wał
tą spra wą jesz cze pa rę dni. A  gdy bo ha te ro wie wy dzia łu za bójstw
ujaw nią spraw cę, to po li cja znów bę dzie błysz czała jak gwiaz da na
nie bie! Sre brzy sta i  olśnie wa ją ca! Pra sa bę dzie ich chwa li ła, ca ły
Ber lin bę dzie ich fe to wał. I  wszy scy za po mną o  kr wa wych dniach
ma jo wych.

Rath przy tak nął, za to pio ny cał ko wi cie w swo ich my ślach. Te oria
We iner ta brzmia ła ja koś prze ko nu ją co. Tyl ko nie wia do mo, kto
w tej hi sto rii stał by się tym bo ha te rem.

– Tyl ko mi nie mów, że nie opi sał byś tej hi sto rii – po wie dział. –
I gdy byś zdo był po uf ne in for ma cje o za bójstwie i śledz twie, któ rym
in te re suje się ca ły Ber lin, to nie na pi sał byś nic wy łącz nie dla te go, że
Two ja hi sto ria mo głaby posłu żyć pre zy dentowi po li cji?

We inert sze ro ko się uśmiech nął, eks po nu jąc przy tym zę by. Przy‐ 
po mi nał reki na z � li żan ką ka wy.

– Zaw sze cie szą mnie po uf ne in for ma cje – do dał.



– Do brze wie dzieć. – Rath od sta wił pu stą � li żan kę na stół i wstał.
– Aha, tak w ogó le to ostat nio po ży cza łem Ci dy chę…

– Ju tro dosta niesz ją z  po wro tem. Obie cu ję. W ostat nich dniach
po pro stu nie mia łem cza su, że by pójść do ban ku.

We inert wy dał się nie co za kło po ta ny. Nie spła co ne dłu gi by ły cza‐ 
sa mi do brą rze czą. Rath wy ko rzy stał tę oka zję.

– Mo że dzi siaj Ty mógł byś wy świad czyć mi przy słu gę… – wtrą cił
mi mochodem.

– W każ dej chwi li. – W gło sie We iner ta da ło się usły szeć ulgę. Nie
spo strzegł pu łap ki.

– …przy dałby mi się Twój wóz na pa rę go dzin.
We inert się ro ze śmiał.
– Je den do ze ra – po wie dział i pu ścił oko do Ra tha. – Jest Twój

do czwar tej, po tem sam go po trze bu ję. – Po ma chał klu czykami. –
Tyl ko bądź punk tualnie. Je stem umó wiony. Bez au ta bę dę czuł się
na gi.

Nale żą ce do dzien ni ka rza spor to we au to w  pia sko wym ko lorze
sta ło tuż przed wej ściem. Uży wa ne, ale ele ganc kie. Ame ry kań ski
mo del, dwu oso bo wy bu ick. Sa mo chód, któ rym moż na zro bić wra że‐ 
nie na ko bie tach. Rath nie chciał na ni kim ro bić wra że nia, po trze bo‐ 
wał je dy nie czte rech kó łek. Au to przy da mu się do zre ali zo wa nia
pla nu na ten dzień. A je śli We inert bę dzie my ślał, że Rath za brał ja‐ 
kąś dziew czy nę za mia sto, to tym le piej.

Te atr Del phi Pa last znaj dy wał się tuż przy The ater des We stens
i przy po mi nał sto ją cą pośrod ku dżun gli świą ty nię, któ ra przy pad ko‐ 
wo zna lazła się w  Char lot ten bur gu. W  ogro dzie przed bu dyn kiem
fak tycz nie ro sły pal my. Na fa sadzie, gdzie prze waż nie wi sia ły a� sze
z wy bra ny mi atrak cjami z re per tu aru, znaj dy wał się wiel ki trans pa‐ 



rent in for mu ją cy, że te atr Del phi Pa last jest chwi lo wo za mknię ty.
Rath za par ko wał sa mochód przy Kantstras se, tuż przy wej ściu i nie‐ 
śpiesz nie wszedł po scho dach pro wa dzą cych do ogro du. Był nie co
roz cza ro wa ny. Wła ści wie to spo dzie wał się, że znaj dzie wy wiesz kę
z ak tu al nym re per tu arem i spraw dzi, kie dy La na Ni ko ros bę dzie da‐ 
wa ła ko lej ny wy stęp. Jed nak miej sce zda wa ło się wy mar łe. Ro śli ny
ro sną ce wzdłuż ścież ki do głów ne go por ta lu spra wiały ża ło sne wra‐ 
że nie. W ro gu ogro du bu twia ło kil ka wiklino wych fo teli uło żo nych
nie dba le je den na dru gim, sma ga nych przez deszcz i wiatr. Do wej‐ 
ścia na gó rę pro wa dziło aż dwo je scho dów.

– Je śli jest pan jed nym z lu dzi Schne ida, to niech pan le piej opu‐ 
ści ten te ren! – Po wie trze prze ciął ostry głos. – Nie chce pan prze‐ 
cież, że bym we zwał po li cję.

Rath ro zej rzał się dooko ła. Od stro ny Fasanenstras se nad bie gał
w je go kie run ku ja kiś męż czy zna.

– Ja je stem z po li cji.
Męż czy zna zwol nił krok. Był ubra ny tak ele ganc ko, jak by wy bie‐ 

rał się na tań ce.
– Czyż by? – za py tał, gdy pod szedł bli żej. – In spek to rat bu dow la ny

z Char lot ten bur ga?
– Nie. – Rath poka zał mu swo ją odz na kę. – Ber liń ska po li cja kry‐ 

mi nal na.
– Je śli we zwał pa na pan Schne id, to mo że pan od ra zu so bie iść.

Ten czło wiek nie ma tu już nicze go do po wiedzenia. Ma my peł ne
pra wo od ciąć mu wo dę i prąd.

– Nie znam żad ne go pa na Schne ida. Ale mo że był by pan tak
uprzej my i po dał mi pań skie na zwi sko.

– Prze pra szam. – Męż czy zna wy cią gnął rę kę. – Fel ten. Je stem se‐ 
kre ta rzem pa na Seh rin ga.



– Ko go?
– Zda je się, że nie zna pan za wie lu osób. Pan Seh ring jest ar chi‐ 

tektem. Wła ści cie lem i budowni czym Del phi Pa last. Czy mo gę wie‐ 
dzieć, co pa na do nas spro wa dza?

Rath wy cią gnął z kie sze ni re per tu ar.
– Jed na z pio sen ka rek, La na Ni ko ros.
Fel ten wziął bro szu rę i rzu cił okiem na zdję cie
– O, tak! Raz tu już wy stę powała. To jed na z ar ty stek Schne ida. –

Męż czy zna od dał Ra tho wi ksią żecz kę z  re per tu arem. – Nie ba wem
bę dą tu no wi dzier żaw cy. I bę dzie też in ny re per tu ar.

– Re per tu ar jest mi obo jęt ny. Mu szę po roz ma wiać z  tą ko bie tą.
Pro wa dzę do cho dze nie w spra wie za bójstwa.

– Przy kro mi, ale w tym pa nu nie pomo gę.
– A gdzie znaj dę pa na Schne ida?
Męż czy zna wzru szył ra mio na mi.
– Na pew no nie w  je go sta rym biu rze w Del phi. To czy się prze‐ 

ciw ko nie mu po stę po wa nie upa dłościowe. – Za brzę czał pę kiem klu‐ 
czy. – Tyl ko ja mam do do stęp do je go biu ra.

– Czy mógł by pan mnie tam za pro wa dzić?
Rath czuł się tro chę nie swo jo, po dą ża jąc za Fel tenem przez

ogrom ną sa lę, któ ra fak tycz nie przy po mi nała pa łac, bo ude ko ro wa‐ 
no ją fan ta zyj nie i z prze py chem. Blichtr przy kry wa ła de li kat na war‐ 
stwa ku rzu, le d wie wi docz na, ale sta no wiąca po twier dze nie, że to
miej sce po pa da w ru inę.

Fel ten chy ba od gadł je go my śli.
– Nie ba wem ży cie po wró ci pod dach te go lo ka lu – po wie dział

i wska zał ma rusz to wa nie usta wio ne wzdłuż ścia ny. – Pra ce już się
roz po czę ły.



Mi nę li niepo zor ne, lek ko uchy lo ne drzwi. Fel ten za mknął je mi‐ 
mowol nym ru chem rę ki.

– Do kąd pro wa dzą? – za py tał Rath.
– To tyl ko scho dy do piw ni cy. Biu ro Schne ida mie ści się na gó rze

– po wie dział Fel ten i za raz się po pra wił: – Mie ści ło się.
Skrę cili w  pra wo, a  na stęp nie we szli scho da mi na gó rę. Zatrzy‐ 

mali się przed cięż kimi, ciem nymi drzwia mi. Fal ten szu kał pa su ją ce‐ 
go klu cza.

– Mo że pan tu po pro stu wcho dzić i stąd wycho dzić? – zdzi wił się
Rath.

– Co to za pro blem? – Fal ten wy szcze rzył się w uśmie chu i otwo‐ 
rzył drzwi. – Syn dyk ma sy upa dłościowej to daw ny przy ja ciel pa na
Seh rin ga jesz cze z cza sów stu diów.

W biu rze pa no wa ła ciem ność.
– Nie ma prą du – wy tłu ma czył Fel ten. Zde cy do wa nym ru chem

się gnął do sza fy sto ją cej pod ścia ną, wy cią gnął z niej świecz kę i  ją
za pa lił. Żół te świa tło mi go tało nad ma sywnym, ciem nym biur kiem
i skó rza nym fo telem. Rath szyb ko zna lazł spis ar ty stów. Znaj dy wa ło
się tam ca łe mnó stwo mu zyków, pio sen ka rzy, pio sen ka rek oraz tan‐ 
ce rzy, wraz z ad resa mi, pseu do nimami ar ty stycz nymi, szcze gól ny mi
umie jęt no ściami i wysoko ścią wy ne go cjo wa nych ga ży. Ale nie by ło
tam żad nej La ny Ni ko ros. W szu �a dzie biur ka znaj do wały się jesz cze
wi zy tów ki Jo se fa Schne ida. Rath wziął do rę ki jed ną z nich. Fel ten
pil no wał, by wszyst ko wró ciło na swo je miej sce, za nim za mknie po‐ 
miesz cze nie.

– Po wi nien pan przyjść, gdy po now nie otwo rzy my, na pew no się
opła ci – po wie dział i za raz do dał: – Mam na my śli oczy wi ście: ja ko
oso ba pry wat na.



Rath był za do wo lo ny, że po zbył się męż czy zny, rów nież ja ko oso‐ 
ba pry wat na. Wsiadł z po wro tem do sa mochodu i przyj rzał się wi zy‐ 
tów ce. Obok ad resu służ bo we go przy Kantstras se po da no też pry‐ 
wat ny ad res Jo se fa Schne ida.

Po dłu giej, mroź nej zi mie maj wresz cie zda wał się przyno sić przy‐ 
jem niej sze tem pe ra tu ry. Rath je chał przez Bu da pe ster Stras se
z  otwar tym da chem, wiatr owie wał mu twarz. W  ogro dzie zoo lo‐ 
gicz nym pierw sze drze wa przy wdzia ły już de li kat ną zie leń. Wio sna
od mie ni ła to sza re mia sto i je go zim ne ma sy ka mie ni. Ta kie au to to
wspa niała rzecz, lecz dość dro ga. Mu si zapy tać Bru no na, jak mógł
so bie po zwo lić na for da. Z te go, co wie dział, to mógł by ja koś od li‐ 
czyć so bie od po dat ku uży cie au ta w ce lach służ bo wych. Niektó rzy
ko le dzy za zdro ści li Bru nono wi luk su su po sia da nia wła sne go sa‐ 
mochodu, a ten czy ów prze bą ki wał, że to Em mi Wol ter wnio sła pie‐ 
nią dze do te go mał żeń stwa, po nie waż upo sa że nie po li cjanta wy dzia‐ 
łu kry mi nal ne go by ło ra czej skrom ne. I to na wet nadko mi sarza, a co
do pie ro zwy kłe go ko mi sarza kry mi nal ne go. Rath wpraw dzie nie
miał jesz cze na oku bo ga tej ko biety, ale są siada z  sa mochodem –
i ow szem.

Tiergartenstras se by ła do brym ad resem. Po le wej za zie le nio ne
par ki, po pra wej do my z ele ganc kimi fa sadami. Sta ry za chod ni Ber‐ 
lin. Je go wiel kie cza sy mi nę ły. Dziś Ci, któ rych by ło na to stać, bu‐ 
do wa li swo je wil le zde cy do wa nie da lej od cen trum, w dziel ni cy Gru‐ 
ne wald. Rath bacz niej niż stiu kom na fa sadach przy glą dał się nu‐ 
merom do mów. Za par ko wał bu ic ka nie opo dal Kem per platz, pod
drze wem. Mu siał cof nąć się kil ka me trów, nim do tarł pod wła ści wy
ad res.

Fa sa da do mu Schne ida ozdo bio na by ła ta ką ilo ścią sztu ka te rii, że
gip so we anioł ki sie dzą ce na gó rze ele wa cji spra wiały wra że nie, iż



mu szą się bić o miej sce. Rath miał szczę ście, za stał pa na do mu. Słu‐ 
żą cy za pro wa dził go do sa lonu, któ ry w  ni czym nie ustę po wał fa‐ 
sadzie. Nic tu nie wska zy wało na wid mo ban kruc twa. Rath nie mu‐ 
siał dłu go cze kać, aż Jo sef Schne id po ja wi się oso bi ście – im po nu ją‐ 
ca po stać, wspar ta o la sce, w szlafro ku i ze sta ro mod nym za ro stem.

– La na Ni ko ros? Oczy wi ście, że ją znam. Od bi łem ja Frit zo wi.
Szko da, że mu sieliśmy chwi lo wo za mknąć, oba wiam się, że do nie go
wró ciła. Ale do kład nie nie je stem w  sta nie pa nu te go po wie dzieć.
Szarpa nina z  Seh rin giem kosz tu je mnie ty le ener gii… Niech mnie
pan nie py ta, gdzie są moi ar ty ści. Wszyst kich ich wyrzu cił za drzwi,
pozo sta ły per so nel rów nież. Po stę powanie upa dłościowe za in sce ni‐ 
zo wał prze cież tyl ko dla te go, że chciał się mnie po zbyć. Sto ję na
dro dze je go no we mu dzier żaw cy.

– Frit zo wi?
– Bu sch man no wi. Kie ru je wie lo ma te atra mi re wio wy mi w Ber li nie

i kil ko ma ka wiar niami, w któ rych się też tań czy. Je śli pan do kład nie
przyj rzy się noc nemu ży ciu Ber li na, wte dy znaj dzie pan La nę. –
Schne id maj stro wał przy srebr nej gał ce swo jej la ski.

– Mógł by pan po dać mi jej ad res?
– Adres? Nie. Do sta łem ją ra zem z ka pe lą i przez ka pe lę się z nią

roz li cza łem.
– Ja ką ka pe lą?
– Ro sjan. Ależ oni gra li jazz, mó wię pa nu! Jak Ci mu rzy ni z Cot‐ 

ton Club! Ich szef na zy wał się Il ja Trecz kow, grał na trąb ce. Je śli
pan go znaj dzie, to znaj dzie pan też La nę.

– A więc ona jest Ro sjanką?
– Tak, a jak pan my ślał?
Gdy Rath wy szedł na ze wnątrz, spoj rzał na ze ga rek. Zosta ło mu

jesz cze tro chę cza su. Sko ro miał już au to, to chciał to wy ko rzy stać.



Do pie ro ja kąś go dzinę póź niej od sta wił au to na dzie dzi niec pre zy‐ 
dium po li cji. Po ko nał mnó stwo ki lome trów, ale by ła to w za sa dzie
je dy nie prze jażdż ka po Ber li nie. Na po czą tek raz jesz cze wy brał się
na Möc kern brüc ke i nie śpiesz nie prze je chał przez Tem pel ho fer Ufer,
choć nie wie dział do kład nie, cze go tam szu kał. Miał chy ba skry tą
na dzie ję, że przy pad kiem natra � tam na Kar da kowa. Jed nak wśród
nie dziel nych spa cerowiczów, któ rzy z  cie ka wo ścią przy glą da li się
miej scu wy pad ku, nie rozpo znał żad nej zna jo mej twa rzy, na wet
funk cjo na riu sza z Zam ku. Niedłu go nie bę dzie to już miej sce prze‐ 
stępstwa, a  je dy nie dziu ra w  ogro dze niu, któ rego na pra wę mia sto
bę dzie od wle kać tak dłu go, jak się da.

Po tem udał się do wschod niej czę ści mia sta, przez most Schil ling‐ 
brüc ke do dziel ni cy Stra lau er Vier tel, a na stęp nie – do cen trum Frie‐ 
drich sha in. Nie od wa żył się wy siąść przy Küstri ner Platz. Nie by ła to
oko li ca, w któ rej moż na by ło ot tak za par ko wać ame ry kań ski spor‐ 
to wy wóz w  pia sko wym ko lorze i  spo dzie wać się, że po po wro cie
zasta nie się go w  nie na ru szo nym sta nie. Al bo że w  ogó le się go
zasta nie. Oko li ca wo kół dwor ca Schle si scher Bahn hof nale ża ła do
najbar dziej osła wio nych w  mie ście. Szu po od wa ża li się wycho dzić
na uli cę je dy nie w gru pie, a kry mi nal ni sta ra li się, by ich w mia rę
moż li wo ści nie zde kon spi ro wa no. Dziel ni cą twar dą rę ką rzą dzi li
prze stęp cy, po li cja nie mo gła za wie le wskó rać. Za cho wa nie względ‐ 
ne go po rząd ku po zo sta wio no rin gve re inom.

Pla za by ła kie dyś dwor cem, jed nak po cią gi nie za trzy my wa ły się
tu już od prze szło czter dzie stu lat. Bu dyn ki daw ne go dwor ca Ost‐ 
bahn hof słu ży ły ja ko ma ga zy ny aż do mo mentu, gdy Ju les Marx
prze bu do wał wiel ką ha lę dwor ca przy Küstri ner Platz na va rie té,
któ re mo gło po mie ścić nie mal trzy ty siące wi dzów. Otwar cie odby ło
się do pie ro na po cząt ku ro ku. Rath naj pierw przyj rzał się dłuż szej



ścia nie ogrom nego bu dyn ku, znaj du ją cego się przy uli cy wciąż no‐ 
szącej na zwę „Przy Ost bahn hof”. Na va rie té prze bu do wa no wi docz‐ 
nie tyl ko fron to wą stro nę bu dyn ku, gdyż z  ty łu na dal mie ściły się
ha le ma ga zy no we, część z nich moc no za nie dba na. Na stęp nie po wo‐ 
li po je chał wzdłuż świe żo od no wio nej fa sa dy dwor ca. Wiel kie świe‐ 
cą ce li te ry neo nu two rzą ce na zwę „Pla za” by ły wy ga szo ne. Ko lo ro‐ 
we a� sze przy wej ściu głów nym zapowiada ły re per tu ar zwią za ny
z Dzi kim Za cho dem. Rath wy czuł w  tym pew ną iro nię. W Ber li nie
wschód był dzik szy niż za chód.

Ani śla du po Jo hannie Mar lowie. „Nie znaj dziesz go, to on znaj‐ 
dzie cie bie” – Rath przy po mniał so bie sło wa Glo rii. Nie wie dział na‐ 
wet, jak w ogó le wy glą da dok tor M.

Wła śnie dla te go wró cił do pre zy dium i  wbiegł po scho dach na
naj wyż sze pię tro, gdzie urzę do wa ły In spek cja I oraz służ ba śled cza.
Jed nak w  kar to te kach prze stęp ców nie zna lazł żad ne go Jo hanna
Mar lo wa. Męż czy zna miał czy ste kon to, nie był ani ra zu ka ra ny, nie
miał ani jed ne go wpi su do akt, na wet nie prze szedł ani ra zu na czer‐ 
wo nym świe tle. To sa mo ty czy ło się Alek sie ja Iwa no wicza Kar da‐ 
kowa. Do tej po ry uda wa ło mu się sku tecz nie ukryć przed ber liń ską
po li cją fakt, że han dlu je ko ka iną. Dla te go zbęd na by ła wi zy ta u ko‐ 
le gów z wy dzia łu antynar ko ty kowego, a Rath od ra zu zszedł na par‐ 
ter.

Wszyst kie biu ra pasz por to we w  za chod nim skrzy dle by ły za‐ 
mknię te. By ła nie dzie la, dzień, w  któ ry nie przyj mo wa no żad nych
pe ten tów, choć z te go, co wie dział, to urząd pasz por to wy pra co wał
rów nież w nie dzie le, ty le że w okro jo nym skła dzie. Jed nak do pie ro
gdy ob szedł wszyst kie po miesz cze nia, w koń cu mu się poszczę ściło.
Za ro giem ko ry tarza otwo rzył drzwi pro wa dzą ce do północ nego
skrzy dła i  zo ba czył za ni mi si we go funk cjo na riu sza, któ ry za rzu cał



na sie bie płaszcz. Star szy męż czy zna chciał już za mknąć drzwi do
biu ra.

– Faj rant! – po wie dział, gdy Rath go za gad nął. – Jest pierw sza.
– Niech pan pocze ka! Po li cja kry mi nal na też dziś pra cu je! Prze‐ 

stęp cy nie przej mu ją się go dzinami urzę do wa nia.
– Mu szę jesz cze zaj rzeć do ar chi wum.
– Zdą ży pan. Po trzeb ny mi ty ko je den ad res.
Si wy męż czy zna wes tchnął. Klucz przekrę cił się w dru gą stro nę.
– Cóż, mam na dzie ję, że po li cja kry mi nal na też wy świad czy mi

kie dyś przy słu gę, je śli bę dę ta ko wej po trze bo wał. – Męż czy zna za‐ 
pro wa dził go do po rząd nie wy sprzą ta ne go biu ra i wy cią gnął etui na
oku lary z kie sze ni płasz cza. Za nie wy so ką drew nia ną ba rier ką, któ ra
prze waż nie trzy ma ła na dy stans zwy kłych oby wateli, w  rów nych
rzę dach sta ły biur ka, re ga ły i szaf ki na ak ta.

– Dla ja kiej in spek cji pan pra cu je? – za py tał sta ru szek.
– Dla In spek cji E.
Star szy męż czy zna po bież nie zlu stro wał go zza swo ich oku larów,

któ re wło żył chwi lę wcze śniej.
– Ja ka li tera?
Rath omal raz jesz cze nie po wie dział „E”, ale uświa do mił so bie,

co ma na my śli męż czy zna.
– „K.” – od parł krót ko.
Urzęd nik z ło sko tem otwo rzył ża lu zjo wą szaf kę.
– A ca łe na zwi sko?
– Kar da kow.
Męż czy zna wy su nął szu �a dę i za czął szu kać.
– Alek siej Iwa no wicz Kar da kow – do dał Rath w na dziei, że pomo‐ 

że to urzęd ni ko wi biu ra.
Jed nak ten rap tem zaprze stał po szu ki wań.



– Nie brzmi mi na nie miec kie na zwi sko – po wie dział.
– Nie. Kar da kow jest Ro sja ni nem.
Urzęd nik przewró cił ocza mi. Z hu kiem za su nął szu �a dę, za mknął

szaf kę i za brzę czał pę kiem klu czy.
– Nie mógł pan od ra zu po wie dzieć? – za py tał, choć nie ocze ki wał

odpo wiedzi. – Niech pan pój dzie ze mną.
Po pro wa dził Ra tha przez trzy ko lej ne biu ra, któ re wy glą da ły zu‐ 

peł nie jak to pierw sze.
– Po kój 152. Biu ro Pasz por to we Urzę du do spraw Cu dzo ziem ców

– po wie dział męż czy zna, gdy do tar li do czwar te go po miesz cze nia.
Po zo sta łe pro ce du ry Rath już znał: ża lu zjo wa szaf ka, szu �a da, po‐ 
szu ki wa nia. Nie tr wa ło to wca le tak dłu go. Urzęd nik wy cią gnął
z szu �a dy ak ta.

– No to go ma my… Kar da kow, Alek siej Iwa no wicz. Uro dzo ny
25  lip ca  1896 ro ku w  Sankt Pe ters bur gu, Ro sja, za mel do wa ny
w Ber li nie od dnia 15 grud nia 1920…

– Po trzeb ny mi ad res!
– Cier pli wo ści, mło dy czło wie ku. – Znów to peł ne wy rzu tów spoj‐ 

rze nie znad opra wek oku larów. – Za mel do wa ny w Ber li nie od dnia
15 grud nia 1920 ro ku… – po wtó rzył męż czy zna ze spo ko jem, któ ry
do pro wa dzał Ra tha nie mal do sza łu. To do kład nie ten typ pru skiego
urzęd ni ka, któ ry nie nada wał się do po li cji. – …zamiesz kały w Ber li‐ 
nie przy Nürn ber ger Stra…

– Nie, to je go sta ry ad res.
– Dro gi pa nie ko mi sa rzu! Dlacze go mi się pan na przy krza, sko ro

i tak już wszyst ko wie?
– Prze pra szam, ale ten męż czy zna wy pro wa dził się stam tąd mie‐ 

siąc te mu.
Urzęd nik prze biegł wzro kiem po kart ce.



– Nie mam tu żad nych wzmia nek na ten te mat. Kar da kow miesz‐ 
ka pod tym ad resem od prze szło trzech lat. – Raz jesz cze spoj rzał na
do ku ment. – W  cią gu ty go dnia mu si prze dłu żyć swój żół ty do wód
oso bi sty, cu dzo ziem cy ma ją obo wią zek to ro bić co pół ro ku. Zapew‐ 
ne po in for mu je przy tej oka zji o swo jej prze pro wadz ce. Mo że wte dy
przyj dzie pan po now nie. Mógł bym po wie dzieć pa nu wię cej 16 ma ja.

– Dzię ku ję bar dzo, nie zmier nie mi pan po mógł – po wie dział Rath
tak uprzej mie, jak tyl ko potra �ł. Jed nak w  środ ku się go to wał.
Najchęt niej za du sił by sta rusz ka, ale po chwi li przy szło mu do gło wy
coś lep sze go. – Pro szę zacze kać – po pro sił. Urzęd nik stał już
w drzwiach. – Pro szę zacze kać! Jest jesz cze jed na przy słu ga, któ rą
mógł by mi pan wy świad czyć! Adres pew nej ko biety, La ny Ni ko ros.

Męż czy zna coś od burk nął, ale po słu chał.
– Też nie brzmi zbyt nie miec ko – oznaj mił.
Wi zy ta w Zam ku nie przy nio sła więk szych re zul ta tów. Ani w służ‐ 

bie śled czej, ani w  urzę dzie pasz por to wym Rath nie otrzy mał ja‐ 
kichkolwiek in for ma cji, z któ rych mógł by zro bić uży tek. W Ber li nie
nie by ła za mel do wa na żad na La na Ni ko ros. Przy naj mniej do wie dział
się, że Kar da kow mu si nie ba wem prze dłu żyć swój do wód. Je śli Ro‐ 
sjanin nie po ja wi się w cią gu ty go dnia, to bę dzie przy naj mniej wia‐ 
do mo, że na praw dę za padł się pod zie mię. Gdy by zale żało mu je dy‐ 
nie na nie opła ce niu ostat nie go czyn szu, to ja ko cu dzo zie miec ni gdy
nie za ry zy ko wał by po ru sza nia się po Niem czech bez waż nych pa pie‐ 
rów.

Wi dok wiel kich bia łych li ter wy rwał Ra tha z  zamy śle nia: „Wy‐ 
dział ds. Za bójstw”. Wbił wzrok w  szkla ne dwu skrzy dło we drzwi.
Ja kimś spo so bem tra �ł na pierw sze pię tro. Czyż by si ła przy zwy cza‐ 
je nia? Już przed ty go dniem stał przed ty mi drzwia mi, wte dy zo ba‐ 
czył ją po raz pierw szy. Dziś na ko ry ta rzu nie by ło ży wej du szy.



Szyb ko się od wró cił i po szedł w stro nę skrzy dła, w któ rym mie ści ła
się oby cza jów ka. Jesz cze tyl ko te go bra ko wa ło, że by napato czył się
na Wil hel ma Böh ma. Rów nież w  tym ko ry ta rzu by ło spo koj nie,
z biur nie do bie ga ły żad ne dźwię ki, żad nych gło sów, żad ne go stu ka‐ 
nia na ma szy nie. Pię tro wy żej, u  po li cjan tów po li tycz nych, wciąż
pa no wał spo ry tu mult – w efek cie ma jo wych ak cji ce le po li cyj ne go
wię zie nia się zapeł niły. Jed nak w In spek cji E nikt dziś nie pra co wał.
Ich biu ro by ło oa zą spo ko ju w  sa mym środ ku roz e mo cjo no wa ne go
mia sta. I zara zem wła ści wym miej scem do roz my ślań.

Drzwi by ły otwar te. Li czył, że w środ ku nie zasta nie ni ko go. Tym
więk sze by ło je go za sko cze nie, gdy spo tkał tam swe go ko le gę.

– Ste phan!
No wi cjusz Jänic ke sie dział przy biur ku Wuj ka nad sto sem pa pie‐ 

rów, po grą żo ny w  lek tu rze. Na dźwięk swo je go imie nia wzdry gnął
się ze stra chu.

– Cześć Ge re onie! – Jänic ke wy da wał się rów nie za sko czo ny jak
on. – Czy ta ban da też nie da je Ci spo ko ju? Chcia łem jesz cze raz
przej rzeć so bie ma te ria ły o Köni gu. Ten czło wiek nie wycho dzi mi
z gło wy. Ni by po cz ci wy fo to graf, a tu ta kie świń stwa.

– Ak ta Köni ga spo rzą dzo ne przez IA? Są w mo im biur ku. To ja je
wy grze ba łem, nie Bru no.

– Zga dza się! – Jänic ke we tknął le żą ce na biur ku pa pie ry z po wro‐ 
tem do szu �a dy Wol tera i  szyb ko ją za mknął. – Dłu go bym się
naszu kał!

Szu �a da w biur ku Ra tha by ła jesz cze pra wie pu sta. Szyb ko od na‐ 
lazł więc tecz kę, w  któ rej znaj do wały się za pi ski o  po li tycz nych
upodo ba nia Köni ga, i rzu cił ją Jänic kemu.

– Trzy maj.



Męż czy zna miał chwyt ne pal ce. Mó wiło się, że grał w pił kę ręcz‐ 
ną.

– Dzię ku ję! – Blon dyn wziął tecz kę i po wę dro wał z po wro tem do
swo je go biur ka. – A co spro wa dza Cię tu w nie dzie lę?

Do bre py ta nie. Nie miał ocho ty uda wać, że ogar nął go za pał do
spra wy o por nogra�ę, a po tem jesz cze wraz z no wi cju szem gło wić
się nad ak ta mi Köni ga. Po za tym po szu ki wa nie Ro sja ni na o na zwi‐ 
sku Kar da kow już w ogó le nie po win no mło dego nic obcho dzić.

– Nu da – odpo wie dział więc. – Nie mam sa mochodu, któ ry mógł‐ 
bym umyć.

Jänic ke się za śmiał, ale ra czej z  po czu cia obo wiąz ku. Rath był
wyż szy ran gą.

– Te raz i ja wiem, dlacze go nie ma tu Bru no na. – od chrząk nął Ste‐ 
phan. – Cóż, ja też nie chcia łem spę dzić tu ca łej nie dzie li. Her tha
gra dziś prze ciw ko Süd stern. Idziesz?

– Wy da wa ło mi się, że je steś szczy pior ni stą.
– Zda rza ło mi się też sta wać w bram ce na bo isku do pił ki noż nej.

W mło do ści, w klu bie Vik to ria Al len ste in. Grać w pił kę ręcz ną za‐ 
cząłem do pie ro w  szko le po li cyj nej w  Pocz da mie. Rów nież ja ko
bram karz.

– I tak wy gra Her tha – oznaj mił Rath – oni prze cież ma ją mo no‐ 
pol na mi strzo stwo Ber li na. – Udał, że szu ka cze goś w biur ku. – Za‐ 
raz so bie pój dę. Chcia łem tyl ko spraw dzić… O, jest tu taj!

Wy cią gnął z  szu �a dy port fel, któ ry wrzu cił tam trzy se kun dy
wcze śniej.

– U�. – Rzu cił z uda wa ną ulgą. – A już my ślałem, że zwi nął mi go
któ ryś z kie szon kow ców na Ale xan der platz. Zdą żyłem się już na sta‐ 
wić na nie dzie lę bez pie nię dzy.

Scho wał port fel i ru szył w stro nę drzwi.



– No to wi dzi my się ju tro.
Przez dwa dni nie wi dzie li Jänic kego i aku rat te raz znów się po ja‐ 

wił! Rath odno sił wra że nie, że nie ocze ki wa ne spo tka nie wpro wa‐ 
dziło no wi cju sza w  jesz cze więk sze skrę po wa nie niż je go sa mego.
W koń cu bu szo wa nie po cu dzych biur kach nie jest zbyt uprzej me.
Czy Bru no o tym wie dział? Pew nie nie. Rath posta no wił, że nicze go
mu nie po wie, pod czas gdy Jänic ke bę dzie z oba wą my ślał o tym, że
Rath mógł by to zro bić. Nie zaszko dzi, je śli Jänic ke po czułby się
w obo wiąz ku, że by wy świad czyć mu tę czy in ną przy słu gę.

Na klat ce scho do wej Rath po czuł ogrom ny głód. Do pie ro wpół do
dru giej, miał jesz cze wy star cza ją co cza su, że by coś tu zjeść. Ale nie
w kan ty nie. Za miast na atrium po szedł do wyj ścia pro wa dzą cego na
Dircksenstras se. Na ce gla ne skle pie nie cią gną ce się pod esta kadą ko‐ 
le jo wą pada ło kil ka de li kat nych pro mie ni sło necz nych. Rath mu siał
przytrzy mać ka pe lusz, gdy skrę cił na plac, bo po Ale xan der platz hu‐ 
lał pory wi sty wiatr. Pomię dzy pło ta mi ogra dza ją cy mi pla ce bu do wy
na wet w  nie dzie lę pa no wał spo ry rwe tes. Ja kiś ga ze ciarz wy krzy‐ 
wiał na zwy po dej rza nych ma ga zy nów, po 20 fe ni gów za eg zem‐ 
plarz. Jed nym z nich by ło „Mał żeń stwo”, niesa mowicie in te re sujące
i  pi kant ne. Rath za sta na wiał się, czy han dlarz ga zetami por no gra‐ 
�cz nymi, któ remu za wdzię czają suk ces swo ich po szu ki wań, jesz cze
kie dyś się tu po ja wi. Prze bił się przez tłum, przeci snął obok wóz ka
z pie czy wem sto ją cym przed Aschin ge rem i wszedł do środ ka re stau‐ 
ra cji.

W  środ ku by ło ciem no, ale przy jem nie cie pło. Pach nia ło pi wem
i dy mem pa pie ro sów. Rath zdjął z ha ka nie dziel ne wy da nie ga zety
i usiadł przy wol nym sto li ku. Gdy przy szedł kel ner, zamó wił ma ry‐ 
no wa ną pie czeń wo ło wą z klu ska mi i pi wo. Otwo rzył ga zetę. Zdję cie
mar twe go Bo ry sa tra �ło rów nież do dzi siej sze go wy da nia i męż czyź‐ 



nie uda ło się na wet prze sko czyć kil ka stron do przo du. Tekst opa tru‐ 
ją cy fo to gra �ę był ob szer niej szy, jed nak na dal nie za wie rał istot nych
szcze gó łów. Śledz two Böh ma nie po su wa ło się do przo du.

– Aha, a więc pan nie tyl ko ro bi re kla mę Aschin ge ro wi, ale tak że
tu ja da!

Po der wał się ze stra chu, wy rwa ny z zamy śle nia. Przed nim sta ła
ko bie ta w  ciem nym płasz czu. Char lot te Rit ter. Uśmie cha ła się.
W po śpie chu zło żył z po wro tem ga zetę i wy mam ro tał ja kieś po wi ta‐ 
nie. Ona na dal sta ła przed nim.

– Czy miej sce przy tym sto li ku jest wol ne? – za py tała.
– Oczy wi ście. – Wstał i pod su nął jej krze sło. Po czuł jej pięk ny za‐ 

pach, gdy stał za nią i przy glą dał się jej smu kłej szyi.
Usia dła. Rath się za sta na wiał, jak ma za cząć roz mo wę. Za nim

zdą żył po wie dzieć coś głu piego, kel ner przy niósł je dze nie.
– Dla mnie tyl ko ka wa – po wie dzia ła i ży czy ła Ra tho wi smacz ne‐ 

go.
– Dzię ku ję. – Najchęt niej po pro siłby o  za pa ko wa nie pie cze ni na

wy nos. – Jak szyb ko znów się spo ty kamy – po wie dział za miast te go
i za czął jeść. – Dziś też by ła pa ni w pre zy dium?

– Co zna czy by ła? Za raz tam wra cam. Böhm wy pu ścił mnie tyl ko
na chwi lę. Ma my mnó stwo rze czy na gło wie! Ko lej ny pra co wi ty ko‐ 
niec ty go dnia. – Wzru szyła ra mio na mi, jak by chcia ła po wie dzieć:
„No cóż, ta kie jest ży cie”.

– I jak? Są ja kieś po stę py?
– Po stęp to za du że sło wo. To dziw na spra wa. Nie ma my pra wie

żad nych punk tów za cze pie nia. Oba wiam się, że spra wa „Wod nik”
bę dzie nas zaj mo wa ła jesz cze przez dłu gi czas.

– „Wod nik”?



– Ta ki kryp to nim na da liśmy spra wie, choć nie jest to kla sycz ny
to pie lec. Jak ina czej ją na zwać, sko ro o�a ra nie ma na wet na zwi‐ 
ska?

– Nie zna cie tożsa mości o�a ry?
– Gdy by śmy zna li na zwi sko, to by liby śmy już zde cy do wa nie da lej.

Jed nak w  tej chwi li nie ste ty sto imy w  miej scu, choć Zör gie bel
chciał by do stać re zul ta ty na przedwczo raj.

„Wy rzu ty su mie nia pre zy denta po li cji”. We inert miał ra cję. Zör‐ 
gie bel ci snął gaz do de chy, chciał od nieść szyb ki suk ces. Śled czy wy‐ 
dzia łu za bójstw by li najbar dziej lu bianymi po li cjantami Ber li na, po‐ 
pu lar ny mi ni czym ak to rzy �l mo wi. Po za tym In spek cja A mia ła fan‐ 
ta stycz ny wskaź nik wy kry wal no ści prze stępstw, na któ rym opie ra ła
się tak że po pu lar ność Zör gie bela. Nie by ło wąt pli wo ści: Na po hy bel –
jak ku lu aro wo mó wiło się o pre zy den cie po li cji rów nież w krę gach
funk cjo na riu szy – był pod wiel ką pre sją. Prze zwi sko nada no mu,
gdy Karl Zör gie bel pia sto wał jesz cze urząd pre zy denta po li cji w Ko‐ 
lo nii.

– A ja my ślałem, że In spek cja A kon cen tru je wszyst kie swo je mo‐ 
ce prze ro bo we na tym, by wy ja śnić ma jo we wy pad ki śmier tel ne.

Po krę ci ła prze cząco gło wą.
– Tym zaj mu je się wy łącz nie IA, po li cja po li tycz na, któ ra już od

daw na nie mu siała zaj mo wać się ty lo ma nie bosz czy kami, naj praw‐ 
dziw sza ma sów ka. Pro szę mi wie rzyć, zba da nie cia ła o�a ry za mie‐ 
szek by łoby dla nas prost sze, w więk szo ści przy pad ków prze bieg wy‐ 
da rzeń jest ła twy do usta le nia. Na wet je śli nie przy spo rzy nam to
sym pa tii ko le gów.

– Co ma pa ni na my śli? – spoj rzał na nią py ta ją co.
– Uj mę to tak. Naj wy raź niej w trak cie za mie szek po li cja wystrze‐ 

liła za wie le kul. A ko muniści za ma ło.



Wy glą da ło na to, że jest do brze po in for mo wa na.
– A  więc In spek cja  IA ma do pomo cy wła ści wy wy dział –

podsumo wał. – W koń cu ko le dzy i tak już przy wy kli do te go, że nie
cie szą się du żą sym pa tią.

Kel ner po sta wił na sto le dzba nek z ka wą i na lał na po ju do � li żan‐ 
ki.

– Czy ka wa w In spek cji E też jest ta ka par szy wa jak u nas? – za py‐ 
tała.

Był za sko czo ny.
– Wie pa ni, że pra cu ję w oby cza jów ce?
Zaśmia ła się. Jej do łecz ki w po licz kach zwa la ły z nóg. Do brze, że

już sie dział.
– Cóż, je śli ktoś z nie przy mu szo nej wo li stoi na ko ry ta rzu z Wol‐ 

terem Pa ra bel lum, to pew nie też z  nim współpra cu je. Umie jęt ność
de duk cji jest za sadni czym wa run kiem za trud nie nia w wy dzia le za‐ 
bójstw. Na wet dla ste no ty pist ki. – Ostroż nie wy piła łyk ka wy.

– Pa ra bel lum? – Po raz pierw szy usły szał to prze zwi sko.
– Ten fa cet był kie dyś in struk to rem na strzel ni cy. To je den z naj‐ 

lep szych strzel ców, ja kich mia ła ber liń ska po li cja.
– Mó wi pa ni po waż nie? – Nie spo dzie wał się te go po Bru nonnie.

Rath uświa do mił so bie, że ni gdy nie wi dział, jak Wol ter strze la.
W oby cza jów ce rzad ko kie dy ma się oka zję się gnąć po broń.

– Po wi nien pan czę ściej ja dać w kan ty nie za miast w Aschin ge rze.
Moż na się tam do wie dzieć cieka wych rze czy o  ko le gach z  pra cy.
O pa nu rów nież.

– O mnie? – Za py tał za sko czo ny. – Zna pa ni mo je na zwi sko?
– Ojej! – De mon stra cyj nie zakry ła dło nią usta, da jąc do zro zu mie‐ 

nia, że nie mó wi po waż nie. Nie mógł powstrzy mać uśmie chu. –
Niech pan nie uda je nie wi niąt ka! – oznaj mi ła. – Już wczo raj pan



wie dział, że je stem ste no ty pist ką. A więc ze brał pan o mnie wię cej
in for ma cji, niż chciał by przy znać. Mam wiel ką na dzie ję, że za li cza
się do nich mo je na zwi sko. – We stch nę ła te atral nie. – Cóż po cząć –
po wie dzia ła – świat jest ma ły. A co do pie ro Za mek.

– Je den z  naj lep szych strzel ców, ja kich mia ła ber liń ska po li cja.
Sta ry po cz ci wy Bru no! – Rath po krę cił gło wą. – Cze mu ktoś ta ki lą‐ 
du je w oby cza jów ce?

– Do bre py ta nie. – Zamie szała ka wę i uśmiech nę ła się do nie go. –
A jak pan tra �ł do In spek cji E?

– Dłu ga hi sto ria. Oba wiam się, że zde cy do wa nie dłuż sza niż � li‐ 
żan ka ka wy. Niech pa ni le piej pod py ta w kan ty nie.

– Du żo się tam wpraw dzie o pa nu mó wi, ale nie wie le moż na się
do wie dzieć. – Wska zała na sto lik przed so bą. – Po za tym mam tu ca‐ 
ły dzba nek ka wy.

– Mo ja hi sto ria jest dłuż sza niż po ga węd ka przy ka wie.
– A więc je śli chcę usły szeć pań ską hi sto rię, mu szę pa na za pro sić

na ka wę i cia sto, pa nie Rath?
– Co naj mniej. – Zasta no wił się przez mo ment, a po tem do dał: –

A na co ja po wi nienem pa nią za pro sić, że by usły szeć pa ni hi sto rię?
– Wy da je mi się, że ko la cja wy star czy.

Gdy sie dział już w au cie, je go my śli na dal krą ży ły wo kół niej. Bez
ce lu je ździł po mie ście i cie szył się wi dokiem pu stych ulic wcze snym
nie dziel nym po po łu dniem. Cze go szu kała w  Aschin ge rze? Prze cież
ka wy mo gła się na pić w  In spek cji A. Mie li tam też w bród cia sta.
Dbał o to sam Ernst Gen nat, uza leż nio ny od cia sta szef wy dzia łu za‐ 
bójstw. Mo że na po le ce nie Böh ma mia ła go wziąć na spyt ki na oko‐ 
licz ność ich spo tka nia na Möc kern brüc ke? Je śli tak, to dlacze go tak
�ir to wa ła? Czy to ele ment jej pla nu?



Po wo li nadcho dziła po ra, że by wró cić do do mu. Od ci nek, któ ry
po ko nał, spo do bałby się je go oj cu, gdy by ten rze czywiście przy je‐ 
chał kie dyś w od wie dzi ny. Ide al na tra sa dla pro win cjo nal nych przy‐ 
by szów, ta kich jak En gel bert Rath. Tra sa wio dła z Ale xan der platz na
Königstras se, obok ra tu sza i Zam ku Miej skie go, przez Schloss brüc ke
na Un ter den Lin den, obok Zbro jow ni i  Sta re go Odwa chu przez
Char lot tenstras se, po tem run da dooko ła Gen dar men markt, przez Le‐ 
ip zi ger Stras se i  Wil helmstras se, obok bu dyn ków mi ni ste rial nych,
z po wro tem na Un ter den Lin den i prze jazd przez Bra mę Bran den‐ 
bur ską. Skon cen tro wa na daw ka Prus dla wzo ro we go pru skiego
urzęd ni ka En gel berta Ra tha, du my ko loń skiej po li cji. Po za tym zde‐ 
cy do wa nie wy god niej je cha ło się bu ic kiem na le żą cym do We iner ta
niż jed nym z  tych au tobusów wy cieczkowych przed się bior stwa
Käse, po śród tłu mu ha ła śli wych tu ry stów. Jed nak Rath nie li czył na
szy bie od wie dzi ny. Jak do tąd oj ciec za dzwo nił do nie go do Ber li na
je dy nie dwa ra zy – za każ dym ra zem do pre zy dium, i w oszczęd nych
sło wach pod py tał je dy nie, jak syn so bie ra dzi w In spek cji E. Ta kiego
sta rusz ka Rath znał, od kąd się gał pa mię cią: za wsze o� cjal ny, ni gdy
nie po zwa lał so bie na za żyłość. Je dy nie mat ka już wie le ra zy dzwo‐ 
niła na je go pry wat ny nu mer na Nürn ber ger Stras se, lecz Rath ob‐ 
szedł by się bez jej za tro ska ne go gło su w słu chaw ce te le fonu. Cza sa‐ 
mi wo lał już po wścią gli wość oj ca.

Mu siał za trzy mać się na skrzy żo wa niu przy Pots da mer Platz. Był
kwa drans po trze ciej. Świa tła na wie ży sy gna li za cyj nej zmie niły się
na zie lo ne, gdy spo strzegł pla kat na słu pie ogło sze nio wym. Chciał
już wci snąć gaz, jed nak w koń cu po zo sta wił sto pę na ha mul cu. Sto‐ 
ją cy za nim tak sów karz za czął trą bić. Rath pocze kał, aż sa mochód
go omi nie, skrę cił w Pots da mer Stras se i za czął szu kać miej sca po‐ 
sto jo we go. Tuż za ka wiar nią Jo sty zje chał w pra wo na par king, wy‐ 



siadł z au ta i cof nął się kil ka me trów do zbie gu ulic. Przed rów nie
wy so kim co dom ogro dze niem ob kle jo nym a� sza mi, od dzie la ją cym
plac bu do wy od chod nika, stał słup ogło sze nio wy. Znaj du ją ce się na
nim li te ry zda wały się zde cy do wa nie mniej sze i  skrom niej sze niż
ogrom ne na pi sy umiesz czo ne na ścia nie tuż za nim, ale od czy tał je
bez tru du. „Wy stęp Il ji Trecz ko wa” – ob wiesz czał pla kat, za pra‐ 
szający go ści do Eu ro pa haus. Rath zano to wał so bie go dzi ny i wró cił
do au ta, za do wo lo ny. To był by po mysł na miej sce spo tka nia z Char‐ 
lot te Rit ter, pomy ślał. Na do datek w Eu ro pa haus mie ściło się też ki‐ 
no. Ko niec koń ców dzień oka zał się cał kiem owoc ny. Te raz oka że się
jesz cze, co przy nie sie wie czór.

Gdy Rath wró cił na Nürn ber ger Stras se, We inert już cze kał na ze‐ 
wnątrz. By ła za pięć czwar ta. Po dje chał au tem. Zatrzy mał się tuż
przy no gach dzien ni ka rza, za cią gnął ręcz ny ha mu lec i wy siadł.

– Punk tu al nie jak w  ze garku – oznaj mił We inert z  uzna niem
i usiadł na miej scu kie row cy. – I co? Spo do bał Ci się sa mochód?

– Na pew no jest lep szy niż ko munikacja miej ska.
– Ow szem. – We inert zwol nił ha mu lec ręcz ny i  wrzu cił bieg. –

Baw się do brze na spo tka niu po li cjan tów – krzyk nął przez ra mię
i do dał ga zu.

Rath nie wie dział, co We inert miał na my śli. Gdy otwo rzył drzwi
do miesz ka nia, usły szał do bie ga ją ce z kuch ni gło sy. Eli sa beth Behn‐ 
ke mia ła go ści. Odwie dził ją ja kiś męż czy zna. Jesz cze się to nie zda‐ 
rzy ło, od kąd miesz kał w tym do mu.

Po szedł pro sto do swo je go po ko ju i po wiesił płaszcz. Spoj rzał na
ma pę z pla nem mia sta, wi szą cą na ścia nie. Dzień wcze śniej, trzy ma‐ 
jąc w  rę ce pu deł ko pi ne zek, po wiesił ją obok po gru cho ta nej sza fy.
Pierw szą wbił przy ka na le Lan dwehr, tuż obok Möc kern brüc ke, skąd
wy cią gnię to cia ło Bo ry sa, dru gą – przy Nürn ber ger Stras se 28, gdzie



krót ko przed śmier cią Bo rys szu kał Alek sie ja Kar da kowa. Ko lej ne
szpil ki umie ścił przy Lu ise nu fer, nie opo dal zoo na wysoko ści Ca fé
Ber lin oraz przy El do ra do na Lutherstras se. Trop za Kar da kowem
pro wa dził aż do Küstri ner Platz, do Pla zy. To tam pra co wał męż czy‐ 
zna, od któ rego Kar da kow ku po wał ko ka inę. Rath zro bił krok
w stro nę ma py i wy cią gnął z niej szpil kę, któ ra wska zy wała opusz‐ 
czo ny Del phi Pa last przy Kantstras se, i wbił ją przy An hal ter Bahn‐ 
hof – w Eu ro pa haus miesz czą cy się przy König grät zer Stras se, w któ‐ 
rym Il ja Trecz kow do stał no wy an gaż. Oby La na Ni ko ros rów nież.

Rath wy cią gnął z kie sze ni zdję cia obu Ro sjan – do stoj ną fo to gra‐ 
�ę Kar da kowa i wy ci nek z ga zety przedsta wia jący mar twe go Bo ry sa
– i pi nez ką przy mo co wał je obok ma py. Po tem po wiesił jesz cze bro‐ 
szu rę z re per tu arem i por tretem pio sen kar ki. Co łą czy ło te trzy oso‐ 
by? Pio sen kar ka przy jaź ni ła się z Kar da kowem i pocho dziła z Ro sji.
A  mo że by ła żo ną Bo ry sa? Ko chan ko wie zabi li mał żon ka La ny
i  ucie kli? Nie by łaby to pierw sza te go ro dza ju sy tu acja. Rath nie‐ 
świa do mie po krę cił gło wą. Wy cią gnął z port fe la jesz cze wi zy tów kę
Jo se fa Schne ida i przy cze pił do re per tu aru.

Zro bił krok do ty łu i przy glą dał się ma pie, tak jak ar ty sta przy glą‐ 
da się swe mu dzie łu. Cza sa mi do strze gał ja kiś wzór, ja kieś połą‐ 
czenie, prze strzen ną bli skość lub in ny zwią zek, jed nak igły zda wały
się roz sia ne po ca łym mie ście w zu peł nie przy pad ko wy spo sób. Tro‐ 
py Bo ry sa i  Kar da kowa krzy żo wa ły się tyl ko w  jed nym miej scu –
przy Nürn ber ger Stras se 28. Już od wie lu lat Rath miał na wyk za‐ 
zna cza nia na ma pie miejsc istot nych dla śledz twa, lecz przez te
wszyst kie la ta jesz cze nie zda rzy ło mu się wbić igły w miej scu wła‐ 
sne go zamiesz ka nia. Zaw sze mu si być ten pierw szy raz, pomy ślał.

Ktoś za pu kał do drzwi. We inert na pew no jesz cze nie wró cił.
Czyż by Behn ke chcia ła go za pro sić, że by przy szedł do kuch ni i do łą‐ 



czył do niej i  go ścia? Rath otwo rzył jed ne z drzwi sza fy. Go tyc kie
rzeź bie nia za sło ni ły zdję cia wi szą ce na ścia nie oraz nie wiel ką część
pla nu mia sta.

– Tak? – za py tał. Drzwi do po ko ju otwo rzyły się.
– Nie spo dzian ka – po wie dział mę ski głos.
Ta wi zy ta rze czywiście wy da ła się Ra tho wi nie ocze ki wa na.
– To Ty? – za py tał.
W drzwiach stał Bru no Wol ter. Wu jek się za śmiał.
– No za mknij już tę bu zię – po le cił. – Pomy ślałem, że sko ro skła‐ 

dam wi zy tę Eli sa beth, to mu szę też spraw dzić, czy mój ko le ga jest
w do mu. Chcia łem w koń cu zo ba czyć, jak się urzą dzi łeś. Wo lałbym
unik nąć wszel kich za ża leń.

Rath mógł wła ści wie przewi dzieć te od wie dzi ny. To Bru no Wol ter
za ła twił mu po kój u Eli sa beth Behn ke. Znał wdo wę, gdyż wal czył na
woj nie ra zem z jej zmar łym mę żem. Czy to nie on przeka zał mło dej
Eli sa beth wia do mość o śmier ci mał żon ka? Rath cał ko wi cie wy parł te
hi sto rie, tak jak wszyst ko, co mia ło zwią zek z woj ną.

– Nie wi działem Two je go sa mochodu – po wie dział Rath. – Odwie‐ 
dza łeś E… pa nią Behn ke?

Wol ter przy tak nął i wszedł do po ko ju. Miał już na so bie płaszcz,
a w dło ni trzy mał ka pe lusz.

– Dziś jest rocz ni ca śmier ci jej mę ża – po in for mo wał. – Co ro ku
przy no szę jej kwia ty. Hel mut Behn ke był naj lep szym kompa nem, ja‐ 
kiego moż na so bie wy obra zić.

Rath przełknął śli nę. A więc dla te go upi ła się ostat niej no cy! Bo
jej mąż po legł dwa na ście lat te mu! Upi ła się i szu kała choć odro bi ny
ludz kie go cie pła, a wte dy przy pad kiem w drzwiach po ja wił się on.

Wu jek ro zej rzał się dooko ła i z apro ba tą po ki wał gło wą.



– Cał kiem tu przy tul nie – po wie dział i  za wie sił wzrok na pla nie
mia sta. – Tyl ko ten kąt bar dzo przy po mi na pre zy dium.

– Al bo kon fe sjo nał – od parł Rath. Wy da wa ło mu się, że sza fa zde‐ 
cy do wa nie bar dziej przy cią ga wzrok niż ma pa. Po za tym Bru no nie
po wi nien się nią in te re so wać.

– To ten Ro sjanin w nią kop nął? – Wol ter wska zał na uszko dzo ną
ścia nę me bla.

No pro szę! Eli sa beth się wy ga da ła. Rath przy tak nął.
– Ja kiś pi jak.
– I co? Zja wił się po tem ko lej ny raz?
Ow szem, ja ko nie bosz czyk, pomy ślał Rath. W odpo wiedzi po krę‐ 

cił jed nak prze cząco gło wą.
– Od po cząt ku mó wiłem Eli sa beth, że by nie wpusz cza ła do miesz‐ 

ka nia żad nych Ro sjan. Sa me z ni mi kło po ty. I nie ma zna cze nia czy
to bol sze wik, zwo len nik ca ratu, czy jesz cze ktoś in ny. – Spoj rzał na‐ 
gle Ra tho wi głę bo ko w oczy, jak na prze słu cha niu. – Dla te go po le‐ 
ciłem jej mo je go ko le gę na no we go na jem cę. Mam na dzie ję, że nie
bę dzie spra wiał pro ble mów. – Brzmia ło to tak, jak by Eli sa beth
Behn ke opo wie dzia ła mu jesz cze wię cej. Py ta nie tyl ko co? I ile zdra‐ 
dzi ła szcze gó łów?

Rath wo lał zmie nić te mat.
– Na pi jesz się cze goś? – za py tał i  zro bił krok w  stro nę drzwi.

Chciał po zbyć się Bru no na ze swo je go po ko ju, za nim ten ob rzu ci
ma pę jesz cze bar dziej cie kaw skim spoj rze niem. – Mo że pójdź my do
kuch ni, ta m…

Wol ter uniósł rę ce w uni ku.
– Nie kło pocz się mną, już mnie tu ugosz czo no po kró lew sku.

Wpa dłem na chwi lę, chcia łem tyl ko do Cie bie zaj rzeć. – Krót ko się



za sta no wił. – Mo że na pi je my się piw ka dziś wie czo rem? U mnie we
Frie de nau. Em mi przy go tu je nam coś do zje dze nia.

– To bar dzo mi łe, dzię ku ję. Ale dziś wie czo rem nie dam ra dy,
przy kro mi… – Rath uniósł ra mio na prze pra sza ją co. – Bę dę w va rie‐ 
té.

– Ro zu miem – od parł Wol ter, a na je go twa rzy za ry so wał się de li‐ 
kat ny uśmiech. – Naj wyż szy czas, że byś w  koń cu wy szedł z  te go
wię zien ne go kon fe sjo na łu. Mam na dzie ję, że jest ład na!

Na ze wnątrz na uli cy za trą bi ło ja kieś au to.
– Mu szę już iść – oznaj mił Wu jek i na ło żył ka pe lusz. – Do zo ba‐ 

cze nia ju tro.
Rath pod szedł do okna i  ostroż nie wyj rzał za za słon kę. Przed

drzwia mi na po bo czu stał czar ny ford A, au to Bru no na. Za kie row ni‐ 
cą sie dział mło dy męż czy zna, któ rego Rath nie znał. Czyż by Bru no
miał sy na? Rath zdał so bie spra wę, że nie wie za wie le o swo im ko‐ 
le dze. Bru no wsiadł i au to ru szyło, zawró ciło i odje cha ło w kie run ku
uli cy Tau ent zien. Do Frie de nau je cha ło się w prze ciw nym kie run ku.
Wi docz nie Bru no nie chciał jesz cze wra cać do do mu.

Gdy wy siadł z po cią gu na Schle si scher Bahn hof, odru cho wo po sta‐ 
wił koł nierz płasz cza. Miał na dzie ję, że nikt od ra zu nie roz po zna
w nim gli ny. Ob no sze nie się tu z po li cyj ną odz na ką nie by ło naj lep‐ 
szym po mysłem. Na ła do wa ne go mau ze ra trzy mał te go dnia w ka bu‐ 
rze na szel kach pod ma ry nar ką. Cię żar bro ni go uspo ka jał. Nig dy nie
wia do mo, co mo że zda rzyć się w tej oko li cy.

Wła śnie to in try go wa ło wie lu po szu ki wa czy wie czor nych atrak cji
– noc w dziel ni cy Stra lau er Vier tel spę dzo na wśród mniej czy bar‐ 
dziej zu ch wa łych prze stęp ców oraz pięk nych ko biet i  rzu ca nie im
ukrad ko wych spoj rzeń z  sąsiednie go sto li ka. Cie kaw sze to niż włó‐ 



cze nie się po ele ganc kiej za chod niej czę ści mia sta, gdzie przy
Ku ’dam mie ry zy ko wa ło się co naj wy żej po bi cie przez zgra ję człon‐ 
ków SA, bo jów ki NSDAP, czy li tych, któ rzy uzna li, że wy glą da się
niewy star cza ją co aryj sko. Tu, na wscho dzie Ber li na, przy odro binie
szczę ścia moż na by ło zo stać świad kiem strze la ni ny mię dzy praw dzi‐ 
wy mi ban dzio ra mi.

Gdy Rath do tarł na Küstri ner Platz, ro biło się już ciem no. Na wet
oświe tlenie ulic wy da wa ło się na wscho dzie mia sta mrocz niej sze niż
w Ci ty czy Char lot ten bur gu, zu peł nie jak by la tar nie wsty dzi ły się te‐ 
go, co oświe tla ją. Wię cej świa tła rzu ca ły neo no we li te ry zdo bią ce fa‐ 
sadę Pla zy. Re �ek to ry za le wały świa tłem wszyst kie trzy kon dy gna‐ 
cje, aż po znaj du ją cą się na da chu ba lu stra dę i sta ry ze gar. Pla za ja‐ 
śnia ła ni czym roz świe tlo na wy sep ka po śród tej po nu rej oko li cy.

Przed wej ściem co chwi lę za trzy my wa ły się tak sów ki i wy plu wa ły
do brze ubra nych go ści i  szu kających przy gód tu ry stów, któ rzy
przyby li tu z za chod niej czę ści mia sta. Oko licz ni miesz kań cy, któ rzy
mu sieli za osz czę dzić, że by po zwo lić so bie na wi zy tę w va rie té, do‐ 
cie rali tu pie szo al bo na ro werze. Rath wmie szał się w  ko lorowy
tłum i wraz z nim mi nął ka sy oraz gar de ro bę, prze szedł przez foy er
i wszedł na wiel ką wi dow nię.

Im po nu ją ce, co Ju les Marx zro bił z  nie gdy siej szej ha li dwor ca.
Przed Ra them rozto czył się wi dok na wiel ką sa lę, w któ rej nie by ło
ani jed ne go na roż ni ka, je dy nie de li kat ne łu ki. „Pla za” mia ła bli sko
trzy ty siące miejsc sie dzą cych i wy glą da ło na to, że sa la bę dzie dziś
peł na. Ze bra ło się w niej już na pew no po nad ty siąc osób, a za dzie‐ 
sięć mi nut mia ło za cząć się przed sta wie nie. Or kie stra gra ła, jed nak
przez gwar wi dzów szu kających swo ich miejsc le d wie da ło się ją
usły szeć.



Rath ro zej rzał się dooko ła. Nie miał po ję cia, jak ma zwró cić uwa‐ 
gę Mar lo wa po śród trzech ty się cy lu dzi. Za jął swo je miej sce i prze‐ 
glą dał pro gram, ba wiąc się zdję ciem Kar da kowa w nie po rad ny i rzu‐ 
ca ją cy się w oczy spo sób.

– Czy on też bę dzie wy stę pował? – za py tała je go są siadka, szczu‐ 
pła ko bie ta w oku larach, przy po mi na ją ca na uczy ciel kę gry na �e cie
pro stym.

Rath wy mam ro tał coś o zna jo mym. Ko bie ta zro biła się czer wo na
i od wró ciła od nie go. Wi dział po niej, co so bie pomy ślała. Dru gi są‐ 
siad nie wy ka zał naj mniej szego za in te re so wa nia je go oso bą, pew nie
usły szał krót ką roz mo wę z na uczy ciel ką gry na �e cie. Rath scho wał
zdję cie, po iry to wa ny. Tym cza sem zga sły świa tła. Pierw szy wy stą pił
cza ro dziej przy po mi na ją cy sza ma na, po nim wy szli akro ba ci w kow‐ 
bojskich ko stiumach wy wi ja ją cy lassa mi oraz męż czy zna rzu ca ją cy
no ża mi, przy ozdo bio ny in diań ską bi żu te rią. Gdy po tem jesz cze ja kiś
kow boj za in to no wał smęt ną pio sen kę o  sa motności na pre rii, Rath
miał ocho tę ob rzu cić sce nę po mi do ra mi. Pech chciał, że nie miał ich
przy so bie.

Dlacze go wła ści wie tu sie dział? Chciał spo tkać się z  Mar lowem!
Za miast te go oglą dał przed sta wie nie w va rie té, choć już ja ko dziec‐ 
ko niechęt nie cho dził do te atrów re wio wych. Za gryzł zę by i wytrzy‐ 
mał do prze rwy. Pod czas gdy pozo sta li wi dzo wie uda wa li się do foy‐ 
er, on jesz cze przez ja kiś czas sie dział na swo im miej scu i roz glą dał
się dooko ła. Lu dzie prze ci ska li się obok nie go, ko men tu jąc to pod
no sem. W pa nującym woko ło ści sku nikt nie rzu cił mu się w oczy.
Nie wie dział, cze go szu kał, nie wie dział na wet, jak Mar low wy glą da.
Cze go się spo dzie wał? Sze fa ma �i przy po mi na ją ce go Ala Ca po ne?
Ja kiegoś opa słe go męż czy zny w bia łym gar ni tu rze w  to wa rzy stwie
dwóch osił ków? Ktoś ta ki na pew no sie działby na gó rze w lo ży. Jed‐ 



nak rów nież tam nie do strzegł żad nej oso by, na wi dok któ rej ode‐ 
zwał by się je go po li cyj ny in stynkt. Wresz cie sa la nie mal opu sto sza ła.
Dał za wy gra ną i rów nież po szedł do foy er.

Na dal non sza lanc ko trzy mał w rę ce pro gram przed sta wie nia oraz
zdję cie i  szwen dał się, mi ja jąc gru py pa lą cych, pi ją cych i  pa pla ją‐ 
cych lu dzi, jed nak naj wi docz niej por tret Alek sie ja Kar da kowa nie
ro bił tu na ni kim wra że nia. Dlacze go Glo ria wy słała go do Pla zy? Co
dok tor M. miał wspól ne go z va rie té? Mo że nale żało do nie go, a Ju‐ 
les Marx był je dy nie � gu ran tem? Je śliby tak by ło, to dok tor M. ra‐ 
czej nie po ja wiał by się na przed sta wie niach, lecz sie działby w biu‐ 
rze. Dal sze ster cze nie tu wy da ło mu się kre ty ni zmem. Po wi nien był
wy ci snąć z Glo rii wię cej in for ma cji.

Po sta no wił przejść się na gó rę i zaj rzeć do biur.
– Chwi lecz kę, nie wol no tam wcho dzić!
Zdą żył po ko nać trzy, mo że czte ry stop nie, gdy za trzy mał go je den

z por tie rów ubra nych we frak.
Rath sta rał się moż li wie jak najbar dziej przy po mi nać przed się‐ 

bior cę. Bądź co bądź miał na so bie swój naj lep szy gar ni tur.
– Prze pra szam – po wie dział – ale mu szę po roz ma wiać z  kimś

z kie row nic twa…
– Nie jest pan za do wo lo ny z przed sta wie nia?
– Nie, nie o  to cho dzi – skła mał. – Mu szę pil nie po roz ma wiać

z pa nem Mar lowem. Po wie dzia no mi, że go tu znaj dę.
– Więc udzie lo no pa nu błęd nych in for ma cji. Tu nie pra cu je ża den

pan Mar low.
– Dok tor Mar low?
Por tier uniósł pra wą brew i uda ło mu się na wet zmarsz czyć je dy‐ 

nie po ło wę wy so kiego czo ła.



– Przy kro mi – od parł. – Jak już po wie działem: ktoś mu siał pa nu
udzie lić nie praw dzi wych in for ma cji. Pro szę zejść ze scho dów.

– Czy to na zwi sko nic pa nu nie mó wi?
– Nic mi o ta kiej oso bie nie wia do mo.
Rath od pu ścił, zre zy gno wa ny. Tłum lu dzi wlał się z po wro tem do

sa li. Ko mi sarz zniósł tak że resz tę przed sta wie nia, nie po świę ca jąc
jed nak uwa gi Wiel kie mu Mar lo nie mu, wy cza ro wu ją ce mu na sce nie
kró li ka z  ka pe lu sza, ani dok torowi M. błysz czą cemu jak gwiaz da
w  ro li mio ta cza no ża mi. Po praw dzie, to na wet nie ocze ki wał, że
wśród ar ty stów zo ba czy Mar lo wa.

Coś jed nak mu siało łą czyć dok tora M. z Pla zą, pomy ślał, gdy roz‐ 
złosz czo ny za prze pasz czo nym cza sem, czła pał do po cią gu wraz
z mro wiem pozo sta łych wi dzów. A mo że Glo ria umie jęt nie go oszu‐ 
kała? Czy od wa ży ła by się to zro bić? Chy ba nie. El do ra do by ło prze‐ 
cież zda ne na przy chyl nie na sta wio nych gli niarzy z  oby cza jów ki.
Mo że po pro stu przy szedł do te atru w nie wła ści wy dzień al bo Mar‐ 
low już daw no go od na lazł i nie chciał z nim roz ma wiać.

Z Pla zy do Schle si cher Bahn hof cią gnę ły set ki lu dzi, więc Rath na‐ 
wet nie za uwa żył, że ktoś go śle dzi.
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W po nie dział ko wy ra nek w Zam ku pa no wał stan ogól ne go przy gnę‐ 
bie nia. Ko ry ta rze pre zy dium wy da wały się jesz cze bar dziej sza re niż
zwy kle. Trzy dnio wa ak cja, za kro jo na na sze ro ką ska lę, oka zała się
dla kie row nic twa po li cji wiel ką kla pą. Re la cje pra so we oka zały się
miaż dżą ce: Ber thold We inert nie był je dy nym dzien ni ka rzem, któ ry
po tę piał ma jo we dzia łania ber liń skiej po li cji. Po pu lar ność zy ski wa ło
wy ra że nie „kr wa wy maj”, po raz pierw szy sfor mu ło wa ne przez
„Vos si sche Ze itung”.

Od no to wa no dwa dzie ścia dwie o�a ry śmier tel ne, wie lu ran nych
wal czy ło o ży cie. Po li cja zu ży ła ogrom ne ilo ści amu ni cji: z po li cyj‐ 
nych pi sto letów pa dło 7885 strza łów, ko lej ne 3096  z  ka ra bi nów
i bro ni ma szy no wej. Tak że pod tym wzglę dem ewi den cji ber liń ską
po li cję cha rak teryzowała pru ska skru pu lat ność.

Mniej li cze nia mia ła po li cja ze skon � sko wa ną bro nią. Tak na‐ 
praw dę mo gli da ro wać so bie re wi zje do mów w Wed ding i Neu kölln.
Nie war to na wet wspo mi nać, co uda ło im się ze brać po prze cze sa niu
se tek miesz kań w ra mach sze ro ko za kro jo nej ak cji: zale d wie oko ło
tu zina re wol we rów i  dwa – trzy ka ra bi ny. Wię cej bro ni po sia da ła
najzwy klejsza strzel ni ca na by le jar mar ku.

Jed nak w ga bi netach sze fo stwa skrzęt nie kon stru owa no już opo‐ 
wieść o  pró bie prze wro tu, któ ry zor ga ni zo wa li ko muniści, a  któ‐ 
remu po li cja za po bie gła dzię ki swo jej zde cy do wa nej ak cji. Od wcze‐ 
snych go dzin po ran nych w po szu ki wa niu list z na zwi skami prze trzą‐ 
sa no sie dziby ko munistów nie tyl ko przy Bülow platz, lecz tak że



w  ca łym mie ście. Pru skie Mi ni ster stwo Spraw Wew nętrz nych, tłu‐ 
ma cząc się ma jo wy mi zamiesz kami, zaka zało dzia łalności Czer wo‐ 
nego Związ ku Bo jow ni ków Fron to wych.

Na krót ko przed roz po czę ciem służ by we zwa no funk cjo na riu szy
kry mi nal nych wszyst kich wy działów. Pre zy dent po li cji Zör gie bel
oso bi ście po wi tał ich w wiel kiej sa li kon fe ren cyj nej, miesz czą cej się
nad głów nym wej ściem. Od cza su, gdy pra co wał w ko loń skiej po li‐ 
cji, Na po hy bel pra wie w ogó le się nie zmie nił. Ten ma jący skłon ność
do nadwa gi męż czy zna był nie gdyś se kre ta rzem związ ku za wo do we‐ 
go, a sta no wisko kie row ni ka po li cji otrzy mał z nada nia so cja li stów,
po tym jak do szli do wła dzy i  aku rat mie li po sa dy do ob sa dze nia.
Ucho dził ra czej za po li ty ka niż śledcze go, i  to na wet mi mo tych
wszyst kich lat prze pra co wa nych ja ko szef po li cji. Wi dy wa no go
rzad ko. Prze waż nie wy sy łał na ta kie spo tka nia swo je go za stęp cę,
dok tora Bern har da We ißa. Był on eks per tem sto ją cym na cze le ber‐ 
liń skiej po li cji i wy bit nym śled czym. Zbyt ide al nym, by cie szyć się
sym pa tią wśród ko le gów, ale za to po wszech nie sza no wa nym, co da‐ 
wa ło mu pew ną prze wa gę nad Zör gie belem. We iß miał poważ ne za‐ 
strze że nia doty czące utrzy mania w  mo cy za ka zu de mon stra cji
pierw szo ma jo wych, lecz pre zy dent chciał go prze for so wać za wszel‐ 
ką ce nę. Z wia do my mi skut ka mi.

Pre zy dent po li cji po dzię ko wał funk cjo na riu szom wy dzia łu kry mi‐ 
nal ne go za ich zaan gażowanie pod czas „ko mu ni stycz nych roz ru‐ 
chów”, a  na stęp nie szyb ko zmie nił te mat. Zör gie bel był przede
wszyst kim po li ty kiem, więc wie dział, że po li cja kry mi nal na niechęt‐ 
nie da się za przę gnąć do spraw po li tycz nych. We dług po wszech nej
opi nii, ta kimi rze cza mi po wi nien zaj mo wać się je dy nie wy dział IA,
to też więk szość funk cjo na riu szy z za do wo le niem po ki wała gło wa mi,
gdy pre zy dent wy ja śnił, że zwo łał ich tu z in ne go po wo du. Cho dziło



o spra wę nie wy ja śnio ne go zgo nu, któ ra wy ma ga współ pra cy wszyst‐ 
kich. Jej jak naj szyb sze wy ja śnie nie mia ło być ogrom nie waż ne, aby
po ka zać ber liń czy kom, że po li cja na dal trzy ma rę kę na pul sie i dba
o bez pie czeń stwo w mie ście. Zör gie bel za ape lo wał do po czu cia so li‐ 
dar no ści po li cjan tów wy dzia łu kry mi nal ne go, we zwał wszyst kie in‐ 
spek cje Wy dzia łu IV, aby wspar ły śled czych i oczy wi ście za zna czył,
by nie zaniedby wać przy tym swo ich co dzien nych obo wiąz ków.

– Prze cież cho dzą pa no wie po mie ście – po wie dział na ko niec. –
Niech wy ko rzy sta ją pa no wie swo je kon tak ty!

Na stęp nie na mów ni cę wszedł nadko mi sarz Böhm. Rath najchęt‐ 
niej ostrze lałby go ku lecz ka mi z  pa pie ru, jak to kie dyś ro biło się
w szko le. Mo kry mi ku lecz ka mi, rzecz ja sna. Szu kał wzro kiem Char‐ 
lot te Rit ter, ale nie mógł jej ni gdzie do strzec. Na spo tka niu nie po ja‐ 
wi ła się żad na ko bie ta. Ktoś w In spek cji A mu siał prze cież pra co wać,
pod czas gdy wszy scy pa no wie za ję ci by li zgry wa niem waż nia ków.
Ernst Gen nat, zwa ny Bud dą, też się nie po ja wił. Rath jed nak wie‐ 
dział, że szef Wy dzia łu Za bójstw wo lał spo koj ną pra cę do cho dze nio‐ 
wą niż te go ty pu gwar ne zgro ma dze nia.

A to w isto cie by ło gło śne zgro ma dze nie.
– Moi pa no wie – Böhm szczek nął tak gło śno, że je go ko le dzy sie‐ 

dzą cy w pierw szym rzę dzie aż się wzdry gnę li – chciał bym po dzię ko‐ 
wać za tak licz ne przy by cie. Obec nie na dal pro wa dzi my śledz two
w  wie lu kie run kach. Na szym najwięk szym pro ble mem jest to, że
wciąż nie uda ło nam się po znać tożsa mości o�a ry. Naj pil niej szym
za daniem jest więc iden ty � ka cja zwłok męż czy zny, któ rego zna leź‐ 
liśmy w ka na le Lan dwehr.

Nadko mi sarz uniósł do gó ry zdję cie – to, któ re prze dru ko wa no
w ga zetach.



– Tę fo to gra �ę opu bli ko wa ły pod ko niec ty go dnia najwięk sze ber‐ 
liń skie dzien ni ki. Otrzy ma li śmy kil ka mel dun ków od miesz kań ców
Ber li na, ale nie ste ty nic, z cze go mo gliby śmy zro bić uży tek. Jak do‐ 
tąd zgło sili się je dy nie Ci sa mi co zwy kle prze mą drzal cy i de nun cja‐ 
to rzy. Zda je się, że nikt nie zna te go męż czy zny. Al bo nie chce go
znać. Do pusz cza my ewen tu al ność, że męż czy zna mo że nie pocho‐ 
dzić z Ber li na. Nie ule ga wąt pli wo ści, że stał się o�a rą bru tal ne go
prze stępstwa. Cięż kie obra że nia, któ rych do znał, nie mo gły być
skut kiem wy pad ku sa mochodowego. Po zwo lą pa no wie, że przej dę
do wy ni ków ob duk cji…

Więk szość te go, co mo no ton nym gło sem od czy tał śled czy, Rath
usły szał już w kost ni cy. Naj wy raź niej so bo ta i nie dzie la nie przy nio‐ 
sły no wych usta leń. Pod czas gdy Böhm przed sta wiał do tych cza so we
ską pe wy ni ki śledz twa, dwóch asy sten tów kry mi nal nych cho dziło po
sa li i  rozda wa ło zdję cia, te sa me, któ re moż na by ło zna leźć w  ga‐ 
zetach, ty le że nie co ostrzej sze niż kiep skie prze dru ki. Do pie ro te raz
Rath do strzegł mo kry ko smyk wło sów opa da ją cy na czo ło Ro sja ni na.
Skó ra męż czy zny lśni ła w bla sku lam py bły sko wej. To fak tycz nie by‐ 
ło zdję cie z miej sca prze stępstwa.

Ko bie ty pra cu ją ce dla Köni ga dokłada ły im pra cy. Choć wcze śniej
mil czały jak za klę te, to te raz usta im się nie za my ka ły, a to za spra‐ 
wą czę ści plo nu ze bra ne go po tym, jak so bo wtór Fry de ry ka Wiel kie‐ 
go prze szedł za ła ma nie ner wo we. W prze ci wień stwie do męż czyzn
z se sji fo to gra �cz nych u Köni ga, za wdzię czających ro le swo je mu po‐ 
do bień stwu do pro mi nent nych oby wateli Prus, wszyst kie pa nie by ły
pro fe sjo na list ka mi, pro sty tut ka mi z  Un ter den Lin den
i Friedrichstras se. Dzię ki za bez pie czo nym zdję ciom po li cjantom uda‐ 
ło się zi den ty � ko wać czte ry ko biety i moc no je prze ma glo wać. Do



prze ło mu do szło jed nak do pie ro wte dy, gdy Ra tho wi uda ło się wmó‐ 
wić Sy lvii Wal kow ski, zwa nej Skrze czącą Sy lvią, że aresz to wa nie za‐ 
wdzię cza wy łącz nie ga da tli wo ści Czer wo nej So phie. Czer wo na So‐ 
phie – a wła ści wie So phie Zie then – by ła tą, któ ra w dzień po li cyj nej
obła wy bry lo wa ła w ro li Ma ty Ha ri.

Po tem spra wy poto czyły się lawi no wo. Gdy So phie do wie dzia ła
się, że Sy lvia ją wy da ła, to wyśpie wa ła wszyst ko. To z ko lei zde ner‐ 
wo wa ło pa nie przeby wające w  są sied nich ce lach. W  ten spo sób
w koń cu się do wie dzie li się, że więk szość ko biet z tru py Köni ga nie
za ra bia ła pie nię dzy je dy nie na pro sty tu cji i por no gra �i, ale rów nież
pra co wała w nie le gal nych noc nych lo kalach. W więk szo ści przy pad‐ 
ków cho dziło o zwy kły ta niec na go. Dwie z nich pra co wały w Pe ga‐ 
su sie, któ rego wy jąt ko wość po le ga ła na tym, że pa nie pa radowały
tam w mun du rach róż nych pru skich wo ja ków – bez spodni – a pa no‐ 
wie sie dzą cy na wi dow ni mo gli przy pi nać im or de ry do najbar dziej
krą głych czę ści cia ła. Te raz wszyst kie te ko biety sie działy w po li cyj‐ 
nym aresz cie, po chło nię te opo wia daniem o ko le żan kach wszyst kie‐ 
go, co najgor sze. Sy tu acja straż ni czek pra cu ją cych w  skrzy dle dla
ko biet by ła nie do po zazdroszczenia. Skrze cząca Sy lvia za słu gi wa ła
na swój przydo mek.

Na po li cyj nej li ście zna lazło się osiem nie le gal nych lo ka li, ich ad‐ 
resy by ły roz sia ne po ca łym mie ście. Cze kało ich mnó stwo pra cy.
Mu sieli dys kret nie ze brać dal sze in for ma cje, za pla no wać i przy go to‐ 
wy wać obła wy. Chcie li przeszu kać wszyst kie lo kale jed ne go wie czo‐ 
ra, za nim in for ma cja o ak cji ro zej dzie się wśród za in te re so wa nych.

– Jak za daw nych cza sów – ucie szył się Wu jek, po tym, jak od był
roz mo wę te le foniczną z  Lan kem i  po pro sił o  przygo to wanie oko ło
dwu dzie stu fur go ne tek na na stęp ną so bo tę. – Kie dyś re gu lar nie
odby wały się te go ty pu ak cje. Zwo zi ło się wów czas na Ale xa ca łe



cię ża rów ki lu dzi. A  w  du żej sa li kon fe ren cyj nej, do kład nie tam,
gdzie przed chwi lą Na po hy bel wy gła szał swo je ka za nie, od dzie la no
ziar no od plew. – Wu jek za tarł rę ce.

– Cię ża rów ka mi do cięż kiego wię zie nia – Jänic ke rzu cił drę twy
żart.

Ko le dzy się roześmia li.
– Tak jest – oznaj mił Wol ter – ale do te go mo mentu cze ka nas

jesz cze spo ro ro bo ty. Nie ma my cza su, że by za się gać in for ma cji o ja‐ 
kimś mar twym męż czyź nie. Niech In spek cja A sa ma roz wią zu je swo‐ 
je cho ler ne spra wy, w koń cu za to im pła cą! – Wziął zdję cie, któ re
do stał w  sa li kon fe ren cyj nej, roz darł na pół i  wyrzu cił do ko sza.
Jänic ke obo jęt nie ci snął swo je zdję cie na biur ko. Rath na dal trzy mał
fo to gra �ę scho wa ną w kie sze ni ma ry nar ki. Nie miał za mia ru go wy‐ 
rzu cać.

Bru no rzu cił mu ukrad ko we spoj rze nie, nicze go jed nak nie po wie‐ 
dział i po now nie chwy cił za te le fon. Rath nie są dził, że Wu jek na‐ 
brał ja kichś po dej rzeń pod czas niezapo wiedzianej wi zy ty, któ rą zło‐ 
żył mu poprzednie go dnia. Ko mi sarz na dal był no wy w mie ście, nic
dziw nego, że na ścia nie je go po ko ju wi siała ma pa. Niemoż li we też,
że by sto ją cy w  drzwiach Bru no za uwa żył szpil ki. Wie dział jed nak,
że Ge re on Rath pra co wał już kie dyś ja ko śled czy wy dzia łu za bójstw.

Tro chę póź niej, gdy Jänic ke opu ścił biu ro, Wol ter wziął go na
stro nę.

– Spo do bało Ci się, Ge re onie? Chcesz po ka zać tym świet nym fa‐ 
cetom z wy dzia łu za bójstw, że z Cie bie też świet ny fa cet?

Rath nie miał za mia ru dać się za stra szyć. To, że Böhm po le cił roz‐ 
dać zdję cia, wresz cie da ło mu pre tekst, że by da lej ba dać spra wę Bo‐ 
ry sa.



– Ko men dant po li cji wy dał o� cjal ne po le ce nie, że by wes przeć In‐ 
spek cję A w tym kon kret nym przy pad ku – oznaj mił i sam prze stra‐ 
szył się swo je go służ bo we go to nu. – Tak też zro bię, ani wię cej, ani
mniej.

– Mnie nie mu sisz nicze go udo wad niać, Ge re onie. Poka załeś mi,
że je steś do brym po li cjantem. A mo ja opi nia znaj dzie się w Two ich
ak tach per so nal nych. – Wol ter za milkł na chwi lę, za nim za czął ko‐ 
lej ne zda nie. – A mo że chcesz za im po no wać pew nej uro czej drob nej
ste no ty pi st ce? W tym nie bę dę Ci w sta nie po móc.

Zabo la ło ni czym cios w  trze wia. Rath w du chu chwy tał od dech.
Dlacze go Bru no chciał go zra nić? Po nie waż sam po czuł się zra‐ 
niony? A mo że czuł, że ko le gę, któ rego w krót kim cza sie ob da rzył
sza cun kiem, cią gnę ło na dru gą stro nę szkla nych drzwi, do wy dzia łu
za bójstw? Pew nie do świad czał te go za czę sto.

– Bru no, spójrz praw dzie w oczy – po wie dział, pró bu jąc za cho wać
spo kój i  rze czo wy ton mi mo wcze śniejszej zło śli wej uwa gi. – Je śli
mo gę po móc przy spra wie mor derstwa, to zro bię to. Nie mo żesz
ocze ki wać ode mnie, bym dzia łał wbrew po le ce niom pre zy denta po‐ 
li cji.

– Ocze ku ję od Cie bie je dy nie te go, że byś ca łe swo je zaan‐ 
gażowanie do pra cy cał ko wi cie po świę cił In spek cji E. My ślisz, że coś
Ci to da, je śli pomo żesz Böh mo wi z  tym je go dur nym nie bosz czy‐ 
kiem? Jak my ślisz, co on na to po wie? Mo żesz się cie szyć, je śli
w ogó le usły szysz sło wo po dzię ko wa nia! Weź mie in for ma cje, któ re
mu do star czysz, i z ich po mo cą roz wią że spra wę. I to je go Na po hy‐ 
bel oso bi ście po kle pie go po ra mie niu.

Bru no pew nie miał ra cję, ale prze cież Rath nie miał za mia ru po‐ 
ma gać Böh mo wi. Nie te mu dup ko wi. Mu siał je dy nie uwa żać, że by
nie za moc no na stą pić Bru nono wi na od cisk.



– Po le ce nie pre zy denta po li cji obo wią zu je wszyst kich – za ko mu ni‐ 
ko wał.

Już te raz za cho wy wał się jak je go wła sny oj ciec. Kie dy nie chciał
cze goś o so bie zdra dzić, za sła niał się re gu la mi nem służ bo wym.

– Skończ z tym for ma li zmem, mój chłop cze! – Ton Wuj ka na po‐ 
wrót stał się bar dziej po jed naw czy. – Do pó ki bę dziesz cał ko wi cie an‐ 
gażował się w na szą pra cę, to mo żesz ro bić, co chcesz. Tyl ko nie za‐ 
po mnij dla ko go pra cu jesz. Pa mię taj, że je śli za czę sto bę dą Ci się
my li ły li te ry „E” i  „A”, to w  ra zie pro ble mów nieko niecznie bę dę
chciał nad sta wiać dla Cie bie kar ku przed Lan kem.

– Czy masz ja kikolwiek po wód do na rze kań? Prze trzą śnie my ca łe
mnó stwo nie le gal nych noc nych lo ka li, to prze cież wiel ka rzecz!
A z Lan kem sam so bie po ra dzę.

Wol ter się za śmiał.
– Z Lan kem? Chciał byś! Nikt z nas nie po wi nien wda wać się z nim

w kłót nię bez wspar cia. On jest nie bez piecz niej szy od strę czy cie la,
któ remu za ry so wa ło się sa mochód. – Wu jek wy cią gnął do nie go rę‐ 
kę. – Nic to, nie ma o czym mó wić. Za po mnij my o ca łej spra wie. Je‐ 
stem te raz tro chę prze pra co wa ny. Nie po win ni śmy się kłó cić.

Rath za wa hał się przez mo ment i po dał mu rę kę. Zmarszcz ki na
twa rzy Wol tera, po wsta łe w  wy ni ku gnie wu, znik nę ły tak szyb ko,
jak się po ja wiły.

– Wła ści wie to chcę Cię za pro sić – cią gnął Wu jek. – Po ju trze przy‐ 
cho dzi do mnie w od wie dzi ny kil ko ro przy ja ciół. Mi ło by by ło, gdy‐ 
byś też wpadł.

Śro do wy wie czór! Dzień przed świę tem Wnie bow stą pie nia. Wie‐ 
czór, któ ry za re zer wo wał dla Char lot te! Nie mógł prze cież wy sko‐ 
czyć z  tym przed Bru nonem. Je go za pro sze nie by ło pro po zy cją po‐ 



jed na nia, a on mu siał ją przy jąć i chciał to zro bić. Bru no na zwał go
przy ja cie lem, a Rath po trze bo wał przy ja ciół w tym mie ście.

– Śro da wie czór? – Po sta no wił od wo łać spo tka nie z Char lot te. –
Je śli nie bę dę mu siał po tem zo stać po go dzinach, to umo wa stoi.
Mam su ro we go sze fa.

– We śro dę nie bę dzie nadgo dzin. Bę dą dzi siaj. A  to, cze go nie
uda nam się zro bić do śro dy, za ła twi my w dni wol ne! – Bru no wy‐ 
szcze rzył zę by. On po pro stu nie umiał się uśmie chać.
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Gdy Rath wszedł na nie wiel ki plac przed dwor cem Frie de nau, za pa‐ 
dał już zmrok, uli ce by ły tu jed nak po rząd nie oświe tlo ne. Odno siło
się zu peł nie in ne wra że nie niż na Schle si cher Bahn hof. Przy po‐ 
mniała mu się wi zy ta w Pla zie – chy ba po now nie spró bu je tam swo‐ 
je go szczę ścia. Ro zma wiał już z Glo rią ko lej ny raz – zeszłe go wie‐ 
czo ra, za nim po je chał do do mu i  le d wie ży wy ze zmę cze nia opadł
na łóż ko. Był prze ko na ny, że go nie na bra ła. „Je śli bę dzie chciał
z To bą po roz ma wiać, to zro bi to” – po wie dzia ła nie mal obrażo na, że
jej nie uwie rzył. „Je śli nie, to nic na to nie po ra dzisz.”

Przez ostat nie dwa dni pra co wa li do póź na. Bru no ich nie oszczę‐ 
dzał: ka zał im tłuc nadgo dzi ny nie tyl ko w po nie dzia łek, ale rów nież
wczo raj. Dotrzy mał jed nak sło wa i dziś wy pu ścił ich do do mu o pią‐ 
tej. Uda ło im się wpraw dzie du żo zro bić, ale nie zdo łali unik nąć
przyj ścia do pra cy w dzień wol ny. Nic jed nak nie sta ło na przeszko‐ 
dzie, że by tak że ju tro Rath mógł wyjść z pra cy punk tualnie. Wte dy
uda łoby mu się wy sko czyć gdzieś wie czo rem z Char lot te. Naj pierw
do ki na, a po tem coś zjeść. I mo że potań czyć.

Przy po mniał so bie, jak szu kał jej w po nie dzia łek po ca łym Zam ku.
Oczy wi ście dys kret nie. Prze cież nie wma sze ro wał by ot tak so bie do
biu ra In spek cji A. Wy pa try wał jej tak czę sto, jak się da ło, wy ko rzy‐ 
sty wał każ dą oka zję, że by choć na chwi lę wyjść z biu ra. Spraw dził
w  Aschin ge rze i  w  kan ty nie, cią gle wa łę sał się po ko ry ta rzu przy
szkla nych drzwiach pro wa dzą cych do wy dzia łu za bójstw. Wszyst ko
na nic. Przez ca ły dłu gi dzień nie zo ba czył jej ani ra zu, nie wspo mi‐ 



na jąc na wet o roz mo wie. Uświa do mił to so bie w do mu, gdy spoj rzał
na te le fon sto ją cy obok łóż ka. Funk cjo na riu sze wy dzia łu kry mi nal‐ 
ne go, ta cy jak on, mu sieli być uchwyt ni przez te le fon i wszy scy po‐ 
sia da li łą cze te le foniczne. Ona by ła je dy nie ste no ty pist ką, ale za to
am bit ną. Ist nia ła ni kła szan sa, na wet je śli nie bar dzo w to wie rzył.
Na dal nie wie le osób po sia da ło apa rat te le foniczny, war to by ło jed‐ 
nak spró bo wać. Prze glą dał książ kę te le foniczną i  tra �ł na pe wien
wpis: Rit ter, C., Spenerstras se 32, NW HANSA 3919. Mo że bę dzie
miał szczę ście. Wy brał nu mer i usil nie się mo dlił, że by nie połą czyć
się z żad nym Car lem ani Chri stia nem.

– Over beck przy te le fonie – zgło sił się ko bie cy głos.
Zły nu mer? Z odru chu o ma ło nie odło żyłby słu chaw ki. W koń cu

jed nak oprzy tom niał.
– Do bry wie czór, z tej stro ny ko mi sarz Rath. Pro szę wy ba czyć, że

dzwo nię tak póź no, ale czy pan na Char lot te Rit ter je st…
– Jak to póź no? Do pó ki pre zy dium dzwo ni przed pół no cą, to jesz‐ 

cze nie jest póź no. Te go zdą żyłam się już na uczyć. Pro szę chwi lę
zacze kać.

Ko bie ta odło żyła słu chaw kę obok wi de łek.
– Char ly! – za wo łała. – Char ly! Te le fon do Cie bie. Z pre zy dium!
Rath usły szał trza śnię cie drzwia mi, kro ki, gło śne stuk nię cie, gdy

podno szo no słu chaw kę.
– Tak, pa nie Böhm?
To był jej głos. Pra wie za po mniał się ode zwać.
– Pa nie Böhm, czy to pan?
– Nie, z tej stro ny Rath.
Za pa dła ci sza.
– Ojej!
Przy naj mniej ty le. Uda ło mu się ją za sko czyć.



– Do bry wie czór, pa nie ko mi sa rzu – cią gnę ła. – Mam na dzie ję, że
nie chce mnie pan zaan gażować do ja kiejś ak cji w In spek cji E.

– Nie, nie cho dzi o nic służ bo we go.
– O pla ny na śro do wy wie czór?
A więc nie za po mniała o  ich nie do pre cy zo wa nym pla nie spo tka‐ 

nia.
– Nie – od parł – o pla ny na czwart ko wy wie czór.
Po raz ko lej ny za padła ci sza.
Te go się oba wiał.
– Uda ło mi się do stać bi le ty do pie ro na czwar tek – do dał szyb ko.
– Bi le ty?
Wresz cie uda ło mu się wzbu dzić jej cie ka wość.
– Do Pho ebus Pa last.
– Do ki na? I bi le ty do stęp ne by ły do pie ro na dzień wol ny od pra‐ 

cy?
– To ki no mie ści się w Eu ro pa haus. Nie jest ła two zdo być bi le ty.

Po za tym plan jest ob szer niej szy. Za re zer wo wa łem sto lik w Eu ro pa
Pa vil lon.

Nie wie dział, czy uwie rzyła w  je go kłam stwo i  czy w  ogó le ma
czas w czwar tek. Jed nak gdy usły szał odpo wiedź, wie dział, że przy‐ 
ję ła je go za pro sze nie. Choć to wła ści wie nie by ła odpo wiedź.

– Ja ki �lm wy świe tla ją? – za py tała.
Z  dwor ca do do mu Wol terów nie by ło da le ko, ot, krót ka prze‐ 

chadz ka. Fregestras se by ła spo koj ną uli cą, wzdłuż któ rej cią gnę ły się
drze wa, a z  fa sad do mów ema no wa ło sta tecz nym miesz czań stwem.
Oko li ca przy po mi nała Ra tho wi ko loń ską dziel ni cę Klet ten berg. Na
po bo czu pod drze wa mi sta ło kil ka aut, Rath rozpo znał wśród nich
for da Bru no na, po za nim za par ko wa ny był też du ży horch i na wet
je den may bach. Prze szedł przez nie wiel ki ogród, kie ru jąc się w stro‐ 



nę do mu, po pra wił płaszcz, za dzwo nił do drzwi i spoj rzał gó rę. Był
to ład ny dwupię trowy do mek, mo że nie wil la, ale też nie chat ka. Je‐ 
dy ny wol nosto ją cy dom, któ ry wi dział w  oko li cy. Cze kał chwi lę,
nim ja kaś ko bie ta otwo rzyła mu drzwi. Rath znał jej twarz ze zdję‐ 
cia sto ją ce go na biur ku Bru no na.

– Do bry wie czór pa ni Wol ter. – Uści snął jej dłoń i wrę czył bu kiet
kwia tów.

– Ojej, dzię ku ję bar dzo! Pan Rath, zga dza się? – Przy tak nął. – Bru‐ 
no du żo o pa nu opo wia dał.

Rath wszedł do środ ka i  ro zej rzał się dooko ła. Miesz ka nie by ło
bar dzo prze stron ne. Na gó rę pro wa dziły scho dy. W  ko ry ta rzu na
wie sza ku wi siało wie le płasz czów, wśród nich dwa woj sko we pal ta.
Z  głę bi do mu do bie ga ły plą ta ni na gło sów i  po brzę ki wa nie kie lisz‐ 
ków. Gra mo fon rzę po lił szla gie ry.

– Niech mi pan od da ka pe lusz i płaszcz – po wie dzia ła Em mi Wol‐ 
ter.

– Dzię ku ję.
Gdy po ma ga ła zdjąć mu pal to, na chwi lę odło żyła bu kiet.
– Pro szę iść za ha ła sem – po in stru owa ła. – Cóż, męż czyź ni lu bią,

jak jest gło śno. Pań ski ko le ga, pan Jänic ke, też już przy szedł.
No wi cjusz też? Te go Rath się nie spo dzie wał. Sto su nek Jänic kego

do Bru no na nie nale żał do najbar dziej przy ja cielskich. Być mo że
Wu jek nie chciał tak po pro stu wy klu czać trze cie go z  ich gru py.
Pew nie sam bym tak zro bił, pomy ślał Rath.

Em mi Wol ter po śpiesz nym kro kiem ru szyła przo dem i otwo rzyła
drzwi.

– Pro szę bar dzo. Wsta wię kwia ty do wo dy. Czy mo gę coś pa nu za‐ 
pro po no wać do pi cia?

– Popro szę o ko niak.



W du żym sa lonie, do któ rego wszedł, wi siał gę sty dym pa pie ro so‐ 
wy. W  po miesz cze niu znaj dy wał się ja kiś tu zin męż czyzn. „Tyl ko
kil ko ro przy ja ciół”. Nig dzie nie mógł wy pa trzeć Ste phana. Bru no
stał z dwo ma o� cerami z ar mii oraz jed nym cy wi lem, i z po waż ną
mi ną prze ko ny wał do cze goś swo ich roz mówców. Gdy uj rzał Ra tha,
je go twarz się roz pro mie ni ła.

– Ge re onie! Wspa niale, że przy szedłeś!
– Cóż, nieczę sto nada rza się oka zja uszczu ple nia al ko holowych

za pa sów ko le gi.
Bru no się ro ze śmiał.
– Chodź ze mną, mu szę przed sta wić Cię pa ru przy ja cio łom. Ste‐ 

phan też już jest, ale nie mam po ję cia, gdzie się po dzie wa. – Zapro‐ 
wa dził go do trzech męż czyzn, któ rzy to wa rzy szy li mu już wcze‐ 
śniej.

– Dro dzy pa no wie, chciał bym Wam przed sta wić mo je go ko le gę.
Ko mi sarz kry mi nal ny Ge re on Rath.

Rath krót ko ski nął gło wą. Wol ter kon ty nu ował przed sta wia nie.
– Ge ne rał ma jor Al fred Se egers… – si wy męż czy zna z  wą ski mi

usta mi i po ciągłą twa rzą ukło nił się de li kat nie – …po rucz nik Wer ner
Fröh lich… – czter dzie sto pa ro la tek z blond włosa mi uniósł na po wi‐ 
ta nie szklan kę z  ko nia kiem. – A  to jest Paul Ge it ner. – Wol ter na
koń cu przed sta wił męż czy znę w  cy wi lu. Na kla pie Ge it ne ra błysz‐ 
czała nie wiel ka czer wo no-bia ła me ta lo wa przy pin ka z  czar ną swa‐ 
sty ką. – To moi przy ja cie le z cza sów woj ny. Ta kie wy da rze nia łą czą
lu dzi, więc spo ty kamy się re gu lar nie. Hel mut Behn ke, któ rego nie‐ 
ste ty już nie ma, też był jed nym z nas.

– Słu żył pan w woj sku, pa nie ko mi sa rzu? – za py tał Se egers. Jak
za ce sar skich cza sów. Męż czy zna był sta ro świec ki i  tro chę przy po‐ 
mi nał Ra tho wi oj ca.



– Tak, ale nie na fron cie. Woj na się skoń czy ła, za nim do sta łem
roz kaz wy mar szu.

– Ty lu go to wych do wal ki mło dych lu dzi. Gdy by nie zdra dzi li nas
Ci li sto pa do wi prze stęp cy, mo gli śmy wy grać!

Rath znał te ha sła. W krę gach na ro dow ców nale żały do do brego
to nu. Tak po praw dzie, to się cie szył, że nie przero biono go na mię‐ 
so ar mat nie. Nie mu siał prze cież mó wić te go na głos.

– Niem cy nie ba wem znów wyj dą na pro stą – oznaj mił Wol ter. –
Ach, dzię ku ję, Em mi.

Em mi Wol ter po ja wi ła się ze szklan ką ko nia ku, któ rą po da ła Ra‐ 
tho wi. Na da rzy ła się oka zja do zmia ny te ma tu. Rath miał umiar ko‐ 
wa ną ocho tę roz ma wiać o prze gra nej woj nie.

– Zdro wie go spo da rza! – po wie dział i uniósł szklan kę.
– Za naj lep sze go strzel ca wy bo ro we go, któ rego kie dykolwiek mia‐ 

ła nie miec ka ar mia! – do dał ge ne rał ma jor o pocią głej twa rzy, ma jąc
na my śli, rzecz ja sna, Bru no na. Męż czyź ni wznie śli to ast.

Se egers wziął Ra tha na stro nę.
– Niech pan po wie, czy tak jak Bru no brał pan udział w  ak cji

prze ciw ko ko munistom?
Rath przy tak nął.
– So cja li ści chcą raz pod jąć in ter wen cję i wszyst ko tra �a szlag –

Se egers po trzą snął gło wą. – Bru no wszyst ko mi opo wie dział. O dy le‐ 
tanc kim po szu ki wa niu bro ni rów nież. – O� cer po kle pał go po ra mie‐ 
niu. – Niech pan nie bie rze mi te go za złe, mło dy przy ja cie lu, te sło‐ 
wa nie są wy mie rzo ne w pa na. Roz kaz to roz kaz. To pań skie sze fo‐ 
stwo za wio dło. Ta kie rze czy za ła twia się zu peł nie ina czej, ale so cja‐ 
ły prze cież nie są w sta nie te go zro bić.

– Bądź co bądź za ka za li już dzia łalności Czer wo nemu Związ ko wi
Bo jow ni ków Fron to wych.



– Świet ny żart, niepraw daż? Prze cież czer wo ni śmie ją się w ku‐ 
łak! So cja li ści nie potra �ą wy kryć choć by jed ne go ma ga zy nu z bro‐ 
nią, ale wy da je im się, że dzię ki za ka zo wi uda im się prze jąć kon tro‐ 
lę nad sy tu acją. Toż to idio tycz ne! Już przed za ka zem Ci bo jow ni cy
fron to wi dys po no wa li nie le gal ny mi ma ga zy na mi z bro nią, dlacze go
mie liby cof nąć się przed prze pro wa dza niem nie le gal nych ak cji?
A re wo lu cja, o któ rej czer wo ni ma rzą, tak czy siak jest bez praw na.

– Nie są dzę, że by ko muniści by li go to wi na re wo lu cję. Bar dzo by
chcie liby, ale w za sa dzie są ban dą nie okrze sa nej ho ło ty.

Se egers za śmiał się.
– Po do ba mi się pan, mło dy przy ja cie lu. Ban da ho ło ty, za iste! Ale

jak dłu go jesz cze? Ar mia Czer wo na ma zdol nych o� cerów, mo że mi
pan wie rzyć. Wiem, o czym mó wię. Mo skwa udzie la nie miec kim bo‐ 
jow ni kom fron to wym wszel kiego wspar cia. I  je śli zło to, za któ rym
się wszy scy te raz uga nia ją, tra � w nie po wo ła ne rę ce, to bę dzie po
pta kach! Czer wo nych stać bę dzie na za kup bro ni, wo bec któ rej pań‐ 
ska po li cja bę dzie bez sil na. A te na sze mar ne sto ty się cy chło pa też
nicze go nie wskó ra.

– Ja kie zło to?
Se egers ści szył głos ni czym kon spi ra tor.
– Czy mó wi pa nu coś na zwi sko So ro kin?
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Czy to ktoś, ko go trze ba znać?
– To sta ry ro syj ski ród ary sto kra tów, w car skiej ar mii słu ży ło wie‐ 

le ge ne ra cji o� cerów z  tej ro dzi ny. – Męż czy zna wy cią gnął ma łe,
srebr ne etui z ma ry nar ki mun du ru i uniósł wiecz ko. – Poczę stu je się
pan?

Rath wziął pa pie ro sa. Hi sto rie o Ro sja nach bar dzo go ostat nio cie‐ 
ka wi ły. Se egers po dał mu ognia, a po tem sam we tknął so bie pa pie‐ 



ro sa do ust.
– Tyl ko ostat nie po ko le nie wy sta wi ło ca ra do wia tru i prze szło na

stro nę Kie reń skie go. – Se egers łap czy wie się za cią gał. Przy po mi nał
wam pi ra, któ ry wy sy sa krew. – Bol sze wi kom by ło wszyst ko jed no.
Wy tłu kli za rów no li be ra łów, jak i mo nar chi stów. Po dob no uciecz ka
po wio dła się je dy nie gar st ce So ro ki nów. Mu sieli też po rzu cić swój
skarb, o któ rym krą ży ły le gen dy. Za nim czer wo ni przero bi li pa ła ce
So ro ki nów na ko sza ry i  fa bry ki, przeszu kali każ dy kąt. Nicze go nie
zna leź li. Zło to prze pa dło. – Zro bił zna czą cą pau zę i po raz ko lej ny
moc no za cią gnął się pa pie ro sem. – Ale po dob no znów się od na la zło!

– Sta lin się ucie szy.
– Nic po dob ne go! – Se egers mach nął rę ką. – Sta lin jest wście kły!

Po za gra nice kra ju wy wie zio no zło to o war to ści oko ło osiem dzie się‐ 
ciu mi lio nów ma rek. I wie pan do kąd?

Rath nie miał po ję cia i wzru szył ra mio na mi.
Se egersowi ja koś uda ło się jesz cze bar dziej ści szyć głos.
– Mó wi się, że zło to So ro ki nów jest w Ber li nie!
– Osiem dzie siąt mi lio nów? To nie wia ry god na su ma!
Se egers przy tak nął.
– Dla te go Sta lin tak bar dzo się boi. I to wła śnie te raz, po tym jak

prze pę dził Troc kiego. Oba wia się, że pie nią dze mo gą zo stać prze‐ 
zna czo ne na kontr re wo lu cję. Moż na by się cze goś ta kiego spo dzie‐ 
wać po Soroki nach. Sta lin przy go to wu je się na najgor sze. Jak pan
są dzi, ilu cze ki stów krę ci się te raz z te go po wo du po Ber li nie? W po‐ 
szu ki wa niach po ma ga ją im lu dzie Thäl man na, w na dziei, że im też
coś skap nie.

– Skąd pan to wszyst ko wie?
– W nie miec kiej ar mii moż na się co nie co do wie dzieć. – Se egers

wy szcze rzył zę by, choć chciał się chy ba uśmiech nąć, i pu ścił do nie‐ 



go oko. Dziw nie się skrzy wił, je go po ciągła twarz nie by ła w sta nie
po mie ścić ty lu gry ma sów jed nocześnie.

– Czy li to ko muniści szu kają te go zło ta?
– Szu ka go każ dy, kto o nim wie. Mó wi się, że po sła niec zmie nił

zda nie i chciał za trzy mać wszyst ko dla sie bie. W każ dym ra zie zło to
naj wy raź niej nie do tarło tam, gdzie do trzeć mia ło.

– Do So ro ki nów.
– Al bo do ich po li tycz nych przy ja ciół. Prze bą ku je się, że li be ral ni

So ro ki no wie połą czy li si ły z  or ga ni za cją Kra sna ja Kre post, że by
wspól nie wy drzeć wła dzę Sta lino wi.

– Z kim?
– Kra sna ja Kre post, ozna cza to mniej wię cej ty le co „Czer wo na

Twier dza”. To ko munistyczni od szcze pień cy, jak Troc ki. Być mo że
on też ma czał w tym pal ce. Wia do mo prze cież, że potra �ł zbu do wać
ar mię.

– Dlacze go mó wi mi pan to wszyst ko?
– Bo tu cho dzi o Niem cy, mło dy przy ja cie lu. Słu żył pan w woj sku.

Je ste śmy kompa nami! To zło to nie mo że tra �ć w nie po wo ła ne rę ce.
– To dlacze go ar mia nie zło ży ła do nie sie nia na po li cji po li tycz nej?
– Pow tó rzę: zło to nie mo że tra �ć w nie po wo ła ne rę ce. W tej spra‐ 

wie nie zło żo no żad nych do nie sień, nie przed się wzię to żad nych o�‐ 
cjal nych kro ków. Wta jem ni cza my tych lu dzi z po li cji, któ rych da rzy‐ 
my za ufa niem, lecz po li cja po li tycz na ja ko apa rat ni gdy nie mo że się
o tej spra wie nicze go do wie dzieć. Ro zu mie pan? Rów nież pa nu po‐ 
wie działem to w  ta jem ni cy. Przy ja ciel Bru no na jest tak że mo im
przy ja cie lem.

– Pań skie za ufa nie bar dzo mi schle bia.
– Ojej! – Gdy się śmiał, przy po mi nał hie nę. – Tu nie cho dzi tyl ko

o  za ufa nie, cho dzi o ko le żeń stwo. Wie pan prze cież, że Rze sza nie



mo że mieć wię cej niż sto ty się cy żoł nie rzy. Toż to nie do rzecz ne! Jest
jed nak wie lu męż czyzn, któ rzy są do brymi żoł nierzami, choć nie no‐ 
szą barw wo jen nych. Niem cy po trze bu ją do brych żoł nie rzy, a do bry
po li cjant jest też do brym żoł nie rzem. Po li cja i ar mia powin ny trzy‐ 
mać się ra zem, je śli na sza li le ży los Nie miec.

– Wy da je mi się, że nie je stem dla pa na wła ści wym ad resatem.
Po li cjant i  żoł nierz to dla mnie dwie zu peł nie in ne rze czy. Kto jak
kto, ale ja to wiem, bo by łem i jed nym, i dru gim. – Po wo li nadcho‐ 
dził czas, by po dzie lić się z męż czyzną swo im zda niem. Rath do tej
po ry po wstrzy my wał się, po nie waż chciał do koń ca wysłu chać teo rii
spi sko wej Se egersa. – Zo sta łem po li cjantem, bo chcę dbać o  pra‐ 
worządność, po rzą dek i bez pie czeń stwo na uli cach, a nie że by ba wić
się w woj nę. A już na pew no nie w woj nę do mo wą.

Se egers uniósł rę ce ge ście po jed na nia.
– Nie chcia łem pa na zde ner wo wać, mło dy przy ja cie lu. Nikt nie

chce woj ny. Ale Niem cy ma ją wie lu wro gów i je śli oni chcą woj ny,
to my po win ni śmy być na nią przygo to wani. Je stem prze ko na ny, że
je śli oj czy zna we zwie do wal ki, to pan też to we zwa nie usły szy. Gdy
raz zosta nie się żoł nie rzem, to jest się już nim na za wsze. Pan jest
żoł nie rzem, mój przy ja cie lu, nie wy prze się pan te go. A my po trze‐ 
bu je my lu dzi ta kich jak pan!

Rath ucie szył się, gdy w po ko ju obok wy pa trzył na gle Ste phana
Jänic kego.

– Pro szę mi wy ba czyć – po wie dział do Se egersa – ale mu szę przy‐ 
wi tać się z ko le gą.

– Oczy wi ście! – za wo łał za nim. – Niech pan się po pro stu nad
tym zasta no wi.

Rath pod szedł do no wi cju sza, któ ry stał nie co za gu bio ny ze
szklan ką w rę ce.



– Wi taj Ge re onie! – Jänic kemu ulży ło, gdy zo ba czył zna jo mą
twarz.

Rath uniósł szklan kę, kie ru jąc ją w je go stro nę.
– Nasz Bru no zda je się być bar dzo przy wią za ny do cza sów spę‐ 

dzo nych w woj sku.
– Ow szem, mnó stwo tu żoł nie rzy. Al bo ra czej by łych żoł nie rzy –

od parł Jänic ke. – Sen ty ment przy cho dzi pew nie z wie kiem.
– Ci wszy scy lu dzie to je go ko le dzy z woj ska, oba wiam się, że nie

za bar dzo tu pa su je my.
– Ty prze cież też by łeś żoł nie rzem, Ge re onie. – Zabrzmia ło to nie‐ 

mal tak, jak by Jänic ke ubo le wał, że nie uczest ni czył w woj nie.
– Prze szedłem pod sta wo we szko le nie i wte dy wszyst ko się skoń‐ 

czy ło. Mia łem szczę ście.
Em mi Wol ter krą ży ła po śród go ści z ta cą. Rath się gnął po fa sze ro‐ 

wa ne jaj ko.
– A tak w ogó le, to gdzie Ty się po dzie wa łeś przez ca ły ten czas? –

za py tał. – Za czę liśmy się o Cie bie mar twić. Omal nie za wia do mi li‐ 
śmy re fe ra tu do spraw osób za gi nio nych. Chy ba się nie zgu bi łeś?

Jänic ke zda wał się za kło po ta ny.
– Nie jest tak ła two zna leźć w tym do mu to a letę – od parł. – Ta na

do le by ła za ję ta, więc po szedłem na gó rę.
Em mi Wol ter się ro ze śmia ła, a  jaj ka le żą ce na ta cy za czę ły się

trząść.
– Pro szę so bie wy obra zić, że zo ba czyłam pa na Jänic kego, jak na

gó rze szu kał po omac ku włącz ni ka świa tła! A  ła zien ka znaj do wała
się tuż za na stęp ny mi drzwia mi! – Pa ni do mu wy da ło się to za baw‐ 
ne. Jänic ke oblał się ru mień cem.

– Cóż, to miesz kanie jest na praw dę spo re.



– Zga dza się, ma my dwie ła zien ki! – po wie dzia ła Em mi Wol ter
z nie skry wa ną du mą w gło sie.

– A więc tym więk sze praw do po do bień stwo, że znaj dzie się jed ną
z nich – oznaj mił Rath.

Go spo dy ni za chi cho ta ła.
– Bru no mó wił mi, że z pa na żar tow niś. Mam na dzie ję, że bę dą

się pa no wie do brze ba wili. – Ści szy ła głos. – Przy ja cie le mo je go mę‐ 
ża cza sa mi za bar dzo się za pę dza ją, opo wia da jąc hi sto rie z cza sów
woj ny.

– Ach, nic nie szko dzi – uspo koił Rath. – Bar dzo do brze się tu czu‐ 
jemy.

– Je śli chcą pa no wie po roz ma wiać z któ rymś ze swo ich ko le gów
z pra cy, to Bru no za wsze za pra sza Ru die go Sche era. To je dy ny po li‐ 
cjant, któ ry re gu lar nie tu wpa da, i  to od lat. Z  pozo sta łymi by wa
róż nie, ale z Ru dim wciąż ma do bry kon takt.

Sche er? W In spek cji E nie ma ni ko go o ta kim na zwi sku. Ko bie ta
najpew niej za uwa żyła je go py ta ją ce spoj rze nie.

– Spra wu je nad zór nad zbro jow nią – cią gnę ła. – Kie dyś pra co wa li
ra zem. Czy mam pa nów zapo znać?

Zbro jow nia. Wol ter Pa ra bel lum. Oczy wi ście. Na dal nie za py tał
Bru no na, co je go – strzel ca wy bo ro we go – za gna ło do oby cza jów ki.

– To bar dzo uprzej me z pa ni stro ny, ale oba wiam się, że nie bę dę
miał wy stra cza ją co du żo cza su. I  tak pla no wałem wpaść tyl ko na
chwi lę. Ju tro znów ma my służ bę i mu simy po ja wić się na niej wy po‐ 
czę ci. – Jänic ke zgod nie przyta kiwał. – Ma my su ro we go sze fa!

Ko bie ta się zaśmia ła.
– Szko da, bar dzo szko da, ale ro zu miem. Służ ba nie druż ba. Bru no

wciąż to po wta rza, gdy ma du żo pra cy i rzad ko poka zu je się w do‐ 
mu. Niech pa no wie jesz cze kie dyś nas od wie dzą.



– Tak zro bimy – obie cał Rath. Em mi Wol ter ode szła od nich z ta‐ 
cą.

Wol ter nie wy glą dał na roz cza ro wa ne go, gdy pa rę mi nut póź niej
obaj się z nim że gna li. De li kat ne ru mień ce na twa rzy zdra dza ły za‐ 
war tość al ko ho lu w  je go kr wi. Na po że gna nie jo wial nie po kle pał
swo ich współ pra cow ni ków po ra mio nach. Je go żo na wy pro wa dziła
ich z za dy mio ne go sa lonu. Ra tho wi ulży ło, gdy niedłu go póź niej sta‐ 
li już na świe żym po wietrzu, i to nie tyl ko z po wo du dy mu pa pie ro‐ 
so we go.

– U� – sap nął, gdy wraz z Jänic kem ru szy li w dro gę na dwo rzec
Frie de nau. – Sta rzy przy ja cie le Bru no na! Aż trud no uwie rzyć, że jest
aż ty lu żoł nie rzy, bio rąc pod uwa gę fakt, że w ar mii mo że słu żyć je‐ 
dy nie sto ty się cy męż czyzn.

– Nie jest ich aż tak niewie lu. Po li cjanci to też żoł nie rze.
Rath się zdu miał.
– Słu cham?
– Zło żo no mi dziś pro po zy cję za cie śnie nia współ pra cy mię dzy po‐ 

li cją a ar mią. Oczy wi ście nie o� cjal ną.
– Ge ne rał ma jor Se egers?
Jänic ke przy tak nął.
– Chy ba prze pro wa dzał dziś mi sję re kru ta cyj ną. Mnie też za gad‐ 

nął.
– Cie ka we, czy Bru no też jest taj nym współ pra cow ni kiem woj ska.
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Trud no mi to so bie wy obra zić. Ma po pro stu wie lu przy ja ciół

w ar mii. Od da ją się wspo mnie niom o sta rych dzie jach. Być mo że od
cza su do cza su coś so bie opo wie dzą, ale współpra ca? Nie! Wy da je
mi się, że ten ca ły Se egers naj zwy czaj niej za du żo wy pił. Mnie opo‐ 
wia dał o  ja kimś ro syj skim skar bie, któ ry za gi nął gdzieś w Ber li nie



i  na któ rym ko muniści chcą po ło żyć ła pę. Powie dział, że jest wart
osiem dzie siąt mi lio nów. Co za non sens! Nie da łoby się nie po strze że‐ 
nie prze wieźć ta kiej ilo ści zło ta z Ro sji do Ber li na.

Jänic ke zmarsz czył czo ło, ale nic nie po wie dział. W mil cze niu szli
w dół uli cy, aż po ja wił się przed ni mi ce gla ny bu dy nek niewiel kie go
dwor ca. Pod świe tla ne ze ga ry wska zy wały wpół do dwu na stej.
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Choć spał krót ko, to w czwart ko wy po ra nek był w wy śmie ni tym hu‐ 
morze, gdy prze kra czał próg biu ra. Z pio sen ką na ustach, któ rej sam
nie znał, rzu cił ka pe lusz w  kie run ku wie sza ka. I  tra �ł. Jänic ke
z uzna niem gwizd nął przez zę by.

– Gdzie się te go na uczy łeś?
– Ta kich rze czy nie moż na się na uczyć, ta kie rze czy się umie. –

Rath zdjął płaszcz. – Wol tera jesz cze nie ma?
Jänic ke po krę cił gło wą.
– Naj wy raź niej tro chę prze ho lo wał na wczo rajszym przy ję ciu.
Pa ni Schmit t chen, se kre tar ka Wol tera, za pa rzy ła już ka wę. Z po‐ 

ko ju do bie ga ło usta wicz ne stu ka nie w kla wi sze ma szy ny do pi sa nia.
Ra-ta-ta-ta – szyb kie ni czym broń ma szy no wa. Do prze pro wa dze nia
so bot nich obław po li cyj nych po trze bo wa no ca łej ma sy służ bo wych
wnio sków i są do wych posta no wień, więc rów nież ona mu siała pra‐ 
co wać w dzień świą tecz ny.

– Ach, za nim za po mnę. Przed chwi lą dzwo nił ja kiś męż czy zna
i  chciał roz ma wiać wy łącz nie z  To bą lub Bru nonem – oznaj mił
Jänic ke.

– I co?
– Chcia łem za no to wać je go nu mer te le fonu, ale oznaj mił, że to

nie mo ja spra wa. Powie dział, że za dzwo ni póź niej.
Jak na za wo ła nie roz legł się dzwo nek te le fonu na biur ku Ra tha.
– To na pew no on! – po wie dział Jänic ke.



Rath pod niósł słu chaw kę. Dzwo nił Wol ter. Mam ro tał coś o  póź‐ 
niejszym przyj ściu i  wy dał kil ka zdaw ko wych po le ceń. Chwi lę po
tym, jak Rath odło żył słu chaw kę, te le fon za dzwo nił ko lej ny raz.

Rath od ra zu rozpo znał ten głos. Franz Kra jew ski.
– Na no gach od ta kiej wcze snej po ry? – za py tał por no-ce sa rza –

I to na do datek w Dzień Oj ca5?
– Niech pan po słu cha, nie mo gę dłu go roz ma wiać, ale mu szę z pa‐ 

nem pomó wić. Je śli wy świad czy mi pan przy słu gę, to miał bym pa rę
in for ma cji, któ re mo gły by pa na za in te re so wać.

– Zda je się, że już Ci wy świad czy łem przy słu gę, praw da? – Rath
pró bo wał mó wić to nem tak spo koj nym, jak by roz ma wiał z  przy ja‐ 
ciółką. Jänic ke nie mu siał wie dzieć, ko go miał na li nii.

– Przy da ła by mi się jesz cze jed na…
– A dlacze go miał bym to zro bić?
– Niech pan naj pierw po słu cha, co mam do po wiedzenia. – Kra‐ 

jew ski mó wił ci szej. – Szu ka pan prze cież tych �l mów. Je śli chciał by
się pan wy brać na se ans…

Rath wy ostrzył słuch.
– Jesz cze nie ja dłem śnia da nia – od parł. – Mo że zje my ra zem coś

ma łe go.
– By le pan nie przy jeż dżał do Neu kölln! – Męż czy zna, choć mó wił

ci cho, to wy da wał się prze ra żo ny.
– Nie pla no wałem Cię od wie dzać. Spo tka my się na mie ście.
– Ale nie na Ale xan der platz, zna mnie tam za wie le osób. – Kra‐ 

jew ski na dal szep tał. Z  tru dem da ło się go zro zu mieć. – Ka wiar nia
Grin zing w Haus Va ter land. Tam przy cho dzą tyl ko tu ry ści.

Rath znał ten lo kal. Je śli po je dzie me trem, to do tar cie na miej sce
zaj mie mu kwa drans.

– Zgo da. O wpół do dzie wią tej?



– Wpół do dzie wią tej. Ale pan pła ci!
– Za de cy du ję po je dze niu.
Odło żył słu chaw kę i się gnął po ka pe lusz oraz płaszcz.
Jänic ke pod niósł za sko czo ne spoj rze nie.
– Nie za dłu go tu zaba wiłeś.
– Za po mnia łeś, że dziś świę to? Kie dy przyj dzie Wu jek, po wiedz

mu, że wy szedłem coś so bie spraw dzić. – Pu ścił do nie go oko w ten
sam kon spi ra cyj ny spo sób, któ rego nie mógł ścier pieć u  We iner ta.
Niech mło dy my śli, że idzie na spo tka nie się z ko bie tą. – Wró cę za
go dzinę, mo że dwie.

Haus Va ter land był ogrom ną świą ty nią roz ry wek w po bli żu Pots‐ 
da mer Platz. Mie ści ło się tam wiel kie ki no, wie le knaj pek i re stau ra‐ 
cji, po cząw szy od tu rec kiej ka wiar ni po bar z wy stro jem sty li zo wa‐ 
nym na Dzi ki Za chód – wszyst ko pod jed nym da chem. Ber liń czy cy
stro ni li od te go miej sca, a mi mo to co wie czór pa no wał tu nie sły cha‐ 
ny rej wach. Rath przy po mniał so bie pierw szą noc w  tym mie ście
spę dzo ną wła śnie w tym miej scu, w knaj pie, w któ rej nie ser wo wa‐ 
no na wet pi wa Kölsch, a  je dy nie ulep ko we wi no oraz upo jo ne nim
ko biety po lu ją ce na sa motnych męż czyzn. Po tym nie przy jem nym
wie czo rze już ni gdy nie za wi tał do Haus Va ter land.

Ran ka mi nie dzia ło się tu za wie le. Przy naj mniej o  tej go dzi nie
Rath nie mu siał opła cać wstę pu, że by w ogó le móc prze stą pić próg
kom plek su – wie czo rami prze waż nie pobiera no opła ty. Tu ry ści prze‐ 
cie ra li oczy ze zdzi wie nia, gdy po po dej ściu do ka sy ki na ka za no im
pła cić raz jesz cze. Grin zing aspi ro wał bar dziej do te go, by przy po mi‐ 
nać ra czej tra dycyjny wie deń ski lo kal, w któ rym po da je się mło de
wi no, niż ka wiar nię. Sztucz na ro ślin ność pię ła się w  nim po ścia‐ 
nach, a pod su � tem wi sia ły lam pio ny. Gdy Rath wszedł do lo ka lu,
Franz Kra jew ski sie dział już przy sto li ku na kry tym bia łym obru sem,



przed nim sta ły � li żan ka ka wy i kie li szek bia łe go wi na. Męż czy zna
ner wo wo pa lił pa pie ro sa. Rath do siadł się do nie go i odło żył ka pe‐ 
lusz na stół. Nie pla no wał spę dzić tu du żo cza su.

– Już w trak cie śnia da nia? – za py tał.
Kra jew ski miał na twa rzy wy mu szo ny uśmiech.
– A pan jak za wsze dow cip ny! – Za milkł na chwi lę, za nim mó wił

da lej. – Mo że mi pan wy świad czyć przy słu gę – za ko mu ni ko wał.
Rath nic nie odpo wie dział. Je go mil cze nie zde ner wo wa ło Kra jew‐ 

skie go, któ ry mó wił da lej:
– Sły szałem, że coś jest na rze czy. Pla nu je cie coś wiel kie go, mam

ra cję?
Za dzi wia ją ce, jak do brze funk cjo no wa ła w  tym mie ście pocz ta

pan to �o wa. Przez ja kąś dziu rę w Zam ku mu siała wy ciec in for ma cja
o pla no wa nej obła wie.

– Co Ty so bie my ślisz, że kto bę dzie tu ko mu coś opo wia dał? Nie
ta kie są za sa dy gry, wła ści wie po wi nieneś to wie dzieć. Ty mi coś
opo wiedz, a mo że wpra wi mnie to w tak do bry hu mor, że zapła cę za
Two je śnia da nie.

– Wiem, ja kie są za sa dy, ja też za raz coś pa nu opo wiem. Po pro stu
nie mam ocho ty, że by pań scy ko le dzy mnie za pusz ko wa li. Ża den
w tym dla pa na po ży tek, je śli pój dę sie dzieć.

Rath nie odpo wie dział. W  rę kach obra cał ma łokalibrowy na bój,
któ ry wy cią gnął z kie sze ni.

Kra jew ski uniósł rę ce w po ko jo wym ge ście.
– Do brze, już mó wię. Ale niech pan i  tak przemy śli, co po wie‐ 

działem.
Kra jew ski za milkł, gdy kel ner pod szedł do ich sto li ka i przyj mo‐ 

wał zamó wienie Ra tha. Za czął mó wić da lej do pie ro, kie dy znów zo‐ 
sta li sa mi.



– A więc, je śli chce pan zo ba czyć cieka wy se ans ki no wy, to pro szę
przyjść w  so bo tę. O  dwu na stej. – Po chy lił się do przo du i  mó wił
jesz cze ci szej. – Pil le to se kret ny lo kal w piw ni cy przy Motzstras se,
tuż przy Nol len dor fplatz. I tam jest za ple cze. Nie zły tam ma ją ko cioł
co wie czór.

Rath scho wał na bój z po wro tem do port fe la.
– Brzmi nie źle – oznaj mił. – Ale je śli wci skasz mi ja kiś kit, to bę‐ 

dziesz miał kło po ty. Je śli przy je dzie my tam w so bo tę i nicze go nie
znaj dziemy, to bę dzie to zna czyło, że nas wy ki wa łeś, je steś te go
świa do my?

Kra jew ski przy tak nął. Pod szedł kel ner i  po sta wił na sto li ku � li‐ 
żan kę ka wy i szklan kę z wo dą. Rath wy pił łyk ka wy, a po tem prze‐ 
su nął w  stro nę Kra jew skie go zdję cia, któ re każ de go ran ka za bie rał
ze so bą.

– Mo że mógł byś zro bić dla mnie coś jesz cze? – za py tał. – Znasz
któ regoś z nich?

Kra jew ski wziął do rę ki fo to gra �ę mar twe go męż czy zny.
– To ten z ga zety, zga dza się?
Rath przy tak nął.
– Nie mam po ję cia. Nig dy go nie wi działem.
– A ten? – Rath poka zał na zdję cie Kar da kowa.
– Hm m… – Kra jew ski zmarsz czył czo ło. – Wy glą da zna jo mo. Co

prze skro bał?
– Koks – od parł Rath. – Sprze da je koks.
Kra jew ski po krę cił gło wą.
– Nie, w  ta kim ra zie go jed nak nie znam. Mu siałem go po my lić

z kimś in nym. – Od dał zdję cia Ra tho wi i do pił za war tość kie lisz ka. –
To kto pła ci? Mu szę wie dzieć, czy zamó wić coś jesz cze.



– Mo żesz wy brać: mam Ci wy świad czyć przy słu gę czy za pła cić ra‐ 
chu nek?

Kra jew ski przez chwi lę się za sta na wiał.
– No to wo lę przy słu gę.
– Do brze. – Rath pod niósł się z miej sca i na ło żył ka pe lusz. – Drob‐ 

na ra da: w so bo tę i nie dzie lę nie ru szaj się do mu.

Coś go ude rzyło. Nie wie dział, jak to się sta ło, ale zna lazł się na
podło dze. Bo la ły go wszyst kie ko ści. Czuł się tak, jak by prze je chał
po nim po ciąg po śpiesz ny, ty le że po pierw szym pię trze pre zy dium
po li cji nie kur su ją prze cież żad ne ko lej ki. Wi docz nie był to ja kiś
czło wiek.

– Niech pan pa trzy pod no gi!
Znał ten głos. To, co na po tkał, by ło gor sze niż po ciąg po śpiesz ny.

Rath pod niósł wzrok.
Nie po my lił się, to on! Nadko mi sarz Böhm.
Śled czy wy dzia łu za bójstw stał sta bil nie, jak by wro śnię ty w sza rą,

ka mien ną podło gę. Rath z  ko lei le żał jak dłu gi. Ma ło bra ko wa ło,
a spadł by ze scho dów, po któ rych do pie ro co wcho dził. Zła pał się za
obo la łe ra mię. Ow szem, tro chę za szyb ko wbie gał po scho dach pre‐ 
zy dium, ot, nie co eu fo rycz nie. Wska zów ka od Kra jew skie go do da ła
mu skrzy deł. Na de szła w  sa mą po rę i  ide al nie wpa so wy wa ła się
w ich so bot nie pla ny. Czuł, że to bę dzie dla nie go do bry dzień. I na‐ 
gle to. Stał już na po de ście, gdy na gle drzwi dzie lą ce klat kę scho do‐ 
wą i  ko ry tarz otwo rzyły się z  im pe tem tak, że ru nął ple ca mi na
podło gę.

– Gdzie pan ma oczy? Omal by mnie pan nie sta ra no wał!
Rath nic nie po wie dział. Ka pe lusz spadł mu z gło wy, a zdję cia wy‐ 

pa dły z kie sze ni. Po zbie rał wszyst kie te rze czy.



– Mo że był by pan łaska wy coś odpo wie dzieć, pa nie ko le go? – rzu‐ 
cił Böhm i zmru żył oczy.

Rath po dźwi gnął się i z po wro tem na ło żył ka pe lusz.
– Ja? Za po zwo le niem, pa nie nadko mi sa rzu, ale to pan po wi nien

prze pro sić – od parł. Po sta no wił przejść do kontrata ku. Oczy wi ście
z na leż nym sza cun kiem.

Böhm zda wał się w ogó le go nie słu chać.
– Je śli wie pan coś o zmar łym, któ rego scho wał pan przed chwi lą

do kie sze ni, to po wi nien mi pan to po wie dzieć – od parł krót ko.
Rath wygła dził dło nią ma ry nar kę i mil czał.
– Mo że mógł by pan za cząć od po wiedzenia mi, kto jest tą dru gą

oso bą, któ rej zdję cie no si pan w kie sze ni.
Ten gno jek wy pa trzył Kar da kowa. Czy wie dział też, że Char lot te

spo tkała go nie opo dal ka na łu Lan dwehr? Rath mu siał uwa żać, że by
Böhm nie za czął cze goś po dej rze wać. Nie by ło to ta kie pro ste
w przy pad ku ko le gi z po li cji. Nieuf ność nale ża ła do cech cha rak teru
każ de go gli niarza, a Böhm sta no wił wręcz uoso bienie tej ce chy.

– Do ty czy śledz twa In spek cji E – odpo wie dział. – Han dlarz ko ka‐ 
iną, któ ry prawdopo dob nie ma zwią zek ze świat kiem por no gra �cz‐ 
nym. – Rath obmy ślił so bie to po wią za nie na wy pa dek, gdy by mu‐ 
siał wy tłu ma czyć, dlacze go pro wa dził śledz two w  spra wie, któ ra
w ogó le nie mie ści ła się w za kre sie je go obo wiąz ków. A więc wy ja‐ 
śnie nie mor derstwa przy ka na le Lan dwehr be dzie nieja ko pro‐ 
duktem ubocz nym śledz twa doty czącego por no gra �i. Zaw sze da ło
się zna leźć ja kieś po wią za nia z  ko ka iną al bo przy naj mniej ta ko we
spre pa ro wać. – My też ma my du żo pra cy – cią gnął. – Pro szę mi wie‐ 
rzyć, że nie wszy scy rwą się, że by po ma gać wydzia łowi za bójstw. –
Wy cią gnął z  kie sze ni zdję cie Bo ry sa. Po zo sta waj w  ofen sy wie, po‐ 



wta rzał so bie. – Znam funk cjo na riu szy, któ rzy wy rzu cili to zdję cie.
Po wi nien pan być za do wo lo ny, że ja na dal wspie ram In spek cję A.

Böhm spoj rzał jesz cze po sęp niej.
– No, do brze – od parł w koń cu – ale do pó ki tyl ko no si pan ze so‐ 

bą to zdję cie i nie prze ka zu je mi żad nych in for ma cji, to mo je za do‐ 
wo le nie bę dzie umiar ko wa ne. Po sta wię spra wę ja sno: je śli ma mi
pan coś do po wiedzenia, to po wi nien mi pan to prze ka zać. Nie lu‐ 
bię, gdy ro bi się przede mną ta jem ni ce!

Rath ze spo ko jem wy cią gnął pa pie ro sa z  pacz ki. Grunt to spra‐ 
wiać wra że nie non sza lanc kie go. Ten obrzy dli wiec na pew no o  ni‐ 
czym nie wie. Böhm wy ko rzy sty wał każ dą oka zję, ja ka mu się nada‐ 
rza ła, że by opie przyć pod wład nych.

– Wy ra zi łem się ja sno, pa nie ko mi sa rzu?
– Nad wy raz ja sno, pa nie nadko mi sa rzu! – Rath za pa lił pa pie ro sa

i moc no się za cią gnął. Wy pu ścił dym do pie ro wte dy, gdy Böhm go
mi nął i scho dził po scho dach, sta wia jąc cięż kie kro ki.

Cie szyła się, że mo gła dziś wyjść do do mu tro chę wcze śniej. At mos‐ 
fe ra w wy dzia le za bójstw nie nale ża ła do naj lep szych. Śledz two Böh‐ 
ma sta ło w  miej scu, a  on sam po wo li po pa dał w  co raz gor szy na‐ 
strój. Po wo dem nie by ła pra ca w świą tecz ny dzień. Z ja kim im pe tem
wy padł przed chwi lą z biu ra! Ni czym wa lec pa ro wy. Wie dzia ła, że
jej szef cza sa mi by wa cho le rycz ny, ale wła ści wie to się z nim do ga‐ 
dy wa ła. On ją ak cep to wał, a ona by ła mu za to bar dzo wdzięcz na,
jed nak ostat nio z tru dem da ło się go ścier pieć. Za raz po tym, kie dy
wy szedł na ze wnątrz, at mos fe ra od ra zu się roz luź ni ła. Gräf, któ ry
do tąd, zgar bio ny, ślę czał za swo im biur kiem, jak by uchy la jąc się od
cio sów, wypro stował się i ode tchnął głę bo ko.



Pomy ślała o wie czo rze. Po sta no wiła nie za kładać tej zie lo nej su‐ 
kien ki. Przyno si ła jej nieszczę ście. Znów czwar tek. Jej ostat nia rand‐ 
ka, któ ra odby ła się do kład nie ty dzień te mu, oka zała się spektaku‐ 
larną kla pą. Wczo raj po raz pierw szy od tamte go fe ral ne go wie czo ru
wy szły z  Gre tą do Mo ka Efti. Ca ły wie czór przegada ły o  męż czy‐ 
znach i do szły do wspól ne go wnio sku: nie ma sen su wią zać się z fa‐ 
cetami, któ rzy nie ak cep tu ją te go, że ko bie ta cho dzi do pra cy. Nie
zdra dzi ła Gre cie te go, że już umó wiła się na ko lej ne spo tka nie,
i nicze go jej jesz cze nie opo wia da ła o no wym funk cjo na riu szu z pre‐ 
zy dium. Tro chę się wsty dzi ła, że po �a sku w Efti spo ty ka się z ko lej‐ 
nym męż czyzną, i  to na do datek z  Zam ku. Ale Gre ta nie mu siała
prze cież wie dzieć wszyst kie go.

Do brze zro bił, że po ja wił się na miej scu kwa drans wcze śniej i z wy‐ 
star cza ją cym wy prze dze niem ku pił bi le ty. Ki no Pho ebus Pa last po‐ 
wo li wypeł niało się po brze gi, zu peł nie jak by tłu my lu dzi chcia ły
potwier dzić je go te le foniczne kłam stwo o  rze ko mych pro ble mach
z do stęp no ścią bi le tów. Pod czas gdy lu dzie prze py cha li się, by wejść
do ki na, Rath stał przy ga blo tach i  przy glą dał się ka drom z �l mu.
Gu stav Fröh lich w ro li szu po oraz ja kaś ko bie ta, któ ra tro chę przy‐ 
po mi nała mu Char lot te, ty le że wy glą da ła na zde cy do wa nie bar dziej
wy �o ko wa ną. Ale w �l mach tak już jest, cza sa mi na wet męż czyź ni
ma lu ją się szmin ką, na wet je śli gra ją szu po. Uśmiech nął się, gdy wy‐ 
obra ził so bie gru bo skór nych po li cjan tów z Ale xan der platz z usta mi
po ma lo wa ny mi na czer wo no.

Film no sił ty tuł „As falt” i był dra ma tem trak tu ją cym o po li cjancie.
Cóż za zbieg oko licz no ści! Zupeł nie nie wie dział, co jest w re per tu‐ 
arze, gdy trzy dni wcze śniej za pra szał Char lot te do ki na. Po mysł, by
za brać ją do Pho ebus Pa last, przy szedł mu do gło wy, gdyż ki no bez‐ 



po śred nio są sia do wa ło z Eu ro pa Pa vil lon, a oba te miej sca znaj do‐ 
wały się na te re nie no wo wy bu do wa ne go kom plek su Eu ro pa haus.
Do brze, że �lm opo wia dał o po li cjancie, choć za po wia dał się ra czej
na ki czo wa tą hi sto rię mi ło sną niż �lm kry mi nal ny. Niespo koj nie
spo glą dał na ze ga rek. Za pięć mi nut roz po czy nał się se ans, ale Char‐ 
lot te jesz cze nie przy szła.

Ota cza ją ca go wrza wa wzma gała się co raz bar dziej. Po za ki nem
pod da chem Eu ro pa haus znaj dy wa ło się tak że wie le re stau ra cji, ka‐ 
wiar ni i  lo ka li, w  któ rych moż na by ło potań czyć. Zupeł nie jak
w Haus Va ter land, tyl ko że tu nie usku tecz nia ło się aż ta kiego na cią‐ 
gac twa, po nie waż tu kon ku ro wa li róż ni ga stro no mo wie, pod czas
gdy w  Va ter land wszyst ko jest w  jed nym rę ku. Kom pleks Eu ro pa‐ 
haus miał jesz cze otrzy mać zwień cze nie w po sta ci wie żow ca, ale ten
plan zre ali zo wa no na ra zie je dy nie na pa pie rze. Po dłu gich prze py‐ 
chan kach in spek to rat bu dow la ny do pie ro niedaw no udzie lił ze zwo‐ 
le nia na bu do wę – po tym jak ar chi tekt zmniej szył licz bę kon dy gna‐ 
cji do dzie się ciu.

Na do le, w go to wych już czę ściach bu dyn ku, pa no wał spo ry tłok.
Eu ro pa haus cie szył się opi nią miej sca w świa to wym sty lu, był więc
też bar dzo lu biany wśród ber liń czy ków, któ rzy przy kla ski wa li
wszyst kiemu, co po twier dza ło re pu ta cję ich mia sta ja ko no wo cze‐ 
snej me tro po lii.

Na gle ją zo ba czył. Wy sia da ła z tak sów ki po dru giej stro nie König‐ 
grät zer Stras se, mia ła na so bie krót ki płaszcz i  czer wo ną spód ni cę.
Po ma chał do niej, i gdy zo ba czył, że uśmiech nę ła się na je go wi dok,
to ma ło bra ko wa ło, a z ra do ści ob jąłby przy pad ko we go prze chod nia.

Nie zapowiada ło się, że by ten wie czór ta nio go wy szedł, to wie dzia‐ 
ła na pew no. Gdy – wspar ta o je go ra mię – prze kro czy ła próg Eu ro‐ 



pa Pa vil lon i kel ner za pro wa dził ich do sto li ka, czu ła po twor ny głód.
Film tr wał pół to rej go dzi ny i mia ła na dzie ję, że jej żo łą dek nie za‐ 
cznie bur czeć w  trak cie se an su. Na szczę ście or kie stra gra ła dość
gło śno. On ani ra zu nie wy ko rzy stał fak tu, że by ło ciem no, i nie ob‐ 
jął jej ani nie po ca ło wał. Do brze, że nie nale żał do te go ty pu męż‐ 
czyzn, w prze ciw nym ra zie zre zy gno wa ła by z ko la cji, obo jęt ne, jak
bar dzo by łaby głod na. Jed nak te raz nic nie sta ło na dro dze do mi łe‐ 
go wie czo ra.

Jej rów nież po do bał się Eu ro pa Pa vil lon. Re stau ra cja i par kiet cią‐ 
gnę ły się przez dwa pię tra, we wnę trzu do mi no wał ko lor zło‐ 
topomarańczowy po prze pla ta ny srebr ny mi or na men ta mi, wszę dzie
sta ły ma ho nio we me ble. Kel ner za pro wa dził ich po scho dach na ga‐ 
le rię. Mia ła na so bie czer wo ny ko stium, któ ry do tej po ry na kła da ła
je dy nie do pra cy. Nie chcia ła, że by Rath pomy ślał so bie, że się dla
nie go stroi. Mi mo to zosta ła przyłapa na przez Gre tę na tym, jak ro‐ 
biła sta ran ny ma ki jaż i spraw dza ła przed lu strem, czy spód ni ca aby
na pew no nale ży cie pod kre śla jej dłu gie no gi. Przy ja ciółka nicze go
nie po wie dzia ła, jed nak unie sio ne brwi da ły ja sno do zro zu mie nia,
że prę dzej czy póź niej Char ly bę dzie się mu siała wy tłu ma czyć.

Kel ner wska zał im sto lik tuż przy ba lu stra dzie. Mie li stam tąd wi‐ 
dok na par kiet, na któ rym wi ro wa ło już kil ka par. Po do ba ła jej się
mu zyka, skocz ny swing, je dy nie wo ka li sta pre zen tu ją cy od cza su do
cza su swój głos brzmiał zbyt ckli wie. Kel ner wró cił z dwie ma kar ta‐ 
mi dań i dwo ma kie lisz ka mi szampa na He id sieck Mo no pol.

– Po zwo li łem so bie już coś zamó wić – oznaj mił jej Rath i uniósł
swój kie li szek. A więc to dla te go szep tał coś do kel ne ra.

Zaśmia ła się ner wo wo, gdy stuk nę li się kie lisz ka mi. Od po cząt ku
lu biła je go błysz czą ce sza ro nie bie skie oczy, spodo ba ły się jej już
wte dy, gdy po raz pierw szy spo tka li się w  Zam ku. Pi ła szampa na



i  przy glą da ła się te mu męż czyź nie. Miał ele ganc ką po‐ 
wierzchowność, no sił brą zo wy gar ni tur, któ ry rów nie do brze mógł‐ 
by za ło żyć do pra cy – i najpew niej już kie dyś tak zro bił. Tak jak ona
ze swo im czer wo nym ko stiu mem. Mo gli by z  miej sca wziąć się do
pra cy i  prze pro wa dzać śledz two. Jed nak za miast te go przegląda li
me nu.

Kel ner przy szedł z wi nem i przy jął zamó wienie. Zde cy do wa li się
na ry bę.

– Okła ma łam pa na – oznaj mi ła, gdy kel ner się od wró cił. – Mo ja
hi sto ria wca le nie jest ta ka dłu ga, jak twier dziłam. Cho dziło mi je dy‐ 
nie o ko la cję.

– To niech się pa ni mo dli, że bym nie za wia do mił wy dzia łu do
spraw prze stępstw go spo dar czych.

– By le nie to! – Pod nio sła rę ce, uda jąc prze ra że nie. – Wszyst ko
pa nu po wiem, pa nie ko mi sa rzu. Ty le tyl ko, że to wszyst ko to dość
nie wie le. – Wy pi ła łyk wi na. – A za tem… Uro dzi łam się i wy cho wa‐ 
łam w Ber li nie. Ści ślej rzecz bio rąc, w dziel ni cy Mo abit, nie opo dal
bu dyn ku są du kry mi nal ne go. Ta kie są siedz two nie po zo sta je bez
wpły wu na czło wieka, bo od czte rech lat pra cu ję w po li cji kry mi nal‐ 
nej ja ko ste no ty pist ka. Ale nie chcę te go ro bić do koń ca ży cia.

– A co by pa ni wo la ła?
– Stu diu ję pra wo.
Gwizd nął z uzna niem.
– Chce pa ni awan so wać na wyż sze go urzęd ni ka?
Wzru szyła ra mio na mi.
– Oka że się. Uwa żam jed nak, że w po li cji kry mi nal nej jest za ma‐ 

ło ko biet.
– A jak łą czy pa ni jed no i dru gie? – za py tał. – Mam na my śli pra‐ 

cę i stu dia.



– W  wy dzia le do spraw za bójstw pra cu ję tyl ko od czwart ku do
nie dzie li, tak usta li liśmy. Dla te go też nie na rze kam, je śli mu szę zo‐ 
stać du żej al bo za ła twić coś na mie ście.

– Do więk szo ści mor derstw docho dzi w so bo tę lub nie dzie lę.
– Ko mu pan to mó wi?
– Pra cu je pa ni w każ dą so bo tę i nie dzie lę?
– Prze waż nie tak. Pozo sta li się cie szą, je śli uda im się unik nąć dy‐ 

żu rów w te dni.
– A więc nie ma pa ni za du żo wol ne go cza su.
– W tej chwi li nie. Czas na roz ryw ki mam w go dzinach wie czor‐ 

nych.
– O ile In spek cja A nie za dzwo ni.
– Zda rza się.
Uniósł kie li szek.
– Wy pij my za to, że by Böhm przy naj mniej dzi siaj za po dział gdzieś

nu mer do pa ni.
Raz jesz cze stuk nę li się kie lisz ka mi. Kel ner przy niósł je dze nie,

a oni przez chwi lę mil cze li.
– Na dal mi pan nie opo wie dział, w ja ki spo sób tra �ł pan do oby‐ 

cza jów ki. Za ko chał się pan w zło dziej ce klej no tów, któ rą miał pan
za pro wa dzić na po sterunek?

To wła śnie przytra �ło się szu po z �l mu. I na do miar złe go za bił
jesz cze swo je go przy ja cie la gang stera, jed nak na ko niec zło dziej ka
ura to wa ła swo je go uko cha ne go po li cjanta: wzię ła wi nę na sie bie
i po szła do wię zie nia za miast nie go. Hi sto ria na cią ga na, ale cał kiem
za baw na. Tyl ko nie mia ła za wie le wspól ne go z po li cyj ną co dzien no‐ 
ścią.

On też tak ją oce niał.



– Mi ło by by ło – po wie dział. – Rze czy wi stość nie jest ta ka ro man‐ 
tycz na. Chcia łem przy je chać do Ber li na. A na Ale xan der platz nie by‐ 
ło in nych wa ka tów.

– Skąd więc pan przy je chał?
Spoj rzał na nią ze zdzi wie niem.
– Niech mi pa ni nie mó wi, że nie sta no wi to te ma tu roz mów.
– Na dre nia?
– A już mia łem na dzie ję, że po zby łem się ak cen tu. Któ regoś ra zu

zła pałem się na wet na mó wieniu dia lek tem ber liń skim.
– Wła ści wie to chcia łam się do wie dzieć, w  ja kim wy dzia le pan

wcze śniej pra co wał.
– Zaj mo wa łem się wszyst kim, po cząw szy od uszko dzeń cia ła po

mor derstwa.
By ła za sko czo na. Te go się nie spo dzie wała. Ko mi sarz, któ ry pro‐ 

wa dził już śledz twa w spra wach mor derstw, do bro wol nie prze niósł
się do oby cza jów ki, i to tyl ko dla te go, że chciał zamiesz kać w Ber li‐ 
nie. Nie każ dy był by do te go zdol ny. Ja dła da lej w mil cze niu, po grą‐ 
żo na w my ślach.

– Dlacze go chce pa ni zo stać po li cjantką? – za py tał nie spo dzie wa‐ 
nie.

– Bo jest za ma ło ko biet wy ko nu ją cych ten za wód. I dla te go, że
nie prze pa dam za ludź mi, któ rym wy da je się, że mo gą ro bić, co
chcą, i  jesz cze ucho dzi im to na su cho. – Nie mu siała się dłu go za‐ 
sta na wiać nad tą odpo wiedzią. – Ale w za sa dzie jesz cze nie posta no‐ 
wi łam, czy zo sta nę funk cjo na riusz ką po li cji. Naj pierw mu szę skoń‐ 
czyć stu dia – do da ła szyb ko.

Przy tak nął z po wa gą.
– Ma pa ni ra cję. Nie ma nic gor sze go niż ko nieczność za mknię cia

akt nie wy ja śnio nej spra wy.



– Ow szem. Na szczę ście ma my Gen na ta i nie za wie le „mo krych
ryb”. – „Mo kre ry by”, wła śnie tak w Zam ku na zy wano nie roz wią za‐ 
ne spra wy, wy da wa ło jej się, że Rath zna to okre śle nie. – In spek‐ 
cja  A ma zdu mie wa ją co wy so ki wskaź nik wy kry wal no ści – do da ła
i w tym sa mym mo men cie chcia ła ugryźć się w ję zyk.

– A więc Böhm psu je sta ty sty ki – po wie dział. – Gdy słu cha łem go
w po nie dzia łek w sa li kon fe ren cyj nej, mia łem wra że nie, że ist nie je
spo ra oba wa, że cia ło wy ło wio ne z  ka na łu sta nie się jed ną z  tych
„mo krych ryb”.

Po ki wa ła gło wą.
– Zga dza się, nie wy glą da to najle piej. Po trzech dniach prze rwy

znów po ja wi łam się dziś w pra cy, a śledz two jest na tym sa mym eta‐ 
pie, na któ rym by ło w nie dzie lę. Rzad ko się to zda rza.

– Uda ło się Wam usta lić, kim był ten zmar ły męż czy zna?
Po krę ci ła prze cząco gło wą.
– Przej rze li śmy wszyst kie przy pad ki za gi nięć od 1927 ro ku, wie lo‐ 

krot nie prze słu chi wa li śmy wszyst kich miesz kań ców, nie mal każ da
ga zeta prze dru ko wa ła zdję cie, ale nie zgło sił się do tej po ry nikt, po‐ 
za ty mi sa mymi idio ta mi, co zwy kle. To na praw dę dziw ne, że nikt
nie znał o�a ry.

Przy tak nął.
– Trud no w  to uwie rzyć. W  sa mym środ ku czte ro mi lio no we go

mia sta od na le zio ne zo sta ją zwło ki męż czy zny i  ża den z  tych czte‐ 
rech mi lio nów miesz kań ców nie wi dział go choć by raz.

– Ktoś go mu siał wi dzieć.
– Ma pa ni na my śli mor der cę?
– Ow szem. Ale on się nie zgło si.
– A więc nie ma cie żad ne go punk tu za cze pie nia.



– Sko ro pra co wał pan ja ko śled czy, to wie pan, co ozna cza ją nie zi‐ 
den ty � ko wa ne zwło ki. Spraw cy szu ka się prze waż nie w  oto cze niu
o�a ry, wśród przy ja ciół, wro gów, ro dzi ny, współ pra cow ni ków. Tyl‐ 
ko jak ma my to zro bić, sko ro nie wie my na wet, kto zgi nął?

– Nie ma cie żad nych in nych po szlak?
– Nie ma my pra wie żad nych wska zó wek. Męż czy zna miał na so‐ 

bie dro gi gar ni tur, nikt go nie znał, a je go uzę bie nie jest w kiep skim
sta nie. Je chał dro gim au tem, ale by ło kra dzio ne. Tor tu ro wa no go
i zmarł w wy ni ku za tru cia he ro iną. Gdy pro wa dzo ny przez nie go sa‐ 
mochód wpadł do ka na łu, nie żył już od ośmiu do dzie się ciu go dzin.
Ktoś za blo ko wał pe dał ga zu me ta lo wym prę tem. Co cie ka we, był to
drą żek kie row ni czy od opla. To wszyst ko nie łą czy się w spój ną ca‐ 
łość.

– Lu bi pa ni swo je go sze fa?
– Böh ma? – Wzru szyła obo jęt nie ra mio na mi. – Co zna czy „lu bić”?

W każ dym ra zie nie jest ta ki gbu ro wa ty, na ja kiego wy glą da.
– Wszyst kie in spek cje ma ją po móc wydzia łowi za bójstw w  roz‐ 

wią za niu tej spra wy. To je go po mysł?
– Oczy wi ście, że nie. Po le ce nie wy dał sam Zör gie bel. On chce jak

naj szyb ciej zo ba czyć efek ty i  te go ty pu ak cja za kro jo na na sze ro ką
ska lę mo że oka zać się przy dat na, mi mo że apel w pra sie oka zał się
�a skiem, a z ka sy pań stwa prze zna czo no pięć set ma rek na gro dy za
pod su nię cie wska zó wek.

– Tak wła śnie so cja li ści obcho dzą się z pie niędz mi z na szych po‐ 
dat ków.

– A więc nie jest pan so cjal de mo kra tą?
Wzdry gnął się.
– Niech pa ni nie za czy na mó wić o po li ty ce. Pra ca w IA to je dy na

rzecz, któ ra jest gor sza od oby cza jów ki. Tam na wet ko le dzy z biu ra



się szpie gu ją.
Kel ner za brał ta le rze.
– Nie podzię ko wa łam pa nu jesz cze za za pro sze nie – po wie dzia ła

i wy cią gnę ła pa pie ro sa z pacz ki.
Po dał jej ogień i spoj rzał przy tym krót ko w oczy. Po czu ła de li kat‐ 

ne mro wie nie.
– Bar dzo dzię ku ję za to wa rzy stwo – od parł i sam za pa lił pa pie ro‐ 

sa. – Nie chcę wpra wiać pa ni w za kło po ta nie, ale jest pa ni naj mil szą
oso bą, któ rą do tej po ry spo tkałem w Zam ku.

– Cóż, w obec nym mo men cie ła two wy grać w tym kon kur sie. Nie
nale ży pan do najbar dziej lu bianych ko le gów. Cho dzą słu chy, że
wlazł pan Zör gie be lo wi tam, gdzie koń czą się ple cy, i rze ko mo dla‐ 
te go pre zy dent pa na zaprote gował.

– Zaprote gował? To ja kiś żart? Czyż bym dla te go do stał pra cę
w oby cza jów ce?

Ko bie ta unio sła rę kę w obron nym ge ście.
– Pow tó rzy łam tyl ko to, co sły szy się w kan ty nie. Pew nie Lan ke

wy pu ścił tę plot kę. Chce ścią gnąć swo je go ku zy na z  po wro tem na
Ale xan der platz i po sa dzić przy biur ku, przy któ rym pan te raz sie dzi.
To pań ska wi na, że bie dak na dal mu si du sić się w urzę dzie kry mi‐ 
nal nym w dziel ni cy Köpe nick.

– Köpe nick? Czyż by po padł w nie ła skę?
– Wy da je mi się, że mło dy Lan ke jesz cze ni gdy tak wła ści wie nie

do stą pił ła ski. Pięć lat te mu świe żo po ukoń cze niu szko ły po li cyj nej
tra �ł na Ale xan der platz i od ra zu na wa rzył so bie pi wa. Spra wa już
uci ch ła i  Lan ke chciał go ścią gnąć z  po wro tem. Usta lił już na wet
wszyst ko z Na po hy blem. I wte dy przy szedł pan.

– Na wet Bru no nic mi o tym nie po wie dział.



– Wol ter? Oczy wi ście, że nie. W Zam ku do wie się pan wszyst kie‐ 
go, z wy jąt kiem rze czy, któ re ty czą się pa na. Niech mi pan wie rzy,
Wol ter się cie szy, że Lan ke ju nior nie tra �ł pod je go skrzy dła. Pew‐ 
nie przy jął pa na z otwar ty mi ra mio na mi, praw da?

– Dlacze go pa ni mi o tym wszyst kim opo wia da?

Już w trak cie po sił ku ob ser wo wał or kie strę, któ ra gra ła pię tro ni żej.
Wśród jej człon ków nie by ło wo ka list ki. Je dy ną oso bą, któ ra śpie wa‐ 
ła te go wie czo ra, był sam Il ja Trecz kow, choć gra nie na trąb ce szło
mu le piej. Li der ze spo łu naj wy raź niej roz stał się z La ną Ni ko ros. Al‐ 
bo ona z ze spo łem. Wła śnie o to chciał jesz cze do py tać Trecz ko wa.

Tuż po je dze niu za pro wa dził Char lot te na par kiet. Potra �ła do‐ 
brze tań czyć. Każ de spoj rze nie w jej oczy wy wo ły wa ło za męt w je go
gło wie. Mu siał się pil no wać, że by nie za po mnieć, dlacze go ona tu
jest. Dlacze go on rów nież tu jest. Spę dzili w Eu ro pa Pa vil lon po nad
dwie go dzi ny i przez ten czas ze spół grał bez ustan ku. Do pie ro te raz
zro bił prze rwę. Tan ce rze bi li bra wo, gdy mu zy cy się kła nia li.
W  trak cie prze rwy ja kiś skrzy pek przy gry wał ckli we me lo die, ale
nikt nie zwra cał na nie go uwa gi. Więk szym za in te re so wa niem cie‐ 
szy li się mu zy cy Trecz ko wa, któ rzy zwar tą gro ma dą ru szy li do ba ru.

Od pro wa dził Char lot te z po wro tem do sto li ka. Bu tel ka szampa na
sto ją ca w wia der ku by ła już pra wie pu sta. Ru chem rę ki przy wo łał
kel ne ra i zamó wił ko lej ną.

Wziął łyk, prze pro sił na chwi lę Char lot te i od szedł w kie run ku to‐ 
a let. Tuż przed drzwia mi do ła zien ki od bił w stro nę ba ru. Nie mo gła
już te go wi dzieć, mi mo dość do brego miej sca na ga le rii.

Il ja Trecz kow wraz z pozo sta łymi mu zykami sie dział przy sto li ku,
przed nim sta ła du ża, do po ło wy pu sta szklan ka pi wa. Rath miał



przy so bie odz na kę i ją poka zał. Zro bił to jed nak dys kret nie, tak by
zo ba czył ją je dy nie Trecz kow.

– Chciał bym z pa nem przez chwi lę po roz ma wiać – po wie dział trę‐ 
ba czo wi. – Najle piej w czte ry oczy.

Trecz kow pod niósł się z miej sca. Usie dli w spo koj nym ro gu przy
ba rze.

– Mo je pa pie ry są w po rząd ku – po wie dział mu zyk i za czął prze‐ 
szu ki wać kie sze nie. Mó wił po nie miec ku nie malże bez ak cen tu.

– Nie cho dzi o pa na. Cho dzi o pio sen kar kę La nę Ni ko ros.
Trecz kow usiadł obok Ra tha.
– La na. Zna lazł ją pan?
– Co ma pan na my śli?
– A więc jed nak nie. To pew nie i tak nie zna czy ło by nic do brego,

gdy by po li cja ją zna lazła. – Na je go twa rzy ry so wa ły się na prze‐ 
mian na dzie ja i roz cza ro wa nie. – Mar twię się o nią. Po tym, jak mu‐ 
sieliśmy opu ścić Del phi, po pro stu już się wię cej nie po ja wi ła. A wie‐ 
dzia ła, że do sta li śmy no wy an gaż.

– Co ma pan na my śli, mó wiąc, że się nie po ja wi ła?
– Od dwóch ty go dni gra my w  Eu ro pa Pa vil lon. Wcze śniej mie‐ 

liśmy tu kil ka prób. Zna ła ich termi ny, ale nie przy szła. Nig dy wcze‐ 
śniej się jej to nie zda rza ło, a współpra cu jemy od bli sko dwóch lat.

– Nie pró bo wał pan się z nią skon tak to wać?
– Oczy wi ście, że pró bo wałem, ale bez sku tecz nie. Pew nie był pan

też już w jej miesz kaniu. Jest tam pra wie wszyst ko, po za nią i pa ro‐ 
ma rze cza mi. Jak by wy je cha ła.

– Był pan w jej miesz kaniu?
– Tak, na Kreu zber gu. Przy Lu ise nu fer. Mam klu cze.
Rath ski nął gło wą. Mógł iść o za kład, że znał nu mer do mu.



– Nie jest tak, jak pan my śli. – Trecz kow po śpie szył z wy ja śnie‐ 
niem. – Pra cu jemy ra zem. I je ste śmy też przy ja ciółmi.

– Przy Lu ise nu fer – po wtó rzył Rath. – Ale nie miesz ka tam pod
na zwi skiem La ny Ni ko ros…

– Nie, to tyl ko jej pseu do nim ar ty stycz ny. Jej praw dzi we na zwi‐ 
sko to So ro ki no wa. Hra bi na Swie tła na So ro ki no wa. W Ro sji to zna ne
na zwi sko…

Zło to So ro ki nów! Rath le d wie mógł w to uwie rzyć. La na Ni ko ros
nale ża ła do ro du So ro ki nów! By ła przy ja ciółką Alek sie ja Kar da‐ 
kowa!

Mu zyk nie spo strzegł je go pod eks cy to wa nia, mó wił da lej.
– …i oczy wi ście dla te go miesz ka w Ber li nie in co gni to, na drzwiach

do jej miesz ka nia znaj du je się najbar dziej po spo li te na zwi sko.
W prze ciw nym ra zie So wie ci już daw no by ją wy tro pi li. – Męż czy‐ 
zna brzmiał tak, jak by te go wła śnie się oba wiał.

– Cze go chce od niej Sta lin? – za py tał Rath.
– Cze go chce? Nale ży do jed nej z najbar dziej po wa ża nych ro dzin

ary sto kra tycz nych w kra ju. Mam pa nu przy po mnieć, co bol sze wi cy
z zro bi li z dy na stią Ro ma no wów?

Za dłu go go nie by ło. Ko bie ty ta kiej jak Char lot te nie po win no się
zo sta wiać sa mej.

Gdy wró cił, wraz z nią przy sto li ku sie dział już ktoś in ny. Był to
śli ski, szem ra ny typ z uśmie chem sze ro kim jak u dziad ka do orze‐ 
chów – po dej rza ny choj rak, któ ry zda wał się nie do strze gać, że
Char lot te czu je do nie go obrzy dze nie. Rath nie na wi dził ta kich ty‐ 
pów i po czuł, jak wzbie ra w nim wście kłość. A mo że za zdrość? Od‐ 
pę dził tę myśl.



– Prze pra szam, ale ten sto lik jest za re zer wo wa ny. Pro szę zo sta wić
nas sa mych.

Męż czy zna tyl ko się za śmiał.
– Czyż by re zer wa cja obej mo wa ła tak że tę pa nią?
Rath zo ba czył po oczach te go pa dal ca, że je go wy szcze ka nie by ło

tyl ko po zor ne. Po znał go, spo tkał go bo wiem w ubi ka cji, jak do da‐ 
wał so bie ani mu szu, wcią ga jąc bia ły pro szek.

Po chy lił się nad męż czyzną i chwy cił go za kro cze tak szyb ko, że
za nim fa cet zdą żył za re ago wać, sie dział już z  za ci śnię ty mi zę ba mi
i  nie miał od wa gi choć by drgnąć. Wszyst ko ode gra ło się w  cie niu
obru su, więc Char lot te nicze go nie wi dzia ła.

– Po słu chaj mnie, Ty ma ły ćpu nie – Rath szep tał do ła pią ce go po‐ 
wietrze męż czy zny, usta przy ło żył tuż przy je go uchu i  sta rał się
brzmieć jak uoso bienie uprzej mo ści. – By łeś na ty le głu pi, że by przy‐ 
siąść się do sto li ka gli niarzy. Je śli nie opu ścisz te go lo ka lu w cią gu
dzie się ciu se kund, to nie tyl ko bę dzie cie Cię bo la ło przy si ka niu
przez pa rę na stęp nych ty go dni. Zad bam też o  to, że byś wy lą do wał
za krat ka mi. Zro zu mia łeś, co po wie działem?

Rath za ak cen to wał swo je py ta nie, za ci ska jąc dłoń jesz cze moc‐ 
niej. Za ro zu mia lec po czął ener gicz nie przyta kiwać. Miał pur pu ro wą
twarz, na wet pa sek skó ry na prze dział ku zmie nił swój ko lor.

– A więc – wy szep tał Rath – je śli nie chcesz spę dzić naj bliż sze go
ro ku w pa ce, to znik niesz stąd, gdy tyl ko Cię pusz czę. Ale nie za po‐ 
mnij wcze śniej grzecz nie ukło nić się przed pa nią.

Męż czy zna znów ski nął gło wą, a Rath zwol nił uścisk. Ty pek wstał,
wy ko nał przed Char lot te coś na kształt ukło nu i zszedł na dół do we‐ 
sty bu lu dość żwa wym, ale dziw nym kro kiem, wy glą da ją cym, jak by
naro bił w spodnie. Ko bie ta spoj rzała za nim, zde ner wo wa na.



– Naj wy raź niej al ko hol ude rzył mu do gło wy – po wie dział Rath,
przy sia da jąc się z po wro tem do Char lot te. Chy ba jej za im po no wał.

– Czy ro bi pan tak z każ dym, kto wej dzie pa nu w pa ra dę? – za py‐ 
tała.



15

Bu dzik na sta wio ny był na zde cy do wa nie wcze śniejszą go dzinę niż
zwy kle. Nie spał za dłu go. A  ra czej: nie spa li. Rath le żał cał kiem
rześ ki, gdy wska zów ka prze sko czy ła i  już chcia ła uru cho mić brzę‐ 
cze nie dzwon ka. Zwin nym ru chem powstrzy mał bla sza ne go po two ra
sto ją ce go na noc nym sto li ku, za nim ten naro bił ha ła su. Odw ró cił się.
Czar ne wło sy na po dusz ce. Na dal le ża ła obok nie go, to nie był sen.
Pogła dził ją, a po tem po ca ło wał w kark i smu kłą szy ję. Wi dział, jak
się bu dzi, choć jesz cze le ża ła, przez chwi lę cze ka jąc, aż po ca łu je ją
raz jesz cze. Po tem ona rów nież się od wró ciła i uśmiech nę ła się do
nie go.

Kie dy to się wła ści wie sta ło? Niedłu go po tym, jak wy gar nął te mu
ży go la ko wi, co o nim my śli. Ze spół Trecz ko wa wró cił na sce nę, a on
znów za pro wa dził Char lot te na par kiet. Char ly! Tań czy li i  wte dy
spoj rzała na nie go tak, że nie mógł się powstrzy mać. Na po cząt ku
ze tknę ły się tyl ko ich no sy, po tem ją po ca ło wał, de li kat nie, a  ona
od wza jem ni ła po ca łu nek.

Tań czy li jesz cze ja kiś czas, ale już nie zdo by li się na od wa gę, że by
się po ca ło wać. Nie wśród tych wszyst kich lu dzi na par kie cie. Po tem
za pro wa dził ją z po wro tem do sto li ka, a  ich dło nie pozo sta ły sple‐ 
cio ne. Na pi li się jesz cze i przy glą da li so bie na wza jem. Na gle obo je
spo waż nie li. Uśmiech Char lot te wró cił na twarz ja ko pierw szy.

– Co te raz? – za py tała.
Wzru szył ra mio na mi.
– Mo że po win ni śmy przejść na Ty? – za pro po no wał.



Zaśmia ła się.
– Na zy wam się Char lot te. Ale po za mo ją ma mą wszy scy mó wią

do mnie Char ly.
– W Zam ku rów nież?
– Tam je stem pan ną Rit ter.
– Na zy wam się Ge re on.
– Dziw ne imię. Pierw szy raz je sły szę.
– To imię świę te go z Ko lo nii. Moi ro dzi ce są bar dzo re li gij ni.
– Chcę Cię le piej po znać, Ge re onie – wy szep ta ła.
Za czę li to re ali zo wać już w tak sów ce.

A te raz le ża ła obok. Gła dzi ła go po po licz ku i uśmie chała się do nie‐ 
go. Koł dra się zsu nę ła, przez co słoń ce rzu ca ło pro mie nie na jej
szczu płe cia ło. Czuł, jak wzma ga się je go po żą da nie, ale na to nie
mie li już te raz cza su. Mu sieli się po śpie szyć.

Nie chciał iść w śla dy We iner ta, któ ry swo je ko biety za wsze wy sy‐ 
łał do do mu w środ ku no cy. Nie, na pew no nie zro bi te go Char ly!
Chciał przy niej za snąć i  się przy niej obu dzić. Ale te raz nie miał
bla de go po ję cia, jak ją prze szmu glo wać, by Eli sa beth Behn ke jej nie
za uwa żyła. Go spo dy ni pew nie szy ko wa ła już śnia da nie.

Już poprzednie go dnia wy znał Char ly, że wła ści wie to nie wol no
mu za pra szać ko biet.

– Zaw sze chcia łam zro bić coś nie le gal ne go – od parła tyl ko.
Po tem po ci chu za pro wa dził ją do swo je go po ko ju. Nie przy pusz‐ 

czał, że spra wy tak się po to czą, jed nakże wczo raj, przed wyj ściem
do Eu ro pa haus, na wszel ki wy pa dek zdjął ze ścia ny ma pę i po cho‐ 
wał zdję cia.

Z grub sza ob my li się w mied ni cy, któ ra sta ła na sta ro mod nej to a‐ 
let ce w je go po ko ju, i przed lu strem do pro wa dzi li się do względ ne go



ła du, za nim ru szy li do pra cy. Spraw nie im po szło. Ra tho wi zda rza ło
się po ja wiać na służ bie w  bar dziej po mię tym ubra niu, a  Char lot te
i tak wy glą da ła znie wa la ją co, na wet je śli po trze bo wa ła nie co cza su,
że by do pro wa dzić wło sy do po rząd ku i  nie mo gła zna leźć jed nej
poń czo chy. Jed nak po ja kimś cza sie sta nę ła przed nim, go to wa do
wyj ścia.

Otwo rzył drzwi do po ko ju i  wyj rzał na ko ry tarz. Na ho ry zon cie
nie by ło ni ko go. Po czuł za pach ka wy. Otwo rzył drzwi do miesz ka‐ 
nia, pod czas gdy Char ly na dal sta ła w je go po ko ju. Po tem przy wo łał
ją do sie bie ge stem rę ki. Pę dem rzu ciła się przez ko ry tarz i wy pa dła
na klat kę scho do wą. Ze szła na dół na pal cach. Rath za mknął drzwi
tak ci cho, jak tyl ko potra �ł, i wró cił do po ko ju. U�, naj trud niej sze
za ni mi, Char ly jest na ze wnątrz.

Zarzu cił na sie bie płaszcz, chwy cił ka pe lusz i chciał już wyjść za
nią, gdy na gle otwo rzyły się drzwi do kuch ni. Sta nę ła w nich Eli sa‐ 
beth Behn ke w szlafro ku. Tym ra zem za wią za nym pod szy ję.

– Dzień do bry! – powstrzy ma ła się od do dania „Ge re onie”. W ogó‐ 
le za cho wy wała się dość oschle.

– Dzień do bry, Eli sa beth!
– Nie jesz śnia da nia?
– Dzię ku ję, ale mam dziś du żo pra cy. Nie mó wiłem Ci te go wczo‐ 

raj?
– Scho dzi łeś dziś już na dół? Wy da wa ło mi się, że sły szałam

drzwi.
Cóż za czuj ność. Po win szo wać!
– Za po mnia łem waż nych do ku men tów. – Spoj rzał na ze ga rek. –

Na praw dę mu szę już iść.
Oby ło się bez dal szych dys ku sji. Na ło żył ka pe lusz i  zszedł po

scho dach. Na do le cze kała już na nie go Char ly. Scho wała się w wej‐ 



ściu do bu dyn ku. Dzia łała z gło wą, wi dać, że pra cu je w Zam ku.

Rów nie nie po strze że nie, jak wy mknę li się z miesz ka nia, prze kro czy li
próg pre zy dium nie ca łą go dzinę póź niej. Po szyb kim śnia da niu przy
Wit ten berg platz wsie dli jesz cze ra zem do me tra, na wet sie dzie li
obok sie bie ni czym pa ra za ko cha nych, jed nak od su nę li się od sie bie,
gdy tyl ko po ciąg za czął zbli żać się do Ale xan der platz. Z każ dą sta cją
ro sło praw do po do bień stwo, że do ko lej ki wsią dą ich ko le dzy. Rath
dał jesz cze Char ly ostat nie go bu zia ka i na Spit tel markt wstał z miej‐ 
sca. Wy sie dli z wa go nu róż ny mi drzwia mi, a po tem, za cho wu jąc od‐ 
stęp, szli przez pe ron ni czym dwój ka niezna jo mych i mi ja li ścia ny
zbi te z de sek oraz ba rier ki. Na wet sześć me trów pod zie mią Ale xan‐ 
der platz przy po mi nał plac bu do wy. Char ly we szła do Zam ku pierw‐ 
sza, on jesz cze prze glą dał roz kła dy jaz dy, za nim też ru szył w stro nę
Dirckenstras se.

W biu rze jesz cze ni ko go nie by ło, ale punkt pocz to wy zdą żył zło‐ 
żyć im wi zy tę. Na swo im biur ku Rath zna lazł pacz kę. Zo ba czył
zagra niczną na klej kę i od ra zu wszyst kie go się do my ślił. Znał tyl ko
jed ną oso bę, któ ra przy sy łała mu li sty zza oce anu i któ ra zna ła je go
no wy ad res służ bo wy. Gdy Rath prze ci nał sznu rek i otwie rał pacz kę,
na chwi lę za po mniał na wet o Char ly. W środ ku znaj dy wa ło się mnó‐ 
stwo ścin ków an glo ję zycz nych ga zet. Prze sył ka by ła po rząd nie za‐ 
bez pie czo na. Na sa mym wierz chu le żał list, lecz Ra tha za cie ka wi ło
naj pierw coś in ne go. No wa pły ta! Przy glą dał się pła skiej kwa dra to‐ 
wej ko per cie i wpraw nym ru chem wy su nął z niej we wnętrz ną okład‐ 
kę. „Fle cher Hen der son Or che stra”, prze czy tał, „Ea sy Mo ney Blu es”.
Pro sto z No we go Jor ku! Najchęt niej od ra zu by ją prze słu chał.

Tyl ko je den czło wiek przy sy łał mu ta kie pły ty. Czło wiek, któ ry
w  świe cie je go oj ca prze stał ist nieć: Se ve rin Rath, któ ry wio sną



1914 ro ku po pły nął stat kiem pocz to wym do Ame ry ki i już nie wró‐ 
cił. Ani wte dy, gdy w sierp niu wy bu ch ła woj na i oj czy zna wzy wa ła
do bo ju, ani wte dy, gdy czte ry i pół ro ku póź niej woj na się za koń‐ 
czy ła.

Ge re on ro zu miał swo je go bra ta, za rów no wte dy, jak i te raz. Obec‐ 
nie ro zu miał go prawdopo dob nie jesz cze le piej. En gel bert Rath na to‐ 
miast nie wy ka zał zro zu mie nia dla swe go sy na. Hań ba zwią za na
z tym, że we wła snej ro dzi nie miał zdraj cę oj czy zny, sta no wi ła dlań
źró dło głę bo kiego bó lu. Na wet bo ha ter ska śmierć je go najstar sze go
sy na nie mo gła go zrów no wa żyć. Wprost prze ciw nie, oj ciec za cho‐ 
wy wał się tak, jak by wi nił Se ve ri na za śmierć An no. En gel bert Rath
bez mru gnię cia okiem trak to wał swo je go dru giego sy na jak mar twe‐ 
go. W do mu Ra thów nie roz ma wia no już wię cej o Se ve ri nie, nie od‐ 
po wia da no na je go li sty, ba, na wet ich nie czy ta no. Aż w pew nym
mo men cie w ogó le przesta ły przy cho dzić.

Nikt, na wet je go sio stra Ur su la, nie wie dział, że po woj nie Ge re on
pró bo wał od na leźć bra ta. Nie by ło to ta kie pro ste, po nie waż je go
daw ny ad res w  No wym Jor ku oka zał się nie ak tu al ny, a  w  cza sie
ame ry kań skiej hi ste rii wo jen nej wie lu miesz kań ców zan gielsz czy ło
swo je nie miec kie na zwi ska, że by unik nąć ry zy ka in ter no wa nia na
El lis Island. Po cza so ch łon nej wy mia nie ko re spon den cji z ame ry kań‐ 
ski mi wła dza mi, któ re nie za wsze re ago wa ły na to przy chyl nie, uda‐ 
ło mu się w 1921 ro ku wresz cie od na leźć nieja kiego Se vro na Ra tha,
miesz ka ją ce go w Ho bo ken w New Jer sey. Brat rze czywiście mu od‐ 
pi sał. Na po ste re stan te, tak jak usta li li. Wów czas do łą czył mu
pierw szą pły tę – po czą tek ma łej ko lek cji.

Rath wy cią gnął czar ny krą żek z okład ki i trzy mał go ostroż nie, ni‐ 
czym cen ną por ce la nę. Obwo lu ta mia ła gra na to wy ko lor i  srebr ne



na pi sy. „Co me on Ba by!” – brzmiał ty tuł na dru giej stro nie. Od ra zu
przy po mnia ło mu to o niej.

Char ly sie dzia ła je dy nie pa rę po koi da lej. Już sa ma myśl o  tym
do pro wa dza ła go do sza leń stwa.

Z  zamy śle nia wy rwał go Ste phan Jänic ke. No wi cjusz z  im pe tem
wpadł przez drzwi, za sko czo ny, że za stał ko goś w biu rze.

– Czy Ty nie mia łeś gdzieś wyjść wczo raj wie czo rem? – za py tał
zdzi wio ny.

– Odeś pię na ko niec mie sią ca – od parł Rath i z po wro tem za pa ko‐ 
wał za war tość prze sył ki. To sa mo po wie dział wczo raj Char ly, gdy
opa dli na je go łóż ko, ale nie po to, że by spać.

Już na sa mą myśl czuł podnie ce nie. Naj wyż szy czas prze pę dzić
z gło wy my śli o tej ko bie cie przy naj mniej na pa rę go dzin. Jest ty le
rze czy do zro bienia!

Skoń czy ło się na po sta no wie niu. Choć bar dzo się sta rał, to przez ca‐ 
ły dzień nie mógł prze stać my śleć o jej pięk nej twa rzy. Bru no cią głe
przy ła py wał go na bu ja niu w obło kach, a by ło to w trak cie pla no wa‐ 
nia obła wy! Chy ba na wet Jänic ke za uwa żył, że z Ra them jest coś nie
tak. Naj gor szy był jed nak mo ment, gdy spo tkał ją na ko ry ta rzu.

Zwró cił się do niej per pa ni, po zdro wił uprzej mie i z dy stan sem,
tak jak usta li li.

A ona? Ona chwy ci ła go za kra wat, za cią gnę ła do jed ne go z po ko‐ 
jów i go po ca ło wa ła. Dzię ki Bo gu ni ko go tam nie by ło.

– A je śli ktoś wej dzie? – za py tał Rath i ro zej rzał się woko ło.
– Bez obaw. Ko le ga, któ ry pra cu je w tym biu rze, jest na urlo pie.
Za nim za mknął drzwi, wyj rzał na ko ry tarz. Nikt nicze go nie wi‐ 

dział.
Rzu ci li się so bie w ra mio na.



– Chcę Cię zo ba czyć dziś wie czo rem – po wie dzia ła.
– Nie ste ty, nie dam ra dy. Wiesz prze cież, że mam na ra dę.
– Wiem. Służ ba nie druż ba. Nie mu sisz te go mó wić oby watelce

Prus.
– Otóż to. Czu ło ści też bę dziemy mu sieli odło żyć na in ny dzień.
– To chcę tro chę czu ło ści te raz – odrze kła i znów go po ca ło wa ła.
Po ja kimś cza sie po kuś ty kał ze wzwo dem z po wro tem do swo je go

biu ra, cie sząc się, że ni ko go nie spo tkał na ko ry ta rzu. Gdy do tarł na
miej sce, mógł już wpraw dzie nor mal nie cho dzić, ale na dal był sko ło‐ 
wa cia ły. Pra ca zu peł nie mu nie szła, więc Bru no wy słał go do do mu.
I ca łe szczę ście. Dzię ki te mu bę dzie mógł się le piej przy go to wać na
wie czór i po ukła dać krą żą ce w bez ła dzie my śli.

Na wet gdy sie dział w  Pla zie, bar dzo chciał mieć ją przy so bie.
Wie dział jed nak, że by ło to niemoż li we. Nikt w Zam ku nie wie dział,
że tu jest i w ja kim ce lu tu przy szedł, nikt nie mógł się te go do wie‐ 
dzieć. Sie dział więc przy ba rze w te atral nym foy er, są czył ame ri ca no
i my ślał o Char ly.

Przed sta wie nie wy da ło mu się jesz cze nud niej sze niż to nie dziel‐ 
ne, sprzed pię ciu dni. Rath opu ścił sa lę, gdy sa motny kow boj wszedł
na sce nę. Je go są sia dów z  wi dow ni ba wił wy stęp wyj ca, szep ta li
i  śmia li się na prze mian. Tym ra zem nie sie dzia ła przy nim żad na
na uczy ciel ka gry na �e cie, lecz męż czy zna z mo noklem i si wą bro‐ 
dą, któ remu to wa rzy szy ła mło da, ele ganc ka ko bie ta. Ewi dent nie
miesz ka li w za chod niej czę ści mia sta. Im też nie ba wem zrzed ną mi‐ 
ny, pomy ślał, gdy prze ci skał się obok nich do wyj ścia.

Miał ra cję. Nieca łe pięć mi nut póź niej oni rów nież przy szli do ba‐ 
ru. Męż czy zna z mo noklem usiadł na stoł ku obok Ra tha, ko bie ta –
jed no miej sce da lej. Rath zamó wił ko lej ne ame ri ca no. Po nie dziel‐ 
nym nie po wo dze niu obmy ślił so bie na ten dzień in ną tak ty kę. Bar



był naj lep szym punk tem wyj ścia. Po więk szo ści lu dzi upi ja ją cych się
we foy er da ło się po znać, że po cho dzą z za cho du Ber li na. Choć Pla‐ 
za by ła nie win ną wy spą w sa mym środ ku mo rza za dy mio nych lo ka‐ 
li, to dwój ka je go są sia dów wciąż roz glą da ła się ukrad kiem, jak by
w każ dej chwi li spo dzie wała się ata ku no żow ni ka al bo cho ciaż bi ja‐ 
ty ki czy po li cyj nej obła wy. To va rie té nie mia ło w  so bie ani krzty
ze psu cia. Cóż za roz cza ro wa nie. Mło da ko bie ta zda wała się my śleć
to sa mo.

– Wca le nie jest tu aż tak cie ka wie, kot ku – po wie dzia ła do męż‐ 
czy zny z mo noklem.

Ko tek są czył na pój z  kie lisz ka i  błą dząc gdzieś my śla mi, gła dził
się po si wej bro dzie.

– Masz ra cję, skar beń ku. Też znam tę dziel ni cę z cał ko wi cie in nej
stro ny. To miej sce to ja kiś zu peł nie podrzęd ny lo kal roz ryw ko wy.
Hal bach po wi nien był nas uprze dzić. Nie ma ją tu na wet szampa na,
tyl ko ulep ko we wi no mu su ją ce. Do pij my i chodź my stąd. Znam je‐ 
den świet ny przy by tek, zbled niesz z wra że nia!

– Naj pierw mu szę na tych miast przy pu dro wać nos – po wie dzia ła
skar beń ka i zaśmia ła się ner wo wo.

– No to do pi jaj my szyb ko.
Rath wy ostrzył słuch. „Przy pu dro wać nos” by ło jed nym z  ha seł,

na któ re cze kał. Wsu nął z  po wro tem pacz kę over stol zów, któ rą
chwi lę wcze śniej za czął wy cią gać z we wnętrz nej kie sze ni ma ry nar ki.

– Prze pra szam pa na – zwró cił się do si wo bro de go męż czy zny sie‐ 
dzą ce go obok. – Przez przy pa dek usły szałem pań stwa roz mo wę. Zna
pan ja kiś lo kal w oko li cy?

Męż czy zna nie uf nie zmie rzył go wzro kiem.
– Wie pan – cią gnął Rath – nie ma ją tu w kar cie ka kao. Znam pa rę

miejsc przy uli cy Tau ent zien, ale w tej oko li cy…



Zda wa ło się, że męż czy zna wie dział, o czym mó wi Rath. Spoj rzał
nań przy jaź niej.

– Jest pan za tem z Char lot ten bur ga, praw da?
Rath przy tak nął.
Męż czy zna po kle pał go jo wial nie po ra mie niu.
– Dro gi pa nie, nie mam nic prze ciw ko dzi kie mu wie czo ro wi

w uko cha nym Char lot ten bur gu, jed nak nie opo dal znaj du je się lo kal,
o ja kim my na za cho dzie mia sta mo żemy tyl ko poma rzyć. U nas po‐ 
li cjanci za raz by go za mknę li, ale tu nie bie scy nie od wa ży li by się
prze stą pić je go pro gu. Na na sze szczę ście! W  Ve nu skel ler jest
wszyst ko, cze go potrze ba pa nu do szczę ścia. A je śli mó wię wszyst ko,
to mam też na my śli wszyst ko.

Nie mu sieli da le ko iść. Ko tek za pro wa dził ich na Po se ner Stras se,
na stęp nie pew nym kro kiem obrał kurs na ob skur ną czyn szów kę.
Z  fa sa dy bu dyn ku od pa da ły stiu ki. Żad nych neo nów, szyl dów, nic
nie wska zy wało na to, że to czy się tu noc ne ży cie. Nic – po za pa ro‐ 
ma mrocz ny mi syl wet kami. Męż czyź ni, któ rych le d wie da ło się do‐ 
strzec, ster cze li na ro gach ulic i w cie niach do mów, a  je den z nich
stał w bra mie, przez któ rą chcie li przejść. Był ubra ny cał kiem ele‐ 
ganc ko, spod zwiew ne go płasz cza wy ła nia ły się gar ni tur i musz ka.
Po stu rą przy po mi nał jed nak ra czej bok se ra niż dżen tel me na, je go
oczy za sła niał cień rzu ca ny przez ron do ka pe lu sza, ale pod bró dek
miał wy dat ny. Rath li czył się ze wszyst kim, łącz nie z nie spo dzie wa‐ 
nym cio sem w brzuch i lu fą pi sto le tu przy tknię tą do skro ni. Jed nak
nie był przy go to wa ny na to, co się wy da rzy ło. Męż czy zna oka zał się
nad zwy czaj nie uprzej my.

– Znów za szczy ca nas pan swo ją obec no ścią, pa nie dy rek torze ge‐ 
ne ral ny.



Ko tek był wy raź nie dum ny, że go tu roz po zna no. Urósł o co naj‐ 
mniej dwa cen ty me try.

– Oj, trze ba, trze ba, mój dro gi. Chcia łem po ka zać mo im przy ja cio‐ 
łom, gdzie na praw dę moż na się zaba wić.

Skar beń ka spo glą da ła, znu dzo na. Rath już ją za kla sy � ko wał. Ko‐ 
bie ta nie by ła luk su so wą pro sty tut ką, lecz roz bi sur ma nio ną pan ni cą
z  za moż nej ro dzi ny, szu kającą przy gód i  przy gru cha ną przez te go
star sze go męż czy znę. W każ dym ra zie na pew no nie by ła je go żo ną.

– Na tu ral nie, pa nie dy rek torze ge ne ral ny. Uda nej za ba wy.
Och ro niarz usu nął się z dro gi i we szli na dzie dzi niec. W jed nym

z zejść do piw ni cy pa li ło się czer wo ne świa tło. Pod nim znaj do wały
się że la zne drzwi. Dy rek tor za pu kał. Dwa dłuż sze ude rze nia, trzy
krót kie, prze rwa, trzy krót kie, jed no dłuż sze, dwa krót kie.

Drzwi otwo rzyły się bez gło śnie i na gle ze środ ka doby ły się przy‐ 
głu szo na plą ta ni na gło sów i  przy tłu mio ne dźwię ki dzi kie go jaz zu.
Przy glą dał im się ja kiś męż czy zna, któ ry w po rów na niu do te go go‐ 
ryla z uli cy przy po mi nał małp kę ka pu cyn kę. Zmie rzył ich wzro kiem
od stóp do głów, od su nął się i  po zwo lił im wejść do środ ka. Szli
ciem nym ko ry ta rzem, a dźwię ki mu zy ki co raz bar dziej się zbli ża ły.
Czer wo ne lam pio ny na ścia nach rzu ca ły li che świa tło. Szat niar ka
wzię ła od nich płasz cze, na stęp nie męż czy zna w  li be rii od su nął na
bok cięż ką, skó rza ną ko ta rę się ga ją cą do sa mej podło gi.

W  ułam ku chwi li dźwię ki do bie ga ją ce ze środ ka sta ły się do no‐ 
śniej sze. Mu sieli mó wić gło śniej, że by móc się po ro zu mieć. Du że po‐ 
miesz cze nie, do któ rego we szli, w ogó le nie przy po mi na ło piw ni cy,
ra czej przy wo dzi ło na myśl sa lę tro no wą ską pa ną w  czer wo nym
świe tle. Gwo li ści sło ści – po brze gi wypeł nioną sa lę tro no wą. Każ dą
ścia nę zdo bi ły gip so we amor ki, któ re ce lo wały strza ła mi w  róż ne
stro ny. Je den z  kel ne rów za pro wa dził ich do sto li ka znaj du ją cego



się tuż przy sce nie o kształt cie musz li. Stał na niej męż czy zna prze‐ 
bra ny za In dia ni na i zaba wiał się z bia ło li cą ko bie tą. Ra mio na mia ła
wpraw dzie przy wią za ne do pa la, ale po za tym wy da wa ła się dość
przy stęp na. W  kwe stii do bo ru te ma tów prze wod nich Ve nu skel ler
chy ba moc no wzo ro wał się na Pla zie. A mo że na od wrót?

– Cóż, czyż bym obie cał za wie le? – za py tał ich dy rek tor, wty ka jąc
kel ne ro wi bank not stu mar ko wy na dro gę. Wy stę py na sce nie zda‐ 
wały się nieszcze gól nie go za ska ki wać. Z  ko lei Ra tho wi ode bra ło
mo wę, choć od kąd pra co wał w oby cza jów ce, na praw dę wi dział już
niejed no. Na wet skar beń ka mia ła nie co za ru mie nio ne po licz ki, ale
mo że by ła to je dy nie kwe stia oświe tlenia. Jej oczy wciąż zdra dza ły
znu dze nie.

Kel ner wró cił z bu tel ką szampa na, trze ma kie lisz ka mi i nie wiel ką
srebr ną cu kier ni cą. Naj wy raź niej dy rek tor ge ne ral ny miał te go dnia
gest. Po tym, jak wznie śli to ast szampa nem, męż czy zna po dał cu‐ 
kier ni cę naj pierw skar beń ce, a po tem Ra tho wi.

– Wi dzi pan, ma ją tu w kar cie ka kao – za ko mu ni ko wał. – I to bar‐ 
dzo do bre! Niech pan się czę stu je, dro gi przy ja cie lu.

Rath się za wa hał. Jesz cze ni gdy nie brał ko ka iny. Z dru giej stro ny
nie mógł się te raz wy co fać. Rów nie do brze mógł by od ra zu wycią‐ 
gnąć swo ją odz na kę i wró cić do do mu.

– Tyl ko bez fał szy wej skrom no ści – po wie dział męż czy zna. –
Niech pan bie rze! My, miesz kań cy Char lot ten bur ga, po win ni śmy
trzy mać się ra zem w miej scach ta kich jak to.

Rath prze mógł się i wziął szczyp tę prosz ku z cu kier ni cy. Sko ro po‐ 
wie dział „A”, mu siał po wie dzieć „B”. Skar beń ka już szy ko wa ła so bie
na lu ster ku nie wiel ką por cję ko ka iny, do któ rej po chwi li przy ło ży ła
srebr ną rur kę.



Spo dzie wał się wszyst kie go. Te go, że zo ba czy gwiaz dy, ży we ko‐ 
lory, ja sne świa tła al bo coś po dob ne go, lecz gdy wcią gnął bia ły pro‐ 
szek, po czuł je dy nie odrę twie nie. Ca ły nos ze sztyw niał mu tak bar‐ 
dzo, że na wet by się nie zo rien to wał, gdy by ktoś mu go od ciął. A po‐ 
tem po czuł, jak ko ka ina do cie ra do je go mó zgu. W ułam ku se kun dy
stał się cał ko wi cie przy tom ny, czuł się tak, jak by ktoś po gło śnił mu‐ 
zy kę, a on mi mo to le piej niż wcze śniej re je stro wał po je dyn cze gło sy
w plą ta ni nie roz mów. Czuł wręcz try ska ją cą z nie go ener gię i ra dość
ży cia.

Prze mia nę prze szła tak że mło da ko bie ta. Na gle potra �ła się
uśmie chać, co do da wa ło jej wdzię ku, o po sia da nie któ rego ni gdy by
jej nie po dej rze wał. Do pie ro te raz spo strzegł, jak bar dzo by ła mło da.
Mia ła gó ra dwa dzie ścia lat. Dy rek tor był już co naj mniej pod
pięćdzie siąt kę, je śli nie sześćdzie siąt kę.

– Kot ku, ja chcę za tań czyć! – oznaj mi ła.
Dy rek tor ge ne ral ny mach nął rę ką.
– Nie ze mną! A co pan po wie, mło dy przy ja cie lu?
Nim się zo rien to wał, skar beń ka od cią ga ła go już od sto li ka. Par‐ 

kiet znaj do wał się na dru gim koń cu sa li, tuż przed em po rą, na któ rej
sta ła ka pe la. Ek sta tycz nie tań czą cy lu dzie mio ta li się wśród trzy ma‐ 
jących się w cia snych ob ję ciach par za ko cha nych. Od ra zu przy cią‐ 
gnę ła go do sie bie i ra mio na mi oplo tła mu szy ję.

– Cał kiem pan uro czy, wie pan o tym?
– Nie jest pa ni pierw szą ko bie tą, któ ra zwró ciła na to uwa gę.
Pró bo wał wy swo bo dzić się z jej ob jęć, ale by ło to rów nie bez sku‐ 

tecz ne, co wal ka z ogrom ną ośmior ni cą.
– Ojej, co pan tu ma! – Za póź no. Ka bu ra. Spoj rzała na nie go tak,

jak by podnie ci ła ją broń. – Ma pan szczę ście, że go ryle przy wej ściu
nas nie przeszu kali! Jest pan ban dzio rem? A mo że gli ną?



– W tej oko li cy ostroż no ści ni gdy nie…
Za nim zdą żył do koń czyć zda nie, ko bie ta wsu nę ła mu ję zyk do ust.

Tro chę to tr wa ło, nim uda ło mu się wy swo bo dzić. Uśmiech nę ła się
do nie go.

– Niech pan strze la, je śli sta no wię dla pa na za gro że nie! – Oznaj‐ 
mi ła i po chwi li trzy ma ła już dłoń na je go kro czu. – Prze cież ma pan
broń – wy sa pa ła mu do ucha – mo że ją wy pró bu je my?

Miał już dość. Naj wy raź niej nie był stwo rzo ny do ży cia peł ne go
sza leństw. Wyr wał się i od szedł, zo sta wia jąc ją na par kie cie. Nie wy‐ 
glą da ła, jak by jej to prze szka dza ło. Sły szał jej śmiech, gdy to ro wał
so bie dro gę przez tłum. Do brze, że pa no wa ła tu ciem ność. Gdy do‐ 
tarł do sto li ka, po wzwo dzie nie po zo sta ło już śla du. Tym cza sem na
sce nie kow boj zła pał In dia ni na na las so, a uwol nio na ko bie ta wła‐ 
śnie mu dzię ko wa ła. Dy rek tor ge ne ral ny przy glą dał się z za cie ka wie‐ 
niem.

– Szyb ko pan wró cił – po wie dział, gdy spo strzegł Ra tha. – Mu si
mi pan wy ba czyć. Vi vian by wa cza sa mi nie co mę czą ca, wte dy wo lę
ją po wie rzyć ko muś in ne mu. Ale przy zna pan, że we so ła z niej ko‐ 
bie ta! Jak się wy sza le je, to ją stąd za bio rę. Do pie ro wte dy jest w sta‐ 
nie ade kwat nym do mo je go wie ku. Mój le karz mó wi, że mu szę uwa‐ 
żać na ser ce.

Rath usiadł.
– Ma pan już pew ne do świad cze nie.
– Ży cie trze ba stu dio wać, dro gi przy ja cie lu! A najle piej ro bi się to

w ta kich miej scach! A pan? Jest pan w tej oko li cy po raz pierw szy?
– Tak, przy naj mniej o tej po rze dnia. – Wy cią gnął zdję cie z kie sze‐ 

ni ma ry nar ki i po ło żył na sto le obok cu kier ni cy. – Wła ści wie to szu‐ 
kam te go męż czy zny. Jest Ro sja ni nem, na zy wa się Alek siej Kar da‐ 
kow. Po dob no czę sto tu by wa.



– Ro zu miem! – Dy rek tor ge ne ral ny brzmiał na peł ne go zro zu mie‐ 
nia. – Przy stoj ny fa cet! – Za śmiał się. – Je śli Vi vian wie dzia łaby, ko‐ 
go chcia ła przed chwi lą uwie ść… – Si wo bro dy męż czy zna po kle pał
Ra tha po ra mie niu, trzę sąc się ze śmie chu. – Bez ura zy, mło dy przy‐ 
ja cie lu, bez ura zy.

Ko lej na oso ba, któ rej po ka zy wał zdję cie i  któ ra my ślała, że jest
ho mo sek su ali stą! Niech bę dzie i  tak. Lep sze to, niż że by w miej scu
ta kim jak to zo rien to wa li się, że jest gli niarzem. Kel ner przy szedł
z dru gą bu tel ką szampa na. Uprząt nął zu ży te rur ki oraz cu kier ni cę.
Obrzu cił fo to gra �ę ude rza ją co ukrad ko wym spoj rze niem i  znów
znik nął.

Tym cza sem dy rek tor ge ne ral ny opa no wał emo cje.
– Prze pra szam – po wie dział, wy cie ra jąc z oczu łzy śmie chu – ale

to po pro stu zbyt za baw ne. Vi vian się to jesz cze ni gdy nie przy da‐ 
rzy ło. Flir to wa ła już z  ko bie ta mi, ale z  ho mo sek su al nym męż‐ 
czyzną… – Wy cią gnął z  ka mi zel ki mo nokl i  z  uwa gą przyj rzał się
zdję ciu. – Przy kro mi – po wie dział w koń cu – ale oba wiam się, że
nie znam pań skiego przy ja cie la. Przy cho dzi tu re gu lar nie?

Rath chciał odpo wie dzieć, ale po twa rzy si wo bro de go po znał, że
ktoś za nim stoi. Odw ró cił się i  zo ba czył męż czy znę w ele ganc kim
bia łym smo kin gu. Nad po ły sku ją cy mi ocza mi w czer wo nym świe tle
po bły ski wa ła ły si na. Uśmiech nął się, przy mru ża jąc oczy.

– Wi dzę, że do brze się pan ba wi, pa nie Op pen berg! Cie szy mnie
to! – Męż czy zna w bia łym smo kin gu ukło nił się. – Na zy wam się Se‐ 
bald, pro wa dzę ten lo kal.

– Mi ło mi.
– Nie ste ty mu szę na chwi lę por wać pań skiego to wa rzy sza.
– Mam na dzie ję, że go pan nie wy rzu ci za drzwi! – Op pen berg za‐ 

śmiał się i za pa lił pa pie ro sa. – Pro wa dzi li śmy wła śnie za baw ną roz‐ 



mo wę, któ rą chciał bym do koń czyć.
– Ależ oczy wi ście, pa nie Op pen berg. To nie po trwa dłu go. – Kie‐ 

row nik zwró cił się do Ra tha: – Pro szę ze mną. Ktoś chce z pa nem
po roz ma wiać.

Ra tho wi nie przy szło na wet do gło wy, że by się sprze ci wić. Scho‐ 
wał zdję cie i po szedł za Se baldem. Męż czy zna otwo rzył drzwi znaj‐ 
du ją ce się tuż przy par kie cie, na któ rym skar beń ka Vi vian ścią ga ła
te raz na sie bie wię cej spoj rzeń niż trój ka ak to rów na sce nie. Zsu nę ła
su kien kę i  tań czy ła na go na empo rze. Mia ła pięk nie za okrą glo ne
pier si, ni czym świe że jabł ka. Oczy męż czyzn błysz czały. Oczy pań
tro chę mniej. Kie row nik lo ka lu uśmiech nął się i wzru szył ra mio na‐ 
mi, jak by chciał po wie dzieć: Tak to już jest w  Ve nu skel ler, ta kich
atrak cji do świad czy pan tyl ko u nas.

Za miast te go po wie dział:
– Tę dy pro szę.
Wesz li do no wo cze śnie urzą dzo ne go biu ra. Rath spo dzie wał się,

że zasta nie w nim Mar lo wa, ale skó rza ny fo tel sto ją cy przy ogrom‐ 
nym biur ku był pu sty. Prze cię li po miesz cze nie, na któ rego koń cu
znaj do wały się ko lej ne drzwi, a za ni mi – scho dy pro wa dzą ce na gó‐ 
rę. Na ze wnątrz przed drzwia mi cze kał go ryl z ka pe luszem i płasz‐ 
czem Ra tha. Wci snął mu do rę ki je go rze czy i za czął go prze szu ki‐ 
wać.

– Do kąd idzie my? – za py tał Rath.
Go ryl wy cią gnął z ma ry nar ki ko mi sarza mau ze ra i port fel, na stęp‐ 

nie po dał obie te rze czy Se baldowi, prze pra sza ją co wzru sza jąc ra‐ 
mio na mi.

– Opusz czasz się, Ben no! – po wie dział chłod no kie row nik i wy cią‐ 
gnął z port fe la Ra tha le gi ty ma cję pru skiej po li cji. – Ge re on Rath, ko‐ 
mi sarz po li cji kry mi nal nej – od czy tał na głos. – Naj pierw po zwa lasz



wejść do środ ka ko muś ze splu wą, a po tem oka zu je się jesz cze, że to
gli na.

Ben no pró bo wał wy glą dać na skru szo ne go, oczy wi ście na ty le, na
ile by ło to moż li we dla ko goś je go po stu ry. W opi nii Ra tha nie uda ło
mu się to szcze gól nie do brze.

– No, cóż! – Hu mor Se bal da zda wał się szyb ko po pra wić. Na je go
twarz powró cił uśmiech. – Nie spo dzie wał bym się, że pro du cent �l‐ 
mo wy nie stro nią cy od nie le gal nych roz ry wek i ak tor ka uza leż nio na
od ko ka iny przy pro wa dzą do nas aku rat gli niarza. A sko ro ten gli na
sam bie rze koks, to wła ści wie nic w tym złe go. Jest wte dy go ściem
jak każ dy in ny. – Scho wał do kie sze ni port fel oraz mau ze ra. – Ro zu‐ 
miem, że pań skie od wie dzi ny ma ją cha rak ter pry wat ny?

– Czy sto pry wat ny.
Obaj męż czyź ni za pro wa dzi li go z po wro tem na Po se ner Stras se.

Resz ta dro gi też wy da ła mu się zna jo ma. Posz li z po wro tem do Ost‐ 
bahn hof, jed nak tym ra zem nie skie ro wa li kro ków do Pla zy, któ rej
neon na dal za le wał Küstri ner Platz ja skra wym świa tłem, lecz do tyl‐ 
nej czę ści daw ne go dwor ca, w któ rej pa no wa ła ta ka ciem ność, jak
po nie wi docz nej stro nie Księ ży ca. Ben no za pu kał do że la znych
drzwi.

– To my, Liang!
Otwo rzył szczu pły męż czy zna. Je go gar ni tur był rów nie ele ganc ko

skro jo ny, jak gar ni tur Ben no, ale na nim wy glą dał nieporów‐ 
nywalnie le piej. Męż czy zna miał czar ne, błysz czą ce wło sy za ple cio‐ 
ne w dłu gi war kocz. Spoj rze nie je go sko śnych oczu by ło nie prze nik‐ 
nio ne. Rath za wsze sły szał, że Chi ny to kraj uśmie chu, lecz ten Chiń‐ 
czyk w ogó le się nie uśmie chał. Se bald po dał mu le gi ty ma cję służ bo‐ 
wą Ra tha oraz broń. Chiń czyk wziął je bez sło wa i wpu ścił ich do
środ ka. Po pro wa dził męż czyzn przez du żą ciem ną ha lę ma ga zy no‐ 



wą. Gdy do szli do jej koń ca, otwo rzył drzwi pro wa dzą ce do po‐ 
miesz cze nia, któ re w ogó le nie pa so wa ło do te go miej sca. Wy glą da ło
jak wy kra dzio ne z ja kiegoś an giel skie go dom ku na wsi i prze nie sio‐ 
ne tu taj. By ło nie mal tak du że jak sa ma ha la, ale w peł ni wy po sa żo‐ 
ne, łą czy ło w so bie sa lon, bi blio te kę i ga bi net. Na prze ciw le głej ścia‐ 
nie mi go tał ogień w ko min ku. Za biur kiem – jesz cze więk szym niż to
Se bal da – sie dział ele ganc ki, so lid nej bu do wy męż czy zna w czar nym
gar ni tu rze. Ro zma wiał przez te le fon i coś no to wał. Do pie ro gdy zbli‐ 
ży li się do biur ka, uniósł wzrok i  ru chem rę ki dał do zro zu mie nia,
że by za ję li miej sca. Chiń czyk wziął od nich ka pe lusze i  płasz cze.
Rath za padł się w  cięż kim skó rza nym fo te lu, po dob nie jak Se bald.
Tyl ko Chiń czyk nie usiadł – od niósł płasz cze, po ło żył na biur ku do‐ 
ku men ty i broń Ra tha, a na stęp nie sta nął z  ty łu ze skrzy żo wa ny mi
rę ka mi. Męż czy zna przy biur ku odło żył słu chaw kę i  przez chwi lę
prze glą dał le gi ty ma cję Ra tha.

– Do bry wie czór pa nie Rath! – przy wi tał się. – Po do ba ło się pa nu
w Ve nu skel ler? Funk cjo na riu sze po li cji nie za czę sto wpa da ją do nas
w od wie dzi ny.

Ko mi sarz przy tak nął:
– Ro zu miem, że pan Jo hann Mar low? – za py tał i  wy cią gnął

z pacz ki pa pie ro sa. – Mo gę?
Rath był zdu mio ny. Do sko na le wie dział, że znaj du je się w kry jów‐ 

ce prze stęp ców, a oni zda wa li so bie spra wę z te go, że był gli ną. Mi‐ 
mo to nie czuł ani odro bi ny stra chu. Ko ka ina na dal dzia łała. Mar low
uniósł brew, a Chiń czyk po ło żył cięż ką, mo sięż ną po piel nicz kę przy
fo te lu Ra tha, po czym z po wro tem sta nął za biur kiem.

– Orien tu je się pan – po wie dział Mar low. – Nie ma w mie ście za
wie lu po li cjan tów, któ rzy by mnie roz po zna li. Z  ko lei tej gar st ce,
któ ra by łaby w sta nie to zro bić, du żo pła cę. – Męż czy zna wy jął cy‐ 



ga ro z  me ta lo we go po jem ni ka i  ob ciął koń ców kę. Chiń czyk po dał
mu za pal nicz kę. Mar low ćmił cy ga ro z za do wo le niem. – Jed nak nie
są dzę, by śmy pła ci li aku rat pa nu!

Rath za pa lił pa pie ro sa.
– Nie – od parł la ko nicz nie.
– Ale mo że do bi je my ja kiegoś in te re su.
– Skąd pa nu przy szło do gło wy, że chcę pa nu po móc? Je stem

funk cjo na riu szem po li cji. A pan han dlu je ko ka iną.
– Pa nie ko mi sa rzu, dbam je dy nie o  to, że by lu dzie do sta wa li to,

cze go chcą. A w obec nych cza sach chcą wła śnie ko ka iny. Mię dzy in‐ 
nymi. – Mar low roz siadł się jak ba sza. – Za sa da po daży i po pytu. Je‐ 
dy ne pra wo, któ rego po wi nien za wsze trzy mać się przed się bior ca. –
Uśmiech nął się uprzej mie. – Z te go, co mó wił mi Se bald, mo ja po daż
za spo ko iła rów nież pań ski po pyt. Mo że je stem pa nu w sta nie po móc
tak że w  in ny spo sób? W  in te re sach nie ma po dzia łu na da wa nie
i bra nie.

Rath prze kli nał swo ją lek ko myśl ność. Po ja kie li cho spró bo wał
ko ka iny, któ rą po czę sto wał go Op pen berg? Mar low chciał wy wrzeć
na nim pre sję, a nar ko tyk spra wiał, że był ła twym ce lem szan ta żu,
i  do da wał mu bra wu ry. Na nic mu ani jed no, ani dru gie. Mu siał
wziąć się w garść i dia bel nie uwa żać.

– W  za sa dzie nie przy sze dłem tu, że by ro bić in te re sy – po wie‐ 
dział.

– Po ro zma wiaj my przez chwi lę. A póź niej po dej mie pan ta ką de‐ 
cy zję, ja ką bę dzie chciał. – Głos Mar lo wa, przed chwi lą jesz cze ła‐ 
god ny, stał się odro bi nę ostrzej szy, gdy zwró cił się do kie row ni ka lo‐ 
ka lu. – Se bald, wy da je mi się, że nie po wi nien pan zo sta wiać swo je‐ 
go klu bu bez nad zo ru. I Ben no wi też bę dzie le piej przy bra mie niż
w mięk kim fo te lu.



Kie row nik i go ryl podnie śli się. Chiń czyk wy pro wa dził ich na ze‐ 
wnątrz.

– No, do brze! My ślę, że te raz bę dzie nam się ła twiej roz ma wiało –
po wie dział Mar low, gdy już zo sta li sa mi. Po wo li za cią gnął się cy ga‐ 
rem, za nim za czął mó wić da lej. – Se bald mi po wie dział, że jest pan
w po sia da niu in te re su ją cych zdjęć. Cie ka wi mnie, skąd je pan ma.

– Wspo mi nał pan wcze śniej o da wa niu i  bra niu. Przy sze dłem tu
wła ści wie po to, że by za dać pa nu pa rę py tań.

Mar low się za śmiał. Chiń czyk wró cił i w mil cze niu po dał szklan ki
– naj pierw swo je mu sze fo wi, a  po tem ko mi sarzowi. Na lał do nich
whi sky. Ależ do brze pach niał ten tru nek!

– Za bra nie i  da wa nie – po wie dział Mar low i  uniósł szklan kę. –
Niech mi pan po wie, skąd ma to zdję cie, i za da pierw sze py ta nie.

Rath wziął łyk. Na pi tek nie tyl ko do brze pach niał, ale rów nież
sma ko wał. Cze go chciał od nie go ten męż czy zna?

– Z pew nej piw ni cy – od parł zdaw ko wo.
– Ach, tak. – Mar low znów za cią gnął się cy ga rem i śle dził wzro‐ 

kiem kół ka dy mu. – Chcę grać w  otwar te kar ty, pa nie ko mi sa rzu.
Moi lu dzie też tra � li do tej piw ni cy. Je stem w po sia da niu po dob ne‐ 
go zdję cia.

– Pań scy lu dzie szu kają Kar da kowa. Dlacze go? Przy własz czył so‐ 
bie ko ka inę?

– Niech mi pan po wie, dlacze go szu ka go po li cja.
– Ja też za gram w otwar te kar ty. Po li cja go nie szu ka. Ja to ro bię.
– Dlacze go?
Rath po czuł nie spo dzia ny przy pływ na tchnie nia.
– Zło to So ro ki nów – rzu cił.
Mar low wpraw dzie nie stra cił zim nej kr wi, ale Rath czuł, że tra �ł

w  dzie siąt kę. Tro chę za dłu go tr wa ło, nim gang ster wypo wie dział



ko lej ne zda nie. Dał znak pal cem i  Chiń czyk po now nie na peł nił
szklan kę Ra tha.

– Nie wy da je się pa nu, że za du żo pan na sie bie bie rze? Czy to nie
jest spra wa o pa rę ka li brów za du ża dla sa mot ne go wo jow ni ka?

– Kto po wie dział, że wal czę w po je dyn kę?
– Na pew no nie ma pan wspar cia apa ra tu po li cji. – za śmiał się

Mar low. – Mo że ma rzy się pa nu wcze śniej sza eme ry tu ra? Nie był by
pan pierw szym gli ną, któ ry prze szedł na dru gą stro nę. A mo że ma‐ 
cza w  tym pal ce jesz cze pa ru sko rum po wa nych po li cjan tów? Na
przy kład ten, któ ry wy cią gnął z ka na łu po słań ca? Mo że ten męż czy‐ 
zna wca le nie był mar twy? Wy ci snę li ście z nie go coś jesz cze i chce‐ 
cie do brać się te raz do wiel kich pie nię dzy? Ale uwa ga! To za wy so‐ 
kie pro gi na wet dla ca łej zgrai po li cjan tów.

Po sła niec! Rath wy ostrzył słuch i  pró bo wał przy tym spra wiać
wra że nie moż li wie najbar dziej znu dzo ne go. Naj wi docz niej Mar low
mó wił o Bo rysie.

– Czy wie pan, dlacze go Kar da kow znik nął?
– Co ma pan na my śli, pa nie ko mi sa rzu? Pew nie dla te go, że chciał

grać we wła sną grę.
– A po sła niec? Dlacze go mu siał umrzeć?
– Pa nie ko mi sa rzu! Niech pan nie uda je głup sze go niż jest! Co pan

wie o zło cie?
– Że jest w Ber li nie.
Na twa rzy Mar lo wa po ja wił się wy mu szo ny uśmiech.
– Niech pan nie po peł nia te go błę du i nie uzna je mnie za głup ca!

Wy łóż my ka wę na ła wę! Pan chce zło ta i  ja też go chcę. Obaj coś
wie my. Je śli po łą czy my na sze in for ma cje i  umie jęt no ści, to mo że
ma my szan sę je zna leźć. A za tem, co jesz cze pan wie?

Rath wzru szył ra mio na mi.



– Że po dob no war te jest oko ło osiem dzie się ciu mi lio nów.
Mar low gło śno się ro ze śmiał, ale nie brzmiał na roz ba wio ne go.
– Mu si mi pan po wie dzieć coś wię cej, niż sam już wiem.
– Z chę cią bym to zro bił, ale naj wy raź niej wie pan ty le, że nie je‐ 

stem w sta nie.
Mar low zga sił cy ga ro. Wy glą dał, jak by roz gnia tał ro ba ka.
– Mo że po wi nienem dać pa nu jesz cze tro chę cza su, że by się pan

nad tym za sta no wił. Ku en-Yao od pro wa dzi pa na do wyj ścia.
– Jak mo gę się z pa nem skon tak to wać?
– Je śli bę dzie chciał pan ze mną po roz ma wiać, niech pan przyj‐ 

dzie do Ve nu skel ler. Ale wy łącz nie wte dy! Je śli chce się pan zaba‐ 
wić, to niech pan poszu ka in ne go miej sca. Se bald nie lu bi, gdy do
je go klu bu przy cho dzą gli niarze bio rą cy koks.

Chiń czyk stał już za nim, w rę ku trzy mał płaszcz i ka pe lusz. Rath
wstał z miej sca.

– Do zo ba cze nia, pa nie ko mi sa rzu – po wie dział Mar low. – Pro szę
zro zu mieć, że ze wzglę dów bez pie czeń stwa Ku en-Yao od da pa nu
broń do pie ro na uli cy.

Rath po ki wał gło wą.
– Dzię ku ję za whi sky – po wie dział.
– Ca ła przy jem ność po mo jej stro nie! Cie szę się, że mo głem pa na

po znać, pa nie ko mi sa rzu – od parł Mar low przy ja znym to nem, a mi‐ 
mo to po ple cach Ra tha prze biegł zim ny dreszcz. – Jed nak ży czył‐ 
bym so bie z pań skiej stro ny wię cej współ pra cy pod czas na sze go ko‐ 
lej ne go spo tka nia.

Zabrzmia ło to jak groź ba – i tak chy ba mia ło być.

Cza sa mi jed nak ża ło wał, że nie ma au ta. Re kla my świetl ne na Pla zie
zo sta ły już wy ga szo ne, a  po stój tak só wek przy Küstri ner Platz wy‐ 



glą dał na tak opu sto sza ły, jak sejf ban ko wy po od wie dzi nach bra ci
Sass, tych zna nych wła my wa czy. O tej po rze nie kur so wa ły też po‐ 
cią gi. Do brze, że nie mu siał iść ju tro ra no do biu ra. Służ bę za czy nał
do pie ro wie czo rem – wte dy, gdy ma ją roz po cząć ak cję „Noc ny ja‐ 
strząb”. Po sta no wił, że nie do da Ve nu skel ler na li stę lo ka li. Nikt nie
mu siał wie dzieć, gdzie prze by wał dzi siej sze go wie czo ru. Pod czas po‐ 
li cyj nej obła wy tak czy owak nie po ra dzi li by so bie z Mar lowem, do‐ 
pa dli by je dy nie te go � gu ran ta Se bal da. I – co gor sza – Mar low do‐ 
wie działby się, ko mu mo że za wdzię czać tę służ bo wą wy ciecz kę pa‐ 
nów w gra na to wych mun du rach.

Na stęp ny po stój tak só wek znaj do wał się do pie ro przy Schle si scher
Bahn hof. Ra tho wi nie po zo sta ło nic in ne go – ru szył w dro gę, po sta‐ 
wił koł nierz płasz cza i za grze bał dło nie głę bo ko w kie sze niach. Prze‐ 
ni kli wy wiatr hu lał po pla cu. Chy ba zbie ra ło się na bu rzę.

Sta rał się uło żyć ele men ty ukła dan ki w ca łość. La na Ni ko ros alias
hra bi na Swie tła na So ro ki no wa opo wia da ko chan ko wi Alek sie jo wi
Kar da kowowi o ro dzin nym zło cie. Po sta na wia ją prze szmu glo wać je
do Ber li na, nie zwa ża jąc, czy to wy ko nal ne przy tak nie wia ry god nej
ilo ści ła dun ku. An ga żu ją w tym ce lu po słań ca, Ro sja ni na o imie niu
Bo rys. Dlacze go po sła niec? Czy to on miał do star czyć zło to do Ber li‐ 
na? A mo że je dy nie prze ka zać wia do mość? Tak czy siak po sła niec
umie ra po tym, jak w  ob cym mie ście roz po czy na po szu ki wa nia
Alek sie ja Kar da kowa. Wy da je się wście kły na nie go. Dlacze go?
Czyż by ten wy strych nął go na dud ka? Grał we wła sną grę, jak wy ra‐ 
ził się Mar low? W każ dym ra zie Kar da kow i hra bi na zni ka ją, le d wie
umie ra ich kra jan. Mo że po zba wi li Bo ry sa za słu żo ne go za rob ku? Po‐ 
zby li się wta jem ni czo nej oso by? A po tem wzię li zło to i da li dra pa‐ 
ka?



Non sens, pomy ślał. Że by prze wieźć ta ką ilość zło ta ze Związ ku
Ra dziec kie go do Nie miec potrze ba wię cej niż jed ne go po moc ni ka.
I  to za rów no w  Ro sji, jak i  w  Niem czech. Skąd Mar low wie dział
o zło cie? Przy pa dek? Mo że Kar da kow się wy ga dał? A mo że umyśl‐ 
nie wta jem ni czył kró la pod zie mia? W  koń cu ja koś trze ba prze cież
za mie nić ca łe to zło to na go tów kę, a  ta kie rze czy za ła twia się wy‐ 
łącz nie dzię ki zna jo mo ściom. Zna jo mo ściom, któ re miał Mar low.
A w Ro sji? So ro ki no wie na dal mie li tam przy ja ciół. O czym mó wił
ten o� cer pod czas wi zy ty u  Bru no na? O  ko mu ni stycz nych sek cia‐ 
rzach, któ rzy zwa li się Czer wo ną Twier dzą. Czy Kar da kow był jed‐ 
nym z nich? Dlacze go nie? Wia do mo o nim, że był gry zi piór kie m…

Ja kiś dźwięk wy rwał go z zamy śle nia. Zatrzy mał się i za czął na‐ 
słu chi wać. Dźwięk ucichł. Ro zej rzał się dooko ła. La tar nie rzu ca ły
tak nędz ne świa tło, że ścia ny do mów pra wie cał ko wi cie osnu wała
ciem ność. Nig dzie nie by ło wi dać ży wej du szy. Pa dał deszcz, w mo‐ 
krym bru ku od bi ja ło się li che świa tło. Po kil ku kro kach znów mu się
wy da ło, że coś sły szy. Brzmia ło to jak echo je go kro ków. Nie mu siał
się za trzy my wać, by mieć pew ność, że ktoś go śle dził. Szedł za nim
ktoś, kto nie chciał, że by Rath go za uwa żył. Ta oko li ca nie nale ża ła
do bez piecz nych, a już na pew no nie o tej go dzi nie. Zba dał rę ką le‐ 
wy bok. Mau zer na dal znaj do wał się w ka bu rze, Chiń czyk od dał mu
go ra zem z  le gi ty ma cją i  zdję cia mi, we dle po le ce nia Mar lo wa. Na
ko lej nym skrzy żo wa niu skrę cił na gle w pra wo, choć dwo rzec znaj‐ 
do wał się już w za się gu wzro ku. Chciał mieć pew ność. Echo na dal
po dą ża ło za nim. Rath przy śpie szył kro ku. Na gle za trzy mał się i od‐ 
wró cił. Na dal nie by ło ni ko go wi dać. Fa sa dy do mów osnu wał jed nak
tak głę bo ki mrok, że wy star czy ło iść w  mia rę bli sko mu rów, że by
po zo stać nie zau wa żo nym. Rath do szedł do ko lej nej prze czni cy i rap‐ 
tow nie od bił w bok. Po biegł do naj bliż szej bra my i skrył się w niej.



Je go prze śla dow ca rów nież przy śpie szył kro ku, ale za trzy mał się
o uła mek se kun dy za póź no. Rath po now nie usły szał echo kro ków.
Wsłu chi wał się w od gło sy no cy. Do je go uszu do bie ga ły dźwię ki kro‐ 
pli desz czu spa da ją cych z  ry nien i pa ra pe tów na as falt, a od cza su
do cza su wy da wa ło mu się, że sły szy stu ka nie po de szew o bruk. By‐ 
ło bar dzo ci che, ale sły szal ne. Prze śla dow ca jesz cze nie od pu ścił.
Rath usu nął się jesz cze da lej w  głąb po dwó rza, nie spusz cza jąc
wzro ku z bra my. Mu si się scho wać, mu si za sko czyć swo je go prze śla‐ 
dow cę.

Ro zej rzał się dooko ła. Miej sce, do któ rego się za pę dził, nie przy‐ 
po mi na ło zwy kłe go dzie dziń ca. W  przy tłu mio nym świe tle lamp
oświe tla ją cych po dwó rze za uwa żył ogro dze nie bu dow la ne, za nim
najpew niej sta wia no no wy bu dy nek. Przed pło tem stał ba ra ko wóz.
Rath rzu cił jesz cze jed no spoj rze nie na bra mę, w któ rej na dal nie po‐ 
ja wi ła się żad na syl wet ka, na stęp nie się od wró cił, zro bił kil ka kro‐ 
ków, po czym skrył się w  cie niu wo zu. Miał stąd do bry wi dok na
bra mę. Znów za czę ło pa dać.

Nie mu siał dłu go cze kać, aż go zo ba czył. Do strzegł cień męż czy‐ 
zny w na kry ciu gło wy i płasz czu. Nie miał na so bie kasz kie tu, lecz
naj zwy klej szy ka pe lusz z sze ro kim ron dem, naj now szy krzyk mo dy.
Mo że to je den z  lu dzi Mar lo wa? Czyż by dok tor M. po słał za nim
Ben no al bo in ne go rów nie przy jaź nie na sta wio ne go ty pa?

Męż czy zna się za trzy mał. Naj wy raź niej się za sta na wiał, czy wejść
przez bra mę. Na gle ru szył, po wo li i ostroż nie, tuż przy ścia nie do‐ 
mu, cią gle roz glą da jąc się dooko ła i szu kając cze goś wzro kiem. Rath
roz piął pa rę gu zi ków płasz cza i  ma ry nar ki oraz otwo rzył za pię cie
przy ka bu rze. Cze kał, aż męż czy zna wej dzie na po dwó rze, i od bez‐ 
pie czył mau ze ra. Wy szedł z cie nia wo zu z wy cią gnię tą bro nią.

– Czy to mnie pan szu ka?



Niezna jo my męż czy zna się za trzy mał, nie spo dzian ka się uda ła.
Odw ró cił gło wę, jak by za sta na wiał się, czy zdo ła jesz cze uciec, ale
za miast te go za czął pod cho dzić bli żej. W mil cze niu.

– Stać! Nie ru szać się!
Rath wyce lo wał pi sto let w nie zna jo me go.
Męż czy zna był już le d wie pa rę kro ków od nie go. Nie był za wy so‐ 

ki. W każ dym ra zie to nie Ben no.
– Niech mi pan na spo koj nie po wie, dlacze go mnie śle dzi…
Męż czy zna nie odpo wie dział. Za miast te go zro bił ko lej ny krok do

przo du.
– Stać, po wie działem!
Rath pod niósł głos. Męż czy zna na dal mil czał, ale przy naj mniej się

za trzy mał.
– Mo że my też po roz ma wiać na pre zy dium, je śli tu nie czu je się

pan zbyt kom for to wo – za ko mu ni ko wał Rath. – Wte dy nie bę dzie
mu siał się pan mar twić się tym, gdzie spę dzi noc.

Spod cie nia rzu ca ne go przez ron do ka pe lu sza na dal nie wi dać by‐ 
ło oczu meż czy zny. Jed nak wą skie usta drgnę ły na dźwięk sło wa
„pre zy dium”. To tyl ko groź ba, tak na praw dę Rath nie pla no wał za‐ 
bie rać męż czy zny na Ale xan der platz.

Przez chwi lę my ślał so bie, że w za sa dzie to on za sta wił pu łap kę
na nie zna jo me go.

Usły szał za so bą gło śne brzęk nię cie, nie wiel ką mo krą eks plo zję.
Odru cho wo od wró cił gło wę. Nie zo ba czył ni ko go, je dy nie na bru‐ 

ku po ja wi ła się ja kaś bia ła sy czą ca ka łu ża – i  błysz czą ce odłam ki
czer wo no brą zo we go szkła.

W tym sa mym mo men cie męż czy zna go za ata ko wał.
Prze czu wał to, za nim jesz cze agre sor ru szył, ale by ło już za póź‐ 

no. Moc ny chwyt za ci snął się na je go pra wym przedra mie niu



i szarp nął w bok, bo le śnie wy krę ca jąc w dół lu fę pi sto le tu. Rath stra‐ 
cił rów no wa gę i upadł na zie mię. To wszyst ko dzia ło się tak po wo li,
jak by czas stał się śla ma zar nie pły ną cą, za ma rza ją cą cie czą. Zda wa‐ 
ło mu się, jak by od upad ku na mo kry bruk dzie li ły go mi nu ty.

Gdy się prze wra cał, strze lił. Odru cho wo. Po pro stu na ci snął spust.
Nie ce lo wał. Nie wie dział na wet, co się przed chwi lą wy da rzy ło.

Ro zległ się ogłu sza ją cy huk.
Wraz ze strza łem roz brzmiał me ta licz ny dźwięk, przy po mi na ją cy

gong, a na stęp nie świst ry ko sze tu.
Rath upa dał nie mal w  nie skoń czo ność i  czuł roz luź nia ją cy się

uścisk nie zna jo me go męż czy zny. Je go prze śla dow ca też ru nął na zie‐ 
mię i padł na bruk nie speł na metr od nie go.

Rath szyb ko się pod niósł, przy go to wa ny na ko lej ny atak. W dło ni
wciąż trzy mał broń. Znów mógł wziąć na musz kę agre syw ne go na‐ 
trę ta. Jed nak męż czy zna nie wsta wał. Z gło wy zsu nął się mu ka pe‐ 
lusz i od sło nił twarz, któ rej Rath nie znał. Na past nik miał dość wą‐ 
skie usta, krzy wy nos, któ ry wska zy wał na wie le sto czo nych bó jek,
sze ro ko otwar te oko. Tyl ko jed no. Z  miej sca, w  któ rym po win no
znaj do wać się dru gie, zia ła ciem na dziu ra, błysz czą ca od wil go ci.
Wą ska struż ka kr wi, któ ra spły wa ła po bla dej twa rzy, mia ła w tym
przy ćmio nym świe tle nie mal czar ny ko lor.

Rath stał i trzy mał się za pra we ucho, któ re bo la ło i w któ rym sły‐ 
szał szu my. Do pie ro te raz zro zu miał, co się wy da rzy ło. Przy naj mniej
pró bo wał zro zu mieć.

Czyż by to mie szanka al ko ho lu, ko ka iny i ad re na li ny spra wi ła, że
ca ła ta sce na wy da ła mu się nie re al na? Nie wąt pli wie by ła ona jed‐ 
nak praw dzi wa. Prze ra ża ją co praw dzi wa. Trą cił cia ło no gą.

Wte dy zo ba czył błysz czą cy ka wa łek me ta lu obok swo jej sto py
i nie wie le bra ko wa ło, aby się ro ze śmiał. Po kry wa stu dzien ki ście ko‐ 



wej! Naj zwy klej sza na świe cie po kry wa, przez któ rą desz czów ka
spły wa ła z wy bru ko wa ne go po dwó rza, przy nio sła na past ni ko wi zgu‐ 
bę. Jak w bi lar dzie: kąt od bi cia jest rów ny ką to wi pa da nia.

Czuł się, jak by ktoś na gle stłukł kop nia kiem szy bę i  uka zał mu
rze czy wi stość, któ ra się za nią kry ła. Uświa do mił so bie, że stał obok
ludz kich zwłok, obok czło wieka, któ rego za bi ła ku la wy strze lo na
z je go pi sto le tu.

Kto uwie rzy mu w tę hi sto rię? Tu le ży cia ło. A tym cza sem pan ko‐ 
mi sarz kry mi nal ny Ge re on Rath, na fa sze ro wa ny ko ka iną i  upo jo ny
al ko ho lem, twier dzi, że to wszyst ko sta ło się przez po mył kę? Wie‐ 
dział, że nie uda mu się ni ko mu sprze dać tej wer sji zda rzeń. Już sły‐ 
szał w gło wie py ta nia pro ku ra to ra: „Pro szę mi przy po mnieć, dlacze‐ 
go za żył pan ko ka inę, pa nie ko mi sa rzu? Ach tak, że by do trzeć do
pa na Mar lo wa. To do praw dy cie ka we. Cze go pan od nie go chciał?
Cze go w ogó le szu kał pan o noc nej po rze w tej osła wio nej dziel ni cy
prze stęp ców?”.

Tym ra zem nie wyj dzie z te go obron ną rę ką, na wet przed są dem.
Nie mó wiąc już o  pra sie. Gli niarz, któ ry na ko ka ino wym rau szu
śmier tel nie ra ni czło wieka – prze cież na ta ki na głó wek cze ka ją w re‐ 
dak cjach dzien ni ków przy Koch stras se już od ab dy ka cji ce sa rza.

Ro zej rzał się dooko ła. W żad nym z okien nie pa li ło się świa tło, ale
ich wal ce mu siał przy glą dać się przy naj mniej je den czło wiek. Rath
przyj rzał się brą zo wym odłam kom szkła. Po bie li w ka łu ży nie po zo‐ 
sta ło już ani śla du, wi dział je dy nie kil ka pę che rzy ków, któ re prze‐ 
miesz cza ły się po po wierzch ni cie czy. Po czuł zna jo my za pach. Obok
mo krych odłam ków szkła le ża ła port mo net ka z  me ta lo wym za‐ 
mknię ciem i por ce la no wy mi za trza ska mi. Ja kiś miesz ka ją cy na gó‐ 
rze pod glą dacz, któ ry cier pi na bez sen ność, ze stra chu strą cił z pa ra‐ 
pe tu bu tel kę pi wa.



Świa dek!
A  je śli na wet! Tyl ko spo koj nie! Dźwię ki strza łów nie by ły w  tej

oko li cy ni czym nad zwy czaj nym. Nikt nie na ra zi się na py ta nia znie‐ 
na wi dzo nych po li cjan tów tyl ko dla te go, że był świad kiem strze la ni‐ 
ny. Wszyst ko to wma wiał so bie jak dziec ko, któ re twier dzi, że nie
wie rzy w du chy, a i tak boi się ciem no ści. Na myśl, że ktoś mo że go
ob ser wo wać z jed ne go z tych ciem nych okien, Rath odru cho wo głę‐ 
biej na su nął ka pe lusz na czo ło.

Na gle odzy skał umie jęt ność trzeź we go my śle nia, wie dział też do‐ 
kład nie, co po wi nien zro bić. Z cał ko wi tym spo ko jem scho wał broń
z po wro tem i prze szu kał kie sze nie zmar łe go męż czy zny. Wzdry gnął
się, gdy po czuł ukłu cie w pa lec. Przy pin ka, któ rą męż czy zna trzy mał
w kie sze ni płasz cza, by ła je dy ną rze czą, któ rą miał przy so bie: nie
po sia dał bro ni czy choć by port fe la. Je dy nie tę nie wiel ką przy pin kę
w kształ cie heł mu. Rath wrzu cił ją do stu dzien ki. Na stęp nie za piął
gu zi ki płasz cza nie bosz czy ka po sa mą szy ję, na ło żył mu ka pe lusz
i za czął cią gnąć za koł nierz.

Deszcz za czął się wzma gać, gdy przy ta chał za ska ku ją co cięż kie
zwło ki pod ogro dze nie w  po szu ki wa niu ja kiejś dziu ry. Zaw sze
w  pło cie znaj dzie ja kaś dziu ra, wie dział to, od kąd był dziec kiem.
Wte dy bo wiem do per fek cji opa no wa li z  ko le gami umie jęt ność
wdzie ra nia się na każ dy plac bu do wy w Klet ten ber gu, że by się tam
ba wić. Te raz rów nież dość szyb ko uda ło mu się zna leźć po lu zo wa ną
szta che tę. Po ru szył jesz cze są sied nią de skę, by po więk szyć dziu rę na
ty le, aby prze cią gnąć przez nią cia ło. Ro zej rzał się po pla cu bu do wy.
Pra ce nie by ły na za awan so wa nym eta pie, do pie ro wy la no fun da‐ 
men ty i cien ką war stwę be to nu. Rath wszedł do wy ko pu i spraw dził
go kan tów ką. Jesz cze nie zwią zał, pew nie do pie ro dziś go wy la no.
Wcią gnął zwło ki do wy ko pu i przy niósł z wo zu ło pa tę. Mu siał wy ła‐ 



mać za mek w  drzwiach do wo zu, ale prze tarł go chu s tecz ką. Su‐ 
chość w gar dle do pro wa dza ła go do sza leń stwa. Omal nie wziął też
bu tel ki pi wa ze skrzyn ki, któ ra sta ła przy ścia nie tuż obok za rdze‐ 
wia łe go ro weru, ale za pa no wał nad so bą. Wo lał już wy sta wić ję zyk
i ła pać nim kro ple desz czu, któ re gło śno dud ni ły, upa da jąc na chod‐ 
nik.

Wy ko pał dziu rę w  świe żym be to nie, wło żył do niej męż czy znę
i za sy pał zwło ki, zu peł nie jak by był w tran sie. Reszt kę ce men tu roz‐ 
pro wa dził po po wierzch ni. Na stęp nie od niósł ło pa tę z po wro tem do
ba ra ko wo zu i  wy tarł trzo nek chust ką. Wy tarł wszyst ko, cze go do‐ 
tknął, na wet de ski wy rwa ne z ogro dze nia, gdy już przy mo co wy wał
je z po wro tem na miej sce. By ło po wszyst kim.

Miał na dzie ję, że do ko lej ne go ran ka deszcz usu nie krew z po dwó‐ 
rza. Przy glą dał się, jak wo da mie sza się z ciem ną cie czą i zmy wa ją
do stu dzien ki.

Rath spoj rzał po so bie. Je go płaszcz błysz czał od desz czu, bło ta
i be to nu. Pró bo wał ze trzeć brud, ale bez skut ku, tyl ko jesz cze bar‐ 
dziej go roz sma ro wy wał. W tym sta nie nie mógł się po ka zać na oczy
żad ne mu tak sów ka rzo wi. Raz jesz cze po szedł do ba ra ko wo zu. Za‐ 
mek i tak już wy ła mał. Wy cią gnął z nie go ro wer i mu się przyj rzał.
Z tyl ne go ko ła ze szło tro chę po wie trza, ale po zo sta ło wy star cza ją co
na je go po trze by.

Raz jesz cze prze su nął wzro kiem po ciem nych oknach wy cho dzą‐ 
cych na po dwó rze. Nie miał pew no ści, czy na praw dę nikt mu się nie
przy glą dał. Miał jed nak pew ność, że w tych ciem no ściach nikt i tak
nie roz po znał by je go twa rzy skry tej w cie niu ka pe lu sza. Na wet je śli
miesz kał tu ktoś, kto chęt nie roz ma wiał z po li cją.

Wy pro wa dził ro wer przed bra mę. Na uli cy na dal nie by ło ży wej
du szy. Wziął roz bieg i  wsko czył na jed no ślad. Ro wer pod ska ki wał



na bru ku. Je śli ja kiś ko le ga z po li cji nie za trzy ma go za jaz dę bez
świa teł, to za pół go dzi ny po wi nien do trzeć do do mu.
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Deszcz na dal ude rzał o dach sa mochodu. Bęb nie nie prze ro dzi ło się
w  szum, gdy je go drzwi się otwo rzyły i  ma syw ne cia ło opa dło na
tyl ne sie dze nie obi te czar ną skó rą, bar dziej dyna micznie, niż wska‐ 
zy wałaby na to je go wa ga. Liang mu siał po dać wsia da ją ce mu go‐ 
ściowi po mocną dłoń. Drzwi za mknę ły się so lid nym trza śnię ciem
i mia ły pozo stać za mknię te tak dłu go, jak Jo hann Mar low bę dzie so‐ 
bie te go ży czył. Przez nie ustan nie zmie niające się wzo ry kro pli desz‐ 
czu na przed niej szy bie Mar low wi dział ciem ny płaszcz Lian ga Ku‐ 
en-Yao. Chiń czyk stał na ze wnątrz, ca łym so bą znie chę ca jąc go ścia
dok tora M. do ja kiejkolwiek my śli o uciecz ce.

Mar low w mil cze niu przy glą dał się swe mu go ściowi. Męż czy zna
zarzu cił na sie bie pro cho wiec, na któ rym deszcz pozo sta wił ciem ne
śla dy. Pod płasz czem miał na so bie je dy nie pi ża mę. Je go zsza rza łej
twa rzy przyda łoby się go le nie, po oczach wi dać by ło zbyt krót ki sen.
Wew nątrz sa mochodu uno sił się za pach al ko ho lu, po tu i  desz czu.
Pomi mo zmę cze nia, oczy męż czyzny prze su wa ły się z przestra chem
w  tę i  z  po wro tem. Pró bo wał za tu szo wać strach w  swo im gło sie,
przez co brzmiał nie co zbyt śmia ło.

– Co to ma zna czyć? Dlacze go pań ski Chiń czyk wy cią ga mnie
z łóż ka w środ ku no cy? Ju tro o szó stej mu szę być na Ale xan der platz.
Mu szę się wy spać!

Tymcza sem Mar low sku pił swo ją uwa gę na cy ga rze gru bości kciu‐ 
ka i  ze sto ic kim spo ko jem ob ci nał je go koń ców kę. Pozwo lił wy‐ 



brzmieć szczęk nię ciu ob ci nacz ki, za nim odpo wie dział na py ta nie.
Gość już za tem wie dział, do cze go jesz cze nada wało się to narzę dzie.

– Odwie dził mnie dziś je den z Two ich ko le gów i za sta na wiam się,
dlacze go nic o  tym nie wie działem – po wie dział, nie od wra ca jąc
uwa gi od cy ga ra.

– Słu cham? Nie mam po ję cia. To na pew no nic o� cjal ne go. Obła‐ 
wa ma się od być do pie ro ju tro… – spoj rzał na ze ga rek i po pra wił się
od ra zu – …dziś wie czór.

– To żad na obła wa, tyl ko po je dyn czy gli na. Rath, Ge re on Rath.
Mó wi Ci coś to na zwi sko?

Męż czy zna zasta no wił się, wy krzy wia jąc usta. Odpo wie dział je dy‐ 
nie wzru sze niem ra mion.

– Na pew no nie pra cu je w wy dzia le an ty nar ko ty ko wym.
– Nie pła cę Ci tyl ko po to, że byś trzy mał bry ga dę an ty nar ko ty ko‐ 

wą z da la ode mnie. Mam na dzie ję, że na Ale xan der platz masz do‐ 
stęp tak że do in nych in for ma cji.

– Kto pa nu za tem zdra dził, że oby cza jów ka pla nu je obła wę? Prze‐ 
cież nie znam wszyst kich po li cjantów z pre zy dium. To pew nie ktoś
no wy.

– Na Ale xan der platz ra czej nie ma za wie lu no wych po li cjantów,
któ rzy przy wę dro wa li z Na dre nii. Nad staw uważ niej uszu!

– Z  Na dre nii? – męż czy zna się zdu miał. – Mo że jed nak coś sły‐ 
szałem o tym fa ce cie. Niech pan po wtó rzy je go na zwi sko.

– Rath. Ge re on Rath.
Po li cjant raz jesz cze wzru szył ra mio na mi.
– Nie je stem pe wien, ale mo że to ktoś z oby cza jów ki. Na si łę we‐ 

pchnę li im no wego funk cjo na riu sza. Chy ba z Düs sel dor fu al bo Ko lo‐ 
nii. To ja kiś do bry zna jo my pre zy den ta po li cji.

Mar low po ki wał gło wą w za my śle niu.



– Masz na zwi sko. Spró buj coś usta lić. Ju tro chcę usły szeć wię cej.
Wy star czył de li kat ny ruch rę ki, by Ku en-Yao otwo rzył drzwi.

Przesta ło pa dać. Gość na dal sie dział w sa mocho dzie i niepew nie roz‐ 
glą dał się do oko ła.

– Idź na za słu żo ny wy po czy nek – po wie dział Mar low, nie mal
przy jaź nie. – Poroz ma wiamy ju tro wie czo rem.

Le dwie zdą żył wyjść na ze wnątrz, Liang już za mknął drzwi. Nie
odpro wa dził go z po wro tem do do mu, z któ rego wcze śniej go za brał.
Od ra zu pod szedł do drzwi od stro ny kie row cy, rzu cił pa rasol na
podło gę przed miej scem pa sa że ra i  usiadł za kie row ni cą. Na je go
płasz czu nie by ło ani jed nej kro pli desz czu. Jak by w  ogó le nie
wycho dził na ze wnątrz.

– Do Pe ter sa? – za py tał.
Mar low po krę cił gło wą.
– Od puśćmy, Ku en-Yao. Wra caj my do do mu.
Chiń czyk uru cho mił sil nik, a no wiu teń ki, czar ny jak smo ła, błysz‐ 

czą cy stan dard 8 wje chał na jezd nię.
Uli ce po wo li za peł nia ły się ro werzystami, pierw si ro bot ni cy je cha‐ 

li do fa bryk. Liang spo koj nie i pew nie pro wa dził li mu zy nę przez bu‐ 
dzą ce się mia sto. Noc ne bu rzo we chmu ry znik nę ły rów nie szyb ko,
jak się po ja wiły. Je dy nie na wschod niej czę ści ho ry zon tu prze ci na ły
po ranne nie bo, two rząc na nim czer wo ne pa sy. Za po wia dał się pięk‐ 
ny dzień. We wstecz nym lu ster ku Mar low wi dział ciem ne oczy Chiń‐ 
czyka. By ły nie prze nik nio ne.

Bru no Wol ter z ła two ścią wsta wał ra no z łóż ka, na wet o szó stej. Jed‐ 
nak te go dnia wy glą dał przez okno z za my śle niem, i to nie wy łącz‐ 
nie dlate go, że wie dział, jak dłu gi cze ka go dzień. Był pięk ny po ra‐ 
nek. W no cy pew nie pada ło, na as fal cie błysz cza ło jesz cze pa rę ka‐ 



łuż. Na ga łę ziach drzew przy Fregestras se ćwier ka ły pta ki i  ro biły
wszyst ko, by jak naj do no śniej po wi tać sło necz ny, wio sen ny dzień.
Jed nak on ich nie słu chał. Za spa ny, skro bał pian kę do go le nia z twa‐ 
rzy i  roz my ślał. Wczo rajsze roz mo wy te le foniczne nie da wały mu
spo ko ju na wet we śnie i  aż do te raz roz brzmie wa ły mu w gło wie.
Wyda wało mu się, że nie ma po wo dów do zmar twień, w  koń cu
wszyst ko sta rannie zaplano wali. Ale prze cież ni gdy nic nie wia do‐ 
mo.

Przynaj mniej miał pew ność co od jed nej rze czy: nie ba wem pozbę‐ 
dzie się te go no wego ko mi sa rza. Wpraw dzie przy zwy cza ił się już do
nie go, jed nak ten no wy był nie co za am bit ny jak na ko goś, kto nie
miał po ję cia, co dzie je się w tym mie ście. A i tak chciał po sta wić na
swo im i  przejść do wy dzia łu za bójstw. Po wo dze nia, ko le go! W  lu‐ 
strza nym od bi ciu sze ro ko uśmiech nę ła się do nie go twarz ogo lo na
do po ło wy.

– Bru no! – Z do łu do bie ga ło wo ła nie Em mi. – Bru no, ka wa go to‐ 
wa!

Po śnia da niu po czuł się już le piej. Em mi odpro wa dziła go do
drzwi z je go brą zo wą ak tów ką w rę ce i po da ła mu ją, gdy wy szedł
na ze wnątrz. Dał swo jej żo nie krót kiego, me cha nicz ne go bu zia ka
i po szedł do czar ne go for da za par ko wa ne go pod sa mym do mem. Ko‐ 
bie ta ma chała do nie go, kie dy ru szał.

Em mi by ła speł nie niem je go ma rzeń. Po dzi wia ła go, trosz czy ła się
o nie go i nie zada wała py tań. Uwa żała za słusz ne wszyst ko, co ro bił,
i  da rzyła go cał ko wi tym za ufa niem. Jesz cze ni gdy jej nie za wiódł,
a  mał żeń stwem by li od prze szło czter na stu lat. Po pro sił ją o  rę kę,
gdy wy buchła woj na i we zwa no go do bro ni. Emi lie von Bülow mia‐ 
ła wów czas po wo dze nie, ale on prze ści gnął wszyst kich kon ku ren‐ 
tów. Pierw szy urlop, któ ry do stał na fron cie, wykorzysta li na to, by



się po brać. Do brze by ło mieć ko goś, do ko go moż na by ło pi sać, bę‐ 
dąc na po lu bi twy. I  to wła śnie ro bił: pi sy wał do niej re gu lar nie
i szcze gó ło wo. Ona rów nież wy sy ła ła do nie go co naj mniej je den list
w  ty go dniu. Gdy woj na roz pę ta ła się na do bre i  nie wy pusz czano
żoł nie rzy z  oko pów, u  niej, w  Ber li nie, ich wspól ne spra wy po su‐ 
wały się do przo du. Po wo li urzą dza ła ich no wy dom, któ ry kupi li im
jej ro dzi ce. On tymcza sem bro nił oj czy zny i otrzy my wał w za mian
nędz ny żołd, za któ ry ni gdy nie mo gli by so bie na po zwo lić na ta kie
miesz ka nie. Żoł nie rze nie walczy li dla pie nię dzy, ża den z  je go
kompa nów tak na wet nie my ślał: walczy li za przy szłość Nie miec.
Teść Bru nona bar dzo wspie rał ta kie na sta wie nie.

Im dłu żej tr wa ła woj na, tym brud niej sza się sta wała. Z  cza sem
wie lu żoł nie rzom zale żało już tyl ko na tym, by wró cić do do mu ca ło
i zdro wo. Je mu nie, na dzie ja na zwy cię stwo to wa rzy szyła mu do sa‐ 
mego koń ca, prze cież ich ar mia sta ła w sa mym środ ku kra ju wro ga
już od czte rech lat. Jed nak przy szłość Nie miec dia bli wzię li, gdy
czer wo ni wy pę dzi li ce sarza z Ber li na i pod pisa li akt ka pi tu la cji. Sta‐ 
ło się tak, choć on sam przez trzy la ta wraz ze swo ją jed nostką nie
ustą pił ani na mi li metr. Utk nę li pośrod ku Fran cji, w  sa mym ser cu
wro gie go kra ju, nie pod da li się ani ra zu i na gle wszyst ko tra �ł szlag.
Kraj, za któ ry walczy li, znik nął. Wpraw dzie na dal na zy wał się Rze‐ 
sza Nie miecka, ale nie był już ich kra jem.

Mi mo to zo stał w po li cji, w któ rej słu żył jesz cze za pano wania ce‐ 
sarza. W koń cu u so cja li stów też ktoś mu siał dbać o pra wo i po rzą‐ 
dek. Po za tym ni gdy nie porzu cił na dziei na to, że docze ka się Nie‐ 
miec, za któ re wal czył. Na dal chciał słu żyć swe mu kra jo wi. Wciąż
też utrzy my wał kon takt z ko le ga mi z woj ska, któ rzy prze ży li woj nę.

Za par ko wał swo je go for da tuż przed ka wiar nią Jo sty przy Ka ise‐ 
ral lee i usiadł w słoń cu na ta ra sie. Chwi lę póź niej kel ner przy niósł



mu ka wę, pod czas gdy on prze glą dał ga zety. Wszyst kie pi sały o pla‐ 
nie Yo un ga, do ty czą cym spłat repa ra cji nie miec kich. Co za idio tycz‐ 
na ga da ni na, te ne go cja cje w  Ge ne wie! Nie cier pli wie sze le ścił pa‐ 
pierem, wciąż podno sił wzrok znad lek tu ry i spo glą dał na wej ście na
ta ras ka wiar ni oraz sze ro ki chod nik przed lo kalem. Je go hu mor po‐ 
gar szał się z każ dą chwi lą. Prze cież nie bę dzie cze kał wiecz ność!

Po trzech kwa dransach ocze ki wa nia i dru giej � li żan ce ka wy miał
już dość. Prze cież za wsze mógł na nim po legać. Że też wła śnie dziś
nie przy szedł na spo tka nie! Wol ter miał na praw dę mnó stwo spraw
na gło wie! Zi ry to wa ny, po ło żył na sto li ku od li czo ną kwo tę. Scho dził
ze ską pa ne go w  słoń cu ta rasu na Ka ise ral lee i  pró bo wał się uspo‐ 
koić. Tyl ko spo koj nie, my ślał so bie. Wy stra cza ją co dłu go dzia łał
w tym bi zne sie. Najle piej bę dzie, jak przecze ka do wie czo ra, wte dy
do wie się wię cej. Do te go cza su i tak miał wy star cza ją co du żo pra cy.

Po dru giej stro nie uli cy zza kio sku wy ło ni ła się syl wet ka ja kie goś
męż czyzny. Gdy Wol ter opadł na fo tel swo je go sa mochodu, tam ten
ge stem we zwał tak sów kę.
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Rath spał od niedaw na, gdy za dzwo nił te le fon i  wy rwał go z  je go
po nu rych snów z  po wro tem do rze czywistości. Otwo rzył skle jo ne
po wie ki i się gnął po słu chaw kę.

– Ha lo? – wy mam ro tał.
– Ge re on?
Ten głos od ra zu po sta wił go na no gi.
To Char ly!
Usiadł.
– Dzie ń… – Spoj rzał na bu dzik. Wpół do je denastej. – Dzień do‐ 

bry.
– Dzień do bry, śpio chu! – Mia ła ra do sny głos. – Pomy ślałam, że

sko ro nie zo ba czymy się dziś w Zam ku, to przynaj mniej po win ni śmy
po roz ma wiać przez te le fon.

– Tak – od parł zdaw ko wo. Je go my śli za plą ta ły się w bez ładnych
kosz marach zbyt krót kiej no cy, kil ka frag mentów na dal wy da wa ło
się aż nad to re al nych. Te le fon od Char ly wy rwał go z  głę bo kiego
snu, w któ ry do pie ro co za padł. Kie dy pró bo wał upo rząd ko wać my‐ 
śli, na gle uzmy sło wił so bie, że jed nooki męż czy zna, któ rego wi dział
w swo ich ma ja kach, ist niał na praw dę. Wy da rze nia ze szłej no cy do‐ 
go niły go, jak swe go pa na go ni porzu co ny pies – nie ko cha ny, ale
przy wią za ny. W je go gło wie za czął szu mieć pro jek tor wy świe tla ją cy
obra zy prześla dujące go na wet we śnie: atak niezna jo me go męż‐ 
czyzny, strzał, krew wy pły wa ją ca z  pu ste go oczodo łu, cia ło, któ re



za pa da się w be to nie. Be zgło śnie. Obra zy bez dźwię ku. Za to bo le‐ 
śnie wy raź ne.

– Brzmisz, jak bym Cię obu dziła.
Głos w słu chawce zatrzy mał pro jek cję nie me go �l mu. Rath czuł,

jak by go przy ła pa no na go rą cym uczyn ku. Jak by pro jek tor wy świe‐ 
tlał �lm rów nież dla Char ly, jak by mo gła zaj rzeć w  naj od le glej sze
za kąt ki je go du szy i  do strzec jej ciem ną stro nę. Nie opo wia dał jej
jesz cze o tym, co wy da rzy ło się w Ko lo nii. Jak więc miał po wie dzieć
o  tym, co sta ło się ze szłej no cy? Przesu nął rę ką w  po wie trzu, jak
gdy by od ga niał ta kie my śli ni czym na tręt ną mu chę. Kie dyś jej opo‐ 
wie o wszyst kich głup stwach, któ rych naro bił. Ale nie te raz.

– Fak tycz nie, jesz cze le żę w  łóż ku – po wie dział. Wiel kie nie ba,
ależ fa tal nie się czuł! Czy ona mu siała za dzwo nić?

– Mam na dzie ję, że sam.
– Wiesz prze cież, że po zby wam się ko biet z do mu sko ro świt.
Przynaj mniej się zaśmia ła. Usły szał dźwięk przy po mi na jący klak‐ 

son sa mochodu. Ja sne, prze cież w ży ciu nie za dzwo niłaby do nie go
z  biu ra, ma jąc obok ty lu nadsta wiających uszu gli nia rzy. Pew nie
sko rzy sta ła z pu blicz ne go apa ratu gdzieś na Ale xan der platz. Ści szy ła
głos.

– Szko da, że nie mu siałeś się dziś ra no po zbyć mnie – wy szep tała.
Ach, ten jej głos! Tę sk nił za Char ly bar dziej, niż chciał przy znać

sam przed so bą. Bar dziej, niż potra �ł to so bie w tej chwi li uzmy sło‐ 
wić. Jed nak mu siał sku pić się na in nych rze czach.

– Mo że i le piej – po wie dział, brzmiąc przy tym oschlej niż chciał.
– Mu siałem spo ro ode spać.

– Wczo raj ra no nie spra wiałeś wra że nia, jak byś po trze bo wał du żo
snu.



Jej alu zje do pro wa dzały go do sza leń stwa. Dlacze go nie mo gła so‐ 
bie od pu ścić?

– No cóż, cza sa mi nie zły ze mnie po zo rant.
– Dzi siaj najwy raź niej nie. Brzmisz ra czej jak ktoś, kto nie chce,

że by mu prze szka dza no.
– Bz du ra – za pro te sto wał, choć wie dział, że ko bieta ma ra cję. –

Je stem tyl ko tro chę zmę czo ny. W ostat nim cza sie mam du żo spraw
na gło wie.

– Wiem – odpo wie dzia ła – wczo raj mia łeś na ra dę, dziś obła wę. Ja
też mam du żo pra cy. Mi mo to chcia łabym być te raz przy To bie.

– Ja przy To bie też – rzu cił w od po wie dzi, choć wie dział, że to
niepraw da. Choć pra gnął jej bli sko ści, to te raz nie potra �ł z nią być.
Oczy wi ście, z chę cią wziął by ją w ob ję cia, po czuł jej za pach, do tyk
jej cia ła. By le tyl ko w in nym uni wer sum, w świe cie, w któ rym zaj‐ 
ścia ostat niej no cy w ogó le się nie wyda rzyły. Na kła mał jej, że miał
wczo raj na ra dę, a tak na praw dę spo tkał się z prze stęp cą, za bił czło‐ 
wie ka i pogrze bał je go zwło ki. Niesz ko dli we kłam stwo z ko niecz no‐ 
ści na brało na gle niespo dzie wanego cię żaru. Jak miał te raz spoj rzeć
Char ly w oczy?

– Ty przy mnie? – zaśmia ła się. – To nie jest te raz najlep szy mo‐ 
ment. Sto ję w bud ce te le fonicznej. By łoby nam tro chę cia sno. I za raz
mu siałabym wra cać do Zam ku. Ale mo że Böhm wy pu ści nas dziś na
ty le wcze śnie, że bę dziemy mo gli się jesz cze zo ba czyć, za nim za bie‐ 
rzecie się za swo ją ak cję. Kie dy za czy na cie?

– Dziś po po łu dniu. Mu simy jesz cze przy go to wać kil ka rze czy.
– Wy da je mi się, że wyj dę oko ło dru giej. Mo że wy pi je my ka wę

w Letz te In stanz?
Wła ści wie nie był to ta ki zły po mysł. Ka wiar nia Letz te In stanz –

czy li „ostat nia in stan cja” – przy Klosterstras se znaj do wała się w po‐ 



bli żu pre zy dium, lecz pomi mo su ge styw nej na zwy po li cjanci rzad ko
do niej za glą da li. Rath jed nak po sta no wił zbyć Char ly. Miał tyl ko
na dzie ję, że nie za brzmiał tak nie przy jem nie, jak się wła śnie czuł.

– Oba wiam się, że nie dam ra dy – po wie dział. – Mam jesz cze
mnó stwo rze czy do za ła twie nia. – Mu siał na przy kład za trzeć śla dy,
spa lić rze czy ubru dzo ne beto nem i kr wią, a po tem ku pić no wy gar‐ 
ni tur i najle piej jesz cze pa rę bu tów. – Po za tym po trze bu ję jesz cze
tro chę snu.

– Snu? Odeś pisz na ko niec mie sią ca!
Za śmiał się sztucz nie. Przej rza ła go.
– Co się z To bą dzie je? Coś jest nie tak?
– A co ma się dziać?
– Czu ję się jak idiot ka. Mo że w ogó le nie powin nam by ła dzwo‐ 

nić?
– Ależ skąd! – Wie dział, że nie zabrzmia ło to tak, jak po win no. –

Je stem po pro stu tro chę zmę czo ny, to wszyst ko.
– No cóż, w naj bliż szych dniach bę dziesz miał wy star cza ją co du żo

oka zji, że by się wy spać. Ja na pew no nie bę dę Ci prze szka dzać, je śli
te go nie chcesz. Masz mój nu mer. Ten służ bo wy i ten pry wat ny.

Pra wa rę ka, w któ rej trzy mał słu chaw kę, opa dła jak wo rek z pia‐ 
skiem słu żą cy do wy pró bo wa nia szu bie ni cy przed eg ze ku cją. Trzy‐ 
ma jąc w  dło ni słu chaw kę, z  któ rej do bie ga ły krót kie, prze ry wa ne
dźwię ki, błą dził gdzieś my śla mi. Za oknem świe ci ło słoń ce i prze pę‐ 
dzało reszt ki noc nej ule wy. Czuł się pod le. Za bo lał go dźwięk słu‐ 
chaw ki te le fo nu cięż ko opa da ją cej na wi deł ki, a jed nocześnie po czuł
ulgę. Nie zniósł by ani jed nej se kun dy roz mo wy dłu żej.

W  je go gło wie plą ta ło się zde cy do wa nie za wie le my śli. Mu siał
zapro wa dzić po rzą dek w tym cha osie, uświa do mić so bie, co się wy‐ 
da rzy ło, co zro bił i co jesz cze pozo sta ło do zro bienia.



Nikt go nie wi dział, kie dy w środ ku no cy w na wał ni cy wra cał ro‐ 
werem z  po wro tem do Char lot tenburga. Ro wer wrzu cił do ka na łu
Lan dwehr przy Lüt zo wu fer i resz tę dro gi po ko nał pie szo. Gdy sta nął
wresz cie przed drzwia mi do mu przy Nürn ber ger Stras se, pta ki za‐ 
czy nały już świer go tać. Wciąż za cho wy wał się tak, jak by ktoś go
nakrę cił, me cha nicz nie, nie za sta na wiał się za bar dzo, co ro bi. A to
dlate go, że wie dział, co na le ży zro bić. Naj pierw mu siał jak najszyb‐ 
ciej zdjąć ubra nia. Płaszcz i gar ni tur by ły znisz czo ne, pla my beto nu,
bru du i kr wi – zdra dziec kie. W bło cie na pla cu bu do wy pozo sta wił
też pew nie dzie siąt ki śla dów swo ich brą zo wych bu tów z  cie lę cej
skó ry. Szko da by ło mu pięk nych pan to �i, ale ich też mu siał się po‐ 
zbyć. Wszyst ko mu siało znik nąć. Po sta no wił za jąć się tym ju tro. Za‐ 
nim za padł w krót ki sen, za pa ko wał wszyst ko do mniej szej z dwóch
wa li zek, z  któ rymi dwa mie sią ce wcze śniej przy je chał do Ber li na.
Wsu nął ją z po wro tem pod łóż ko.

Wstał i przyj rzał się swo je mu od bi ciu w nie wiel kim lu strze na to a‐ 
let ce. Wy glą dał cał kiem zno śnie, je śli pomi nąć jed nodniowy za rost
i cie nie pod ocza mi. Ką piel do brze by mu zro biła. Narzu cił na sie bie
szla frok i po szedł do ja dal ni. Stół uprząt nię to, je dy nie na je go miej‐ 
scu na dal sta ło osa motnione na kry cie. Ka wa w  dzban ku by ła już
zim na. Na lał na po ju do � li żan ki i wy pił dusz kiem. Nie mu siała mu
sma ko wać, tyl ko zadzia łać. Nie czuł gło du, na wet nie tknął ko szy ka
z pie czy wem. Za pu kał do drzwi pro wa dzą cych do po koi go spo dy ni.
Nikt się nie ode zwał. Wy szła z do mu czy tyl ko się obra zi ła?

– Eli sabeth, idę wziąć ką piel – na wszel ki wy pa dek za wo łał przez
drzwi. Wo lał, że by Behn ke nie wpa dła te raz na po mysł po sprzą ta nia
ła zien ki lo ka torów.

Nie po dej rze wał, że mo głoby jej przyjść do gło wy coś głu piego,
nie mniej jed nak, gdy już za szył się w ła zien ce z ręcz nikiem i czysty‐ 



mi ubra niami, za mknął drzwi na klucz. Otwo rzył drzwicz ki
łazienkowe go pie cy ka, za pa lił ka wa łek ga zety i  do ło żył bry kie tu.
Rozbie rał się, pod czas gdy pie cyk po wo li się na grze wał. Po tem roz‐ 
wi nął ręcz nik, a je go brud ne rze czy spa dły na ka fel ki. Wycią gnął no‐ 
życz ki ko sme tycz ne i po ciął w pa ski wil got ny ma te riał prze siąk nię ty
za pachem desz czu. Naj pierw płaszcz, po tem gar ni tur. Ko lej ne
strzęp ki wę dro wały do pie ca, po czym zni ka ły w pło mie niach.

Niedłu go póź niej sie dział już w wan nie peł nej cie płej wo dy i po‐ 
grą żał się w my ślach. Nie do koń ca jesz cze wie dział, jak pozbę dzie
się bu tów, ale pew nie najle piej bę dzie, je śli wrzu ci je do ka na łu, po‐ 
dob nie jak ro wer. Oczy wi ście w  in nym miej scu, kil ka kilome trów
da lej. I tak mu siał dziś je chać na Kreu zberg, a dom przy Lu ise nu fer
znaj do wał się tuż przy Ur ba nu fer. Chciał obej rzeć miesz ka nie hra bi‐ 
ny Swie tła ny So ro kino wej, za nim In spek cja  A znów za przę gnie go
do pra cy.

Mu siał roz wi kłać tę prze klę tą spra wę. Te raz to już na pew no!
Najwy raź niej na depnął ko muś na od cisk tym swo im wę sze niem. To,
że na sła li na nie go opry cha, tyl ko po twier dzi ło, że był na do brym
tro pie. Mar low ma czał pal ce w tej spra wie, pew nie ka zał też go śle‐ 
dzić te mu fa cetowi, któ ry te raz le żał te raz w be to nie. Dok tor M. mu‐ 
siał mieć ja kiś zwią zek ze śmier cią Bo rysa – i Ge re on Rath do wie się
wszyst kiego. Z ca łą pew no ścią Mar low wie dział o zło cie So ro ki nów:
Alek siej Kar da kow pra co wał dla nie go i przy jaź nił się z hra bi ną So‐ 
ro kino wą. Do te go ta par ka znik nę ła, a trze ci Ro sjanin był mar twy.

Gdy wy szedł ze sty gną cej ką pieli, czuł się już le piej. Po wo li wra‐ 
cał mu za pał do pra cy. Za nim opu ścił ła zien kę, zaj rzał jesz cze do
pie cy ka. Nie wi dział w nim resz tek ma te riału, wszyst ko zmie niło się
w po piół. Nie miał już swo je go ulu bio nego gar ni tu ru. Te raz mu siał



się jesz cze po zbyć bu tów i  ży wić na dzie ję, że pra cow ni cy bu do wy
w Stra lau er Vier tel ro bią szyb kie po stę py.

Bę dzie pan te raz przycho dził co so bo tę? Bo wie pan, że mo je go Her‐ 
man na nie ma wte dy w do mu, czy jak?

Od ra zu go rozpo znała. Na klat ce scho do wej pach nia ło środ kami
czy stości, tak jak przed ty go dniem. Znów prze szko dził jej w po rząd‐ 
kach. Na scho dach sta ło jesz cze wia dro.

– Mu szę za dać pa ni jesz cze pa rę py tań, pa ni Schä�  ner. – Tym ra‐ 
zem Rath zrezygno wał z po ka zy wa nia le gi ty ma cji służ bo wej. Wpu‐ 
ści ła go i  tak. Nie usiadł w  fo telu, jak po przed nio, wo lał stać.
Demon stracyjnie ma chała ścier ką do ku rzu po pół kach re ga łu.

– Tym ra zem szu kam ko bie ty…
– Ja je stem już za ję ta!
– …sa motnej ko bie ty, któ ra miesz ka w tym do mu. – Rath nie dał

się zbić z tro pu jej uszczy pli wym żar tom. – Ko bie ty, któ ra ja kiś czas
te mu wy je cha ła.

– Dlacze go nie po wie dział mi pan te go w ze szłym ty go dniu? Za‐ 
miast te go za mę cza mnie pan py ta nia mi o ja kie goś Ro sjanina! Pew‐ 
nie ma pan na my śli Ste in rück. Ma się za ta ką wy twor ną da mę,
a  stać ją tyl ko na ma łą izbę na pod da szu. Ale Ro sjanką to ona nie
jest, wie dzia łabym to.

Rath po sta no wił, że nie bę dzie zda wał się na to, co żo na stró ża
wie o miesz kańcach. Na wet jej jesz cze nie po wie dział, że szu ka Ro‐ 
sjanki, nie po win no jej to na wet in te resować. Po pro sił, że by ko bieta
otwo rzyła mu tam to miesz ka nie. Pa ni Schä�  ner wy cią gnę ła klucz
z ko mór ki sto jącej na po dwó rzu i, te atral nie sa piąc, wdra pała się po
scho dach na gó rę. In ge borg Ste in rück miesz kała na sa mej gó rze



w  pierw szej o� cy nie. Cie kaw ska żo na stró ża sta ła za Ra them, gdy
ten włą czał świa tło w śle pym ko ry ta rzu.

– Prze pra szam, że prze szko dzi łem w  sprzą ta niu – po wie dział
i odwró cił się do tę giej ko bie ty. – Ale mo że już pa ni wra cać do swo‐ 
ich po rząd ków.

Spoj rzała na nie go tę po.
– Jak skoń czę, to od nio sę pa ni klucz – do dał Rath. – Czy mam go

po pro stu po wie sić w ko mór ce?
W jej oczach przez chwi lę za bły sła nie uf ność, Ra tho wi wy da wa ło

się, że wi dzi też za wie dzio ną cie ka wość. Po chwi li jed nak odwró ci ła
się bez sło wa i ze szła scho da mi na dół. Pęk klu czy zo sta wiła w zam‐ 
ku. Mia ła przynaj mniej na ty le du żo sza cun ku do wła dzy, że nie po‐ 
pro siła o na kaz re wi zji. Rath wszedł do środ ka.

W  miesz kaniu pano wał więk szy po rzą dek, niż się te go spo dzie‐ 
wał. Pew nie to za słu ga Il ji Trecz kowa. Na wet kwia ty sto jące pod
nie wiel kimi okna mi da cho wy mi – wy łącz nym źró dłem na tu ral ne go
świa tła – wy glą dały na pod la ne. Miesz ka nie skła da ło się z  jed ne go
po ko ju, w któ rym sta ły łóż ko, sza fa i sto lik z krze słem, ma łej kuch ni
i  jesz cze mniej szej ła zien ki. Nie wy glą da ło jak re zy den cja hra bi ny,
któ rej ro dzi na po sia da ła niesa mowicie du ży ma jątek. Odro binę luk‐ 
su su sta no wi ła je dy nie elek trycz na su szar ka do wło sów, le żą ca pod
lu strem w ła zien ce wy sprzą ta nej na błysk.

Wzrok Ra tha wę dro wał po po ko ju. Szu kał ja kie goś punk tu za cze‐ 
pie nia, cze goś, co za su ge ro wa ło by mu, w ja kim kie run ku ma popro‐ 
wa dzić śledz two. Na ścia nie nad łóż kiem wi sia ła pół ka z książ ka mi.
Wszyst kie po nie miec ku. Nie by ło wśród nich ani jed ne go ro syj‐ 
skiego ty tu łu czy choć by po wieści ja kie goś ro syj skiego au tora. Rath
kart ko wał książ ki. Nie zna lazł ni cze go szcze gól ne go, żad nych kar te‐ 
czek, nic. Ta ko bieta mu siała się na praw dę na tru dzić, że by ukryć



swo je ro syj skie i ary sto kra tycz ne ko rze nie. Kosz sto jący pod sto łem
był pu sty. Je śli rze czywiście ucie kła, to z pew no ścią uwa żała, by nie
po zo sta wić za so bą żad nych śla dów. A je śli coś pomi nęła, to Trecz‐ 
kow z pew no ścią daw no już to zna lazł. Miesz ka nie wy glą da ło tak,
jak by ktoś je na wet po zamiatał.

Rath nie zna lazł choć by jed ne go zdję cia ani na ścia nach, ani na
sto li ku noc nym, ani w szu�a dach. Żad nych pla ka tów al bo cze goś, co
wska zy wałoby na jej za wód pio sen kar ki. Wycią gnął z kie sze ni re per‐ 
tu ar Del phi Pa last i  spoj rzał na jej twarz. Pięk na z  niej ko bieta.
Dlacze go znik nę ła?

Ist nia ły trzy moż li wo ści. Al bo ucie ka ła na zła ma nie kar ku, al bo
zo sta ła por wa na, al bo ktoś ją za mor do wał. Czy ucie kli ra zem z Kar‐ 
da kowem? Lu dzie Sta li na wy wieź li ją do Mo skwy? A mo że Kar da‐ 
kow miał na su mie niu za rów no ją, jak i  Bo rysa, po nie waż chciał
przy własz czyć so bie zło to, a oni – po sła niec i wła ści ciel ka – sta li mu
na dro dze? Rath za ma ło wie dział o po przed nim lo ka torze Behn ke,
że by móc oce nić, czy był by on zdol ny do cze goś ta kiego. Pra ca
w po li cji na uczy ła go, że lu dzie są w sta nie zro bić wię cej okrop nych
rze czy, niż moż na by się po nich spo dzie wać.

W sza �e wi sia ło mnó stwo ubrań. Pro sta, ale gu stow na gar de ro ba.
Rath zdjął z wie sza ka su kien kę w je sien nych ko lo rach i się jej przyj‐ 
rzał. Hra bi na mu siała być drob ną osób ką. Przegrze bał ca łą sza fę.
Wi siał w niej jesz cze zi mo wy płaszcz – czyż by ulot ni ła się do pie ro
po fa li upa łów? A mo że by ła zmu szo na go zo sta wić? Pal to mu siało
być star sze, niż wy glą da ło, na pod szew ce znaj dy wa ło się roz dar cie.
Nie, to nie roz dar cie, lecz sta ranne roz pru cie. Rath do kład niej przyj‐ 
rzał się te mu miej scu. Wy glą da ło tak, jak by ktoś chciał wycią gnąć
coś spod pod szew ki. I najwy raź niej to się te mu ko muś uda ło. Rath
przeszu kał ca ły płaszcz i ni cze go nie zna lazł. Po tem wziął pod lu pę



po kój. Nic, nie ska zi tel nie czy sto. Wie dział już, że mu si zło żyć ko lej‐ 
ną wi zy tę Trecz kowowi.

Chwi lę póź niej znów sta nął naprze ciw ko pa ni Schä�  ner. Ko bie ta
zdą żyła się już wdra pać z wia drem na gó rę i umyć scho dy o� cy ny.
Spoj rzała na nie go, twarz mia ła czer wo ną i zla ną po tem.

– Pa ni już tu taj? – zdzi wił się Rath. – Czy wcze śniej nie sprzą ta ła
pa ni scho dów we fron to wej czę ści bu dyn ku?

Wy mow nie ła pała po wietrze. Jej tę gie ra mio na po dry gi wa ły, gdy
gło śno wy ży ma ła ścier kę.

– My śli pan, że na fron to wym bu dyn ku mo ja pra ca się koń czy?
Ma pan tu pet!

Udał, że nie usły szał w  jej gło sie wy rzu tu su ge ru ją ce go, że ca ły
świat był wi nien te go, że Mar ga re te Schä�  ner mu siała sprzą tać
scho dy – a  zwłasz cza ber liń ska po li cja z ko mi sarzem kry mi nal nym
Ge re onem Ra them na cze le.

– Tu pet to wa ru nek ko nieczny przy ubie ga niu się o pra cę w pru‐ 
skiej po li cji – od parł i zabrzę czał pę kiem klu czy.

– Gdzie mam je te raz ni by scho wać?
– Niech so bie pa ni zro bi prze rwę i za nie sie je z po wro tem. Chciał‐ 

bym za dać pa ni jesz cze pa rę py tań.
– Ko lej ne py ta nia? – Wrzu ciła szma tę z po wro tem do wia dra i wy‐ 

tarła rę ce o  far tuch. – Niech pan po wie, nie chciał by pan wy ku pić
u mnie ja kie goś abo na men tu? Mo że wy szłoby to pa na ta niej?

Głu pia, ale traf na uwa ga. Zi gno ro wał jej ton. W  koń cu ko bieta
wsta ła i ze szła z nim na dół.

– Czy wie pa ni, kie dy pa ni Ste in rück wy je cha ła? – za py tał, gdy
scho dzili.

– A bo ja wiem! Mo że dwa ty go dnie te mu? Mo że i wcze śniej. Ona
wciąż wy jeż dżała.



– Czy ktoś w tym do mu zna ją le piej?
– Ste in rück? Żar ty pan so bie ro bi! Ona to prze cież uwa ża się za

ko goś lep szego, nie zada je się z ta kimi jak my. Rzad ko się ją wi dy‐ 
wa ło, za wsze dłu go spa ła i wycho dziła z do mu do pie ro wie czo rem.

– Jak ten męż czy zna?
– Kto?
Rath wska zał na drzwi miesz ka nia, obok któ rego wła śnie przecho‐ 

dzili.
– Pan Mül ler – po wie dział – on prze cież też pra cu je w no cy.
Przytrzy mał jej drzwi, a ona prze ci snę ła swo je cia ło przez fra mu‐ 

gę.
– Pan Mül ler ma przynaj mniej po wód. Cho dzi do pra cy.
– Pa ni Ste in rück nie? Jest prze cież pio sen kar ką, zga dza się?
– Tak mó wiła, ale rzad ko kie dy by ło sły chać, jak śpie wa. Je śli

chce pan wie dzieć, to ko bieta ma też in ne moż li wo ści, że by no ca mi
za ra biać pie nią dze.

– Ktoś ją cza sa mi od wie dzał?
– Cza sa mi? Nieu stan nie! I to wy łącz nie męż czyź ni!
– A ten Ro sjanin, któ rego zdję cie po ka załem pa ni w ze szłym ty go‐ 

dniu, czy on też tu by wał?
– A skąd mam to wie dzieć? By ło już ciem no, kie dy przycho dzili Ci

fa ceci.
Prze szli do frontowe go bu dyn ku. Ko bie ta otwo rzyła miesz ka nie,

we szła do środ ka i zdzi wiła się, że Rath zo stał na ze wnątrz.
– Co jest?
– A co ma być?
– Nie wcho dzi pan do środ ka?
– Dzię ku ję za za pro sze nie, ale zada łem już wszyst kie py ta nia. Do

zo ba cze nia. – Po tych sło wach uchy lił ka pe lusza, odwró cił się i wy‐ 



szedł na ze wnątrz. Choć jej nie wi dział, to był so bie w  sta nie wy‐ 
obra zić wy raz jej twa rzy. Nie mi nęła se kunda, a ko bieta odzy skała
mo wę.

– I po to ga niam tak po ca łym po dwó rzu? Prze cież mógł mnie pan
o to za py tać na klat ce scho do wej! To chy ba…

Nie usły szał, co jesz cze po wie dzia ła po tym, jak za trza snę ły się za
nim cięż kie drzwi wej ścio we. Rath na wet nie pró bo wał po wstrzy‐ 
mać sze ro kiego uśmie chu, gdy w  dro dze na dwo rzec przecho dził
obok wiel kich wi tryn za kła du mle czar skie go.

Gdy do tarł do Zam ku, by ło pa rę mi nut po czwar tej. Miał na dzie ję,
że nie na tknie się na Char ly. Po win na już wyjść z pre zy dium już ja‐ 
kiś czas te mu. Mógł w za sa dzie od pu ścić so bie wi zy tę u  Il ji Trecz‐ 
kowa: i tak nie za stał trę bacza w do mu i wró cił z Schöne ber ga, nic
nie za ła twiw szy. Przynaj mniej uda ło mu się na być no wy gar ni tur
w Tietz przy Ale xan der platz – brą zo wy ze staw z sze wio tu za sześć‐ 
dzie siąt osiem ma rek. Ty po wy gar ni tur dla po li cjan ta, nie za dro gi,
nie by łoby go szko da, gdy by ubru dził się w  cza sie służ by. Al bo
w cza sie wol nym, przy za grze by wa niu zwłok. Z ko lei za no wą pa rę
bu tów za pła cił pra wie dwa dzie ścia ma rek. Wczo rajsza wy ciecz ka
dro go go kosz to wa ła, a mu siał so bie jesz cze spra wić no wy płaszcz.
W swo im sta rym pro chow cu wy glą dał jak taj niak z po li cji po li tycz‐ 
nej.

Rath po ło żył pa pierowe tor by z  za ku pa mi na biur ku. Bru nona
i  no wi cju sza jesz cze nie by ło, więc po sta no wił od ra zu ubrać się
w no we rze czy. Wpusz czał wła śnie ko szu lę w no we spodnie, kie dy
za dzwo nił te le fon sto jący na je go biur ku.

– Rath, po li cja kry mi nal na.
– Z tej stro ny rów nież po li cja kry mi nal na.



W  ten spo sób wi ta ła się tyl ko jed na oso ba. Na din spek tor po li cji
kry mi nal nej En gel bert Rath. Wspa nia le! Ostat nią rze czą, któ rej te raz
po trze bo wał, by ły życz li we ra dy oj ca.

– Ojej, co za nie spo dzian ka – Ge re on wy bur czał do te le fo nu. –
Skąd wie działeś, że je stem jesz cze w biu rze? – przy ci snął słu chaw kę
te le fo nu ra mie niem i ubie rał się da lej, słu chając oj ca.

– Je stem funk cjo na riuszem kry mi nal nym, mój chłop cze – po wie‐ 
dział En gel bert Rath i wy dał z sie bie krót kie gło śne par sk nię cie. Na‐ 
wet przez te le fon je go oj ciec brzmiał jak ktoś, kto pod czas roz mo wy
kła dzie czło wiekowi rę kę na ra mie niu i bie rze do ust cy ga ro. – Żar ty
na bok! Two ja go spo dy ni po wie dzia ła mi, że pra cu jesz dziś po po łu‐ 
dniu. I do brze! Zaw sze na le ży oka zy wać zaan gażowanie!

Eli sabeth Behn ke ode bra ła je go te le fon! Cze go szu kała w je go po‐ 
ko ju? Co za cie kaw ska kro wa! Do brze, że dziś ra no za brał mniej szą
wa liz kę i po zbył się jej za war to ści.

– A Ty? Je steś jesz cze przy Krebs gas se, zga dza się?
– Do brze kom bi nu jesz, mój chłop cze!
– Mo żesz to na zwać in stynk tem krymi nali stycznym – po wie dział,

za pi na jąc pa sek. – Po wi nieneś wcze śniej pusz czać do do mu swo ją
se kre tar kę. W do mu nie sły chać stu ka nia ma szyn do pi sa nia, do bie‐ 
ga ją ce go z sąsiednie go po miesz cze nia. Co tam u ma my?

– To co zwy kle, uskar ża się na ból ko lan. Ale po za tym wszyst ko
u  niej w  po rząd ku. Pro si ła, że by Cię po zdro wić. – En gel bert Rath
przy brał życz li wy oj cow ski ton gło su. – Za dzwoń do niej kie dyś –
do dał. – Jest bar dzo cie ka wa, jak Ci się po wo dzi w Ber li nie.

– Czy jest też cie ka wa, jak po wo dzi się jej sy no wi w No wym Jor‐ 
ku?

– Co ma zna czyć ta uwa ga?



– Sko ro chce wie dzieć, co u mnie, to powin na za dzwo nić i za py‐ 
tać.

– Wiesz prze cież, ja ka jest. Nie chce się na rzu cać. Ale bar dzo się
ucie szy, je śli Ty za dzwo nisz.

– Wy je cha łem do pie ro dwa mie sią ce te mu.
– Chłop cze, to tyl ko proś ba.
– Już do brze. Zadzwo nię do niej na dniach.
– No, wi dzisz! A co no wego u cie bie?
Po grze bałem wczo raj czło wie ka, po my ślał Ge re on, ale po za tym

wszyst ko po sta remu.
– Mia łem du żo spraw na gło wie. Dziś w  no cy prze pro wa dzamy

du żą ak cję…
– Obła wa? Karl mi o niej opo wia dał.
A  więc sta ru szek znów roz ma wiał z  Na po hy blem przez te le fon!

Ty le do bre go, że sze fo stwo dostrze gało pra cę In spek cji A.
– Do brze so bie ra dzisz, mój chłop cze – cią gnął oj ciec. – Pre zy dent

po li cji Cię ce ni.
– Mam na dzie ję, że nie tyl ko z po wo du mo je go na zwi ska.
– Nie bądź ta ki draż li wy!
– To tro chę oso bli we, że mój oj ciec jest na Ty z mo im prze ło żo‐ 

nym.
– To dla Cie bie nic no wego.
Ow szem. Ge re on znał to aż za do brze. W pre zy dium po li cji w Ko‐ 

lo nii En gel bert Rath był nie tyl ko wy so ko po sta wio nym funk cjo na‐ 
riuszem po li cji, lecz tak że ży wą le gen dą. Kimś, z  kim w  za sa dzie
wszy scy waż ni po li cjanci pra cu jący przy Krebs gas se są na Ty, i jest
do dla nich po wód do du my. Ge re on postrze gał prze nie sie nie do
Ber li na ja ko szan sę, naresz cie nie mu siał pra co wać w  cie niu oj ca.
Ale ten cień się gał na praw dę da le ko.



– A co ta kiego mó wił sta ry Na po hy bel?
– Daj spo kój, wiesz prze cież, że nie lu bię te go prze zwi ska!
Oczy wi ście, że wie dział. Wła śnie dlate go go użył.
– Już do brze, tyl ko mi się wy msknę ło.
– Sły szałem, że zdą żyłeś się za do mo wić w po li cji oby cza jo wej.
– Kwe stia per spek ty wy. To na dal nie jest mój ulu bio ny wy dział,

na wet je śli dziś wie czo rem dla od mia ny bę dzie się du żo dzia ło.
– Dzię ki Two jej pra cy, mój chłop cze! Wierz mi, na gó rze też wie‐ 

dzą, że to Ty do ko na łeś de cy du ją ce go prze ło mu! Mo że nie ba wem
znów bę dziesz mógł pra co wać w cieka wym re fe ra cie. Karl mó wił, że
niedłu go przy dzie lą Cię do wy dzia łu za bójstw.

– To tu taj nor mal ne. Nic szcze gól ne go, na każ dego przycho dzi ko‐ 
lej, że by tam po móc. A po czte rech ty go dniach ka żą wra cać do sze‐ 
re gu.

– Być mo że. Ale Karl po znał Cię jesz cze w Ko lo nii, wie, że oby cza‐ 
jów ka to nie miej sce dla Cie bie. W In spek cji A zwol ni się nie ba wem
jed no sta no wi sko. Chcą, że by za jął je ktoś ze stop niem ko mi sa rza.

– Aha. – Prze czu wał, co za raz na stą pi.
– Karl z chę cią za trud nił by na to sta no wi sko Cie bie. W roz mo wie

z Gen natem oczy wi ście nie uży je te go ar gu mentu i nie bę dzie mó wił
o Two ich re fe ren cjach z Ko lo nii, że by daw ne hi sto rie znów nie wy‐ 
szły na wierzch. Ale chce dać Ci szan sę, że byś po ka zał swój ta lent.

– Co to ma zna czyć? – Sły szał, jak ton je go gło su sta je się agre‐ 
syw niejszy. Czy oj ciec nie mo że się po pro stu nie wtrą cać się do je go
ży cia?

– Nie złość się tyl ko. Wiesz, że pre zy dent po li cji przy wią zu je
ogrom ną wa gę do te go, by każ dego pra cow ni ka przy dzie la no we‐ 
dług je go szcze gól nych kom pe ten cji. Karl już roz ma wiał z kie row ni‐ 
kiem wy dzia łu za bójstw o tym, że by w mia rę moż li wo ści po wie rzo‐ 



no Ci tam od po wie dzialne za da nie w któ rejś z ko mi sji. A je śli spro‐ 
stasz za da niu – co do te go nikt nie ma prze cież wąt pli wo ści – to bę‐ 
dziesz miał ogrom ne szan se na wol ną po sa dę. Czy to nie jest do bra
wia do mość?

Jak w tran sie wpa try wał się w plan mia sta wi szą cy na jed nej ze
ścian. Ko lo ro wy mi cho rą giew ka mi za zna czo no na nim naj bar dziej
grzesz ne miej sca w Ber li nie. Sta ru szek świet nie to za aran żo wał. Oto
ona, wiel ka szan sa ko mi sa rza Ge re ona Ra tha! Zör gie bel chciał go
wcią gnąć do In spek cji  A! Wy star czyła drob na za chę ta En gel berta
Ra tha.

– Do tej po ry nikt mi nie po wie dział, że w ogó le bę dę w wy dzia le
za bójstw – od parł. – Nie mó wiąc już o  tych świet nych wy nikach,
któ re mam tam mieć. – Li chy był ten je go pro test. Zło ścił się sam na
sie bie, nie tyl ko za tę od po wiedź. Zaw sze kie dy roz ma wiał z oj cem,
czuł się jak ma ły chło piec.

Co ta kiego uda ło mu się osią gnąć w cią gu ty go dnia? Prze stra szyć
kró la świa ta przestępcze go, ścią gnąć na sie bie złość ro syj skiej ko lo‐ 
nii w Ber li nie i pew nej no cy po kry jo mu po zbyć się zwłok. Gra tu la‐ 
cje! Świet ny bi lans! Gdy by oj ciec za dzwo nił dzień wcze śniej, to żad‐ 
na z  tych rze czy by się nie wyda rzyła. Nie by łoby strza łu ani mar‐ 
twe go czło wie ka. Na dal peł nił by służ bę w In spek cji E i ze spo ko jem
ocze ki wał na prze nie sie nie do In spek cji A. Gdy by bab cia mia ła wą‐ 
sy…

Z za my śle nia wy rwał go znie cier pli wio ny głos oj ca.
– Nie mam ra cji? – raz jesz cze za chro bo tało ze słu chaw ki. Nie

miał po ję cia, do cze go odno si ły się te sło wa.
– Słu cham?
– Czy Ty w ogó le mnie słu chasz?
– Coś prze rwało na li nii.



– Powie działem, że nie masz jesz cze żad nych o� cjal nych in for ma‐ 
cji na ten te mat. Ale są dzę, że le piej, że byś wie dział, nie mam ra cji?
Znasz prze cież mo ją de wi zę: Wie dza to…

– …to po tę ga.
Sta re ha sło wy bor cze. Ra tho wi za wsze wy da wa ło się, że je go oj cu

le piej by łoby w po li cji po li tycz nej.
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Choć słoń ce znik nę ło za do ma mi już wie le go dzin te mu, nad uli ca mi
na dal uno si ło się przy jem ne, let nie cie pło. Z kinote atru przy Nol len‐ 
dor fplatz wy le wała się wła śnie wi dow nia ostat nie go se an su, gdy
dwa sa mochody cię żarowe skrę ciły za ro giem i  po pę dzi ły
w Motzstras se. Wi dzo wie spo glą da li za au tami, któ re z pi skiem opon
zatrzy ma ły się pa rę me trów za ko ściołem ame ry kań skim. Kla py ła‐ 
dunkowe otwo rzyły się nie mal jed nocześnie. Po li cjanci ubra ni
w nie bie skie mun dury za czę li wy ska ki wać na uli cę je den za dru gim.
Coś się tu bę dzie dzia ło! Najwy raź niej kil ko ro wi dzów spo dzie wało
się kon ty nu acji �l mu w  rze czywistym ży ciu i  z  zacieka wieniem
zmie rza ło w  stro nę po li cji. In ni nie po strze że nie obra li prze ciw ny
kie ru nek. Niektó rzy mie li powo dy, że by nie szu kać kon tak tu z po li‐ 
cją, na wet ja ko ga pie.

Rath stał przy Wol terze obok zie lo nego opla po dru giej stro nie
uli cy i  przy glą dał się ca łemu przed sta wie niu. Na tyl nym sie dze niu
au ta sie dział Jänic ke, a obok nie go – bla dy męż czy zna, któ rego rę ce
przy mo co wa no kaj dan ka mi do uchwy tu pod da chem. Pa rę mi nut
wcze śniej obez wład ni li ochro niarza, któ ry dys kret nie krą żył przed
Pil le. Wu jek nie miał naj mniej szych trud ności, że by pod czas krót‐ 
kiego tête-à-tête w au cie na kło nić go do zdra dze nia taj ne go sy gna łu,
dzię ki któ remu sta lo we drzwi piw nicz ne go lo ka lu otwie rają się dla
wta jem niczonych. Na stęp nie wy siadł i prze ka zał tę in for ma cję funk‐ 
cjo na riuszom w  cy wi lu sto jącym na Nol len dor fplatz. Nie mi nęły
dwie mi nu ty i przy je chały obie cię żarówki.



Rath i  Wol ter prze szli na dru gą stro nę uli cy, a  szu po – zwar ci
i go to wi do dzia ła nia – spo glą da li na nich wy cze ku ją co. Wol ter dał
znak rę ką, na co po li cjanci po dą ży li za obydwo ma funk cjo na riu‐ 
szami i we szli z ni mi na po dwó rze. Wu jek zszedł po scho dach i za‐ 
pu kał do nie po zor nych drzwi w  sute renie. Trzy ra zy ener gicz nie,
dwa ra zy po wo li – ty le wy star czy ło, by otwo rzyło się okien ko w sta‐ 
lo wych drzwiach. Dobie gły zza nich przy tłu mio ne dźwię ki mu zy ki.

– Póź no się zja wiasz, ko cha nień ki – po wie dział za ska ku ją co wy so‐ 
ki głos. Z  okien ka wyj rza ła pa ra oczu, któ rych źre ni ce ner wo wo
prze su wa ły się od pra wej do le wej stro ny. Wi docz nie ich wła ści ciel
szu kał wzro kiem war tow ni ka, któ ry prze waż nie przy pro wa dzał go‐ 
ści na dół i pu kał do drzwi. – Gdzie się po dzie wa John ny? – Z gło su
znik nął na gle za pra szający ton, za miast nie go po ja wiła się nie uf‐ 
ność.

– Po szedł się wy si kać – po wie dział Wol ter i w tej sa mej chwi li we‐ 
tknął do okien ka lu fę pi sto le tu P08. – Ale ja i moi przyjacie le wej‐ 
dziemy prze cież i bez nie go, praw da?

Drzwi się otwo rzyły, a ich oczom uka zał się szczu pły trans we sty ta
w  zie lo nej aksa mitnej su kien ce. Uniósł w  gó rę swo je nie co za
musku larne rę ce.

– Przy sy ła Cię Czer wo ny Hu go? Chy ba Ci ży cie niemi łe, je śli szu‐ 
kasz tu pro blemów! Nie uj dzie Wam to pła zem!

– Ży cie nam mi łe, nam wszyst kim. – Ener gicz nym ru chem gło wy
Wol ter wska zał w gó rę scho dów. – A po za tym ma my na so bie mun‐ 
dury, skar bie. Szy kuj się na to, że dzi siej szą noc spę dzisz na Ale xan‐ 
der platz.

Zła pał za ra mio na męż czyznę w dam skim odzie niu i prze ka zał go
dwóm szu po sto jącym z ty łu. Ci za ło ży li mu kaj dan ki. Je den od dział
funk cjo na riuszy, ra zem z  Wol terem i  Ra them, wszedł do środ ka,



dru gi zo stał na ze wnątrz, że by za jąć się klien ta mi i  spi sać nu mery
re je stra cyj ne aut za par ko wa nych przed bra mą.

Męż czyź ni ubra ni w  gra natowe mun dury ze szli w  dół scho dów,
a  po tem dłu gim ciem nym ko ry tarzem po dą ży li do po miesz czeń,
w któ rych od da wa no się ucie chom. Pano wała ner wo wa bie ga ni na.
Pa łę ta ło się tam z pół tu zina męż czyzn i niektó rzy do pie ro te raz zda‐ 
wa li się ro zu mieć, co się dzie je. Wol ter od sło nił odz na kę przy cze pio‐ 
ną do ka mi zel ki i wol nym kro kiem szedł wzdłuż piw nicz ne go skle‐ 
pie nia z wy cią gnię tą bro nią. Rath też wy jął swo je go mau ze ra i po dą‐ 
żał za ko le gą. Do pie ro te raz zauwa żył, że od wczo rajszego wy pad ku
nie na ła do wał go po now nie. Mo dlił się, że by pod czas tej ak cji nie
mu siał od dać żad ne go strza łu. W prze ciw nym ra zie wyj dzie na jaw,
że w ma ga zyn ku bra ku je jed ne go na bo ju. Za ni mi prze su wa li się do
przo du szu po, oni rów nież mie li w rę kach broń.

Pro wa dzili przed so bą gru pę męż czyzn. Niektó rzy go dzi li się ze
swo im lo sem, jed nak więk szość z nich pró bo wała ucie kać. Ca ła sy tu‐ 
acja przy po mi nała po lo wa nie. Li sy ucie ka ły do in ne go wyj ścia, nie
prze czu wa jąc, że tam rów nież cze ka sfo ra psów. Groź nych psów.
Jed ną z cię żarówek usta wi li przy Kleiststras se, na po dwó rzu, na któ‐ 
re moż na by ło do stać się przez tyl ne wyj ście Pil le. Cze kał tam od‐ 
dział bez względ nych mun durowych, go to wych na wszyst ko, gdyż
tam tę dy ucie ka li przede wszyst kim Ci, któ rzy do sko na le orien to wa li
się w tym piw nicz nym la bi ryn cie. Sło wem: twar de sztu ki.

Mu zyka sta wała się co raz gło śniej sza i na gle zna leź li się pod wy‐ 
so kim skle pie niem piw ni cy. Z pa ru lamp pada ło sła be świa tło. Naj ja‐ 
śniej by ło na sce nie za nu rzo nej w  ja skra wym bla sku re �ek to ra. Na
niej dwie ko bie ty obejmo wały się i  wy ko ny wały coś jak by ta niec,
jed nak ich ru chy nie za wsze har mo ni zo wa ły z dźwię ka mi gra nymi
przez ka pe lę. Gdy zauwa żyły rząd męż czyzn w  nie bie skich mun‐ 



durach sto jący przy wej ściu, ob ję ły się moc no, jak by na gle bar dzo
zmar z ły. A mo że poczu ły się za wsty dzo ne, cho ciaż nie by ły cał kiem
na gie. W  opi nii Ra tha ten lo kal wy glą dał sto sun ko wo nie win nie.
W Ve nu skel ler docho dziło do gor szych eks ce sów.

Oby dwaj ko mi sarze spo koj nie sta nę li przed rzę dem szu po i ro zej‐ 
rze li się po po miesz cze niu. Nie mu sieli się śpie szyć i go nić ucie ka ją‐ 
cych męż czyzn, wie dzie li, że nikt im nie umknie. Znaj du jące się
z ty łu drzwi pro wa dziły do ko lej ne go po miesz cze nia, któ re – z te go,
co wie dzie li – by ło rów nie du że jak to, w któ rym się wła śnie znaj do‐ 
wa li, jed nak zo sta ło podzie lo ne na pry wat ne po ko je. Ten, kto chciał
się tam udać, mu siał bar dziej syp nąć gro szem niż tu, gdzie najwy‐ 
raź niej ofe ro wa no je dy nie dość nie win ny strip tiz.

Wol ter scho wał broń, we tknął kciu ki za pa sek i pró bo wał sku pić
na so bie uwa gę, lecz je go głos wciąż za głu sza ła mu zy ka. Tro chę tr‐ 
wa ło, nim ka pe la zo rien to wała się w sy tu acji. Ostat ni ucichł klar net.
Chwi lę póź niej ogól ne szem ra nie usta ło i roz legł się głos Wol tera:

– …pro szę o za cho wanie spo ko ju. To ak cja po li cyj na. Zabie rzemy
pań stwa do pre zy dium, tam usta limy per so na lia i  spi szemy krót kie
ze zna nia. Wte dy bę dą pań stwo wol ni. Ta ak cja wy mie rzo na jest
w oso by pro wa dzą ce ten nie le gal ny lo kal, nie w je go klien tów.

Więk szość go ści da ła się wypro wa dzić po tulnie jak ba ran ki. Rów‐ 
nież mu zy cy nie pró bo wa li uciec, per so nel za la dą tak że za cho wy‐ 
wał się spo koj nie. Tyl ko pa rę osób po bie gło do ko ry ta rza znaj du‐ 
jącego się na ty łach, któ rym wcze śniej ucie kło już pa ru męż czyzn.
Za zwy czaj stał tam do brze zbu do wa ny ochro niarz, pil nu ją cy, by
nikt, kto nie za pła cił, nie za błą dził do dru giej sa li. Jed nak te raz
prze pusz cza no każ dego. Z tyl nego po miesz cze nia docho dziły krzy ki.
Ja kaś pół na ga ko bieta wy biegła przez drzwi, zo ba czyła mun‐ 
durowych i od ra zu zawró ci ła.



Ro zgar diasz któ ry po wstał za spra wą lu dzi bie ga ją cych w  tę
i z po wro tem, po wo li się uspo ka jał, a po miesz cze nie stop nio wo pu‐ 
sto sza ło. Rath dał Wol terowi znak, że idzie do tyl nego po miesz cze‐ 
nia, i  ge stem przy wo łał do sie bie czte rech szu po. Nie po świę ca li
uwa gi pry wat nym po ko jom, w  któ rych na łóż kach wciąż sie dzie li
męż czyź ni i w po śpie chu się ubie ra li. Ko bie ty znik nę ły, zo sta ło po
nich je dy nie kil ka po roz rzu ca nych czę ści gar de ro by. Za ko lej nymi
drzwia mi cią gnął się dłu gi, mrocz ny ko ry tarz, pod su �tem bie gły ru‐ 
ry ka na li za cyj ne. Rath włą czył la tarkę, któ rą za brał spe cjal nie na tę
ak cję. Po pra wej stro nie dro ga pro wa dziła przez krę te przej ścia na
dzie dzi niec przy Kleiststras se. Ko mi sarz wy słał po li cjantów w prze‐ 
ciw nym kie run ku. Na koń cu ko ry ta rza znaj do wały się sta lo we
drzwi, zza któ rych do bie ga ła mu zy ka organo wa. Za raz mia ło się
oka zać, czy Kra jew skiemu moż na za ufać.

Rath wy łą czył la tarkę. Nie wia do mo, czy to po miesz cze nie by ło
strze żo ne, a  je śli tak, to la tarka uczy niłaby je zbyt ła twym ce lem.
Drzwi by ły za mknię te. Za ser wo wał im po rząd ne go kop nia ka do kład‐ 
nie na wy so ko ści zam ka. Otwo rzyły się z  im pe tem, a za ni mi uka‐ 
zała się ciem na sa la.

Ciem ność roz świe tlał wy łącz nie je den snop świa tła, prze bi ja ją cy
się przez dym pa pierosowy, uno szą cy się w po wie trzu. Or ga ny wy‐ 
gry wa ły pa te tycz ną mu zy kę, przedziw ne po łą cze nie „Mar sy lian ki”
i  pie śni „Chwa ła Ci, w  wień cu zwy cięz cy”. Nikt nie zauwa żył ich
wej ścia: or ga ny za głu sza ły ogół in nych dźwię ków, a ak cja roz gry wa‐ 
ją ca się na ekra nie przy ku wa ła najwy raź niej uwa gę wszyst kich wi‐ 
dzów. Przy cią gnę ła tak że wzrok szu po, któ rzy wbie gli do po miesz‐ 
cze nia za Ra them.

Ekran był zde cy do wa nie mniej szy niż ten w Glo ria Pa last, ale �lm
– je śli wol no by go by ło wy świe tlać le gal nie – pew nie przycią gnąłby



ty lu lu dzi, że wypeł ni liby najwięk sze sa le kino we w mie ście. Jesz cze
dość żwa wy ce sarz Wil helm I za ba wiał się z ko bie tą przy po mi na jącą
fran cu ską ce sarzową Eu ge nię, pod czas gdy Napo leon III sie dział
obok na krze śle i  przy glą dał się im z  wście kłością i  zafascyno‐ 
waniem. Mi łym do dat kiem był por tret Bi smarc ka sto jący na sto li ku
noc nym. Film nie wąt pli wie wy szedł spod rę ki Jo hanna Köni ga, tyl ko
tym ra zem obra zy by ły ru cho me. Rath pod szedł do or ga nist ki, cał ko‐ 
wi cie skon cen tro wa nej na �l mie, i  de li kat nie do tknął jej ra mie nia.
Prze stra szy ła się, ale przesta ła grać do pie ro wte dy, gdy przy ło żył pa‐ 
lec wska zu jący do ust.

Or ga ny za milkły i przez mo ment da ło się sły szeć jesz cze po je dyn‐ 
cze stęk nię cia i  szum pro jek to ra. Po chwi li uci ch ły tak że one,
a błysk la tarki Ra tha wy wo łał chwi lo we za mie sza nie. Ko bie ty, któ re
sie działy głę bo ko za to pio ne w  kino wych fo telach, po de rwa ły się
z miejsc i  za czę ły do pro wa dzać do ła du swo je ubra nia. Wy glą dały
na mniej prze ra żo ne niż męż czyź ni prze by wający w  sa li. Pa da ją ca
z la tarki wiąz ka świa tła two rzy ła z ich twa rzy oso bli wy wi dok. Kor‐ 
pu lent ny star szy pan z wi docz ną erek cją wy wo ła ną �l mem i usłu ga‐ 
mi świad czo ny mi przez mło dą ko bietę po śpiesz nie pod cią gał
spodnie. Pozo sta li męż czyź ni na sa li – a  by ło ich oko ło dwóch tu‐ 
zinów – by li za ję ci po dob ny mi czyn no ścia mi, czy to w to wa rzy stwie
pań, czy w po je dyn kę.

– To jest ak cja po li cyj na, moi pa no wie – po wie dział Rath. – Pro‐ 
szę, by sto so wa li się pa no wie do po leceń sił po rząd ko wych.

– Co za bez czel ność! – wy bur czał tę gi męż czy zna, któ ry wcią gnął
wła śnie spodnie do koń ca, cho wa jąc wzwód. – Nie pusz czę Wam te‐ 
go pła zem, mło dy czło wie ku! Ze mną się tak nie po stę pu je!

– Ja mo gę – od parł Rath i odwró cił się do szu po. – Te go na pa lo‐ 
ne go gru basa od ra zu za mknij cie w ce li!



Opa sły męż czy zna chciał za pro te sto wać, ale dwóch funk cjo na‐ 
riuszy zła pało go pod ra mię i wypro wa dziło na ze wnątrz.

– Po ża łu je pan te go, obie cu ję to pa nu! – wście kał się gru bas. – Je‐ 
stem zna jo mym mi ni stra spraw we wnętrz nych! To jest skan dal!

– I kto to mó wi?! – za wo łał za nim Rath.
Nie był to pierw szy męż czy zna rze ko mo po sia da ją cy wpły wo wych

przy ja ciół, któ ry wpadł w ich rę ce te go wie czo ra. Te go, kto na praw‐ 
dę miał zna jo mości w krę gach wła dzy czy też in nych wpły wo wych
śro do wi skach, do wie dzą się najpóź niej w  przy szłym ty go dniu, gdy
sto sow ne za ża le nia wpły ną do pre zy den ta po li cji. Jed nak więk szość
zła pa nych, na wet je śli po sia da ła ja kieś ko nek sje, ra czej poprzesta nie
na jed nej no cy w  aresz cie po li cyj nym na Ale xan der platz i  niko mu
o niej nie wspo mni – ani też się nie przy zna, że włó czy ła się po nie‐ 
le gal nych, szemra nych noc nych klu bach.

Nie mi nęło pół go dziny, a wszy scy by li go to wi do wy sył ki na Ale‐ 
xan der platz: za rów no go ście, jak i  pra cow ni cy. Rath odpro wa dził
wzro kiem obie cię żarówki, któ re to czyły się z Motzstras se z po wro‐ 
tem do pre zy dium. Zie lo ny opel na dal stał na po bo czu. Zza tyl nego
bocz ne go okna wciąż wy glą dał wy ki daj ło John ny – tak przynaj mniej
na zwał go ten trans we sty ta. Zgod nie z in for ma cja mi w dowo dzie go‐ 
ryl no sił po cz ci we na zwi sko Wil fried Joh nen. Rath odno sił wra że nie,
że w cią gu ostat niej pół go dziny męż czy zna zro bił się jesz cze bled‐ 
szy. Nic dziw ne go, John ny w każ dej chwi li mu siał li czyć się z tym,
że wśród kolorowe go to wa rzy stwa, któ re za pa ko wy wa no na cię‐ 
żarówki, znaj dą się też gru be ry by. Mar ny je go los, je śli zo ba czy liby
go sie dzącego w  po li cyj nym au cie. John ny miał jed nak szczę ście,
więk szość go ści z nie le gal nego lo ka lu cze kała na po dróż na Ale xan‐ 
der platz przy Kleiststras se.



Ste phan Jänic ke sie dział na tyl nym sie dze niu z  tak ozię błym
wyra zem twa rzy, ja ki potra �ą przy brać chy ba wy łącz nie lu dzie
z Prus Wschod nich. Rath wie dział, że w cią gu ostat niej pół go dziny
no wi cjusz nie za mie nił z wy ki daj łą ani jed ne go sło wa. Ta kiemu za‐ 
da niu nie po do ła li by na wet lu dzie z We st fal li Wschod niej, z któ rymi
Rath pra co wał w Ko lo nii. Jänic ke był wła ści wym człowie kiem do tej
pra cy, nic bar dziej nie wpra wia ło w za nie po ko je nie ban dy ty niż po‐ 
li cjant, któ ry nie odzy wał się ani sło wem. Wil fried „John ny” Joh nen
zła mie się, za nim jesz cze w ogó le tra � do pre zy dium.

Wol ter wska zał na swój ze ga rek na nad garst ku i uniósł pięć pal‐ 
ców, Jänic ke przy tak nął. Rath zszedł za Wuj kiem do pod zie mi w Pil‐ 
le, przed któ rymi na war cie stał osa motniony szu po. Opu ści li piw ni‐ 
cę z dru giej stro ny, z unie sio ny mi le gi ty ma cja mi służ bo wy mi, ale na
po dwó rzu nie by ło ni ko go. Sil nik cię żarówki sto jącej przy
Kleiststras se był włą czo ny, choć nie za mknię to jesz cze kla py ła dun‐ 
ko wej – maj stro wało przy niej dwóch szu po. Funk cjo na riusze kry mi‐ 
nal ni przy wi tali się i pode szli bli żej. Rath obrzu cił skrzy nię ła dun ko‐ 
wą prze lot nym spoj rze niem, ale nie do strzegł za wie le.

– Ale z  Cie bie uro czy fa cet – po wie dział ko bie cy głos. – Mo że
wyrwie my się jesz cze dziś we dwo je?

Kil ku ko bietom wy da ło się to śmiesz ne, ale chi chot prze rwało mę‐ 
skie roz wście czo ne „mor da w ku beł!” Trud no stwier dzić, czy te sło‐ 
wa pa dły z ust któ regoś z po li cjantów znaj du ją cych się w środ ku po‐ 
jaz du, czy jed ne go z su te ne rów. Pod czas gdy Wol ter za mie niał pa rę
słów z szu po, Rath od szedł nie co na bok i za pa lił pa pie ro sa. To by ła
ich ostat nia obła wa te go dnia. Łącz nie zli kwi do wa li dzie więć nie le‐ 
gal nych lo kali. W więk szo ści ak cji uczest ni czy li oso bi ście, gna li od
jed nej opera cji do ko lej nej, re ali zu jąc plan roz pi sa ny co do mi nu ty.



Mie li to już za so bą. Rath głę bo ko wcią gał dym pa pie ro sa, jak by ła‐ 
pał tlen.

Bru no stał obok szu po, któ ry za mknął kla pę ostat niej cię żarówki
i miał jesz cze zo stać na stra ży. Wóz ru szył z war ko tem, Wu jek jesz‐ 
cze po wie dział coś do po li cjan ta i  pod szedł do Ra tha. Wycią gnął
z ma ry nar ki pacz kę pa pierosów.

– Za słu ży li śmy na nie, nie są dzisz? – po wie dział, za pa la jąc.
– Je denaste przy ka za nie: „Nie bę dziesz sprze ci wiał się swo je mu

sze fo wi”.
– Cie szysz się, że już po wszyst kim?
Rath przy tak nął.
– Wy glą dasz na zmę czo ne go. – Wol ter spoj rzał na nie go. – Ma ło

spa łeś ze szłej no cy?
Cie nie pod ocza mi mó wiły wszyst ko. Nie da ło się te go ukryć. Rath

wzru szył ra mio na mi.
– Ta kiej ak cji nie prze pro wa dza się co dzien nie.
– Ow szem. Wszyst ko mo gło też cał ko wi cie wziąć w łeb. Ale te raz

mo żesz już ode tchnąć. Nie ma lo ka lu, w któ rym zgod nie z pra wem
nie zro bilibyśmy na lo tu. Nikt nie wie dział, co się świę ci. I nie przy‐ 
ła pa li śmy na � glach sta re go Lan kego. Le piej pójść nie mo gło.

Rath nie mógł po wstrzy mać uśmie chu, gdy wy obra ził so bie sze fa
In spek cji E ba rasz ku ją ce go z pro sty tut ką. Jed nak Bru no miał ra cję.
Nie przyda rzyła się im pra wie żad na wpad ka. Ucie kła im mo że
garst ka hu la ków, za to w  każ dym lo ka lu w  ich sie ci wpa dło pa rę
gru bych ryb. Uda ło im się też ze brać po kaź ną ilość ma te riałów do‐ 
wo do wych, właścicie le niektó rych knajp pro wa dzili na wet sta ranną
księ go wość. Rath na dal nie ro zu miał jed nak sen su prze pro wa dza nia
te go ty pu ak cji. Li kwi do wa nie prze stęp czych spe lun, nar ko ty ko wych



me lin czy ma ga zy nów z bro nią – wszyst ko to mia ło sens. Ale lo kale
noc ne? Sko ro lu dzie chcą się zaba wić, to niech się ba wią!

Wol ter pokle pał go po ra mie niu.
– Nie po pa daj w ta ką za du mę, mój chłop cze! Prze cież nie urwał‐ 

bym Ci gło wy, na wet je śli któ ryś z  ad resów oka załby się pu dłem.
Wspól nie plano waliśmy tę ak cję i je śli coś po szłoby nie tak, to nad‐ 
sta wił bym mo je go gru be go kar ku. A po nie waż wytrzy ma co nie co,
to Lan ke mógł by dłu go się z nim mo co wać.

– Wszyst ko po szło gład ko.
– Zga dza się. I je śli te trzy tu ziny naj bliż szych przy ja ciół mi ni stra,

kanc le rza Rze szy i ce sarza Chin, któ re wy sła li śmy dziś na Ale xan der‐ 
platz, nie zło żą skar gi, to chy ba nie bę dziemy mie li kło po tów. –
Wol ter spoj rzał na ze ga rek. – Po win ni śmy się uwi nąć w  dwie go‐ 
dziny. Usto isz ty le na no gach?

– Dzba nek moc nej ka wy, kil ka pa pierosów i w cią gu dwóch dni
prze ma glu ję naj bar dziej za twar dzia łych de li kwentów!

– Nie po pa daj my w prze sa dę. Skoń czymy najpóź niej o trze ciej. Je‐ 
śli chcesz, za wio zę Cię po tem do do mu. Zro bimy jesz cze dziś tro chę
po rząd ków, ale fak tycz na pra ca cze ka nas i tak do pie ro ju tro. Po wi‐ 
nieneś się wy spać do te go cza su. Za po wia da się dłu gi dzień.

– Ste phan nie bę dzie za do wo lo ny.
– Dlacze go?
– Po krzy żu je to je go nie dziel ne pla ny pił kar skie. Czy Her tha nie

gra ju tro me czu?
– À pro pos, po win ni śmy spraw dzić, co u nie go. Nie chce my, że by

się zamar twiał.
Rzu cili nie do pał ki na chod nik. Mi nę li war tow ni ka, po czym ze szli

z po wro tem do piw ni cy.



– A  tak w ogó le to Lan ke ostat nio o Cie bie wy py ty wał – po wie‐ 
dział Wol ter mi mochodem. La tar ka Ra tha oświe tlała im dro gę po‐ 
wrot ną przez la bi rynt.

– Czyż by?
– Za dzwo nił na wet do mnie do do mu. Po raz pierw szy do stą pi łem

te go za szczytu. Chciał wie dzieć, jak się spi su jesz. Miał nie mal oj‐ 
cow ski ton, moż na by ło się nie źle prze stra szyć.

Wy glą da ło na to, że pre zy dent po li cji chciał za się gnąć in for ma cji
o sy nu swe go przy ja cie la u sze fa In spek cji E. Sam Lan ke ni gdy nie
wpadł by na ten po mysł. Rath zauwa żył, że Bru no też był cieka wy,
co się za tym kry ło. Czyż by coś po dej rze wał?

– I co? – za py tał Rath.
– A jak my ślisz? Powie działem mu, że je steś naj bar dziej upar tym

gli ną z pro win cji, któ rego mu siałem przy uczać.
– Mia łem na my śli to, co do kład nie chciał wie dzieć Lan ke?
– W  je go przy pad ku trud no po wie dzieć. To dziw ne, ale nie

brzmiał tak, jak by szu kał ja kichś uchy bień, za któ re mógł by Cię ob‐ 
sztor co wać. Wprost prze ciw nie. Brzmiał na za do wo lo ne go, kie dy po‐ 
wie działem mu, czy ją za słu gą jest nasz ostat ni suk ces w śledz twie.

Oczy wi ście, po my ślał Rath, Lan ke znów zwie trzył w tym swój in‐ 
te res. Je śli Zör gie bel dał mu do zro zu mie nia, że roz wa ża za bra nie
jed ne go czło wie ka z  In spek cji  E i  prze nie sie nie go do A, to Lan ke
wy razi zgo dę tyl ko, je śli dosta nie za nie go za stęp stwo. Za stęp stwo
z Urzę du Kry mi nal ne go Köpe nick. Czy wła śnie te go oba wiał się Bru‐ 
no? Że jed nak do ko op tu ją mu jesz cze Lan kego ju nio ra? Błą dząc my‐ 
śla mi, Rath szedł da lej i oświe tlał im dro gę.

W koń cu Bru no prze rwał ci szę:
– Zło żyłeś już apli ka cję do In spek cji A? – za py tał bez ogró dek.
– Słu cham? – Czyż by on potra �ł czy tać w my ślach?



– Mó wi się, że nie ba wem zwol ni się wa kat po tym, jak ko le ga Ro‐ 
eder uznał, że wo li pi sać książ ki o swo ich bo ha ter skich czy nach niż
da lej od wa lać brud ną ro bo tę dla Gen na ta.

– Ro eder chce odejść? – za py tał Rath z  au ten tycz nym za sko cze‐ 
niem.

W ca łym Zam ku Er win Ro eder miał opi nię za ro zu mial ca. O swych
bo ha ter skich ope ra cjach w wy dzia le kry mi nal nym napi sał już kil ka
ksią żek, któ re w krę gach ko le gów wy wo ły wa ły jed nak ra czej pe łen
po li to wa nia uśmiech niż po dziw. Na do da tek ko le ga Ro eder dał się
sfo to gra fo wać w idio tycz nych prze bra niach przy wo dzą cych na myśl
nie udol ną ko pię Sher loc ka Hol me sa. A  te raz od czu wał ne ga tyw ne
skut ki swo jej dzia łalności pi sar skiej, nie do koń ca do brze po strze ga‐ 
nej przez je go prze ło żo nych. Być mo że Zör gie bel i We iß po sta wi li go
przed wy bo rem. Choć pre zy dent po li cji i  je go za stęp ca ce nili so bie
współpra cę z pra są, to nic nie de ner wo wa ło ich bar dziej, niż ko mi‐ 
sarz, któ ry zy ski wał więk szą po pu lar ność opi nii pu blicz nej ani że li
oni sa mi. Po za tym mó wiło się, że Ro eder wy ka zu je pew ne an ty se‐ 
mi ty stycz ne in kli na cje, a  od cza su nie koń czą cych się ata ków na
„Izy do ra” w ga ze cie „An gri�”6 pre zy dent po li cji re ago wał na ta kowe
aler gicz nie.

Bru no nie od pusz czał.
– A więc się ubie ga łeś? – do py ty wał.
– Nie – Rath mógł odpo wie dzieć z czy stym su mie niem.
– Nie pra cu jesz na bo ku dla In spek cji A?
– Co to ma być? Ja kieś prze słu cha nie? – Rath zatrzy mał się i skie‐ 

ro wał świa tło la tarki na twarz Wol tera. Go rącz ko wo się za sta na wiał.
Co Bru no mógł wie dzieć? Mo że jed nak coś zo ba czył, kie dy od wie‐ 
dził go przy Nürn ber ger Stras se? Czy Eli sabeth Behn ke opo wia da ła
mu coś o do byt ku Kar da ko wa? A mo że to Böhm wy pu ścił w  świat



ade kwat ną plot kę? Z dru giej stro ny – by ły to już za mierz ch łe cza sy.
Nie po trze bo wał już spra wy „Wod nika”, piąt ko wy kosz mar sta no wił
ko niec wszyst kich śledztw, któ re pro wa dził na wła sną rę kę, a któ re
od po cząt ku by ły ska za ne na po rażkę. Po sta no wił już: żad nych se‐ 
kre tów i cią głych obaw, że zosta nie przy ła pa ny na ła ma niu re gu la‐ 
minu służ bo wego oraz prze kra cza niu kom pe ten cji. Ko niec z  tym.
Na wet je śli bo la ło go, że mu si od pu ścić spra wę, i  to wła śnie te raz,
gdy zro bił ogrom ny krok do przo du.

– Gdy by to by ło prze słu cha nie, to mu sielibyśmy skie ro wać to
świa tło na Cie bie, a nie na mnie – oświad czył Wol ter, mru żąc oczy.
Wyda wał się pa trzeć Ra tho wi pro sto w twarz, choć mi mo naj szczer‐ 
szych chę ci nie miał szan sy do strzec nic w  ciem no ści, na do da tek
jesz cze ośle pio ny świa tłem la tarki.

– Za sta na wiam się tyl ko, skąd przy szło Ci do gło wy, że pro wa dzę
śledz two dla In spek cji A? Przed mniej wię cej dwo ma ty go dnia mi do‐ 
sta łem zdję cie, tak jak każ dy funk cjo na riusz wy dzia łu kry mi nal ne go
w Zam ku. I to ty le. Je śli na zy wasz to za ję ciem na bo ku, to się do te‐ 
go przy zna ję. Ale wy da wa ło mi się, że ten te mat już ma my
przegada ny!

– Masz ra cję – po wie dział Bru no. – Już raz wy wo ła ło to zbęd ną
kłót nię, nie mu simy te go po wta rzać.

– Ow szem, nie mu simy. – Rath skie ro wał świa tło lam py z po wro‐ 
tem na podło gę i  po szli da lej. – Wiesz, że chciał bym pra co wać
w wy dzia le za bójstw. Prę dzej czy póź niej wy ko rzy stam mo ją szan sę.
Gram w otwar te kar ty.

Dosz li do po dwó rza przy Motzstras se i po że gna li się z po li cjantem
sto jącym przy głów nym wej ściu do Pil le. Za nim wy szli na uli cę,
Wol ter zatrzy mał się w ciem nej bra mie, wy gię tej w łuk. Po ło żył rę kę
na ra mie niu Ra tha.



– Nie oszu kuj my się – za czął. – Wy glą da na to, że ope ra cja „Noc‐ 
ny ja strząb” by ła na szą ostat nią wspól ną ak cją dla oby cza jów ki. Je‐ 
śli do brze zro zu mia łem Lan kego, to w przy szłym ty go dniu bę dziesz
da wał wy stę py go ścin ne w wy dzia le za bójstw.

Rath spoj rzał na nie go, ale nie mógł do strzec je go oczu.
– Gdy by tak by ło, to już daw no bym coś o tym wie dział – uspo‐ 

koił ko le gę. – Nikt mnie jesz cze o ni czym nie informo wał.
– Informo wał? Nie ma ta kiej po trze by. – Wol ter się za śmiał, imi‐ 

tu jąc ter ko czą cy ko sza ro wy ton. – Masz ro bić to, co ka żą Ci prze ło‐ 
że ni, zro zu mia no?

– Mam zmie niać wy dział w sa mym środ ku na szego śledz twa? Co
za non sens.

– Non sens? – Wu jek wzru szył ra mio na mi. – Mo że i  masz ra cję.
Ale wierz mi, niko mu w Zam ku jesz cze to nie prze szka dza ło. Je śli
Gen nat po trze bu je lu dzi, to ich dosta je.

Ze ga rek w  du żej sa li kon fe ren cyj nej pre zy dium po li cji wska zy wał
wpół do pierw szej. W  po miesz cze niu pano wał zgiełk, zu peł nie jak
w pocze kalni dwor ca An hal ter Bahn hof. Plą ta ni na nie zli czo nych gło‐ 
sów jesz cze bar dziej pogłębia ła to sko ja rze nie. Pa li ły się wszyst kie
lam py, po miesz cze nie to nę ło w ja snym świe tle, któ re spra wiało, że
ciem na noc za okna mi szła w za po mnie nie. Wszyst kie me ble prze su‐ 
nię to pod ścia ny, je dy nie na środ ku w  rów nym rzę dzie usta wio no
osiem sto łów. Przy każ dym z  nich sie dzia ło po dwóch funk cjo na‐ 
riuszy wy dzia łu kry mi nal ne go – je den z  In spek cji I, czy li służ by
śled czej, zwa nej prze waż nie do cho dze niów ką, a dru gi z In spek cji E,
pod któ rej kie row nic twem przepro wa dzo no ak cję. Przy każ dym sto‐ 
li ku sta ły dłu gie ko lejki ocze ku jących, pilno wane przez kil ku szu po.
By li to hu la cy ze wszyst kich nie le gal nych piw nicz nych lo kali, któ re



w mi nio nych go dzinach od wie dzi ła po li cja. Wśród nich znaj do wa li
się męż czyź ni w  kel ner skich far tu chach obok ba wi dam ków w  ele‐ 
ganc kich gar ni turach, szemra nych ty pów w  po dej rza nie dro gich
stro jach, a  tak że poważ nych pa nów, któ rzy, są dząc po wy glą dzie,
mu sieli być taj ny mi rad cami al bo dy rek to rami ge ne ral nymi. Jesz cze
cieka wiej wy glą dały ko lejki cze kające do sto li ków, przy któ rych sie‐ 
działy funk cjo na riuszki In spek cji G, żeń skiej po li cji kry mi nal nej.
Sta ły tam ko bie ty sta re i mło de, bia łe i czar ne. Niektó re z dziew cząt
wy glą dały tak mło do, jak by nie osią gnę ły jesz cze peł no let no ści,
a w jed nym rzę dzie z ni mi sta ły znu dzo ne pa nie, któ re nie mia ły na
so bie ni cze go po za kurt ka mi pru skich mun durów z ostat nich dwu stu
lat. To najpew niej stad ko z Pe ga su sa. Wie le ko biet by ło ską po odzia‐ 
nych, cza sem w  po pło chu uda ło im się narzu cić na sie bie je dy nie
mę ski płaszcz, nie za wsze za zgo dą wła ści cie la. Gdy któ ryś z okra‐ 
dzio nych męż czyzn zauwa żał swo ją wła sność na cie le jed nej z  ko‐ 
biet, z któ rymi jesz cze pa rę go dzin wcze śniej spę dzał mi ło czas, gło‐ 
śno pro te sto wał.

Rath przy glą dał się krzą ta ni nie. Do pie ro co do tar li do Zam ku.
Bru no i no wi cjusz na dal sie dzie li w po ko ju prze słu chań z John nym,
stra pio nym wy ki daj łą z  Pil le. Chcie li się za brać za nie go jesz cze
dziś, bo wi dać by ło, że był już go to wy ze zna wać. Rath wie dział, że
męż czy zna wszyst ko wy śpie wa. Zwłasz cza gdy się do wie, że w prze‐ 
ciw nym ra zie nie bę dzie mu da ne sie dzieć w  jed nej ce li ze swo imi
kum pla mi. A je śli się tam nie zja wi, to ścią gnie na sie bie wię cej po‐ 
dej rzeń.

Ce le po wo li się za peł nia ły, więk szość zło wio nych na dal znaj do‐ 
wała się w  sa li kon fe ren cyj nej. W  tym, co wy da wa ło się cha osem,
by ła me to da. Gdy ktoś do cie rał na sam po czą tek ko lejki, uru cha mia‐ 
no tę sa mą pro ce du rę: do ku men ty tożsa mości, re wi zja oso bi sta, kil‐ 



ka py tań. Ten, kto mógł się po chwa lić nie po szla ko wa ną opi nią, nie
był no to wa ny w ak tach służ by do cho dze nio wej i nie miał przy so bie
środ ków odu rza ją cych, zdjęć por nogra�cznych ani bro ni, mógł za‐ 
brać do ku men ty i wró cić do do mu, o ile nie ścią gnął na sie bie po dej‐ 
rzeń z  ja kiegokolwiek in ne go po wo du. De li kwen ta, któ rego za trzy‐ 
my wa no, prze ka zy wa no funk cjo na riuszom sto jącym na ko ry ta rzu.
Naj pierw wę dro wał w rę ce fo to gra fa z do cho dze niów ki, a na stęp nie
tra �ał do po li cyj ne go aresz tu miesz czą ce go się w bu dyn ku Zam ku.

Apa rat po li cyj ny dzia łał bez za rzutu. Tu, w  sa li kon fe ren cyj nej,
nie mie li już wła ści wie za du żo do ro bo ty oprócz zazna cze nia swo jej
obec no ści, by ła to bo wiem spra wa ho no ru. To oni od po wia da li za
ak cję „Noc ny ja strząb”, któ rej funk cjo na riusze po li cji po rząd ko wej
ze bra ni w  sa li za wdzię cza li noc ną zmia nę, i  to w  dzień wol ny od
pra cy.

Rath snuł się bez ce lu pomię dzy rzę da mi. Nie za szko dzi mieć oczu
sze ro ko otwar tych, po ob ser wo wać i  roz wa żyć, od cze go roz po cząć
ju trzej sze prze słu cha nia. Zgar nę li te go dnia po nad pięć set osób,
z cze go w przy bli że niu jed na szó sta po spi sa niu per so na liów spę dzi
resz tę no cy w  po li cyj nym aresz cie. Da je to od osiem dzie się ciu do
dzie więćdzie się ciu osób, i wszyst kie trze ba prze słu chać.

– Pan tu taj, mło dy przy ja cie lu? Co za nie spo dzian ka. Tak się dzie‐ 
je, gdy się tra ci czuj ność! Mó wię pa nu, już ni gdy nie pój dę do Pe ga‐ 
su sa!

Rath się odwró cił. Pro mien nym wzro kiem spo glą dał na nie go Op‐ 
pen berg, �l mo wiec pozna ny w  Ve nu skel ler. Że też aku rat on, ten,
któ ry za fun do wał mu ko ka inę! Obła wa najwy raź niej nie po psu ła mu
hu mo ru. Mo że już się przy zwy cza ił do ta kich sy tu acji.

Op pen berg przy brał przy ja cielski ton.



– Niech się pan nie mar twi – wy szep tał. – Gli ny nas wy pusz czą.
Grunt, że ma pan przy so bie pa piery i nie trzy ma śnie gu po kie sze‐ 
niach.

Rath na wet nie zdą żył odpo wie dzieć. Fa cet był rów nie ga da tli wy
jak pod czas ich pierw szego spo tka nia.

– Gdzie pa na do pa dli? Znów po szedł pan do Ve nu skel ler? Ostat‐ 
nio znik nął pan tak szyb ko. Vi vian za pa nem tę sk niła. Mniej sza o to!
I tak się do brze ba wi li śmy!

Szturch nął Ra tha w  bok, roz glą da jąc się wo kół. Pew nie szu kał
skar beń ki, jed nak po Vi vian nie by ło śla du. Mo że uda ło jej się uciec
szu po. Ra tha w ogó le by to nie zdzi wiło.

Je den z po li cjantów zauwa żył ca łą sce nę i prze ci snął się do przo‐ 
du.

– Spo kój, ko leż ko – po wie dział i z lek ce wa że niem trą cił ra mię Op‐ 
pen ber ga gu mo wą pał ką. – Pro szę zo sta wić pa na ko mi sa rza w spo‐ 
ko ju!

Pro ducent �l mo wy obrzu cił za sko czo nym spoj rze niem naj pierw
szu po, a na stęp nie ko mi sa rza kry mi nal ne go. Ich oczy przez chwi lę
się spo tkały, a po tem Rath skie ro wał wzrok na męż czyznę w mun‐ 
durze.

– Już do brze, pa nie po ste run ko wy – po wie dział Rath do po li cjan‐ 
ta. – Ten pan tyl ko po dzie lił się ze mną waż ną in for ma cją.

Za nim Rath zdą żył po czuć się jesz cze bar dziej nie swo jo, uwa gę
wszyst kich przy kuł gło śny krzyk. Wszyst kie gło wy odwró ciły się
w tym sa mym kie run ku. Na koń cu sa li mu siało in ter we nio wać kil ku
straż ników, gdyż zaata kowało się dwóch męż czyzn, któ rzy wi docz‐ 
nie się rozpozna li, ocze ku jąc w ko lejce. Trud no by ło zro zu mieć, ja‐ 
kie mie li wo bec sie bie za rzuty, ale obaj by li czer wo ni na twa rzach.
Su te ner, po my ślał Rath i wy ko rzy stał roz gar diasz, że by od da lić się



od Op pen ber ga. Po li cjanci roz dzie li li awan tur ni ków i wypro wa dzili
ich na ze wnątrz. Kto za cho wy wał się w ten spo sób, uczci wie za słu‐ 
żył so bie na noc spę dzo ną w ce li, dal sze ana li zy by ły zbęd ne.

Spo tka nie z  �l mow cem znów przy po mniało Ra tho wi o  po przed‐ 
niej no cy, któ rą naj chęt niej wy ma zał by nie tyl ko z pa mię ci, lecz tak‐ 
że z ży cia.

– Spo ro się tu dzie je, praw da?
Obok nie go, jak by zni kąd, po ja wił się Bru no.
Rath przy tak nął.
– Przynaj mniej nie jest tak nud no jak na ze bra niach u Zör gie bela.
– Tak, w koń cu to czy się tu ja kieś ży cie.
– I co? – za py tał Rath. – Nasz czło wiek coś wy śpie wał?
– Jest bar dziej upar ty, niż mi się wy da wa ło. I  to pomi mo że

uświa do mi łem mu, co go mo że spo tkać. Jest z  nim te raz blon das.
Zo ba czy my, kto potra � dłu żej mil czeć.

Ko lej ną zna jo mą twarz Rath zdą żył za uwa żyć w po rę. Wła ści wie
to by ły na wet dwie – gę by obu umię śnionych Ro sjan z ba ru Ka ka du.
Tych dwóch, któ rzy nieświa do mie napro wa dzili go na Ca fé Ber lin
i tym sa mym na trop Kar da ko wa. Na wet w ocze ki wa niu na kontro lę
przez służ by śled cze męż czy zna z bli zną oraz je go krę py przy ja ciel
wy da wa li się nie roz łącz ni. Rath ra czej po dej rze wał, że na tknie się
na tych dwóch pod czas ko lej nej wi zyty w Ka ka du niż w Zam ku. Do
po li cyj ne go sto li ka pod szedł męż czy zna z  bli zną i  po ło żył na nim
żół ty do ku ment. To przy po mniało Ra tho wi o pa pierach, któ re za brał
han dla rzo wi ko ka iny w Ca fé Ber lin. Naj wyż szy czas od dać je do biu‐ 
ra rze czy zna le zio nych.

Czuł, jak wraz ze wspo mnie niem ostat nie go wie czo ru po now nie
bu dzi się w nim cie ka wość. Tych dwóch Ro sjan otwar cie mu wte dy
gro ziło. Czyż by by li dwo ma psa mi obron nymi strze gą cy mi po bra‐ 



tym ca przed nie miec ką po li cją? W każ dym ra zie by li bli żej Kar da ko‐ 
wa niż kto kol wiek in ny, z kim do tej po ry miał do czy nie nia, czuł to
wy raź nie. Mo że wszy scy nale że li do tej po dej rza nej taj nej or ga ni za‐ 
cji po li tycz nej? Gdy szedł z Bru nonem do jed nej z żeń skich ko lejek,
pilno wał się, by w mia rę moż li wo ści nie spoglą dać Ro sjanom pro sto
w twarz. Nie chciał, by rozpozna li go przy wszyst kich. Wciąż zer kał
ką tem oka, pod czas gdy Wol ter roz ma wiał z pa nią ko mi sarz In spek‐ 
cji G. Dość szyb ko zo rien to wał się jed nak, że nie mu si się zbyt nio
wy si lać. Ro sjanie też od wra ca li wzrok, i to w zbyt nie na tu ral ny spo‐ 
sób, że by uznać, że go nie za uwa żyli. Tym le piej, że tych dwóch też
nie pa li ło się, by wda wać się w utarcz ki, po my ślał Rath. Funk cjo na‐ 
riusz służ by śled czej do kład nie spraw dził do ku men ty męż czyzny
z bli zną, wpi sał na li stę je go per so na lia i za czął prze glą dać kar to te kę
prze stęp ców, pod czas gdy ko le ga z  oby cza jów ki przy stą pił do
przeszu kania za trzy manego: za glą dał do wszyst kich kie sze ni
i spraw dzał go od stóp do głów. Gdy skoń czył, po krę cił gło wą. Wy‐ 
nik ne ga tyw ny. Wyda wało się jed nak, że pra cow nik służ by śled czej
zna lazł coś w  ak tach, gdyż spo rzą dzał dłuż szą no tat kę. W  każ dym
ra zie Ro sjaninowi nie po zwo lo no wró cić do do mu, odpro wa dzo no
go do aresz tu. Je go przy ja cie la spo tkało to sa mo. Obaj przy ję li swój
los ze sto ic kim spo ko jem. Jed na noc za krat ka mi nie wy da wała się
dla nich czymś prze ra ża ją cym.

Gdy Rath i Wol ter do szli do sto li ka, Ro sjanie by li już w dro dze do
cel. Wu jek zwró cił się po imie niu do po li cjan ta z oby cza jów ki, Rath
znał go je dy nie prze lot nie. Kie dy Wol ter roz ma wiał z ko le gą, Rath
dys kret nie spo glą dał męż czyź nie przez ra mię. Co za ba zgro ły! Le‐ 
dwie da ło się odczy tać na zwi ska znaj du jące się na li ście. Ni ki ta
I. Fal lin – brzmia ło jed no z na zwisk. To pew nie męż czy zna z bli zną,
po my ślał Rath. Pod spodem znaj do wało się na zwi sko Wi ta lij P. Se‐ 



len ski al bo Ge len ski. Obu schwy ta no w Bar No ir, nie wiel kim lo ka lu
w po bli żu Win ter feld platz. Obła wę prze pro wa dza no tam rów no cze‐ 
śnie z  tą w Pil le. Rath nie potra �ł odczy tać za pi sków w ko lum nie
„Uwa gi”, ad resów – też nie. Nic to, po my ślał i pod niósł wzrok znad
li sty. Bru no zer kał już w je go stro nę i zda wał się zdzi wio ny cie ka wo‐ 
ścią ko le gi.

Rath po now nie ob jął spoj rze niem za męt pa nujący w  sa li kon fe‐ 
ren cyj nej. Te raz bra ko wa ło jesz cze tyl ko Kar da ko wa sto jącego
w  któ rejś z  ko lejek. Już wszyst ko wy da wa ło mu się moż li we, los
miał cza sa mi przedziw ne po czu cie hu mo ru. Jed nak za miast za gi nio‐ 
ne go Ro sjanina wypa trzył do bre go zna jo me go. Męż czy zna z rę ka mi
sple cio ny mi na ple cach prze cha dzał się pomię dzy rzę da mi lu dzi.
Ubra ny w ele ganc ki gar ni tur, pra wie nie wy róż niał się po śród jesz‐ 
cze le piej ubra nych bir ban tów. Uwa gę Ra tha zwró ciły je go spo glą‐ 
da ją ca z uwa gą li sia twarz i de li kat nie po chy lo na syl wet ka. Syl wet‐ 
ka, któ rej męż czy zna za wdzię czał prze zwi sko „Krzy wy Lan ke”. Nie
by ło wąt pli wo ści, rad ca kry mi nal ny Wer ner Lan ke, szef In spek cji E,
oso bi ście chciał nad zo ro wać prze słu cha nia i najwi docz niej z ich po‐ 
wo du prze rwał na wet swo je pry wat ne za ję cia.

Rath szturch nął Wol tera i ukrad kiem po ka zał na sze fa.
– Te raz się nie dzi wię, że nie zła pa li śmy Lan kego w jed nej z tych

spe lu nek – wy szep tał. – Wie dział, co się świę ci.
– Cóż, mu siałem się wy ga dać. Ta kie rze czy się zda rza ją, gdy szef

dzwo ni do ko goś do do mu.
Gdy Lan ke ich do strzegł, na je go twa rzy po ja wił się uśmiech.

Prze rwał swój spa cer i obrał kurs na po li cjantów oby cza jów ki. Rath
czuł się nie swo jo. Dziw ne uczu cie wi dzieć go uśmiechnięte go. Nie‐ 
mal jesz cze dziw niejsze niż wy słu chi wa nie je go re pry men dy.

Wer ner Lan ke był w wy śmie ni tym na stro ju.



– Pa no wie! – przy wi tał ich krót ko, pru skim zwy cza jem. – Idzie
wspa nia le! Jak za daw nych cza sów!

– Ow szem, pa nie rad co kry mi nal ny. – Wol ter wie dział, co po wi‐ 
nien zro bić, i zło żył mel du nek: – Ak cja „Noc ny ja strząb” za koń czyła
się suk ce sem.

– Ścią gnę li tu pa no wie mnó stwo ho ło ty. Jest wśród niej na wet pa‐ 
rę gru bych ryb, jak po wie dział mi przed chwi lą Kron berg ze służ by
śled czej. Lo ka le, któ re pa no wie zli kwi do wa li, wy da ją się naj praw‐ 
dziw szy mi gniaz da mi prze stęp ców.

– Kwe stia per spek ty wy, pa nie rad co kry mi nal ny. Są wśród nich
oby wa te le o  nie po szla ko wa nej opi nii. Przede wszyst kim ma my na‐ 
dzie ję, że tą ak cją nie co powstrzy ma liśmy nie mo ral ność sze rzą cą się
w nie le gal nych lo kalach. Po dzi siej szym wie czo rze niektó rzy Ci pa‐ 
no wie bę dą mu sieli po go dzić się z bo le sny mi stra ta mi � nan so wy mi.

– I tak po win no być! Trze ba wy stęp ki zdu szać w za rod ku!
Rath, któ ry ja ko najniż szy ran gą do tej po ry je dy nie skrom nie mil‐ 

czał, nie mal się wzdry gnął, gdy rad ca kry mi nal ny odwró cił się do
nie go i na do miar wszyst kiego za czął jesz cze szep tać.

– No i  co, mło dy przy ja cie lu? Już się pan u nas za do mo wił, czy
mam ra cję? – Mło dy przy ja cie lu? Lan ke jesz cze ni gdy tak do nie go
nie po wie dział. Pew nie jesz cze ni gdy nie po wie dział tak do ni ko go.
Rath ski nął ener gicz nie gło wą, ner wo wo się uśmie cha jąc, gdy szef
in spek cji po ło żył mu rę kę na ra mie niu i wziął na stro nę. – Niech pan
mi wie rzy, pań ski wkład w tę spra wę nie pozosta nie nie zau wa żo ny!

Sta li te raz przy jed nym z okien wycho dzących na Ale xanderstras‐ 
se, z da la od roz gar dia szu pa nującego w  sa li. Życz li wość sze fa, do
któ rej Rath nie był przy zwy cza jo ny, spra wiła, że prze szły go dresz‐ 
cze.



– Do strze żo no pa na tam na gó rze – po wie dział Lan ke. Mó wiąc to,
uniósł wzrok, i moż na by są dzić, że dla Wer ne ra Lan kego „na gó rze”
mógł być już tyl ko sam Bóg. – Wiem, że jest pan u nas krót ko – cią‐ 
gnął – ale co pan na to, je śli w in nej in spek cji po wie rzo no by pa nu
jesz cze bar dziej od po wie dzialne za da nie?

– Nie do koń ca ro zu miem, pa nie rad co kry mi nal ny…
– W  przy szłym ty go dniu bę dzie pan pra co wał w  wy dzia le za‐ 

bójstw – oznaj mił Lan ke. – Jak pan być mo że wie, rów nież In spek‐ 
cja  E co ja kiś czas udo stęp nia funk cjo na riuszy do dys po zy cji śled‐ 
czych wy dzia łu za bójstw. W  cy klu czteroty go dniowym. – Pal cem
wska zu jącym na kre ślił okrąg. – Ro ta cja. Ro zu mie pan?

Rath ener gicz nie przy tak nął.
– Tym ra zem bę dzie tro chę ina czej niż zwy kle. – Lan ke brzmiał

jak oj ciec chrzest ny, któ ry za raz wy cią gnie z kie sze ni pre zent. – Pre‐ 
zy dent za py tał, czy mógł bym mu po lecić któ regoś z funk cjo na riuszy,
któ ry był by w  sta nie prze jąć od po wie dzialność, gdy zaj dzie ta ka
potrze ba. W In spek cji A ma ją ak tu al nie spo ry de � cyt pra cow ni ków.
Po trzeb ny im ktoś z do świad cze niem, być mo że na sta łe.

Rath prze czu wał, co te raz na stą pi. Zga dza się, Krzy wy Lan ke
sprze da wał mu po mysł, na któ ry już du żo wcze śniej wpadł En gel‐ 
bert Rath, ja ko swój.

– I wte dy oczy wi ście od ra zu po my ślałem o pa nu – kon ty nu ował
Lan ke. – Z pań skimi umie jęt no ścia mi… Mu si pan wie dzieć, że Bru no
Wol ter bar dzo pa na ce ni. Jed nak już mu po wie działem, że trud no
za trzy mać ta kich lu dzi jak ko mi sarz Rath, oni po trzeb ni są w in nych
wydzia łach.

– Na praw dę mógł by pan po móc mi w  zna le zie niu pra cy w  wy‐ 
dzia le za bójstw?

Lan ke przy tak nął.



– Mo je sło wa coś zna czą w Zam ku – od parł. – Mam na dzie ję, że
wie pan, jak wiel kim za szczytem jest pra ca w  In spek cji  A. Ko le ga
Gen nat bie rze wy łącz nie najlep szych!

– Ale ja do pie ro co wdro ży łem się do pra cy w pań skiej in spek cji,
pa nie rad co kry mi nal ny. Nie mo gę prze cież tak od ra zu zo sta wić na
lo dzie pa na i nad ko mi sarza Wol tera. – Rath z wdzięcz no ścią wy ko‐ 
rzy stał szan sę po gra nia Krzy we mu Lan kemu na ner wach. – Wie pan,
ma my przed so bą jesz cze ty le pra cy. Ak cja „Noc ny ja strząb” prze‐ 
cież do pie ro co się za czę ła, cze kają nas prze słu cha nia, trze ba to
wszyst ko prze ana li zo wać i prze ka zać pro kuraturze.

– Do te go ma my w In spek cji E wy star cza ją co du żo lu dzi. A o Wol‐ 
tera pro szę się nie mar twić. On to zro zu mie.

Rath na dal uda wał scep tycz ne go.
– Mo że po wi nienem się z tym jesz cze prze spać. Kie dy ak cja „Noc‐ 

ny ja strząb” się za koń czy, bę dziemy mo gli wró cić do tej roz…
– Oba wiam się, że nie do koń ca mnie pan zro zu miał. – Lan ke bły‐ 

ska wicz nie przy brał znów ten ton, do któ rego przy wykł Rath. – Je‐ 
stem pań skim prze ło żo nym, dro gi pa nie ko mi sa rzu, i je śli mó wię, że
jest pan najlep szym człowie kiem, któ rego mo gę po słać do In spek‐ 
cji A, to nim pan jest. Niech się pan zgło si do rad cy kry mi nal ne go
Gen na ta w po nie dzia łek ra no o punkt ósmej, zro zu miał pan?

– Tak jest, pa nie rad co kry mi nal ny. – Rath z  tru dem stłu mił
uśmiech i je go twarz przybra ła ty po wo pru ski wy raz: roz cza ro wa nie
skry te pod ab so lut nym po słu szeń stwem.

Lan kemu zda wało się to po do bać. Uśmiech nął się.
– No, wi dzi pan – skwi to wał i  pokle pał Ra tha po ra mie niu. –

A więc się ro zu miemy. Po za ty m… – Szef oby cza jów ki po chy lił się
do Ra tha ostat ni raz i znów za czął szep tać. – Nie ocze ku ję wdzięcz‐ 
no ści. Pro szę się cie szyć po ci chu. Ju tro jest pań ski ostat ni dzień



pra cy w  mo im de par ta men cie. Nie chcę już pa na wię cej wi dzieć
w In spek cji E, mój przy ja cie lu.

Gdy wró cił do sto li ka, in ni po li cjanci spo glą da li na nie go wy cze‐ 
ku ją co. Le dwo Lan ke od da lił się wy star cza ją co da le ko, Bru no prze‐ 
stał utrzy my wać swo ją cie ka wość w ry zach.

– I co? – za py tał, wy ko nu jąc gest gło wą w kie run ku Lan kego, któ‐ 
ry z po chy lo ną syl wet ką su nął już w kie run ku wyj ścia. – Kie dy ten
wiel ki dzień?

– Słu cham? – Rath spoj rzał na nie go py ta ją cym spoj rze niem. Co
to ma zna czyć?

– No, kie dy się po bie ra cie? – za py tał Wu jek ze śmier tel nie po waż‐ 
ną mi ną. Po tem par sk nął śmie chem. Dwóch pozo sta łych po li cjantów
rów nież się zaśmia ło.
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Ko lej na krót ka noc. Po szedł do łóż ka oko ło wpół do czwar tej, o wpół
do ósmej obu dził go po tęż ny ło skot do bie ga ją cy gdzieś z miesz ka nia.
Eli sabeth Behn ke mó wiła podnie sio nym gło sem. Czyż by We inert za‐ 
po mniał na czas wypro wa dzić swo je ko bie ty z  do mu? Pew nie nie
trze ba by ło aż tak wie le, że by dopro wa dzić Behn ke do sza łu. W mi‐ 
nio nych dniach hu mor go spo dy ni stop nio wo się po gar szał. Tra ciła
pano wanie nad so bą, na wet gdy szło o dro biazgi.

W Zam ku mu siał po ja wić się do pie ro o dzie sią tej, więc pró bo wał
znów za snąć, choć by na pół go dzinki. Bez sku tecz nie. Le dwie zasy‐ 
piał, znów roz le gał się krzyk. Dał za wy gra ną i wstał. Jed no spoj rze‐ 
nie w  lu stro wy star czy ło, by wie dział, że wy glą dał rów nie kiep sko
co po przed nie go dnia. Cie nie pod ocza mi pozosta wały na swo im
miej scu. Przynaj mniej sa mopo czu cie miał lep sze. Zja wy, któ re nę ka‐ 
ły go jesz cze wczo raj, znik nę ły. Im do kład niej przy wo ły wał w  pa‐ 
mię ci po przed ni dzień, tym lep szy sta wał się je go hu mor. „W po nie‐ 
dzia łek ra no niech się pan zgło si do rad cy kry mi nal ne go Gen na ta!” –
to pierw szy roz kaz Lan kego, któ ry z chę cią wy peł ni.

Oczy wi ście roz ma wia li o  tym, gdy Bru no od wo ził go do do mu.
Wu jek je dy nie kiw nął gło wą, kie dy usły szał o  dys po zy cji Lan kego.
„Prze cież Ci mó wiłem” – skwi to wał. Rath sie dział na swo im miej scu
jesz cze przez chwi lę, po tym jak czar ny ford zatrzy mał się przy
Nürn ber ger Stras se. Po że gna nie w  au cie wy da ło mu się po że gna‐ 
niem z In spek cją E. Jak po że gna nie z ko le gą, ja kiego w no wym ze‐ 
spo le już ra czej mieć nie bę dzie.



– Je śli te dzia dy w A bę dą Ci za bar dzo dzia łać na ner wy, to po
pro stu do mnie wpad nij – za wo łał za nim Bru no. Na stęp nie ford ru‐ 
szył w dół Nürb ner ger Stras se.

Nie bo ja śnia ło niesa mowitym błę ki tem. Rath nie miał ocho ty, że‐ 
by Eli sabeth Behn ke ze psu ła mu ten po ra nek swo im złym hu mo rem.
Po go da by ła w sam raz na śnia da nie w Jo sty przy Pots da mer Platz,
każ dego ran ka słoń ce pa da ją ce na Lep zi ger Stras se świe ci ło tam bez‐ 
po śred nio na ta ras ka wiar ni.

Nie po wio dła mu się pró ba zej ścia z dro gi Eli sabeth Behn ke. Cze‐ 
go go spo dy ni mo gła wcze snym ran kiem szu kać w  ła zien ce swo ich
lo ka torów?

Ko bie ta spoj rzała na nie go gniew nie: sie dzia ła w  kuc ki przy
otwar tych drzwicz kach pie cy ka i po grze ba czem wy cią ga ła po piół.

– Do brze się spa ło, pa nie ko mi sa rzu? – fuk nę ła.
Męż czy zna zi gno ro wał ton jej gło su.
– O, tak, bar dzo do brze, dzię ku ję – od parł, pe wien że prze sad ną

uprzej mo ścią spro wo ku je ją bar dziej nim czym kol wiek in nym. – Tyl‐ 
ko ja kieś ha ła sy mnie obu dziły…

Ci snę ła po grze ba czem w po piół, aż ten wzbił się do gó ry, i wsta ła.
– Czy pan też chce wziąć ką piel i po skar żyć się, że piec nie jest

wy czysz czo ny?
Oto przy czy na tej po rannej awan tu ry. Ra tho wi trud no by ło uwie‐ 

rzyć w to, że We inert szu kał po wo du do zwa dy.
– Ależ Eli sabeth… – za czął Rath.
– Nie mów do mnie Eli sabeth! – By ła na praw dę roz gnie wa na. –

Mo żesz mi po wie dzieć, co ma zna czyć ten ba ła gan?
Na dal nie ro zu miał, co mia ła na my śli. Znów kuc nę ła przy pie cu,

wście kle grze biąc prę tem, i  w  koń cu wy cią gnę ła dłu gi, do po ło wy



spa lo ny ka wa łek ma te riału. Ra tha zdję ło prze ra że nie. To reszt ka je‐ 
go gar ni tu ru!

– Zdra dzisz mi, dlacze go wsa dzasz ścier ki do pie cy ka? I nie mów
tyl ko, że to nie Ty! We iner to wi nie uda ło się dziś ra no włą czyć pie ca
przez to cho ler stwo, więc po je chał do re dak cji roz wście czo ny
i niewy ką pa ny. Ale prze cież To bie to wszyst ko jed no! Nic Was nie
obcho dzi, bo prze cież dur na Behn ke za wsze zaj mu je się brud ną ro‐ 
bo tą!

– Prze pra szam. – By ło mu na praw dę przy kro. Dlacze go wczo raj
nie zaj rzał do kład niej do pie cy ka? – Zo staw, ja to po sprzą tam.

Wycią gnął rę kę po reszt kę ma te riału. Na gle ko bieta za czę ła szlo‐ 
chać i  skry ła twarz w  dło niach czar nych od sa dzy. Strzęp ki ma te‐ 
riału upa dły na podło gę. Behn ke wy da wała się zażeno wana, że roz‐ 
pła ka ła się w  je go obec no ści. Najchęt niej ob jął by ją i uspo koił, ale
by łaby to zara zem najgor sza rzecz, ja ką mógł zro bić w tej sy tu acji.
Stał więc obok, bez rad nie.

– Eli sabeth, wszyst ko już prze cież w po rząd ku. Nie po my ślałem,
chcia łem wy rzu cić tę sta rą ścier kę i…

Ko bie ta wsta ła i spoj rzała na nie go za pła ka ny mi ocza mi, czar ny mi
od roz ma za ne go tu szu.

– Dlacze go nie mo żesz za cho wy wać się po pro stu jak du pek? – za‐ 
py tała i znik nę ła w drzwiach.

Spoj rzał na pa nujący w  ła zien ce ba ła gan i wes tchnął. Po tem za‐ 
brał się za po rząd ki.

Do tarł do Zam ku wcze śniej niż zwy kle, w biu rze jesz cze ni ko go nie
by ło. Wy ko rzy stał ten czas, że by w  spo ko ju przej rzeć li sty za trzy‐ 
manych. W ich szpo ny wpa dło też kil ka z tych ko biet, któ rych roz‐ 
mow no ści za wdzię cza li to, że ak cja „Noc ny ja strząb” w  ogó le się



odby ła. Skrze czącą Sy lvię schwy ta li w Bar No ir, Czer wo ną So phie –
w Blau er Ho lun der. Po tym, jak przed ty go dniem zwol nio no je z po‐ 
li cyj ne go aresz tu, pa nie wi docz nie czu ły się na ty le pew nie, że na
po wrót pod ję ły się wy ko ny wa nia swo je go za wo du. Rath mógł iść
o za kład, że wró ciły też do po zo wa nia do zdjęć por nogra�cznych –
czy to na sto jąco, czy na le żą co. Ty le że nie w ate lier Jo hanna Köni‐ 
ga, po nie waż ten na dal sie dział w aresz cie śled czym w Moabi cie.

Gdy Skrze cząca Sy lvia rozpo znała Ra tha, splu nę ła na nie go. Na
po czą tek za brał się za gru pę z Bar No ir, nie dlate go, że cie szył się na
po now ne spo tka nie z  Sy lvią Wal kow ski. Na li ście znaj do wały się
dwa in ne na zwi ska, któ re po raz pierw szy zo ba czył po przed nie go
wie czo ra i któ re od ra zu wzbu dzi ły je go cie ka wość.

Ni ki ta Iwa nowicz Fal lin oraz Wi ta lij Pio tro wicz Se len ski – tak
brzmia ły peł ne na zwi ska obu męż czyzn. Cie kaw sze oka za ły się no‐ 
tat ki, któ re służ ba śled cza umie ściła obok ich per so na liów. Fal lin,
pierw szy na li ście, czy li męż czy zna z  bli zną, zo stał aresz to wa ny
w lu tym 1926 ro ku za cięż kie pobi cie. W na stęp nej ko lum nie, przy
na zwisku Se len skiego, funk cjo na riusz dopi sał je dy nie „jw”. A  więc
już wte dy ta dwój ka by ła nie roz łącz na. I najwi docz niej bez wa ha nia
ro biła uży tek ze swo ich mię śni.

Rath za ła twił so bie po kój prze słu chań oraz ste no ty pist kę i po le cił
przy pro wa dzać do sie bie de li kwentów zgod nie z  ko lejnością na li‐ 
ście. Nie chciał się przed ni kim obno sić ze szcze gól nym zain te‐ 
resowaniem, któ rym da rzył Ro sjan. Nim do tarł do dwój ki męż czyzn,
mu siał prze ma glo wać ca ły ko ro wód mniej lub bar dziej prze mą drza‐ 
łych rze zi miesz ków, mniej lub bar dziej niewin ne gło wy ro dzin oraz
jesz cze dać się opluć Skrze czącej Sy lvii.

Wresz cie.



Za dzwo nił do po li cjan ta z aresz tu, że by przypro wa dził do po ko ju
prze słu chań pierw szego Ro sjanina, i osłu piał. Po cząt ko wo wy da wa ło
mu się, że się przesły szał.

– Co ma zna czyć, że już go nie ma?
Nie mal wrzesz czał do słu chaw ki, co jed nak nie wypro wa dziło

straż ni ka wię zien ne go z  równo wa gi. Rath sły szał sze lest pa pieru,
gdy je go roz mówca prze glą dał do ku men ty.

– Ni ki ta Iwa nowicz Fal lin zo stał dziś zwol nio ny – oznaj mił straż‐ 
nik. – Ra zem z in nym Ro sjaninem… – Znów roz legł się sze lest. – …
Wi ta lijem Pio tro wiczem Se len skim.

– On też? – Te raz Rath wrza snął na praw dę. – Kto, do dia bła, na to
po zwo lił?

– Pre zy dent po li cji.
– Chy ba nie chce pan po wie dzieć, że Na po… że pan Zör gie bel

oso bi ście się do pa na po fa ty go wał i  wy pu ścił na wol ność aresz‐ 
tantów.

– Oczy wi ście, że nie. Że by to się sta ło, wy star czyły je go pod pis
i pie cząt ka.

– Kto pa nu przy niósł te zwol nie nia?
– Le ża ły dziś ra no w skrzyn ce. Tak jak prze waż nie się dzie je w ta‐ 

kich przy pad kach.
– To zna czy?
– W przy pad ku try bu spe cjal nego. Krót ko pan u nas pra cu je, mam

ra cję?
– Wiem tyl ko, że znik nę ło dwóch waż nych świad ków! – Rath

znów pod niósł głos. Igno ranc ka pru ska ha ła stra, po my ślał.
– Pro szę się tak nie de ner wo wać. Prze cież ma pan ad res. Mo że

pan od wie dzić świad ków w do mu. Tak prze waż nie ro bią pań scy ko‐ 
le dzy.



Rath z hu kiem rzu cił słu chaw kę na wi deł ki, by nie zdą żyć za słu‐ 
żyć na za rzut znie wa że nia po li cjan ta.

Sar ka jąc ze zło ści, wy sko czył z po ko ju prze słu chań. Wu jek roz ma‐ 
wiał wła śnie z ja kimś męż czyzną, któ rego frak i cy lin der wy glą dały
na moc no sfa ty go wa ne po no cy spę dzo nej w  po li cyj nym aresz cie.
Obaj spoj rze li z  za sko cze niem, gdy Rath z  im pe tem wpadł przez
drzwi i zatrzy mał się do pie ro przy biur ku Wol tera.

– Mo żesz na chwi lę prze rwać? – za py tał Rath.
Wol ter po le cił mun durowemu sto jącemu na ko ry ta rzu, że by rzu cił

okiem na męż czyznę we fra ku, i  wy szedł z  Ra them na ze wnątrz.
Zacią gnął go do wnę ki pro wa dzą cej na atrium.

– Co Ci od bi ło? – syk nął, gdy ni ko go nie by ło w po bli żu. – Nie
mo żesz ot tak so bie wpa dać do mo je go biu ra i  prze ry wać prze słu‐ 
chań.

– To na dal jest na sze biu ro.
– Od puść so bie tę dro biazgowość! Mam na dzie ję, że przycho dzisz

z ja kąś waż ną wia do mo ścią.
– Prze pra szam. Po pro stu trud no mi uwie rzyć w to, co dzie je się

w tym miej scu!
– Naj pierw się uspo kój.
Rath opo wie dział, co się wy da rzy ło.
– Tryb spe cjal ny, po wia dasz? – Wol ter się za śmiał. – A więc mia‐ 

łeś pe cha!
Rath nie do koń ca zro zu miał.
– Ktoś wy pu ścił swo ich ka pu siów. Ci dwaj by li najwy raź niej wty‐ 

ka mi któ regoś z  po li cjantów. To tu taj nor mal ne, nie chce my prze‐ 
cież, że by na si in for ma to rzy sie dzie li w  pu dle, nic nam wte dy po
nich. Więc wi docz nie za dba no o to, że by wy szli.

– Ale kto?



Wol ter wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia. Po li cja po li tycz na, kry mi nal na… Mógł to zro‐ 

bić każ dy.
– Ale pew nie da się to ja koś prze śle dzić? Jak do rwę te go igno ran‐ 

ta, któ ry wy pusz cza na wol ność fa cetów, któ rych ja za my kam, to
mnie popa mię ta.

Wol ter po krę cił gło wą.
– Prze śle dzić? To jak wa le nie gło wą w mur. Gdy idzie o in for ma‐ 

to rów, to po li cjanci niechęt nie od kry wa ją kar ty. Przeważ ne wy star‐ 
czy po uf ne pi smo do pre zy den ta, on wysta wia zwol nie nie i go to we.

– Prze cież Zör gie bela w ogó le nie ma dziś na służ bie.
– Pre zy dent po li cji jest za wsze na służ bie, za pa mię taj to so bie.

W każ dą so bo tę i nie dzie lę ra no do je go miesz ka nia służ bo wego do‐ 
star cza ne są najpil niejsze do ku men ty, któ re pod pi su je przy śnia da‐ 
niu.

– Pre zy dent po li cji przy śnia da niu zwal nia z aresz tu lu dzi, któ rych
my w no cy w po cie czo ła wy ła pa li śmy?

– No, nie prze sa dzaj. Nie wy pusz czo no żad nych prze stęp ców.
Zatrzy ma liśmy na jed ną noc lu dzi, któ rzy zna leź li się w niewła ści‐ 
wym lo ka lu. Bez na ka zu aresz to wa nia i  tak nie mo gli byśmy ich
przy mknąć na dłu żej.

– Sie dzie li w aresz cie nieca łe dzie sięć go dzin. Nie bez po wo du nie
wy pu ści li śmy ich do do mu wczo raj wie czo rem. By li już wcze śniej
ka ra ni! Oby dwaj!

– Sko ro wyda je Ci się, że je steś na tro pie ja kiejś więk szej spra wy,
to mo żesz prze cież od wie dzić ich w do mu.

– To sa mo po wie dzie li mi w aresz cie.
– No, wi dzisz.



– Na dal te go nie ro zu miem. Dlacze go ten po li cjant naj zwy czaj niej
nie ostrzegł swo ich in for ma to rów przed obła wą? Da ło by się wte dy
unik nąć te go prze krętu. – Rath przy po mniał so bie, jak pa rę dni
wcze śniej w Haus Va ter land ra dził Kra jew skiemu, by ten nie ru szał
się z do mu w so bot ni wie czór.

– Ostrzec? Jak Ty to so bie wy obra żasz? Z za sady nie wol no ufać
szpic lo wi. To, że dla Cie bie pra cu je, jest wy star czającym do wo dem
na je go brak cha rak te ru. I ko muś ta kiemu chcesz prze ka zy wać po uf‐ 
ne in for ma cje? To już lep szy jest prze kręt, jak sam to okre śli łeś.

To tra �ło do prze ko na nia Ra tha. Po sta no wił, że le piej nie bę dzie
opo wia dał Bru nonowi o spo tka niu w Haus Va ter land ani o tym, że
ostrzegł Kra jew skie go.

– Wierz mi, nic w tym nie roz trop ne go, je śli co ja kiś czas zgar nie‐ 
my ta kich ty pów. Pa mię tasz jesz cze przeszu kanie w  do mu ce sarza
Wil hel ma? Ta kie sy tu acje bu du ją sza cu nek. Co ja kiś czas trze ba na‐ 
szym ka pu siom przy po mnieć, że stą pa ją po cien kim lo dzie, w prze‐ 
ciw nym ra zie ro bią się zbyt nie sfor ni. Po za tym sa mi zy sku ją na
wia ry god no ści wśród swo ich ziom ków, je śli od cza su do cza su ma ją
na pień ku z gli na mi.

– Ale nie w przy pad ku, gdy są zwal nia ni wcze śniej niż powin ni.
– Nikt się o tym nie do wie. Dla ich kum pli z ce li wy glą da to tak,

jak by szli na prze słu cha nie, a po tem by li przez nas ma glo wa ni. A po
nie ocze ki wa nym zwol nie niu są swo je mu przy ja cielowi i pro tek to ro‐ 
wi win ni kil ka przy sług. Tak to dzia ła. Mu sisz trzy mać swo ich in for‐ 
ma to rów krót ko. Ta ki de li kwent mo że się szyb ko zbie sić. Wte dy mu‐ 
sisz mu poka zać, kto tu usta la za sady i  de cy du je o  tym, czy ma
kłopo ty.

Niedłu go póź niej Rath znów sie dział w po ko ju prze słu chań i kon‐ 
ty nu ował spraw dza nie li sty. Na zwi sko po na zwisku. Żad na z pozo‐ 



sta łych osób schwy ta nych w  „Bar No ir” nie zo sta ła zwol nio na
przedter mino wo, więc po le cił przy pro wa dzać do sie bie jed ną po
dru giej. Prze słu cha nia nie przy nio sły szcze gól nych re zul ta tów, ale
bądź co bądź uda ło mu się prze ka zać pa ru de li kwentów in nym jed‐ 
nostkom. Sa me płot ki. W tej ko lo ro wej cze re dzie nie zna lazł się nikt,
kto po cią gał za sznur ki prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej. Ostat ni dzień
Ra tha w  In spek cji  E był jed nym z  naj nud niej szych. Co raz trud niej
przycho dziło mu skon cen tro wa nie uwa gi. Czuł, jak men tal nie po wo‐ 
li że gnał się z oby cza jów ką.

Je go my śli krą ży ły już wo kół In spek cji A. Zna czyło to ty le, że my‐ 
śla mi był wła ści wie przy wy jąt ko wo pięk nej ko bie cie pra cu jącej
w In spek cji A.

Mu siał pocze kać. Nie dość, że je go cier pli wość zo sta ła wy sta wio na
na po waż ną pró bę, to po ja kimś cza sie lu dzie za czę li mu się nie co
dziw nie przy glą dać, gdy stał tak przy ogro dze niu ota cza ją cym bu do‐ 
wę i co chwi lę spo glą dał na czer wo ny bu dynek pre zy dium. Przy jął
to ja ko spra wiedliwą ka rę za swo je wczo rajsze idio tycz ne za cho‐ 
wanie. Jed nak po ja kimś cza sie je go opano wanie zo sta ło na gro dzo‐ 
ne. Ener gicz nym kro kiem ru szył w  stro nę lu ki pomię dzy pło ta mi,
któ re bez piecz nie pro wa dziły pie szych przez gąszcz bu dów i kie ro‐ 
wa ły ich na dwo rzec Ale xan der platz. Rath skrył się w ro gu u zbie gu
dwóch ogro dzeń i  cze kał, aż ona bę dzie przecho dzić obok. Nie
zauwa żyła go. Trud no by ło dotrzy mać jej kro ku. Ofuk nę ło go kil ko‐ 
ro prze chod niów, na któ rych wpadł. W  koń cu ją jed nak do go nił
i gdy się już z nią zrów nał, wrę czył jej bu kiet róż, któ ry nieca łą go‐ 
dzi nę wcze śniej ku pił na dwor cu.

Gdy zo ba czył, jak na twa rzy Char ly w szyb kim tem pie zmie niały
się emo cje, z miej sca chciał ją wziąć w ra mio na. Naj pierw da ło się



za uwa żyć za sko cze nie, po tem, gdy już go rozpo znała, coś na kształt
obu rzenia, po któ rym na jej twa rzy za wi tał uśmiech i to czył poje dy‐ 
nek z  roz złosz czo ną mi ną. Char ly na chwi lę się wpraw dzie zatrzy‐ 
mała, ale po tem popę dzi ła da lej. Rath ru szył za nią, wy ma chu jąc ró‐ 
ża mi i  przy wo łu jąc swój naj bar dziej cza ru ją cy uśmiech, mó wiący
„prze cież wszy scy męż czyź ni są jak ma li chłop cy”. To przyczy ni ło
się do de � ni tyw ne go zwy cię stwa ra do ści na jej twa rzy. Gdy zo ba‐ 
czył jej do łecz ki w  po licz kach, wie dział już, że wy grał. Mógł by
krzyk nąć gło śne „hu ra!”, ale się powstrzy mał. Zatrzy mała się.

– A już my ślałem, że cze ka mnie ma ra ton – po wie dział i wrę czył
jej kwia ty.

– Wy spa ny? – za py tała z uśmie chem, a je go du sza ska ka ła z ra do‐ 
ści.

– Po co? Wyś pię się na ko niec mie sią ca.
W koń cu wzię ła od nie go kwia ty i je po wą cha ła.
– Są pięk ne. Sam je zry wa łeś?
– Świe żo za bra ne z ma ga zy nu do wo dów rze czo wych.
– I co mam z ni mi te raz zro bić? Nig dzie nie wi dzę wa zo nu.
– Nie mie li już żad ne go na sta nie.
Zaśmia ła się.
I wte dy wresz cie wziął ją w ra mio na.
Chwi lę póź niej sta li już na Dirckenstras se przy au cie We iner ta.

Dzien ni karz wy świad czył mu tę uprzej mość po tym, jak pod czas roz‐ 
mo wy te le fonicznej Rath obie cał, że prze ka że mu po uf ne in for ma cje
o wczo rajszej obła wie. Pi sma ki jesz cze w ogó le nie wie działy o ak cji
po li cyj nej. We inert nie zwle kał dłu go i przy niósł mu klu czyki do sa‐ 
mochodu. Oczy wi ście nie przy niósł ich do Zam ku, spo tka li się na pi‐ 
wo w Letz te In stanz. Po tem obaj wró cili do swo jej pra cy – We inert



do re dak cji przy Kochstras se, a  Rath, z  klu czykiem w  kie sze ni, do
pre zy dium. Pozo sta łe na zwi ska z li sty od ha czył w okamgnie niu.

A te raz stał przy bu ic ku, brzę czał pę kiem klu czy i cie szył się wi‐ 
dokiem wiel kich oczu Char ly.

– To Twój? – za py tała.
– Za każ dym ra zem, kie dy chcę zaimpono wać ja kiejś ko bie cie, za‐ 

ła twiam so bie au to.
Ni czym wy traw ny szo fer otwo rzył drzwi od stro ny pa sa że ra i za‐ 

pro sił ją do środ ka.
– Dzię ku ję, Ja nie. – Wy su nę ła pod bró dek, a  jej głos za brzmiał

dziw nie no so wo. – Mo że pan wcze śniej skoń czyć dziś pra cę. Gdy
umy je pan au to, pro szę przyjść do mo jej sy pial ni.

– Oczy wi ście, ła ska wa pa ni!
– Je stem pan ną!
– Pan ną? No, cóż, skąd miał bym…
– Niech pan nie bę dzie aro ganc ki! – Po krę ciła z obu rzeniem gło‐ 

wą. – P�! Ach, Ci dzi siej si słu żą cy! Ta ka bez czel ność by łaby nie do
po my śle nia za cza sów ce sarza!

Co praw da, to praw da. Szo fer ośmie lił się i uca ło wał ła ska wą pa‐ 
nią w  usta, włą czył sil nik i  ru szył. Naj pierw po je cha li na Mo abit,
prze cież trze ba by ło wsta wić ró że do wo dy. Nie przy zna wał się, że
jest też cieka wy, jak miesz ka. Wy brał tra są tu ry stycz ną, prze je chał
obok pa ła cu, a po tem przez Un ter den Lin den, pod Bra mą Bran den‐ 
bur ską, mi nął Re ich stag i ko lum nę Zwy cię stwa, a na stęp nie prze do‐ 
stał się na dru gą stro nę Spre wy. Je cha li z  otwar tym da chem. Gdy
wi dział ją, jak sie dzi obok nie go, gło śno się śmie je, a jej czar ne wło‐ 
sy fru wa ją wo kół jej twa rzy, to my ślał so bie, że z ra do ści mógł by za‐ 
cząć la tać.



Nie ste ty, po dróż na Spenerstras se za ję ła nieca ły kwa drans. I  na
do da tek mu siał zacze kać w au cie.

– Tak bę dzie le piej – po wie dzia ła. – Gre ta jesz cze o To bie nie wie.
Wo la ła bym, że by nie pa dła na za wał. Nie ma ostat nio najlep szego
zda nia o męż czy znach.

Po niedłu gim cza sie wró ci ła. Nie był do koń ca pe wien, ale mógł by
pójść o za kład, że po pra wiła ma ki jaż. Po za tym mia ła na so bie in ny
płaszcz.

– To gdzie te raz? – za py tała.
Spoj rzał na ze ga rek.
– Docho dzi ósma. Wy da je mi się, że nad szedł czas na ko la cję.

A sko ro ma my już au to, to mo żemy wy brać się za mia sto. W koń cu
jest nie dzie la.

Re stau ra cja Bel le vue znaj do wała się tuż nad je zio rem Te gel. Sie dzie‐ 
li na ta ra sie i przy glą da li się zacho dzącemu słoń cu.

– Ład ny ten Twój no wy gar ni tur – po wie dzia ła.
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Tak są dzisz? Po trze bo wa łem cze goś no wego do pra cy. A  to

dlate go, że ju tro jest mój pierw szy dzień w no wej in spek cji.
Jej mi na by ła bez cen na.
– Nie! – rzu ciła.
– Ow szem! – Ucie szył się, wi dząc jej za sko cze nie. – Punkt ósma

mam się zgło sić do Gen na ta. To roz kaz wyda ny oso bi ście przez Lan‐ 
kego.

– Bę dzie cięż ko. Prze cież bę dziemy wciąż na sie bie wpa dać.
– By wa ją gor sze rze czy.
– Wiesz, o czym mó wię – wes tchnę ła. – Nikt nie mo że nas zo ba‐ 

czyć ra zem. O� cjal nie w ogó le się nie zna my. Bę dę mu siała zwra cać



się do Cie bie per pan.
– To po win ni śmy jak najszyb ciej wy pić bru der szaft! Mam oczy wi‐ 

ście na my śli bru der szaft wy pi ty w  obec no ści wszyst kich na szych
ko le gów.

– Ge re onie, na Bo ga! Zu peł nie nie wiem, czy dam ra dę. – Wy glą‐ 
da ła na po waż nie stra pio ną.

– Prze cież ju tro nie pra cu jesz.
– Na szczę ście! Mam przynaj mniej jesz cze pa rę dni, że by psy‐ 

chicz nie przy go to wać się do no wej sy tu acji.
– To tyl ko przej ścio we. Nie mam po ję cia, jak dłu go tr wa ją ta kie

wy stę py go ścin ne. – Nie chciał mó wić jej wszyst kiego, przede
wszyst kim te go, ja ką ro lę w tej ca łej spra wie ode grał je go oj ciec.

– Jak się przy zwy cza ję do te go, że je steś z na mi, to masz już zo‐ 
stać. – Wzię ła łyk rie slin ga. – Na sza in spek cja tyl ko na tym sko rzy‐ 
sta. Jest ty lu idio tów w A, na wet so bie nie wy obra żasz.

– Chy ba je stem w sta nie. W In spek cji E też jest ich wie lu. – Pomy‐ 
ślał o Lan kem. – Pew nie w ca łym Zam ku ich nie bra ku je.

– No, cóż, przynaj mniej je den odej dzie. Ten pa da lec zaro zu mia ły
do gra nic moż li wo ści.

– Er win Ro eder.
Przy tak nę ła z uzna niem.
– Je steś do brze poinformo wany! Czyż byś te raz czę ściej ja dał

w kan ty nie?
– Hi sto ria Ro ede ra zna na jest też w Aschin ge rze.
– Czy wie dzą tam też, że nie tyl ko opusz cza A, ale rów nież odcho‐ 

dzi z po li cji?
– Za sta na wiałem się, czy nie po wi nienem zło żyć apli ka cji na je go

miej sce.



– By łoby świet nie, gdy by się uda ło, ale to na nic. Z te go, co sły‐ 
szałam, Na po hy bel już ko goś zna lazł na to sta no wi sko. Pew nie ko lej‐ 
ny wa ze li niarz al bo ktoś ze zna jo mościami. W każ dym ra zie Gen nat
jest po noć umiar ko wa nie za do wo lo ny.

Dla Ra tha spra wa by ła te raz ja sna – na pew no zło ży apli ka cję. Nie
chciał, że by Char ly mia ła go za wa ze li nia rza al bo ko goś, kto ma zna‐ 
jo mości.

– Wyda wało mi się, że Gen nat bie rze wy łącz nie najlep szych.
– Ow szem, ale mo że wy bie rać tyl ko spo śród tych kan dy da tów,

któ rych pod su nie mu pre zy dent po li cji. A że Ro eder już po szedł na
urlop, to po trze bu jemy lu dzi na tych miast.

– Cza sa mi od no szę wra że nie, że In spek cja  A po że ra funk cjo na‐ 
riuszy jak Kro nos swo je dzie ci.

Unio sła brwi z uzna niem.
– Fiu, �u! Wi dzę, że ktoś tu ma wy kształ ce nie hu ma ni stycz ne.
– Miesz kań cy Ko lo nii zna ją się na an tycz nych bo gach. Bądź co

bądź je steśmy po tom ka mi sta ro żyt nych Rzy mian.
– Na ra zie fak tycz nie wy ci ska my siód me po ty z mnó stwa funk cjo‐ 

na riuszy. Pa mię tasz ak cję „Wod nik”, o któ rej Ci ostat nio opo wia da‐ 
łam? W mię dzycza sie uda ło się szcze gó ło wo usta lić, jak sa mochód
z cia łem tra �ł do ka na łu. Zna my przy czy nę śmier ci oraz miej sca na
cie le, w któ re wstrzyk nię to nar ko ty k…

– Wkłuć by ło wię cej?
– Tak, wi docz nie fa sze ro wa li go nim po wo li. Potra �my nie mal

w  ca ło ści zre kon stru ować ostat nie go dziny ży cia te go nie bo ra ka.
Uda ło nam się to dzię ki niesa mowite mu zaan gażowaniu w  pra cę.
Na dal jed nak nie wie my, jak się ten nie szczę sny fa cet na zy wał. Ani
dlacze go mu siał zgi nąć.

– I Zör gie bel wciąż nie da je Wam spo ko ju?



– Dzwo ni, ale rza dziej niż przed ty go dniem. Gdy pra sa za po mi na
o  ja kiejś spra wie, to dla pre zy den ta też z  cza sem sta je się mniej
istot na.

– To odłóż cie ją do akt.
– To sa mo Böhm zapropono wał sta rusz ko wi. Powie dział, że są

waż niej sze nie wy ja śnio ne przy pad ki śmier tel ne, któ rymi mógł by się
za jąć wy dział za bójstw. Ale Zör gie bel na wet nie chciał słu chać, więc
Böhm mu si da lej ba dać spra wę i  gro ma dzić in for ma cje, któ re nie
przy bli ża ją nas do roz wią za nia ani o krok.

– Pew nie uda ło Wam się już ze brać po kaź ną gó rę akt.
– Tak. Po wo li ro bi się ba ła gan. Mo im zda niem więk szość z  tych

do ku men tów jest cał ko wi cie nie po trzeb na. Na wet nie wiesz, ile osób
z  oko lic Tem pel ho fer Ufer przesłu chaliśmy. Zebra liśmy nie zli czo ne
ze zna nia, ale wśród nich brak ta kich, któ re mo gą po móc w zna le zie‐ 
niu po ten cjal ne go spraw cy.

Mó wiąc to, wpa da ła w au ten tycz ną fu rię. Gdy pa trzył tak na nią,
po ru szo ną, a jed nocześnie w swo im ży wio le, to chciał od ra zu się na
nią rzu cić. Jed nak za miast te go są czył ka wę i da lej się jej przy słu chi‐ 
wał.

– Bądź co bądź ma my już dwo je świad ków, któ rzy nie za leż nie od
sie bie za ob ser wo wa li tę sa mą sy tu ację: dwóch męż czyzn, któ rzy po‐ 
ma ga ją trze ciemu wejść do kremowe go au ta za par ko wa ne go przy
Möckernstras se nie opo dal mo stu.

Rath wy ostrzył słuch.
– Dwóch męż czyzn? – upew nił się nie mal odru cho wo. W spra wie

Kar da ko wa je go cie ka wość jesz cze się nie wy czer pa ła. W gło wie zo‐ 
ba czył sce nę, w  któ rej Alek siej Kar da kow wraz z  Swie tła ną So ro‐ 
kino wą za bie rają Bo rysowi zło to, a  na stęp nie po zby wa ją się je go
cia ła.



– Dwóch męż czyzn, tak wła śnie ze zna no. Dlacze go py tasz?
– Bo z ja kie goś dziw ne go po wo du za wsze wycho dzi się z za ło że‐ 

nia, że prze stęp ca mi są męż czyź ni. Zbyt szyb ko wyklu cza się moż li‐ 
wość, że czy nu do pu ścić się mo gła ko bieta.

Za sta na wiała się przez chwi lę.
– Coś w  tym jest – przy znała. – Ko bie ty są nie ustan nie

dyskrymino wane. I to we wszyst kich ob sza rach za wo do wych, na wet
wśród kry mi na li stów.

Gdy Rath do tarł do do mu, bu dynek przy Nürn ber ger Stras se był już
spo wi ty ciem no ścią. Mu siał od wieźć Char ly na Spenerstras se, bo na
to na le gała. Noc spę dzą od dziel nie. Jed nak dłu go sie dzie li w au cie
przed do mem i się ca ło wa li. Rath dał by gło wę, że Gre ta – je śli choć
raz przy pad kiem wyj rza ła z okna – wi dzia ła wię cej, niż gdy by po‐ 
szedł z Char ly do miesz ka nia. Ale sko ro Char lot te mia ła swo je za‐ 
sady, to on chciał je uszano wać.

Wycią gnął klu czyk ze sta cyjki po tym, jak za par ko wał bu ic ka tuż
przed wej ściem do do mu i  pod niósł dach. W  cią gu ostat nich no cy
czę sto zda rza ły się bu rze, więc trze ba by ło uwa żać. Te raz rów nież
w po wie trzu uno siła się nie przy jem na du cho ta.

W do mu pano wał cał ko wi ty spo kój. Za pu kał ci cho do drzwi We‐ 
iner ta. Żad nej re ak cji. Czyż by na dal sie dział w  re dak cji? Za stu kał
po now nie, ale tak że bez od po wie dzi. Rath otwo rzył drzwi do po ko ju
ko le gi. Na je go miej scu We inert zro biłby to sa mo. Stru mień świa tła
z ko ry ta rza padł na pu ste łóż ko. Dzien ni karz rze czywiście nie wró cił
jesz cze do do mu. A mo że to on miał przy ja ciół kę, u któ rej mógł spę‐ 
dzić noc? Rath wes tchnął na myśl o Char ly, któ ra le ża ła te raz sa ma
w łóż ku.



Dło nią po omac ku poszu kał włącz ni ka świa ta na ścia nie przy
drzwiach. Sko ro w do mu i tak nie by ło ni ko go, to po co miał tłuc się
po ciem ku i nie daj Bo że wal nąć pisz cze lem o krze sło, któ re mo że
stoi gdzieś na środ ku po ko ju. Za pa lił świa tło i zo ba czył, że wszyst ko
jest na swo im miej scu. Po kój We iner ta wy glą dał tak jak zwy kle.
Z bo ku sta ło pu ste łóż ko, pod oknem – biur ko z krze słem. Sza fa We‐ 
iner ta wy glą da ła rów nie mon stru al nie jak ta, któ rą miał w  swo im
po ko ju. Najbar dziej rzu ca ją cą się w oczy róż ni cą w wy po sa że niu by‐ 
ły biur ko i wiel ki re gał na książ ki.

Gdzie po ło żyć klu czyki? Nie ład na biur ku wy da wał się za du ży,
by od kła dać tam coś jesz cze. Na gle je go uwa gę zwró ci ła ma szy na do
pi sa nia. Mo że po ło żyć klucz na kla wi sze? Ktoś, kto pra cu je ja ko
dzien ni karz, na pew no te go nie prze oczy. Na wał ku ma szy ny na dal
znaj do wał się ar kusz pa pieru. Rath pod szedł bli żej i  zo ba czył, że
kart ka jest cał ko wi cie za pi sa na, zu peł nie jak by We inert za po mniał
o  niej po kłót ni z  Behn ke. Mo że sie dział w  re dak cji i  pluł so bie
w bro dę, że jej nie wziął?

Rath chciał się już od wró cić, że by zna leźć sen sow ny scho wek na
klu czyk do sa mochodu, gdy na gle w oczy rzu ciły mu się sło wa w na‐ 
głów ku ar ty kułu: „Czer wo na Twier dza”.

Po chwi li so bie przy po mniał, gdzie spo tkał się z tą na zwą. Oczy‐ 
wi ście, to sto wa rzy sze nie, o  któ rym mó wił mu dy rek tor ge ne ral ny
Se egers. Czer wo na Twier dza, taj na or ga ni za cja ko munistyczna, do
któ rej na le żał Kar da kow.

„Cze go chce Czer wo na Twier dza?” – tak brzmiał ca ły na głó wek
ar ty kułu.

Rath był zdzi wio ny. Skąd We iner to wi przy szło do gło wy, że by
zajmo wać się tą sa mą ko munistyczną sek tą, któ rą on na po tkał
w trak cie śledz twa w spra wie Kar da ko wa? Dziw ny zbieg oko licz no‐ 



ści. Po chwi li za świ ta ło mu w gło wie. Wy ja śnie nie by ło tak oczy wi‐ 
ste, że najwy raź niej ktoś mu siał po de tknąć je mu pod nos.

Ber thold We inert znał prze cież Alek sieja Kar da ko wa.
Dzien ni karz miesz kał przy Nürn ber ger Stras se od po nad ro ku.

Przez rok był też są siadem za gi nio ne go Ro sjanina! Rath mógł by iść
o za kład, że Ber thold We inert wie dział o swo im sąsie dzie wię cej, niż
Eli sabeth Behn ke wie dzia ła o  swo im lo ka torze. W koń cu pra co wał
ja ko dzien ni karz.
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A więc sie dział twa rzą w twarz z le gen dą – bo kimś ta kim był rad ca
kry mi nal ny Ernst Gen nat. Sze fa wy dzia łu za bójstw na zy wano Bud‐ 
dą, po czę ści z  uwa gi na je go sto ic ki spo kój, ale bar dziej przez
wzgląd na tu szę, któ ra spra wiła, że co zu ch wal sze oso by z je go oto‐ 
cze nia nada ły mu prze zwi sko „Peł ny Ernst”. Je go sła bość do cia sta
zna na by ła w ca łym mie ście. Daw niej czę sto docho dziło do sy tu acji,
że fur go net kę ja dą cą na ak cję ka zał za trzy my wać przed cu kier nią
i do pie ro ze spo rym za pa sem cia sta w ba gażniku ru sza no na miej sce
prze stęp stwa. Od tam tych cza sów mi nęło już kil ka lat, te raz Gen nat
bar dzo rzad ko wy jeż dżał na ak cje. Nie by ło ta kiej po trze by, po nie‐ 
waż w wy dzia le za bójstw, któ ry stwo rzył na Ale xan der platz, pra co‐ 
wa li wy łącz nie naj lep si funk cjo na riusze, więc mógł się po chwa lić
naj wyż szym wskaź ni kiem wy kry wal no ści w  ca łym Zam ku. Gen nat
najczę ściej prze sia dy wał w  swo im biu rze, któ re wy stro jem przy po‐ 
mi nało sa lon, jadł cia sto i  po cią gał za wszyst kie sznur ki. Znał
wszyst kie śledz twa i na dal sam prze pro wa dzał wy jąt ko wo skom pli‐ 
ko wa ne prze słu cha nia. Je go psy cho lo gicz na wni kli wość by ła sła wet‐ 
na. Potra �ł na kło nić do mó wienia na wet naj zu ch wal szych zbi rów.

Rath nie miał żad nych wąt pli wo ści co do ta len tu Bud dy, zwłasz‐ 
cza te raz, gdy sie dział naprze ciw ko nie go – po li cjan ta, któ rego
prześci gała je go wła sna re pu ta cja. Gen nat spra wiał wra że nie spo koj‐ 
ne go i pra wie sen ne go, no sił po dwój ny pod bró dek ze swo istą du mą.
Jed nak Rath nie dał się zmy lić, z łagod nej twa rzy spo glą da ło dwo je



czuj nych oczu, któ re z zacieka wieniem przy glą dały się no wemu ko‐ 
mi sarzowi.

Nie skie ro wa li się do biur ka, lecz usie dli przy sto le, przy któ rym
sta ły dwa zie lo ne fo tele i zie lo na wysie dziana so fa. Drzwi do se kre‐ 
ta riatu otwo rzyły się i  do ga bi ne tu we szła Ger trud Ste inert, dłu‐ 
goletnia se kre tar ka Gen na ta. Ko bie ta szła w kie run ku sto łu, ba lan su‐ 
jąc ta cą, na któ rej znaj do wały się her ba ta i wy bór naj roz ma it szych
ciast. Gdy na le wa ła im her ba tę, Gen nat oso bi ście wziął się za na ło‐ 
że nie słodko ści. Rath po pro sił o tyl ko o orze cho we, wię cej nie dał by
ra dy przełknąć o  tej po rze. Z  ko lei Gen nat na ło żył na swój ta lerz
ogrom ny ka wa łek tor tu agrestowe go.

– Dzię ku ję, Ger trud. – Gen nat za to pił się w zie lo ne obi cie fo tela. –
Smacz ne go, pa nie Rath – po wie dział i wziął łyk her ba ty. – Jest pan
w Ber li nie od niedaw na?

– Nieca łe dwa mie sią ce.
– W któ rej in spek cji pan pra cu je?
– E.
– A wcze śniej miesz kał pan w Ko lo nii?
– Tak.
– Pro wa dził pan już śledz two w spra wie mor der stwa?
– Wie lo krot nie. W  Ko lo nii nie ma my sta łych pra cow ni ków wy‐ 

dzia łu za bójstw jak tu taj, ale ma my spe cja li stów. W przy pad ku za‐ 
bójstw bra no prze waż nie mnie. – Sprze daj się najle piej, jak to moż li‐ 
we, po my ślał.

Gen nat spra wiał wra że nie nie wzru szo ne go.
– Bar dzo po lecano mi pań ską kan dy da tu rę. Pre zy dent po li cji znał

pa na już wcze śniej?
– Ow szem. Pan Zör gie bel był mo im prze ło żo nym w Ko lo nii. To on

po wierzał mi wów czas pro wa dze nie śledztw.



Gen nat przy tak nął i na po czął wi del czykiem cia sto. Rath wy ko rzy‐ 
stał prze rwę i  wziął gryz orze chow ca. Po ki wał gło wą z  apro ba tą.
Najlep szy, ja ki do tąd jadł w Ber li nie. Gen nat wie dział, gdzie się za‐ 
opa try wać.

– A więc do brze, pa nie Rath, na po czą tek do łą czy pan do gru py,
któ ra jest już wdro żo na. W  śledz twie „Möc kern brüc ke” przy da dzą
nam się każ de rę ce do pra cy.

Śledz two „Möc kern brüc ke” by ło o� cjal ną na zwą spra wy „Wod‐ 
nik”. Odpo wiedzialne za da nia? Do bre so bie! Zresz tą, ta obiet nica
by ła zbyt pięk na, by oka za ła się praw dą. A więc cho dziło o wy ko ny‐ 
wa nie brud nej ro bo ty. Rath pró bo wał ja koś przełknąć roz cza ro wa nie
i się gnął po � li żan kę her ba ty.

– Ta spra wa na strę cza nam obec nie mnó stwo pro blemów – cią‐ 
gnął Gen nat. – Nie zi den ty � ko wa ne cia ło. Pew nie pan o tym sły szał,
w  ze szłym ty go dniu poinformo waliśmy o  tym pozo sta łe in spek cje.
Wszyst kie ga zety pi sały o tej spra wie…

Rath prze czu wał, co za raz na stą pi. I miał ra cję.
– …nie ste ty rów nież to nie pomo gło ko le dze Böh mo wi w ze bra niu

przy dat nych wska zó wek. Jed nak Böhm ma ogrom ne do świad cze nie.
Bę dzie mógł pan się od nie go wie le na uczyć.

A więc po cz ci wy Zör gie bel wy wiódł w po le swo je go do bre go zna‐ 
jo me go En gel berta Ra tha. Pró ba dla no wego ko mi sa rza? Nic po dob‐ 
nego! Pre zy dentowi cho dziło o to, że by włą czyć moż li wie najwię cej
osób do pra cy przy śledz twie, w któ re się sam za an ga żo wał.

– Niech pan mi wie rzy, pa nie rad co kry mi nal ny, to dla mnie wiel‐ 
ki za szczyt móc pra co wać w wy dzia le za bójstw.

– Niech pan nie ude rza w ta kie wy so kie to ny, dro gi pa nie Rath!
To ża den za szczyt, to cho ler na or ka, po wi nien pan to wie dzieć. Już
te raz mo że się pan po że gnać z normo wanym cza sem pra cy…



Drzwi gwał tow nie się otwo rzyły i do po miesz cze nia wpa dła Ger‐ 
trud Ste iner. Bez im bry ka. Gen nat pod niósł zi ry to wa ne spoj rze nie.

– Co się sta ło, Ger trudko? Pro si łem prze cież, że by mi nie prze‐ 
szka dzać.

– Pa nie rad co kry mi nal ny, dlate go wła śnie przy cho dzę! Bo mu szę
pa nu prze szko dzić! Dzwo ni te le fon. Po wi nien pan go ode brać!

– Pro szę mnie za tem po łą czyć. – Gen nat wstał, a se kre tar ka po szła
z po wro tem do sie bie. Le dwie za mknę ła drzwi, na biur ku Gen na ta
za dzwo nił te le fon. Bud da pod niósł słu chaw kę.

– Tak?
Je go wzrok, któ ry jesz cze chwi lę wcze śniej tę sk nie spo glą dał na

cia sto po zo sta wio ne na ta lerzyku, na gle stał się po waż ny.
– Gdzie? – za py tał i chwy cił ołó wek. – …Kie dy? – Ołó wek dra pał

po pa pierze. – …Nie. Nie bę dziemy tym nie po ko ić Böh ma. Ma już
wy star cza ją co du żo spraw na gło wie. Zör gie bel i tak co dzień cio sa
mu koł ki na gło wie.

Gen nat na dal pi sał ołów kiem i mil czał. Trud no stwier dzić, czy się
przy słu chi wał, czy za sta na wiał.

– Niech pan ścią gnie Hen ninga i Czer win skiego z ob ser wa cji. To
i tak bez ce lo we. I niech da pan znać do cho dze niów ce, resz tą zaj mę
się ja.

Odło żył słu chaw kę. Nieś piesz nym kro kiem wró cił do sto łu i usiadł
przy swo im na kry ciu. W  mil cze niu wsu nął do ust ka wa łek tor tu
agrestowe go i prze żu wał po wo li. Chy ba na dal się nad czymś za sta‐ 
na wiał. Po tem odło żył wi del czyk na ta lerz.

– Dro gi pa nie Rath, pro szę za po mnieć więk szość te go, co pa nu
wcze śniej po wie działem. – Gen nat spoj rzał Ra tho wi pro sto w oczy. –
Czy jest pan go tów po kie ro wać śledz twem w spra wie za bójstwa?



Fur go net ka wy dzia łu za bójstw cze kała już z  włą czo nym sil ni kiem,
gdy Rath i Jänic ke wy pa dli na atrium. Wy pro sił u Gen na ta, by to wa‐ 
rzy szył mu no wi cjusz, a Lan ke wy raził na to zgo dę. Rath po trze bo‐ 
wał przynaj mniej jed nej zna jo mej twa rzy w swo im no wym wy dzia le
i nie miał się co łu dzić, że bę dzie mu to wa rzy szyć Bru no. Je den asy‐ 
stent kry mi nal ny ze sta rej eki py to już za wsze ja kiś po czą tek. Już
gdy wsie dli, Rath wy czuł at mos fe rę nie uf no ści bi ją cą z wnę trza czar‐ 
ne go sa mochodu. Nic dziw ne go. Dla pra wie wszyst kich męż czyzn
sie dzą cych w au cie był ob cy. Kie row ca i dwaj funk cjo na riusze kry‐ 
mi nal ni pa trzy li na nie go wy zy wa ją co. Na wet Jänic ke nie spo glą dał
na nie go przy jaź nie, uśmie cha ła się do nie go je dy nie ste no ty pist ka.
Na szczę ście by ła to Chri stel Tem me, a nie Char lot te Rit ter.

– Dzień do bry pa ni, dzień do bry pa nom – przy wi tał się Rath, gdy
opadł na tyl ne sie dze nie. – No to za czy naj my.

Nie zdą żył jesz cze za mknąć drzwi, a kie row ca wci snął gaz i wy‐ 
strze li li przez bra mę pro wa dzą cą na Ale xanderstras se.

Rath sie dział pomię dzy Jänic kem a męż czyzną, któ ry przed sta wił
się ja ko se kre tarz kry mi nal ny Paul Czer win ski. Był to niewy so ki,
oty ły męż czy zna z za cząt ka mi ły si ny, mniej wię cej w wie ku Ra tha,
ale z po wo du prze rze dza ją cych się wło sów wy glą dał na nie co star‐ 
sze go. Był rów nież dwa stop nie niż szy ran gą. Z przo du na miej scu
pa sa że ra sie dział asy stent kry mi nal ny Al fons Hen ning. Jänic ke przy‐ 
wi tał się z nim, zwra ca jąc się do nie go po imie niu. Był dry bla so wa‐ 
tym męż czyzną, za je go oku larami tań czy ły by stre oczy. Oby dwaj
asy sten ci kry mi nal ni zna li się wi docz nie ze szko ły po li cyj nej. Pro‐ 
my czek na dziei. Mo że z cza sem na stro je w ze spo le się po pra wią.

Po dróż nie tr wa ła dłu go. Po cząt ko wo ad res nic Ra tho wi nie mó‐ 
wił, ale fur go net ka po wo li zbli ża ła się do Schle si scher Bahn hof
i oko li ca wyda ła mu się bar dziej zna jo ma. Wóz wziął pa rę za krę tów,



do tarł do Koppenstras se i zatrzy mał się przed sze ro ką lu ką pomię dzy
sze re giem do mów. Du ża ta bli ca informo wała, że spół dziel nia miesz‐ 
kaniowa „No va” wzno si w  tym miej scu ze spół wid nych i  no‐ 
woczesnych dom ków czyn szo wych. Płot zbi ty z de sek za sła niał wi‐ 
dok na bu do wę.

Na po bo czu stał wóz służ by śled czej. Po za tym tyl ko dwóch szu po
roz ma wia ją cych przy wje ździe na bu do wę wska zy wało na to, że coś
mu siało się tu stać. Nie przysta wał tam ża den pie szy. Nic dziw ne go.
Stan dar do wa for muł ka, któ rą re cy to wał każ dy po li cjant pil nu ją cy
miej sca prze stęp stwa przed cie kaw ski mi, brzmia ła na stę pu ją co:
„Pro szę iść da lej! Nie ma tu cze go oglą dać!”. W  tym przy pad ku
odpowiada ła rze czywistości. Po za ogro dze niem i  dwo ma po li cjan‐ 
tami fak tycz nie nie by ło na co pa trzeć.

Mun du ro wi za sa lu to wa li, gdy z  sa mochodu wy sie dli funk cjo na‐ 
riusze wy dzia łu za bójstw. Je den z  szu po zo stał na miej scu, dru gi
zapro wa dził śled czych na bu do wę. Pano wał tam ma razm. Po le wej
stro nie sta ła ko par ka bez ope ra to ra w środ ku. Pa ru ro bot ni ków sie‐ 
dzia ło na za la nej słoń cem ster cie de sek, kil ku sta ło na pla cu, rę ce
trzy ma li w kie sze niach. Jed nak więk szość z nich ze bra ła się po dru‐ 
giej stro nie wy ko pu, przy na sy pie z pia sku, i spo glą da ła w głąb dziu‐ 
ry. Na do le przy fun da men cie rów nież usta wi ło się pa ru szu po, ale
wi docz nie oprócz po li cjantów znaj do wały się tam cie kaw sze rze czy
do oglą da nia. Tuż przy wy ko pie po li cjanci ze służ by śled czej roz po‐ 
czę li już pra cę. W niewiel kiej wan nie roz ra bia li gips, że by za lać nim
śla dy bu tów.

Od gru py bu dow lańców odłą czył się przy sa dzi sty męż czy zna
i pod szedł do nich.

– To bry ga dzi sta – po wie dział szu po. – On wszyst ko pań stwu
poka że.



Ro bot nik przy wi tał się ski nie niem gło wy. No sił na so bie bia łe ro‐ 
bo cze ogrod nicz ki i nie bie ski weł nia ny swe ter, do któ rego przy cze pi‐ 
ły się ka wał ki zastygnięte go gip su i beto nu. Wło sy miał si we. Mru żył
oczy od słoń ca, gdy spo glą dał naj pierw na Czer win skiego, a po tem
na Ra tha.

– No to chodź cie ze mną, pa no wie – po wie dział i ru szył z miej sca.
Wpraw dzie słoń ce świe ci ło, ale grunt na dal był śli ski od desz czu,

któ ry pa dał przez pa rę ostat nich no cy. Męż czyź ni prze kli na li, gdy
bry ga dzi sta pro wa dził ich przez sam śro dek pla cu bu do wy. Wszę‐ 
dzie muł, bre ja i  ka łu że. W  sa mocho dzie mie li wszyst kie moż li we
sprzę ty, na wet pod ręcz ne la bo ra to rium che micz ne, ale o ka lo szach
nikt nie po my ślał.

Złe prze czu cie, któ re to wa rzy szy ło Ra tho wi już od po cząt ku, na si‐ 
li ło się, gdy zbli ża li się do dru giej stro ny wy ko pu. Po łu dnio wa stro‐ 
na pla cu bu do wy by ła od gro dzo na pło tem z de sek. Za nim piął się
w gó rę ce gla ny mur ja kie goś smut ne go po dwó rza.

– Gdzie go pan zna lazł? – za py tał bry ga dzi stę, któ ry szedł tuż
przed nim.

– Co zna czy „zna lazł”? Zo ba czy łem tyl ko, że chłop cy spa pra li fun‐ 
da ment, ca ła wy lew ka przy po mi nała kra jo braz gór ski. Powie działem
im, że by to ze rwa li, trze ba wszyst ko wy lać po rząd nie! I wte dy za‐ 
uwa żyliśmy no gę wy sta ją cą z  beto nu. Na tych miast pa na we zwa li‐ 
śmy, pa nie rad co kry mi nal ny.

– Ko mi sarzu.
– Jak tam pan wo li.
Uj rze li to do pie ro, gdy okrą ży li wy kop i sta nę li na na sy pie. Pa rę

me trów za szu po ster cza ło z beto nu coś czar ne go: po mię ty ma te riał,
ca ły upapra ny ce men tem. Nie wąt pli wie by ła to no gaw ka.



– Po cząt ko wo nam się wy da wa ło, że ktoś stroi so bie żar ty i wrzu‐ 
cił sta re spodnie. Ale w nich jest cia ło.

Rath przy tak nął i zszedł do wy ko pu. Nie zwra cał już uwa gi na to,
gdzie sta wia kro ki. Je go bu ty i  tak by ły już do wy rzu ce nia. Dru ga
pa ra w cią gu kil ku dni.

Szu po za sa lu to wa li.
– Star szy wach mistrz Stüric kow z  ko mi sa ria tu 87 – po wie dział

naj wyż szy ran gą. – Pa nie ko mi sa rzu, posłusz nie mel du ję, że w be to‐ 
nie znaj du ją się naj praw do po dob niej mę skie zwło ki.

– Jesz cze nie zo sta ły wy do by te?
– Jesz cze nie, pa nie ko mi sa rzu. Cze kałem na po ja wie nie się po li cji

kry mi nal nej.
Rath przy tak nął. Wzo ro we postę powanie. Po wo li na wet do zwy‐ 

kłych po ste run ko wych do cie ra ło, że za bez pie cze nie śla dów jest istot‐ 
ną czę ścią po li cyj ne go śledz twa. Że też aku rat tu taj tra �ł na ko goś,
kto to ro zu miał.

Czuł, jak ogar nia ła go ner wo wość, po wo li, ale niepowstrzy ma nie.
Nie mal do stał drga wek. Wo kół nie go sta li po li cjanci, któ rzy spo glą‐ 
da li na nie go jak za klę ci i cze kali na je go po le ce nia. Ko mi sarz kry‐ 
mi nal ny Ge re on Rath przy je chał w to miej sce, aby wy da wać roz ka‐ 
zy. Niech tak bę dzie, nie chciał ich prze cież roz cza ro wać. Nie da im
ani chwi li wy tchnie nia, że by nie mie li za du żo cza su na roz my śla‐ 
nie!

– Hen ning, niech mi pan tu po da apa rat – za wo łał z do łu. – Za nim
za czniemy to wszyst ko od sła niać, po trze bu jemy fo to gra �i ze sta tus
quo.

Asy stent kry mi nal ny zarzu cił apa rat na ra mię i zlazł w dół po na‐ 
sy pie. Omal nie po śli zgnął się przy tym na wil got nej zie mi.

Rath zwró cił się do bry ga dzi sty.



– Czy jest tu ja kieś miej sce, w któ rym mo żemy w spo ko ju po roz‐ 
ma wiać?

Niedłu go póź niej sta nę li na są sied nim po dwó rzu przy ba ra ko wo zie
za mknię tym na kłód kę. Obok dwój ka dzie ci gra ła w kla sy.

– Mu sieliśmy go tu po sta wić – wy ja śnił bry ga dzi sta. – Na budo wie
nie by ło już miej sca. No i co się sta ło? Oczy wi ście ktoś się wła mał! –
Nie po rad nie krę cił klu czem w zam ku. – Nie zdzi wiłbym się, gdy by
by ła to ja kaś ho ło ta miesz kająca w tym bu dyn ku. Sam ele ment!

Wska zał ru chem gło wy na dwój kę dzie ci, zde gu sto wa ny. Rath nie
mu siał za da wać ko lej nych py tań, że by zachę cić męż czyznę do mó‐ 
wienia.

– Ukra dli ro wer, a z na szej ka set ki znik nę ło ja kieś dzie sięć ma rek.
Pań scy ko le dzy by li tu już w so bo tę, ale ni cze go nie zna leź li.

Rath czuł się nie swo jo, sie dząc przy chy bo tli wym sto li ku. Bry ga‐ 
dzi sta umie ścił się na prze ciw nie go, pomię dzy ni mi zna lazła się ste‐ 
no ty pist ka. Chri stel Tem me mia ła już pod pięć dzie siątkę i da le ko jej
by ło do Char ly, jed nak bra ła na po waż nie swój za wód, któ ry po le gał
na ste no gra fo wa niu każ dego wy po wiedzianego sło wa. Za da nia, któ‐ 
re wy kra cza ły po za to, zosta wiała tym tęż szym gło wom, w tym przy‐ 
pad ku funk cjo na riuszom wy dzia łu kry mi nal ne go.

Na po czą tek Rath ze brał per so na lia męż czyzny: Ed gar Lau� er, lat
57, za miesz kały przy Dan zi ger Stras se. Po tem roz po czę ło się wła ści‐ 
we prze słu cha nie.

– No do brze – po wie dział ko mi sarz. – A więc niech mi pan opo‐ 
wie wszyst ko od po cząt ku. Kie dy i w ja ki spo sób od krył pan, że na
budo wie coś jest nie tak?

Bry ga dzi sta po dra pał się po gło wie.



– Dzi siaj ra no. Mam na dzie ję, że nie ocze ku je pan do kład nej go‐ 
dziny, co?

– Je śli to moż li we, to ow szem.
– Za czy na my o  szó stej. Naj pierw ob ga du ję z  za ło gą, co jest do

zro bienia na da ny dzień, i roz dzie lam lu dzi. Że by każ dy wie dział, co
ma ro bić, a nie stał bez czyn nie w ką cie, co nie?

Rath ba wił się dłu gopisem i przewra cał ocza mi, ste no ty pist ka nie‐ 
stru dze nie spo rzą dzała za pi ski. Każ dą sy la bę.

– Mam mó wić da lej? – Lau� er wy da wał się nie co po iry to wa ny.
– Niech pan mó wi. – Rath za brzmiał chy ba rów nie li to ści wie co

wiel ki inkwi zytor. Lau� er za czął się ją kać.
– A wię c… Mniej wię cej za kwa drans siód ma po szedłem do wy ko‐ 

pu i zo ba czyłem ca ły ten baj zel.
– Co pan zo ba czył?
– Be ton był ca ły… jak to opi sać… wy glą dał jak Al py, a  nie jak

fun da ment.
– Kie dy wy le wał pan fun da men ty?
– W pią tek. Pa mię tam do kład nie. To by ło po wol nym dniu.
– A czy w so bo tę be ton był jesz cze w po rząd ku?
Lau� er mię to sił w rę kach swo ją czap kę. Z je go twa rzy emano wały

wy rzu ty su mie nia, nie tyl ko dlate go, że wy ko rzy stał wła ma nie, że by
za gar nąć zawar tość ka set ki. Rath przy pusz czał, że ro bot ni cy spę dzili
więk szość so bo ty na pi ciu pi wa i grze w ska ta, a pra ce na budo wie
nie po su nę ły się zbyt nio do przo du. Ina czej nie mógł wy ja śnić za kło‐ 
po ta nia bry ga dzi sty.

– A więc? – do py ty wał Rath. – Czy w so bo tę be ton był w po rząd‐ 
ku?

– Nie wiem.
– Ale prze cież pan tu pra co wał.



– Tak, ale by ło to wła ma nie i ca ły ten za mę t…
– Na wet nie rzu cił pan okiem na fun da men ty?
– Zro biłem to, spoj rzałem, czy be ton zwią zał i w ogó le. W no cy

prze cież pada ło.
– Ale te go baj zlu, jak pan to na zwał, pan nie zauwa żył?
– Nie, wła ści wie nie, ale…
– A więc cia ło mo gło zo stać umiesz czo ne w be to nie w so bo tę al bo

nie dzie lę?
Lau� er wzru szył ra mio na mi.
– Nie wiem. No, chy ba że ktoś ze rwał ka wa łek beto nu, wrzu cił

cia ło do środ ka i za lał na no wo, co nie? W so bo tę za czy nał już wią‐ 
zać.

– Ale by łoby to moż li we. I w so bo tę też nic nie rzu ciło się pa nu
w oczy?

– Nie, to się zga dza. Zo ba czy łem go do pie ro dziś, ca ły ten baj zel.
– Po Lau� e rze wi dać by ło ulgę. – A więc to nie moi chłop cy naro bili
te go ba ła ganu, to ja kiś mor der ca znisz czył na szą pra cę. Oni przed
ni czym się już nie cof ną, Ci prze stęp cy!

Gdy Rath opu ścił ba ra ko wóz, że by przyj rzeć się postę pom ak cji wy‐ 
do byw czej, był z sie bie bar dzo za do wo lo ny. Rozmo wa z bry ga dzi stą
nie mo gła prze biec le piej. W wy ko pie na dal pró bo wa no wy grze bać
cia ło z  be tono wego gro bu. Rath po wie rzył to za da nie Jänic kemu,
a sam z ko lei dy ry go wał szu po. Zdą ży li już uba brać so bie mun dury.
Mu sieli uwa żać, że by nie uszko dzić cia ła, więc ostroż nie obcho dzili
się z młot kiem i dłu tem. Od cza su do cza su da ło się sły szeć ja kieś
stłu mio ne prze kleń stwo. Za sty gnię ty, ale na dal wil got ny be ton
zosta wiał na nie bie skich mun durach nie ład ne pla my. Ro bot ni cy rzu‐ 
ca li ukrad ko we spoj rze nia i pod śmie wali się z po li cjantów. Wy do by‐ 



to już kor pus o�a ry, te raz na deszła ko lej na gło wę. Ka wa łek po ka‐ 
wał ku odłu py wa li frag men ty beto nu.

Rath pod szedł do nich i po raz ko lej ny miał nie po ko ją ce uczu cie,
że wszyst kie oczy skie ro wa ne są na nie go. To zu peł nie nor mal ne,
mó wił do sie bie, w koń cu to Ty pro wa dzisz to śledz two. Po chwi li
spoj rze nia zwró ciły się w  in ną stro nę. Ja kiś męż czy zna w  sza rym
płasz czu – w pra wej rę ce trzy ma jący skó rza ną tor bę, a w le wej ka pe‐ 
lusz – szedł przez plac bu do wy, stą pa jąc przez bło to ni czym bo cian.
Rath już z da le ka rozpo znał dok tora Schwart za. Le karz są do wy też
nie po my ślał o ka lo szach.

– Dzień do bry dok torze – przy wi tał le karza, któ ry roz glą dał się
do oko ła, pew nie w po szu ki wa niu ja kiejś zna jo mej twa rzy z wy dzia‐ 
łu za bójstw. Rath wycią gnął rę kę i wy szedł mu na prze ciw. – Ko mi‐ 
sarz kry mi nal ny Ge re on Rath. Pro wa dzę to śledz two.

Schwartz zmie rzył go ba daw czym spoj rze niem.
– My się chy ba zna my.
– Prze lot nie. Z  Han no ver sche Stras se. Ja kiś czas te mu przy wio‐ 

złem pa nu dwie o�a ry ma jo wych za mie szek.
Schwartz po chwi li sko ja rzył.
– Ach, tak – po wie dział, choć nie dał po so bie po znać, ja kie uczu‐ 

cia wy wo łu je w nim to wspo mnie nie. – Ob co wa nie ze zwło ka mi tak
się pa nu spodoba ło, że wciąż nie ma pan dość?

– To chy ba do brze, je śli pra ca jest dla ko goś przy jem no ścią.
– Ma pan ra cję, mój przy ja cie lu, ma pan ra cję.
Gwiż dżąc marsz po grze bo wy, Schwartz zszedł do wy ko pu. Dzi‐ 

wak, po my ślał Rath i po szedł za nim.
Twarz nie bosz czyka, mi mo resz tek ce men tu, wy ła nia ła się już

dość wy raź nie. Nie ste ty, be ton moc no spo nie wie rał je go � zjo no mię,



a bra kująca gał ka oczna spra wiała, że jesz cze bar dziej przy po mi nał
ka rykaturę czło wie ka.

Ty le że jed nemu z  szu po, któ rzy wy do by wa li zwło ki, mi mo
wszyst kich znie kształ ceń najwy raź niej uda ło się roz po znać o�a rę.
Stüric kow, star szy wach mistrz z ko mi sa ria tu 87, sta nął jak wry ty.

– O  re ty, nie wie rzę wła snym oczom! – wy krzyk nął i  cof nął się
o krok. – To prze cież Świę ty Jó zef! Nie ma się co dzi wić, z nim to
się mu siało mar nie skoń czyć! – Po krę cił gło wą ze zdu mie niem. Gdy
do strzegł py ta ją ce spoj rze nia osób sto jących wo kół, wzru szył ra mio‐ 
na mi i do dał: – Pozna li śmy się jesz cze w szko le po wszech nej.

Świę ty Jó zef. Tak na zy wano Jo se fa Wilcz ka, po nie waż zna ny był nie
tyl ko ja ko wszech stron nie uzdol niony oszust, lecz tak że po boż ny ka‐ 
to lik. Nie miał żad nej ro dzi ny, ale je go na jem czy ni, któ rą po le co no
ścią gnąć do kost ni cy, i star szy wach mistrz Stüric kow od ra zu go zi‐ 
den ty � ko wa li. Gdy Jänic ke za dzwo nił z  Han no ver sche Stras se
i prze ka zał mu tę wia do mość, Rath już zdą żył za opa trzyć się w ak ta
z kar to te ki prze stęp ców i rozło żyć je na opu sto sza łym biur ku Er wi na
Ro ede ra. Jak na iro nię był to do kład nie ten sam po kój, do któ rego
Char ly za cią gnę ła go pa rę dni wcze śniej. Nie był szcze gól nie du ży,
ale po sia dał jed ną de cy du ją cą ko rzyść wzglę dem je go wcze‐ 
śniejszego biu ra w  In spek cji  E: Rath miał go wy łącz nie dla sie bie.
Na wet se kre ta riat opu sto szał, daw na se kre tar ka Ro ede ra też wzię ła
wol ne. Pew nie prze pi sywała na ma szy nie ma nu skrypt no wej książ ki
by łe go po li cjan ta.

W prze szło ści do cho dze niów ka ob fo to gra fo wa ła Wilcz ka z każ dej
stro ny. Nieg dyś ten wąt pli wy świę ty no sił jesz cze wą sy. Fo to graf
chy ba za po mniał po wie dzieć „Uśmiech, pro szę!”, po nie waż Wil czek



spo glą dał w  obiek tyw, jak by za raz po se sji fo to gra �cz nej miał za‐ 
miar po że rać ma łe dzie ci.

Ko mi sarz ga pił się w ak ta, jak by tra �ły na je go biur ko z ja kie goś
złe go snu. Prze czu wał to, od kąd we szli ra no na te ren zbrod ni, a już
pierw sze spoj rze nie w dół do wy ko pu roz wia ło ostat nie wąt pli wo ści
– to ten sam plac bu do wy. Ty le że tam tej fe ral nej no cy wszedł na
po dwó rze od in nej stro ny, po łu dnio wej, od stro ny dzie dziń ca, na
któ rym stał ba ra ko wóz.

Świa do mość tra �ła go jak cios pię ścią pro sto w  twarz. Miał na‐ 
dzie ję, że nikt nie zauwa żył je go zde ner wo wa nia al bo przynaj mniej
zło żył je na karb te go, że ko mi sarz kry mi nal ny Ge re on Rath zo stał
rzu co ny na głę bo ką wo dę, gdy Bud da zle cił mu kie ro wa nie śledz‐ 
twem. Rath na dal nie mógł do koń ca uwie rzyć w  to, co się sta ło.
Czyż by sły szał ci chy chi chot lo su do bie ga ją cy zza naj bliż szych
drzwi? To je go pierw szy o� cjal ny przy pa dek mor der stwa w  tym
mie ście, spra wa, na któ rą cze kał. I cia ło, któ re za ko pał on sam, Ge‐ 
re on Rath we wła snej oso bie! Ser decz ne gra tu la cje!

Rów nież te raz w  pu stym, ma lut kim biu rze Ro ede ra bez u stan nie
drę czy ła go myśl, że to wszyst ko mo że być pu łap ką. Dlacze go Gen‐ 
nat wy słał do te go nie bosz czyka wła śnie je go? Czy je dy nie z po wo du
bra ku pra cow ni ków w  In spek cji A? A mo że wszy scy już od daw na
wie dzie li, co się sta ło, by li wta jem niczeni i  tyl ko cze kali, że by po‐ 
peł nił ja kiś błąd? Gdy się jed nak nad tym do kład niej za sta na wiał, za
każ dym ra zem docho dził do te go sa mego wnio sku: nikt nie mógł ni‐ 
cze go wie dzieć, a on mu si się po pro stu uspo koić i opano wać swo je
ata ki pa ra noi.

Dzwo nek te le fo nu wy rwał go z za my śle nia. Al bo dzwo nił Gen nat,
al bo je den z je go współ pra cow ni ków zgła szał się z te renu. Po za ni mi



nikt jesz cze nie miał je go nu me ru. Się gnął po słu chaw kę, przy gnę‐ 
bio ny.

– Tak?
– Dzień do bry pa nie ko mi sa rzu! Pan He in rich był tak mi ły i dał

mi pań ski nu mer. Z tej stro ny Mi cha el Lin gen z „Ta ge blatt”. Je śli nie
ma pan nic prze ciw ko, to miał bym pa rę py tań…

A te raz ma jesz cze pra sę na gło wie! Co za idio ta dał te mu dzien ni‐ 
karzynie je go nu mer?

Nie wi dział po wo du, by za cho wać się uprzej mie.
– A je śli mam? – na sko czył na męż czyznę po dru giej stro nie słu‐ 

chaw ki. – Przy pad kiem się skła da, że mam du żo pra cy.
– Prze pra szam, je śli prze szka dzam, pa nie ko mi sa rzu. Oczy wi ście,

jest pan za ję ty. Ostat nie dni w pre zy dium. Ale po my ślałem… w koń‐ 
cu jest to w pań skim in te resie.

Ostat nie dni w pre zy dium? Co to ma w ogó le zna czyć? Czyż by ten
fa cet chciał go za szan ta żo wać?

– Co ma pan na my śli? – Rath w my ślach za ci skał już pię ści do
wal ki.

– Mam na my śli to, co po wie działem. – Dzien ni karz nie brzmiał
tak, jak by chciał go na brać, ra czej wy da wał się tro chę ura żo ny. –
W  koń cu wy niki sprze da ży pań skiej książ ki mo gą być lep sze, gdy
napi szemy o niej po chleb nie w „Ta ge blatt”, pa nie Ro eder.

Ra tho wi wy star czyła chwi la zasta no wienia i miał już go to wą wła‐ 
ści wą od po wiedź.

– Czy wyda je się pa nu, że pru skie go funk cjo na riu sza moż na prze‐ 
ku pić? – uniósł się. Uda wa ne wzbu rze nie wy szło mu dość do brze. –
Są dzi pan, że z  ta kiego po wo du za mie nił bym z Wa mi, pi sma ka mi,
choć by jed no sło wo?



Rath trza snął słu chawką o wi deł ki. No we dzie ło eksko le gi Ro ede‐ 
ra chy ba nie wy pad nie w opi nii „Ta ge blatt” najle piej.

Zdję cie le żą ce na biur ku przy wo łało go z  po wro tem do rze‐ 
czywistości. Jo sef Wil czek spo glą dał na nie go z ta ką za ja dło ścią, jak‐ 
by za rzu cał mu wi nę za swo ją gwał tow ną śmierć. Twarz na fo to gra‐ 
�i wy da wała mu się zna jo ma. Ła twiej by ło mu ją roz po znać niż tę
przyna le żącą do oszpe co ne go cia ła czy tę, któ ra tam tej no cy wy ła‐ 
nia ła się z cie nia ron da ka pe lusza.

Mo że tyl ko wą sy sta no wi ły róż ni cę. W  każ dym ra zie Rath miał
nie od par te wra że nie, że już kie dyś spo tkał męż czyznę ze zdję cia. I to
przed tym śmier tel nym wy pad kiem. Nie mia ło jed nak zna cze nia, od
któ rej stro ny stu dio wał twarz Wilcz ka, en fa ce czy z  pro � lu, mi mo
naj szczer szych chę ci nie potra �ł so bie przy po mnieć, kie dy i  gdzie
się na nie go napato czył. W re wi rze Mar lowa? A mo że już wcze śniej?
Rath odrzu cił na bok tę myśl. W ni czym mu ona te raz nie pomo że.
Pew nie za czę sto śnił mu się ten zmar ły męż czy zna.

In ne rze czy by ły te raz waż niej sze. Rath wie dział, że tak czy ina‐ 
czej mu si pie kiel nie uwa żać. Nie mo że po zwo lić so bie na po mył kę.
A w  tym przy pad ku pa radoksalnie ozna cza ło to po peł nia nie moż li‐ 
wie jak najwięk szej licz by błę dów. Błę dów, któ re unie moż li wi ły by
roz wią za nie spra wy, ale jed nocześnie nie sta wiałyby w  gor szym
świe tle oso by kie ru jącej śledz twem. Je śli Rath miał nie roz wi kłać tej
spra wy, to mu siał zro bić to w  in te li gent ny i  prze ko nu ją cy spo sób,
a więc tak, by nikt nie miał go za par ta cza al bo, co gor sza, nie na‐ 
brał po dej rzeń i nie do szedł do praw dy. Zwłasz cza nie prze ło żo ny al‐ 
bo któ ryś z je go ko le gów.

Rath się wzdry gnął. Po raz ko lej ny za dzwo nił te le fon.
– Po li cja kry mi nal na, ko mi sarz Rath – za ko mu ni ko wał, że by tym

ra zem unik nąć nie po ro zu mień.



– Wy daw nic two „Ni be lun gen” – usły szał ko bie cy głos, któ ry
brzmiał, jak by je go wła ści ciel ka nie zno siła sprze ci wu. – Se kre ta riat
dok tora Hil de brandta, łą czę…

Rath zo stał prze łą czo ny, za nim zdo łał coś odpo wie dzieć. Jesz cze
ni gdy nie sły szał te go mę skiego gło su, któ ry ode zwał się po dru giej
stro nie słu chaw ki.

– Co tam, mój dro gi! Pil nie pra cu je pan w  ostat nie dni? Sie dzę
wła śnie nad koń co wą ko rektą. Ten frag ment, w  któ rym pi sze pan
o ju da iza cji Apa ratu po li cyj ne go…

Rath mu prze rwał.
– Pan dok tor Hil de brandt, jak mnie mam?
Po dru giej stro nie za pa dło mil cze nie. Wy daw ca po trze bo wał

chwi li, za nim zo rien to wał się w sy tu acji.
– Z kim roz ma wiam? – za py tał, od chrząk nąw szy.
– Z  ber liń ską po li cją kry mi nal ną. Je śli chce pan zgło sić prze‐ 

stępstwo, to do brze pan tra �ł. W prze ciw nym ra zie po le cam wy brać
in ny nu mer…

Dok tor Hil de brandt się roz łą czył.
Rath odło żył słu chaw kę. Ze zdję cia le żą ce go na biur ku po przed‐ 

nika spo glą da ła na nie go twarz, zu peł nie jak by chcia ła po wie dzieć
mu: „No, już! Za po mnij o Ro ede rze! Zaj mij się mną! Tu masz mo je
ak ta!”.

Świę ty Jó zef.
Że też mu siał po grze bać aku rat święte go!
Ber liń ski pół świa tek zwykł ty tu ło wać swo ich człon ków imiona mi

do pa so wa ny mi do ich do mi nu ją cych cech, więc zde cy do wa nie czę‐ 
ściej moż na by ło na po tkać Willi sa Ka sia rza al bo Ede sa Brzy twę niż
wła śnie święte go. Jed nak zna le zie nie ade kwat nego pseu do ni mu dla
Wilcz ka na strę czy ło by trud ności każ demu in diań skie mu ple mie niu,



a to dlate go, że ro bił wszyst ko, ale ni cze go nie wy ko ny wał po rząd‐ 
nie. W  ak tach nie znaj do wała się żad na jed noznaczna in for ma cja,
w czym się spe cja li zo wał. Najwy raź niej w cią gu tych wszyst kich lat
po woj nie ob sko czył wszyst kie fa chy, oczy wi ście wy łącz nie te nie le‐ 
gal ne. Za każ dym ra zem go jed nak przy ła py wa no. Sło wo „misz‐ 
masz” zda wało się jak by ide al nie stwo rzo ne na po trze by re je stru kar
Wilcz ka. Li sta za czy na ła się od zwy kłych kra dzie ży, obejmo wała też
wła ma nia, krzy woprzysięstwo oraz fał szo wa nie do ku men tów, a koń‐ 
czy ła się na cięż kich uszko dze niach cia ła. Łącz nie uzbie rały mu się
dwa la ta wię zie nia i pięć lat cięż kich ro bót, co bez wąt pie nia sta no‐ 
wi ło dla nie go świet ną re ko men da cję do Be ro li ny.

To wła śnie by ła naj cie kaw sza in for ma cja, któ rą Rath wyczy tał
z akt: Jo sef Wil czek na le żał do rin gve re inu kie ro wa ne go przez Czer‐ 
wo ne go Hu go na, któ ry to z ko lei pod le gał dok torowi M. Ko lej na po‐ 
szla ka świad czą ca o tym, że to Jo hann Mar low na słał na nie go te go
czło wie ka.

O� cjal ne wnio ski wy cią gnię te przez Ra tha z  lek tu ry akt Wilcz ka
by ły jed nak in ne. Mor der ców po win no się szu kać w krę gach prze‐ 
stęp ców. Na po czą tek na le żało wy ba dać Be ro li nę. Za da nie w  sam
raz dla no wi cju sza. Rath na tych miast wy słał Jänic ke go do dziel nicy
Scheu ne nvier tel, do Mu lac krit ze, spe lu ny, do któ rej ścią ga li prze‐ 
stęp cy, a któ ra ucho dziła za ulu bio ne miej sce Czer wo ne go Hu go na.
Jo hann Mar low – Rath był te go nie mal pe wien – ni gdy nie po ja‐ 
wiłby się w  ta kim lo ka lu. Po słał by do środ ka co najwy żej swo je go
straż ni ka, że by ten przypro wa dził do au ta sze fa Be ro li ny. Nie bez pie‐ 
czeń stwo, że no wi cjusz wej dzie w pa ra dę dok torowi M., by ło za tem
niewiel kie.

Fał szy wy trop, któ ry wy glą dał obie cu ją co. Cze go wię cej mógł
chcieć? Oczy wi ście rów nież te go, by Czer win ski i Hen ning jak naj‐ 



mniej wy cią gnę li z  lu dzi miesz kających w czyn szów kach miesz czą‐ 
cych się pomię dzy Koppestras se, Münchebergstras se i  Schle si scher
Bahn hof. Te go jed nak moż na by ło się tak czy owak spo dzie wać.
Miesz kań cy dziel nicy nie nale że li do szcze gól nie roz mow nych, a już
na pew no nie wte dy, gdy sta wa li przed po li cją. Miał na dzie ję, że od‐ 
ha cza nie blo ków oka że się dla obu eks per tów z wy dzia łu za bójstw
rów nie cza so ch łon nym, jak da rem nym za ję ciem. I że nie przyj dą im
do głów głu pie po mysły, że by snuć wła sne roz wa ża nia i wy cią gać ja‐ 
kiekolwiek wnio ski.

Rath zle cił Chri stel Tem me prze pi sa nie na czy sto zgro ma dzo nych
ze znań bu dow lańców. Z jej stro ny nie gro ziło na ra zie żad ne nie bez‐ 
pie czeń stwo. Prze słu cha nie bry ga dzi sty nie mo gło prze biec le piej.
Ze zna nie Lau� e ra pra wie w  ogó le nie po zwo liło na okre śle nie do‐ 
kład ne go cza su umiesz cze nia cia ła w  be to nie. Ro bot ni cy po da wa li
jesz cze mniej pre cy zyj ne in for ma cje niż ich szef. Wnio sku jąc z  ich
ze znań, zbrod nię po peł nio no ra czej w  so bo tę al bo nie dzie lę niż
w pią tek. A w oba te wie czo ry – je śli spra wy mia łyby zajść tak da le‐ 
ko – ko mi sarz Rath dyspono wał nie zbi tym ali bi, któ re po twier dzić
mo gli funk cjo na riusze po li cji i jed na ste no ty pist ka. Li czył, że nie bę‐ 
dzie mu siał ro bić z te go użyt ku, ale jesz cze nie zli kwi do wał wszyst‐ 
kich śla dów, któ re pro wa dziły do je go oso by.

Te le fon na biur ku Ro ede ra za dzwo nił ko lej ny raz.
– Rin gve re in „Ale xandria”. Usłu gi wszel kiego ro dza ju. Ko go mo gę

dla Pań stwa za bić?
– Mo że pan za cząć od wła snych żar tów, pa nie Rath! Są tak sta re,

że po win no się im po zwo lić umrzeć śmier cią na tu ral ną.
Tym ra zem to chy ba nie był ża den dzien ni karz ani wy daw ca. Głos

brzmiał zna jo mo.
– Z kim roz ma wiam?



– Z tej stro ny Schwartz. Mo że pan wy go spo da ro wać tro chę cza su
i przy je chać na Han no ver sche Stras se? Czy wo li się pan na dal stro ić
so bie żar ty przez te le fon?

Le karz są do wy. Rath ode tchnął. Przynaj mniej nikt z sze fo stwa.
– Szyb ko po szło! Uda ło się pa nu za koń czyć ob duk cję?
– Nie, ale po my ślałem, że mo że chce pan być obec ny przy otwie‐ 

raniu zwłok. Miał by pan pierw sze wy niki już dziś wie czór.
To pew nie ja kaś pró ba odwa gi. Me dyk chce prze te sto wać no wego

i spraw dzić, czy oka że się mię cza kiem, czy też spro sta wy zwa niu.
Rath po sta no wił, że po dej mie rę ka wi cę.
– Bę dę u pa na za go dzi nę, dok torze. W po rząd ku?

Nie upły nę ły dwa ty go dnie, od kąd przecho dził przez te drzwi ostat ni
raz. Rath po now nie głę bo ko ode tchnął, za nim wszedł do żółte go bu‐ 
dyn ku przy Han no ver sche Stras se. Tu wszyst ko się za czę ło. Moc nym
pchnię ciem otwo rzył drzwi pro wa dzą ce z ho lu do kost ni cy. W dro‐ 
dze do sal ob duk cyj nych mu siał mi nąć szkla ną ścia nę, za któ rą wy‐ 
sta wio no nie zi den ty � ko wa ne zwło ki zna le zio ne w Ber li nie, ni czym
w ja kimś ma ka brycz nym ga bi ne cie � gur wo sko wych. Przez trzy dni
pre zen to wa no tu rów nież Bo rysa, ale nie zna lazł się nikt, kto by go
znał. A  ra czej: nikt, kto chciał by go znać. Tymcza sem Rath na brał
pew ności, że w mie ście jest pa rę osób, któ re zna ły imię i na zwi sko
zmar łe go Ro sjanina, ale wi docz nie mia ły waż ne powo dy, że by mi mo
to nie zgło sić się na po li cję. Choć by Alek siej Kar da kow al bo Swie tła‐ 
na So ro kino wa. I pew nie Jo hann Mar low rów nież.

Sa la ob duk cyj na by ła jesz cze za mknię ta, Rath cze kał pod drzwia‐ 
mi. Co cze ka go tam w środ ku? Czy Schwartz chciał go tyl ko zszo ko‐ 
wać? A mo że zna lazł coś, z czym chciał skon fron to wać ni cze go nie‐ 
podej rze wa ją ce go ko mi sa rza? Rath pró bo wał prze zwy cię żyć po now‐ 



ny atak pa ra noi. Ciem ność, deszcz. Prze cież nikt nie był by w sta nie
roz po znać męż czyzn sto jących na po dwó rzu.

Na gle oprzy tom niał, gdy drzwi wa ha dło we się prze su nę ły i na ko‐ 
ry tarz ener gicz nym kro kiem wszedł dok tor Schwartz z  ki tlem po‐ 
wiewającym za nim.

– Dzień do bry pa nie ko mi sa rzu – po wie dział le karz i po dał mu rę‐ 
kę. – No to za czy naj my.

Pęk klu czy za dźwię czał gło śno, gdy dok tor otwie rał drzwi. Rath
wszedł za nim do po miesz cze nia, w któ rym na mar mu ro wym sto le
le żało cia ło przy kry te prze ście ra dłem. Przy glą dał się Schwart zo wi,
jak podcho dzi do umy wal ki i sta rannie my je rę ce. Na je go ki tlu wi‐ 
dać by ło tyl ko pa rę pla mek kr wi. Ele ganc ka po wierzchowność nie
pa so wa ła do za wo du ani do okrut ne go po czu cia hu mo ru.

– To mo je pierw sze zle ce nie ja ko be toniarz – za ko mu ni ko wał
Schwartz, pod szedłszy do sto łu sek cyj ne go.

– Wie rzę pa nu. Zwło ki w  be to nie na le żą ra czej do rzad ko ści,
praw da? – Rath li czył, że Schwartz nie za uwa ży zde ner wo wa nia,
z któ rym prze stą pił próg sa li.

– Nie był bym ta ki pe wien, mój przy ja cie lu – od parł Schwartz. –
W Ber li nie du żo się bu du je. A niektó rych nie stać na po rząd ny grób.
– Pu ścił oko do Ra tha. – Wo lę nie wie dzieć, ile bu dow li w tym mie‐ 
ście wznie sio no na ko ściach. Ale te mu niech dzi wią się za ty siąc lat
ar che olo dzy.

Le karz od sło nił bia ły ma te riał. Wil czek wy glą dał zde cy do wa nie
czy ściej niż wte dy, gdy le żał w wy ko pie.

– Pozwo liłem so bie nie co się przy go to wać – po wie dział Schwartz.
– Po to, że by nie mu siał pan marno wać za du żo swe go cza su.

Gło wa Wilcz ka przy po mi nała ku fel pi wa z otwar tym de klem. Że‐ 
by do stać się do mó zgu, Schwartz wy ciął rów niut ki otwór w skle pie‐ 



niu czasz ki. Nie wy glą da ło to najgo rzej, przynaj mniej me dyk oszczę‐ 
dził Ra tho wi dźwię ku pił ki do ko ści, a te go ko mi sarz nie mógł ścier‐ 
pieć. Zde cy do wa nie bar dziej mu to prze szka dza ło niż wi dok kr wi
czy oskó ro wa nej twa rzy, z któ rej tę po spo glą dały gał ki oczne przy‐ 
po mi na jące szkla ne kul ki.

– Więk szość beto nu znaj do wała się na szczę ście na ubra niu, dlate‐ 
go też za nie czysz cze nia na cie le są ra czej umiar ko wa ne – za ko mu ni‐ 
ko wał Schwartz. – Je den ka wa łek zna la złem w ustach, ale tra �ł on
tam już po zgo nie. W ten sam spo sób be ton prze do stał się do czasz‐ 
ki, przez tę dziu rę. – Wska zał na pu sty oczo dół, któ ry nadał twa rzy
Wilcz ka jesz cze strasz liw szy wy raz.

Rath ode tchnął. Dok tor Schwartz nie tyl ko się przy go to wał, lecz
tak że najwy raź niej do kład nie zba dał cia ło. Le karz chciał wi docz nie
na pę dzić no wemu z In spek cji A je dy nie tro chę stra chu.

– Mo że pan po wie dzieć coś wię cej o przy czy nie śmier ci? – za py tał
Rath. By przy sło nić zde ner wo wa nie, od bęb niał rutyno we py ta nia,
któ re śled czy wy dzia łu za bójstw na ogół zada je le karzowi me dy cy ny
są do wej.

– Na pew no nie by ło to za tru cie beto nem, na wet je śli tak to wy‐ 
glą da – po wie dział Schwartz. Otwo rzył bla sza ną pusz kę i  po ka zał
Ra tho wi po cisk uma za ny kr wią. – Do stał tym w oko i nie wy szło mu
to na do bre.

Rath przy tak nął, błą dząc gdzieś my śla mi i czu jąc, jak ro bi mu się
go rą co. Prze klę ta ku la! Mógł to przewi dzieć. Oczy wi ście, że na bój
utkwił w gło wie męż czyzny. A te raz dok tor ją zna lazł.

– Jest nie co zdeformo wana, mo gła tra �ć ry ko sze tem. A  więc
prawdopo dob nie był to ra czej wy pa dek niż ce lo wy strzał – po wie‐ 
dział Schwartz i wrzu cił po cisk z po wro tem do pusz ki. Brzęk nię cie



wy tłu mi ła maź z kr wi i mó zgu. – To za da nie dla pań skich ko le gów
z ba li sty ki – do dał le karz, za mknął pusz kę i po dał ją ko mi sarzowi.

– Ma pan stupro centową pew ność co do przy czy ny śmier ci? – za‐ 
py tał Rath i wziął do rę ki nie po zor nie wy glą dający po jem ni czek.

Schwartz wzru szył ra mio na mi.
– Nie wi działem jesz cze ni ko go, kto prze żył by z ta kim ka wał kiem

me talu w  mó zgu. Nie wi dzę też żad nej in nej przy czy ny śmier ci.
Nasz nie szczę śnik tra �ł do beto nu już po fak cie. Był już mar twy, gdy
go po cho wa no. Nic nie wska zu je na udu sze nie, nie zna la złem też
żad nych in nych obra żeń, któ re mo gły by skut ko wać śmier cią. Je dy‐ 
nie krzy wo zro śnię ty nos. Na to się jed nak nie umie ra, a po za tym
od zła ma nia mi nęło już do brych pa rę lat.

– Mo że pan za tem wy klu czyć wszyst kie pozo sta łe przy czy ny
śmier ci? Na przy kład za tru cie?

– Mło dy przy ja cie lu, je śli bar dzo pan na le ga, mo gę otwo rzyć żo łą‐ 
dek. Ale niech mi pan wie rzy, to nie bę dą per fu my.

– Wiem – przy znał Rath. – Ale to chy ba nie odzow ne.
Schwartz się za śmiał.
– Po do ba mi się pan! Pan się na praw dę ni cze go nie boi. Cóż, mo‐ 

gę pa na uspo koić, pa nie ko mi sa rzu. To też już spraw dziłem. – Me‐ 
dyk zsu nął prze ście ra dło za pę pek. Uka za ły się świe że na cię cia na
klat ce pier siowej i  brzu chu nie bosz czyka, zszy te pro wi zo rycz nie. –
Zbada łem stan or ga nów nie zbęd nych do ży cia, rów nież zawar tość
żo łąd ka. Nie zna la złem ni cze go nad zwy czaj ne go – reszt ki sma żo nej
kieł ba sy i pi wo. – Z po wro tem nacią gnął prze ście ra dło. – Jest jed nak
coś, co mo że pa na zain te resować! – Schwartz pod niósł pra wy nad‐ 
gar stek Wilcz ka i tro chę go prze krę cił. – Przed swo ją na głą śmier cią
nasz przy ja ciel prawdopo dob nie sam też strze lał. Pozo sta łości pro‐ 



chu, więc mo gą wska zy wać na strze laninę. Niech się pan na zbyt do
tej wer sji nie przy wią zu je, to tyl ko jed na z moż li wo ści.

– A kie dy zmarł ten nasz de li kwent? – za py tał Rath. Mo no ton nie
kle pał rutyno we py ta nia jak ko lej ne zdro waś ki w  ko ście le, au‐ 
tomatycznie, nie słu chając wła snych słów. A już na pew no nie słów
dok tora Schwart za. Je go my śli krą ży ły wo kół in nych kwe stii.

Ku la.
Ten ka wa łek me talu w pusz ce, któ rą trzy mał w rę ce, to jak do tąd

naj go ręt szy trop w tej spra wie. Na wet je śli nie bę dzie się za bar dzo
przy kładał do ro bo ty, to po zo sta wa ło je dy nie kwe stią cza su, aż na
jaw wyj dzie, że ku la, któ rą dok tor Schwartz wycią gnął z  mó zgu
Wilcz ka, po cho dziła z bro ni służ bo wej Ge re ona Ra tha.

– Mam na dzie ję, że to wy star czy, pa nie ko mi sa rzu.
– Słu cham?
Sło wa le karza spra wiły, że na gle oprzy tom niał. Schwartz spoj rzał

na Ra tha znad opra wek oku larów.
– Oczy wi ście otrzy ma pan pi sem ny wy nik oglę dzin, dro gi pa nie,

ale ocze ku ję, że bę dzie pan słu chał, co mó wię! W koń cu roz ma wiam
z ko mi sarzem kry mi nal nym, a nie stu den tem me dy cy ny. A mo że je‐ 
stem w błę dzie?

– Prze pra szam, dok torze. – Rath odchrząk nął. – Coś mnie roz ko ja‐ 
rzy ło. Czy mo gę pro sić, że by po wtó rzył pan swój wy wód?

– Dla stu den ta bym te go nie zro bił. Mam na dzie ję, że jest pan
w sta nie to doce nić. – Schwartz po pra wił oku lary, a  je go głos nie‐ 
spo dzie wa nie na brał urzędowe go to nu. – Jak już mó wiłem, z po wo‐ 
du sil ne go za nie czysz cze nia otwar tej ra ny nie mo gę do kład nie osza‐ 
co wać mo mentu, w któ rym na stą piła śmierć. Pre cy zyj ne orze cze nie
do dat ko wo utrud nia fakt, że cia ło znaj do wało się w be to nie, co też
mo gło opóź nić je go roz kład.



Rath przy tak nął. Przynaj mniej ten je go obłą ka ny po mysł z beto‐ 
nem na co kol wiek się zdał.

– Pew ne jest jed no – cią gnął dok tor Schwartz. – Cia ło nie le żało
dłu go na po wie trzu. Niedłu go po zgo nie bie da ka zabe tono wano.
Jed nak mo mentu, kie dy do kład nie tam tra �ł, nie da się usta lić na
pod sta wie eks per ty zy są do wo-le kar skiej. To mo gło się stać pa rę dni
te mu, ale rów nie do brze przed ty go dniem.

– Dzię ku ję bar dzo, dok torze.
– Pi sem ny wy nik oglę dzin otrzy ma pan ju tro – po wie dział

Schwartz i  za krył po roz ci na ne go Wilcz ka. – Znaj dzie w  nim pan
rów nież szcze gó ły do ty czą ce po szcze gól nych or ga nów, o za war to ści
żo łąd ka i te go ty pu ape tycz nych rze czach…

Ku la ci cho po stu ki wa ła w  pusz ce, gdy Rath przecho dził przez po‐ 
miesz cze nie ze szkla ną wi try ną z po wro tem do ho lu. Każ de stuk nię‐ 
cie przy po mi nało mu o bom bie ze ga ro wej, któ rą miał przy so bie.

„Mo gła tra �ć ry ko sze tem”.
Za błą ka ne po ci ski zda wały się go w  tym mie ście prze śla do wać.

Naj pierw Kra jew ski na rusz to wa niu, po tem te dwie ko bie ty w Neu‐ 
kölln, za spra wą któ rych w ogó le zna lazł się w kost ni cy, a te raz Wil‐ 
czek. Ostat nia ku la mo gła oka zać się gwo ździem do je go trum ny.
Zgub nym środ kiem do wo do wym.

Rath przysta nął w ho lu, kil ka me trów od drzwi wej ścio wych. Ja‐ 
kaś myśl pę dzi ła po je go gło wie i  mu siał się za trzy mać, że by ją
uchwy cić. By ło to bar dziej olśnie nie ani że li myśl. W każ dym ra zie
po ja wiło się na gle, jak grom z  ja snego nie ba. Por tier sie dzą cy
w  swo jej kan cia pie z  za sko cze niem spo glą dał na Ra tha, gdy ten
wycią gnął z płasz cza port fel, zaj rzał do środ ka, po czym scho wał go
z po wro tem i pod szedł do por tierni.



– Gdzie jest to a le ta? – za py tał.
– W  tę stro nę – odpo wie dział por tier i  po ka zał na wa ha dło we

drzwi pro wa dzą ce do po miesz cze nia z wi try ną wy sta wo wą.
Niewiel kie ta blicz ki wsty dli wie wska zy wały dro gę. Gdy Rath

otwo rzył drzwi, w  wy ło żo nym ka fel ka mi po miesz cze niu pano wała
ci sza. Zda wało się, że ni ko go tu nie by ło. Niem niej jed nak dla cał ko‐ 
wi tej pew ności za mknął się w ka binie i pod niósł kla pę musz li se de‐ 
so wej. Znów wycią gnął port fel z płasz cza. Szyb ko wy jął z nie go ku lę
wy strze lo ną z pi sto le tu li gno se i przez chwi lę się jej przy glą dał. Po‐ 
cisk już daw no stał się dla nie go czymś w ro dza ju sym bolu przy jaź ni
z Bru nonem. W koń cu ten ura to wał mu ży cie, gdy sta li na wy so kim
bu dyn ku wzno szą cym się po nad Her man n platz. Te raz zna lazło się
lep sze za sto so wa nie dla na bo ju.

Rath otwo rzył pusz kę i wrzu cił ku lę z mau ze ra do to a le ty. Ro zległ
się nie win ny plusk, a po tem ci che ude rze nie, gdy me tal opadł na ce‐ 
ra micz ne dno. W wo dzie po ja wiły się czer wo ne smu gi, po wo li przy‐ 
bie ra jąc kształt bladoczer wo nych ob łocz ków. Pal ca mi wska zu jącym
i  środ ko wym Rath do tknął wnę trza po jem nicz ka i  ubru dził jej za‐ 
war to ścią opusz ki, a na stęp nie za czął obra cać w nich ku lę. Gdy wy‐ 
glą da ła już na wy star cza ją co wy sma ro wa ną kr wią, wrzu cił ją do
pusz ki. Bali stycy i tak umy ją ją przed ba da niem, ale przynaj mniej na
pierw szy rzut oka bę dzie wy glą dać tak, jak by do pie ro co wy cią gnię‐ 
to ją z  czyje goś mó zgu. Za krę cił pusz kę i  ją scho wał. Na ci śnął
spłucz kę i  odcze kał jesz cze chwil kę, aż wir w  to a le cie nie co się
uspo koi. Po po ci sku nie zo sta ło ani śla du, znik nął w ber liń skiej ka‐ 
na li za cji. Mo że ja kiś szczur przez przy pa dek go połknie, mo że wy lą‐ 
du je w oczysz czal ni ście ków, a mo że po pro stu na za wsze utknie na
dnie ka na łu pod Han no ver sche Stras se. W  każ dym ra zie ni gdy nie
tra � pod lu pę bali styków służ by śled czej.



Z ko lei dla po ci sku, któ ry ci cho obi jał się o ścian ki puz der ka, ni‐ 
gdy nie znaj dzie się żad na prób ka. Broń, z  któ rej wy strze lo no ten
na bój, Bru no już na za wsze wy co fał z użyt ko wa nia – sta no wi ła bo‐ 
wiem ele ment umo wy o pra cę ze szpic lem Kra jew skim. Ba da nie ba‐ 
li stycz ne w spra wie Wilcz ka za koń czy się za tem �a skiem.

Ta myśl nie sły cha nie uspo koiła Ra tha, a je go na strój po pra wił się
w mgnie niu oka. Najchęt niej zagwizdał by ra do śnie pod no sem, gdy
wycho dził z ka biny, ale się opano wał. Le piej nie zwra cać na sie bie
uwa gi. Wpraw dzie z pozo sta łych ka bin nie docho dziły żad ne odgło‐ 
sy i nie by ło też ni ko go wi dać, ale kto wie. Zmył z pal ców krew, któ‐ 
ra za czę ła się już kle ić, i wy szedł z  to a le ty. Na ko ry ta rzu świe ci ło
pust ka mi. Rath po szedł z po wro tem do ho lu, po że gnał się, mi ja jąc
por tier nię, i wy szedł na ze wnątrz. Za pa dał już zmierzch.
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Po dzie lił swo ich lu dzi na gru py. Czer win ski i Hen ning na dal dzia łali
w dziel nicy Stra lau er Vier tel i od ha cza li wszyst kie ka mie ni ce czyn‐ 
szo we w  po bli żu pla cu bu do wy. Flip i  Flap – tak w  Zam ku na zy‐ 
wano tę dwój kę. Gru by i chu dy wy da wa li się nie roz łącz ni, dlate go
też najle piej przydzie lić ich by ło do jed ne go ze spo łu. Z ko lei Jänic ke
pró bo wał szczę ścia wśród po wa ża nych człon ków sto wa rzy sze nia Be‐ 
ro li na. Rath przy pusz czał, że Mar low mo że wpaść w złość, gdy się
do wie, że gli ny wzię ły na spyt ki je go ulu bio ny rin gve re in. Mo że no‐ 
wi cjusz ujaw ni przy oka zji ja kąś awan tu rę pomię dzy ban dzio ra mi,
cał kiem do brze na da ją cą się na mo tyw prze stęp stwa. Oczy wi ście ten
ślad też do ni kąd by nie dopro wa dził. Jed nak le piej jest mieć trop,
któ ry oka zu je się śle pym za uł kiem, niż nie mieć zu peł nie ni cze go.
Sko ro mu siał za czy nać pra cę w In spek cji A od nie wy ja śnio nej spra‐ 
wy, to przynaj mniej nie chciał ster czeć z za ło żo ny mi rę ko ma.

Sie dział przy biur ku i roz my ślał. Sa mot ność w biu rze wy wo ły wa ła
w nim skłon ność do więk szej za du my, niż by te go chciał w tym mo‐ 
men cie. Naj wyż szy czas, że by po ja wiła się tu ja kaś se kre tar ka.

Za dzwo nił te le fon. To pew nie ko lej ny re dak tor z wy daw nic twa al‐ 
bo dzien ni karz do sza now ne go pa na Ro ede ra! Spła wi tę ban dę raz
na za wsze!

– Wię zie nie Plöt zen see. Jed nostka dla ska za nych pi sa rzy i  funk‐ 
cjo na riuszy wy dzia łu kry mi nal ne go – za ko mu ni ko wał do słu chaw ki.

– Tu Kling z se kre ta riatu pa na Zör gie bela. – Dam ski głos po dru‐ 
giej stro nie nie wy da wał się roz ba wio ny żar tem. Dag mar Kling, zwa‐ 



na też Gi lo ty ną, pilno wała se kre ta riatu Zör gie bela jak Cer ber. – Ko‐ 
mi sarzu Rath, czy to pan?

– Przy te le fonie.
– Pan pre zy dent chciał by się z pa nem zo ba czyć za pół go dziny.
Punk tu al nie o  dzie wią tej Rath za pu kał do drzwi Dag mar Kling,

ale mu siał zacze kać. Gi lo ty na po pro siła, by usiadł na ław ce w se kre‐ 
ta ria cie. Ta pi ce ro wa ne drzwi do biu ra Zör gie bela by ły za mknię te.
Pre zy dent jesz cze pro wa dził ja kąś roz mo wę. Kling nie mu siała mu
na wet te go mó wić, po nie waż mi mo obi cia zza ma syw nych drzwi do‐ 
cie ra ły gło sy. Se kre tar ka tymcza sem ze spo ko jem ude rzała pal ca mi
w kla wia tu rę, jak by nic jej to nie obcho dziło. W ga bi ne cie sze fa na‐ 
to miast roz ma wia no, al bo ra czej – wrzesz cza no, tak gło śno, że da ło
się usły szeć pra wie każ de sło wo. Rath uda wał, że nie słu cha. Ba wił
się ka pe luszem i przy glą dał wi szą cym na ścia nach mie dzio ry tom ze
sta rymi ber liń ski mi mo ty wa mi. Na wet gdy by chciał za cho wać dys‐ 
kre cję, to gło sów do bie ga ją cych z ga bi ne tu nie da ło się nie usły szeć.

– …a le prze cież ro bimy wszyst ko, co w ludz kiej mo cy, pa nie pre‐ 
zy den cie!

Nie ule ga ło wąt pli wo ści, że był to głos Wil hel ma Böh ma. Najwy‐ 
raź niej znaj do wał się pod ogrom ną pre sją, w  je go uja da niu po‐ 
brzmie wała nie mal roz pacz.

– Za tem ludz ka moc wi docz nie nie wy star cza! – od parł Zör gie bel
mo no ton nym, wy so kim gło sem. Rath znał to brzmie nie jesz cze z Ko‐ 
lo nii. Im bar dziej pre zy dent po li cji ro bił się wście kły, tym wyż szą
bar wę miał je go głos. Te raz mó wił jesz cze te no rem, ale bia da, je śli
je go głos prze szedłby w alt al bo co gor sza w  so pran! – Pra sa chce
wresz cie zo ba czyć efek ty! Prze cież nie mu si pan od ra zu roz wi kłać
ca łej spra wy! Ale na Bo ga, coś no wego pan prze cież wy naj dzie!



– Na pew no nic, co po win no obcho dzić pra sę, pa nie pre zy den cie.
Ma my mnó stwo szcze gó łów, mo że waż nych, a mo że nic nie zna czą‐ 
cych. Jesz cze nie je stem te go w  sta nie roz strzy gnąć. Tym bar dziej
nie chcę po zo sta wić te go do de cy zji pra sy.

– Pra cu je pan tu po to, że by o ta kich rze czach roz strzy gać, pa nie
nadko mi sa rzu! Na mi ły Bóg, po wi nien pan już przynaj mniej wska‐ 
zać ja kiś go rą cy trop! Nie mo że mi pan prze cież w kół ko po wta rzać,
że po dą ża pan za wszyst kimi wska zów ka mi. W ja kim kie run ku obec‐ 
nie to czy się śledz two? To prze cież wy star czy, wię cej nie mu simy im
prze cież mó wić. Ostat nia kon fe ren cja pra so wa odby ła się prze szło
ty dzień te mu. To zro zu miałe, że dzien ni karze za czy na ją się po wo li
nie cier pli wić. A  je śli my ni cze go im nie pod su nie my, to speku lacje
za czną się mno żyć jak chwa sty. Zaw sze tak jest.

– No to niech się ple nią. Za po zwo le niem, pa nie pre zy den cie, ja
wy ko nu ję mo ją pra cę, nie je stem ku kieł ką do za ba wia nia pi sma ków!

– A więc niech wy ko nu je pan swo ją pra cę tak, że by przyno siła ja‐ 
kieś efek ty, zro zu mie li śmy się?

– Pa nie pre zy den cie, mnie na dal obo wią zu je lo jal ność wo bec pra‐ 
wa, a nie ja kichś dzien ni karzy! Niech so bie pi szą, co chcą! Do zo ba‐ 
cze nia!

Drzwi gwał tow nie się otwo rzyły, a  z  ga bi ne tu sze fa wy strze lił
czer wo ny jak bu rak Wil helm Böhm. Mi nął Ra tha i  Dag mar Kling,
na dal ze spo ko jem ude rza ją cą w kla wi sze ma szy ny do pi sa nia. Cóż
za po że gna nie! Najprawdopo dob niej nie stwo rzy wiel kich szans na
roz wój ka rie ry.

Gi lo ty na prze rwała pra cę.
– Pa nie ko mi sa rzu – po wie dzia ła i wska zała na drzwi, któ re na dal

by ły otwar te – pro szę wejść do środ ka. Pan pre zy dent mo że już pa na
przy jąć.



Zör gie bel już opano wał emo cje. Sie dział za biur kiem i uda wał, że
za pro wa dza po rzą dek w pa pierach. Gdy Rath wszedł do środ ka, pre‐ 
zy dent wstał i roz ło żył ra mio na sze ro ko ni czym śpie wak ope ro wy.

– Mło dy ko mi sarz Rath! – Zör gie bel wycią gnął do nie go swo je
mię si ste łap sko. – Czy już się pan za akli ma ty zo wał, mój przy ja cie lu?

Rath po czuł się nie co osa czo ny. Wo lał by, że by gru bas nie wsta wał
zza biur ka, a  tyl ko po pro sił go ścia o  za ję cie miej sca na jed nym
z  niewygod nych krze seł sto jących przed nim. A  już na pew no nie
chciał się za przy jaź niać z pre zy dentem.

– Och, dzię ku ję – od parł. – Ber lin to nie Ko lo nia, ale…
– Ko mu pan to mó wi! No, ko mu! – Zör gi be lo wi wi docz nie

spodoba ło się to oczy wi ste stwier dze nie, ale nie in te resowało go dal‐ 
sze wy ja śnie nie.

Za dzwo nił te le fon. Pre zy dent pod niósł słu chaw kę, zde ner wo wa ny.
– Pro si łem, że by mi nie prze szka dza no, pan no Kling – po wie dział.

– Co? – Przez chwi lę tyl ko słu chał. – Prze cież już udzie liłem od po‐ 
wie dzi Mi ni ster stwu Spraw Wew nętrz nych. Ber liń ska po li cja potrak‐ 
tu je tę spra wę jak każ dą in ną. To najzwy klejsze za gi nię cie. Więk‐ 
szość osób od naj du je się po pa ru dniach, jak by gdy by ni gdy nic.
A te raz pro szę mi już nie prze szka dzać.

Ro złą czył się.
– So wiec ka am ba sa da szu ka swo je go pra cow ni ka – wy ja śnił Ra‐ 

tho wi. – A ko mu ni ści od ra zu ro bią z te go spra wę wa gi pań stwowej.
Idę o za kład, że ten fa cet spę dza kil ka przy jem nych dni i no cy w na‐ 
szym mie ście, a za pa rę dni po ja wi się w am ba sa dzie nie co ska co wa‐ 
ny. Nie był by pierw szym, któ ry uległ by po ku som ka pi ta li zmu.

Zör gie bel zapro wa dził Ra tha od biur ka do sto jących nie opo dal fo‐ 
teli i ka na py. Kom plet wy po czyn ko wy wy glą dał na dość no wy, nie
tak wysie dziany jak te zie lo ne mon stra w biu rze Gen na ta.



– Pro szę się roz siąść wy god nie.
Wy god nie? Rath za jął miej sce w  jed nym z  be żo wych fo teli, ale

wca le nie czuł się kom for to wo. Przynaj mniej nie wmu sza no mu cia‐ 
sta.

– Dzię ku ję, pa nie pre zy den cie.
Zör gie bel zapropono wał mu cy ga ro, lecz Rath odmó wił. Pre zy‐ 

dent wycią gnął jed no z pu deł ka, a po tem od sta wił je na stół.
– I? – za py tał, za pa la jąc cy ga ro. – Czy śledz twie o za bój stwo po‐ 

su wa się do przo du?
Do bre py ta nie, po my ślał Rath. Chciał odpo wie dzieć: Wiem, kto to

był, ale nie po wiem!
– Śla dy wska zu ją na po ra chun ki krę gów prze stęp czych – po wie‐ 

dział naj bar dziej biu rokratycznym to nem, ja kiego moż na się spo‐ 
dzie wać po pru skim funk cjo na riuszu.

– To już coś! – Zör gie bel pro mie niał. Być mo że li czył na pręd kie
roz wi kła nie przynaj mniej tej spra wy.

– O�a ra to ban dy ta, czło nek rin gve re inu Be ro li na – Rath kon ty nu‐ 
ował swój ra port. – Prawdopo dob ne ku la tra �ła w  nie go ry ko sze‐ 
tem. A  więc al bo był to wy pa dek, al bo nasz de li kwent wdał się
w  strze laninę. Na je go pra wej rę ce znaj do wały się śla dy pro chu. –
Rath urwał i wzru szył ra mio na mi. – Wię cej nie wie my.

– Wię cej pan nie wie? To prze cież ca łe mnó stwo in for ma cji! I to
w tak krót kim cza sie! Pro szę mi wie rzyć, są śled czy, któ rzy błą dzą
w gęst szej mgle. I to po śledz twach tr wa ją cych ty go dnia mi!

Pre zy dent chy ba miał na my śli Böh ma. A jed nak cza sa mi dosta je
się po uszach tym wła ści wym, po my ślał Rath.

– Żad ne śledz two w spra wie mor der stwa nie jest ła twe, pa nie pre‐ 
zy den cie. – Stop nio wo się roz luź niał. Po wo li szy ko wał grunt. Jesz‐ 
cze na dej dzie dzień, w  któ rym tak że ko mi sarz Rath bę dzie mu siał



roz cza ro wać pre zy den ta. I  na stą pi to pręd ko. Cie ka we, czy przy ja‐ 
ciel oj ca wte dy też po dej mie go tak ser decz nie?

– A co jest pro ste? – Zör gie bel mach nął rę ką. – Tu, na gó rze, trze‐ 
ba się mie rzyć z po li tyką. Niech mi pan wie rzy, cza sa mi za zdrosz czę
po li cjantom ich cięż kiej, ale uczci wej służ by.

Rath wo lał te go nie ko men to wać. Wąt pił, że by pre zy dent miał
choć by mgli ste po ję cie, jak obec nie wy glą da ła służ ba na uli cy.
Wzru szył ra mio na mi.

– W każ dym ra zie ja je stem za do wo lo ny, że znów mo gę pro wa‐ 
dzić śledz two w spra wie mor der stwa.

– Cie szy mnie to, dro gi pa nie! Cie szy mnie to! – Zör gie bel wy glą‐ 
dał na roz ba wio ne go. – Pomy ślałem, że mo gli byśmy zwo łać na ju tro
ra no kon fe ren cję pra so wą. Co pan są dzi?

Ra tha zdję ło prze ra że nie, ale nie dał te go po so bie po znać.
– Kon fe ren cja pra so wa? – Wycią gnął pa pie ro sa z pacz ki i za pa lił

go. – My śli pan, że to ko niecz ne, pa nie pre zy den cie? Prze cież nie
mu simy trą bić do oko ła o tej spra wie! Ten męż czy zna to najpew niej
tyl ko o�a ra strze laniny mię dzy ja kimiś opry cha mi.

– Niech pan nie bę dzie ta ki skro my! – Zör gie bel pocią gnął cy ga ro.
– Czyż bym sły szał w pań skim gło sie strach przed wy stą pie nia mi pu‐ 
blicz ny mi? Bez obaw, mój dro gi, pa mię tam prze cież, ja kie świń stwo
pra sa zro biła pa nu w Ko lo nii. Ale ta spra wa sta no wi świet ny po czą‐ 
tek, że by dać się po znać dzien ni karzom z Ber li na. Po wi nien pan to
wy ko rzy stać, ta kie rze czy są waż ne. Pomo gę pa nu. W koń cu… – Za‐ 
milkł, ro biąc tak tycz ną prze rwę, i  raz jesz cze pocią gnął cy ga ro. –
W koń cu tym ra zem to nie pan ulo ko wał ku lę w zwło kach te go męż‐ 
czyzny, praw da? – Zör gie bel się za śmiał.

Ra tho wi nie udzie lił się do bry na strój ko men danta. Wy si lił się na
uśmiech.



– No to usta lo ne – cią gnął Zör gie bel. – Punkt je denasta w ma łej
sa li kon fe ren cyj nej. Niech pan do te go cza su spi sze swo je wszyst kie
do tych cza so we suk cesy w śledz twie. Ko pię pro szę prze słać do mnie
na pół go dziny przed roz po czę ciem kon fe ren cji. I mo że przyj dzie pa‐ 
nu do gło wy jesz cze ja kiś po mysł, jak mo żemy po pro sić spo łe czeń‐ 
stwo o po moc. No, wie pan, na przy kład po szu ki wa nie świad ków, to
za wsze ro bi do bre wra że nie. Je śli uda się pa nu za an ga żo wać do te go
tych pi sma ków, to bę dzie miał ich pan po swo jej stro nie.

– Czy na praw dę jest sens, że bym to ja pro wa dził tę kon fe ren cję? –
Rath zacią gnął się dy mem cy ga ra. – Mo ją jed nostką jest In spek cja E,
pa nie pre zy den cie. Nad spra wą mor der stwa pra cu ję je dy nie tym cza‐ 
so wo.

– Dro gi pa nie Rath, je steśmy chy ba zgod ni co do te go, że oby cza‐ 
jów ka to nie miej sce dla pa na. W In spek cji A po trze bu ję najlep szych
lu dzi. Niech pan do brze wy ko na swo je za da nie, a ja zo ba czę, co mo‐ 
gę dla pa na zro bić.

Rath zmarsz czył czo ło i  uda wał za sko czo ne go. Prze cież ko men‐ 
dant nie mu siał wie dzieć, że plot ki krą ży ły już od daw na. Zga sił pa‐ 
pie ro sa do pa lo ne go do po ło wy i wycią gnął z kie sze ni pi smo, któ re
spo rzą dził po przed nie go wie czo ra.

– Czy mo gę to pa nu oso bi ście wrę czyć, pa nie pre zy den cie? Wła‐ 
ści wie chcia łem to prze ka zać pocz tą we wnętrz ną, ale sko ro i tak już
mnie pan przy ją ł…

Zör gie bel spoj rzał na bia łą ko per tę, skonsterno wany.
– Co to jest?
– Apli ka cja, pa nie pre zy den cie.
– Aha. – Gru bas ski nął gło wą i wziął do rę ki list. Po chwi li zda wał

się ro zu mieć, a  przez je go twarz szyb ko prze mknął uśmiech. Spoj‐ 
rzał Ra tho wi głę bo ko w oczy.



– Wie pan co, mło dy przy ja cie lu? Pan na praw dę jest sy nem swe go
oj ca!

Czy po stą pił słusz nie, ubie ga jąc się o sta no wi sko Ro ede ra aku rat te‐ 
raz? W mo men cie, gdy pra co wał nad spra wą, o któ rej z  gó ry by ło
wia do mo, że trze ba bę dzie ją za kwa li � ko wać do „mo krych ryb”?
Rath po tę piał sa mego sie bie, gdy nie spiesz nym kro kiem wra cał dłu‐ 
gimi ko ry ta rzami Zam ku do ma łe go biu ra Ro ede ra. Nie był to ide al‐ 
ny mo ment, na le żało to przy znać, ale czy kie dykolwiek na stą pi lep‐ 
szy? Zwol ni ło się sta no wi sko w In spek cji A, pre zy dent po li cji był mu
przy chyl ny. Te raz mu siał je dy nie poka zać, na co go stać.

I wła śnie w tym tkwił pro blem.
Nie mógł te go poka zać.
Aku rat przy oka zji tej prze klę tej spra wy Wilcz ka mu siał jesz cze

wy stą pić przed dzien ni karzami! Pre zy dent po trze bo wał do brej pra‐ 
sy, jak mor � ni sta po trze bu je ko lej nej por cji nar ko ty ku. Oby tym ra‐ 
zem znów nie dał się na kło nić do zło że nia nieprze my śla nych obiet‐ 
nic.

Rath do tarł na ko niec ko ry ta rza, swoiste go wy rost ka robaczkowe‐ 
go In spek cji A. Pust ka pa nująca w biu rze Ro ede ra po wi tała go ni‐ 
czym sta re go przy ja cie la. Ma szy na do pi sa nia znaj do wała się je dy nie
w se kre ta ria cie. Rath usiadł za tem przy opu sto sza łym biur ku se kre‐ 
tar ki, wsu nął pa pier na wa łek ma szy ny i za czął się za sta na wiać.

Na szczę ście uda ło mu się za ła twić naj waż niej sze rze czy w spra‐ 
wie Wilcz ka. Po zbył się przede wszyst kim swo je go głów ne go zmar‐ 
twie nia – na bo ju. Wy niki ba da nia ba li stycz nego, któ re po wi nien
otrzy mać la da dzień, je dy nie potwier dzą je go hi po te zę o  sprzecz ce
zło czyń ców oraz jej tra gicz nym � na le. Za mie rzał za pre zen to wać
swo ją teo rię pod czas kon fe ren cji. Te raz mu siał jed nak po skle jać do‐ 



tych cza so we wy niki śledz twa w ład ną opo wieść, wpleść w nią obec‐ 
ne dzia ła nia no wi cju sza oraz obu ko le gów In spek cji A, i  pra sa bę‐ 
dzie mia ła swo ją po żyw kę. „Strze lanina w  prze stęp czym świat ku”.
Ta kie rze czy na le żały prze cież we wschod nim Ber li nie do co dzien‐ 
no ści. A  czy tel ni cy miesz kający w  bez piecz nych za chod nich dziel‐ 
nicach uwiel bia li hi sto rie, któ re – czy tane w za ci szu sa lo nów – wy‐ 
wo ły wa ły na ich ple cach gę sią skór kę i utwier dzały ich w prze ko na‐ 
niu, że Ber lin mo że się pod każ dym wzglę dem mie rzyć z Chi ca go.

Sfo ra wyczu ła krew. Rath nie chciał by się te raz za mie nić z  pre zy‐ 
dentem po li cji. Zör gie bel uniósł rę ce, aby uspo koić na stro je, lecz je‐ 
go pró ba obro ny przed sztur mem przy po mi nała ra czej gest bez rad‐ 
no ści.

– Ależ, pa no wie!
Za rzu co no go ty lo ma py ta nia mi, że je go sło wa le d wie da ło się

usły szeć. Wa ta ha wy gło dzo nych dzien ni kar skich wil ków oto czy ła
pre zy den ta, któ ry do pie ro co zszedł z po dium niewiel kiej sa li kon fe‐ 
ren cyj nej. Ten raz jesz cze uniósł rę ce i przez chwi lę wy da wa ło się,
że wrza wa wy wo ła na prze krzy ku ją cy mi się głosa mi fak tycz nie nie co
przy ci ch ła.

– Ależ, pa no wie, prze cież odpo wie działem na pa nów py ta nia! –
za ko mu ni ko wał Zör gie bel. – Nie mam nic wię cej do do da nia. A te‐ 
raz niech pa no wie da dzą mi iść, mam waż ne spo tka nie.

Pró bo wał zro bić kil ka kro ków do wyj ścia, ale nie za szedł da le ko,
bo zgra ja po gna ła do przo du i zarzu ciła go ko lej nym gra dem py tań.

– Czy w Ber li nie znów ro bi się niebez piecz nie, pa nie pre zy den cie?
– Jak do te go do szło, że po ty lu ty go dniach mor der ca na dal cho‐ 

dzi wol no?



– Prze stępstw jest co raz wię cej. Czy po li cja jesz cze pa nuje nad sy‐ 
tu acją?

– Czy prze pro wa dzo ne zosta nie ja kieś we wnętrz ne do cho dze nie
do ty czą ce kr wa wych za mie szek ma jo wych?

Sfo ra nie od pusz cza ła. Pre zy dent przy po mi nał by ka, któ ry wpadł
w sam śro dek sta da wil ków. Był du ży i sil ny, ale bez szans. Ro zbły‐ 
sła lam pa bły sko wa, Zör gie bel za sło nił dło nią bla dą twarz. Rath nie
mógł się te mu już dłu żej przy glą dać. Po sta no wił za punk to wać
u  swo je go sze fa. Wsko czył na po dest, z  któ rego do pie ro co zszedł
pre zy dent, i pod niósł rę ce. Je go gest nie wy glą dał na obron ny, prze‐ 
ciw nie niż ten, któ ry wy ko nał Zör gie bel. Wyda wało się, że na praw‐ 
dę ma coś do po wie dze nia.

– Pa no wie, pro szę o spo kój! – Pomo gło. Pa ru re por te rów odwró‐ 
ciło się w  je go stro nę. – Pro szę prze pu ścić pa na pre zy den ta! Je śli
ma ją pa no wie py ta nia, to pro szę zwró cić się z ni mi do mnie!

Ra tho wi uda ło się zwró cić uwa gę sfo ry na ty le, że zo sta wiła Zör‐ 
gie bela w spo ko ju. Pre zy dent wy ko rzy stał odzy ska ną wol ność i uto‐ 
ro wał so bie dro gę do wyj ścia. Cze kali tam szu po, któ rych za da niem
by ło bez piecz ne wypro wa dze nie sze fa po li cji z  sa li. Rath spo glą dał
za nim, do pó ki ten nie wy szedł z ma łe go po miesz cze nia.

Nie ste ty Zör gie bel się przeli czył – kon fe ren cja oka za ła się ka ta‐ 
stro fą. A  tak nie win nie się za czę ło. Pre zy dent opo wie dział o  zwło‐ 
kach w be to nie, a po tem prze ka zał głos ko mi sarzowi pro wa dzą ce mu
śledz two. Rath przed sta wił zda rze nie trzeź wo i  rze czo wo, sam nie
wycią gnął żad nych wnio sków, ale przed sta wił efek ty śledz twa w ta‐ 
ki spo sób, że gry zi piór kom mu siała na su nąć się hi sto ria o  strze‐ 
laninie z udzia łem prze stęp ców. Sfo ra wszyst ko przy ję ła bez za jąk‐ 
nię cia. Tak jak wy kon cy po wał to so bie Zör gie bel: po żyw ka dla wy‐ 
gło dzo nych pi sma ków. Wszyst ko szło, jak po win no, do cza su, gdy



Rath po pro sił o py ta nia. I za da no je. Ty le że żad ne nie by ło skie ro‐ 
wa ne do ko mi sa rza pro wa dzą ce go śledz two, lecz do pre zy den ta po‐ 
li cji. Żad ne też nie do ty czy ło spra wy Wilcz ka, nie mal wszyst kie ty‐ 
czy ły się spra wy „Wod nik”, a część – do dat ko wo ma jo wych za mie‐ 
szek. W cią gu pa ru se kund ca ła kon fe ren cja prze ro dzi ła się w klę skę.
Zör gie bela skon fron to wa no aku rat z  ty mi te matami, od któ rych
chciał od wró cić uwa gę opi nii pu blicz nej. Je go wy mi ja ją ce od po wie‐ 
dzi nie uspo koiły re por te rów, tyl ko jesz cze bar dziej ich roz draż ni ły.
W koń cu, dłu go się nie na my śla jąc, ogło sił za koń cze nie kon fe ren cji.

Wte dy już de � ni tyw nie się na nie go rzu cili.
Dzien ni karze na dal nie opu ści li sa li. Spo glą da li za to na Ra tha

peł nym wy cze ki wa nia spoj rze niem. Po za po je dyn czy mi po mrukami
w sa li pano wała ci sza. Ja koś uda ło mu się znów po skro mić sfo rę.

– Pa no wie, pro szę o py ta nia – po wie dział Rath.
Je den z re por te rów na wet uniósł rę kę, jed nak je go go rzej wy cho‐ 

wa ny ko le ga go uprze dził.
– Pa nie ko mi sa rzu, po nad ty dzień te mu po ka za no nam tu zdję cia

oka le czo nych zwłok męż czyzny, któ rego po li cja wy cią gnę ła z ka na łu
Lan dwehr. Po słusz nie opu bli ko wa li śmy zdję cia, więc ma my te raz
pra wo do in for ma cji o dal szym prze bie gu śledz twa.

– Otóż to, prze cież na pew no są ja kieś po stę py!
– Wła śnie! Prze cież nie mo gą pań stwo nas tak po pro stu…
Znów zapano wała wrza wa. Rath uniósł rę kę w po ko jo wym ge ście.
– Moi pa no wie – po wie dział, gdy na na stro je na sa li znów się nie‐ 

co uspo koiły. – Mu szę pa nów roz cza ro wać, nie mam wie dzy na te‐ 
mat te go mor der stwa. Za to w mia rę moż li wo ści z chę cią odpo wiem
na wszyst kie py ta nia do ty czą ce spra wy Wilcz ka.

Na tę że nie ha ła su znów się wzmo gło, ale tyl ko na chwi lę. Rath
uśmiech nął się do dzien ni karzy przy jaź nie, ale sta now czo. Je śli



chciał, potra �ł być śli ski jak wę gorz, a ta ban da zdzi cza łych baj ko pi‐ 
sa rzy nie za słu gi wa ła na nic in ne go, jak tyl ko na ko mi sa rza śli skie go
jak wę gorz.

– Nie mo że nas pan prze cież tak po pro stu zbyć!
– Przy kro mi, dro gi pa nie, ale mo gę odpo wie dzieć je dy nie na py‐ 

ta nia do ty czą ce spra wy, któ rą się zaj mu ję. Pro szę o wyrozumia łość.
Nie bądź my nie po waż ni!

Usły szał jesz cze pa rę po je dyn czych pro te stów, któ re za każ dym
ra zem łą czy ły się w je den zbio ro wy po mruk. Dzien ni karze uda wa li
się już w kie run ku drzwi. Sa la pu sto sza ła co raz szyb ciej, jak by by ła
wan ną, z któ rej wy ję to ko rek.

W  po miesz cze niu zapano wała niespo dzie wana, złowro ga ci sza.
Ko mi sarz zszedł z  po dium. Przy drzwiach na dal stał je den z  męż‐ 
czyzn. Rath rozpo znał Ber thol da We iner ta. Dzien ni karz uśmiech nął
się sze ro ko, gdy są siad go po wi tał.

– Gra tu lu ję, Ge re onie – po wie dział. – Już od daw na nikt nie spła‐ 
wił mnie w tak wyra�no wany spo sób. Naj pierw wy pro wa dzasz z sa li
pre zy den ta, a po tem zgry wasz głup ka.

Rath nie sko men to wał.
– Czy Ty nie je steś dzien ni karzem po li tycz nym? Od kie dy zaj mu‐ 

jesz się spra wami kry mi nal nymi?
– Prze stępstwo czy po li tyka, ja ka to róż ni ca? No, do brze, żar ty na

bok. Obec nie pi szę też o po li ty ce. W mo im za wo dzie trze ba być ela‐ 
stycz nym.

– Zdzi wiłem się, że przy szło Was tu aż ty lu.
– Zga dza się, poinformo wano nas nie speł na dwie go dziny te mu.

To bez czel ne z Wa szej stro ny, prze cież ca ły wczo raj szy dzień pra co‐ 
wa li ście nad tą spra wą. A że unie moż li wia no wszel kie pró by zdo by‐ 
cia in for ma cji o  nie bosz czyku z  ka na łu Lan dwehr, to wie lu mo ich



ko le gów po fa chu chcia ło wi docz nie sko rzy stać z oka zji i przyjść tu,
że by za po lo wać na Zör gie bela.

– Uda ło im się to.
We inert wzru szył ra mio na mi.
– Kwe stia per spek ty wy. Osta tecz nie wszy scy ode szli z kwit kiem.
– Prze cież ma ją bar dzo ład ną hi sto rię ze świat ka przestępcze go.

Wyda wało mi się, że uwiel bia cie ta kie rze czy.
– Nie zjed nałeś so bie sym pa tii mo ich ko le gów tą swo ją ak cją –

oznaj mił We inert.
– Co z  te go! Mam już jed ne go dzien ni karza za przy ja cie la. Nie

mam ra cji?
Po dał dłoń We iner to wi.
– Wo lał bym okre śle nie: „wspól nik w in te resach” – od parł, za nim

po dał Ra tho wi rę kę.
Po że gna li się przed sa lą kon fe ren cyj ną. Rath odrzu cił za pro sze nie

We iner ta na obiad. Nie chciał, by znów wier co no mu dziu rę w brzu‐ 
chu. Nie te raz. Wró cił do swe go ma łe go biu ra. Mu siał się tro chę
uspo koić, przemy śleć sy tu ację.

Szef ber liń skiej po li cji miał pro blem i  ten wła śnie pro blem mógł
się stać tram po li ną do ka rie ry mło de go, obie cu ją ce go ko mi sa rza kry‐ 
mi nal ne go Ge re ona Ra tha. Po fa tal nej kon fe ren cji Rath wie dział, że
mu si na dal zajmo wać się tą spra wą, na wet je śli nie na le żał do gru py
Böh ma. Bądź co bądź pra co wał te raz dla wy dzia łu za bójstw. Cie szył
się, że miał spo kój w ga bi ne cie Ro ede ra. Cie szył się też z  te go, że
Wil czek miał kon takty z  Be ro li ną. Dzię ki te mu Ra tho wi mo że uda
się ja koś po łą czyć obie te spra wy, co w ja kimś stop niu wy ja śni to, że
ze brał aż ty le in for ma cji o  spra wie „Wod nik”. W  ra mach swo je go
śledz twa do ty czą cego Wilcz ka ko mi sarz Ge re on Rath na tknie się na
ta jem niczy skarb i pew ne go zbie głe go Ro sjanina o na zwisku Alek siej



Kar da kow, i dzię ki te mu bę dzie mógł pod su nąć klu czo wą wska zów‐ 
kę w  spra wie„Möc kern brüc ke”, na któ rej to spra wie nad ko mi sarz
Wil helm Böhm po ła mał so bie zę by.

Za dzwo nił te le fon, ale Rath nie ode brał. To pew nie znów ja kiś
wy daw ca al bo pre zy dent. Póź niej bę dzie mógł po dzię ko wać. Docho‐ 
dziła dwu na sta, czas na prze rwę obia do wą. Tym ra zem nie spę dzi jej
w  kan ty nie ani w  Aschin ge rze. Spoj rzał na ze ga rek. Je śli po je dzie
po cią giem, to dro ga do Schöne ber ga zaj mie mu nie speł na pół go‐ 
dziny. Czy mu zy cy nie ma ją w na wyku ja dać śnia da nia w oko li cach
po łu dnia? Mo że i on wy pił by � li żan kę ka wy?

Pa nie ko mi sa rzu! Co za nie spo dzian ka!
Il ja Trecz kow spra wiał wra że nie moc no nie wy spa ne go, gdy otwie‐ 

rał drzwi. Mi mo to mu zyk od ra zu go rozpo znał. Wło sy trę bacza
ster cza ły w bez ładzie, na so bie miał szla frok, któ rego ha ftów nie po‐ 
wsty dził by się na wet ce sarz Bi zan cjum. Męż czy zna zie wał, ale je go
oczy roz glą da ły się czuj nie.

– Mo gę wejść? – za py tał Rath.
– Ależ oczy wi ście.
W  miesz kaniu pano wał więk szy po rzą dek, niż Rath się spo dzie‐ 

wał. By ło też więk sze, niż my ślał. Trecz kow zda wał się mieć wię cej
pie nię dzy niż by ła pio sen kar ka z  je go ze spo łu. Zapro wa dził Ra tha
do niewiel kiego sa lo nu, do któ rego przez ja sne � ran ki wpa dały
łagod ne pro mie nie słoń ca. Na sto li ku le żało pa rę kar tek z  nu ta mi
oraz ołó wek. Trecz kow uprząt nął je z bla tu.

– Wła śnie wzią łem się do pra cy – uspra wiedliwił się i wy niósł pa‐ 
piery z  po ko ju. – Na pi je się pan cze goś? – za py tał, sto jąc
w drzwiach.

– Sko ro już na sta wił pan wo dę na ka wę…



– Na her ba tę.
No tak, prze cież po cho dził z Ro sji.
– Też do brze – od parł Rath. Gdy zo stał sam, ro zej rzał się do oko ła.

Ład ny po kój, wszyst ko sta ło na swo im miej scu, Trecz kow wy da wał
się zdyscyplino wanym męż czyzną, a nie żad nym tam człon kiem bo‐ 
he my, na wet je śli sy piał do póź na. Na re ga le Rath zauwa żył popier‐ 
sie Czaj kow skiego. Na grzbie tach ksią żek wi dział głów nie sło wa za‐ 
pi sa ne cy ry li cą, ale zna lazło się też pa rę nie miec kich na zwisk. Nie
wypa trzył wśród nich żad nych po li tycz nych dzieł, na ile mógł to
oce nić w tak krót kim cza sie. Nig dzie nie do strzegł też słów „Kra sna‐ 
ja Kre post”, ani za pi sa nych w  cy ry li cy, ani w  al fa be cie ła ciń skim.
W drzwiach za brzę cza ły na czy nia. Trecz kow wró cił z nie du żą ta cą,
na któ rej sta ły dwie � li żan ki z pa rującą her ba tą.

– Już go to we? – zdzi wił się Rath.
– Samo war bar dzo przy śpie sza pa rze nie – od parł Trecz kow. – Każ‐ 

dy z nas pró bu je mieć tu choć ka wa łek oj czy zny. Więk szość Ro sjan
nie miesz ka w Ber li nie z wła snej wo li.

Mu zyk po sta wił � li żan ki na sto le i obaj usie dli.
– Pro szę wy ba czyć to, jak wy glą dam – po wie dział Trecz kow – ale

nie spo dzie wałem się od wie dzin. Moi przyjacie le wie dzą, że póź no
wsta ję. Kie dy ze spół dosta je an gaż, to prze waż nie wra cam do do mu
oko ło czwar tej.

Rath wziął łyk. Her ba ta by ła bar dzo moc na.
– Co mo gę dla pa na zro bić, pa nie ko mi sa rzu? – Mu zyk zro bił na

nim ta kie sa mo wra że nie jak w Ca fé Eu ro pa – przy ja zne go i ko ope‐ 
ra tyw ne go. Mi mo to Rath nie mógł oprzeć się wra że niu, że męż czy‐ 
zna wie dział wię cej, niż chciał po wie dzieć.

– Hra bi na So ro kino wa, pa mię ta pan?
Trecz kow przy tak nął.



– Oczy wi ście.
– Czy po ja wiła się od tamte go cza su? Al bo ma pan mo że od niej

ja kieś in for ma cje?
– Przy kro mi, ale nie.
– Opie ko wał się pan jej miesz ka niem?
– Na dal się nim opie ku ję. Mam klu cze. Nie mó wiłem pa nu?
– Chy ba tak. – Rath za milkł na chwi lę. Co ukry wał ten męż czy‐ 

zna? I dlacze go? – Po dlał pan kwia ty, praw da?
Trecz kow przy tak nął.
– Czy za bie rał pan coś z po ko ju?
– Wy pra szam so bie! Nie je stem złodzie jem!
Rath po sta no wił zmie nić tak ty kę. Prze cież mo że spo koj nie tro chę

po ma glo wać mu zy ka. Ina czej niż pod czas ich pierw szego spo tka nia,
te raz był już o� cjal nym pra cow ni kiem wy dzia łu za bójstw, więc
mógł po zwo lić so bie na wię cej.

– Pa nie Trecz kow – za czął – po raz dru gi roz ma wiam z  pa nem
o  pa ni So ro kino wej, ale jesz cze ani ra zu nie za py tał mnie pan,
dlacze go jej szu kam.

– Cóż, za kła dam, że ktoś zgło sił jej za gi nię cie.
Rath po krę cił gło wą.
– Zda je się, że nikt po za pa nem nie od czuł jej znik nię cia. A zda je

się, że pan nie był na po li cji. Nie ma za tem zgło sze nia o za gi nię ciu
So ro kino wej.

– Aha. A więc dlacze go jej pan szu ka? – Spo koj ne usposo bienie
Trecz kowa nie zmy li ło Ra tha. W męż czyź nie wzbie rało co raz więk‐ 
sze na pię cie. Zdra dzały to je go oczy. Rath do brze zro bił, przecho‐ 
dząc do ofen sy wy. Po śle mu jed no sło wo. Ma łą, za tru tą strza łę, któ‐ 
ra mia ła wy łącz nie je den cel: spro wo ko wać re ak cję, przy odro binie
szczę ścia nie roz waż ną.



– Zło to – po wie dział. Trecz kow wy pro sto wał się, je go oczy za tań‐ 
czy ły char le sto na. Rath z za do wo le niem to za re je stro wał i wy strze lił
ko lej ną strza łę. – Wie pan, o czym mó wię – cią gnął. – Z po wo du te‐ 
go zło ta ży cie stra cił je den czło wiek, a ko lej ny zagi nął. A wraz z nim
hra bi na.

Trecz kow wciąż najspo koj niej na świe cie sie dział na swo im miej‐ 
scu, ale spra wiał wra że nie ra czej ze sztyw nia łe go. Je dy nie je go oczy
na dal się po ru sza ły.

– Nie wiem, o czym pan mó wi – za ko mu ni ko wał.
Za stra szyć czy zgry wać wyro zu miałego gli nę? Nie, mu siał kon ty‐ 

nu ować, za raz bę dzie miał go w  gar ści. Rath po sta no wił, że stra ci
cier pli wość. Na gle się pod niósł, z  im pe tem opadł dłoń mi na stół
i po chy lił się do przo du.

– Niech mnie pan po słu cha, mi strzu! – Rath przy oblekł swój głos
w agre sję, któ ra su ge ro wa ła, że z tru dem trzy mał ner wy na wo dzy.
Sło wa brzmia ły ci cho, ale efek tow nie. Trecz kow in stynk tow nie
odro binę się cof nął. – Nie zauwa żył pan jesz cze, że naj wyż szy czas
skoń czyć tę grę w cho wa ne go? Jest pan na najlep szej dro dze, że by
moc no uwi kłać się w spra wę, któ ra mo że oka zać się dla pa na bar dzo
nie przy jem na!

Mu zyk sie dział jak osłu pia ły.
– Nie wiem, o czym pan mó wi.
– No, prze cież to pro ste. Ma pan coś, co mo że po móc po li cji

w roz wią za niu spra wy mor der stwa, a jed nak wo li pan mil czeć. Nie
wiem, cze go się pan spo dzie wa. Je śli się pa nu wyda je, że hra bi nie
gro zi nie bez pie czeń stwo, to po wi nien pan z  na mi współpra co wać.
Mo gli by śmy po móc i  ją ochro nić. – Rath po zwo lił swo im sło wom
wy brzmieć i nie uf nie przyj rzał się Trecz kowowi. – Je śli oka że się, że



kry je pan morderczy nię… Czy jest pan w  ogó le świa do my kon se‐ 
kwen cji?

– Swie tła na mia łaby być mor der czy nią? – To py ta nie do słow nie
wy rwa ło się Trecz kowowi. Trę bacz rów nież wstał z miej sca. – Co za
ab surd!

– Sko ro jest pan te go ta ki pe wien, to nie ro zu miem pań skiego za‐ 
cho wania.

– Mo że po wi nien pan przemy śleć wła sne za cho wanie, pa nie ko mi‐ 
sa rzu! – Mu zyk wpadł w szał. Wresz cie roz wią zał mu się ję zyk! – Po‐ 
li cja utknę ła w  miej scu pod czas śledz twa w  spra wie mor der stwa
i bez na my słu zwa la wi nę na cu dzo ziem kę? Cu dzo ziem kę, któ ra nie
bez po wo du prze by wa w pań skim kra ju in co gni to. Czy na praw dę pan
są dzi, że mógł bym pa nu za ufać? Prze cież pan już ska zał Swie tła nę!

– Ni ko go nie ska zu ję, tym zaj mu je się sę dzia. Ale ktoś tor tu ro wał
i za bił jed ne go z pań skich ro da ków. Chciał bym się do wie dzieć, kto
to był! A pan mo że mi w tym po móc.

– Ro da ka? – Zdzi wienie Trecz kowa zda wało się praw dzi we. – Co
ma pan na my śli?

Rath po ka zał mu zdję cie mar twe go Bo rysa wy cią gnię te go z wo dy.
– Zna pan te go męż czyznę?

Trecz kow ener gicz nie po krę cił gło wą.
– Te go? Czy nie wy cią gnię to go z ka na łu ty dzień al bo dwa ty go‐ 

dnie te mu? Był Ro sjaninem?
– Zna jo mym Alek sieja Kar da ko wa.
– A więc Kar da kow! – Męż czy zna bez wład nie opadł z po wro tem

na fo tel. – Mo głem się te go domy ślić!
– Cze go domy ślić?
– Że ten męż czy zna spro wa dzi na Swie tła nę nieszczę ście.
– Oni są pa rą, zga dza się?



Trecz kow przy tak nął.
– Po zna ła go oko ło pół ro ku te mu, po tym jak za czę ła pra co wać

u mnie. A po tem od ra zu sta ła się in ną oso bą.
Bo nie chcia ła już sy piać z li de rem ze spo łu, jak przy pusz czał Rath.
– Co ma pan na my śli? – za py tał.
– Na gle sta ła się ta ka po waż na. Gdy ją po zna łem, to śmia ła się

zde cy do wa nie czę ściej. Oba wiam się, że za raził ją swo imi cho ry mi
ide ami po li tycz nymi.

– O któ rych nie ma pan najlep szego zda nia…
– Niech pan skoń czy z  tym mę dr ko wa niem. Pro szę spoj rzeć, do

cze go to dopro wa dziło w Ro sji!
– Kar da kow był ko munistą?
– Nie mam po ję cia, jak on to na zy wał. W każ dym ra zie nie mógł

ścier pieć bol sze wi ków, co do te go na sza trój ka by ła wy jąt ko wo
zgod na. Ale ja nie roz ma wiałem z nim czę sto o po li ty ce, sta wał się
wte dy nie zno śny. W ogó le z nim za wie le nie roz ma wiałem.

– Czy wi dział go pan jesz cze po znik nię ciu hra bi ny?
– Nie.
– Czy jej za gi nię cie by ło dla pa na za sko cze niem?
– Co ma pan na my śli?
– To, co po wie działem: czy za sko czy ło pa na, że na gle nie ma pan

pio sen kar ki, czy li czył się pan z tym?
Rath czuł, że znów ude rzył w  czu ły punkt. Trecz kow w  koń cu

odpo wie dział wy mi ja ją co:
– Za anon so wa ła to.
– I po pro siła pa na, że by przy niósł jej pan coś z miesz ka nia…
Mu zyk spoj rzał na nie go wiel ki mi ocza mi.
– Skąd pan o tym wie?



– Przej rza łem sza fę. Roz pruł pan pod szew kę płasz cza i coś z niej
wycią gnął.

– Tak, po pro siła mnie o to. To by ło ja kieś czte ry ty go dnie te mu.
Spóź ni ła się na pró bę. Chcia łem już ją zbesz tać, ale wte dy zo ba‐ 
czyłem jej oczy. Był w nich tak ogrom ny stra ch…

– Cze go się oba wiała?
– Te go mi nie po wie dzia ła. Da ła mi tyl ko klucz do swo je go miesz‐ 

ka nia i po pro siła, że bym roz pruł pod szew kę jej zimowe go płasz cza.
To, co tam znaj dę, mia łem wziąć ze so bą i do brze ukryć.

– I to wła śnie pan zro bił…
Trecz kow przy tak nął.
– Jak tyl ko da ła mi klucz, to so bie po szła. Nie po wie dzia ła, do kąd,

tyl ko się poże gna ła i do da ła, że bym le piej poszu kał in nej pio sen kar‐ 
ki. Powie działem jej, że to w ogó le nie wcho dzi w  ra chu bę. Że na
nią pocze kamy! Przez ja kiś czas mo gliśmy wy stę po wać bez wo ka list‐ 
ki. – Męż czy zna za milkł, wspo mnie nie wy da wa ło się sta no wić
ogrom ny cię żar. – Wszyst ko by ło ta kie… ta kie dziw ne. Brzmia ła tak
oso bli wie. Jak by że gna ła się na za wsze. Pa trze nie, jak odcho dzi, nie‐ 
mal roz dar ło mi to ser ce.

– Ale za jął się pan jej miesz ka niem.
– Po pro si ła mnie o  to. Mia łem wszyst kiego do glą dać, pod le wać

kwia ty. Po pro stu uda wać, że wy je cha ła tyl ko na tro chę.
– Ale pan w to nie wie rzy.
– Szcze rze mó wiąc, to nie wiem, w co mam wie rzyć.
– Są dzi pan, że jesz cze kie dyś zo ba czy hra bi nę?
Trecz kow wzru szył ra mio na mi. Za padł się w so bie, te raz wy glą dał

jak sie dem nie szczęść.
– Mam ta ką na dzie ję – od parł w koń cu. – Ale oba wiam się, że tak

się nie sta nie.



– Czy w cią gu ostat nich czte rech ty go dni ktoś po za pa nem wcho‐ 
dził do jej miesz ka nia?

– Kto miał by to być?
– A bo ja wiem? Hra bi na, Kar da kow, szpie dzy Sta li na? Powie dział

mi pan prze cież, że się ba ła. I że ści ga ją Sta lin.
– Ale to prze cież tyl ko przy pusz cze nie…
Rath czuł, że tra ci cier pli wość, ale wziął się w garść.
– Czy coś zwró ciło pań ską uwa gę? – za py tał spo koj nie. – Czy pod‐ 

czas któ rejś z pań skich wi zyt po kój wy glą dał ina czej niż po przed nim
ra zem? Ktoś szpe rał w rze czach?

– A skąd wie pan rów nież to? Prze cież po sprzą ta łem ten ba ła gan.
Prak tycz nie nic nie le żało na swo im miej scu!

– Kie dy to by ło?
– Nie mam po ję cia. Mo że ty dzień po jej znik nię ciu.
Rath po ki wał gło wą i spo rzą dził no tat kę.
– Powie dział pan wcze śniej, że po dej rze wa nie hra bi ny o mor der‐ 

stwo to ab surd. A jak pan to wi dzi w przy pad ku Kar da ko wa?
– W je go przy pad ku? – W gło sie Trecz kowa po brzmie wała po gar‐ 

da. – On zro biłby wszyst ko dla tych swo ich po kręt nych idei. Za bił by
każ dego, kto prze szko dził by mu w re ali za cji je go jak że słusz nej spra‐ 
wy. Na wet sie bie sa mego!

– Wy da je się pa nu, że mógł by mieć hra bi nę na su mie niu?
– Są dzi pa n…
– Ja ni cze go nie są dzę. Ale Kar da kow znik nął. Czy ta ki sce na riusz

wyda je się pa nu praw do po dob ny?
Trecz kow nic już nie po wie dział, ale w je go twa rzy Rath zo ba czył,

że wypo wie dział na głos najgor sze oba wy mu zy ka. Wstał z miej sca.
Naj wyż szy czas wra cać do Zam ku.



– No, do brze, pa nie Trecz kow, nie chcę się pa nu dłu żej na przy‐ 
krzać. Ale mu si pan jesz cze odpo wie dzieć na jed no py ta nie. Co zna‐ 
lazł pan wte dy w pod szew ce płasz cza?

Mu zyk wstał i  pod szedł do re ga łu, któ rego strzegł Czaj kow ski.
Wró cił z ze szy tem do nut i po ło żył go na sto le. Nie wy glą da ło to na
jazz. Męż czy zna znik nął w drzwiach po ko ju i po chwi li wszedł z no‐ 
żem w rę ce.

– Gram też mu zy kę kla syczną – po wie dział, gdy zo ba czył Ra tha
stu diu ją ce go nu ty. Brzmiał pra wie tak, jak by się uspra wiedliwiał. –
Ale w tym mie ście wię cej da się zaro bić na gra niu mu zy ki do tań ca.
– Wziął nóż i  roz ciął gru bą tek tu ro wą opra wę. Ze środ ka wy pa dła
nie du ża bia ła ko per ta i wy lą do wa ła obok � li żan ki Trecz kowa.

Mu zyk po dał ją ko mi sarzowi.
– Nie otwie rałem jej jesz cze – po wie dział tyl ko. – Nie mia łem

odwa gi.
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Bülow platz wciąż był jed nym z naj ob skur niej szych za kąt ków mia sta.
Je dy ne, co miał do za ofe ro wa nia w  nadmia rze, to prze strzeń. Po
wiel kim, opu sto sza łym te renie hu lał zło śli wy wiatr, któ remu nie‐ 
znacz ny opór sta wiał je dy nie te atr Volks büh ne. Skrom na bu dow la
sto jąca w  sa mym środ ku nie użyt ku przy po mi nała sta tek pa ro wy
osia dły na pu sty ni. Już dwa dzie ścia lat te mu wszyst ko tu zrów na no
z  zie mią i  znisz czo no wą skie, sta re ulicz ki na le żą ce do Scheu ne‐ 
nvier tel, jed nak no we bu dynki wciąż ka za ły na sie bie cze kać. Trój‐ 
kąt oka la ją cy te atr Volks büh ne wy peł niały głów nie ogro dze nia wo‐ 
kół bu do wy oraz ba ra ki – drew nia ne bud ki, w któ rych sprze dawano
pa pierosy, pi wo i le mo nia dę, lub na wet ta kie, w któ rych fry zjer ofe‐ 
ro wał pa niom i  pa nom mod ne pa ry skie fry zu ry po oka zyj nych ce‐ 
nach. Pu sty nia sta no wi ła świa dec two am bit nych pla nów rów nie am‐ 
bit nych urba ni stów. Nie zre ali zo wa nych pla nów. Bądź co bądź plac
jed nak stwo rzo no, wy ty czo no też sze ro ki dukt w peł nej za ka ma rów,
cia snej dziel nicy Scheu ne vie rel.

Wiatr tar gał sta rą ga zetą w  tę i  z  po wro tem, gdy nad ko mi sarz
wszedł na plac. Na dal by ła to ubo ga oko li ca. Nic dziw ne go, że ko‐ 
mu ni ści wła śnie tu mie li swo ją cen tra lę, po my ślał Wil helm Böhm,
zbli ża jąc się do bu dyn ku. Fa sa da Karl-Liebk necht-Haus by ła tak gę‐ 
sto okle jo na ha słami, że bu dynek przy po mi nał po li tycz ny słup ogło‐ 
sze nio wy. Cią gi slo ga nów po prze ry wa no je dy nie ogrom nymi por tre‐ 
ta mi Le ni na, Luk sem burg i Liebk nechta.



Przed gma chem wi dać by ło jesz cze pozo sta łości manifesta cji: opu‐ 
sto sza łą mów ni cę, któ rą wła śnie de mon to wa no, po roz rzu ca ne opa‐ 
ko wa nia po ka nap kach, pu ste bu tel ki po pi wie. Ko mu ni ści nie nale‐ 
że li do naj schlud niej szych.

Dwaj szu po peł ni li war tę przed bu dą zbi tą z  de sek. „Pa pie ro sy
w ory gi nal nych ce nach” – informo wał wy bla kły szyld znaj du ją cy się
po nad ich gło wa mi, czer wo na far ba za czę ła już nie co odcho dzić.
Dwie za rdze wia łe ema lio wa ne ta blicz ki reklamo wały „Pi wa En gel‐ 
hard ta” oraz „Spe cjal ne Ja sne En gel hard ta”. Trzy ma jący straż przed
ciem nym wej ściem czu li się wy raź nie nie kom for to wo, nie by ła to
naj lep sza oko li ca dla męż czyzn w nie bie skich mun durach.

Gdy Böhm do tarł do ba ra ków, ro zej rzał się do oko ła. Fur go net ka
wy dzia łu za bójstw jesz cze nie do je cha ła. Wie dział, że pie szo szyb ciej
do trze na miej sce, po wi nien był za ło żyć się z Gräfem. Pla ce bu do wy
na Ale xan der platz sta no wi ły obec nie najgor sze prze szko dy w ru chu
dro go wym, rów nież dla wo zu po li cyj ne go.

– Dzień do bry – wark nął Böhm do szu po i  po ka zał odz na kę. –
Mam na dzie ję, że nikt ni cze go nie do ty kał.

– Nie, pa nie nadko mi sa rzu. Wszyst ko jest tak, jak za sta li śmy.
– Kto od na lazł męż czyznę?
Star szy szu po wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia. Do sta li śmy ano ni mo we zgło sze nie przez te le‐ 

fon. Po dej rze wam, że to ja kiś bez dom ny, któ ry się zdzi wił, że ja kieś
cia ło le ży w je go łóż ku. Al bo w je go ubi ka cji.

– Bez dom ny, któ ry dzwo ni po gli nia rzy? Tak so bie za dzwo nił, bo
te le fon na nu mer alar mo wy nic nie kosz tu je? Cóż, mo że ma pan ra‐ 
cję. I od ra zu pa no wie tu przy szli?

– Co zna czy od ra zu? Mie li śmy jesz cze in ne rze czy do zro bienia.
– Odcze kali pa no wie do koń ca manifesta cji, zga dza się?



Böhm wie dział, że od cza su ma jo wych za mie szek po li cja po rząd‐ 
ko wa w mia rę moż li wo ści scho dziła ko munistom z dro gi. Szu po zro‐ 
bił się opry skli wy.

– Chce pan naro bić nam kło po tów czy wy ja śnić spra wę mor der‐ 
stwa?

Wew nątrz bu dy pano wała ciem ność, w po wie trzu uno sił się ostry
za pach ury ny. Do środ ka wpa dały je dy nie wą skie smu gi świa tła.
Böhm włą czył la tarkę. Cia ło le żało opar te o ścia nę, z gło wą opad nię‐ 
tą do przo du. Czło wiek był dość wy so ki, szczu pły i miał blond wło‐ 
sy. Böhm przy kuc nął, że by przyj rzeć się je go twa rzy. Trud na spra‐ 
wa, le d wie da ło się co kol wiek roz po znać. Tam, gdzie po wi nien znaj‐ 
dy wać się nos, zio nę ła kr wa wią ca ra na. Krew spły wa ła za koł nierz
i za bar wia ła ko szu lę na czer wo no.

Usły szał pod jeż dża ją cy sa mochód, a  chwi lę póź niej do biegł go
głos szu po:

– Pan ko mi sarz jest już na miej scu zbrod ni.
W drzwiach po ja wił się Gräf, przez ra mię prze wie szo ny miał apa‐ 

rat fo to gra �cz ny.
– Miej my na dzie ję, że miał przy so bie pa piery, zga dza się, pa nie

nadko mi sa rzu?
– Niech pan so bie nie stroi żar tów, niech pan le piej ro bi zdję cia.

Po tem bę dziemy mo gli spraw dzić, co ma w płasz czu.
Niedłu go póź niej lam pa bły sko wa na uła mek se kun dy roz świe tli ła

ciem ność.
– Wszyst ko mam już na ta śmie – po wie dział Gräf, gdy skoń czył. –

Ale do li stu goń cze go to nie wy star czy.
Nie by ło też ta kiej po trze by. Mar twy męż czy zna miał w kie sze ni

do wód. Böhm uświa do mił so bie, że ta spra wa na le żeć bę dzie do
tych na praw dę wy jąt ko wych. Że bę dzie mógł te raz odło żyć ak ta



„Möc kern brüc ke” do „mo krych ryb”. Nad ko mi sarz spoj rzał na zdję‐ 
cie, z  któ rego spo glą da ła na nie go po waż na, mło da twarz, i  wes‐ 
tchnął cięż ko.

W dło niach trzy mał le gi ty ma cję służ bo wą funk cjo na riu sza po li cji.

List, któ ry dał mu Trecz kow, przy niósł roz cza ro wa nie. Rath do wie‐ 
dział się tyl ko jed ne go: że to nie był ża den list. W ko per cie znaj do‐ 
wała się za le d wie jed na cien ka kart ka, na niej bez ład li ter, nad któ‐ 
rym ślę czał ca ły wie czór, ale bez naj mniej szego efek tu. Przynaj mniej
nie by ła za pi sa na cy ry li cą, jed nak nie czy ni ło to li ter ani odro binę
zro zu mial szy mi. Wszyst ko wska zy wało na to, że miał do czy nie nia
z  za szy fro wa ną wia do mo ścią, ale nie uda ło mu się choć by w  nie‐ 
wiel kim stop niu dojść, za po mo cą ja kiego klu cza roz gryźć ten tekst.
Nie miał ani jed ne go punk tu za cze pie nia, ni cze go, co mia łoby sens,
je dy nie róż nej wiel ko ści li te ry, na ma lo wa ne raz z  więk szym, raz
z  mniej szym od stę pem, jed ne obok sie bie, in ne jed na pod dru gą.
Tak, zda wało się, że li te ry są ra czej na ma lo wa ne niż za pi sa ne.

Za snął nad kart ką i  obu dził się do pie ro w  środ ku no cy, mru żąc
oczy od świa tła, któ re na dal oświe tla ło po kój. Pra wa stro na je go gło‐ 
wy bo la ła od twar de go bla tu. Po bież nie ob mył twarz i  za wlókł się
do łóż ka. Chwi lę przed za śnię ciem przy po mniał so bie jesz cze, że
znów nie ode zwał się do Char ly.

To by ła też pierw sza rzecz, o któ rej po my ślał po prze bu dze niu.
Ran kiem, po tym jak je go lu dzie wy szli w  te ren i  znów zo stał

sam, pa rę ra zy pró bo wał się do dzwo nić z biu ra, ale oczy wi ście nikt
nie od bie rał te le fo nu. Pew nie Gre ta po szła do pra cy, a  Char ly sie‐ 
dzia ła w sa li wy kła do wej i wku wa ła pa ragrafy. Nie mia ło to zna cze‐ 
nia. Na za jutrz znów przyj dzie do Zam ku.

A on przy wi ta ją, zwra ca jąc się do niej per pa ni.



Ro zległ się dźwięk te le fo nu. Rath był za sko czo ny, gdy usły szał,
kto tym ra zem dzwo ni. Ze słu chaw ki za chro bo tał bo wiem głos Wil‐ 
hel ma Böh ma.

– Niech pan przy je dzie na Bülow platz – oznaj mił Böhm. – Je stem
tu z  jed nym z  pań skich współ pra cow ni ków, asy sten tem kry mi nal‐ 
nym Ste phanem Jänic kem.

– Co to ma zna czyć? Dlacze go Jänic ke sam ze mną nie po roz ma‐ 
wia?

– Zro biłby to, gdy by tyl ko mógł. – Tym ra zem Böhm w ogó le nie
brzmiał jak bul dog. Rath nie mal od niósł wra że nie, że gru bas wes‐ 
tchnął. – Pa nie ko mi sa rzu, we zwa no mnie tu, bo zna le zio no zwło ki.
Ste phan Jänic ke nie ży je.

Gdy nieca łe dzie sięć mi nut póź niej Rath przecho dził przez Bülow‐ 
platz, nad ko mi sarz już na nie go cze kał. Du ża gru pa męż czyzn
w mun durach pilno wała miej sca, w któ rym zna le zio no cia ło Jänic‐ 
ke go – nędz nej bu dy zbi tej z de sek. Wszę dzie wo kół wi dział poważ‐ 
ne twa rze. Nie po zwa la no so bie na cię te odzyw ki, któ rymi na miej‐ 
scu prze stęp stwa zwy kle ma sko wa no prze ra że nie. Dla po li cji żar ty
się koń czy ły, gdy docho dziło do mor der stwa jed ne go z nich. To jed‐ 
nak nie był je dy ny po wód, dla któ rego te ren zo stał ogro dzo ny przez
od dział stu lu dzi. Na Bülow platz zbie rała się co raz więk sza gru pa
skan du ją ca ha sła. Wi docz nie ko mu ni ści odebra li po ja wie nie się po li‐ 
cji na ich te ry to rium ja ko pro wo ka cję.

– Za-bój-cy-ro-bo-tni-ków! – Ro zle ga ło się w ryt micz ne wo ła nie. –
Pa-ro-bki-Zör-gie-be-la!

Böhm po wi tał Ra tha uści skiem dło ni. Jesz cze ni gdy nie wi dział
nad ko mi sarza tak spo koj ne go.



– Za pra szam, pa nie ko le go – po wie dział Böhm. – Schwartz zaj mu‐ 
je się Jänic kem. Wie pan, dlacze go ktoś mógł chcieć śmier ci te go
nie szczę śni ka? Czy to mo że mieć coś wspól ne go z pań ską ak tu al ną
spra wą?

Rath wzru szył ra mio na mi. Wła śnie te go się oba wiał. Ta myśl nie
wycho dziła mu z gło wy, od kąd wyru szył z Ale xan der platz. Czy to on
po słał no wi cju sza na śmierć, kie ru jąc go do Mu lac krit ze? Knaj pa
znaj do wała się nieda le ko. Mo że Jänic ke naro bił tam wię cej za mie‐ 
sza nia, niż ży czył so bie te go Czer wo ny Hu go? W  tym świat ku nie
trze ba by ło wie le ro bić, by wsa dzić kij w mro wi sko, na wet bę dąc ni‐ 
cze go nie świa do mym. Cza sem na wet ła twiej, gdy się jest ni cze go
nie świa do mym.

Rath za cho wał swo je prze my śle nia dla sie bie i wszedł za Böh mem
do drew nia nej szo py. Re �ek tor roz świe tlał wnę trze nędz nej bud ki,
w któ rej wi sia ły od daw na już nie ak tu al ne a� sze re kla mo we. Na tyl‐ 
nej ścia nie błysz cza ła pla ma jesz cze wil got nej kr wi. Obok przy kuc‐ 
nął męż czy zna w lek kim, ja snym pal cie i na chy lał się nad czymś, co
le żało przy ścia nie. Gdy dwaj funk cjo na riusze wy dzia łu za bójstw
we szli do środ ka, odwró cił się ku nim. Dok tor Schwartz spra wiał
wra że nie po waż niejszego niż zwy kle. Swo je sław ne po czu cie hu mo‐ 
ru zo sta wił dziś w do mu.

– To pań ski współ pra cow nik? – za py tał Schwartz i  wstał. Rath
przy tak nął. Nie spoj rzał na wet na le karza, wzrok skie ro wał na to bół
le żą cy na podło dze. Ja sne blond wło sy uma za ne kr wią, twarz rów‐ 
nież, po no sie niewie le co pozo sta ło. Gdy by nie wie dział, kto tam le‐ 
ży, to nie rozpo znałby Jänic ke go. Co za podła śmierć go spo tkała,
w no rze śmier dzą cej szczy na mi! Zwło ki Jänic ke go przy po mniały mu
o tym, jak gów nia ny za wód tak wła ści wie wy ko nu ją.



– Do mor der stwa do szło trzy, czte ry go dziny te mu – po wie dział
Schwartz i wy tarł rę ce w bia łą chust kę. – Strzał z bli skiej od le gło ści.
Wi docz nie ktoś, kto nie umiał do brze strze lać. Do słow nie we tknął
mu lu fę do no sa.

– Zo stał za strze lo ny tu taj, zga dza się? – za py tał Rath i wska zał na
pla mę kr wi na ścia nie.

– Wszyst ko na to wska zu je. Oczy wi ście mu simy jesz cze zba dać,
czy to na pew no je go krew – do dał Schwartz.

Rath po krę cił gło wą.
– Od strze lić nos – po wie dział – ko mu przycho dzą do gło wy ta kie

po mysły?
– Szczu rze rin gve re iny ro bią tak ze zdraj ca mi – po wie dział Böhm.

– Ro zwa la ją nos. Ale prze waż nie nie ro bią przy oka zji brei z mó zgu.
– Czar na Re ich sweh ra7 też mia ła to swe go cza su w re per tu arze –

po in for mo wał dok tor Schwartz. – Po dob nie jak Czer wo ny Zwią zek
Bo jow ni ków Fron to wych. Za dzi kich cza sów.

Mo że jesz cze po wró cą te dzi kie cza sy, po my ślał Rath.
– Czy są w ogó le ja cyś świad ko wie? – za py tał Böh ma.
Nad ko mi sarz wzru szył ma syw nymi ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia. Jesz cze żad ne go nie zna leź li śmy. Męż czy zna,

któ ry go zna lazł, wo lał za cho wać ano ni mo wość, ale za ło żę się, że Ci
awan tur ni cy sto jący na ze wnątrz wie dzą wię cej. Dziś ra no thäl ma‐ 
now cy urzą dzi li ma ni fe sta cję przed Karl-Liebk necht-Haus. Mo że któ‐ 
ryś z nich coś sły szał.

– Al bo strze lał.
– Al bo strze lał. Wy glą da jed nak na to, że nasz mło dy ko le ga znał

swo je go mor der cę. Bar dzo bli sko go do sie bie do pu ścił. A z te go, co
mi wia do mo, Jänic ke nie na le żał do czer wo nych.

Rath przy tak nął.



– Mo że dwóch go przytrzy ma ło, a trze ci strze lał.
– Da ruj my so bie speku lacje. Zbierz my po szla ki. – W głos Böh ma

znów po brzmie wał opry skli wy ton, do któ rego Rath się przy zwy cza‐ 
ił. – Niech pan mi le piej po wie, ja kie śledz two po wie rzył pan asy‐ 
sten to wi kry mi nal ne mu. Dlacze go w  ogó le zna lazł się na Bülow‐ 
platz?

Rath za czął więc opo wia dać: o Świę tym Jó ze �e, Czer wo nym Hu‐ 
go nie i  o  tym, że po le cił Jänic kemu przyj rzeć się Be ro li nie, że by
zba dać moż li wy trop. Ca ła ta far sa śledz twa, któ rą za in sce ni zo wał
je dy nie po to, że by od wró cić uwa gę od wła snej wi ny. Far sa, któ ra
nie spo dzie wa nie na bra ła śmier tel nej powa gi. Nad ko mi sarz przy słu‐ 
chi wał się mu w mil cze niu.

– Do brze, pa nie ko mi sa rzu – od parł wresz cie. – Są dzę, że po wi‐ 
nienem przyj rzeć się ak tom spra wy Wilcz ka. Mo że mógł by mi pan
od ra zu przy go to wać w  szcze gól no ści pro to ko ły roz mów, któ re
przepro wa dził ko le ga Jänic ke.

Rath przy tak nął. Nie podoba ło mu się, że ktoś bę dzie grze bał
w ak tach spra wy, któ rą nieja ko trak to wał ja ko swo ją pry wat ną, ale
co in ne go mu pozo sta ło?

– I je śli fak tycz nie ist nieć bę dzie mię dzy ni mi ja kiś zwią zek – cią‐ 
gnął Böhm – to po win ni śmy po łą czyć na sze ze spo ły do cho dze nio we.
Oczy wi ście pod mo im do wództwem…

– Pa no wie wy ba czą… – Dok tor Schwartz uniósł ka pe lusz. – Zro‐ 
biłem tu już, co do mnie na le żało. Resz ty do wie dzą się pa no wie na
Han no ver sche Stras se. Póź niej do pa na za dzwo nię, pa nie Böhm.

W  wą skich drzwiach ba ra ku le karz omal nie wpadł na po tęż nie
zbu do wa ną po stać, z  któ rą w  prze lo cie się przy wi tał. Do środ ka
wszedł Bru no Wol ter. Wu jek był bla dy i  za dy sza ny, jak by bie giem
po ko nał ca łą dro gę od Zam ku aż tu na miej sce. A  więc Böhm za‐ 



dzwo nił rów nież do In spek cji E. Wła ści wie wy da wa ło się to lo gicz ne
– gdy po li cjant zosta je za mor do wa ny, od ra zu się na su wa myśl, że to
mo że mieć coś wspól ne go z  je go pra cą. Ale że by wła śnie spra wa
Köni ga?

– Mój Bo że – jęk nął Bru no, gdy zo ba czył cia ło. Je go wzrok po wę‐ 
dro wał od Böh ma do Ra tha, po tem przy kuc nął przy mar twym Jänic‐ 
kem. Rath jesz cze ni gdy nie wi dział Wuj ka tak wzbu rzo ne go. Zaw‐ 
sze uwa żał go za zim ne go sta re go ra mo la. Wie lu po li cjantów tak
mia ło. Czę sto wy da wa li się nie wzru sze ni wy łącz nie dlate go, że nie
do pusz cza li do sie bie żad nych emo cji. Jed nak niektó re sy tu acje sa‐ 
me wy mu sza ły to na nich, czy te go chcie li, czy nie. Rath po ło żył rę‐ 
kę na ra mie niu ko le gi.

Mil cze li. Na ze wnątrz ko mu ni ści da lej wy krzy ki wa li swo je ha sła.
– Je śli te czer wo ne dup ki nie za mkną swo ich mord, to nie rę czę

za sie bie – wy ce dził Bru no przez za ci śnię te zę by.

Wia do mość o śmier ci Ste pha na Jänic ke go ro ze szła się po Zam ku ni‐ 
czym fa la ude rze nio wa po zrzu ce niu bom by – mia ła ogrom ną pręd‐ 
kość i  nisz czy ciel skie skut ki. Kwe stia wi ny dla więk szo ści by ła już
ja sna. Gdy funk cjo na riusz po li cji gi nął od ku li przy Bülow platz, to
po pro stu mu sieli to być ko mu ni ści. Po niepew ności sprzed dwóch
ty go dni nie zo stał na wet ślad, jej miej sce za ję ła żą dza ze msty. Wcze‐ 
śniej wie lu ko le gów ba ło się ewen tu al ne go ko mu ni stycz nego po‐ 
wsta nia, ale te raz pra gnie nie od we tu spy cha ło na bok każ dą roz sąd‐ 
ną myśl.

Le dwie Zör gie bel wysłu chał ra portu Böh ma, zwo łał wszyst kich
wyż szych ran gą funk cjo na riuszy wy dzia łu kry mi nal ne go. Tym ra‐ 
zem zja wili się bez szem ra nia. Wie dzie li, o co cho dzi, jesz cze za nim
Zör gie bel wszedł na sa lę. Spra wie Jänic ke go nada no naj wyż szy prio‐ 



ry tet. Dwa ty go dnie po ko mu ni stycz nych zamiesz kach po li cja nie
powin na by ła do pu ścić, by pod stęp nie za mor do wa no jed ne go z nich.
Zör gie bel nie ro bił ta jem nicy z te go, gdzie je go zda niem na le ży szu‐ 
kać win nych: wśród człon ków Czer wo ne go Związ ku Bo jow ni ków
Fron to wych, któ rego dzia łalności w  mię dzycza sie za ka za no. Ty mi
sło wami pre cy zyj nie utra �ł w na stro je w sa li.

Rath miał wąt pli wo ści, czy aby do le wa nie oli wy do ognia to do‐ 
bre roz wią za nie. Pre zy dent po li cji jed nak po chwi li zmie nił ton i za‐ 
ape lo wał o naj wyż szą do kład ność i po wścią gli wość.

– Nie mo żemy dać dzien ni karzynom po wo du do ko lej ne go ata ku
na pru ską po li cję, któ ra je dy nie wy peł nia swo je obo wiąz ki. A więc
niech pa no wie po stę pu ją z naj wyż szą ostroż no ścią i skru pu lat no ścią!
Wszyst kie oso by ma ją być prze słu chi wa ne wy łącz nie w  obec no ści
dru giego funk cjo na riu sza, któ ry ma też kontrasygno wać pro to kół!
Tak, że by ża den ko mu ni sta nie mógł nas pomó wić o prze pro wa dza‐ 
nie prze słu chań trze cie go stop nia!

„Prze słu cha nia trze cie go stop nia” – tak w Zam ku na zy wano prze‐ 
słu cha nie, w  trak cie któ rego w  ce lu usta le nia praw dy w  ruch szły
pię ści.

Zgod nie z ocze ki wa nia mi śledz twem po kie ro wać miał Böhm. Na
ra zie za wie szo no wszyst kie in ne po stę po wa nia w  spra wie mor‐ 
derstw, mo ce prze ro bo we po li cji kry mi nal nej cał ko wi cie skon cen tro‐ 
wa no na roz wią za niu za gad ki za bójstwa Jänic ke go. Na mów ni cę
wszedł Böhm, zwró cił uwa gę na pa rę rze czy i roz dał kart ki z po le ce‐ 
nia mi, jak na uczy ciel w szko le przy dzie la ją cy za da nia do mo we. Po‐ 
za po li cją kry mi nal ną w spra wę za an ga żo wać się mia ła rów nież In‐ 
spek cja IA. Ra tho wi trud no by ło uwie rzyć w to, że to Böhm był po‐ 
mysłodawcą. Najwy raź niej pre zy dent na praw dę wie rzył w mor der‐ 



stwo z po bu dek po li tycz nych i chciał za prząc do pra cy apa rat szpie‐ 
gow ski po li cji po li tycz nej.

Zör gie bel i Böhm zo sta li na sa li kon fe ren cyj nej, pod czas gdy resz‐ 
ta funk cjo na riuszy wzię ła się do pra cy. Na ze wnątrz cze kali już
dzien ni karze, na któ rych pre zy dent jesz cze niedaw no tak wy kli nał.
Tym ra zem nie bę dą go za mę czać py ta nia mi o sta re hi sto rie, co do
te go miał pew ność. Po li cjant za strze lo ny na Bülow platz i ko mu ni ści
opła ku ją cy jesz cze o�a ry ma jo wych za mie szek – na wet dla sto łecz‐ 
nej pra sy ta ka sy tu acja nie nale ża ła do co dzien no ści. Rath za re je‐ 
stro wał tyl ko kil ka wro gich spoj rzeń i  nie by ły one skie ro wa ne na
pre zy den ta, lecz na nie go. We inert miał ra cję, niektó rzy mie li mu za
złe je go wczo rajsze wy stą pie nie.

– Kr wio żer cza ban da – po wie dział pod no sem Bru no. Szyb ko prze‐ 
ci snę li się pomię dzy dzien ni karzami. Na ko ry ta rzu ko le dzy oto czy li
Ra tha i  Wol tera. Po nie waż Jänic ke był ich part ne rem, to z  każ dej
stro ny pły nę ły sło wa otu chy, niektó rzy skła dali na wet kon do len cje,
jak by zgi nął ich bli ski krew ny. Jed nak więk szość za pew nia ła, że do‐ 
pad nie tę świ nię, któ ra to zro biła, al bo zro bi po rzą dek z  tą bol sze‐ 
wic ką ho ło tą. Mó wiąc krót ko: po przy się gli kr wa wą ze mstę. Rath
miał na dzie ję, że nie ba wem wszy scy znów po wró cą do co dzien nej
pra cy.

Po szedł z Wol terem do ich sta re go biu ra. Obaj part ne rzy zmar łe go
po li cjan ta mie li wspól nie przeszu kać biur ku Jänic ke go.

– Kto by po my ślał, że tak szyb ko znów bę dziemy ra zem pra co‐ 
wać? – za py tał Bru no.

Rath uśmiech nął się chłod no.
– Potra �łbym wy obra zić so bie przyjemniej sze oko licz no ści.
Nie są dził, że znaj dą coś no wego. Znał pro to ko ły Jänic ke go,

wszyst kie wpię te by ły do akt Wilcz ka. Jed nak uznał, że ni gdy nic



nie wia do mo. Asy stent kry mi nal ny spo rzą dzał wszyst kie ra porty
w ich sta rym biu rze, sko ro w In spek cji A, u Ra tha, bra ko wa ło miej‐ 
sca. Daw ny ga bi net Ro ede ra nada wał się tyl ko dla sa motnego wo‐ 
jow ni ka, a ostat nio, pod czas po rannych na rad z Hen nin giem i Czer‐ 
win skim, je den z  nich za wsze mu siał sie dzieć na kra wę dzi biur ka,
i to pomi mo że przy nie śli mu krze sło z opu sto sza łe go se kre ta riatu.

W  szu�a dach no wi cju sza fak tycz nie za wie le nie zna leź li: sko‐ 
roszyt z wpię tym re gu la minem pru skiej po li cji, plan ak cji „Noc ny ja‐ 
strząb”, do da tek spor to wy z  „Vos si sche Ze itung”, pa rę kar tek
z  odręcz ny mi no tat ka mi w  spra wie Köni ga, pa rę zdjęć por‐ 
nogra�cznych z  twa rza mi obry so wa ny mi �a ma strem – fo to gra �e,
któ re zro bili, że by zi den ty � ko wać ak to rów.

– Nie zbyt owoc ne po szu ki wa nia – stwier dził Bru no, gdy roz ło żył
na bla cie zawar tość wszyst kich szu �ad.

Rath przy tak nął. Nie mógł prze stać my śleć o tym, że Jänic ke był
w Zam ku rów nie no wy, jak on. Cze goś jed nak bra ko wa ło. Cze goś, co
jesz cze te go ran ka wi dział w rę kach ko le gi.

– Czy Ste phan nie miał czar ne go no tat nika? – za py tał Bru nona. –
Mo że za pi sy wał w nim ja kieś cie ka we rze czy.

– Zga dza się, ale za wsze miał go przy so bie. Ten no tat nik był dla
nie go naj więk szą świę tością, ni gdy nie zosta wiał go na wierz chu.
Mo że Böhm go za brał?

– Po win ni śmy mu o tym po wie dzieć.
Bru no po ki wał gło wą, za my ślo ny.
– W ta kim ra zie spa kuj my te ma nat ki do pu deł ka i wy ślij my Böh‐ 

mo wi – po wie dział. – Do ło ży my jesz cze krót ki ra port, że by ko mi sja
do spraw za bójstw wie dzia ła, dlacze go mło dy miał w szu �a dzie roz‐ 
bie ra ne zdję cia. W prze ciw nym ra zie mo gą im przyjść do gło wy głu‐ 
pie rze czy.



– Mo żesz go spo rzą dzić? – za py tał Rath. – Ja mu szę do star czyć
Böh mo wi naj now sze ak ta w spra wie Wilcz ka.

– Wy da je Ci się, że je go śmierć ma z tym coś wspól ne go?
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Je śli tak, to mam go na su mie niu. To ja wy sła łem go do Scheu‐ 

ne nvier tel.
Bru no po ło żył mu rę kę na ra mie niu.
– Daj spo kój, nie rób so bie wy rzu tów. Po pro stu nasz za wód jest

nie bez piecz ny. Kto po wie dział, że to jed nak nie by li ko mu ni ści?
– Na praw dę w to wie rzysz?
– W każ dym ra zie są dzę, że by liby do te go zdol ni. Za kazano dzia‐ 

łalności Związ ku Bo jow ni ków, ale to nie zna czy, że już go nie ma.
Za kaz je dy nie za pę dził ich w róg, jak dzi kie zwie rzę. A gdy za pę dza
się zwie rzę w róg, to ono prę dzej czy póź niej ugry zie.

– Chciał bym, że byś miał ra cję.
– Gło wa do gó ry, mój chłop cze! Wy star czy, że stra ci łeś ko le gę.

Nie mu sisz się jesz cze za drę czać wy rzu ta mi!

Już wie czo rem ga zety zda wały ob szer ne re la cje o  za bójstwie po li‐ 
cjan ta. Na dwor cu Ale xan der platz Rath ku pił so bie wie czor ne wy da‐ 
nie „Ta ges blatt” i  prze czy tał je w  pocią gu. Zör gie bel bez ogró dek
wy ko rzy stał śmierć Jänic ke go do swo ich ce lów. Zmyśl nie unik nął
wy ra ża nia ja kich kol wiek po dej rzeń, gdyż we dług o� cjal nych in for‐ 
ma cji śledz two pro wa dzo no wie lo to ro wo, jed nak już sam spo sób,
w ja ki opi sał miej sce zbrod ni i oko licz no ści zaj ścia, pod su wał tyl ko
je den wnio sek: po li cjant zo stał o�a rą ata ku ko mu ni stów.

Wy sta wio na na sto ja ku pra sa bru ko wa zamie ściła na stro nach ty‐ 
tu ło wych ade kwat ne na głów ki, sfor mu ło wa ne w for mie py tań, ale to
nie po win no mieć wpły wu na ich od biór. „Ta ge blatt” po prze stał



wpraw dzie na zwy kłym „Za mor do wa no po li cjan ta”, ale pod su chym
na głów kiem znaj dy wa ły się wszyst kie szcze gó ły, o któ rych Zör gie bel
wspo mniał pod czas kon fe ren cji pra so wej: to, że tamte go ran ka
w  po bli żu miej sca zbrod ni ko mu ni ści urzą dzi li przed Karl-Liebk‐ 
necht-Haus nie le gal ne po li tycz ne zgro ma dze nie, a pru ska po li cja na
miej scu zbrod ni mu siała do po łu dnia wy słu chi wać oszczerstw ta kich
jak „za bój cy ro bot ni ków”.

Bru no miał ra cję. Za drę cza nie się wy rzu ta mi nic tu nie pomo że.
Od po wie dzial ność za śmierć Jänic ke go pono sił je dy nie ten, kto przy‐ 
tknął mu pisto let do twa rzy i pocią gnął za spust.

Gdy Rath przy niósł Böh mo wi ak ta Wilcz ka, ten mi mowol nie przy‐ 
po mniał mu, jak do brze ko mi sarz miał ze swo im by łym sze fem w In‐ 
spek cji  E. Rath do dał do do ku men tów jed ną kart kę z  pa ro ma ko‐ 
men ta rza mi. Ot, kil ka in for ma cji, dlacze go po le cił Jänic kemu pro‐ 
wa dze nie śledz twa w  świat ku Be ro li ny. Gdy spi sy wał to wszyst ko,
czuł, jak by po nie kąd uspra wiedliwiał się przed so bą sa mym.

– Co to jest? – za py tał Böhm i spoj rzał na kart kę, jak by Rath wci‐ 
snął mu do rę ki ka wa łek zużyte go pa pieru toaletowe go.

– Pa rę uwag do ty czą cych prze bie gu śledz twa… – Rath za czął mó‐ 
wić, ale Böhm mu prze rwał.

– Mło dy przy ja cie lu, nie wiem, czy to jest dla pa na wy star cza ją co
ja sne – za czął ochrza niać go Böhm – ale to ja pro wa dzę to śledz two.
I nie po trze bu ję ni ko go, kto da je mi uwa gi!

Rath z im pe tem rzu cił sko roszyt na stół i od szedł bez po że gna nia.
Co za du pek! Rath dłu go nie mógł się uspo koić. Czy na praw dę

mu siał po zwa lać, by go tak trak to wa no?
Niech Böhm in nych trak tu je jak po py cha dła, sko ro spra wia mu to

przy jem ność, ale Ge re on Rath nie po zwo li so bie na ta kie gier ki. Gdy
my ślał o  de spo tycz nym śled czym, to co raz bar dziej cie szył się na



dzień, w któ rym bę dzie mógł go skom pro mi to wać w spra wie „Wod‐ 
nik”, na wet je śli to śledz two by ło te raz za wie szo ne, po dob nie jak to
do ty czą ce Wilcz ka. Tym cza so wa „mo kra ry ba”. Zör gie bel nie mógł
prze cią gać tej sy tu acji w nie skoń czo ność. Rath nie po dej rze wał, że
rad ca kry mi nal ny Gen nat zgo dził się na to, by skon cen tro wać
wszyst kie si ły je go in spek cji na wy łącz nie jed nej spra wie. Cóż, do‐ 
cho dze nie w spra wie mor der stwa by ło też wal ką z cza sem. Do świad‐ 
cze nie mó wiło mu, że pierw szy dzień czy dwa by ły naj waż niej sze.
Je śli w tym cza sie nie uda ło się do ko nać żad ne go prze ło mu, to prze‐ 
waż nie ozna cza ło to, że spra wa mo że się cią gnąć jesz cze ty go dnia mi
i stać mo zol ną dłu ba ni ną.

Wie czór mi nął ina czej, niż Rath so bie to wy obra żał.
Gdy wcho dził po scho dach bu dyn ku przy Nürn ber ger Stras se, zo‐ 

ba czył wa liz kę sto jącą przed drzwia mi miesz ka nia. Je go wa liz kę.
Obok znaj do wał się du ży kar ton prze wią za ny sznur kiem. Rath otwo‐ 
rzył drzwi i  pod niósł wa liz kę. Z  za sko cze niem stwier dził, że by ła
cięż ka

Eli sabeth Behn ke mu siała go usły szeć. Cze kała już w  ko ry ta rzu
i  przy glą da ła mu się, jak by mia ła dy żur w  przyklasz tornej szko le,
a on wła śnie od dał mocz na szkol nym dzie dziń cu.

– Cze go pan tu jesz cze szu ka? – za py tała. – Niech pan za bie ra
swo je rze czy i się stąd wyno si!

Znów zwraca ła się do nie go per pan. Spra wa wy da wała się po‐ 
waż na. Ale on nie potra �ł wziąć tej sy tu acji na po waż nie.

– Wa liz ka mo że wy glą dać my lą co, ale nie wy bie ram się w żad ną
po dróż – za ko mu ni ko wał. – Tak się skła da, że tu miesz kam.

– Nie wyda je mi się, pa nie Rath.
– Co to za dzie ci na da?



– To żad na dzie ci na da, je śli lo ka tor na ru sza re gu la min do mu!
– Co to ma zna czyć? – Rath nie po czu wał się do żad nej wi ny.
– Po wi nien pan do kład niej prze czy tać umo wę naj mu! Odwie dzi ny

ko biet są ab so lut nie zabro nione i mo gą pro wa dzić do bez zwłocz ne‐ 
go wypo wie dze nia umo wy.

A więc to o to cho dzi. Ale dlacze go do pie ro te raz? Sko ro wi dzia ła
Char ly, to dlacze go nie urzą dzi ła tej sce ny w ze szłym ty go dniu?

– Nie wiem, o czym ty… o czym mo wa.
– Niech pan mi tu nie uda je, pa nie ko mi sa rzu! – Zaśmia ła się

agre syw nie i  hi ste rycz nie. Śmiech brzmiał jak rże nie. – A mo że to
pan no si ta kie rze czy? – Unio sła dam ską poń czo chę ze sztucz ne go je‐ 
dwa biu. Rath od ra zu ją rozpo znał. Char ly mia ła ją na so bie w ze‐ 
szły czwar tek. Gdzież ją ta Behn ke zna lazła?

– Jak pa ni mo że wę szyć w mo ich oso bi stych rze czach?!
– Wę szyć? Pow le ka łam świe żą po ściel! Jak co śro dę! I zna lazłam

to w pań skim łóż ku. Mo że mi pan po wie dzieć, jak to tam tra �ło?
– Nie wyda je mi się, że by to by ła pa ni spra wa, dro ga pa ni Behn‐ 

ke!
Ta kłót nia wi sia ła w  po wie trzu już od daw na. Jak bu rza, któ ra

w koń cu się roz pę tu je i prze pę dza nie zno śną du cho tę.
– Ow szem, to jest mo ja spra wa, je śli za pra sza pan do swo je go po‐ 

ko ju ko bie ty. I to pomi mo surowe go za ka zu!
– Nie wie działem, że to klasz tor!
– To nie jest klasz tor, pa nie Rath, ale mo je miesz ka nie! I je śli nie

prze strze ga pan mo ich za sad, to mu si pan po pro stu po nieść te go
kon se kwen cje!

Rath mu siał zmie rzyć się nie tyl ko z kon se kwen cja mi, ale rów nież
ze swo ją wa liz ką. Od sta wił cięż ki ba gaż.

– A więc to wy po wiedzenie?



– Tak. – Wysz pe ra ła z port mo net ki kil ka bank no tów i po da ła mu
je. – Pro szę.

– Co to jest?
– Czynsz, któ ry się pa nu na le ży. Już pan za pła cił za ten ty dzień.
– Niech pa ni za trzy ma te pie nią dze. – Pró bo wał przejść obok niej,

ale sta nę ła mu na dro dze
– Gdzie się pan wy bie ra?
– Do mo je go po ko ju.
– To już nie jest pań ski po kój.
– A co z mo imi rze cza mi?
– Już je spa ko wa łam.
– To niech mi pa ni przynaj mniej po zwo li po że gnać się z pa nem

We inertem.
– Nie ma go w do mu. Pro szę już so bie iść!
– Co za szop ka! – Kłót nia z  roz hi ste ry zo wa ną Behn ke nie mia ła

naj mniej szego sen su. Po krę cił gło wą, pod niósł wa liz kę i pod szedł do
drzwi.

Gdy wy wlókł cięż ką wa liz kę i nie po ręcz ny kar ton na Nürn ber ger
Stras se, usły szał, jak na gó rze otwie ra się okno. Je go okno. Wy glą da‐ 
ła przez nie Eli sabeth Behn ke. Bank no ty po fru nę ły na chod nik, za
ni mi po szy bo wała poń czo cha. Bez sło wa za mknę ła okno.

Wi docz nie nie chcia ła być mu nic win na.
Pozbie rał pie nią dze, we tknął poń czo chę do kie sze ni płasz cza i sta‐ 

nął ze swo im do byt kiem na po bo czu.
Wiel kie nie ba, co za par szy wy dzień!
Ge stem rę ki przy wo łał tak sów kę.

Bru no nie mógł się na dzi wić, kie dy zo ba czył Ra tha obła do wa ne go
ni czym jucz ny osioł, sto jącego przed drzwia mi je go do mu we Frie‐ 



de nau.
– Zaw sze masz ze so bą ta ki ba gaż, gdy przycho dzisz do ko goś

w od wie dzi ny?
– Dasz mi naj pierw wejść do środ ka? – Niedłu go póź niej sie dzie li

w sa lo nie, a Rath wy ja śniał mu spra wę. Prze rwał na chwi lę, gdy do
środ ka we szła Em mi Wol ter i po sta wi ła na sto le coś do pi cia. Kie dy
skoń czył opo wieść, Bru no po krę cił gło wą.

– Mam za mie nić słów ko z  Eli sabeth? – za py tał. – Mo że da się
spra wę jesz cze wy pro sto wać.

Rath odmó wił.
– Nie, daj spo kój – od parł – tak pew nie bę dzie le piej.
Był co do te go prze ko na ny. Wy pro wadz ka w koń cu po ło żyła kres

że nu ją cej ko me dii, któ ra roz gry wa ła się w ostat nich ty go dniach.
– Pój dę do ho te lu, do pó ki nie znaj dę cze goś no wego – po wie dział.

– Czy mo gę sko rzy stać z Twoje go te le fo nu?
– Chy ba żar tu jesz, ho tel w ogó le nie wcho dzi w grę! – Bru no prze‐ 

krę cił gło wę i za wo łał: – Em mi!
Nie mi nęły na wet trzy se kun dy, a  Em mi Wol ter we tknę ła przez

drzwi swo ją blond fry zu rę.
– Em mi, mo głabyś przy go to wać po kój go ścin ny? Ge re on zosta nie

u nas przez pa rę dni.
– Z przy jem no ścią. – Odda na mał żon ka znik nę ła po now nie.
Rath za pro te sto wał.
– Nie, daj spo kój, nie chcę ro bić kłopo tu.
– Kło pot? Ależ skąd! W  tym miesz kaniu jest wy star cza ją co du żo

miej sca, a i spi żar nię ma my peł ną. No już, nie urzą dzaj scen. Zosta‐ 
niesz u nas do nie dzie li. Je śli do przy szłe go ty go dnia nie znaj dziesz
nic no wego, to za wszę mo gę za cząć po bie rać czynsz.

Bru no uniósł szklan kę z ko nia kiem.



– No do brze, a te raz wy pij my za Ste pha na Jänic ke go oraz za to,
że by schwy ta no je go mor der cę.

Wznie śli to ast. Przez chwi lę nikt nic nie mó wił.
Obaj sie dzie li za my śle ni.
– Ty i Jänic ke mo gli ście stwo rzyć nie zły ze spół – prze rwał mil cze‐ 

nie Wol ter. – Co ja ga dam! – po pra wił się. – Wy już tworzyli ście nie‐ 
zły ze spół.

– Lu bi łem mło de go, na wet je śli sła bo go zna łem – po wie dział
Rath.

– Ste phan był w po rząd ku.
– Raz na wet chciał mnie za brać na mecz pił ki noż nej. Ale mu

odmó wiłem.
– My ślisz, że czuł się sa motny? – za py tał Wol ter.
– W  każ dym ra zie zo sta wił ro dzi nę i  przy ja ciół w  Pru sach

Wschod nich. A czy tu miał ja kichś zna jo my ch…
– Ale prze cież Ber lin przyj mu je wszyst kich no wych oby wa te li

z otwarty mi ra mio na mi!
– Tak, i z dłoń mi zaciśnięty mi w pię ści. – Rath przy po mniał so bie

wła sny przy jazd do te go zim ne go, ob ce go mia sta.
Wol ter uśmiech nął się sze ro ko.
– Wte dy trze ba po pro stu od dać – po wie dział i  wziął łyk. – To

dziw ne – do dał na gle. – Nie znam ani ro dzi ców Ste pha na, ani ja‐ 
kich kol wiek je go przy ja ciół. Po zna my ich wszyst kich do pie ro te raz,
po je go śmier ci.

– Pod czas po grze bu?
Wol ter przy tak nął.
– Masz wy star cza ją co wie lu lu dzi? – za py tał Rath.
– Bren ner pra cu je te raz z na mi… ze mną w biu rze. Cóż, we wto‐ 

rek przycho dzi też Gre gor Lan ke.



– Wyra zy współ czu cia!
Bru no uśmiech nął się nie mra wo.
– Dzię ku ję – od parł. – Ale le piej oszczędź so bie tych wy razów

współ czu cia do przy szłe go ty go dnia. Po grzeb ze sztan da ra mi, mun‐ 
durami i sa lu to wa niem. Zör gie bel ma oso bi ście wy gło sić mo wę po‐ 
grze bo wą.

– Nie chcę na wet o tym my śleć – skwi to wał Rath. – Jak mam się
poka zać na oczy ro dzi com Ste pha na? Gdy bym go od Cie bie nie
wycią gnął do mo jej skrom nej ko mi sji, to mo że jesz cze by żył.

– Pro szę, skończ już z tym! Nie wiesz te go! – Bru no wy da wał się
ro ze źlo ny. – Mo że po pro stu zna lazł się w nie od po wied nim miej scu
w  nie od po wied nim cza sie. A  je śli na Bülow platz gro ma dzą się ko‐ 
mu chy, to jest to nie od po wied nie miej sce dla po li cjan ta. Nie ma wte‐ 
dy zna cze nia, czy pra cu jesz w oby cza jów ce, czy w ko mi sji do spraw
mor derstw!

Wu jek wstał i  pod szedł do ciem nej szaf ki, za któ rej szkla ny mi
drzwicz ka mi znaj do wał się ba rek. Wró cił z bu tel ką ko nia ku.

– Le piej, że by sta ła na sto le – oznaj mił.
– To, co tu ro bimy, to pi jań stwo z pre me dy ta cją.
Bru no wzru szył ra mio na mi i roz lał al ko hol do szkla nek.
– Je śli nie po win no się usku tecz niać pi jań stwa z  pre me dy ta cją

w ta ki dzień, to kie dy?
Znów miał cho ler ną ra cję.
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Na stęp ne go ran ka Rath się obu dził i po cząt ko wo nie wie dział, gdzie
się znaj du je. Hu cza ło mu pod czasz ką, gdy pod niósł się na łóż ku. Po‐ 
wo li powraca ły wspo mnie nia, ka wa łek po ka wał ku. No co wał u Bru‐ 
nona. Du żo wypi li, utopi li w  ko nia ku smu tek z  po wo du śmier ci
Jänic ke go. Tak mu się przynaj mniej wy da wa ło. Po tem stwier dził, że
to, co czuł, to wła ści wie nie był smu tek, ale wście kłość po łą czo na ze
stra chem. Wście kłość, któ ra nie wie dzia ła, w  co jest wy mie rzo na;
strach, któ ry nie wie dział, cze go się bał.

Miał na dzie ję, że nie naopo wia dał Bru nonowi za wie le. Nie pa‐ 
mię tał już do kład nie.

W ką cie po ko ju, tuż przy krze śle, na któ re rzu cił swo je rze czy, sta‐ 
ły wa liz ka i du ży kar ton. Przy po mniały mu o tym, że Behn ke wy rzu‐ 
ciła go po przed nie go dnia. Nie miał do mu. Nie chciał za dłu go być
dla Wol terów cię ża rem, więc po sta no wił po szu kać miesz ka nia jesz‐ 
cze dziś.

Ktoś za pu kał do drzwi po ko ju. Ro zbrz miał głos Em mi Wol ter.
– Pa nie Rath? Obu dził się pan? Śnia da nie go to we.
Gdy Rath wszedł do ja dal ni, Bru no już sie dział przy sto le, wy ką‐ 

pa ny, ale na dal ska co wa ny. W po wie trzu uno sił się za pach świe żo
za pa rzo nej ka wy. Bru no wy szcze rzył się w uśmie chu, gdy go zo ba‐ 
czył. Kac czy in ne skut ki wczo rajszego wie czo ra wy da wały się nie
sta no wić dla nie go pro blemu warte go wspo mnie nia.

– Do brze spa łeś? – za py tał.



– Spa ło mi się do brze. Je dy nie po bud ka spra wiła mi tro chę pro‐ 
blemów.

– Chodź, usiądź, na pij się ka wy i coś zjedz. Po czu jesz się le piej.
Nie trze ba mu by ło dwa ra zy po wta rzać. Śnia da nie do brze mu

zro biło. Em mi Wol ter pa rzy ła jesz cze lep szą ka wę niż Eli sabeth
Behn ke.

Po je cha li do Zam ku for dem, a Rath czuł się pra wie jak za daw‐ 
nych cza sów. Nie roz ma wia li du żo pod czas jaz dy, ale obec ność Bru‐ 
nona da wała mu po czu cie, że nie jest w tym mie ście sam. Bru no za‐ 
par ko wał au to w atrium i ra zem po szli do ma łej sa li kon fe ren cyj nej,
gdzie na ósmą Böhm wy zna czył na ra dę w spra wie Jänic ke go. Ja ko
jed ni z pierw szych we szli do po miesz cze nia, któ re za peł nia ło się po‐ 
wo li. Punkt ósma przy szedł Böhm. Przy po mi nał na uczy cie la z  hu‐ 
kiem wpa dającego do kla sy, ze sko roszytem wci śnię tym pod pa chę.
Po tem wszedł je go ze spół. Ser ce Ra tha nie mal się zatrzy ma ło, gdy
próg po miesz cze nia ja ko ostat nia prze kro czy ła Char ly i za mknę ła za
so bą drzwi. Usia dła z przo du po dium, przy sto li ku, gdzie przy go to‐ 
wa ła kart ki i  dłu gopis. Rath spo strzegł, że nie był je dy nym męż‐ 
czyzną na sa li, któ ry zer kał na jej no gi. Po czuł w klat ce pier siowej
de li kat ne ukłu cie za zdro ści.

Czy świa do mie go igno ro wa ła? Miał na dzie ję, że uchwy ci choć
krót kie spoj rze nie, ale na próż no. Nie mal nie ustan nie spo glą da ła
w swój no tes, a gdy jej ciem ne oczy podno si ły się znad no tat nika, to
zda wały się nie wi dzieć nic kon kret ne go.

Böhm za czął podsumo wywać do tych cza so we wy niki śledz twa, ale
Rath pra wie w ogó le nie słu chał. W je go gło wie miał tyl ko Char ly,
Char ly, Char ly. Przez ca ły czas nie po strze że nie przy glą dał jej się ką‐ 
tem oka. Już cał kiem za po mniał, jak do brze wy glą da ła. Wnet
o czymś so bie przy po mniał i za czął prze szu ki wać kie sze nie płasz cza,



do pó ki jej nie zna lazł. Poń czo cha Char ly da lej by ła tam, gdzie ją
wczo raj wło żył. Nie mógł po wstrzy mać uśmie chu.

Na głe po ru sze nie na sa li wy rwa ło go z za my śle nia. Böhm za koń‐ 
czył prze mo wę, wśród słu cha czy zapano wała ner wo wość. Roz su nię‐ 
to krze sła, po li cjanci za czę li ze so bą roz ma wiać, a z przo du sa li roz‐ 
po czę to roz da wa nie list. A  ro biła to Char ly. Każ dy, kto wycho dził,
otrzy my wał swój eg zem plarz. Czuł bi cie swe go ser ca aż w  gar dle,
gdy przecho dził obok niej, a  ich dło nie na chwi lę się do tknę ły. Jej
spoj rze nie po zo sta wa ło jed nak tak nie przy stęp ne, że pra wie go to
za bo la ło, choć wie dział, że i tak nie rzu ciliby się tu so bie na szy ję.

– Dzię ku ję, pan no Rit ter – po wie dział i wy szedł.
Pra wie za po mniał po że gnać się z  Bru nonem. Ko le ga sze ro ko się

do nie go uśmiech nął, kie dy on sam wy ru szał w dro gę do In spek cji E.
Miał na dzie ję, że wczo raj po pi ja ku ni cze go mu nie naopo wia dał.

Do pie ro kie dy usiadł już w  swo im ma łym biu rze, do kład niej
przyj rzał się kart ce. Wy dru ko wa no na niej kil ka na zwisk, nie miał
po ję cia, co miał z nią zro bić. Po wi nien był bar dziej uwa żać. Na wet
te raz Char ly nie wycho dziła mu z  gło wy. Pró bo wał roz gryźć li stę
z  na zwi skami, któ rą da ła mu do rę ki. Spi sa no ją w po rząd ku al fa‐ 
betycznym, wszyst kie na tę sa mą li te rę – „I”.

Na gle ktoś za pu kał do drzwi. Wy pro sto wał się.
– Pro szę.
– Nad ko mi sarz Böhm chce pa nu od dać te do ku men ty.
W drzwiach sta ła Char ly, uśmie cha ła się i  trzy mała w  rę ce ak ta

spra wy Wilcz ka.
– Och, pro szę wejść do środ ka. I  niech pa ni za mknie drzwi. –

Posłu chała go. – Mo jej se kre tar ki dziś nie ma, dlate go je stem tu cał‐ 
kiem sam i…



Jed nak gdy to mó wił, ona sta ła już przy nim i ca ło wa ła go w usta.
Ak ta Wilcz ka z ło sko tem ude rzy ły o kant biur ka i spa dły na podło gę.

Po dłu gim po ca łun ku przez dłuż szą chwi lę pa trzy li na sie bie
w mil cze niu i trzy ma li się za rę ce. To nął w jej oczach.

– Przy kro mi z po wo du Twoje go ko le gi – rzu ciła na gle.
Wzru szył ra mio na mi.
– Wy ko nu je my po pro stu gów nia ny za wód. Z  gów nia nym ry zy‐ 

kiem.
– By łeś z nim bli sko za przy jaź nio ny?
– Pra wie go nie zna łem. Był z nie go ma łomówny typ. Pocho dził

z Prus Wschod nich.
– Był młod szy ode mnie, zga dza się?
– Miał dwa dzie ścia dwa la ta.
– Zbyt wie lu oso bom w  tym kra ju wyda je się, że swo je spra wy

najle piej za ła twić jest bro nią.
Przy tak nął.
– A na szym za da niem jest na ucze nie ich, że to żad ne roz wią za nie.

I że za je go spra wą tra �ą do wię zie nia.
Ro zej rza ła się do oko ła.
– Ład nie się tu urzą dzi łeś. Jesz cze kil ka kwiat ków i moż na by na‐ 

zwać to miej sce przy tul nym.
Przycią gnął ją do sie bie i wziął w ra mio na.
– Mu simy się czę ściej wi dy wać – wy szep tał jej do ucha. – Tę sk ni‐ 

łem za To bą.
– Je śli tę sk nisz, to mam te le fon.
A więc jed nak. Mia ła do nie go żal.
– Win ny sta wia nych mu za rzu tów – po wie dział. – Ale za każ dym

ra zem, gdy pró bo wałem do Cie bie za dzwo nić, to nikt nie od bie rał.
Mo że po wi nienem pi sać do Cie bie li sty.



– Praw dzi we li sty mi ło sne! – We stch nę ła te atral nie i  wywró ci ła
oczy do su �tu. – Tak, popro szę! Odłą czę te le fon!

– Oba wiam się je dy nie, że nie je stem najlep szy w ta kich rze czach.
Pro to ko ły z prze słu chań i spra wozda nia to je dy ne, co zwy kle pi szę.

– „Ko niecz ność do ko ny wa nia na pa ni oso bie przeróż nych form
czu ło ści na le ży od tąd okre ślać ja ko nie uch ron ną”. To ża den pro‐ 
blem, je śli napi sałbyś coś ta kiego. Sły szę ta kie rze czy co dzien nie.

– Lu bię, jak za cho wu jesz się niepo waż nie – po wie dział.
– Niepo waż nie? Wła ści wie to nie je stem nie po waż na, co najwy żej

zu ch wa ła.
Coś so bie przy po mniał. Pod szedł do wie sza ka i wycią gnął z płasz‐ 

cza poń czo chę.
– A  pro pos zu ch wa ło ści – po wie dział i  po ma chał ka wał kiem

sztucz ne go je dwa biu. – Te mu cor pus de lic ti za wdzię czam chwi lo wą
bez dom ność.

Spoj rzała na nie go jak na au to. Na praw dę rzad ki mo del.
– Mo ja go spo dy ni zna lazła to przy zmia nie po ście li i na tych miast

wypo wie dzia ła mi miesz ka nie.
Jej oczy zro biły się jesz cze więk sze.
– Nie mó wisz na po waż nie!?
– Ow szem!
Przy glą da ła mu się z ta kim za sko cze niem, że nie mógł po wstrzy‐ 

mać uśmie chu. Ką ci ki jej ust też się unio sły i na gle obo je par sk nę li
śmie chem.

Gdy już się uspo koili, jej pal ce za czę ły ba wić się je go kra wa tem.
– Ge re onie – Char ly za wa ha ła się, czy mó wić da lej – mu szę Ci coś

po wie dzieć.
– Co ta kiego?



– Ja… Nie odzy wa łeś się. I wczo raj raz spró bo wałam z To bą po‐ 
roz ma wiać. Mam na my śli przez te le fon. I… No nie od bie rałeś, więc
ja też nie od kła da łam słu chaw ki i wte dy… wresz cie ktoś ode brał. Ja‐ 
kaś ko bieta.

We stch nął.
– Nieja ka pa ni Behn ke…
– Tak, Behn ke. Za py ta łam o Cie bie, a ona po wie dzia ła, że u niej

nie miesz kasz. Więc ją za py tałam, czy to nie Nürn ber ger Stras se 28,
a  ona wte dy nie spo dzie wa nie podnio sła głos i  za czę ła wrzesz czeć
jak w fu rii, że bym ni gdy nie wa żyła się prze stą pić pro gu jej miesz ka‐ 
nia, bo to po rząd ny dom, a ja je stem la tawicą.

Rath mógł so bie wy obra zić tę sce nę jak by był przy tym. Eli sabeth
Behn ke ście lą ca łóż ko w  je go po ko ju. Naj pierw znaj du je dam ską
poń czo chę, a po tem jesz cze dzwo ni wła ści ciel ka tej że.

– I co się sta ło po tem? – za py tał.
Char ly obo jęt nie wzru szyła ra mio na mi.
– Tak się prze stra szy łam, jak na mnie na krzy cza ła, że nie przy szła

mi do gło wy żad na od po wiedź. Po pro stu się roz łą czy łam. Na zwa ła
mnie la tawicą, a ja tyl ko chcia łam po wie dzieć Ci dzień do bry!

– Grrr, po wi nienem Cię za to ugryźć! Przez Cie bie tra �łem na
bruk!

– A gdzie te raz śpisz?
– Najle piej po szu kaj mnie pod Vic to ria Brüc ke. Ale nie wiem jesz‐ 

cze, czy tam zo sta nę. W Ber li nie jest ty le pięk nych mo stów, cięż ko
się zde cy do wać.

– A tak na po waż nie?
– Na po waż nie to zli to wał się na de mną ko le ga. Na ra zie miesz‐ 

kam u Bru nona Wol tera we Frie de nau. Jed nak tam rów nież nie wol‐ 
no mi przyjmo wać od wie dzin ko biet. Wi dzisz, co naro biłaś?



– Mia ła bym chęć zło żyć Ci od wie dzi ny – po wie dzia ła i  za czę ła
gła skać go po pier si.

– Mu szę spraw dzić, gdzieś prze cież mu si znaj do wać się klucz do
tych drzwi – wy mam ro tał i za czął prze szu ki wać szu �a dy.

Na gle za dzwo nił te le fon, a obo je się wzdry gnę li. Czu ło ści po szły
do dia bła. Je go erek cja rów nież.

– To pew nie Böhm – po wie dzia ła i  za czę ła mó wić szcze kającym
to nem, uda jąc swo je go sze fa: – Niech pan za bie rze swo je brud ne
łap ska od mo jej ste no ty pist ki i weź mie się do ro bo ty!

Da ła mu bu zia ka i wy szła. Sto jąc w drzwiach, po sła ła mu jesz cze
jed ne go ca łu sa.

Nie ode brał te le fo nu, do pó ki nie wy szła. Wziął głę bo ki wdech
i pod niósł słu chaw kę. W du chu za ci skał już pię ści w go to wo ści, że by
w ra zie ko niecz no ści móc ode przeć uja da nie Böh ma.

– Rath, wy dział za bójstw.
– We inert, „Abend blatt”. Wi taj, sąsie dzie. – Dzien ni karz wy da wał

się za sko czo ny. – Czy ja do brze sły szałem? Wypro wa dziłeś się? Na
łeb, na szy ję?

– Wy pro wadz ka to nie jest wła ści we sło wo. Behn ke mnie wy rzu‐ 
ciła.

– A to dlacze go? Prze cież nie da łeś się na ni czym przy ła pać?
– Zdra dzi ła mnie poń czo cha. Dam ska poń czo cha le żą ca w mo im

łóż ku.
We inert się za śmiał.
– Prze pra szam, ale chy ba nie mó wisz po waż nie? To jej wy star czy‐ 

ło, że by wy rzu cić ko goś za drzwi?
– Na Two im miej scu bym uwa żał. Po wiedz swo im przy ja ciół kom,

że by na kła da ły mę skie skar pe ty, je śli idą do Cie bie w od wie dzi ny.
– Dzię ku ję za ra dę.



– Do usług.
– Szcze rze mó wiąc, to z chę cią umó wiłbym się z To bą na krót ką

wy mia nę po glą dów. Wła ści wie to chcia łem to zro bić już wczo raj
wie czo rem, ale nie wró ciłeś do do mu. Tak mi się przynaj mniej wy‐ 
da wa ło, do cza su aż się zo rien to wałem, że to spraw ka Behn ke.

Cał kiem mu to od po wia da ło. I tak mu siał po roz ma wiać z dzien ni‐ 
karzem.

– Gdzie i kie dy?
– Po wiedz my, o  trze ciej w Mo ka Efti? To nieda le ko sta cji me tra

Frie drich stadt. Wy stra cza ją co da le ko od Ale xa, że byś nie na tknął się
na żad ne go gli nia rza, i wy star cza ją co bli sko Kochstras se.

– Mo ka Efti? Ten no wy lo kal? Nie jest tro chę za dro gi?
– Nie przej muj się, re dak cja Cię za pra sza. Wszyst ko opła cę z die‐ 

ty.

Gdy Rath wszedł do Mo ka Efti, We inert cze kał już przy sto li ku. Ru‐ 
cho me scho dy pro wa dziły na pierw sze pię tro, bez po śred nio do lo ka‐ 
lu. Popo łu dnia mi od by wa ły się tu im pre zy ta necz ne tr wa ją ce do
póź nej no cy. To one spra wiły, że w  bły ska wicz nym tem pie Mo ka
Efti sta ła się jed nym ze naj bar dziej zna nych i po pu lar nych punk tów
noc ne go ży cia w  Ber li nie. Jed nak te raz, o  po ranku, prze sia dy wa li
tam prze waż nie za ku po wi cze z Le ip zi ger Stras se, któ rzy po wi zy cie
w do mach to wa ro wych Wer the im czy Tietz chcie li so bie zro bić krót‐ 
ką prze rwę, do te go jesz cze pa ru dzien ni karzy, jak We inert pra cu‐ 
jących przy znaj du ją cej się nie opo dal Kochstras se, i po pro stu próż‐ 
nia cy, któ rzy chcie li po łą czyć lek tu rę ga zety z po rząd ną � li żan ką ka‐ 
wy.

A ka wę po da wa no tu na praw dę wy śmie ni tą. Już sam za pach sta‐ 
wiał czło wie ka na no gi. Do po pi cia zamó wili du żą bu tel kę wo dy Sel‐ 



ters. Rath za pa lił pa pie ro sa i słu chał, co dzien ni karz miał do po wie‐ 
dze nia.

– Cho dzi o te go mar twe go po li cjan ta.
– Nie przy szedłeś na kon fe ren cję pra so wą.
– Że by Zör gie bel znów wci skał mi ja kieś bzdu ry o kr wio żer czych

ko mu ni stach? Nie, dzię ku ję!
– A więc Wa sza ga zeta nie opu bli ko wa ła żad nych in for ma cji?
– Oczy wi ście, że to zro biła! Je den z mo ich ko le gów tam był. Napi‐ 

sał te sa me bred nie, co po zo sta li. Tyl ko ko mu ni stycz ne ga zety wi dzą
spra wę ina czej. Dla nich to by ło mor der stwo z  po bu dek po li tycz‐ 
nych do ko na ne przez na zi stów al bo na wet przez Czar ną Re ich sweh‐ 
rę. Ale mo ty wy po li tycz ne wy da ją mi się bar dziej niż wąt pli we. Ten
zmar ły męż czy zna nie był prze cież z po li cji po li tycz nej.

– Nie, zmar ły był mo im ko le gą. Za rów no w  oby cza jów ce, jak
i wy dzia le za bójstw.

– Wyra zy współ czu cia.
– Prze stań już, prze cież nie był mo im bra tem. – Rath zacią gnął się

pa pierosem. – No, do brze, co chcesz wie dzieć?
– W ja kim kie run ku tak na praw dę pro wa dzicie śledz two? Ko go na

su mie niu ma ten męż czy zna?
– By łoby wspa nia le, gdy bym sam to wie dział. Wte dy roz wią zał‐ 

bym tę spra wę i do stał bym po chwa łę od pre zy den ta po li cji.
– Tyl ko je śli pod su nąłbyś mu ko mu ni stę. Zör gie bel wziął so bie za

cel thäl ma now ców.
– Zo ba czę, co bę dę mógł dla Cie bie zro bić. Do pie ro roz po czę li śmy

śledz two. Mo gę po wie dzieć Ci je dy nie to, że pro wa dzimy je wie lo to‐ 
ro wo. Ko mu ni stycz ny trop jest jed nym z wie lu.

– Za dzwoń do mnie, kie dy bę dziesz wie dział wię cej.



– Je śli nie bę dziesz mnie w  to mie szał. I  je śli wy świad czysz mi
przy słu gę.

– Bu ick na dal stoi przy Kochstras se.
– Nie cho dzi o sa mochód. Chcia łem Ci zapropono wać pe wien in‐ 

te res. Mo że przy je go oka zji uzy skałbyś ja kieś po uf ne in for ma cje.
Mógł byś opo wie dzieć mi coś o  pew nym męż czyź nie, któ ry też
wypro wa dził się z Nürn ber ger Stras se?

– Alek siej Kar da kow?
Rath przy tak nął.
– I wszyst ko, co wiesz o or ga ni za cji„Kra sna ja Kre post”.
Za nim We inert za czął mó wić, przez chwi lę pa trzył w kie run ku su‐ 

�tu.
– Czer wo na Twier dza? Dlacze go Cię to in te resuje? – za py tał.
– Mo że oka zać się klu czem do roz wią za nia spektaku larnej spra‐ 

wy. Je śli mi pomo żesz, to dosta niesz po uf ne in for ma cje.
– Nie mów ła mi głów ka mi. Co to za spektaku larna spra wa?
– Ta, któ ra do pro wa dza Zör gie bela do sza łu, bo Twoi ko le dzy po

fa chu za drę cza ją go py ta nia mi, a  on nie ma żad nych od po wie dzi.
Mar twy męż czy zna z ka na łu Lan dwehr.

– Spektaku larna spra wa? Zain te resowanie nią już mi nęło, co naj‐ 
mniej od wczo raj. Ma my te raz mar twe go po li cjan ta. To do pie ro
spektaku larne!

– Przed pa ro ma dnia mi pró bo wa li ście wy ci snąć pre zy den ta jak
cy try nę, bo nie chciał prze ka zać Wam żad nych no wych in for ma cji
do ty czą cych cia ła wy ło wio ne go z ka na łu Lan dwehr.

We inert się za śmiał.
– Dro gi Ge re onie, tak już jest. Dzien ni kar stwo to bie żą ca pra ca.

Rze czy szyb ko odcho dzą w za po mnie nie.



– A za tem mu sisz za dbać o to, że by je wy do być z te go za po mnie‐ 
nia! Wol na pra sa na dal sa ma de cy du je o tym, czy da na spra wa tra �
na stro nę ty tu ło wą z wy tłusz czo ny mi na głów ka mi, czy też spra wicie
się z nią w dzie się ciu wer sach na pięt na stej stro nie.

– Jak Ty to so bie wy obra żasz? Wbrew te mu, co ro bi ca ła sto łecz‐ 
na pra sa, mam trą bić o spra wie, któ rą nikt się już nie in te resuje?

– Czy wła śnie nie to jest skan da lem? To, że pre zy dent za wie sza
wszyst kie to czą ce się śledz twa i  wszyst kich funk cjo na riuszy po li cji
kry mi nal nej an ga żu je w wy ja śnie nie mor der stwa Jänic ke go? Z ka na‐ 
łu wy cią gnię to cia ło nie zi den ty � ko wa ne go męż czyzny – nic się nie
dzie je. Za strze lo ny zosta je je den po li cjant – i  Zör gie bel od ra zu
przyj mu je zu peł nie in ne stan dar dy. Naj wyż szy czas, że by ktoś kry‐ 
tycz nie się te mu przyj rzał.

We inert gwizd nął przez zę by.
– Po wi nieneś zo stać dzien ni karzem. Al bo po li tykiem.

Rath wie dział, że We inert połknie ha czyk. Wie dział to już w  mo‐ 
men cie, gdy zo ba czył re ak cję dzien ni karza na ha sło „Kra sna ja Kre‐ 
post”. Zamó wili jesz cze po jed nej ka wie.

– A więc Alek siej Kar da kow – za czął We inert. – Kie dy mniej wię‐ 
cej pół to ra ro ku te mu wpro wa dziłem się na Nürn ber ger Stras se, to
on już tam miesz kał. Jed nak wi dy wa ło się go jesz cze rza dziej niż
Cie bie. Zaw sze od no si łem wra że nie, że świa do mie scho dzi z  dro gi
nam, Niem com. On wła ści wie na dal żył w Ro sji. Nie mal co wie czór
go ścił u sie bie ma łą ro syj ską ko lo nię. Ro bi ło się tam wte dy gło śno.

– Zga dza się, to sa mo mó wiła El… pa ni Behn ke.
We inert prze rwał tyl ko na mo ment, a po tem mó wił da lej.
– Gdy by wie dzia ła, że pod jej da chem spo ty ka się sze fo stwo Czer‐ 

wo nej Twier dzy, to pew nie we zwa ła by po li cję.



– Kar da kow na le ży do sze fo stwa Czer wo nej Twier dzy?
– Też bym się po tym fa ce cie te go nie spo dzie wał. Zaw sze mia łem

go za pi sa rza: pracowite go, ale nie od no szą ce go suk cesów. Ma szy na
do pi sa nia stu ka ła przez ca ły dzień. Do pie ro dwa mie sią ce te mu się
do wie działem, że on zaj mu je się rów nież po li tyką.

– Na krót ko przed je go wy pro wadz ką?
We inert przy tak nął.
– Do brze się już wte dy zna li śmy, cho ciaż do pie ro po mniej wię cej

pół ro ku uda ło mi się przepro wa dzić z nim pierw szą dłuż szą roz mo‐ 
wę. Skoń czył mu się pa pier i za pu kał do mnie, że by po ży czyć pa rę
kar tek. Tro chę wte dy po ga da li śmy, wła ści wie tyl ko o  pi sa niu. Tak
w ogó le, to on świet nie mó wił po nie miec ku, ale wszyst kie tek sty pi‐ 
sał po ro syj sku. – We inert za milkł na chwi lę i wziął łyk wo dy. – Cóż,
no i wte dy coś usły szałem. To mu siało być ja koś w mar cu, w każ‐ 
dym ra zie pano wał po twor ny ziąb. Pierw szy raz, od kąd wpro wa‐ 
dziłem się na Nürn ber ger Stras se, w są sied nim po ko ju mó wiono po
nie miec ku. Mu szę przy znać, że mnie to za cie ka wi ło.

– Pod słu chi wa łeś tę roz mo wę?
– A co mia łem zro bić? Cie ka wość to mo ja cho ro ba za wo do wa. Po‐ 

za tym roz ma wia no o in te re su ją cych rze czach. Na ty le, na ile uda ło
mi się zro zu mieć, cho dziło o  pie nią dze i  po li tykę. Co ja kiś czas
przecho dzili na ro syj ski, ale prze waż nie mó wili po nie miec ku, choć
niektó rym z gru py ten ję zyk na strę czał trud ności. Wy da je mi się, że
Ro sjanie mie li jed ne go lub pa ru nie miec kich go ści i  sta rali się mó‐ 
wić w ich ję zyku. Je dy ny mi ro syj ski mi sło wami, któ re pa da ły czę sto,
by ły „Kra sna ja Kre post”.

– Czer wo na Twier dza. I wte dy się zo rien to wałeś, że to ko mu ni ści?
– Nie mia łem bla de go po ję cia. Do pie ro póź niej się te go wszyst‐ 

kiego do wie działem. Nie przy wią zy wa łem do te go wiel kiej wa gi. Po‐ 



za tym wy glą da ło na to, że nie by ło to pierw sze spo tka nie Ro sjan
i Niem ców.

– Co to by li za Niem cy? Po li ty cy?
– Też się nad tym za sta na wia łem. Przy pusz czam, że przed się bior‐ 

cy. W każ dym ra zie Ro sjanie roz ma wia li z ni mi o pro centach, Niem‐ 
cy chcie li do stać pięć dzie siąt, a Ro sjanie dać tyl ko dzie sięć. W koń cu
sta nę ło na czter dzie stu.

– Mar ni przed się bior cy z tych Ro sjan…
– Gdy wycho dzili, wyj rza łem przez dziur kę od klu cza. Nie uda ło

mi się jed nak za du żo zo ba czyć. Je den z męż czyzn był ra czej ni ski
i krę py, miał na so bie dro gie fu tro. Ra czej nie wy glą dał jak po li tyk,
a  już na pew no nie jak ko mu ni sta. Bar dziej przy po mi nał dy rek to ra
ge ne ral ne go. I, co dziw ne, był tam też ja kiś Chiń czyk. Wie czór
w mię dzynarodowym gro nie.

Mar low, po my ślał na gle Rath. Ten męż czy zna w  fu trze to mógł
być tyl ko Mar low! Mar low i  je go chiń ski cień by li na Nürn ber ger
Stras se! Tyl ko dlacze go szef pod zie mia od wie dzał nic nie zna czą ce go
sprze dawcę ko ka iny, try bik w je go or ga ni za cji? On przycho dzi wy‐ 
łącz nie wte dy, gdy mo że z te go wy niknąć dla nie go ja kiś lu kra tyw ny
in te res. Czter dzie ści pro cent mo gło się oka zać ta kowym in te re sem.
Czter dzie ści pro cent z osiem dzie się ciu mi lio nów ma rek!

– No cóż – cią gnął We inert – jak wspo mnia łem, cie ka wość to mo‐ 
ja cho ro ba za wo do wa. Chcia łem wie dzieć o co cho dzi z tą Czer wo ną
Twier dzą.

– I to opo wie dział Ci Kar da kow?
– Oczy wi ście, że nie. W ogó le go o to nie py ta łem. Na ra ził bym się

na za du że ry zy ko, gdy by do wie dział się, że pod słu chi wa łem roz mo‐ 
wę! Czer wo na Twier dza pro wa dzi taj ną dzia łalność! Grzecz nie trzy‐ 



ma łem ję zyk za zę ba mi i  poszu kałem w  róż nych miej scach. Są też
in ne źró dła. Uda ło mi się usta lić kil ka in te re su ją cych rze czy.

– Czer wo na Twier dza chce oba lić nie miec ki rząd?
– Nie, ra czej so wiec ki.
– Żar ty so bie ro bisz!
– To, że nie ma ją najlep szego zda nia o Sta linie, wie działem już od

owe go mar co we go wie czo ra. Tak wte dy złorze czy li na rząd w Mo‐ 
skwie, że nie po my ślałbym, iż ko mu ni ści mo gą mó wić ta kie rze czy.
A prze cież są ko mu ni sta mi, i to ja kimi. Wła ści wie to już sa ma na zwa
wszyst ko zdra dza. Czer wo na Twier dza uwa ża się za stró ża praw dzi‐ 
wej ko mu ni stycz nej na uki od cza su śmier ci Le ni na.

– Sta lin i Thäl mann też tak my ślą o so bie.
– Każ dy czer wo ny tak ro bi. W tym tkwi wła śnie pro blem le wi cy:

sa ma zwal cza się sku tecz niej niż wspól ne go wro ga po li tycz ne go.
„Troc kista” to dla thäl ma now ców gor sza obe lga niż „na zi sta”.

– Czyż by Troc ki też na le żał do Czer wo nej Twier dzy?
– Trud no po wie dzieć. Cho dzą ta kie plot ki, ale on sam ni gdy nie

ude rzał w te to ny. Mo że tyl ko cze ka, aż Czer wo na Twier dza od nie sie
suk ces i wte dy się ujaw ni?

– A  cze go chce Czer wo na Twier dza? – Do pie ro gdy Rath wypo‐ 
wie dział py ta nie na głos, zo rien to wał się, że za cy to wał na głó wek ar‐ 
ty kułu We iner ta.

– Ich naj waż niej szym ce lem jest oczy wi ście świa to wa re wo lu cja.
Ale naj pierw chcą z po wro tem spro wa dzić so cja lizm w Związ ku Ra‐ 
dziec kim na wła ści we to ry. A że by to zro bić, mu szą oczy wi ście oba‐ 
lić Sta li na.

– Oczy wi ście. My lę się, czy są me ga lo ma na mi?
– Po sta wi li przed so bą am bit ne ce le. Wi docz nie reali stycznie wi‐ 

dzą to, że do prze pro wa dze nia za ma chu sta nu potrze ba nie tyl ko



ide ali zmu, lecz tak że mnó stwa pie nię dzy. Za sta na wia mnie tyl ko,
skąd chcą wziąć fun du sze. Ja ki przed się bior ca wspie ra ko mu ni stów?
I to na wet je śli chcą oni ude rzyć w in nych ko mu ni stów?

– Wy da je mi się, że mo gę udzie lić Ci od po wie dzi na to py ta nie –
po wie dział Rath.

We inert po dzie lił się z  nim ca łym mnó stwem in for ma cji, a więc
i on – na ty le, na ile mógł – grał w otwar te kar ty. Rath opo wie dział
mu wszyst ko o  swo ich do tych cza so wych usta le niach w  spra wie
„Wod nik”, o po wią za niach Kar da ko wa z hra bi ną So ro kino wą, jej ro‐ 
dzin nym skar bie, któ ry po dob no prze my co no ze Związ ku Ra dziec‐ 
kie go do Ber li na, o  Mar lowie i  rin gve re inie Czer wo ne go Hu go na,
któ rzy od gry wa li nie ja sną ro lę w ca łej tej spra wie. W każ dym ra zie
po wy ja śnie niach We iner ta Rath już wy raź niej wi dział, ja ka mo gła
być to ro la. Kar da kow wraz ze swo ją przy ja ciół ką chcie li prze my cić
zło to So ro ki nów do Nie miec i wy ko rzy stać na po trze by swo ich am‐ 
bit nych po li tycz nych ce lów. Z ko lei Mar low na zle ce nie Czer wo nej
Twier dzy miał za mie nić rzu ca ją ce się w oczy zło to, któ rego na do da‐ 
tek po szu ki wa li lu dzie Sta li na, na nie po zor ne bank no ty i  wy cią gi
ban ko we. Kar da kow za an ga żo wał swo je go sze fa ja ko pa se ra. Za
czter dzie ści pro cent.

– A to cie ka we – od parł We inert. – A dlacze go nie ogłosili ście te go
pod czas kon fe ren cji pra so wej?

– Bo mo głoby to za gro zić to czą ce mu się śledz twu – skła mał Rath,
nie wda jąc się w  szcze gó ły. Sta no wi ło to że la zny ar gu ment, któ ry
ga sił każ dego dzien ni karza.

– To dlacze go mó wisz to mnie?
– Bo dzię ki Two jej po mo cy zro biłem ogrom ny krok do przo du,

i dlate go, że jest to pry wat na rozmo wa. Nie wol no Ci upu blicz niać
tych in for ma cji! Ale obie cu ję Ci, że dosta niesz tę hi sto rię ja ko pierw‐ 



szy. Gdy resz ta bę dzie na dal sie dzia ła na kon fe ren cji pra so wej, Wy
bę dzie cie nada wać jej ostat nie szli fy w re dak cji. Za dzień, dwa mo gę
dać Ci zie lo ne świa tło.

– Zie lo ne świa tło?
– Tak jak w au cie na Pots da mer Platz: bę dziesz cze kał w go to wo‐ 

ści, i kie dy świa tło zmie ni się na zie lo ne, wci śniesz gaz!

Po ra nek chy lił się ku koń co wi, gdy Rath znów usiadł za swo im biur‐ 
kiem w Zam ku. Wła ści wie nadcho dziła już po ra na prze rwę obia do‐ 
wą, ale po sta no wił z niej te go dnia zrezygno wać. Miał jesz cze ty le
spraw do za ła twie nia. Nie za czął się też jesz cze roz glą dać za no wym
po ko jem.

Jed nak przede wszyst kim mu siał te raz uak tu al nić swo ją wie dzę
w spra wie „Wod nik”. Wresz cie mógł ja ko ta ko wyro bić so bie ogląd
sy tu acji. Na dal nie dyspono wał wpraw dzie do wo da mi, któ re moż na
wy ko rzy stać w są dzie, ale ich zgro ma dze nie na le żało do za dań Böh‐ 
ma, nie je go.

W każ dym ra zie był już w sta nie za pre zen to wać spój ną teo rię, pe‐ 
wien kie ru nek, w któ rym moż na popro wa dzić dal sze śledz two. Od
Böh ma Zör gie bel nie ocze ki wał wię cej, ale on nie miał na wet te go.
Co in ne go Rath. Mógł przynaj mniej za ser wo wać po dej rza ne go
o mor der stwo, mo że na wet dwo je. Wpraw dzie nie na srebr nej ta cy,
gdyż Kar da kow i  hra bi na So ro kino wa znik nę li, ale przynaj mniej
miał ja kieś na zwi ska lu dzi, za któ rymi moż na wy dać li sty goń cze.
W spra wie „Wod nik” coś drgnę ło. Po raz pierw szy od cza su za bez‐ 
pie cze nia śla dów, po my ślał Rath. A to dlate go, że wszyst ko, co na‐ 
wy czy niał póź niej Böhm, by ło ni czym in nym, jak dzia łaniem na śle‐ 
po.

Za dzwo nił te le fon, Rath pod niósł słu chaw kę i się przed sta wił.



– Za koń czył pan pra cę nad li stą? – bez przy wi ta nia szczek nął głos
ze słu chaw ki. O wil ku mo wa! W za sa dzie nie mu siał nic mó wić, wy‐ 
star czy ło o nim tyl ko pomy śleć.

Li sta Böh ma! Na wet się jej do brze nie przyj rzał, nie wspo mi na jąc
już na wet o tym, że nie wie dział, co w ogó le z nią po cząć.

– Li stę, pa nie nadko mi sa rzu? No, cóż, są dzę, że ju tro…
– Ju tro? Ile cza su pan po trze bu je, że by spraw dzić pa rę ali bi? Chce

pan po zwo lić Związ ko wi Bo jow ni ków, aby znik nął w  pod zie miu?
Chcę jesz cze dziś mieć na biur ku pań ski ra port, zro zu mie li śmy się?

– Tak jest, pa nie nadko mi sa rzu!
Rath z hu kiem odło żył słu chaw kę. Co za du pek…
Te raz przynaj mniej wie dział, za co się za brać. Wi docz nie Böhm

skombino wał z In spek cji IA li stę człon ków Czer wo ne go Związ ku Bo‐ 
jow ni ków Fron to wych i ob dzie lił nią po li cjantów.

Rath przy glą dał się kart ce. Sześć na zwisk, każ de za czy na ło się na
li te rę „I”. Adre sów brak – za tem ko niecz na bę dzie wi zy ta w biu rze
pasz por to wym. Pew nie żad na z tych osób nie po sia da ła nu me ru te le‐ 
fo nu, a więc bę dzie mu siał po je chać do Wed ding i  in nych nie przy‐ 
jem nych dziel nic. Ina czej wy obra żał so bie czwart ko we po po łu dnie.
Pod czas po dró ży bę dzie miał przynaj mniej czas do na my słu. Za‐ 
dzwo nił do jed nostki udo stęp nia ją cej au ta służ bo we i za re zer wo wał
opla.

Niedłu go póź niej był już w biu rze pasz por to wym.
– Póź no się pan zja wia. Wszy scy pań scy ko le dzy by li tu już dzi siaj

ra no – oznaj mił ten sam si wy pra cow ni ka biu ra, któ ry już raz zszar‐ 
gał mu ner wy. Po cie cha ta ka, że sta ru szek chy ba go nie po znał.

– A ja przy szedłem te raz! Niech pan ru szy swo je utru dzo ne no gi.
To prze cież tyl ko sześć ad resów.



– Mło dy pa nie, niech mi pan nie mó wi, jak mam wy ko ny wać mo‐ 
ją pra cę. W  obec nych cza sach mło dym lu dziom na pew no nie za‐ 
szko dzi ło by nie co wię cej sta ranności.

Star szy męż czy zna na ło żył oku lary i  z  li stą Ra tha w rę ce skie ro‐ 
wał się do ża lu zjo wych sza fek na ak ta. Z dzie sięć ra zy po rów ny wał
na zwi ska z li sty z ty mi na ak tach, któ re wycią gnął z szu �a dy, aż za‐ 
czął wy glą dać na prze ko na ne go, że zna lazł wła ści we ad re sy. Wró cił
do Ra tha, któ ry stał przy drew nia nej ba rier ce.

– Pro szę bar dzo. – Urzęd nik po ło żył ak ta na sto le. Rath wło żył je
do kie sze ni ma ry nar ki i chciał już odejść.

– Stać! Gdzie się pan wy bie ra?
– Do mo je go biu ra, je śli to dla pa na ża den pro blem!
– Nie mo że pan za brać akt ze so bą.
– Tyl ko na pa rę go dzin.
– Przy kro mi. Prze pi sy za bra nia ją. Wol no pa nu do nich zaj rzeć je‐ 

dy nie tu. Niech pan so bie zro bi no tat ki.
Rath wycią gnął ołó wek oraz no tat nik i  za czął spi sy wać ad re sy.

Kie dy skoń czył, doli czył się je dy nie pię ciu. Sta ranność, do bre so bie!
– Hej tam!
Star szy męż czy zna był ura żo ny.
– Nie je stem kel ne rem, pa nie ko mi sa rzu – za pro te sto wał. – Niech

pan to so bie za pa mię ta!
Rath udał, że nie sły szy.
– Dał mi pan tyl ko pięć ad resów – zauwa żył.
– Oczy wi ście.
– Na mo jej li ście znaj du je się prze cież sześć na zwisk.
– Ale tyl ko pię cio ro Niem ców, ten tu… – męż czy zna po ka zał na

na zwi sko czwar te z ko lei – …je go tu nie ma my. Pew nie jest ob co‐ 
kra jow cem.



– Ob co kra jo wiec w Czer wo nym Związ ku?
– A dlacze go nie? Iwa now. Brzmi ro syj sko, nie uwa ża pan? Czer‐ 

wo nych Ro sjan jest prze cież pod do stat kiem.
– A więc mu szę iść do biu ra pasz por to wego dla ob co kra jow ców?
– Biu ro pasz por to we urzę du do spraw cu dzo ziem ców. Mu si pan

pój ść…
– …do koń ca ko ry ta rza i w le wo, po kój 152 – do koń czył Rath.
Męż czy zna spoj rzał na nie go wiel ki mi ocza mi, oku lary wciąż miał

na no sie. Gdy Rath już so bie po szedł, na twa rzy sta rusz ka po ja wił
się wy raz uzna nia.

Urzęd nik w po ko ju 152 wy da wał się mniej pro blemowy i nie dbał
tak bar dzo o  prze strze ga nie wszyst kich prze pi sów. Jed nak nie był
w lep szym na stro ju niż je go po przed nik. Ra czej w gor szym.

Gdy Rath wy łusz czył mu spra wę, z  któ rą przy szedł, wark nął, że
ma du żo pra cy.

– Niech pan sam so bie spraw dzi. Potra � pan prze cież otwo rzyć
sza fę, praw da?

Tym spo so bem Rath sta nął przed tą sa mą wiel ką ża lu zjo wą sza fą,
w któ rej dwa ty go dnie wcze śniej sta ru szek zna lazł kar to te kę Kar da‐ 
ko wa. Nie mógł oprzeć się po ku sie. Za nim prze szedł do li te ry „I”,
przyj rzał się re je stro wi na li te rę „K”. Mo że w mię dzycza sie Ro sjanin
wy mie nił swój do wód oso bi sty… Zna lazł do ku men ty. Wszyst kie in‐ 
for ma cje po kry wa ły się z  tym, co prze czy tał mu wte dy star szy
urzęd nik. Ostat ni ad res, ja ki po da no, to Nürn ber ger Stras se 28.
Ozna cza ło to też, że Kar da kow nie po sia dał już waż nych do ku men‐ 
tów. Mo że już ich nie po trze bo wał, po nie waż od dłuż sze go cza su żył
z  no wą tożsa mością i  ze sfał szo wa ny mi pa pie ra mi? Rath przy po‐ 
mniał so bie jesz cze dwa na zwi ska. Ro sjanie, z któ rymi miał do wy‐ 
rów na nia ra chun ki – ta dwój ka mu siała mieć coś wspól ne go z Kar‐ 



da kowem, dlate go zna leź li się w pa kie cie, któ ry Rath chciał prze ka‐ 
zać Zör gie belowi. Fal lin miesz kał przy Yorckstras se, dru gi ad res też
mie ścił się na Kreu zber gu. Wpis mu siał zo stać zmie nio ny do pie ro
niedaw no. Kie dy Rath so bie uświa do mił, co czy ta, dłu gopis o ma ło
nie wy padł mu z rę ki.

Wi ta lij Pio tro wicz Se len ski miesz ka przy Lu ise nu fer!
Pew nie wy na jął miesz ka nie w  o� cy nie, a  na na ta blicz ce na

drzwiach umie ścił pięk ne nie miec kie na zwi sko Mül ler. Te raz Rath
zy skał cał ko wi tą pew ność, że umię śnie ni Ro sjanie mie li ja kieś po‐ 
wią za nia z  Kar da kowem i  Czer wo ną Twier dzą. Pew nie by li je go
stra żą przy bocz ną. Jed ne go z nich od de le go wa no, że by chro nił przy‐ 
ja ciół kę sze fa, i za kwa te ro wa no w czyn szów ce pod naj po spo lit szym
na zwi skiem Mül ler. Nie za bar dzo ory gi nal ne, ale sku tecz ne.
Przynaj mniej do tej po ry.

Za no to wał ad re sy. Dwa ko lej ne ka my ki do ukła dan ki, do któ rej
ukoń cze nia by ło jesz cze wpraw dzie da le ko, ale ona sa ma przy bie ra‐ 
ła co raz wy raź niejsze kształ ty. Naj wyż szy czas podzie lić się swo ją
wie dzą z in nymi. Uśmiech nął się, za do wo lo ny.

Omal nie za po mniał po szu kać ad re su, po któ ry tak wła ści wie tu
przy szedł.
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„Dro gi pa nie Zör gie bel, czy ber liń ska po li cja nie za nie dbu je swo ich
obo wiąz ków?

Kil ka in cy den tów, do któ rych ostat ni mi cza su do szło, skła nia nas
do te go, że by za dać pa nu to py ta nie. Obo wiąz kiem po li cji jest dba‐ 
nie o prze strze ga nie pra wa i po rząd ku oraz wy ja śnia nie prze stępstw,
a wszyst ko to przy po rząd ko wa ne spra wiedliwości. Czy ber liń ska po‐ 
li cja jest jesz cze w sta nie spro stać te mu za da niu?

Niech pan so bie wy obra zi, dro gi pa nie Zör gie bel, że sie dzi pan
w sa li kon cer to wej. Na gle do środ ka wpa da po li cja i strze la ka ra bi‐ 
na mi ma szy no wy mi w par kiet, po nie waż w po miesz cze niu sie dzieć
mia ło dwóch kie szon kow ców. Krzyk nie pan: uży cie nie ade kwat nych
środ ków! I wła śnie to sta ło się w pań skim mie ście. Nie na sa li kon‐ 
cer to wej, ale na uli cach, w Wed ding, Neu kölln, w sa mym cen trum
Ber li na.

Pań ska po li cja, któ rej za da niem jest prze strze ga nie pra wa i dba‐ 
nie o  po rzą dek, zła ma ła pra wo i  za kłó ci ła po rzą dek. Nie chro ni ła
miesz kań ców przed prze mocą, ale sa ma tę prze moc wo bec nich za‐ 
sto so wa ła.

Dał nam pan no wą na dzie ję, gdy z ka na łu Lan dwehr wy cią gnię to
o�a rę bru tal ne go prze stęp stwa. So len nie obie cy wał nam pan, że
uczy ni wszyst ko, że by schwy tać mor der cę i spra wić, by miesz kań cy
znów mo gli czuć się bez piecz nie.

Sko ro nam pan to obie cał, pa nie Zör gie bel, to dlacze go od su wa
pan wszyst kich od te go śledz twa?



Po wiem pa nu dlacze go. Po nie waż za strze lo ny zo stał funk cjo na‐ 
riusz i ber liń ska po li cja sku pi ła wszyst kie swo je si ły na tej spra wie.
Na pań skie po le ce nie, pa nie pre zy den cie!

Mar twy po li cjant to wy da rze nie god ne ubo le wa nia, z ca łą pew no‐ 
ścią! Ale czy da je to pa nu pra wo do te go, że by sto so wać po dwój ne
stan dar dy? Czy cy wil na o�a ra mor der stwa ma mniej sze zna cze nie
niż ta ubra na w mun dur? Czy wszy scy lu dzie, któ rzy dla pa na nie
pra cu ją, są ludź mi dru giej kate gorii, pa nie Zör gie bel? Czy po li cja
mo że za nie dby wać swo je obo wiąz ki i po pro stu po rzu cać nie roz wią‐ 
za ne spra wy, gdy o�a rą prze stęp stwa sta je się je den z was?”.

We iner to wi uda ło się umie ścić swój ar ty kuł w wie czor nym wy da niu.
Rath odło żył na bok ga zetę, za do wo lo ny. Dzien ni karz na le ży cie wy‐ 
ko nał swo je za da nie. Zör gie bel zo stał przy go to wa ny na to, by zło żyć
mu wi zy tę. Ko mi sarz kry mi nal ny Ge re on Rath zja wi się u  nie go
w chwi li po trze by, by podzie lić się do brą wia do mo ścią.

Rath wziął z ho lu eg zem plarz wie czor nego wy da nia „Abend blatt”
i  po szedł do po ko ju. Ze swo je go okna miał wi dok na Aska ni scher
Platz oraz An hal ter Bahn hof, roz świe tlo ny po śród no cy. W  ho te lu
Excel sior spę dził pierw sze no ce po przy je ździe z Ko lo nii, za nim jesz‐ 
cze przepro wa dził się do Eli sabeth Behn ke. An hal ter Bahn hof cho‐ 
wał się wów czas pod pan ce rzem ze śnie gu i lo du.

Spoj rzał na ze ga rek. By ła już dzie wią ta. Po win na zja wić się la da
chwi la.

Po szedł do ła zien ki i ob mył twarz zim ną wo dą. Męż czy zna w lu‐ 
strze wy glą dał na nie co zma cha ne go, ale za do wo lo ne go.

Nic dziw ne go, że był zmę czo ny. Po wi zy cie w biu rze pasz por to‐ 
wym po po łu dnie cią gnę ło się w nie skoń czo ność. Tro chę to tr wa ło,
nim Rath od ha czył wszyst kie sześć na zwisk ze swo jej li sty. Pod czte‐ 



ry ad re sy mu siał się udać kil kakrotnie, za nim uda ło mu się ko goś za‐ 
stać. Do brze, że za ła twił so bie sa mochód. Trzy oso by miesz ka ły
w Wed ding, dwie we Frie drich sha in i jed na w Pren zlau er Berg. Nikt
nie ste ty nie miał miesz ka nia na Kreu zber gu, w któ rym Rath z chę cią
zło żył by wi zy tę jesz cze dwóm męż czyznom. Ale na to nie miał już
cza su.

Ca ła szóst ka męż czyzn z  li sty mia ła ali bi na śro do wy po ra nek.
Bra li udział w  zgro ma dze niu przed Karl-Liebk necht-Haus i  każ dy
z nich był w sta nie wy mie nić przynaj mniej tu zin świad ków, któ rzy
rów nież uczest ni czy li w de mon stra cji. Nie ko niecz nie god nych za ufa‐ 
nia. Rath nie wy klu czał, że po dob ne od czu cia mie li je go ko le dzy,
któ rzy rów nież od py ty wa li by łych bo jow ni ków fron to wych na oko‐ 
licz ność ali bi. Na co mia ła zdać się ta nie koń czą ca się li sta na zwisk
z ali bi wąt pli wej au ten tycz no ści? Niewie le pomo że to w wy ja śnie niu
mor der stwa, a  je śli Rath cze goś nie na wi dził, to by ły to wła śnie
żmud ne pra ce, w któ rych nie umiał dopa trzeć się żad ne go sen su.

Czy Böhm li czył, że praw dzi wy spraw ca za cho wa się nie roz waż‐ 
nie, je śli na gle zja wi się u nie go po li cja i za cznie wy py ty wać o ali bi?
W ko mi sa rzu kieł ko wa ło zu peł nie in ne po dej rze nie. Kon tro la człon‐ 
ków związ ku od by wa ła się na po le ce nie Zör gie bela, a Böhm pro wa‐ 
dził śledz two w  zu peł nie in nym kie run ku! Lu dzie ta cy jak Ge re on
Rath od gry wa li głup ców przed pre zy dentem po li cji, a  Wil helm
Böhm roz ko szo wał się suk ce sem swo je go śledz twa

Rath spo rzą dził krót ki i  nie dba ły ra port. Najczę ściej pa da ją cy mi
w nim sło wami by ło: „jak wy żej”. Nic zresz tą dziw ne go przy sze ściu
nie mal iden tycz nych ze zna niach. Kie dy nie wi dział sen su w  ja kiejś
pra cy, to wy ko ny wał ją z ade kwat nie nie wiel kim za an ga żo wa niem.

Rath na dal sie dział przy ma szy nie w  se kre ta ria cie Ro ede ra, gdy
do środ ka we szła Char ly, że by ode brać spra wozda nie. Fakt, że peł ni‐ 



ła ro lę po słań ca, spra wił, iż je go na strój znów po szy bo wał w gó rę.
Przy czy ni ła się do te go też ry ch ła per spek ty wa wspól ne go wol ne go
wie czo ru. Ho tel Excel sior był prze ogrom ny, po rząd ny i nie za dro gi,
a więc w sam raz. Po cząt ko wo Char ly nie szcze gól nie przy pa dło do
gu stu, że te le fo nicz nie za re zer wo wał tam po kój, ale że za nic
w świe cie nie chcia ła go za pro sić do sie bie, to nie mia ła in ne go wy‐ 
bo ru.

– Ge re onie, wkrót ce mu simy ja koś bar dziej o� cjal nie za ko mu ni‐ 
ko wać o na szym związ ku – oznaj mi ła. – Tak dłu żej być nie mo że.
Ma my się ba wić w cho wa ne go po ho te lach?

– Cie ka we, czy Zör gie bel po zwo li nam wte dy pra co wać w jed nym
ze spo le?

– Wte dy przej dę do In spek cji G. Tak czy siak tam wy lą du ję, je śli
chcę zo stać po li cjantką – od parła i znik nę ła z je go ra por tem.

Na stęp nie Rath za dzwo nił do Bru nona, by go po in for mo wać, że
nie wró ci z nim dziś do Frie de nau. Nie po wie dział mu, że bę dzie no‐ 
co wał w ho te lu. A tym bar dziej – z kim.

Docho dziła ósma, gdy w koń cu opu ścił Za mek i po je chał me trem
na Pots da mer Platz. Z pod zie mi wy szedł bez po śred nio na Haus Va‐ 
ter land. Noc ny Ber lin przy wi tał go roz ba wio ny mi prze chod nia mi
i  mie nią cy mi się re kla ma mi świetl ny mi. Chod nik cią gną cy się
wzdłuż König grät zer Stras se pro wa dził obok Eu ro pahaus. Rath na
chwi lę zatrzy mał się przed ki nem, do któ rego tłum nie ścią ga li wi‐ 
dzo wie naj bliż sze go se an su. Do kład nie przed ty go dniem stał w tym
miej scu i cze kał na Char ly. A w Ca fé Eu ro pa po raz pierw szy ją po‐ 
ca ło wał. Ki no ma ni prze py cha li się obok nie go i sar ka li. Rath ru szył
przed sie bie. Na szczę ście Excel sior znaj do wał się je dy nie pa rę kro‐ 
ków da lej.



Ro zle gło się pu ka nie do drzwi. To na pew no ona. Spoj rzał na ga zetę,
któ ra wciąż le ża ła roz ło żo na na sto le. Zło żył ją i  scho wał pod łóż‐ 
kiem. Char ly nie mu siała jej wi dzieć. W pew nym sen sie miał wo bec
niej wy rzu ty su mie nia, któ rych sam do koń ca nie ro zu miał.

– Otwórz, pro szę – za wo ła ła przez drzwi – mam za ję te rę ce!
Gdy otwo rzył, uśmiech nę ła się do nie go pro mien nie. W pra wej rę‐ 

ce trzy mała nie du żą wa liz kę, w  le wej – kil ka pa pierowych to reb
z na dru ko wa ny mi na zwa mi do mów to wa ro wych. Da ła mu bu zia ka
w po li czek.

– Tym ra zem się przy go to wa łam – oznaj mi ła. – Nie chcę ko lej ny
raz iść do pra cy w su kien ce z po przed nie go dnia. A  ty… – Rzu ciła
na łóż ko tor bę z za ku pa mi z do mu han dlo we go Tietz”– …dla Cie bie
mam świe żą bie li znę i skar pe ty. – Na łóż ko po lecia ła ko lej na tor ba.
– Nie wiem, czy ko szu la pa su je, mu siałam zga dy wać, ja ki masz roz‐ 
miar koł nie rzy ka. Za to w  kra wa cie po win no Ci być do twa rzy,
w każ dym ra zie pa su je do gar ni tu ru.

Wziął tor by z łóż ka i zdu miał się.
– Cał kiem nie źle! Mam od ra zu przy mie rzyć?
Po wie si ła na klam ce wy wiesz kę z  na pi sem „Nie prze szka dzać”

i za mknę ła drzwi.
– Przy mie rzyć? Po mył ka, pa nie ko mi sa rzu. To nie czas, że by co‐ 

kol wiek na sie bie na kła dać. To czas, że by coś zdjąć!
Wy ka zał się po słu szeń stwem, ale naj pierw za trosz czył się o  nią.

Każ dy ka wa łek jej cia ła, któ ry od sła niał, ob da ro wy wał po ca łun ka mi:
rę ce, ra mio na, smu kłą szy ję. Ci cho jęk nę ła, gdy ugryzł ją w  kark.
Chcia ła się do nie go od wró cić, po ca ło wać go, ob jąć, ale dał jej do
zro zu mie nia, że by sta ła spo koj nie. Zdjął jej bu ty i  po wo li zsu nął
poń czo chy z  nóg, naj pierw pra wą, po tem le wą. Le dwie wy trzy my‐ 
wał z podnie ce nia, kie dy z jej ra mion zsu wa ła się su kien ka, ale za‐ 



cho wał nie śpiesz ne tem po. De li kat nie drża ła, kie dy je go dło nie
chwy ci ły jej pier si, a usta znów do tknę ły kar ku. Do pie ro wte dy po‐ 
wo li się do nie go odwró ci ła. Przez chwi lę spo glą da li so bie w oczy,
od dy cha jąc głę bo ko.

Po chwi li rzu cili się na sie bie jak wy głod nia li.

Póź niej dłu go le że li obok sie bie w mil cze niu, mo krzy od po tu, ona
w je go ob ję ciach. Rath pa trzył w su �t, za my ślo ny. Mi nę ły wie ki, od‐ 
kąd ostat ni raz czuł się tak szczę śli wy.

Za ko cha łeś się, mój dro gi, mó wił do sie bie.
Za rzad ko wi dy wa li się w cią gu ostat nie go ty go dnia. Char ly mia ła

ra cję, tak dłu żej być nie mo że. Nie ba wem spra wy bę dą wy glą dały
ina czej, on bę dzie miał sta łą po sa dę w wy dzia le za bójstw, skoń czy
z  ta jem nicami, wresz cie otwo rzą się przed nim no we per spek ty wy
za wo do we. Oraz pry wat ne. Najchęt niej od ra zu by z nią za miesz kał,
w koń cu i tak szu kał miesz ka nia. No ale cóż, nie chciał jej osa czać.
Spo dzie wał się jed nak, że z ta ką ko bie tą jak Char ly u bo ku, po czu je
się do brze na wet w Ber li nie.

– Czy Ty wła ści wie wiesz, kim je steś? – za py tała nie spo dzie wa nie
i po gła ska ła go po pier si. – Je steś wstrzy my wa czem po żą da nia.

Za śmiał się.
– Zabrzmia ło tak, jak by no si ło to zna mio na prze stęp stwa. Ta kich

rze czy uczą na wy dzia le pra wa?
– To nie ża den czyn ka ral ny, to coś podnie ca ją ce go – po wie dzia ła.
– Chcesz mi dać tym do zro zu mie nia, że za wsze po win ni śmy ro bić

so bie ty go dniową prze rwę?
– Nie, oczy wi ście, że nie!
Tym ra zem na tych miast prze szli do rze czy.



Na stęp ne go ran ka prze bu dził się ja ko pierw szy. Wspa nia le by ło obu‐ 
dzić się obok niej! Przy glą dał się jej ja kiś czas, le ża ła ta ka spo koj na.
Po gła dził ją po twa rzy, de li kat nie, że by jej nie obu dzić, po tem wstał
i pod szedł do okna. Deszcz dud nił o po tęż ny dach An hal ter Bahn hof,
ale mi mo to na Aska ni scher Platz pano wało oży wie nie, za czę ła się
bie ga ni na przed Zie lo ny mi Świąt ka mi. Pa ra so le tłum nie na pły wa ły
do bu dyn ku dwor ca.

Po le wej stro nie Möckernstras se wpa da ła w König grät zer Stras se,
a  pa ręset me trów da lej prze bie ga ła nad ka na łem Lan dwehr. Tam
zna le zio no cia ło Bo rysa.

Dziś za koń czy tę hi sto rię. Wszyst kie in for ma cje, któ re do tąd zgro‐ 
ma dził, sprze da pre zy dentowi po li cji tak do brze, jak tyl ko potra �.
Wte dy Zör gie bel bę dzie mu siał od dać mu biur ko Ro ede ra. Wresz cie
skoń czy się czas ta jem nic.

De li kat ne ra mio na oplo tły je go klat kę pier sio wą. W ogó le jej nie
usły szał. Jej cie płe cia ło przy lgnę ło do nie go.

– Be zna dziej na po go da, praw da? – wy mam ro ta ła zaspa na.
– A my na wet nie ma my pa rasola.
– Po go da w sam raz, że by ca ły dzień spę dzić w łóż ku.
– Oba wiam się tyl ko, że dro gi Wil helm Böhm do te go nie do pu ści.

Ma te raz mnó stwo pra cy, któ rą mu si po przy dzie lać.
– Wróć my jesz cze do łóż ka – ka pry si ła.
– Co tak wła ści wie Böhm zro bił z Wa szą po przed nią spra wą? Jest

za mknię ta?
– Ak ta odło żo no do „mo krych ryb”. No, chodź już. – Za cią gnę ła

go z po wro tem do łóż ka.
– Hej! – za pro te sto wał. – Co to ma zna czyć? Wię cej niż szyb ki nu‐ 

me rek nie wcho dzi w ra chu bę!



– Pro szę, pro szę! Co za słow nic two! Jed no mu szę przy znać: wi‐ 
dać, że po li cjant z oby cza jów ki zna się tych spra wach…

Nie zdo ła ła skoń czyć, gdyż rzu cił po dusz ką w sam śro dek jej twa‐ 
rzy.

Choć zrezygno wali ze śnia da nia, to i tak spóź ni li się do Zam ku. Czu‐ 
li się, jak by mie li do nadro bie nia za le gło ści z ca łego ty go dnia. Roz‐ 
dzie li li się do pie ro na dwor cu Ale xan der platz. Pod czas gdy ona
wbie ga ła już po scho dach pre zy dium, on prze glą dał ga zety w  kio‐ 
sku. Przez noc kil ka ga zet za re ago wa ło i po szło w  śla dy We iner ta.
Zbyt wie lu dzien ni karzy wście kło się na Zör gie bela, by te raz od pu‐ 
ścić oka zję na to, by dać mu po pa lić. Rath nie po dej rze wał, że by
choć je den z nich spraw dził in for ma cję o tym, że Zör gie bel za wie sił
wszyst kie śledz twa na rzecz spra wy Jänic ke go. Zgapi li to po pro stu
od We iner ta.

Wszedł do biu ra Ro ede ra je dy nie po to, że by po wie sić płaszcz.
Na stęp nie udał się w dal szą dro gę.

Sza fa z  „mo kry mi ry ba mi” znaj do wała się w  Głów nej Kar to te ce
Za bójstw, któ rą za ło żył Gen nat i o któ rą dbał jak o wła sne dziec ko:
dlate go też umie ścił ją w  po ko ju tuż obok swo je go biu ra. By ło to
wiel kie pro sto kąt ne po miesz cze nie, któ rego dłuż sze ścia ny by ły cał‐ 
ko wi cie za sta wio ne sza fa mi na ak ta, na je go środ ku znaj do wał się
stół i osiem krze seł, któ re wy ko rzy sty wa no pod czas mniej licz nych
na rad. Pod okna mi sta ła szaf ka z  kar to te ka mi, a  na niej kró lo wał
oka za ły � kus. Pew nie zaj mo wała się nim Ger trud Ste iner.

Zbio ry po se gre go wa no we dług przy czy ny zgo nu, a  na nie wy ja‐ 
śnio ne spra wy prze wi dzia no tyl ko nie wiel ką szaf kę – sta no wi ła sym‐ 
bol nie złom nej pew ności sie bie In spek cji  A w  kwe stii wy so kie go
wskaź ni ka wy kry wal no ści. Cie ka we, jak czuł się Böhm, gdy depono‐ 



wał w niej ak ta spra wy „Möc kern brüc ke”. Ża den śled czy wy dzia łu
za bójstw nie wkła dał chęt nie ni cze go do tej sza fy. W przy pad ku akt
spra wy Wilcz ka by łoby ina czej: Rath z ra do ścią by je tu zo sta wił.

W cią gu dwóch ty go dni Böhm za peł nił in for ma cja mi nie tyl ko je‐ 
den sko roszyt, ale aż czte ry.

Za ska ku ją ca dys pro por cja na kła du pra cy wzglę dem efek tu. Rath
wci snął pod ra mię wszyst kie czte ry pli ki. Mu siał je szyb ko przej rzeć,
chciał prze ko pać się przez ak ta spra wy „Möc kern brüc ke” do póź ne‐ 
go po po łu dnia. Po tem na dej dzie czas, że by po in for mo wać Zör gie‐ 
bela, do kład nie wte dy, gdy w re dak cji „Abend blatt” za cznie się już
krzą ta ni na.

Oby Böhm zo sta wił go dziś w spo ko ju.
Ta na dzie ja się nie speł niła. Gdy wró cił ze sko roszytami do ga bi‐ 

ne tu Ro ede ra, na biur ku le żał ko lej ny pa pier. Pew nie Char ly go
przy nio sła. Cho le ra, a je go znów nie by ło w biu rze!

Ko lej nych sześć na zwisk. Tym ra zem na li te rę „P”. A za tem nie ba‐ 
wem skoń czy się im al fa bet! Rath po sta no wił zigno ro wać li stę.
Zaplano wał na ten dzień, że tak czy owak wy po wie Böh mo wi woj nę.
Za tem li sta nie bę dzie mia ła żad ne go zna cze nia. Otwo rzył pierw szy
sko roszyt i wziął się do pra cy. W środ ku znaj do wało się ca łe mnó‐ 
stwo prze słu chań świad ków. Ty le do bre go, że ktoś – pew nie Böhm
we wła snej oso bie – obry so wał kół kiem in te re su ją ce frag men ty.

O dzie sią tej za dzwo nił do We iner ta. Po tem za brał się do dal szej
pra cy i  ślę czał nad pa pie ra mi na wet pod czas prze rwy obia do wej.
Char ly się nie po ka zała. Pró bo wał nie my śleć o  niej za czę sto, co
wca le nie by ło ta kie pro ste. Niektó re z pro to ko łów, któ re czy tał, na‐ 
pi sa ne zo sta ły przez nią. O wpół do pią tej za dzwo nił do se kre ta riatu
Zör gie bela i  po pro sił o  roz mo wę z  pre zy dentem. Dag mar Kling
chcia ła mu zapropono wać ter min po Zie lo nych Świąt kach.



– Przy kro mi, ale to pil na spra wa! Mu szę po roz ma wiać z pre zy‐ 
dentem jesz cze dziś.

Gi lo ty na oka za ła się ła ska wa.
– Zo ba czę, co się da zro bić.
– To na praw dę waż ne.
Nieca łe pięć mi nut póź nej od dzwo ni ła.
– Pre zy dent mo że pa na przy jąć za dwa dzie ścia mi nut. Mam na‐ 

dzie ję, że ma pan mu do opo wie dze nia coś na praw dę cie ka we go.
Nie jest dziś w najlep szym na stro ju.

– Ro zwe se lę go, pro szę mi za ufać.

Tym ra zem nie mu siał cze kać. Gi lo ty na od ra zu kiw nię ciem rę ki po‐ 
le ci ła mu wejść do ga bi ne tu.

Zör gie bel spra wiał wra że nie podła ma ne go. Dzi siej sze ga zety
z pew no ścią nie przy pa dły mu do gu stu.

– Dzień do bry pa nie pre zy den cie.
– Dzień do bry pa nie Rath, pro szę wejść. Co mo gę dla pa na zro bić?
– Mam na dzie ję, że to ja mo gę zro bić coś dla pa na, pa nie pre zy‐ 

den cie. Pa mię ta pan jesz cze te go mar twe go męż czyznę, któ rego dwa
ty go dnie te mu zna le zio no w ka na le Lan dwehr?

– Jak mógł bym za po mnieć, na wet gdy bym chciał? Wszy scy nie‐ 
ustan nie mi o nim przy po mi na ją!

– Wy da je mi się, że zna la złem hi po te zę, któ ra pomo że roz wią zać
tę spra wę.

Zör gie bel wy ostrzył słuch, je go brwi pod sko czy ły do gó ry.
– Dlacze go przycho dzi pan z tym do mnie, ko mi sa rzu Rath? – za‐ 

py tał. – To śledz two pro wa dził nad ko mi sarz Böhm.
– Otóż to, pro wa dził, pa nie pre zy den cie. Ale po tem po wie rzo no

mu prze cież spra wę Jänic ke go. A że nada no jej naj wyż szy prio ry tet,



naj sen sow niej sze wy da wa ło mi się, że by zwró cić się z tym oso bi ście
do pa na pre zy den ta. Mo że pan wte dy za de cy do wać, co da lej z tym
zro bić. Spra wa zo sta ła już wła ści wie odło żo na do „mo krych ryb”.

Zör gie bel przy tak nął.
– Mo że to nie naj gor szy po mysł, że przy szedł pan do mnie. Co ta‐ 

kiego pan usta lił? I jak się to pa nu w ogó le uda ło?
– To skom pli ko wa na i dłu ga hi sto ria…
– Niech się pan stresz cza, mój przy ja cie lu. Szcze gó ły mo że pan za‐ 

wrzeć w ra por cie. Da lej, niech pan mó wi!
– Męż czy zna, któ rego zna le zio no w  ka na le, to Ro sjanin. Ma na

imię Bo rys, na zwi ska nie znam. W każ dym ra zie na le żał do ko mu ni‐ 
stycz nej frak cji, któ ra na zy wa się Czer wo na Twier dza, al bo przynaj‐ 
mniej z nią współpra co wał. Na jej po le ce nie prze my cił ze Związ ku
Ra dziec kie go ogrom ną ilość zło ta. Zło ta nale żą ce go do ary sto kra‐ 
tycz ne go ro du So ro ki nów.

Rath ob ser wo wał Zör gie bela. Ha sło „So ro kin” nie wy wo ła ło
w pre zy den cie ab so lut nie żad nej re ak cji. A więc spra wa z wwie zio‐ 
nym do Ber li na zło tem nie by ła aż tak do brze zna na, jak prze ko ny‐ 
wał go ma jor Se egers.

– Gło wą Czer wo nej Twier dzy jest Alek siej Kar da kow, któ rego wła‐ 
śnie po dej rze wam o za bój stwo Bo rysa – cią gnął. – To, że Ro sjanin
wy naj mo wał po kój, w  któ rym póź niej za miesz ki wał Rath, nie po‐ 
win no nic Zör gie bela nie obcho dzić.

– Kar da kow znik nął, je go wspól nicz ka hra bi na Swie tła na So ro‐ 
kino wa, któ rej ro dzi na ukry ła zło to przed bol sze wi ka mi, też.

– Chwi la, chwi la! – prze rwał mu Zör gie bel. – Nie do koń ca ro zu‐ 
miem. Dlacze go mie liby za bi jać męż czyznę, któ ry miał im do star‐ 
czyć zło to?



– Bo chciał je za brać i dać dra pa ka. Zgod nie z in for ma cja mi, któ re
do tąd zgro ma dzi łem, zło to mia ło po słu żyć pod ziem nej dzia łalności
Czer wo nej Twier dzy, któ ra dzię ki nie mu chcia ła s� nan so wać swo ją
woj nę.

– A więc broń?
– Na pew no mie li za miar zro bić z pie nię dzy więk szy uży tek, niż

tyl ko s� nan so wać wy druk ulo tek. Po dob no to zło to ma war tość
pięć dzie się ciu mi lio nów ma rek.

– Trud no zna leźć ko goś, kto dał by im za nie ty le pie nię dzy.
– Dlate go Kar da kow już wcze śniej na wią zał kon takt z  rin gve re‐ 

inem. Dzię ki te mu tak w ogó le tra �łem na ten trop. By ła to Be ro li na,
rin gve re in, do któ rego na le żał Wil czek. Na twa rzy Zör gie bela ry so‐ 
wa ła się wąt pli wość.

– Wil czek, ten nie bosz czyk zna le zio ny w be to nie – cią gnął Rath. –
Je go rin gve re in miał spie nię żyć zło to na zle ce nie Czer wo nej Twier‐ 
dzy. Jed nak wi docz nie ni gdy ono nie tra �ło ani do Twier dzy, ani do
Be ro li ny.

– A ten prze myt nik Bo rys przy własz czył so bie pie nią dze?
Rath przy tak nął.
– I jak on je spie nię żył?
– Po dej rze wam, że z po mo cą in ne go rin gve re inu. Mo że dzia ła też

w zmo wie z ludź mi Sta li na i za in ka so wał od nich na gro dę. Moż li wo‐ 
ści jest wie le.

– Ja kim cu dem nie po strze że nie prze wie zio no przez gra ni cę ta ką
ogrom ną ilość zło ta?

– Na to py ta nie też nie mam jesz cze od po wie dzi, pa nie pre zy den‐ 
cie.

– Pew nie nie ma pan też prze ko nu ją cych do wo dów na tę po gma‐ 
twa ną hi sto rię, praw da?



– W tym pro blem, pa nie pre zy den cie. Do wo dy są dość ską pe. Ale
przynaj mniej nad ko mi sarz Böhm do wie działby się, w ja kim kie run‐ 
ku wi nien pro wa dzić dal sze śledz two. A kie dy już Kar da kow zosta‐ 
nie od na le zio ny, to bę dzie miał pew nie du żo do po wie dze nia.

Zör gie bel spoj rzał na ze ga rek.
– To iry tu ją ce, pa nie Rath, na praw dę iry tu ją ce.
– Co ma pan na my śli, pa nie pre zy den cie?
– Bar dzo nie ko rzyst ny mo ment, że by po in for mo wać pra sę. Nie

uda nam się tra �ć do wie czor nego wy da nia.
No i do brze, po my ślał Rath, da łem We iner to wi sło wo.
Zör gie bel wy glą dał na za my ślo ne go.
– Naj pierw po win ni śmy roz po cząć po szu ki wa nia te go… Jak on się

na zy wa?
– Kar da kow.
– Zga dza się. Ma pan do wo dy, któ re uza sad nia ją po dej rze nie mor‐ 

der stwa?
– W każ dym ra zie jest nie zwy kle cen ny dla dal sze go śledz twa. Je‐ 

śli nie ja ko po dej rza ny, to ja ko świa dek. Hra bi na rów nież.
– No do brze, od cze kaj my za tem pa rę dni. Mo żemy po in for mo wać

pra sę rów nież po Zie lo nych Świąt kach.
Rath przełknął śli nę. Po tem odchrząk nął.
– Oba wiam się, że to niemoż li we, pa nie pre zy den cie.
– Słu cham?
– Po win ni śmy nie zwłocz nie po in for mo wać pra sę. W prze ciw nym

ra zie ber liń ska po li cja źle wy pad nie w tej spra wie.
– Nie do koń ca pa na ro zu miem.
– Wy glą da to ta k… Klu czo we in for ma cje do ty czą ce na szej spra wy

otrzy ma łem do pie ro dziś od pew ne go dzien ni karza, któ ry oso bi ście



znał Kar da ko wa i  zbie rał ma te ria ły o  or ga ni za cji „Kra sna ja Kre‐ 
post”…

– O kim?
– …o Czer wo nej Twier dzy. Niektó re in for ma cje, któ re pa nu wła‐ 

śnie prze ka załem, przede wszyst kim te do ty czą ce Czer wo nej Twier‐ 
dzy i zło ta So ro ki nów, znaj dą się jesz cze dziś w „Abend blatt”.

– W tym szma tław cu?
– Dlate go uzna łem za mój obo wią zek, że by nie zwłocz nie po in for‐ 

mo wać pa na pre zy den ta.
– Tak, ma pan ra cję, ma pan ra cję. – Zör gie bel gniew nie ma chał

w po wie trzu swo imi gru by mi rę ka mi. – I nie mógł pan po wstrzy mać
te go pi sma ka…

– Nie ste ty nie, pa nie pre zy den cie. Po wo łał się na wol ność pra sy
i wy raził prze ko na nie, że in for mu jąc mnie – funk cjo na riu sza po li cji
– speł nił swo ją po win ność. – Rath się gnął do ma ry nar ki. – Bądź co
bądź, udo stęp nił mi te fo to gra �e. Te przed sta wia ją Kar da ko wa, a to
zdję cie hra bi ny. Pra co wała ja ko śpie wacz ka, pod fał szy wym na zwi‐ 
skiem.

Zör gie bel przyj rzał się zdję ciom i roz my ślał, ma syw ny pod bró dek
wsparł szy o dłoń.

– Je śli my ja ko ber liń ska po li cja pój dzie my dziś z  tą hi sto rią do
pra sy, to mu simy po stę po wać ostroż nie. Mam na dzie ję, że to dla pa‐ 
na ja sne. Za du żo tu speku lacji.

– Oczy wi ście, pa nie pre zy den cie. Jed nak przynaj mniej mo żemy
ogło sić prze łom w śledz twie.

– Do brze, omó wię jesz cze tę spra wę z  Gen natem oraz Böh mem
i po dej mę wszel kie ko niecz ne dzia ła nia. Po wi nien pan uczest ni czyć
w tej roz mo wie, pa nie ko mi sa rzu. – Się gnął po słu chaw kę te le fo nu.
– Dag mar? Pro szę mi tu we zwać Gen na ta i Böh ma. Po wiedz my za



dzie sięć mi nut. I pro szę za wia do mić dzien ni karzy. Za go dzi nę zwo‐ 
łu ję kon fe ren cję pra so wą.

Odło żył słu chaw kę i wycią gnął cy ga ro z pu deł ka le żą ce go na biur‐ 
ku, za ofe ro wał też jed no Ra tho wi. Odmó wił. Wy star czy, że nie ba‐ 
wem bę dzie sie dział vis-à-vis Böh ma. Z cy ga rem w ką ci ku ust czuł by
się nie sły cha nie głu pio. Wycią gnął czer wo ną pacz kę over stolt zów.

– Je śli pan pre zy dent po zwo li, to wo lał bym za pa lić pa pie ro sa.
Zör gie bel po chy lił się do przo du i po dał mu ogień.
– Dro gi pa nie Rath, to nie tak, że nie je stem za do wo lo ny z wy‐ 

ników pań skiej pra cy. Ale tak wła ści wie to po wi nien pan z  tym
pójść do Böh ma! Kie dy do wie dział się pan, że ten rin gve re in ma cza
pal ce w tak wiel kiej spra wie?

– Tak na praw dę to do pie ro dziś zro zu mia łem te po wią za nia, pa nie
pre zy den cie, po roz mo wie ze wspo mnia nym dzien ni karzem. Po tem
nie zwłocz nie po pro si łem o to spo tka nie.

– Co to za dzien ni karz?
– Mu siałem mu za gwa ran to wać cał ko wi tą po uf ność. Ar ty kuł uka‐ 

że się pod pseu do ni mem. Zdra dza nie ta kich ta jem nic jest obar czo ne
ry zy kiem.

– Czy bę dzie do dys po zy cji w cha rak te rze świad ka?
Rath wzru szył ra mio na mi. Wy grze bał kart kę z kie sze ni i po ło żył

ją na sto le.
– A tu mam ad re sy dwóch Ro sjan, naj praw do po dob niej współ pra‐ 

cow ni ków Kar da ko wa, mo gli by po móc na pro wa dzić nas na je go
trop.

Zör gie bel wziął kart kę do rę ki i chrząk nął. Wi dać by ło po nim, że
miał za so bą cięż ki dzień.

– Je stem pa nu ogrom nie wdzięcz ny, pa nie Rath – po wie dział. –
Prze łom w tym śledz twie po wi nien był na stą pić już daw no te mu.



– Czy nię tyl ko mo ją po win ność, pa nie pre zy den cie. – Skrom ność
to cno ta, po my ślał Rath, ale Zör gie bel chy ba nie po raz pierw szy sły‐ 
szał to zda nie i wie dział, co się z nim wią że.

– Wie pan, że nie mo gę pa na awan so wać, pa nie Rath? – od parł. –
Na wet je śli uda łoby się pa nu oso bi ście po słać za krat ki Sta li na. Mi‐ 
ni ster stwo Spraw Wew nętrz nych za rzą dzi ło wstrzy ma nie ja kich kol‐ 
wiek awan sów.

– Wiem, pa nie pre zy den cie.
– A więc cze go pan ocze ku je?
– Wła sne go biu ra z  ta blicz ką z  mo im na zwi skiem na drzwiach.

I se kre tar ki.
Zör gie bel się uśmiech nął.
– Do brze, pa nie ko mi sa rzu! Wy da je mi się, że da się to za ła twić.
– Dzię ku ję, pa nie pre zy den cie.
– Je śli mo gę udzie lić pa nu do brej ra dy, to niech pan so bie od‐ 

pocz nie pod czas Zie lo nych Świą tek. Uzbie rał pan mnó stwo nad go‐ 
dzin.

– A śledz two? Böh mo wi przy da dzą się każ de rę ce do pra cy!
– Na pań skim miej scu cie szył bym się, że pó ki co mo gę zejść nad‐ 

ko mi sarzowi z oczu. Spo tka nie, któ re za raz odbę dziemy, bę dzie wy‐ 
star cza ją co nie przy jem ne. Nie mo gę też pa nu za gwa ran to wać, że
mo ja obec ność w tym po miesz cze niu spra wi, że Böhm bę dzie w sta‐ 
nie się opano wać. Jak by na to nie pa trzeć, pro wa dził pan za je go
ple ca mi po ta jem ne do cho dze nie. Je śli się pa nu po szczę ści, to do
wtor ku sy tu acja mo że ja ko ta ko się uspo koi. – Zör gie bel po krę cił
gło wą. – Dro gi pa nie Rath, po wi nien pan so bie zapa mię tać jed ną
rzecz. Je śli chce pan zro bić ka rie rę czy imś kosz tem, to przy spo rzy
pan so bie wro gów. Sta ra mą drość mó wi, że lu dzie spo ty ka ją się



w ży ciu dwu krot nie. A mo gę pa nu obie cać, że bę dzie pan wpa dał na
nad ko mi sarza Böh ma wie lo krot nie. Czę ściej niż dwa ra zy.

Kon fe ren cja pra so wa wy pa dła zna ko mi cie. Zör gie bel przed sta wił Ra‐ 
tha ja ko te go, któ remu uda ło się do ko nać klu czo we go prze ło mu
w  pra cach ko mi sji „Möc kern brüc ke”. Prze mil czał jed nak fakt, że
Rath w ogó le nie na le żał do tej ko mi sji i że do szło już na wet do jej
roz wią za nia. Mia ło to wy glą dać tak, jak by pra sa cał ko wi cie nie słusz‐ 
nie po dej rze wa ła Zör gie bela oraz ber liń ską po li cję o  to, że rzu cili
wszyst ko, że by przy śpie szyć wy ja śnie nie spra wy mor der stwa po li‐ 
cjan ta. Pre zy dent nie stru dze nie da wał wy raz swo je mu obu rze niu
z po wo du tych in sy nu acji.

– Dro dzy pa no wie – do dał. – Ma ją te raz pa no wie oka zję, że by na‐ 
pra wić swój błąd.

Po cząt ko wo Rath w ogó le nie wi dział Char ly, ale pew nie już od
dłuż sze go cza su sta ła przy drzwiach ze skrzy żo wa ny mi rę ka mi.
Scep tycz nym wzro kiem przy glą da ła się te mu ca łemu przed sta wie‐ 
niu. Czyż by Böhm ją tu przy słał? Nad ko mi sarz nie po ja wił się na
kon fe ren cji, cho ciaż Zör gie bel chciał go za pro sić na wet na po dium,
lecz w trak cie ich krót kiej na ra dy w biu rze pre zy den ta śled czy z fu‐ 
rią wy biegł na ze wnątrz, trza ska jąc za so bą drzwia mi. Najwy raź niej
ta kie po że gna nia nie na le żały u nie go do rzad ko ści. Gen nat rów nież
nie zja wił się na kon fe ren cji pra so wej. Uwa żał, że in for ma cje są zbyt
ską pe, że by iść z ni mi do pra sy, i bez ogró dek po wie dział to Zör gie‐ 
belowi.

Dlate go też pre zy dent po li cji popro wa dził to spo tka nie tyl ko z Ra‐ 
them, za wcza su usta liw szy, ja kie in for ma cje w ogó le po dać do wia‐ 
do mo ści. Pi sma kom to chy ba wy star czy ło. Re por te rzy pil nie spo rzą‐ 
dza li no tat ki.



Kie dy kon fe ren cja się już skoń czy ła, Char ly wciąż sta ła przy
drzwiach. Re por te rzy prze py cha li się obok niej do wyj ścia. Poś piech
wy da wał się zby tecz ny, wie czor ne wy da nia wszyst kich ga zet by ły
już w sprze da ży, a do dat ko wa wkład ka też nie po mie ści ca łej hi sto‐ 
rii. Char ly nie ru sza ła się z miej sca, aż ca ła sfo ra się obok niej prze‐ 
to czy ła, a Rath i Zör gie bel ja ko ostat ni opu ści li sa lę. Przy wi ta ła się
uprzej mie z Zör gie belem, z ko lei na ko mi sa rza tyl ko spoj rzała wro‐ 
go. Rath zrzu cił to na karb ich umo wy, że by nie za cho wy wać się
w Zam ku jak pa ra i w mia rę moż li wo ści się igno ro wać.

To, że go nie igno ro wa ła, spo strzegł do pie ro wte dy, kie dy się do
nie go ode zwa ła.

– Ależ z pa na du pek, pa nie Rath – syk nę ła tak gło śno, że pre zy‐ 
dent też mógł to usły szeć, i  ode szła od nie go, zo sta wia jąc go jak
przy głu pie go ucznia ka.
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A za tem we so łych Zie lo nych Świą tek!
Char ly nie od bie rała te le fo nu. Pró bo wał do dzwo nić się do niej

przez ca ły piąt ko wy wie czór. Raz ode bra ła jej przy ja ciół ka. Gre ta
w zwię złych sło wach po wie dzia ła mu, że Char ly wy je cha ła na świę‐ 
ta, i odło żyła słu chaw kę.

Wy je cha ła! Nie mógł w to uwie rzyć. Char ly mia ła wol ne do pie ro
od nie dzie li i chcie li wte dy ra zem wy brać się za mia sto. Po czuł ukłu‐ 
cie już na sa mo wspo mnie nie te go, jak w  ho te lu Excel sior snu li
wspól ne pla ny na wol ne dni. W koń cu od pu ścił cią głe wy bie ra nie jej
nu me ru. By ło już póź no, gdy wy szedł z  Zam ku i  ru szył do Frie de‐ 
nau. Gdy do tarł na miej sce, Bru no wy bie rał się już wpraw dzie spać,
ale przy siadł się do nie go jesz cze na chwi lę. Napi li się. Po wo li wcho‐ 
dziło im to w na wyk. Jed nak na wet al ko hol nie był w sta nie prze pę‐ 
dzić my śli o Char ly.

Choć w so bo tę miał wol ne, to i tak wy brał się do Zam ku. Nig dzie
nie mógł jej wy pa trzyć. W  In spek cji  A spo tkał je dy nie Wil hel ma
Böh ma w na der złym hu mo rze. Nie po wie dział do Ra tha ani sło wa
i  pa trzył na nie go jak na ja kie goś wstręt ne go ro ba la. Choć trud no
w to uwie rzyć, to wy da ło się Ra tho wi jesz cze gor sze niż cię gi, któ re
od nie go zbie rał wcze śniej.

Zör gie bel miał ra cję, gdy go ostrze gał. W ca łej In spek cji A pano‐ 
wała lo do wa ta at mos fe ra. Rath miał pew ność, że ja koś to znie sie.
Bo la ła go jed nak ca ła ta hi sto ria z Char ly. I to bar dziej, niż chciał się
do te go przy znać. Chy ba na praw dę czu ła do nie go po gar dę za te



wszyst kie ta jem ni ce i za upo ko rze nie, któ re Böhm mu siał przez nie‐ 
go zno sić, ale naj bar dziej chy ba za to, że prze ka zała mu po uf ne in‐ 
for ma cje do ty czą ce ko mi sji „Möc kern brüc ke”, nie wie dząc, że mo że
je wy ko rzy stać. On z ko lei nic nie po wie dział jej ani o wła snych pla‐ 
nach, ani o wła snych usta le niach. Wy ko rzy stał ją, wy ci snął jak cy‐ 
try nę.

Ale co in ne go mu po zo sta wa ło? Gdy po znał Char ly, to już sie dział
po uszy w  tym ca łym ba gnie. Mo że po wi nien był po pro stu z  tym
skoń czyć?

Mo że.
Ale po trze bo wał te go suk ce su. On, Ge re on Rath, po trze bo wał

osobiste go suk ce su, któ rego nie chciał i  nie mógł dzie lić z  za du fa‐ 
nym prze ło żo nym, ta kim jak Böhm.

Je go ro dzi ce za dzwo nili w  pią tek wie czór i  mu po gra tu lo wa li.
Pew nie Zör gie bel po in for mo wał o wszyst kim swe go sta re go przy ja‐ 
cie la, rów nież o tym, że Rath miał pa rę dni wol ne go. En gel bert Rath
za py tał bo wiem sy na, czy ten nie chciał by przy je chać na świę ta do
Ko lo nii:

– Two ja mat ka tak by się ucie szy ła.
Ge re on nie miał pod rę ką sen sow nej wy mów ki. Od parł, że jest

umó wiony z przy ja ciół mi, a po za tym mu si po szu kać miesz ka nia. Li‐ 
che wy mów ki, i oj ciec oczy wi ście wy snuł po dej rze nie, że stoi za tym
ja kaś no wa dziew czy na, więc za czął do gry zać sy no wi. Niech sta ru‐ 
szek my śli so bie, co chce, do pó ki to ak cep tu je. Ge re on nie był by
w  sta nie zdzier żyć te raz ni ko go z  nich, mo że z  wy jąt kiem Ur su li,
swo jej młod szej sio stry. Cza sa mi za nią tę sk nił, ale z resz tą ro dzi ny
nie chciał mieć nic wspól ne go, za spra wą mil cze nia o  Se ve ri nie.
I jesz cze przez te pe any na cześć An no, wy gła sza ne przez oj ca w tak



prze my śla ny spo sób, że Ge re on czuł się jak nie udacz nik. I tak ni gdy
nie do rów na święte mu An no.

Je dy ną oso bą, któ ra mo gła go te raz po cie szyć, był Bru no. Rath
po cząt ko wo uznał, że mu si wy je chać na Zie lo ne Świąt ki, że by nie
sie dzieć Wol terom na gło wie.

Bru no jed nak spoj rzał na nie go sro gim wzro kiem i po wie dział:
– Nie je steś dla nas cię ża rem! Wspa nia le jest mieć Cię w na szym

do mu, Ge re onie, wiesz? Dla Em mi i mnie je steś jak syn, któ rego ni‐ 
gdy nie mie li śmy. – Ra tho wi za ję ło chwi lę, nim się zo rien to wał, że
Bru no się z nie go pod śmie wa. Wu jek był rap tem dwa na ście lat star‐ 
szy od nie go, Em mi Wol ter – gó ra sie dem lub osiem. Rath mu siał
zro bić nie tę gą mi nę, gdyż Bru no wy buchł grom kim śmie chem.

Wol terowie za pro si li na Zie lo ne Świąt ki go ści: za przy jaź nio ne
mał żeń stwo – Ru diego i  Eri kę Sche erów, oraz przy ja ciół kę Em mi,
Agnes Sah ler, któ rej mąż zmarł dwa la ta wcze śniej. Choć za pro sze‐ 
nia wy sto so wa no, na dłu go za nim Rath tra �ł na bruk, i  na praw dę
trud no by ło po są dzić ko go kol wiek o za miar ze swa ta nia go, to mię‐ 
dzy dwój ką sa mot nych osób wy two rzy ła się ja kaś dziw na at mos fe ra.
Obo je nie potra �li – al bo ra czej nie chcie li – na wią zać ze so bą kon‐ 
tak tu i wo le li spę dzać czas w to wa rzy stwie obu par. Rath kil ka ra zy
wy mknął się ukrad kiem i  pró bo wał za dzwo nić do Char ly. Oczy wi‐ 
ście nikt nie od bie rał.

Był nie dziel ny wie czór w  świę to Ze sła nia Du cha Święte go. Trzej
męż czyź ni sie dzie li w  ogro dzie i  pi li, pod czas gdy ko bie ty już od
daw na le ża ły w łóż kach. Ru di Sche er, sym pa tycz ny, spo koj ny męż‐ 
czy zna oko ło pięć dzie siątki, opo wia dał o daw nych cza sach na strzel‐ 
ni cy i o tym, jak Bru no uczył strze la nia po li cyj ny na ry bek. Rath po
raz pierw szy usły szał hi sto rię z  cza sów, w  któ rych Bru no zy skał
prze zwi sko Pa ra bel lum. Sche er do dziś pra co wał w  zbro jow ni na



Ale xan der platz, z ko lei Bru no w ogó le już nie miał stycz no ści z bro‐ 
nią. Rath za py tał go, jak to się sta ło, że tra �ł do oby cza jów ki.

– Ach, to przez ten wy pa dek – rzu cił Sche er, ale za milkł, gdy Bru‐ 
no obrzu cił go zło wro gim spoj rze niem. – Są rze czy, o  któ rych po‐ 
win no się le piej mil czeć – do dał je dy nie.

Po tem zmie nił te mat na spra wę Kar da ko wa. Rath opo wie dział
o dal szym cią gu śledz twa, od któ rego Böhm go jed nak pra wie cał‐ 
kiem od su nął. Zör gie bel znów prze ka zał spra wę nad ko mi sarzowi,
któ ry o� cjal nie ni gdy jej na ni ko go nie sce do wał. W każ dym ra zie
Rath wie dział, że na dal jesz cze nie od na le zio no Kar da ko wa, po hra‐ 
bi nie też nie by ło żad ne go śla du. Za aresz to wa no je dy nie dwóch osił‐ 
ko wa tych Ro sjan i w pią tek wie czo rem zabra no ich na Ale xan der‐ 
platz, jed nak już w so bo tę trze ba by ło ich zwol nić. Bru no nie po wie‐ 
dział, czy by li to Ci sa mi Ro sjanie, któ rych Rath chciał prze słu chać
po po li cyj nej obła wie sprzed ty go dnia. Rath miał tyl ko na dzie ję, że
nie zwol nio no ich z tej sa mej przy czy ny, co wcze śniej. Tryb spe cjal‐ 
ny! Gdy tyl ko o  tym po my ślał, znów za le wa ła go krew! Po wi nien
był wów czas przy ci snąć tych dwóch. Mo że wte dy zła pa li by Kar da ko‐ 
wa już daw no te mu.

Gdy we wto rek ra no Rath usiadł przy swo im biur ku w Zam ku i czy‐ 
tał pro to ko ły z  prze słu chań, wresz cie po znał po wód, dla któ rego
tych dwóch Ro sjan zo sta ło zwol nio nych z aresz tu. Fal lin i Se len ski
prze ko nu ją co za pew nia li, że nie ma ją z ko mu ni sta mi ab so lut nie nic
wspól ne go, a już na pew no nie utrzy mu ją kon tak tów z zrze sze niem
o  na zwie Czer wo na Twier dza. Po noć ni gdy też nie sły sze li nic
o nieja kim Alek sie ju Kar da ko wie. Prze ko nu ją cy by li przede wszyst‐ 
kim z  uwa gi na po sia da ne do ku men ty po świad cza ją ce, że przed
uciecz ką z ogar nię tej re wo lu cją Ro sji by li o� ce ra mi Och ra ny, taj nej



po li cji ca ra. A więc by li w za sa dzie ko le ga mi po fa chu. Czy rów nież
dlate go wy szli z po li cyj ne go aresz tu?

Rath ze zło ścią spo glą dał na pro to ko ły prze słu chań. Z chę cią sam
prze ma glo wał by tych Ro sjan, z  pew no ścią przy nio sło by to lep szy
efekt. Zör gie bel jed nak do te go nie do pu ścił, spra wa wró ci ła do Böh‐ 
ma i krop ka!

Mor der stwem Jänic ke go zaj mo wał się te raz Gen nat we wła snej
oso bie. Ko mi sja do spra wy o kryp to ni mie „Bülow platz” zo sta ła wy‐ 
raź nie uszczu plo na, je śli cho dzi o  li czeb ność ze spo łu. Być mo że
„uszczu ple nie” nie by ło naj traf niej szym okre śle niem, sko ro śledz two
pro wa dził Bud da. Gen nat wa żył bo wiem co naj mniej sto pięć dzie siąt
ki lo gra mów.

Gdy po trzy dnio wej przy mu so wej prze rwie Rath znów usiadł przy
biur ku, zu peł nie nie wie dział, czym ma się za jąć. Piąt ko we wy da rze‐ 
nia wpro wa dzi ły nie co za mę tu w In spek cji A. Czy pra co wał jesz cze
nad spra wą Jänic ke go? A  mo że po wi nien po chy lić się nad ak ta mi
Wilcz ka, któ re naj chęt niej z miej sca by za mknął i odło żył do „mo‐ 
krych ryb”? Je dy ną rze czą, któ rą Zör gie bel dał mu wy raź nie do zro‐ 
zu mie nia, by ło to, że nie wol no mu już na wła sną rę kę po czy nić żad‐ 
nych kro ków w  spra wie Kar da ko wa. Miał wy ko ny wać je dy nie to,
cze go wy ma gać bę dzie od nie go Böhm. Ty le że nad ko mi sarz ni cze go
nie wy ma gał, na wet z nim nie roz ma wiał; ani o po go dzie, ani tym
bar dziej o ak tu al nie to czą cym się śledz twie.

Niem niej Rath po sta no wił, że rzu ci się w wir pra cy. Wczo raj szy
dzień, naj bar dziej po sęp ny świą tecz ny po nie dzia łek w ca łym swo im
ży ciu, spę dził w  ca ło ści po grą żo ny w  chmur nych my ślach. Na wet
wie czor ne al ko ho lo we wy bry ki z Bru nonem nie zdo ła ły go roz we se‐ 
lić. Po ta kim dniu wie dział, że mu si za grze bać się w  pra cy, aby
w ogó le nie my śleć o  pry wat nych spra wach. Nie my śleć o Char ly.



A na pew no sta ło by się tak, gdy by ją spo tkał. Nie na le żał do męż‐ 
czyzn, któ rzy z po wo du ko bie ty wstę pu ją do klasz to ru.

Po sta no wił, że za dzwo ni do Gen na ta. Na dal był on sze fem In spek‐ 
cji A. Mo że za an ga żu je Ra tha w ko mi sji „Bülow platz”? Na dal wy da‐ 
wa ło mu się to naj sen sow niej szym za ję ciem, któ re In spek cja A mia ła
obec nie do przy dzie le nia. Mor der ca Jänic ke go nie mo że unik nąć ka‐ 
ry. Po za tym z pew no ścią moż na bar dzo wie le na uczyć się od sta re‐ 
go li sa Gen na ta.

Rath wziął słu chaw kę do rę ki, ale nie zdą żył wy brać nu me ru.
Ktoś za pu kał do drzwi.
Do po ko ju zaj rzał męż czy zna w  bia łych spodniach ro bo czych.

W jed nej rę ce trzy mał drew nia ną skrzyn kę, w dru giej – kart kę.
– Słu cham pa na?
– Ko mi sarz kry mi nal ny Ge ro Rath?
– Ge re on!
– Ma larze szyl dów, pa nie ko mi sa rzu.
„Ma larze szyl dów”? Mi mo naj więk sze go wy sił ku Rath mógł do‐ 

strzec wy łącz nie jed ne go.
– Świet nie. Pro szę więc za czy nać – po wie dział. – Ale pro szę pa‐ 

mię tać, że mo je imię brzmi Ge re on.
– Tak jest też tu taj na pi sa ne. – Ma larz po ma chał kart ką.
Nie po rad nie wy pa ko wał far by, pędz le oraz sza blo ny i  sta nął

w otwar tych drzwiach.
– Czy mógł by pan za mknąć drzwi?
– Nie bar dzo, tu w środ ku jest lep sze świa tło. To po trwa tyl ko kil‐ 

ka mi nut.
Męż czy zna nie śpiesz nie po cią gał pędz lem. Cza sa mi Rath za zdro‐ 

ścił spo ko ju ta kim lu dziom, ale za zwy czaj go de ner wo wa li.



Ma ło bra ko wa ło, a ma larz mu siał by za czy nać pra cę od po cząt ku,
bo ja kiś męż czy zna po śpiesz nie wszedł przez drzwi, o włos go nie
po trą ca jąc. Był to Kron berg z do cho dze niów ki, trzy mał brą zo wą ko‐ 
per tę. Prze szedł przez se kre ta riat i wszedł do środ ka.

– Już od pro gu się tu pra cu je – po wie dział do Ra tha i po ka zał na
ma la rza. – Czy to bę dzie te raz pań skie biu ro?

– Na to wy glą da. Cia sne, ale wła sne. Bra ku je jesz cze tyl ko se kre‐ 
tar ki. Co mo gę dla pa na zro bić?

– Chy ba ja dla pa na – od parł Kron berg i po ma chał ko per tą opa‐ 
trzo ną pie czę cią ber liń skiej po li cji. – Cu da się zda rza ją!

– Co ma pan na my śli? Her tha zdo bę dzie mi strzo stwo Nie miec?
– Nie. – Kron berg spo glą dał, nic nie ro zu mie jąc. Nie grze szył po‐ 

czu ciem hu mo ru. – Przed ty go dniem zle cił pan ba da nie ba li stycz ne!
Już pan za po mniał? – cią gnął da lej. – Mam tu wy nik. Zdzi wi się
pan. To mo że się oka zać waż nym tro pem, i to nie tyl ko w pań skiej
spra wie!

Te raz to Rath spo glą dał na nie go, ni cze go nie ro zu mie jąc. Ek sper‐ 
ty za ba li stycz na w  spra wie Wilcz ka? Rath wie dział, z  ja kiej bro ni
po cho dził na bój. I wła śnie dlate go nie ocze ki wał z ba li sty ki żad ne go
cie ka we go tro pu, lecz ko lej ne go śle pe go za uł ka, w któ ry tra � śledz‐ 
two. Jak to się mo gło stać? Do cho dze niów ka zba da ła prze cież je dy‐ 
nie na bój z bro ni Kra jew skie go. Czyż by por no-ce sarz już wcze śniej
przy niej maj stro wał?

– Do kład nie przyj rze li śmy się po ci sko wi i  zna leź li śmy wzór po‐ 
rów naw czy, któ ry do star czo no nam rów nież w  ze szłym ty go dniu.
Z praw do po do bień stwem, któ re okre ślił bym ja ko gru bo po nad dzie‐ 
więć dzie się cio pro cen to we, oba po ci ski wy strze lo no z tej sa mej bro ni
– pi sto le tu li gno se ein hand. Po pu lar ne go wśród ko mu ni stów i drob‐ 
nych oprysz ków.



Ow szem, to li gno se, prze cież wiem, omal nie od parł Rath.
– O  ja kim wzo rze po rów naw czym pan mó wi? – za py tał za miast

te go.
– Spra wa „Bülow platz”. Już w ze szłym ty go dniu ba da li śmy tę ku‐ 

lę, mia ła prio ry tet, wie pan zresz tą. Po le ce nie pre zy den ta po li cji.
– Tak, tak! – Czy ten fa cet nie mógł wresz cie po wie dzieć, co miał

do po wie dze nia? – No, już, niech pan to z sie bie wy rzu ci!
– A więc ku la, któ ra za bi ła asy sten ta Ste pha na Jänic ke go, po cho‐ 

dzi z tej sa mej bro ni, co ta, któ rą zna leź li śmy w cie le Jo se fa Wilcz‐ 
ka.

Rath nic nie odpo wie dział. Z  tyl ko so bie zna ne go po wo du Kron‐ 
berg spo glą dał na nie go z ta kim try um fem, jak by był rzym skim do‐ 
wód cą na pa ra dzie zwy cię stwa.

– Zdu mia ło to pa na, praw da?
Rath w isto cie był zdzi wio ny. Wy nik ba da nia był dla nie go wręcz

szo ku ją cy.
Cie szył się, że Kron berg w koń cu wy szedł z biu ra. Je go umysł pra‐ 

co wał go rącz ko wo.
– Już skoń czy łem – usły szał na gle głos, któ ry wy trą cił go z za my‐ 

śle nia.
– Słu cham?
– Skoń czy łem. – Ma larz stał w drzwiach i wska zy wał na na zwi sko,

któ re na ma lo wał na szkla nej ta blicz ce. – Jesz cze nie wy schło. Pro szę
uwa żać.

– Dzię ku ję. Mo że pan za mknąć drzwi?
Ma larz przy tak nął i za mknął drzwi tak ostroż nie, jak by ca łe by ły

ze szkła.
Rath sie dział przy biur ku i  ga pił się na drzwi, na któ rych błysz‐ 

cza ło te raz je go na zwi sko. Jed nak to nie one za przą ta ły je go my śli,



lecz brą zo wa ko per ta, któ ra przed nim le ża ła. Czy to na praw dę moż‐ 
li we? Otwo rzył ją. Mu siał to mieć czar no na bia łym, to prze cież nie
mo gła być praw da!

Jed nak ja kiś ci chy głos gdzieś głę bo ko w je go wnę trzu po wie dział
mu, że to praw da. Że wła śnie to jest praw da.

I choć je go my śli krą ży ły jak sza lo ne, to po pro stu nie znaj do wał
in ne go wy ja śnie nia.

Bru no Wol ter za strze lił Ste pha na Jänic ke go!
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Trzy ra zy zadzwo nił dzwon kiem, ale nikt mu nie otwo rzył. Gdy
prze krę cił klucz w  zam ku, w  miesz ka niu na dal pa no wała ci sza.
Wszedł do środ ka i ostroż nie za mknął za so bą drzwi. Ze gar na koń cu
ko rytarza wska zy wał wpół do czwar tej. Dziw ne to uczu cie być
w tym miesz ka niu sa memu w środ ku dnia, i to w ta jem ni cy. Co je śli
Em mi Wol ter na gle sta nie w drzwiach, po nie waż nie zdą żyła po dejść
do drzwi, gdy dzwo nił? Mógł by jej wte dy po wie dzieć, że cze goś za‐ 
po mniał, mo że na wet by w to uwie rzyła. Ale co bę dzie, kie dy już za‐ 
cznie szpe rać w ich rze czach? Jak miał by jej to wy ja śnić? Mo że to
fak tycz nie sza lo ny po mysł, że by się zakra dać do środ ka? Jed nak
Rath nie mógł po stą pić ina czej, po trze bo wał pew ności.

Gen nat za gar nął eks per ty zę, od ra zu prze jął też ak ta w  spra wie
Wilcz ka. Dla kie row nika in spek cji ja sne sta ło się te raz, że mor der ca
Wilcz ka ma na su mie niu tak że Jänic ke go. Jed na z  teo rii mo gła by
brzmieć tak, że asy stent kry mi nal ny przej rzał mor der cę Wilcz ka,
gdy pro wa dził śledz two w śro do wi sku rin gve re inów.

W nor mal nych oko licz no ściach Rath by się cie szył ze swo jej sy tu‐ 
acji: z wła sne go biur ka w In spek cji A, z te go, że na le ży do dru ży ny
le gen dar ne go Bud dy, i  oczy wi ście rów nież z  te go, że te raz to wła‐ 
śnie Gen nat jest tym, któ ry prę dzej czy póź niej bę dzie mu siał odło‐ 
żyć spra wę Wilcz ka do „mo krych ryb”.

W nor mal nych oko licz no ściach by się cie szył, ale nic już nie wy‐ 
da wało się nor mal ne.



Uda wał, że wy ko nu je swo ją pra cę, choć je go my śli krą ży ły wo kół
zu peł nie in nych rze czy. Spo strzegł, że wręcz do szu ku je się wy ja‐ 
śnień, któ re mo głyby oczy ścić Bru no na. Mo że Wu jek od dał Kra jew‐ 
skiemu pisto let al bo ko muś ją opchnął? Tyl ko dla cze go miał by to
zro bić?

I dla cze go miał by za strze lić Jänic ke go?
Wszyst ko krą ży ło wo kół te go jed ne go pyta nia: dla cze go?
Na tłok my śli nie da wał Ra tho wi spo ko ju, wypoży czył więc sa mo‐ 

chód i po je chał do Frie de nau.
A te raz stał w miesz ka niu Wol te ra jak ja kiś wła my wacz i nie wie‐ 

dział na wet, gdzie w  ogó le za cząć po szu ki wa nia. Je śli Bru no miał
jesz cze ten pisto let, to pew nie prze cho wy wał go w ja kiejś kry jów ce.
Rath nie po dej rze wał, że je go ko le ga dzie lił się ze swo ją Em mi
wszyst kimi ta jem nicami, a już na pew no nie ta kimi.

Za tem szu ka nie na do le nie mia ło za bar dzo sen su. Mie ści ła się tu
kuch nia, ja dal nia i  du ży sa lon Wol terów. Rath po szedł na gó rę,
gdzie znaj dy wał się po kój go ścin ny, w któ rym te raz po miesz ki wał.
Tam nie mu siał szu kać, tak sa mo jak w sy pial ni Wol terów, choć sta‐ 
ła w niej ogrom na sza fa, któ ra na pew no pomie ściłaby mnó stwo rze‐ 
czy. Za tem gdzie? Rath pró bo wał wy obra zić so bie, że jest mę żem
Em mi Wol ter i chce coś przed nią ukryć.

Bru no miał swój ga bi net. By ło to je go kró le stwo, je go żo na nie
prze kra cza ła pro gu te go po miesz cze nia. Na wet gdy chcia ła tam po‐ 
sprzą tać, naj pierw py tała o po zwo le nie. Rath był w tym po ko ju tyl‐ 
ko raz, i to na chwi lę. By ło to kil ka dni te mu, gdy szu kał Bru no na.
Zdo łał ob rzu cić po miesz cze nie je dy nie prze lot nym spoj rze niem,
a gospo darz do mu na tych miast wstał od biur ka, uprzej mie, ale sta‐ 
now czo go wy pro sił i zapro wa dził do sa lo nu. Tam roz sie dli się wy‐ 
god nie przy piw ku, tak jak to czę sto ro bi li w ostat nich dniach.



Dziś nikt go stąd nie wy rzu ci.
Na pierw szy rzut oka po miesz cze nie przy po mi nało cał kiem zwy‐ 

czajny ga bi net. Biur ko, kil ka ża lu zjo wych sza fek, na ścia nach zdję‐ 
cia w  ram kach. Żad nego sej fu na broń. Rath przy glą dał się fo to‐ 
gra�om. Pra wie wszyst kie przedsta wiały mun du ro wych: woj sko‐ 
wych i  po li cjantów. Wy da wa ło mu się, że na jed nym ze zdjęć do‐ 
strzegł ma jora ge ne ral ne go Se egersa ubra ne go w pru ski mun dur ka‐ 
pi tana, ści ska ją ce go dłoń wów czas jesz cze dość szczu płego ge fraj tera
Bru no na Wol te ra. Ko lej na fo to gra�a przedsta wiała Wol te ra już z na‐ 
szyw ką pod o� ce ra, z du mą spo glą da jącego w obiek tyw, obok nie go
stał in ny pod o� cer, któ re go Rath nie roz po znał. Obsta wiał Hel mu ta
Behn kego. Na stęp ne by ło zdję cie trój ki ge frajt rów w oko pie, umo ru‐ 
sa nych i na zna czo nych tru da mi wal ki, ale uśmiech nię tych. Mu siało
po wstać na sa mym po cząt ku woj ny. Wol te ra i męż czyznę z ko lej nej
fo to gra�i Rath roz po znał od ra zu, trze cim był Ru di Sche er za swych
mło dych lat, ten, któ ry go ścił u  Wol terów w  Zie lo ne Świąt ki. Tuż
obok mu siało jesz cze do niedaw na wi sieć ja kieś in ne zdję cie, co na
co wska zy wał po żół kły, czwo ro bocz ny ślad na ta pe cie.

Oder wał spoj rze nie od zdjęć i przyj rzał się szaf kom. By ły to zwy‐ 
kłe szaf ki ża lu zjo we, po dob ne sta ły też w  Zam ku. Mo że wła śnie
stam tąd Bru no je zgar nął? Rath wsu nął na rę ce rę ka wicz ki i za brał
się za pierw szą z  nich. Za mknię ta. Po dob nie zresz tą jak pozo stałe.
Prze trzą snął szu �a dy biur ka w  po szu ki wa niu klu cza. Pa no wał
w  nich spo ry nie ład. W  naj wyż szej płyt kiej szu�a dzie le żało kil ka
mo net, do słow nie pa rę ma rek, gum ka do ście ra nia, pa rę ołów ków,
roz ci nacz do li stów. I ca łe mnó stwo spi na czy, któ re ni czym klesz cze
czepi ły się wszyst kich przedmio tów znaj du jących się w  szu�a dzie.
W ko lej nej prze gród ce zna lazł bez ład naj róż niej szych pa pierów: ra‐ 
chun ków, po dat ków, li stów, wi dokówek, ga zet. Wśród tych ostat‐ 



nich „Die Stan dar te” i „Der Stahl helm”8. W dol nej szu�a dzie pa no‐ 
wał jesz cze więk szy cha os. W  drew nia nej skrzyn ce znaj do wały się
naj róż niej sze szpar ga ły. Rath ją wy cią gnął i  wy sy pał zawar tość.
Opa ko wa nia z  amu ni cją wy padły na par kiet i wy tur la ły się z  nich
na bo je róż ne go ka li bru, niewiel kie przy pin ki w kształ cie heł mu, ob‐ 
cę gi, niedu ży mło tek i  ca łe mnó stwo in nych ru pie ci. Amu ni cja
rozbu dziła je go na dzie ję, ale nie od na lazł żad nego pisto letu.

Zresz tą, jak miał by go zna leźć? Sko ro Wol ter na praw dę za mor do‐ 
wał Jänic ke go, to najpew niej już daw no po zbył się bro ni. Mo że po
pro stu zwró cił ją nicze go niepo dej rze wającemu szpic lo wi Kra jew‐ 
skiemu? Tak mo głoby się wy da rzyć, skła da łoby się to w  cał kiem
praw do po dob ną hi sto rię: asy stent kry mi nal ny Jänic ke wy tro pił
Fran za Kra jew skie go, ostat nie go bra ku ją ce go człon ka (cóż za traf ne
okre śle nie, pomy ślał Rath) por no-ban dy Köni ga. I prze stęp ca sprząt‐ 
nął mło de go z oba wy przed tym, że zo sta nie na kry ty. Wol terowi po‐ 
zo sta ło więc je dy nie roz po wszech nić ano ni mo wą infor mację i wraz
z gru pą mun du ro wych zło żyć por no-ce sarzowi niezapo wiedzianą wi‐ 
zy tę, że by od na leźć u nie go na rzę dzie zbrod ni. Cię żar do wo du prze‐ 
ciwko nie szczę sne mu Kra jew skiemu był by przy tła cza ją cy. Każ dy
pro kurator ku pił by ta ką hi sto rię.

Nie uda ło mu się zna leźć klu cza pod tą ster tą ru pie ci i po wo li za‐ 
czął cho wać wszyst kie rze czy z  po wro tem do środ ka. O  ma ło nie
wło żył tam rów nież niewiel kiego czar nego bru lio nu, ale na raz
uzmy sło wił so bie, co trzy ma w rę ce.

Czar ny no tat nik!
Nie mu siało to nicze go ozna czać, wie le jest po dob nych ze szy tów.

Gdy go jed nak otwo rzył i prze czy tał na zwi sko na pierw szej stro nie,
to zy skał pew ność.



Od na lazł no tat nik zmar łe go asy stenta kry mi nal nego Ste pha na
Jänic ke go!

Za gi nio ny no tat nik, któ re go szu kał Gen nat.
Pisto let stał się Ra tho wi na gle obo jęt ny, ka je cik da wał tę sa mą

odpo wiedź.
Bru no Wol ter był mor der cą!
To jed nak na dal nie odpowiada ło na klu czo we py ta nie: dla cze go

go za mor do wał? Dla cze go za bił ko le gę, któ ry niko mu nie wy rzą‐ 
dziłby krzyw dy, nie groź ne go chło paka, któ ry do pie ro co skoń czył
szko łę po li cyj ną?

Rath go rącz ko wo kart ko wał cien kie stro ny. Na koń cu nie zna lazł
żad nych za pi sków, pa rę stron wy dar to, pew nie Jänic ke po trze bo wał
kil ku luź nych kar tek i wy rwał je z no tat nika. Na po cząt ku znaj dy‐ 
wały się no tat ki w  spra wie Wilcz ka. Nie wnosi ły nic no we go,
wszyst kie in for ma cje Jänic ke za warł w swo ich spra wozda niach. Ka‐ 
je cik słu żył Jänic kemu ja ko coś wię cej niż tyl ko no tat nik: uży wał go
też ja ko ka len da rza, choć w za pi skach trud no by ło się po ła pać. Go‐ 
dzi ny i da ty da ło się roz szy fro wać, ale po za ni mi Jänic ke za pi sy wał
je dy nie skró ty. Skró ty, któ re dopusz czały wie le in ter pre ta cji.

Na przy kład: 1505’900’I do B.
Dzień je go śmier ci. Co mia ły ozna czać te li tery? Czy Jänic ke

chciał o dzie wią tej prze ka zać in for ma cje nieja kiemu B? Bru nonowi?
I ja kie in for ma cje? A mo że cho dzi ło o zu peł nie coś in nego?

Nie po zo sta ło mu wię cej cza su, że by dłu żej ana li zo wać swo je do‐ 
my sły. Usły szał ja kiś ha łas. Na do le ktoś prze krę cił klucz w zam ku,
po tem roz legł się dźwięk otwie ra nej za su wy. Na stęp nie ma syw ne
drzwi do do mu Wol terów się za trza snę ły.

Cho le ra!



Wło żył szpar ga ły z  po wro tem do pu deł ka, ka je cik odru cho wo
zgar nął ze so bą. W no gi!

Za kradł się do scho dów i spoj rzał w dół. Na wie szaku wi siał czer‐ 
wo ny dam ski ka pe lusz, Rath roz po znał blond czu pry nę Em mi Wol‐ 
ter. Cof nął gło wę, gdy ko bie ta się od wró ciła. Zda wa ło się, że go nie
za uwa żyła. Sły szał, jak zni ka gdzieś na do le w miesz ka niu.

Rath cze kał. Miał na dzie ję, że Em mi za szy je się w  kuch ni, że by
przygo to wać ko la cję – lecz je go nadzie je by ły płon ne. Scho dził już
po scho dach, gdy drzwi do sa lo nu gwał tow nie się otwo rzyły, a pa ni
do mu znów wy szła na ko rytarz, z tor bą z za ku pa mi w rę ce i me lo dią
ja kiegoś prze bo ju na ustach. Rath szyb ko znik nął w po ko ju go ścin‐ 
nym na gó rze. Je śli ma go na kryć, to przy naj mniej niech to bę dzie
tam!

Ci cho za mknął za so bą drzwi i za czął na słu chi wać. We szła na gó‐ 
rę po scho dach i po szła do ła zien ki. Mo że to wła śnie je go szan sa. Je‐ 
go do świad cze nie po ka zy wało, że ko bie ty zwy kły spę dzać w to a le cie
spo ro cza su. Szyb ko, ale bez sze lest nie otwo rzył drzwi, wy śli zgnął się
na ko rytarz i za mknął je za so bą. Z ła zien ki do bie gała go mie szan ka
śpie wu i pogwizdy wania.

Do tarł już do scho dów, kie dy na gle drzwi do ła zien ki otwo rzyły
się pchnię ciem łok cia. Em mi Wol ter wy padła na ko rytarz, pod śpie‐ 
wu jąc, w jed nej rę ce trzy ma ła do po ło wy peł ny ku bek do płu ka nia
zę bów, w dru giej bu tel kę wód ki. Jej twarz za sty gła, gdy sta nę ła na
środ ku ko rytarza. Wbi ła w nie go wzrok.

– Ojej! – wy msknę ło się jej.
Rath mil czał. Za sta na wiał się, co ma jej po wie dzieć, a tymcza sem

ukrył rę ce za ple ca mi i dys kret nie zsu nął z rąk rę ka wicz ki.
– Co za nie spo dzian ka, pa nie Rath – oznaj mi ła. Jej głos lek ko

drżał. – Wcze śnie pan skoń czył!



Do pie ro te raz za uwa żył, że to ona czu ła się przyłapa na.
Em mi Wol ter po pi jała w ta jem ni cy, a on ją na krył!
– Dzień do bry pa ni Wol ter – od parł. – Kto nie ma w gło wie… –

Po kle pał się po gór nej kie sze ni ma ry nar ki. – Waż ne no tat ki.
– Ach, tak. – Na dal sta ła jak słup so li. Jej oczy przy po mi na ły oczy

kró lika, któ ry na gle sta nął twa rzą w twarz przed li sem.
– Strze la so bie pa ni jed ne go? – za py tał Rath i wska zał na bu tel kę.
– Wiel kie nie ba, pa nie Ra th… – wy ją ka ła. – To prze cież tyl ko…

Niech pa n… Mu si pa n… – Przełknę ła śli nę. – Bru no nie mo że się
o tym dowie dzieć!

Obrzu cił ją su ro wym spoj rze niem i przez chwi lę uda wał, że mu‐ 
siał uzgod nić ze swo im su mie niem, czy mo że za ta ić przed przy ja cie‐ 
lem infor mację o wiel kim, ta jem nym za mi ło wa niu je go żo ny.

– Cóż – od parł – każ dy ma swo je ta jem nice, niepraw da?
Rzu cił jej poro zu miewawcze spoj rze nie
– Pro szę więc też nie mó wić Bru nonowi, że je stem za po mi nalski.

W pre zy dium nie mu szą wie dzieć, że by łem tu w środ ku dnia.
Przy ło żył pa lec wska zu jący do ust, a ko bie ta po śpiesz nie po ki wała

gło wą. Zo sta wił ją tak jak sta ła i zszedł na dół po scho dach.
– A wię c… Do zo ba cze nia wie czo rem, pa nie Rath – za wo łała za

nim drżą cym z niepew ności gło sem.

Niedłu go póź niej wró cił do Zam ku. Na myśl o  wie czo rze przecho‐ 
dziły go ciar ki. W pre zy dium uda mu się chy ba unik nąć wcho dze nia
Bru nonowi w dro gę, nie mniej i tak nie uch ron nie cze kało go spo tka‐ 
nie z Wol terem. Pierw sze, od kąd wy kieł ko wa ło w nim po dej rze nie,
któ re te raz uro sło do pew ności. Spo tkają się najpóź niej jesz cze te go
wie czo ra w przy tul nym do mu Wol te ra.



Rath trzy mał się z  da la rów nież od Gen na ta i  pozo sta łych ko‐ 
legów. Od kąd zdał au to do ta bo ru sa mochodowego, za szył się
w swo im pu stelni czym biu rze i po sta no wił, że bę dzie kon ty nu ował
śledz two w spra wie Wilcz ka i Jänic ke go.

Co też w pew nym sen sie uczy nił. Pró bo wał zro zu mieć coś z za pi‐ 
sków w  no tat niku Jänic ke go. Więk szość ze skró to wych wpi sów
w ka len da rzu ty czyła się zło wiesz czo brzmią ce go W, z któ rym Jänic‐ 
ke wi docz nie umó wił się łącz nie pięć ra zy, po raz pierw szy w po ło‐ 
wie kwiet nia, na dłu go za nim roz po czę ło się śledz two do ty czą ce
Wilcz ka. Pod pierw szym wpi sem znaj do wa ła się ad no ta cja „ŚT!”,
po gru bio na i pod kre ślo na.

Kim był W? To ra czej nie Wil czek. Czyż by Wol ter? W każ dym ra‐ 
zie 15 ma ja nie za pi sał spo tka nia z W, nie by ło żad nej in nej no tat ki
po za tą, któ rą Rath już znał: 1505’900’I do B.  Co kol wiek to zna‐ 
czyło. Czy B to skrót od Bülow platz?

Szó ste spo tka nie z  W  mia ło się naj wy raź niej do pie ro od być:
2405’830’W w P: spo tka nie 24 ma ja o 8.30, a więc za trzy dni. W P,
gdzie kol wiek mia ło to być. Mo że Pocz dam? Jänic ke uczęsz czał tam
do szko ły po li cyj nej. Czy W wie dział o  śmier ci Jänic ke go? Pew nie
tak, bio rąc pod uwa gę, że pra sa dru ko wa ła na ten te mat ob szer ne
ar ty ku ły.

Resz tę po po łu dnia Rath gło wił się nad no tat ka mi, po zo sta jąc
w cią głej go to wo ści, że by scho wać czar ny ka je cik do gór nej szu �a dy
biur ka w  ra zie nie pro szo nych od wie dzin choć by jed ne go z  lu dzi
Gen na ta. Lub też Bru no na Wol te ra. Prze zor nie za mknął obo je drzwi:
te do se kre ta ria tu i te na ko rytarz.

Prze glą dał ca ły ka je cik w po szu ki wa niu no ta tek do ty czą cych W,
za pi sków z roz mów al bo cze goś po dob ne go. Jänic ke tak czę sto spo‐ 
ty kał się z tą oso bą, że prze cież mu siał za pi sy wać coś po za termina‐ 



mi spo tkań. A mo że i nie? Co, je śli W by ła ko bie tą? Trop oka załby
się cał ko wi cie myl ny, gdy by ta jem nicza oso ba z ini cja łem „W” oka‐ 
zała się je dy nie Wil helminą al bo Wal traud, któ rą nieśmia ły chło pak
ad o ro wał!

Rath prze rzu cał ko lej ne stro ny no tesu. W pierw szej czę ści ka jetu
Ste phan Jänic ke za pi sy wał nu mery te le fo nów. Rath zna lazł nu mery
służ bo we In spek cji E, tuż pod ni mi nu mer domo wy Bru no na, a jesz‐ 
cze tro chę ni żej za no to wa ny był rów nież pry wat ny nu mer do Ge re‐ 
ona Ra tha na Nürn ber ger Stras se. Al bo ra czej: je go nie ak tu al ny nu‐ 
mer. Słu chaw kę te go te le fonu podnieść mo gła już tyl ko Eli sa beth
Behn ke. Mu si pa mię tać, by wyłą czyć te le fon, że by na ko niec nie
oka zało się, że Behn ke wy ko nu je roz mo wy przez je go łą cze te le‐ 
foniczne!

Nu mery nie by ły po zapisywane w żad nym po rząd ku: ani al fa be‐ 
tycz nym, ani we dług ja kiegokolwiek in nego roz po zna wal ne go klu‐ 
cza. Na gle Rath za uwa żył pe wien nu mer, któ ry wzbu dził je go po dej‐ 
rze nia, a to dlate go, że nie znaj do wało się przy nim żad ne na zwi sko.
Tyl ko sam nu mer te le fonu, je den z wie lu, nierzu ca jący się w oczy
po śród mnogo ści cyfr i li ter: We stend 2531.

Mo że to ja kiś trop. Się gnął po słu chaw kę.
– Ha lo? Pro szę mnie połą czyć z  dziel ni cą We stend. Nu mer dwa

pięć trzy je den. Dzię ku ję, cze kam.
Chwi lę to tr wało, nim po dru giej stro nie ktoś pod niósł słu chaw kę.

Ode zwał się ko bie cy głos.
– Wün disch – przed sta wiła się ko bie ta.
Rath był tak zde ner wo wa ny, że za po mniał się rozłą czyć.
– Ha lo? – ode zwała się po now nie ko bie ta – Kto tam?
– Böhm – rzu cił do słu chaw ki szcze kli wym to nem. – Chciał bym

roz ma wiać z pa ni mał żon kiem!



– Z mę żem? Przy kro mi, nie ma go w do mu. Ale po win no pa nu
udać się zła pać go jesz cze w pre zy dium.

Rath wy mam ro tał coś niezro zu miałego i się rozłą czył.
A więc to tak! W no tat niku Jänic ke go znaj do wał się pry wat ny nu‐ 

mer do dy rek tora ge ne ral ne go Wün di scha! Wiel kiego na czel ni ka In‐ 
spek cji IA, sze fa po li cji po li tycz nej.

Ota czał się on au rą ta jem ni cy do ta kiego stop nia, że je go nu meru
nie zna li na wet wszy scy sze fo wie in spek cji z Zam ku. A zwy kły asy‐ 
stent kry mi nal ny, któ ry le d wie od pa ru ty go dni miał w  kie sze ni
świa dec two ukoń cze nia szko ły po li cyj nej, miał ten nu mer w swo im
no tat niku, jak by by ło to najbar dziej na tu ral ną rze czą na świe cie.

Rath wie dział już, kto krył się za li te rą „W”. Wie dział też, co
ozna czało „ŚT”. Ści śle taj ne.

Po li tycz ni zre kru to wa li no wi cju sza do swo ich ta jem nych ce lów,
oso bi ście zwer bo wał go Wün disch, najpew niej jesz cze w szko le po li‐ 
cyj nej w  pocz dam skim Ei che. Rath kart ko wał no tat nik Jänic ke go
i  zna lazł po twier dze nie swo ich po dej rzeń. Pierw sze spo tka nie
z W mu siało od być się jesz cze w lu tym: 1102’1700’W w P.

Po li cja po li tycz na zre kru to wa ła Ste pha na Jänic ke go, za nim
w ogó le zo stał za trud nio ny w In spek cji E. Mo gło to ozna czać tyl ko
jed no: zna leź li am bit ne go i zdol ne go ucznia szko ły po li cyj nej i świa‐ 
domie prze my ci li go do po li cji oby cza jo wej.

Oczy wi ste by ło, ko go miał tam szpie go wać: wła sne go sze fa i póź‐ 
niejszego mor der cę. Rath przy po mniał so bie tę nie dzie lę, gdy nie‐ 
ocze ki wa nie za stał Jänic ke go w ich biu rze. Nieświa domie przy ła pał
wów czas no wi cju sza na mysz ko wa niu w biur ku Wol te ra.

Na dal pozosta wało jesz cze jed no niewy ja śnione py ta nie: co u dia‐ 
bła prze skro bał Bru no Wol ter, że wzbu dzi ło to zain te resowanie In‐ 
spek cji IA?



Z te go, co Ra tho wi by ło wia do mo, Wu jek nie miał ja kichś szcze‐ 
gól nych sym pa tii po li tycz nych, a przy naj mniej nie by ły one na ty le
skraj ne, że mo głyby go uczy nić obiek tem zain te resowania IA. Bynaj‐ 
mniej nie on je dy ny w kor pu sie po li cji po sia dał tę nie co no stal gicz‐ 
ną sła bość do daw nych zna jo mo ści z cza sów woj ny. A mo że w ogó le
nie cho dzi ło o  po li ty kę, lecz o  ko rup cję? Pre zy dent po li cji chęt nie
an ga żo wał szpic li z  IA rów nież do naj róż niej szych śledztw we‐ 
wnętrz nych. Tyl ko dla cze go Wün disch miał by się oso bi ście za biegać
o współpra cę z Jänic kem, sko ro cho dzi łoby je dy nie o prze kup ne go
gli nę z oby cza jów ki?

Nie, mu siało się za tym kryć coś wię cej i Rath chciał wie dzieć co.
Chciał zro zu mieć, dla cze go Ste phan Jänic ke mu siał umrzeć i  co
spra wi ło, że Bru no Wol ter stał się mor der cą.

Za nim opu ścił pre zy dium, za sta no wił się, co po cząć z czar nym ka‐ 
je ci kiem. Po cząt ko wo no sił się z my ślą sko pio wa nia naj waż niej szych
za pi sków i odło że nia go ukrad kiem z po wro tem do biur ka Bru no na.
Odrzu cił jed nak ten po mysł, nie mógł ry zy kować.

Je śli no tes Jänic ke go wy lą do wał w pry wat nym biur ku Wol te ra je‐ 
dy nie przy pad kiem – w co Rath nie wie rzył – to Wu jek tak czy owak
nie od czu je stra ty, bo nic nie wie dział o je go ist nie niu. A je śli Bru no
Wol ter miał coś wspól ne go ze śmier cią Jänic ke go, to te raz, gdy
o wy ni ku eks per ty zy bali stycznej już daw no zro bi ło się gło śno w ca‐ 
łym Zam ku, pew nie wy cią gnął już wła sne wnio ski. Nie, Rath mu siał
zatrzy mać ka jet ja ko za staw. Gdy by mógł, to już daw no od dałby go
Gen natowi, ale sam tkwił po uszy w tej spra wie. Pod mie nia jąc na bo‐ 
je, znisz czył dowo dy!

Kie dy Rath opusz czał Za mek, już nie prze szedł obok In spek cji E.
Nie mógł wpraw dzie cał ko wi cie unik nąć spo tka nia z Wol terem, ale
chciał je od wle kać w cza sie jak najdłu żej. Na Fregestras se, do do mu



Wol te ra, moż na też do stać się środ kami trans portu pu blicz ne go. Za‐ 
nim wsiadł do ko lej ki, zdepono wał no tat nik w skryt ce na Pots da mer
Platz. Klucz wło żył do ko per ty opa trzo nej em ble ma tem pru skiej po‐ 
li cji, sta rannie ją za kle ił i ostem plo wał. Na stęp nie, po śród wie czor‐ 
nego dwor co we go zgieł ku, roz po czął po szu ki wa nia skrzyn ki pocz to‐ 
wej. Tuż przy wej ściu zna lazł jed ną z nich i wsu nął list do środ ka.
Gdy kwa drans póź niej wy szedł na pe ron we Frie de nau, jesz cze raz
głę bo ko za czerp nął po wietrza, jak by za raz mu siał prze pły nąć przez
dłu gą podwod ną ja ski nię. Tak też się czuł. Za mknij oczy i na przód
marsz! Nie, le piej: Otwórz oczy i na przód marsz!

Bru no po ja wił się przy sto le dziw nie roz draż nio ny i  roz ko ja rzo ny.
Em mi Wol ter zda wała się wy raź nie zde ner wo wa na ich wspól ną ta‐ 
jem nicą. Rath wpraw dzie nie miał ape ty tu, ale sta rał się nie dać te‐ 
go po so bie po znać. Z tru dem prze ły kał pie czo ne ziem nia ki i ja ja sa‐ 
dzo ne, mi mo że sma ko wa ły cał kiem nie źle.

Je go wypo wiedzi ogra ni cza ły się do po je dyn czych po chleb nych
ko men ta rzy do ty czą cych je dze nia, choć sta ło to w  cał ko wi tej
sprzecz no ści z  tym, że bez ape ty tu grze bał wi del cem w  ta le rzu.
W pew nym mo men cie po pro sił Em mi o sól, a ona po da ła mu cu kier‐ 
ni cę.

By ła zroz pa czo na swo im błę dem.
– Nie przej muj się tym, Em mi – po cie szał ją Bru no – zda rza się.

Na wet ko mi sarzowi po li cji zda rza się coś po zamieniać, czyż nie, Ge‐ 
re onie?

Po zamieniać? Rath nad sta wił uszu.
Czyż by Wol ter wy cią gnął słusz ne wnio ski? W ta kim ra zie stan ich

wie dzy był po dob ny. Każ dy z  nich na brał pew ności, że ten dru gi
miał swo je za usza mi, jed nak ża den nie znał szcze gó łów. Wu jek po‐ 



dej rze wał, że spra wa śmier ci Jo se fa Wilcz ka za wie ra ła pew nie nie‐ 
ści sło ści, w któ re uwi kła ny mu siał być ko mi sarz Rath.

A mo że Rath tyl ko coś so bie ubz du rał i  ta uwa ga nie mia ła żad‐ 
nego pod tek stu? Zde cy do wał się ją zi gno ro wać.

– Dzię ku ję – po wie dział i wziął sol nicz kę, któ rą po da ła mu Em mi.
– Jak tam Two je śledz twa? – cią gnął Wol ter, gdy przełknął kęs je‐ 

dze nia. – Masz już ja kiś po mysł, kto mógł za bić Jänic ke go? Al bo te‐ 
go opry cha… Jak on się na zy wał?

– Wil czek.
– Otóż to. Mó wi się, że za biła ich ta sa ma oso ba.
– Na to wy glą da. W każ dym ra zie ku le pocho dziły z tej sa mej bro‐ 

ni.
Wol ter przy tak nął.
– Je śli zna leź liby śmy przy kimś broń, to do pa dliby śmy też mor‐ 

der cę – po wie dział Rath na pró bę, aby zba dać grunt.
Nad ko mi sarz był jed nak zbyt opano wany, że by pozwo lić ko muś

przej rzeć swo je za miary.
– To nie ta kie pro ste zna leźć broń w miliono wym mie ście – od parł

je dy nie.
– Gdy by od na lazł się no tat nik Jänic ke go, to by liby śmy o krok do

przo du – oznaj mił Rath. – Pew nie za brał mu go mor der ca. W środ ku
mógł znaj dy wać się mo tyw.

Wie dział, że Bru no jesz cze nie za glą dał do swo je go ga bi ne tu i nie
wie dział o znik nię ciu bru lio nu. No, chy ba że Em mi Wol ter wy pa pla‐ 
ła mu przez te le fon o po po łu dnio wej wi zy cie Ra tha i Bru no po le cił
jej przej rzeć zawar tość biur ka. Nic jed nak na to nie wska zy wało.
Czy Em mi Wol ter w ogó le wie działa, o czym roz ma wiają? Rath miał
pew ne wąt pli wo ści.



– Je śli chcesz znać mo je zda nie, to pew nie zro bił to je den z tych
cho ler nych ko munistów. – Sło wa Wol te ra brzmia ły sta now czo. –
Wilcz ka prze cież też za strze lo no w ko munistycznej dziel ni cy.

– Gdy by to by ło ta kie pro ste. Cza sa mi oka zu je się, że za bójstwa
do ko nał ktoś, ko go się w ogó le nie bra ło się pod uwa gę.

– Niektó re mor der stwa po pro stu ni gdy nie do cze ku ją się wy ja‐ 
śnienia i są od kła da ne ad ac ta.

– Nie u Gen na ta.
– On rów nież ska pi tu lo wał w star ciu z tą czy in ną spra wą.
– Ale cie ka wość wciąż pcha czło wieka do przo du, znasz to uczu‐ 

cie – po wie dział Rath. – Py ta nie o  to, dla cze go ten ktoś mu siał
umrzeć, nie da je Ci spo ko ju.

– Cza sa mi le piej po pro stu zo sta wić zmar łe go w spo ko ju. Ten, kto
wy ja śni spra wę mor der stwa, nie za wsze zy sku je wła sne biu ro. Cza‐ 
sa mi tyl ko pa ku je się w kło po ty.

– Jänic ke znał swo je go mor der cę. – Mó wiąc to, Rath przy glą dał
się twa rzy Wol te ra. Nie do strzegł choć by drgnię cia. – Trze ba nie
mieć za grosz li to ści, że by za strze lić przy ja cie la ze swo je go naj bliż‐ 
sze go oto cze nia, nie są dzisz?

Wol ter wzru szył ra mio na mi.
– Ży cie nie za wsze jest tak pro ste, jak się wy da je. I co wła ści wie

zna czy przy jaźń? Nie każ dy zna jo my od ra zu jest przy ja cie lem. Przy‐ 
ja cie lem jest ten, kto ni gdy nie zo sta wia na lo dzie tej dru giej oso by.
Ktoś, kto trzy ma czy jąś stro nę rów nież w trud nych cza sach.

Te raz to Rath wzru szył ra mio na mi.
– Tak w ogó le to zna lazłem no wy po kój – po wie dział po dłuż szej

chwi li. – Od ju tra nie bę dę już dla Was cię ża rem.
– Ojej! – Bru no zda wał się za sko czo ny. – Skąd ten po śpiech? Nie

mo żesz się już do cze kać, że by się od nas wy nieść? Już pra wie się do



Cie bie przy zwy cza ili śmy, praw da, Em mi?
– Oczy wi ście, skar bie. – Em mi Wol ter nie za bar dzo się im przy‐ 

słu chi wała. Ro zmo wa męż czyzn wy raź nie ją zdezo rien to wała. Po za
tym chy ba wciąż drę czy ły ją wyrzu ty su mie nia.

– Nie, na praw dę nie mo gę już dłu żej nadu ży wać Wa szej go‐ 
ścinności. I tak po miesz ki wa łem tu za dłu go.

Rath odło żył ser wet kę na stół i wstał.
– Ależ, pa nie Rath, chy ba nas pan jesz cze od wie dzi – po wie działa

Em mi Wol ter. Chy ba nie umknę ło jej, że mię dzy męż czy zna mi wy‐ 
two rzy ło się ja kieś dziw ne napię cie.

Rath je dy nie ży czył im do brej no cy, po szedł na gó rę i  spa ko wał
swo je rze czy.
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Ko lej nego ran ka chwi lę po siód mej stał już w wiel kim foy er ho te lu
Excel sior wśród buj nej ro ślin no ści, bar dzo przy wo dzą cej na myśl
pal miar nię w ber liń skim Dah lem. Dzień wcze śniej jesz cze z Ale xan‐ 
der platz zadzwo nił do ho te lu i za re zer wo wał po kój, niedłu go za nim
wy brał się do Frie de nau. Wo lał wy dać pięć ma rek na jed ną noc niż
zo stać na Fregestras se choć by dzień dłu żej. Re cep cjo ni sta przy wi tał
go uprzej mie, jed nak gdy spoj rzał na li stę re zer wa cji, na je go twa rzy
po ja wił się wy raz ubole wania.

– Pa nie Rath, mu szę przy znać, że nie spo dzie waliśmy się pa na
jesz cze. Zasz czy cił nas pan o bar dzo wcze snej go dzinie. Po kój, któ ry
dla pa na za re zer wo wa li śmy, jest jesz cze za ję ty.

– Mo że ktoś przy naj mniej za opie ku je się mo im ba gażem?
– Ależ oczy wi ście. – Por tier z  dez a pro ba tą rzu cił okiem na

kartono we pu dło Ra tha i ru chem rę ki przywo łał boya.
– Dzię ku ję – rzu cił Rath, kie dy chło pak po ło żył na wó zek cięż ką

wa liz kę oraz pu dło, i po now nie zwró cił się do re cep cjo ni sty: – Pój dę
na śnia da nie. Pro szę spraw dzić, czy przez ten czas mógł by pan coś
dla mnie zro bić.

– Na tu ral nie – od parł męż czy zna z kwa śnym uśmie chem.
Niedłu go póź niej Rath sie dział już w  ja dal ni Excel sio ra. Czuł się

w tym ho te lu tro chę jak w do mu. Ka wa do brze mu zro bi ła.
Ze szłej no cy pra wie nie zmru żył oka. To na wet nie świa do mość,

że spę dza noc pod jed nym da chem z mor der cą, spra wiła, że wpa try‐ 
wał się w ciem ność. Dzia ło się tak z po wo du bez u stan nie krą żą cych



my śli, któ re nie da wały mu spo ko ju i wciąż ka zały mu za da wać jed‐ 
no py ta nie, na ja kie nie umiał zna leźć od po wie dzi: „dla cze go?”.

Po wi nien był odejść jesz cze wie czo rem, od ra zu po ko la cji wstać
i się po że gnać. Z ja kichś nie wy ja śnio nych przy czyn chciał za cho wać
po zo ry i  nie dopu ścić do otwar te go kon �ik tu. Mo że chciał jesz cze
pozo sta wić w  so bie cień na dziei, jak by za ja kiś czas to wszyst ko
mia ło się oka zać jed nym wiel kim nie po ro zu mie niem?

Wy mknął się z do mu wcze snym ran kiem. Na sto le w  ja dal ni zo‐ 
sta wił wia do mość, chłod ną, ale uprzej mą, w  któ rej raz jesz cze
podzię ko wał Wol terom i  wy tłu ma czył swo je wcze sne znik nię cie
tym, że chciał wpro wa dzić się do swo je go no we go po ko ju. Nie zdra‐ 
dził, że cho dzi ło o po kój ho telowy. Na kart ce po ło żył bank not dwu‐ 
dzie sto mar ko wy, pie nią dze, któ rych w in nym przy pad ku ni gdy Bru‐ 
no by nie przy jął, a co do pie ro Em mi. Nie chciał mieć u Wol terów
żad nych dłu gów, na wet za wy ko na ne po łą cze nie te le foniczne, że by
za mó wić tak sów kę.

Opu ścił ten dom tak, jak wszedł do nie go ty dzień wcze śniej: obła‐ 
do wa ny wa liz ką i karto nem. Po tym, jak wsiadł do tak sów ki, ani ra‐ 
zu na wet się nie od wró cił.

Nie śpie szył się pod czas śnia da nia w Excel sio rze. Wró cił do foy er
po go dzinie. Re cep cjo ni sta roz po znał go od ra zu.

– Ach, pan Rath – po wie dział. – Mam do brą wia do mość! Klucz do
pań skiego po ko ju… – Się gnął rę ką za sie bie i zdjął go z ha czyka. –
…gość już wyje chał. Od ra zu po le ciłem, że by przygo to wano pa nu
po kój, aby mógł pan się do nie go nie ba wem wpro wa dzić.

– Ser decz nie dzię ku ję. – Wi docz nie re cep cjo ni sta ocze ki wał na‐ 
piw ku za swój nad zwy czajny trud, ale Rath po sta no wił to zi gno ro‐ 
wać.



– Pozo sta ły jesz cze for malności… – Męż czy zna prze su nął po la‐ 
dzie for mu larz mel dun ko wy.

– Przy kro mi, ale mam du żo spraw na gło wie. Gdy by śmy mo gli
za ła twić to dziś po po łu dniu… – Po ło żył klucz na for mu larzu i prze‐ 
su nął go z po wro tem do re cep cjo ni sty.

– Ma my wpraw dzie in ny zwy czaj, ale w przy pad ku sta łych go ści
mo żemy oczy wi ście zro bić wy ją tek.

Do tarł do Zam ku z po tęż nym opóź nie niem, ale przy naj mniej uda ło
mu się zja wić przed dzie wią tą. Pra wie się prze ra ził, gdy otwo rzył
drzwi do swo je go biu ra i zo ba czył sie dzącą przy biur ku w se kre ta‐ 
ria cie mło dą ko bie tę, któ ra znu dzo na ba wiła się ołów kiem. Na jej
czo ło opa da ły blond ko smy ki, nad tro chę za wą ski mi usta mi ster czał
nie co za du ży nos.

Pode rwała się z miej sca, kie dy wszedł do środ ka.
– Eri ka Voss, pa nie ko mi sa rzu – po wie działa usłuż nie i wycią gnę‐ 

ła rę kę. – Je stem pań ską no wą se kre tar ką!
Rath od wie sił płaszcz na wie szak.
– Pra co wa ła pa ni dla pa na Ro ede ra?
Po krę ci ła prze czą co gło wą.
– Je stem tu no wa, pa nie ko mi sa rzu.
Ko goż Zör gie bel mu tu przy słał? Rath da wał jej gó ra dwa dzie ścia

lat. Ota czał ją obłok za pachu wo dy ko loń skiej. Char ly pach nia ła ład‐ 
niej.

– Ach, tak. Nic nie szko dzi. Ktoś już dzwo nił?
– Nie, pa nie ko mi sa rzu. Mo gę coś dla pa na zro bić, pa nie ko mi sa‐ 

rzu?
– Po tra � pa ni pa rzyć ka wę?



Potra �ła. Niedłu go póź niej na je go biur ku sta ła � li żan ka pa ru ją‐ 
cego na po ju. Za mknął drzwi do se kre ta ria tu, chciał mieć spo kój.
Chciał też pomy śleć. Po wi nien dołą czyć się na po wrót do ja‐ 
kiegokolwiek bie żą ce go śledz twa, na wet najbar dziej bezsen sow ne go.
Eri ka Voss po trze bo wała za ję cia, a Gen nat nie mo że się zo rien to wać,
że Rath ści ga du cha: że nie ist nie je je den mor der ca, któ ry ma na su‐ 
mie niu Jänic ke go oraz Wilcz ka.

Spo kój nie potr wał dłu go. Usły szał roz gar diasz w  se kre ta ria cie
i ja kiś ha ła śli wy głos wy krzy ku ją cy:

– Ja mu szę po roz ma wiać z pa nem ko mi sarzem!
Wi docz nie pan na Voss pró bo wała go chro nić. I do brze.
Ro zle gło się pu ka nie i  se kre tar ka we tknę ła swo je blond ko smy ki

przez drzwi.
– Pa nie ko mi sa rzu, na ze wnątrz stoi nieja ki pan Ro eder. Mó wi, że

to je go biu ro…
Ro eder? Cze go on tu jesz cze chce?
– Niech go pa ni tu do mnie wpu ści.
Eri ka Voss ski nę ła gło wą i  ge stem rę ki po le ciła Er winowi Ro‐ 

ederowi wejść do środ ka. Je go po przed nik był niż szy, niż się Ra tho‐ 
wi się wy da wało. Trzy mał w rę ku ka pe lusz i roz glą dał się do oko ła.

– Wszyst ko wy glą da tu jak kie dyś – oznaj mił i do pie ro wte dy po‐ 
dał mu rę kę. – Ro eder – przed sta wił się – Er win Ro eder. To ja tu
wcze śniej pra co wałem.

– Wiem. Rath, Ge re on Rath. Co mo gę dla pa na zro bić, pa nie Ro‐ 
eder?

– No, cóż, mo je po że gna nie z  po li cyj ną służ bą wy padło dość
niespo dzie wanie, a w ostat nich ty go dniach mia łem du żo pra cy. Wie
pan, twór czość li te rac ka po chła nia mnó stwo cza su, a…

– Pro szę przejść do rze czy, pa nie ko lego.



– Cóż, nie wiem, od jak daw na pan tu pra cu je, choć pań skie na‐ 
zwi sko znaj du je się na już ta blicz ce na drzwiach. Ale sko ro już pan
wło żył swo je rze czy do mo je go biur ka, to pew nie już je pan zna lazł.

– Co ta kiego, pa nie Ro eder? – Fa cet po wo li za czy nał dzia łać mu
na ner wy.

– Zdję cia, pa nie Rath. W biur ku zo sta wiłem kil ka fo to gra�i, któ re
chciał bym ode brać. Waż nych fo to gra�i.

Rath nie potra �ł so bie przy po mnieć żad nych zdjęć. Choć z dru giej
stro ny aż tak grun tow nie jesz cze nie prze szu ki wał szu �ad.

Wzru szył ra mio na mi.
– Nie wiem, o czym pan mó wi.
– Czy mo gę… – Ro eder zro bił krok do przo du i już za czął otwie‐ 

rać jed ną z szu �ad.
– Co pan wy pra wia! – Rath pod niósł głos bar dziej, niż chciał. Ro‐ 

eder się wzdry gnął i spoj rzał na Ra tha z obu rze niem.
– To jest te raz mo je biu ro. I mo je biur ko – cią gnął Rath, ci szej, ale

na dal sta now czo. – Z chę cią spraw dzę, czy coś pan tu zo sta wił. Je śli
so bie pan te go ży czy.

– Popro szę – po wie dział Ro eder i spoj rzał w bok ni czym urażo na
pri ma ba le ri na. – Powin ny się znaj do wać w czar nym pu deł ku.

Rath po śpiesz nie prze grze bał zawar tość biur ka. Na gó rze zna lazł
je dy nie wła sne szpar ga ły, ja kieś no tat ki do ty czą ce spra wy Wilcz ka,
ołów ki i pa pier, ale nie spo dzian ka cze kała w dol nej du żej szu�a dzie.
Wiel kie, cięż kie kartono we pu deł ko, tak jak mó wił Ro eder. A za nim
scho wany pisto let. Nie za uwa żyłby go, gdy by nie chciał wy jąć pu‐ 
deł ka z szu �a dy.

Li gno se!
Od ra zu zro zu miał, co to był za pisto let, i w cią gu se kundy wy‐ 

kon cy po wał, że Bru no chce go wro bić! Pew nie za uwa żył znik nię cie



no tat nika i wy cią gnął wnio ski. Sko ro Rath miał już ka jet, to wy star‐ 
czy ło, że Wu jek podrzu ci mu jesz cze pisto let i  bę dzie mógł zapre‐ 
zentować Gen natowi ide al ne go po dej rza ne go o  mor der stwo. „Je śli
zna leź liby śmy broń, to złapa liby śmy też pew nie mor der cę” – tak
Rath po wie dział mu wczo raj i Wol ter ocho czo podchwy cił tę su ge‐ 
stię.

Mu siał się jak naj szyb ciej po zbyć te go pisto letu!
Rath dłu go się nie za sta na wiał, nie miał na to cza su. Uniósł przy‐ 

kryw kę pu deł ka, ostroż nie wziął pisto let, po słu gu jąc się ak tami, któ‐ 
re zna lazł w szu�a dzie, i wsu nął go pod wiel ki stos zdjęć. Nie by ły
to pry wat ne zdję cia, lecz ka dry wy ko na ne przez fo to grafa. Rath za‐ 
uwa żył to, kie dy po śpiesz nie za kry wał pisto let pa ro ma fo to gra�ami.
W in nych oko licz no ściach wi dok od bit ki, któ ra znaj dy wała się na sa‐ 
mej gó rze, pew nie wywo łałaby u  nie go uśmiech. Przedsta wiała
gniew nie spo glą da jącego Ro ede ra ja ko ra bu sia: w  kasz kie cie, ze
sztucz ną bro dą i  z  pal ni kiem ga zo wym. Jed nak te raz Rath je dy nie
za mknął przy kryw kę, za nim Ro eder zdo łał coś za uwa żyć, i  wy cią‐ 
gnął cięż kie pu dło z szu �a dy.

– To jest to, cze go pan szu ka?
Ro eder ener gicz nie przy tak nął i wziął pu deł ko z je go rąk. Rath na

próż no li czył, że nie zaj rzy do środ ka.
– Pozwo li pan? – Ro eder uchy lił po kry wę i przej rzał kil ka zdjęć

znaj du jących się na sa mej gó rze. Spra wiał wra że nie za do wo lo ne go.
– Wspa niale – skwi to wał. – Bar dzo dzię ku ję. – Z po wro tem na ło‐ 

żył ka pe lusz. – Mu szę już iść. Pil ne spo tka nia. Niech pan za dba o to,
że by wskaź nik wy kry wal no ści w  In spek cji  A znów się po lepszył,
mło dy przy ja cie lu. Mó wi się, że obec ny pozo sta wia wie le do ży cze‐ 
nia.



– Do zo ba cze nia, pa nie Ro eder. – Rath nie mógł już dłu żej zdzier‐ 
żyć swo je go go ścia. Omi nął Eri kę Voss i  uprzej mie, ale sta now czo
odpro wa dził go do drzwi.

Tam pi sarz o włos nie zde rzył by się z Gen natem. Za sko czo ny Bud‐ 
da spoj rzał na swo je go nie gdy siej sze go współpra cow ni ka.

– No, pro szę, pan Ro eder! Co pan tu jesz cze ro bi? Chy ba nie za‐ 
aresz to wa no pa na za mor der stwo?

– Bez obaw, pa nie rad co kry mi nal ny! Nie doj dzie do te go. Wi dzi
mnie pan dziś w tych mu rach po raz ostat ni! Chcia łem je dy nie po‐ 
znać mo je go na stęp cę! Adieu!

Ro eder we tknął pu deł ko pod pa chę i  ru szył w  stro nę scho dów.
Rath zwró cił się do swo je go sze fa:

– Dzień do bry, pa nie rad co kry mi nal ny – po wie dział. – Niech pan
wej dzie.

– Dzień do bry, pa nie Rath! Och, wi dzę, że ma pan już swo ją se‐ 
kre tar kę. – Bud da stuk nął pal ca mi o  wy ima gi no wa ne ron do ka pe‐ 
lusza. – Dzień do bry, pan no Voss. – Szef wziął Ra tha na stro nę. –
Mu szę z pa nem pomó wić w czte ry oczy, pa nie ko mi sa rzu.

Wesz li do biu ra Ra tha.
Gen nat jesz cze raz obró cił się w drzwiach.
– Pan no Voss, niech pa ni pój dzie do mo je go biu ra i po pro si pan nę

Ste iner o ak ta w spra wie Jänic ke go – za or dy no wał. – By łaby pa ni ta‐ 
ka mi ła?

Se kre tar ka znik nę ła, a Gen nat za mknął drzwi.
– Zwy kły śro dek ostroż no ści – po wie dział do Ra tha. – Eri ka Voss

jest u nas do pie ro od trzech ty go dni i pew nie dlate go jest ta ka cie‐ 
kaw ska. Ger trud znaj dzie jej za ję cie przez ja kąś chwi lę, a  my bę‐ 
dziemy mo gli w spo ko ju po roz ma wiać.

– A więc cho dzi o coś po uf ne go, pa nie rad co kry mi nal ny?



– Moż na tak po wie dzieć, pa nie ko mi sa rzu, moż na tak po wie dzieć.
Cho dzi o coś ści śle po uf ne go. – Gen nat za milkł w za my śle niu, nim
mó wił da lej. – Nie chcę owi jać w ba weł nę! Przed chwi lą otrzy małem
ano ni mo wą infor mację w  spra wie mor der stwa Jänic ke go. Ktoś
zadzwo nił i sfor mu ło wał po tęż ny za rzut.

– Ano ni mo wa infor macja? Od kie dy bie rzemy ta kie rze czy na po‐ 
waż nie?

– Zaw sze jest to kwe stia do roz wa że nia, pa nie ko mi sa rzu. W tym
przy pad ku oso ba te le fonująca zda wała się nad zwy czaj do brze po in‐ 
for mo wa na w szcze gó łach spra wy mor der stwa Jänic ke go, więc oba‐ 
wiam się, że mu simy wziąć na po waż nie tę roz mo wę te le foniczną.
Ten czło wiek wie dział na przy kład, że szu kamy czar nego no tat nika
nale żą cego do Jänic ke go. Oraz że asy stenta kry mi nal nego za bi to
strza łem z li gno se.

– A o ja kim za rzu cie pan mó wi?
– To po tęż ny za rzut, któ remu nie da ję wia ry, ale któ ry nie mniej

jed nak mu szę spraw dzić. Dlate go też przy szedłem do pa na oso bi ście,
że by za gwa ran to wać moż li wie naj więk szą dys kre cję. – Gen nat znów
za milkł na chwi lę. – Pa nie Rath, roz mów ca po wie dział, że pisto let,
z któ re go za strze lo no Ste pha na Jänic ke go, na le ży do pa na.

– To prze cież nie do rzecz ne!
Rath spo dzie wał się te go. Już w  mo men cie, w  któ rym zna lazł

broń w swo jej szu�a dzie, prze czu wał, że Bru no prze szedł do ata ku.
– Sko ro ten męż czy zna tak do brze orien to wał się w tej spra wie, to

mo że był to sam mor der ca, któ ry wo dzi po li cję za nos – po wie dział
naj spo koj niej, jak potra �ł.

– Tak też przy pusz czam, pa nie Rath. Ale mu szę mieć pew ność. –
Gen nat chrząk nął. – Pa nie ko mi sa rzu, zga dza się pan na przeszu ka‐ 
nie pań skiego biu ra?



– Je śli pan na le ga, pa nie rad co kry mi nal ny, oczy wi ście tak.
Rath po czuł gu lę w gar dle, ale przełknął śli nę do pie ro wte dy, gdy

Gen nat pod szedł do te le fonu i we zwał swo ich lu dzi.
Niespeł na mi nutę póź niej w drzwiach po ja wili się se kre tarz kry‐ 

mi nal ny Paul Czer win ski oraz asy stent kry mi nal ny Al fons Hen ning:
Flip i Flap, by li współpra cow ni cy Ra tha przy spra wie Wilcz ka, któ‐ 
rzy te raz pra co wa li dla Bud dy. Że też aku rat oni! Pod czas gdy dwaj
męż czyź ni prze szu ki wa li biu ro, Gen nat nie spusz czał Ra tha z oczu.
Z ko lei ko mi sarz stał przy oknie, pa lił pa pie ro sa i wy glą dał za okno.
Pró bo wał spra wiać wra że nie nie co ura żo ne go i zda wa ło mu się, że
cał kiem nie źle mu to wycho dzi. Na ze wnątrz prze jeż dżał tram waj,
któ ry wła śnie opu ścił An hal ter Bahn hof i po wo li na bie rał roz pę du.
Za kil ka chwil do trze pod okna In spek cji  E. Czy Bru no też mu się
przy glą dał? Cie ka we ja kie my śli cho dzą te raz po je go gło wie.

Przeszu ka nie za ję ło Fli po wi i  Fla po wi nieca łych dzie sięć mi nut.
Przeczesa li też opu stoszały se kre ta riat Eri ki Voss.

– Nic, pa nie rad co kry mi nal ny. Bud da zda wał się ucie szo ny, że
nie mu si za aresz to wać Ra tha za mor der stwo. Nic dziw ne go. Jesz cze
gor szy niż za mor do wa ny gli na był gli na mor der ca. A  mo że to po
pro stu sym pa tia do no we go współpra cow ni ka? Rath jed nak wie‐ 
dział, że żad ne uczu cie nie powstrzy ma Gen na ta od te go, by swych
klien tów – jak ich piesz czo tli wie na zy wał – prze ka zać w rę ce swe go
oj ca, sze fa zakła du kar ne go Plöt zen see.

– Do brze – po wtó rzył Bud da. – Za tem przeszu kamy jesz cze pań‐ 
skie miesz ka nie i na tym za koń czy my.

Rath przełknął śli nę. Jesz cze to!
– Wła śnie wypo wiedziano mi miesz ka nie – zako munikował. –

Miesz kam w ho te lu.
– Tam też za cho wa my dys kre cję.



Niedłu go póź niej czte rech funk cjo na riu szy wy dzia łu kry mi nal‐ 
nego sta ło we foy er ho te lu Excel sior. Re cep cjo ni sta wyka zał się nie‐ 
zwy kłą uprzej mo ścią.

– Pa nie ko mi sa rzu! Czy zna lazłby pan te raz czas na for malności?
– Póź niej. Popro szę o klucz. Mu szę od być w mo im po ko ju krót ką

na ra dę.
– Jak so bie pan ży czy, pa nie ko mi sa rzu. – Re cep cjo ni sta prze su nął

klucz po la dzie. – Po kój 412. Po le cić, że by przy nie sio no pa nom na‐ 
po je?

– To nie bę dzie ko nieczne. Czy mój ba gaż jest już na gó rze?
– Oczy wi ście. Ży czę mi łe go po by tu.
Po nie dłu gim cza sie współpra cow ni cy Gen na ta skoń czy li rów nież

prze szu ki wa nie po ko ju ho telowego. Choć Rath uprze dził, że nie
wcho dził jesz cze do po ko ju, to prze trzą snę li nie tyl ko je go ba gaż,
lecz tak że wszyst kie sza fy, któ re zna leź li w nie wiel kim, acz zmyśl nie
urzą dzo nym po miesz cze niu. Rath znów sta nął przy oknie. Tym ra‐ 
zem wi dok nie roz cią gał się na An hal ter Bahn hof, ale na dzie dzi niec,
na któ rym nie ro sło ani jed no drze wo.

– Pro szę wy ba czyć te oko licz no ści, pa nie ko mi sa rzu – po wie dział
Gen nat, po tym jak Flip i Flap po raz ko lej ny zakończy li po szu ki wa‐ 
nia zda niem: „Nic, pa nie rad co kry mi nal ny!”.

– Nic nie szko dzi – Rath uspo ko ił Bud dę, któ ry spra wiał wra że nie
szcze rze skru szo ne go. – Na pań skim miej scu po stą pił bym tak sa mo.

– Ma pan ra cję. Trze ba zba dać każ dy trop, któ ry wy da je się choć
tro chę wia ry god ny. Na wet je śli na pierw szy rzut oka zda je się tak
ab sur dal ny. Nie są dzę, że by to pa na po cie szało, pa nie Rath, ale to
nie był by pierw szy raz, gdy po li cjant mor du je ko le gę po fa chu.

Rath przy tak nął. Gdy by tyl ko Bud da wie dział, jak bar dzo otarł się
tym stwier dze niem o praw dę!



Po bez owoc nej re wi zji znów by li ty mi, ko go uda wa li przed re cep cjo‐ 
ni stą: czwór ką ko legów, któ rzy wspól nie oma wia li ja kąś spra wę.

Na obiad by ło jesz cze za wcze śnie, więc Gen nat za pro sił ich na
ka wę i cia sto do Ca fé Jo sty, znaj du jącej się przy po bli skim Pots da‐ 
mer Platz. Wszy scy czu li się jesz cze nie co za że no wa ni sy tu acją,
w  któ rej do pie ro co uczestniczy li. Bud da pró bo wał więc po pra wić
nie co at mos fe rę wśród pra cow ni ków. Na sto lik wje chała ogrom na
ilość cia sta. Już po pierw szym kę sie Rath czuł, że bę dzie mu siał te go
dnia zre zy gno wać z obia du. Czer win ski i Hen ning zda wa li się mieć
po dob ne od czu cia. Wszy scy odmó wili ko lej nych ka wałków, któ re
Gen nat chciał im wło żyć na ta le rze. Bud da wzru szył obo jęt nie ra‐ 
mio na mi i  sam się ob słu żył, na kła da jąc so bie por cję tor tu szwar‐ 
cwaldz kie go.

– Cóż, dro dzy pa no wie – po wie dział w koń cu kie row nik in spek cji,
kie dy spa ła szo wał czwar ty ka wa łek cia sta – za słu ży liśmy na to!
Znów mie liśmy du żo pra cy, a  wszyst ko z  po wo du ja kiegoś dow‐ 
cipnisia! – Sło wa męż czyzny zabrzmia ły tak, jak by Rath rów nież
brał udział w  ak cji, a  nie stał się tym funk cjo na riu szem, któ re go
pod da no kon tro li.

– Nie są dzę, że by był to dow cipniś. Są dzę, że to mor der ca – oznaj‐ 
mił Rath.

Gen nat przy tak nął.
– Coś w tym jest, ma pan ra cję. Ale przy naj mniej nie mo że te raz

na igry wać się z dur nych glin. Za cho wa li śmy tak ogrom ną dys kre cję,
że nikt nicze go nie za uwa żył.

Pew nie Bud da uzgod nił z  Hen ningiem i  Czer win skim, że za cho‐ 
wają ab so lut ne mil cze nie. Ża den z nich nie od wa żyłby się zdra dzić
cze gokolwiek pra sie, sko ro krąg wta jem ni czo nych był tak niewiel ki.

Kie dy do tar li do Zam ku, docho dziła już dwu na sta.



– No, do brze, moi pa no wie, wra cajmy do pra cy – po wie dział Gen‐ 
nat, że gna jąc się z trój ką funk cjo na riu szy przed drzwia mi do swo je‐ 
go biu ra. – Wi dzi my się za tem ju tro na po grzebie.

Rath pra wie o  tym za po mniał. Ju tro o  je denastej w po łu dnie na
cmen ta rzu Ge orgen przy Gre ifswal der Stras se zo sta nie po cho wa ny
Ste phan Jänic ke.

Przez resz tę dnia mógł ro bić, co du sza za pra gnie. Gen nat nie od wa‐ 
żył się już wci snąć mu ja kiegoś no we go za da nia, Rath miał więc
znów czas, że by po roz my ślać. Dla cze go Wün disch śle dził Wol te ra?
Co ta kiego usta lił Jänic ke?

Przez chwi lę za sta na wiał się, czy po pro stu nie za dzwo nić do sze‐ 
fa po li cji po li tycz nej i go o to nie za py tać. Wie dział jed nak, że to nie
naj lep szy po mysł. Au ra ta jem ni cy w In spek cji IA by ła wręcz le gen‐ 
dar na, a je śli pod czas taj nej ak cji gi nął jesz cze ja kiś czło wiek, to nie
na le ża ło ocze ki wać, że po li cja po li tycz na udzie li ja kichkolwiek in‐ 
for ma cji. Wszyst ko trzy mać bę dą w  ta jem ni cy. I mo że Wol ter wła‐ 
śnie na to li czył.

Nie li czył się jed nak z tym, że Rath te raz już na pew no nie od pu‐ 
ści – wła śnie dlate go, że Bru no chciał z nie go zro bić ko zła o�ar ne go!

To, cze go te raz po trze bo wał, to ko lej ne in for ma cje o dzia łal no ści
Jänic ke go dla In spek cji IA, a te miał na dzie ję zna leźć w no tat niku.
Mo że znaj du ją się tam wska zów ki, któ re prze oczył, mu siał go raz
jesz cze do kład nie prze stu dio wać. Co za pech, że nie miał te raz do
nie go do stę pu. Zmar no wa ny czas.

Z dru giej stro ny do brze, że Flip i  Flap nie zna leź li go przy nim.
Mu siał się po pro stu uzbro ić w cier pli wość.

Pa rę mi nut po trze ciej zadzwo nił Ro eder. Rath spo dzie wał się te‐ 
le fonu od nie go.



– W pu deł ku ze zdję ciami, mó wi pan? A ja go ca ły czas szu kam.
Mu siał wpaść do nie go przez przy pa dek.

– Pa nie ko mi sa rzu, niech pan nie my śli, że przy nio sę pa nu pań ski
pisto let! Mu si się pan po nie go sam pofa ty go wać. Po przy sią głem so‐ 
bie, że już mo ja no ga już ni gdy nie posta nie w pre zy dium!

– Ależ oczy wi ście, pa nie Ro eder. Cie szę się, że w ogó le się zna lazł.
Od bio rę go od pa na od ra zu, je śli to nie pro blem.

– Nic z  te go, je stem za ga nia ny. Ale mam dla pa na pro po zy cję.
Niech pan przyj dzie o pią tej do Ca fé Im pe ra tor, mam tam spo tka nie
z wy daw cą.

– Przy Friedrichstras se?
– Wła śnie tam. Nie bę dzie się pan mu siał fa ty go wać do mnie. I je‐ 

śli mo gę dać pa nu wska zów kę, mło dy ko lego…
– Tak?
– Pro szę bar dziej dbać o  po rzą dek w  pań skim biu rze! Po rzą dek

jest w na szym zawo dzie pod stawą! Po wi nien pan ostroż nie obcho‐ 
dzić się przede wszyst kim z bro nią pal ną! A te raz prze pra szam, ale
mam coś do za ła twie nia!

Gdy krót ko po pią tej Rath wszedł do Im pe ra to ra, Ro eder sie dział
już przy sto li ku w towarzy skie gru be go oku lar ni ka, pew nie dok to ra
Hil de brand ta. Ekspo li cjant za wi nął li gno se w ga zetę, tak, aby prze‐ 
ka za nie bro ni w sa mym środ ku ka wiar ni nie zwró ciło ni czy jej uwa‐ 
gi. Pew nie je dy ne od ci ski pal ców, któ re do cho dze niów ka zna lazłaby
te raz na pisto lecie, nale żałyby do Ro ede ra, pomy ślał Rath. Grzecz nie
podzię ko wał i we tknął pa ku nek pod po łę płasz cza. Z Friedrichstras se
po je chał bez po śred nio do Excel sio ra. Re cep cjo ni sta zda wał się cze‐ 
kać na nie go z utę sk nie niem.

– Ach, pan ko mi sarz! – Prze su nął po la dzie for mu larz mel dun ko‐ 
wy i ode tchnął z ulgą, gdy Rath wresz cie go wypeł nił.



– Jest coś jesz cze… – Re cep cjo ni sta mach nął ko per tą. – Przy szła
do pa na pocz ta.

Rath wziął list i po szedł do win dy. Do pie ro gdy za mknął za so bą
drzwi do po ko ju nu mer 412, otwo rzył ko per tę i  wy su nął z  niej
srebr ny klu czyk.

Za nim po szedł do łóż ka, wy brał się jesz cze na krót ki spa cer do
Pots da mer Bahn hof i zaj rzał do swo jej skryt ki. Wło żył do niej pisto‐ 
let i  wy cią gnął czar ną ksią żecz kę. No tat nik Jänic ke go był obec nie
naj cie kaw szą lek tu rą do po dusz ki, ja ką mógł so bie wy obra zić. Na‐ 
wet je śli nie ro zu miał z niej ani sło wa.



28

Wnę trze ko ścioła le d wo pomie ściło ca ły ten tłum lu dzi. Na po‐ 
grzebie Ste pha na Jänic ke go po ja wiła się ogrom na gru pa po li‐ 
cjantów, do te go w  tyl nych rzę dach przepycha li się cy wi le. Na gła
śmierć mło de go funk cjo na riu sza naj wy raź niej wstrzą snę ła wie lo ma
ber liń czy ka mi. Nie mal wszyst kie ga ze ty przy sła ły swo ich re por te‐ 
rów. Dy skret nie za ję li oni miej sca w tyl nej czę ści ko ścioła.

Rath ro zej rzał się do oko ła. Niektó re z ko ścielnych ław peł ne by ły
po li cjantów ubra nych w nie bie skie mun dury. Funk cjo na riu sze w cy‐ 
wi lu mie li na so bie nie mniej ele ganc kie odzie nia, wszy scy ubra ni
na czar no, w dło niach trzy ma li cy lin dry. Rath miał na so bie ten sam
czar ny gar ni tur, któ ry miał na so bie pod czas po grzebu Ale xan dra
LeCler ka ju nio ra. Czuł, jak powra cają do nie go nieprzy jem ne wspo‐ 
mnie nia.

Przed oł tarzem już cze kała trum na przy kry ta pro stą czar no-bia łą
�a gą Prus, po obu jej stro nach sta ło dwóch szu po w mun durach ga‐ 
lo wych z  błysz czą cy mi gu zi ka mi i  wy glan so wa nych ko za kach.
W pierw szym rzę dzie tuż obok Zör gie bela zo ba czył męż czyznę i ko‐ 
bie tę, obo je z si wy mi włosa mi, choć żad ne z nich nie mia ło pew nie
wię cej niż pięć dzie siąt lat. Ro dzi ce Ste pha na Jänic ke go przyjecha li
z Olsz ty na. Z te go, co Rath wie dział, pierw szy raz przekroczy li te ry‐ 
to rium ko rytarza pol skie go9, pierw szy raz w ogó le opu ścili swo ją oj‐ 
czy znę – Pru sy Wschod nie.

Jak za re ago wa li by, gdy by wie dzie li, że kil ka ła wek za ni mi stoi
mor der ca ich sy na? Kie dy Bru no Wol ter wcho dził do ko ścioła, przy‐ 



brał poważ ną mi nę, któ ra na pew no miała wy ra żać ża ło bę. Te raz
Rath już nie mógł do strzec twa rzy Wol te ra, gdyż zna lazł so bie miej‐ 
sce gdzieś z  ty łu. Na ile to moż li we, chciał zejść Wuj ko wi z dro gi,
już sam je go wi dok był dla nie go nie do wytrzy mania. Czy mor der ca
bę dzie mógł spoj rzeć pań stwu Jänic ke w oczy, gdy Ci sta ną nad gro‐ 
bem sy na? Po da im rę kę i zło ży kondo lencje?

No tat nik zmar łe go na dal nie przy niósł żad nej od po wie dzi. Jesz cze
te go sa mego ran ka Rath za sta na wiał się, czy po pro stu nie wrzu cić
go wraz z pisto letem do ka na łu, za miast umiesz czać go z po wro tem
w skryt ce. Jed nak nie chciał tak szyb ko po rzu cać na dziei. Sko ro znał
mo tyw, to mógł się posta rać o ko nieczne dowo dy. Wte dy ta nie for‐ 
tun na eks per ty za bali styczna wyka załaby je dy nie ty le, że Bru no
Wol ter za strze lił też naj wy raź niej nieja kiego Jo se fa Wilcz ka. Rath
nie wniósł by sprze ciwu. Nie, nie miał by ab so lut nie żad nych skru pu‐ 
łów po tym, jak Wol ter pró bo wał podrzu cić mu na rzę dzie zbrod ni
i ścią gnąć na nie go po dej rze nie o mor der stwo.

Na bo żeń stwo prze bie gało skrom nie, bez ja kiegokolwiek prze py‐ 
chu. Dla Ra tha by ła to pierw sza wi zy ta w ko ście le ewan ge lic kim –
i  on sam czuł się nie mal roz cza ro wa ny. Kie dy ża łob ni cy ru szy li
z Gre ifswal der Stras se, on na dal trzy mał się z da la od Wol te ra. Nie
by ło to trud ne, po nie waż naj wy raź niej nad ko mi sarz też nie pa łał
chę cią spo tka nia i wy co fał się na sam ko niec kon duk tu ża łob ne go.
Rath oraz śled czy wy dzia łu za bójstw szli na po cząt ku, wraz z ni mi
Gen nat i Böhm.

Już w  ko ście le ni gdzie nie mógł wypa trzeć Char ly. Pew nie mu‐ 
siała zo stać w Zam ku na dy żu rze. Na wet le piej, że tak się sta ło. Po‐ 
grzeb Jänic ke go nie był naj lep szym miej scem na spo tka nie jej po raz
pierw szy od je go pa mięt ne go wy stępu na kon fe ren cji pra so wej.
„Ależ z pa na du pek, pa nie Rath!”. Na wet te raz ra ni ło go każ de sło‐ 



wo. Gdy wra cał my śla mi do tam tej chwi li, wi dział ją, jak sta ła przed
nim, jak pa trzyła mu pro sto w oczy, a z  jej spoj rze nia zni ka ła ca ła
mi łość, wi dać w nim by ło je dy nie roz cza ro wa nie i po gar dę.

Sze ściu mło dych męż czyzn, daw nych ko legów Jänic ke go ze szko‐ 
ły po li cyj nej w pocz dam skim Ei che, wy cią gnę ło trum nę z ka rawanu
i opar ło ją na ra mio nach. Przekroczy li bra mę cmen ta rza, po dą ża jąc
za pa storem. Za ni mi szedł kon dukt ża łob ny. Pa no wała ci sza, je dy‐ 
nie po nad gro ba mi roz brzmie wał świer got czy ży ka. Męż czyź ni szli
obok sie bie w  mil cze niu. Choć pada ła de li kat na mżaw ka, to dzień
wy da wał się cie pły. By ło dusz no, wręcz par no. Rath za czął się po cić,
zresz tą nie on je dy ny. Zör gie bel prze tarł czo ło bia łą chust ką. Od pro‐ 
wa dza nie ro dzi ców po li cjanta do gro bu ich sy na po ległego pod czas
służ by by ło dla nie go trud ną dro gą.

Pre zy dent po li cji szedł ra zem z  mał żeń stwem Jänic ke oraz pa‐ 
storem na po cząt ku kon duk tu, tuż za trum ną. Męż czyź ni nio są cy
trum nę prze szli spo ry ka wa łek głów ną ale ją, po czym skrę ci li w pra‐ 
wo, w in ną sze ro ką dro gę. Po ja kimś cza sie do tar li do mu ru z pa lo‐ 
nej ce gły. Kil ka me trów za nim wi dać by ło fa sa dy do mów czyn szo‐ 
wych, obok nich wzno sił się ce gla ny bu dy nek, najpew niej ja kaś
szko ła. Tuż pod mu rem Rath do strzegł świe żo wy ko pa ny grób.

Pa stor do tarł do miej sca po chów ku i się za trzy mał, tra ga rze nio są‐ 
cy trum nę prze szli jesz cze kil ka kro ków, nim sta nę li po obu stro nach
wy ko pa nej dziu ry. Chcie li już ostroż nie po ło żyć cięż ką skrzy nię na
drew nia ne bel ki po ukła da ne w po przek gro bu, gdy na gle ci szę roz‐ 
darł ostry krzyk.

Wrzask za sko cze nia czy prze ra że nia? Rath nie potra �ł te go jed‐ 
noznacznie okre ślić. Krzyk nął je den z nio są cych trum nę, a pozosta li
za sty gli w miej scu. Trum na nie bez piecz nie się prze chy li ła, gdyż nie
wszy scy w tym sa mym cza sie zo rien to wa li się, że coś jest nie w po‐ 



rząd ku. Przec chwi lę twa rze szóst ki męż czyzn wy krzy wi ły się w gry‐ 
ma sie szo ku, jed nak szyb ko odzy ska li pa no wa nie nad so bą i, po dob‐ 
nie jak wcze śniej, spo glą da li z po wa gą oraz spo ko jem. Pra ca w po li‐ 
cji na uczyła ich, jak nad so bą za pa no wać, lecz Rath wie dział, że mu‐ 
sieli zo ba czyć coś strasz ne go.

I na gle nic już nie przy po mi nało nor mal nego po chów ku.
Trum na na dal wi sia ła po mię dzy nie bem i zie mią, tra ga rze naj wy‐ 

raź niej nie mo gli się zde cy do wać, gdzie ją od sta wić. Mło dzi funk cjo‐ 
na riusze rzu ca li so bie niepew ne spoj rze nia. Po chwi li zawa ha nia
dźwi gnę li trum nę do gó ry, opar li ją na ra mio nach i po wo li wy nie śli
z po wro tem na cmen tar ną alej kę. Pa stor, któ ry na dal stał na żwi rze,
że by tam wy gło sić swo je sło wa, na ich wi dok od sko czył na bok, zi‐ 
ry to wa ny. Zör gie bel za re ago wał na tych miast. Zo sta wił mał żeń stwo
Jänic ke, szyb kim, ale do stoj nym kro kiem pod biegł do wy ko pa ne go
gro bu i spoj rzał w dół. Za sko cze nie przez uła mek se kundy wy ra ziły
tyl ko je go sze ro ko otwar te oczy. Na stęp nie zdjął cy lin der i otarł zla‐ 
ne po tem czo ło. Moc no chwy ciw szy za ra mio na pań stwa Jänic ke
i od cią gnąw szy ich od gro bu, ukrad kiem dał znak Gen natowi, sto ją‐ 
cemu pa rę me trów przed Ra them. Mi mo swej tu szy szef In spek cji A
po ru szał się za ska ku ją co zwin nie. Po wyra zie je go twa rzy nie spo sób
by ło rozpo znać, co ta kiego doj rzał w gro bie. Ge stem rę ki przywo łał
do sie bie Böh ma i pa ru in nych po li cjantów. Rath nie wie dział, czy
we zwa nie skie ro wa ne by ło też do nie go, ale rów nież ru szył z miej‐ 
sca. Co tam się dzia ło?

Wśród ża łob ni ków pa no wał co raz więk szy niepo kój. Kil ka cie kaw‐ 
skich osób po de szło do przo du, aby zo ba czyć, co wywo łało tak oso‐ 
bli we re ak cje. Da ło się sły szeć szep ty, któ re po wo li narasta ły, zmie‐ 
niały się w gwar. Po grzeb Ste pha na Jänic ke go stra cił na gle ca ły swój
podnio sły na strój.



Rath przeci snął się obok męż czyzn nio są cych cięż ką, dę bo wą
trum nę, któ rzy na dal dźwi ga li ją na ra mio nach. Z  wil got nej zie mi
wydoby wał się nie zno śny odór.

I wte dy to do strzegł.
W wy ko pa nym gro bie już le żało ja kieś cia ło. Grud ki zie mi oble‐ 

pia ły po pla mio ny, bu twie ją cy sza ry gar ni tur. Dło nie i sto py przy po‐ 
mi na ły mia zgę po kry tą za schnię tą kr wią, roz kład cia ła po stę po wał
w najlep sze.

Lam pa bły sko wa roz bły sła i na chwi lę za to pi ła zwło ki w upior nie
ja skra wym świe tle.

Kil ku dzien ni karzy wy cią gnę ło apa raty i odru cho wo za czę ło ro bić
zdję cia. Gen nat wy wrzesz czał pa rę roz ka zów, a szu po ode pchnę li re‐ 
por te rów na bok. Łań cuch męż czyzn w nie bie skich mun durach szyb‐ 
ko oto czył grób, co unie moż li wiło ko lej nym ga piom spoglą da nie
w dół wy ko pu.

Rath stał wśród funk cjo na riu szy, pa trzył na cia ło i le d wie mógł to
wszyst ko po jąć. Roz kład pozo sta wił swój ślad rów nież na twa rzy
nie bosz czy ka, lecz je go ry sy da ło się rozpo znać na ty le do brze, że
nie moż na by ło mieć żad nych wąt pli wo ści co do po do bień stwa de‐ 
na ta i pew ne go po szu ki wa ne go męż czyzny ze zdjęć.

Rath nie mu siał na wet cze kać na wy ni ki iden ty � ka cji, że by wie‐ 
dzieć, że te zwło ki przy spo rzą mu kło po tów.

W gro bie, któ ry wy ko pa no dla Ste pha na Jänic ke go, le żały szcząt‐ 
ki Alek sieja Iwa no wi cza Kar da ko wa.

Sło wo „szcząt ki” by ło w tym przy pad ku nad wy raz traf nym okre‐ 
śle niem, pomy ślał Rath, gdy nieca łe pół go dzi ny póź niej przy glą dał
się dwóm męż czyznom z do cho dze niów ki, któ rzy, sie dząc w wy ko‐ 
pie tuż przy cuch ną cym za wi niąt ku, któ re po zo sta ło z Kar da ko wa,
ro bi li gip so we odle wy pozo sta wionych obok śla dów bu tów. Trze ci



za po mo cą pę se ty i pa ty ka ostroż nie spraw dzał kie sze nie gni ją ce go
gar ni tu ru. Usta i no sy trój ki męż czyzn prze wią za ne by ły chust ka mi,
ale na gło wach na dal mie li cy lin dry.

Tym cza sem mżaw ka usta ła już cał kiem. Du cho ta sta wała się co raz
bar dziej nie zno śna, zie mia pa ro wa ła. W cie płym i wil got nym po wie‐ 
trzu po nad gro ba mi uno sił się za pach zgni li zny. Już tu na gó rze po‐ 
twor nie śmierdzia ło, pomy ślał Rath, a tam na do le fe tor mu siał być
nie do znie sie nia.

Ko nieczne pra ce po li cyj ne moż na by ło od ra zu rozpo cząć – Gen‐ 
nat miał wszyst kich spe cja li stów na miej scu. Więk szość z nich by ła
wpraw dzie nieade kwat nie ubra na, ale funk cjo na riusze bez szem ra‐ 
nia zabra li się do ro bo ty. Gen nat mu siał ścią gnąć na miej sce je dy nie
dok to ra Schwart za oraz po lecić przy wieźć z  Zam ku urzą dze nie do
za bez pie cza nia śla dów. Spra wiono się szyb ko, na Ale xan der platz by‐ 
ło nieda le ko.

Trum nę ze zwło ka mi Ste pha na Jänic ke go od sta wio no do cmen tar‐ 
nej ka pli cy. Nie moż na by ło po cho wać męż czyzny, do pó ki tech ni cy
kryminali styki nie skoń czą prac przy gro bie. Rath z  chę cią by się
dowie dział, jak Zör gie bel wy ja śni to ro dzi com zmar łe go.

Co kol wiek na ce lu miał ten, kto zło żył te zwło ki w gro bie, to jed‐ 
no na pew no uda ło mu się osią gnąć. Nie tyl ko za kłó cił uro czy sty po‐ 
grzeb po li cjanta, któ re go za mor do wa no na służ bie, lecz tak że cał ko‐ 
wi cie go unie moż li wił.

Ża łob ni cy szyb ko się roze szli, za dba li już o  to szu po. Wy pro si li
uczest ni ków po grzebu z cmen ta rza najde li kat niej, jak to by ło moż li‐ 
we w tej sy tu acji. Póź niej po mię dzy na grob ka mi uwi ja li się je dy nie
funk cjo na riusze In spek cji  A, wy dzia łu za bójstw i  służ by śled czej,
w  swo ich czar nych cy lin drach przy po mi na ją cy zdez o rien to wa nych
ża łob ni ków. Przy wej ściu od stro ny Gre ifswal der Stras se po li cja po‐ 



rząd ko wa pil no wała, by na ra zie ża den przecho dzień nie wszedł na
cmen tarz. Niewiel ką bra mę od He in rich Rol ler Stras se rów nież za‐ 
mknię to.

Po li cjanci z do cho dze niów ki szu ka li przede wszyst kim śla dów bu‐ 
tów w  wil got nej zie mi, i  mie li przy tym mnó stwo pra cy. Miej sca,
któ rymi ża łob ni cy po dą ża li za trum ną, zo sta ły roz dep ta ne przez set‐ 
ki bu tów. To na nic, nie by ło sen su w ogó le brać się tam do ro bo ty.
Na pierw szy rzut oka bez po śred nio przy gro bie nie wy glą da ło to ani
tro chę le piej. Od ci ski bu tów pozo sta wili tam prze cież nie tyl ko męż‐ 
czyź ni nio są cy trum nę, lecz tak że pa stor, Zör gie bel, funk cjo na riusze
Gen na ta oraz szu po, któ rzy blo ko wa li do stęp do wy ko pu, nie wspo‐ 
mi na jąc już o ga piach i fo to re por te rach. Jed nak Gen nat wnet po le cił
spi sać per so na lia wszyst kich tych osób, co spra wi, że póź niejsze po‐ 
rów na nie śla dów bę dzie wpraw dzie żmud ne, ale jak najbar dziej
moż li we. Za tem spra wa po szu ki wa nia te go jed ne go od ci sku, do któ‐ 
re go nie bę dą po sia dali ma te ria łów po rów naw czych, ta kich jak
choć by śla dy bu tów ogrod ni ka pra cu ją ce go na cmen ta rzu, nie
przedsta wiała się bez na dziej nie.

Dzien ni karze po cząt ko wo wzbra nia li się przed po dawaniem swo‐ 
ich na zwisk, gdyż oba wiali się re pre sji. Szu po jed nak nie
zabezpieczy li ani jed ne go apa ratu. Cho dzi ło o to, by nie wy wo ły wać
żad nego skan da lu! W koń cu to sam Zör gie bel za pro sił pra sę na po‐ 
grzeb Jänic ke go. Po dob nie jak Gen nat, Rath nie bar dzo wie rzył
w to, że ga ze ty opu bli ku ją zdję cie roz kładającego się cia ła. Fo to gra‐ 
�e, któ re już wywo łano i któ re mo że le żą gdzieś w redak cjach, znik‐ 
ną w  szaf kach za mknię tych na czte ry spu sty. Zdzia ła ją na pew no
jed no: ber liń ska po li cja już się nie wy krę ci. Zdję cia sta no wi ły sma‐ 
ko wi ty ką sek dla każ de go dzien ni karza zaj mu ją ce go się spra wa mi
kry mi nal nymi: w świe żo wy ko pa nym gro bie za mor do wa ne go funk‐ 



cjo na riu sza wy dzia łu kry mi nal nego Ste pha na Jänic ke go le żały te go
ran ka zwło ki in nego męż czyzny – Alek sieja Kar da ko wa, od daw na
po szu ki wa ne go w  związ ku z  do mnie ma niem mor der stwa. Ja kiś
zmyśl ny dzien ni karz mógł by za peł nić sa mymi ty mi infor macjami,
plus pa ro ma od grze wa ny mi ka wałkami z po przed nie go ty go dnia, ca‐ 
łą stro nę ty tu ło wą, i nie po trze bo wał do te go ani kon fe ren cji pra so‐ 
wej, ani po uf nych in for ma cji od nie dy skret ne go po li cjanta. Tak czy
siak, nie by ło sen su trzy mać w  ta jem ni cy wy da rze nia, któ re mia ło
ty lu na ocz nych świad ków, Zör gie bel też mu siał zda wać so bie z te go
spra wę.

Tym cza sem tech ni cy kryminali styki wy gra mo li li się już z  gro bu.
Na stęp nie asy stent kry mi nal ny Re in hold Gräf zniósł na dół apa rat
fo to gra�czny i  wy ko nał kil ka fo to gra�i. Gräf rów nież miał twarz
prze wią za ną chust ką, do dat ko wo przy sło nił nos koł nierzem płasz‐ 
cza. Rath wąt pił, że na coś to się zda, asy stent kry mi nal ny był pra‐ 
wie tak sa mo bla dy jak zwło ki.

Je den z  funk cjo na riu szy służ by śled czej poka zał Gen natowi, co
zna lazł w ma ry nar ce Kar da ko wa: pa czusz kę z ko ka iną w za ska ku ją‐ 
co do brym sta nie, zna czek człon ka rin gve re inu Be ro li na oraz żół ty
do wód oso bi sty waż ny do 16 ma ja 1929 ro ku.

Gen nat prze kart ko wał do ku ment. Po słu żył się chustecz ką, że by
nie zo sta wić od ci sków pal ców.

– No to chy ba zna leź liśmy pań skiego mor der cę, pa nie Rath – po‐ 
wie dział. – Nie ste ty, męż czy zna wy glą da na do syć mar twe go. Nie
bę dziemy mo gli go już prze słu chać.

Rath przy tak nął, mil czą cy i upo ko rzo ny. Gen nat ujął ca łą spra wę
sto sun ko wo ła god nie. Wcze śniejsze spoj rze nia ko legów by ły bar dziej
bez li to sne. Cia ło Kar da ko wa do szczęt nie skom pro mi to wało no we go
śledcze go wy dzia łu kry mi nal nego Ge re ona Ra tha przed zgro ma dzo‐ 



ną na miej scu ber liń ską po li cją. Męż czy zna, któ re go Rath uwa żał za
mor der cę i  któ re go po szu ki wa nia wsz czął, naj wy raź niej sam padł
o�a rą zbrod ni.

– Mo że pan przy po mnieć, kie dy ten męż czy zna miał do ko nać
mor der stwa? – za py tał Gen nat.

– Ja kieś trzy ty go dnie te mu.
– Ob sta wiam, że nasz de li kwent wy glą dał wte dy po dob nie jak

dziś – od parł Gen nat.
Do kład nie ta sa ma myśl cho dziła Ra tho wi po gło wie. Kar da kow

nie był mor der cą, był o�a rą, i  to te go sa mego zbrod niarza, któ ry
miał na su mie niu Bo rysa. Sta ło się to dla nie go ja sne w mo men cie,
w któ rym roz po znał cia ło i zo ba czył obra że nia dło ni i stóp.

– Oba wiam się, że nie co po chop nie wsz czę li śmy po szu ki wa nia,
pa nie rad co kry mi nal ny – oznaj mił.

Gen nat przy tak nął.
– A  jesz cze bar dziej po chop ne by ło po dej rze wanie te go męż‐ 

czyzny o mor der stwo i to bez ja kichkolwiek do wo dów. Od na le zie nie
te go cia ła po win no pa na ucie szyć! Niech pan so bie wy obra zi, że ten
nie szczę śnik jesz cze ży je i je dy nie wyje chał na pa rę ty go dni nad Bał‐ 
tyk, a gdy wró cił, po li cja Aresz to wa ła go na Stet ti ner Bahn hof, a je‐ 
go zdję cie zna la zło się we wszyst kich ga zetach. Coś ta kiego gra ni czy
z pomó wieniem! I pan pono siłby za to od po wie dzialność, pa nie ko‐ 
mi sa rzu!

Nie tyl ko ja, pre zy dent rów nież, pomy ślał Rath. Zör gie bel zi gno‐ 
ro wał pro te sty Gen na ta, wsz czął po szu ki wa nia Kar da ko wa i przeka‐ 
zał teo rię Ra tha opi nii pu blicz nej. Pre zy dent po li cji też się skom pro‐ 
mi to wał. Rath do sko na le wie dział, że Zör gie bel mu te go nie wy ba‐ 
czy.



Naro bił so bie w  Zam ku mnó stwo wro gów. Za du żo. Böhm stał
z  Kron ber giem i  kil ko ma po li cjantami z  do cho dze niów ki nie co na
ubo czu, przy mu rze cmen ta rza. Zapew ne nie po to, że by unik nąć za‐ 
pachu gni ją cych zwłok, ra czej chciał się trzy mać z  da la od Ra tha.
Dla nie go też je stem roz kładającym się cia łem, pomy ślał ko mi sarz.
W za sa dzie nie miał w Zam ku już ani jed ne go przy ja cie la. Ostat nim,
któ re go jesz cze do niedaw na za ta ko wego uwa żał, był naj gor szy ze
wszyst kich. Wu jek. Bru no Wol ter.

Ro zmy ta plam ka czer wie ni, któ rą za uwa żył ką tem oka, spra wiła,
że pod niósł wzrok.

W rze czy sa mej, to ona! Char ly!
Szła przez cmen tarz w  swo jej czer wo nej su kien ce, mi ja ła męż‐ 

czyzn ubra nych na czar no, w jed nej rę ce trzy ma ła złożo ny pa ra sol,
a  w  dru giej – no tat nik. Rath po czuł ukłu cie, kie dy za uwa żył, że
przez chwi lę mie rzy go wzro kiem, przecho dzi obok i podcho dzi do
Gen na ta, nie spo glą da jąc już na nie go ani ra zu, a  tym bar dziej się
z  nim nie wi ta. Ser decz niej przy wi ta ła się za to z  rad cą kry mi nal‐ 
nym.

– Ach, pan na Rit ter – po wie dział Bud da i brzmiał nie mal na ucie‐ 
szo ne go, na ty le, na ile w ogó le moż li we to by ło w tych oko licz no‐ 
ściach. – Do brze, że pa ni przy szła! – Od ra zu wy słał ją do Kron ber‐ 
ga, któ ry stał z  ty łu pod ogro dze niem i  de ba to wał z  Böh mem. –
Niech pa ni naj pierw spi sze opi nię jed nostki za bez pie cza ją cej śla dy.
Kie dy dok tor Schwartz skoń czy pra cę, zaj miemy się na szym przy ja‐ 
cie lem.

Char ly po szła da lej, a Rath spo glą dał za nią.
Czy Gen nat wy czuł napię cie mię dzy ni mi? Bud da nie dał po so bie

nicze go po znać i przy glą dał się cia łu, za my ślo ny.



– Mo im zda niem ten męż czy zna jest mar twy od co naj mniej czte‐ 
rech ty go dni.

Dok tor Schwartz, któ ry zja wił się niewie le póź niej, potwier dził
sza cun ki Gen na ta. Pod czas oglę dzin cia ła Kar da ko wa le karz wciąż
po trzą sał gło wą. Schwart zo wi ja ko je dy ne mu fe tor zgni li zny zda wał
się nie prze szka dzać, na wet wte dy, gdy wy ko ny wał swo ją pra cę
w gro bie, tuż przy cie le.

– Wy glą da na to, że był już raz za ko pa ny i z po wro tem wy do by ty
– po wie dział, kie dy wy szedł na po wierzchnię i sta nął obok funk cjo‐ 
na riu szy kry mi nal nych – ale tech ni cy prawdopo dob nie udzie lą pa‐ 
nom do kład niejszych in for ma cji.

– Przy czy na zgo nu? – za py tał Gen nat.
– Nie po tra �ę te go jesz cze po wie dzieć. – Schwartz wzru szył ra‐ 

mio na mi. – Wręcz na su wa ją mi się pew ne ana lo gie do in nego cia ła,
któ re bada łem. Ale zda je się, że jest też kil ka ude rza ją cych róż nic.

Gen nat ski nął gło wą.
– Ma pan na my śli spra wę, któ rą zaj mo wał się ko le ga Böhm, czyż

nie? – Bud da gło śno za gwiz dał na pal cach i ge stem rę ki przywo łał
do sie bie nad ko mi sarza. Böhm na dal stał z  Kron ber giem i  Char ly
przy cmen tar nym mu rze. Te raz nie mógł już unik nąć to wa rzy stwa
Ra tha, sko ro szef wzy wał. Böhm pod szedł do Gen na ta, ale na wet nie
ra czył spoj rzeć na Ra tha. Chy ba mie li z Char ly ja kąś umo wę w  tej
spra wie.

– Tak, pa nie rad co kry mi nal ny? – szczek nął Böhm.
– Po wi nien pan po słu chać, co ma do po wie dze nia dok tor

Schwartz – oznaj mił Gen nat – cho dzi w koń cu o pań ską spra wę.
– Nie przy po mi nam so bie, że by mo im po mysłem by ło po szu ki wa‐ 

nie męż czyzny, któ ry gni je w tym gro bie!



– Wie pan, że bar dzo ce nię współ za wod nic two w mo jej in spek cji,
dro gi pa nie Böhm, ale ono nie po win no za tru wać at mos fe ry
w  zespo le. Bę dzie my po su wać się do przo du tyl ko wte dy, je śli bę‐ 
dziemy współpra co wać.

Wy po wia da jąc ostat nie zda nie, Gen nat spo glą dał nie na Böh ma,
lecz na Ra tha.

– Uwa żam za wska za ne, że by po dali so bie pa no wie rę ce – cią gnął
Bud da. – Nie po wie dzie li so bie pa no wie jesz cze dziś dzień do bry.

– Ach, do praw dy? – Böhm wy cią gnął swo je łap sko, Rath je chwy‐ 
cił, sko ro tak mu si być. Wo lał by pojed nać się z  Char ly. Spoj rzał
w jej stro nę, pod czas gdy dok tor Schwartz kon ty nu ował swo je wy ja‐ 
śnienia.

Pół go dzi ny póź niej Rath za prze pa ścił swo ją pierw szą szan sę, że by
po go dzić się z  Char ly, i  to od ra zu na wstę pie. Gen nat nie tyl ko
przymu sił ich do uści śnię cia so bie dło ni, lecz na wet wy słał ich ra‐ 
zem w  te ren. Kie row nik in spek cji od de le go wał bli sko dwu dzie stu
funk cjo na riu szy, aby przesłucha li lu dzi miesz kających przy He in rich
Rol ler Stras se, przy któ rej znaj do wał się cmen tarz, a  do bu dyn ku
pod nu merem 17 przy dzie lił aku rat Ge re ona Ra tha oraz Char lot te
Rit ter. Jed nak je śli to mia ło być dzia ła nie na rzecz bu do wa nia po ko‐ 
ju, to cał ko wi cie się nie po wio dło.

Na po cząt ku ser ce Ra tha aż zro bi ło � koł ka, gdy Gen nat wyzna czył
mu Char ly. Nie wie dział do kład nie, czy z ra do ści, czy tyl ko ze zde‐ 
ner wo wa nia. Już sa ma jej bli skość wy wo ły wa ła w nim eu fo rię, a co
do pie ro – jej do tyk.

Jej za cho wanie go jed nak otrzeź wi ło. By ło zim ne i  bez oso bo we.
Szła obok nie go ni czym ob ca ko bie ta. Nie ode zwała się nie mal ani
sło wem, a je śli już to ro bi ła, to kon se kwent nie zwra ca ła się do nie go



per pan. I to nie tyl ko dlate go, że by za cho wać po zo ry, zdra dza ły mu
to jej oczy. Ależ su ro we mo gło być jej spoj rze nie! Nie, jesz cze mu
nie wy ba czyła.

– Co pan pro po nu je, pa nie ko mi sa rzu? – za py tała, kie dy sta nę li
przed pięciopię trową ka mie ni cą czyn szo wą po dru giej stro nie mu ru
cmen ta rza. In ni po li cjanci już daw no znik nę li w są sied nich bu dyn‐ 
kach.

– Mo żemy mó wić so bie po imie niu, nikt nas nie sły szy – po wie‐ 
dział. War to spró bo wać, pomy ślał.

– Nie za mie rzam przy spa rzać so bie kło po tów w pra cy przez to, że
za bar dzo spo ufa lam się z jed nym z ko mi sarzy. I to na do da tek z ta‐ 
kim, któ ry na to nie za słu żył.

By ła stu dent ką pra wa. I to naj wy raź niej nie naj gor szą.
– Wła śnie o  tym chciał bym z To bą po roz ma wiać. Czy nie chcia‐ 

łabyś mnie przy naj mniej…
Prze rwała mu.
– Nie przy po mi nam so bie, że by rad ca kry mi nal ny po le cił pa nu

oma wia nie ze mną cze gokolwiek.
Rath zarzu cił po dej mo wa nie ko lej nych prób. Je śli ona te go wła‐ 

śnie chce, to on też po tra � za cho wy wać się obo jęt nie.
– No, do brze. Aby unik nąć ry zy ka, że za bar dzo się ze so bą spo‐ 

ufa li my, pro po nu ję, że by śmy na czas prze słu chi wa nia świad ków się
roz dzie li li. Pa ni zaj mie się jed ną po ło wą lokato rów, a ja dru gą.

Rze czywiście zwró cił się do niej per pa ni! Nie od niósł wra że nia,
że ją to do tknę ło. Ta for ma naj wy raź niej bar dziej drę czy ła je go niż
ją.

– Jak pan uwa ża, pa nie ko mi sa rzu.
– Niech pa ni obej dzie dwa gór ne pię tra, ja zaj mę się trze ma dol‐ 

ny mi.



Nic już nie odpo wie działa. Jej szczu płe no gi powę dro wały w gó rę
scho dów.

Rath spoj rzał za nią, wzru szył ra mio na mi i wziął się do pra cy.
Uwi nął się szyb ko. Z miesz kań na par te rze nie da ło się na wet zaj‐ 

rzeć za mur cmen ta rza. Po za tym niko mu nie rzu ciło się w oczy nic
nie ty po wego: ani do zor cy, ani na uczy cie lo wi miesz kającemu
naprze ciwko nie go. Z ko lei w miesz ka niach na wyż szych kon dy gna‐ 
cjach nie za stał ni ko go po za El frie de Ga ede, przy głu chą star szą pa‐ 
nią, któ ra miesz kała na pierw szym pię trze. Pa ni Ga ede mia ła
wpraw dzie bal kon z wi do kiem na cmen tarz, ale jej uwa gi sku pia ła
się wy łącz nie na gro ma dzie ko tów, któ re pa łę ta ły się po każ dym po‐ 
miesz cze niu. Tro chę potr wało, nim Rath po jął, że pa ni Ga ede jest
nie tyl ko przy głu cha, lecz tak że nie mal cał kiem śle pa. Cie szył się,
gdy w koń cu opu ścił miesz ka nie śmier dzą ce ko ci mi szczyna mi. Ak‐ 
cja za koń czo na suk ce sem!

Zszedł po scho dach, wy szedł na uli cę i ro zej rzał się do oko ła. Nig‐ 
dzie nie by ło Char ly. Po le wej stro nie czyn szów ki, na ro gu czer wo‐ 
ne go bu dyn ku z ce gły, sta li Flip i Flap, każ dy z pa pie ro sem w dło ni.
Rath dołą czył do nich i za pa lił over stol za. Przy naj mniej Ci dwaj nie
ucie ka ją na je go wi dok.

– Też już skoń czy li ście? – za py tał, gdy już scho wał pacz kę pa pie‐ 
ro sów.

– To szko ła – od parł Czer win ski – i w ca łym tym wiel kim bu dyn‐ 
ku miesz kają tyl ko do zor ca i  je go żo na. – Zacią gnął się głę bo ko. –
I żad ne z nich nicze go nie wi dzia ło.

– Mo im zda niem to nie do rzecz ny po mysł – oznaj mił Hen ning. –
Co lu dzie miesz kający przy tej uli cy mie liby za uwa żyć? Kto kol wiek
wrzu cił nie bosz czy ka do gro bu, mu siał wejść przez bra mę cmen ta‐ 
rza. Zwró ciłby czy jąś uwa gę, je śli wspi nał by się tu po mu rze. I  to



jesz cze z cia łem. Po za tym mu siał to być ktoś, kto znał pra cow ni ków
cmen ta rza. Ktoś, kto wie dział, że dziś w  tym miej scu zo sta nie po‐ 
cho wa ny po li cjant.

– Ca łe mia sto o tym wie dzia ło, pisa li o tym w każ dej ga ze cie – od‐ 
parł Rath. – Dzi siej sze go ran ka nie by ło na cmen ta rzu aż ty lu świe żo
wy ko pa nych gro bów.

– Dziw na spra wa – cią gnął Hen ning. – Dla cze go ktoś wrzu ca sta re
zwło ki do gro bu do pie ro co wy ko pa ne go dla po li cjanta?

– To oso bli we, zga dza się – przy znał Rath.
Mor der ca nie bez po wo du wy do był cia ło Kar da ko wa, co do te go

nie by ło wąt pli wo ści. Mo że że by dać na ucz kę pre zy dentowi po li cji?
Al bo Ra tho wi? Czy zro bił to mor der ca, czy mo że ktoś in ny ulo ko wał
zwło ki w gro bie Jänic ke go? Wygla da ło na to, że zawar tość kie sze ni
nie bosz czy ka zosta ła sta rannie do brana: ko ka ina w ma ry nar ce, do‐ 
wód oso bi sty, i  jesz cze zna czek Be ro li ny. Mo że jed nak Mar low ma‐ 
czał w tym pal ce? Mo że ktoś chciał w ten spo sób prze ka zać im, że
obu Ro sjan za bił dok tor M. al bo Czer wo ny Hu go? Mo że to ja kiś wro‐ 
go na sta wio ny rin gve re in, któ ry chciał wpę dzić w kło po ty Be ro li nę
i przy oka zji wy ko rzy stał spo sob ność do te go, że by nie co ośmie szyć
po li cję? „Nord pi ra ten” nie po zo sta wa li obec nie w  naj lep szych sto‐ 
sun kach z Be ro li ną. Mo że war to by się te mu bli żej przyj rzeć.

Męż czyź ni wypa lili pa pie ro sy do koń ca. Rath po sta no wił pójść
z Hen ningiem i Czer win skim z po wro tem na cmen tarz. Nie bę dzie
cze kał na Char ly i po zwa lał się trak to wać jak śmieć – nie mu siał te‐ 
go zno sić. Sy tu acja nie nale żała mo że do naj przy jem niej szych, ale
nie mia ło to te raz dla nie go zna cze nia.

Mi mo prze rwy na pa pie ro sa trzej funk cjo na riusze zgło si li się do
Gen na ta ja ko pierw si. Wciąż nie uda ło się jesz cze za wie le usta lić.
Co praw da pe wien lo ka tor spod dzie więt nast ki za uwa żył w  po nie‐ 



dzia łek ra no dwóch męż czyzn, któ rzy cią gnę li ja kiś wó zek głów ną
ale ją cmen ta rza, ale nie potra �ł so bie jed nak przy po mnieć dokład‐ 
nej go dzi ny. Po ma łu scho dziło się co raz wię cej po li cjantów, rów nież
tych, któ rzy prze słu chi wa li pra cow ni ków ne kro po lii. Bud da cier pli‐ 
wie wy słu chi wał każ de go spra wozda nia. Nie spo rzą dzał pra wie żad‐ 
nych no ta tek. Sły nął ze swo jej nieby wałej pa mię ci.

Po wo li ry so wał się im wy raź ny obraz te go, co najpew niej się wy‐ 
da rzy ło. Pra cow nik cmen ta rza wy ko pał po przed nie go dnia tyl ko je‐ 
den grób – dla Jänic ke go. Gra barz za pew niał, że dziś tuż przed dzie‐ 
sią tą nie le żało tam jesz cze żad ne cia ło, po nie waż wte dy raz jesz cze
spraw dzał bel ki, na któ rych mia ła spo cząć trum na. A  więc ta jem‐ 
niczy męż czyź ni – za kładając, że by li to Ci dwaj, któ rych wi dział
świa dek – mu sieli w tym cza sie uwi nąć się ze swo ją pra cą. Zaw sze
to już ja kiś punkt za cze pie nia.

Char ly do tarła do pie ro z ostat nim funk cjo na riu szem, któ ry wra cał
z  ob cho du po He in rich Rol ler Stras se. Szła obok Re in holda Gräfa
i się uśmie chała. Uci na li so bie we so łą po ga węd kę.

Znie nac ka Ra tha ogar nę ła za zdrość. Po czuł, jak bar dzo bo le sny
cios za da ła mu Char ly.

Cho le ra, pomy ślał. Masz już wy star cza ją co du żo pro blemów na
gło wie, niepo trzeb ne są Ci ko lej ne, spo wo do wa ne przez tę ko bie tę!
Za po mnij o Char ly, wy bij ją so bie z gło wy! Nie mo żesz się dać trak‐ 
to wać w ta ki spo sób!

Po li cjanci na ra zie zro bi li wszyst ko, co do nich na le ża ło. Pierw si
funk cjo na riusze kry mi nal ni by li już w  dro dze do Zam ku, że by na‐ 
pisać spra wozda nia. Dwóch gra ba rzy wy cią gnę ło cia ło Kar da ko wa
z mo gi ły i ostroż nie wło żyło je do ocyn ko wa nej trum ny, a na stęp nie
wyru szyło w  dro gę. Przy Gre ifswal der Stras se cze kał na nich ka‐ 
rawan.



Niew ła ści wa ko lejność, pomy ślał Rath, przy glą da jąc się męż‐ 
czyznom: z gro bu do wo zu po grzebowego. Prze waż nie zmar li po ko‐ 
ny wa li dro gę w od wrot nym kie run ku.

Rath prze czu wał na dej ście bu rzy.
Gdy wró cił do Zam ku, Eri ka Voss cze kała już z wia do mością.
– Pre zy dent chce z pa nem mó wić, pa nie ko mi sa rzu.
Rath wie dział, że nie bę dzie to zwy kła nara da, i się nie pomy lił.

Jesz cze ni gdy nie wi dział gru basa tak wście kłe go. Zör gie bel wstał od
biur ka i  cho dził po po ko ju w  tę i  z po wro tem. Je go głos był te raz
nie zmier nie wy so ki.

Drzwi do se kre ta ria tu by ły wpraw dzie za mknię te, ale Rath miał
pew ność, że Dag mar Kling sły szy każ de sło wo, je śli tyl ko mó wi się
wy star cza ją co gło śno. A Zör gie bel mó wił bar dzo gło śno.

– Czy zda je pan so bie spra wę, w  ja kiej sy tu acji mnie pan po sta‐ 
wił?

In stynkt Ra tha podpo wie dział mu, że le piej bę dzie, je śli się te raz
nie ode zwie. Po słu chał go.

– Ośmie szył pan za rów no mnie, jak i  ca łą ber liń ską po li cję!
Ośmie szył pan w oczach wszyst kich!

Rath na dal nic nie mó wił. Niech Na po hy bel się wy sza le je. Przy‐ 
naj mniej nikt te raz nie bę dzie mógł po wie dzieć, że Zör gie bel jest je‐ 
go naj lep szym przy ja cie lem.

– Wysta wiamy na kaz zatrzy mania męż czyzny, po da jemy go ja ko
głów ne go po dej rza ne go w spra wie mor der stwa, a oka zu je się, że zgi‐ 
nął on wcze śniej niż je go rze ko ma o�a ra! Jak to w ogó le wy glą da?

– Pro szę wy ba czyć, pa nie pre zy den cie, ale to nie ja zde po no wa‐ 
łem to cia ło w gro bie!



– To by do pie ro by ło! Ale pan, dro gi pa nie Rath, napro wa dził ca ły
apa rat po li cyj ny na myl ny trop! Wło ży li śmy mnó stwo wy sił ku w po‐ 
szu ki wa nie czło wieka, któ ry od ty go dni jest mar twy! Wszyst kie ga‐ 
ze ty opu bli ko wa ły je go zdję cie, a te raz bę dą pu bli ko wać tę par szy‐ 
wą hi sto rię. Ja ką ko lej ną nie spo dzian kę nam pan szy ku je? Czy je cia‐ 
ło zo sta nie od na le zio ne ja ko na stęp ne? Cia ło hra bi ny?

Rath wzru szył ra mio na mi.
– Mam na dzie ję, że nie, pa nie pre zy den cie.
– Po wi nien pan mieć cho ler ną na dzie ję! Dro gi ko mi sa rzu, nie

wiem, czy jest pan te go świa domy, ale gdy by nie był pan sy nem En‐ 
gel ber ta Ra tha, to mógł by pan już te raz pa ko wać wa liz ki przed wy‐ 
jazdem do urzę du kry mi nal nego Köpe nick! Zwol niło się tam wła śnie
jed no sta no wi sko. Za jął by się tam pan odła wia niem ko tów – ucie ki‐ 
nie rów i dzię ko wał Bo gu za to, że nie od ko men de ro wa łem pa na do
wy cie ra nia ku rzu w  ma ga zy nie do wo do wym aż po kres pań skich
dni!

A więc tak szyb ko moż na by ło po paść w nie ła skę Zör gie bela!
Jesz cze wczo raj Ge re on Rath był okla ski wa nym bo ha te rem, tym,

w któ re go bla sku mógł się ogrzać pre zy dent po li cji. Dziś stał się ko‐ 
złem o�ar nym, któ ry ja ko je dy ny po no si od po wie dzialność za to, że
Zör gie bel źle wy padł w oczach pra sy.

– Z chę cią bym to wszyst ko na pra wił, pa nie pre zy den cie.
– Na pra wił? W ja ki spo sób chce pan na pra wić ta ki uszczer bek? To

do praw dy niepoważ ne!
Rath prze czu wał, skąd wzię ło się wzbu rze nie Zör gie bela.

Socjalde mo kra tycz na Par tia Nie miec zapo wie działa na przy szły ty‐ 
dzień zjazd par tyj ny w Mag de bur gu. Pre zy dent ber liń skiej po li cji bę‐ 
dzie mu siał wytłu ma czyć się swo im przy ja cio łom so cjal de mo kra tom
z kr wa wych burd ma jo wych oraz od po wie dzieć na pyta nia do ty czą‐ 



ce bez pie czeń stwa i po rząd ku w sto li cy Rze szy. Pierw sze stro ny ga‐ 
zet, na któ re ostat nio tra �ł Zör gie bel, nie zro bią naj lep sze go wra że‐ 
nia na je go par tyj nych ko le gach. A te raz jesz cze to zaj ście na cmen‐ 
ta rzu! Bla maż ja kich ma ło, upa dek au to rytetu. Zör gie bel naj zwy czaj‐ 
niej się bał, że so cja li ści się na nie go rzu cą.

– Pa nie pre zy den cie, chcia łem przez to tyl ko po wie dzieć, że je śli
mo gę ja koś pa nu po móc, to to zro bię. Pro szę mi przy naj mniej dać
szan sę.

– Dam pa nu jesz cze tyl ko jed ną je dy ną szan sę, dro gi pa nie Rath,
i ra dzę, że by pan ją wy ko rzy stał. Niech pan mi w koń cu przypro wa‐ 
dzi wi no waj cę, któ ry po no si od po wie dzialność za te wszyst kie ma‐ 
ka brycz ne prze stęp stwa i  tak bez czel nie wo dzi po li cję za nos. Tak,
by śmy mo gli zro bić po rzą dek z  tym zwy rod nial cem. Najpóź niej za
pięć dni chcę zo ba czyć re zul ta ty!

– To ma ło cza su, pa nie pre zy…
– Je śli chce pan zatrzy mać swo je biur ko w In spek cji A, to po wi‐ 

nien pan ten czas wy ko rzy stać!
– Wła ści wie to nad ko mi sarz Böhm pro wa dził tę spra wę, a  rad ca

kry mi nal ny Gen nat…
– Nie dbam o to, w ja ki spo sób się pan z tym upo ra! Je śli Böhm

pa na nie chce, to niech pan pra cu je w po je dyn kę. Prze cież świet nie
to pan po tra �! – Zör gie bel wró cił za biur ko i wska zał na drzwi. –
A te raz pro szę już so bie iść! Niech się pan weź mie do pra cy! Gdy ko‐ 
lej ny raz wej dzie pan ty mi drzwia mi, to ma pan coś dla mnie mieć.
Mor der cę. I tym ra zem łącz nie z moc ny mi dowo dami, z któ rych bę‐ 
dzie moż na zro bić uży tek w są dzie. Zro zu mie liśmy się?

Rath przy tak nął i otwo rzył drzwi. Tak, zro zu miał. Był pe wien, że
Dag mar Kling też zro zu mia ła każ de sło wo.



Dok tor Schwartz uwi nął się z pra cą tak spraw nie jak ni gdy. Na wet
ra port z au topsji w spra wie Jänic ke go nie tra �ł na biur ko tak szyb ko
jak ten do ty czą cy Kar da ko wa.

Rath z tru dem otwie rał kle ją ce się po wie ki i prze dzie rał się przez
za wi ło ści ję zy ka me dycz nego. Zro bi ło się już póź no. Zapa lił pa pie ro‐ 
sa, że by nie za snąć. Po piel nicz ka le żą ca przed nim na sto li ku w biu‐ 
rze Gen na ta by ła już peł na. On i Bud da ja ko je dy ni sie dzie li jesz cze
w biu rze In spek cji A.

Ja ko ostat nia wy szła Ger trud Ste iner. Za nim się po że gnała,
przynio sła im jesz cze wie czor ne wy da nia ga zet. Nie mal wszyst kie
sze ro ko opi sywały zaj ście na cmen ta rzu ewan ge lic kim, ale żad na nie
wy dru ko wa ła zdję cia zwłok. Więk szość dzien ni ków raz jesz cze
wygrzeba ła sta ry por tret Kar da ko wa i  umie ściła obok ak tu al ne go
zdję cia z  po grzebu Jänic ke go. W  niektó rych ga zetach ro iło się od
przy pusz czeń. Rath się te go spo dzie wał, Bud da – naj wy raź niej też,
bo re la cje zda wały się nie wy trą cać go z rów no wa gi. Rad ca kry mi‐ 
nal ny sie dział przy swo im biur ku i za my ślo ny kop cił cy ga ro.

– Nie chce się pan po wo li zbie rać do do mu, pa nie ko mi sa rzu?
Gen nat wy glą dał na szcze rze za tro ska ne go.
– Nie, pa nie rad co. Naro biłem ba łaganu i mu szę to wypro stować.

Je śli to ko nieczne, bę dę pra co wał ca łą noc.
– Ja nie mu szę iść do do mu, mam tu łóż ko do dys po zy cji – oznaj‐ 

mił Gen nat – ale nie bę dę go z pa nem dzie lił!
Rath się za śmiał.
– Nie ma też ta kiej po trze by, pa nie rad co. Je śli chce pan iść spać,

to pro szę dać znać. We zmę tak sów kę i po ja dę do ho te lu.
– Na dal miesz ka pan w Excel sio rze?
– Jesz cze nie mia łem cza su, że by za brać się za szu ka nie ja kiegoś

przy jem nego ume blo wa nego po ko ju.



– Niech mi pan ju tro o tym przy po mni. Mo że bę dę mógł coś dla
pa na zro bić!

Choć wie le in nych osób w Zam ku – z Böh mem i Char ly na cze le –
by ło do nie go te raz wro go na sta wio nych, to Gen nat trak to wał go do‐ 
brze. Ja sno zazna czył, że chce mieć przy so bie Ra tha i wy ko rzy stać
je go wie dzę do ty czą cą Kar da ko wa, choć już raz spro wa dziła ona po‐ 
li cję na fał szy wy trop. Bud da wie rzył, że Rath mo że oka zać się cen‐ 
ną po mo cą w  spra wie Kar da ko wa, na wet je śli Böh mo wi to nie
odpowiada ło.

Rath po now nie zagłę bił się w pro to kół sek cji zwłok. Był to dziw ny
pro to kół. Wła ści wie ocze ki wał po dob ne go orze cze nia, co w spra wie
„Möc kern brüc ke”, i ow szem, zna lazł wie le ana lo gii, ale kil ka rze czy
za ska ku ją co się róż ni ło.

Tak jak Bo rys, Kar da kow zgi nął w wy ni ku obra żeń po mal tre to‐ 
wa niu. W  przy pad ku obu Ro sjan dzie ła do ko ny wa li najpew niej Ci
sa mi eks per ci od tor tur, pro fe sjo na li ści, któ rzy wie dzie li, jak spra wić
ból, nie za da jąc śmier tel nych obra żeń, i wie dzie li też, jak umie jęt nie
sto so wać nar ko ty ki. Sto so wa li na prze mian tor tu ry i po dawanie sub‐ 
stan cji odu rza ją cych. Pra wi dło we od po wie dzi da wały obiet ni cę zba‐ 
wiennego za strzy ku uśmie rza ją ce go ból, i do pie ro to skła nia ło o�a rę
do udzie la nia od po wie dzi, a nie wy łącz nie ból. Rów nież w cie le Kar‐ 
da ko wa dok tor Schwartz stwier dził obec ność he ro iny, po za tym –
po dob nie jak u  Bo rysa – zna lazł miej sca po na kłu ciach. Jed nak
w przy pad ku Kar da ko wa to nie nar ko tyk dopro wa dził do zgo nu.

Męż czy zna zmarł naj wy raź niej w wy ni ku za tru cia cy jan kiem po‐ 
ta su. W je go ustach dok tor Schwartz zna lazł reszt ki tru ci zny, a po za
ni mi odłam ki cien kiego szkła, któ re wska zy wały na to, że Kar da kow
sam roz gryzł am puł kę. Czyż by za tem sa mobójstwo? A  mo że je go
opraw cy si łą wsu nę li mu ją do ust? Czy to sa mo chcie li zro bić z Bo‐ 



rysem? Czy mo że śmierć w wy ni ku zaży cia he ro iny by ła wy pad kiem
i omył ko wo po dano za du żą daw kę?

Dwa nie mal iden tycz ne przy pad ki śmier tel ne. Róż ni ło je tyl ko to,
że jed na o�a ra zmar ła w wy ni ku przedaw ko wa nia he ro iny, a dru ga
po roz gry zie niu am puł ki z cy jan kiem. Spra wa wy da wała się bar dziej
za gad ko wa niż do tej po ry.

Gen nat odło żył ga ze ty na bok i ko lej ny raz prze stu dio wał ra port
służ by śled czej.

– Jak pan są dzi, gdzie za ko pa no na sze go przy ja cie la, za nim po sta‐ 
no wio no go wy grze bać? – za py tał, żu jąc koń cówkę cy ga ra.

Rath już wcze śniej prze czy tał ten ra port. W  grud kach zie mi na
ubra niu nie bosz czy ka lu dzie Kron ber ga zna leź li igły świer ku. Na
cmen ta rzu ewan ge lic kim nie ro sły żad ne świer ki.

– Wszyst ko wska zu je na grunt le śny, nie są dzi pan?
– O tym sa mym pomy ślałem. Po win ni śmy zle cić spo rzą dze nie li‐ 

sty wszyst kich la sów świer ko wych w po bli żu Ber lina. Mo że uda nam
się zna leźć je go po przed ni grób.
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Mia sto wła śnie bu dzi ło się ze snu, gdy Rath z po wro tem sie dział już
w Zam ku, za szy ty w swo im nie wiel kim biu rze, ni czym ere mi ta. Gen‐ 
nat rze czywiście spę dził noc w  pre zy dium, Rath przeszko dził mu
pod czas go le nia, kie dy chciał wziąć z biu ra Bud dy pro to ko ły prze‐ 
słu chań. Po za ni mi dwo ma w In spek cji A nie by ło ży wej du szy. Rath
pra wie nie zmru żył oka w no cy. Wziął groź bę Zör gie bela na po waż‐ 
nie, a czas był te raz cen ny.

Raz jesz cze prze ko pał się przez pro to ko ły wczo rajszych prze słu‐ 
chań, stro na po stro nie. Nie zna lazł w nich pra wie żad nych uży tecz‐ 
nych spo strze żeń. Ze zna nie męż czyzny miesz kającego przy He in rich
Rol ler Stras se 19, wó zek, któ ry dwóch męż czyzn cią gnę ło cmen tar ną
alej ką. Świa dek po wie dział, że po jazd wy glą dał jak zwy kły wó zek
do prze wo że nia zwłok. Potra �ł to oce nić, w koń cu czę sto wi dział ta‐ 
ko wy ze swo je go okna. Nie ste ty, ko le dzy nie za py tali, co znaj do wało
się na wóz ku. Wia do mo je dy nie, że ża den z tych męż czyzn nie był
pra cow ni kiem cmen ta rza. Ogrod nik po wie dział, że po tym, jak za‐ 
koń czo no przy go to wa nia do po grzebu Jänic ke go, wszy scy pra cow ni‐ 
cy uda li się na ce re mo nię po grzebową. Nie co dzien nie mie li oka zję
uczest ni czyć w  uro czy stym po chów ku po li cjanta. Wła śnie wte dy
tych dwóch niezna jo mych mu siało we drzeć się do cmen tar nej ka pli‐ 
cy, w któ rej prze waż nie stał wó zek. Ka pli ca by ła jed nak za mknię ta,
a tech ni cy nie zna leź li śla dów wła ma nia.

Je den ze świad ków z  Gre ifswal der Stras se twier dził, że wi dział
dwóch męż czyzn, któ rzy taszczy li przez uli cę dy wan. Je den wó zek



i je den dy wan – mo że cia ło prze ła do wa no, a w tym ce lu wybra no po
jed nym środ ku trans portu, któ ry w  da nej oko li cy nie rzu cał się
w  oczy? Obaj świad ko wie nie nabra li żad nych po dej rzeń do mo‐ 
mentu, gdy pa rę go dzin póź niej usły sze li pyta nia po li cjantów. Ża den
z nich nie potra �ł też opi sać tych ta jem niczych męż czyzn, twier dzi‐ 
li, że dzie li ła ich za du ża od le głość. Dwóch męż czyzn w  sza rych
płasz czach i  ka pe luszach – co do te go ich opi sy się zga dzały. Dal‐ 
szych szcze gó łów nie po dano: ani ry sów twa rzy, ani zna ków szcze‐ 
gól nych. Świad ko wie nie mie li na wet pew ności co do ko lo ru wło‐ 
sów.

Ze szcze gól ną uwa gą Rath prze stu dio wał pro to ko ły z prze słu chań
spi sa ne przez Char lot te Rit ter. By ły spo rzą dzo ne sta ranniej niż je go
wła sne, ale naj wy raź niej nie uda ło jej się usta lić wie le wię cej. W do‐ 
mu przy He in rich Rol ler Stras se 17 nie by ło żad nych świad ków zda‐ 
rze nia. A przy naj mniej ich nie zasta ła.

Chwi lę po ósmej przy szła Eri ka Voss, za sko czo na, że wi dzi go
w biu rze.

– Nig dy nie przycho dzi pan tak wcze śnie, pa nie ko mi sa rzu!
– Mam na dzie ję, że pa ni ow szem, pan no Voss.
Zapa rzy ła mu ka wę, o któ rą na wet nie mu siał ją pro sić. Jak do‐ 

tąd, że by się roz bu dzić, je dy nie pa lił pa pie ro sy, więc ucie szył się,
gdy miał przed so bą � li żan kę z pa rującym na po jem. Pró bo wał upo‐ 
rząd ko wać my śli, ale mu się nie uda wa ło. Z jed nej stro ny dlate go, że
mie li jesz cze za ma ło in for ma cji, że by poskła dać je w sen sow ną ca‐ 
łość. Z dru giej stro ny, w je go gło wie nie ustan nie za męt wpro wa dza‐ 
ła pew na ko bie ta. Ko bie ta, o  któ rej teo re tycz nie nie po wi nien
w  ogó le my śleć. Smu kła, ład na twarz, war gi za ci śnię te w  sta now‐ 
czym gry ma sie, ciem ne oczy, w któ rych moż na by ło się uto pić. I do‐ 
łe czek na le wym po licz ku, gdy się uśmie chała. Je śli się uśmie chała.



Mu siał się stąd ru szyć. Gdy zano sił pro to ko ły do biu ra Gen na ta,
pa no wała już tam więk sza krząta nina. Ger trud Ste iner sie działa
oczy wi ście na swo im miej scu, Hen ning i  Czer win ski sta li ra zem
z rad cą kry mi nal nym przy je go biur ku. Przed ni mi le żały ma py mia‐ 
sta z za zna czo ny mi ob sza ra mi le śny mi. Gen nat wy dał kil ka krót kich
po le ceń, z któ rych Rath wywnio sko wał, że jesz cze te go sa mego dnia
roz pocz nie się prze cze sy wa nie la sów świer ko wych na obrze żach
mia sta.

Niem niej jed nak Gen nat zgo dził się z pro po zy cją, któ rą pod su nął
mu Rath. W  spoj rze niu rad cy do strzegł coś na kształt uzna nia, na
pew no apro ba tę. Tak czy ina czej Bud da zda wał się go lu bić, a w In‐ 
spek cji  A by ło to zde cy do wa nie rze czą klu czo wą. Ja kiś tam Böhm
nie sta nie mu na przeszko dzie.

Jed nak i  je mu Gen nat nie oszczę dził po ran nej na ra dy. I znów to
ukłu cie, kie dy po ja wiła się Char ly. Tym ra zem przy naj mniej się
z nim przy wi ta ła.

– Dzień do bry pa nie ko mi sa rzu – po wie działa.
Spo tka nie nie tr wało dłu go, nie mie li też za wie le do omó wienia.

W grun cie rze czy cho dzi ło o pod su mo wa nie do tych cza so wych usta‐ 
leń oraz o sze ro ko za kro jo ną ak cję w la sach świer ko wych, w któ rej
udział mia ło wziąć pa ruset funk cjo na riu szy po li cji po rząd ko wej. Po‐ 
za Hen ningiem i Czer win skim Bud da przy dzie lił też in nym funk cjo‐ 
na riuszom kry mi nal nym ob sza ry le śne, któ rych prze cze sa nie mie li
nad zo ro wać. Prze waż nie mie li pra co wać pa ra mi. Przez chwi lę Rath
miał oba wę – a mo że też na dzie ję, trud no by ło mu to stwier dzić – że
Gen nat znów od de le gu je go ra zem z Char ly, lecz Bud da po le cił pra‐ 
co wać mu w po je dyn kę, i wca le nie wy słał go do prac w le sie.

O  dzie wią tej Rath był już w  te renie. Jesz cze raz po je chał na
cmen tarz, że by zwe ry � ko wać do tych cza so we ze zna nia, mo że zna‐ 



leźć też kil ku do dat ko wych świad ków. Przede wszyst kim chciał się
jed nak ro zej rzeć po szko le. Do tąd uda ło im się zdo być nie zbyt po‐ 
moc ne ze zna nia do zor cy i je go żo ny, a dziś ra no mia ło być ina czej.
Ża den in ny bu dy nek przy He in rich Rol ler Stras se nie dys po no wał ty‐ 
lo ma po ten cjal ny mi świad ka mi, ilu mie ściła ta szko ła.

Gdy krót ko po dzie wią tej Rath zja wił się u  dy rek tora pla ców ki
i uprzej mie się z nim przy wi tał, w szkol nych ław kach Mę skiej Szko‐ 
ły Pow szech nej nr 58 sie dzia ło oko ło trzy stu chłop ców. Oka zało się
jed nak, że mógł so bie da ro wać tę wi zy tę. Gdy Rath wy ra ził chęć od‐ 
wie dze nia wszyst kich klas, któ rych okna wycho dzą na cmen tarz, dy‐ 
rek tor szko ły Edel hard Fun ke po rząd nie go zbesz tał. Stwier dził, że
to zby tecz ne, i do dał też, że oczy wi ste jest, że nikt nie mógł nicze go
zaob ser wo wać.

– Na si ucznio wie uwa żają na lek cjach, nie wy glą dają na uli cę –
tak brzmia ła la pi dar na odpo wiedź dy rek tora.

Kie dy Rath chciał za pro te sto wać, fa cet śli ski jak wę gorz prze rwał
mu py ta niem:

– Mo że pan po wtó rzyć, kie dy do szło do te go zda rze nia?
– Pomię dzy dzie sią tą a je denastą, ale prawdopo dob nie po mię dzy

wpół do je denastej a je denastą.
– No, wi dzi pan! – Dy rek tor Fun ke za try um fo wał, jak by uda ło mu

się wła śnie wypro wa dzić wzór Pi ta go ra sa. Pew nie był nauczycie lem
mate matyki. – Wte dy ma my dru gą dłu gą prze rwę, wszy scy ucznio‐ 
wie prze by wa ją na dzie dziń cu, a ten mie ści się z ty łu. Nikt nie mógł
nicze go wi dzieć!

W  ten spo sób Rath zo stał wy pro szo ny na ze wnątrz. Kwa drans
przed dzie sią tą znów stał na uli cy. Wi zy ta w szko le tr wała nie speł na
pół go dzi ny, a więk szość te go cza su po świę cił na cze ka nie, aż zo sta‐ 
nie wpusz czo ny do dy rek tora.



Nieź le za czy nał się ten dzień!
Po sta no wił raz jesz cze prze słu chać Au gu sta Gla se ra, świad ka spod

nu meru 19. Mo że męż czy zna bę dzie miał do po wie dze nia coś wię cej
niż to, co znaj dy wało się w protoko le? Dru ga wi zy ta da wała cza sem
nie ocze ki wa ne re zul ta ty, Rath miał oka zję czę sto te go do świad czać.
Ale tym ra zem nicze go nie uda ło mu się zdzia łać. Gla se ra nie by ło
w do mu.

Rath wie dział, że pra ca po li cjanta w  dzie więć dzie się ciu pro cen‐ 
tach skła da się z  nada rem ne go tru du, ale dziś bra ko wa ło mu nie‐ 
zbęd nej cier pli wo ści. Czas go nił, mu siał po su wać się do przo du.
Z ko lei de � cyt snu miał nie do koń ca po zy tyw ne prze ło że nie na je go
opa no wa nie.

No, do brze, ko lej ny raz po sta no wił udać się pod nu mer 17, tym
ra zem już bez Char ly. Poszu kać lu dzi, któ rych wczo raj nie zasta li
w do mach. Char ly rów nież pu ka ła do niektó rych drzwi na dar mo,
przy naj mniej tak na pisała w protoko le. Rath za no to wał so bie te na‐ 
zwi ska.

In ge Schenk na dal mia ła na so bie szla frok, mi mo to od ra zu za‐ 
pro si ła go do środ ka. Za opie ko wa ła się nim tro skli wie.

– Kaw kę? Kie li sze czek li kie ru? – za pro po no wała.
Rath po pro sił o ka wę. Za pro wa dzi ła go do sa lo nu, po pro siła, że by

usiadł, i  niedłu go póź niej wró ciła z  ta cą. On do stał swo ją ka wę,
a ona po sta wiła przed so bą kie li szek z li kie rem.

Napeł niła je go � li żan kę nie speł na do po ło wy. Rath le d wo zdą żył
za dać pierw sze py ta nie, a � li żan ka już by ła pu sta.

Ko bie ta nie odpo wie działa.
– Jesz cze jed ną? – za py tała.
Przy tak nął, a ona się gnę ła po dzba nek. Gdy do le wała mu ka wy,

po chy liła się tak bar dzo, że ze szla fro ka omal nie wy pły nę ły jej ob �‐ 



te pier si. Pow tó rzy ła to tak czę sto, że Rath zo rien to wał się, że kry je
się za tym ja kiś za miar. Z każ dą do lewką przy bli ża ła się do nie go co‐ 
raz bar dziej, umoż li wia jąc mu co raz głęb szy wgląd w  swój de kolt.
Gdy do le wała mu na po ju po raz ko lej ny, na je go kro cze spa dły
dwie, mo że trzy kro ple ka wy i ko bie ta za czę ła wy cie rać spodnie ser‐ 
wet ką. Te raz miał już dość. W po pło chu opu ścił te na zbyt go ścin ne
pro gi i zbiegł po scho dach.

Na pierw szym pię trze sta ła star sza pa ni, wła ści cielka zgrai ko tów,
któ re miał oka zję podzi wiać po przed nie go dnia, El frie de Ga ede.
Spo glą da ła na nie go, ema nu jąc ra do ścią.

– Pa nie ko mi sa rzu! Jak do brze, że pan przy szedł!
Ge stem rę ki za pro si ła go do środ ka.
– Przy kro mi, ale nie mam cza su – po wie dział i  chciał przejść

obok niej. Ko bie ta chy ba go jed nak w ogó le nie usły szała. Jej szczu‐ 
płe pal ce chwy ciły go za ra mię i wcią gnę ły do miesz ka nia. Nie po zo‐ 
sta ło mu nic in nego jak pójść za nią. El frie de Ga ede wca le nie by ła
ta ka sła ba, na ja ką wy glą da ła. Po za tym Rath nie był w na stro ju na
to cze nie bo jów ze sta rusz ką.

– Co ta kiego się sta ło? – za py tał, tym ra zem już gło śniej.
Spoj rzała na nie go. Wresz cie, przy naj mniej te raz wy da wało się, że

go usły szała.
– Nie – od par ła i ener gicz nie po krę ciła gło wą – na gzym sie!
Rath przy po mniał so bie ich wczo rajszą roz mo wę, któ ra mia ła po‐ 

dob nie ab sur dal ny prze bieg, i przewró cił ocza mi.
W miesz ka niu na dal cuch nę ło jak w wiel kiej ku we cie. Sta rusz ka

zapro wa dziła go do otwar te go okna.
– O, tam – po wie działa i wska zała na ze wnątrz. – Po pro stu wy‐ 

szedł i nie mo że wró cić! Bied ny Napo leon!



Rath wy chy lił się zza okna. Po pra wej stro nie, pięć, mo że sześć
me trów da lej, na wy stępie fa sa dy sie dział gru by czar ny ko cur i pry‐ 
chał na nie go.

Ra to wa nie ko tów. Czy nie ta ką przy szłość Zör gie bel wró żył mu
w Köpe nick?

– Czy nie ma tu w oko li cy żad nego re wi ro we go, któ ry mógł by pa‐ 
ni po móc? – za py tał.

– Na tu ral nie! Le dwie dziś ra no! A co pan my ślał?
Wy glą da ła na szcze rze obu rzo ną. Rath nie wie dział wpraw dzie

dla cze go, ale uświa domił so bie, że nie wyj dzie stąd, za nim gru by ko‐ 
cur o  imie niu Napo leon znów nie bę dzie ocie rał się o no gi star szej
pa ni.

Odło żył ka pe lusz oraz ma ry nar kę na bok i  wspiął się na okno.
Gzyms nie był zbyt sze ro ki. Rath przy kle ił się do ścia ny ni czym ge‐ 
kon i, prze su wa jąc po niej rę ka mi, zmie rzał w stro nę ko cura. Zwie‐ 
rzę nie oka zało en tu zja zmu: Napo leon wy giął grzbiet i  po wo li się
od su nął.

Prze klę te zwie rzę! Stój! pomy ślał Rath.
Nie od wa żył się wypo wie dzieć te go na głos. Bynaj mniej nie z po‐ 

wo du pa ni Ga ede, ona i tak by go nie usły szała. Ale Napo leon mógł
cof nąć się jesz cze da lej lub na wet prze stra szyć się i spaść na uli cę.

Po wo li ro bił postę py. Dy stans mię dzy nim a ko curem się zmniej‐ 
szał. Pra wie już do szedł do ko ta, gdy roz legło się za chry płe me‐ 
taliczne brzę cze nie szkol ne go dzwon ka. W szko le za czę ła się dłu ga
prze rwa.

Napo leon prze stra szył się jesz cze bar dziej niż je go przy szły wy‐ 
baw ca. Opa sły ko cur zro bił su sa do przo du, omi ja jąc ja kimś spo so‐ 
bem no gi Ra tha i  znik nął w oknie tak szyb ko, że Rath na wet te go
nie za uwa żył.



Dro ga po wrot na za ję ła ko mi sarzowi dłu żej. Gdy chciał wy co fać
się z  po wro tem do miesz ka nia, za uwa żył pię ciu chłop ców prze bie‐ 
gających przez uli cę. Mie li je denaście, gó ra dwa na ście lat. Wspi na li
się na cmen tar ny mur z pa lo nej ce gły.

Z gó ry miał świet ny wi dok na to, co dzia ło się tam na do le. Znik‐ 
nę li pod krza kiem tuż przy ogro dzo nym gro bie Jänic ke go. Wy glą da‐ 
ło to tak, jak by je den z  nich wy grze bał coś z  zie mi i  po dzie lił się
z pozo sta łymi. Chwi lę póź niej spo mię dzy ga łę zi krza ków unio sły się
bia łe smu gi dy mu. Chłop cy z za pa łem kop ci li pa pie ro sy. Chy ba był
to ich sta ły ry tu ał. Cieka wa for ma spę dze nia przerw przez je‐ 
denastolatków!

Rath zi gno ro wał po dzię ko wa nia El frie de Ga ede, trzy ma jącej w ra‐ 
mio nach i  głasz czą cej swo je go opa słe go Napo leona, chwy cił ka pe‐ 
lusz oraz ma ry nar kę i wy szedł na uli cę.

Czas po trzeb ny na wy pa le nie jed ne go pa pie ro sa moż na naj le piej
osza co wać wte dy, gdy sa memu się pa li. Rath sta nął pod mu rem oka‐ 
la ją cym cmen tarz i wy cią gnął pa pie ro sa z pacz ki.

Wła śnie doga sił nie do pa łek i  wci snął go w  chod nik, gdy przez
mur prze ła ził pierw szy z chłop ców. Miał ja sne blond wło sy i zu ch‐ 
wa łą, pie go wa tą bu zię. Na je go wi dok otwo rzył sze ro ko oczy ze zdu‐ 
mie nia.

Chło piec pró bo wał zwiać, ale Rath chwy cił go za koł nierz.
– Le piej nie pró buj cie ucie kać – po wie dział. – Chcę z Wa mi tyl ko

po roz ma wiać. Je śli odpo wiecie mi na kil ka py tań, to wszyst ko bę‐ 
dzie do brze. Je śli bę dziecie spra wiali kło po ty, to bę dę mu siał po wie‐ 
dzieć Wa szemu dy rek torowi, co dzie je się na cmen ta rzu pod czas
dłu giej prze rwy. – Rath wy cią gnął odz na kę. – Je stem po li cjantem.
Ale ta kim, z któ rym moż na po ga dać.

Zza mu ru wy chy nę ła zdu mio na twarz.



– To sa mo ty czy się Two ich przy ja ciół – do dał Rath. – Po wiedz
im, że ma ją zejść tu na dół, to nic im się nie sta nie. Sło wo ho no ru!

Chło piec stał jak osłu pia ły. Dru gi, sie dzący na mu rze, naj wy raź‐ 
niej też jesz cze nie wie dział, czy po kie ro wać się in stynktem i wziąć
no gi za pas, czy ustą pić pierw szeństwa roz sąd ko wi.

– No, de cy duj cie! Wa sza prze rwa za raz się skoń czy – po ga niał
Rath.

Wresz cie w chłop ca wró ciło ży cie.
– Kal le, no, chodź tu! – ofuk nął nie zde cy do wa ne go chło paka sie‐ 

dzą cego na mu rze. – Han ke, Zer lett, Fro ese, Wy też! Al bo bę dziemy
mie li kło po ty!

Chwi lę póź niej do oko ła Ra tha sta ła piąt ka chłop ców z za kło po ta‐ 
ny mi mina mi.

Ko mi sarz po wie dział im, co się wy da rzy ło po przed nie go dnia.
– Prze cież wie my! Nie je steśmy głup ka mi!
– Pisa li w ga ze cie! – do dał Kal le. – A po za tym sa mi…
Uci szył go kuk sa niec w bok. Pie gus zda wał się przewo dzić gru pie.
– Chłop cy, po słu chajcie. Pro wa dzę śledz two w  spra wie mor der‐ 

stwa! To, że pa licie po kry jo mu, in te resuje mnie wy łącz nie dlate go,
że mam na dzie ję, iż by li ście tu tak że wczo raj pod czas dłu giej prze‐ 
rwy.

– I? – za py tał pie gus.
– I w ta kim ra zie być mo że je steście dla mnie waż nymi świad ka‐ 

mi.
– Wi dzisz, Hot te! Od ra zu mó wiłem, że powin niśmy by li pójść na

po li cję! – po wie dział Kal le do pie gu sa. – No i ma my prze gwiz da ne!
– Za mknij się wresz cie! – fuk nął Hot te.
– Je śli ma cie coś do po wie dze nia po li cji, to dzi siaj ma cie jesz cze

do te go oka zję – zako munikował Rath.



Czwór ka chłop ców spoj rzała na Hot te go. Wi docz nie chcie li sce do‐ 
wać pod ję cie de cy zji na nie go. Jesz cze przez chwi lę się wa hał, po
czym w koń cu się prze mógł.

– Niech bę dzie – po wie dział. – By liśmy na cmen ta rzu, pa nie ko mi‐ 
sa rzu! Wczo raj też.

– I coś wi dzie li ście…
Hot te przy tak nął.
– Dwóch ta kich szło z ja kimś wóz kiem pro sto w kie run ku na sze go

krza ka. Za grze ba li śmy nie do pał ki w zie mi i chcie liśmy już so bie iść,
ale oczy wi ście zosta liśmy w kry jów ce.

– Dwóch męż czyzn z wóz kiem?
– Wła śnie tak, to był wó zek z cmen ta rza, zna my go. Ale męż czyź‐ 

ni nie by li z cmen ta rza.
– Skąd Two ja pew ność?
– Ci z cmen ta rza ma ją na so bie fra ki i cy lin dry al bo cho dzą w ro‐ 

bo czych ubra niach. A Ci mie li najzwy klejsze sza re ka pe lusze, gar ni‐ 
tu ry i płasz cze.

– Mogli ście się im przyj rzeć?
– Nie, nie bar dzo. W pew nym mo men cie skrę ci li i  ode szli. Po za

tym pa da ło. W każ dym ra zie to by li dość krzep ko zbu do wa ni fa ce ci.
– Na wóz ku le żał dy wan?
– Nie, skąd. Mie li na nim najzwy klejszą trum nę.
– Aha. – Rath ski nął gło wą. – A więc wy glą da ło to tak jak zwy kle.
– No wła śnie nie – po wie dział Hot te. – Trum na nie by ła zbi ta

gwo ździa mi. A kie dy po de szli do świe żo wy ko pa ne go gro bu, to za‐ 
wią za li so bie chust ki woko ło twa rzy, zdję li po kry wę, od su nę li bel ki
i wrzu ci li do nie go zawar tość skrzy ni.

– Wrzu ci li?



– Tak, do dziu ry. Szyb ko się spra wi li. Nie wie dzie liśmy, że to by ło
cia ło, dowie dzie liśmy się o tym do pie ro z ga zet. W prze ciwnym ra‐ 
zie na tych miast pobiegliby śmy na po ste ru nek. Sło wo ho no ru!

– A po tem?
– Po tem po ło ży li bel ki z po wro tem na grób, przy kry li trum nę po‐ 

kry wą i znik nę li.
– A wy?
– My też! Zro bi ło się już póź no. Mu sieliśmy wra cać do szko ły!
– Nie zaglądali ście do gro bu?
– Nie! Sło wo ho no ru. Nie mie liśmy już cza su!
Rath nie wie dział, czy po wi nien wie rzyć, że nie spoj rze li do środ‐ 

ka, ale to nie by ło te raz ta kie waż ne.
– Dzię ku ję Wam za po moc, chłop cy!
– W de chę, pa nie ko mi sa rzu! Jest pan w po rząd ku. Na po cząt ku

my ślałem, że ten sta ruch Fun ke na słał na nas po li cję.
Rath za sta no wił się przez mo ment, czy zdra dzić im jesz cze, ile

fraj dy moż na mieć, dys po nu jąc mo krą gąb ką, krze słem i  nicze go
nieświa domym dy rek torem szko ły, ale się powstrzy mał. Dy rek tor
Fun ke i tak od cza su do cza su dosta nie cię gi. By li to by strzy chłop cy.

– A więc ża den z Was nie roz po znał ich twa rzy? Gdy by tak by ło,
to mo glibyście pójść na Ale xan der platz i opi sać je na sze mu ry sow ni‐ 
ko wi.

Pokrę ci li gło wami.
– Je den z Was mu si jesz cze zło żyć ze zna nie. Obie cu ję, nie dowie‐ 

dzą się o tym ani dy rek tor, ani wa si ro dzi ce.
– Pew nie, ja mo gę – za ofe ro wał się od waż nie Hot te.
– Do brze, za bio rę Cię za tem od ra zu po szko le. Po wiedz ro dzi com,

że mu siałeś jesz cze za ła twić coś waż nego. Dłu go to nie potr wa. Po za



tym bę dzie cia sto. – Rath wie dział, że w tej kwe stii mógł po le gać na
Gen na cie.

– Gdy by wczo raj nas pan za gad nął, to też by śmy to wszyst ko pa‐ 
nu po wie dzie li, pa nie ko mi sa rzu. Sło wo ho no ru.

– Mogli ście to po wie dzieć mo im ko legom, któ rzy by li tu wczo raj.
Nikt Was nie prze słu chi wał?

Wszy scy znów pokrę ci li gło wami.
– Nie miesz kacie przy tej uli cy?
– Przy He in rich Rol ler Stras se? Nie! – Zabrzmia ło to pra wie tak,

jak by Hot te le d wie powstrzy mał się przed wypo wiedzeniem na głos
ja kiegoś strasz ne go prze kleń stwa. – Wszy scy miesz kamy przy
Winsstras se.

– Aha. – Rath ski nął gło wą ze zro zu mieniem. Wpadł mu do gło wy
jesz cze je den po mysł. Wycią gnął z  kie sze ni po li cyj ne zdję cia z  ze‐ 
szłe go ty go dnia. – Wi dzieli ście tu te go męż czyznę? – za py tał. Mu siał
prze wer to wać wszyst kie fo to gra �e, za nim zna lazł zdję cie Kar da ko‐ 
wa. – To mu siało być pew nie ja kieś pa rę ty go dni te mu.

Chłop cy po ko lei oglą da li zdję cie i  krę ci li prze czą co gło wami.
Rath scho wał je z po wro tem. Mo gło być też tak, że Kar da kow ukry‐ 
wał się w tej oko li cy, za nim do pa dli go opraw cy.

Po dru giej stro nie uli cy roz legł się prze raź li wy dźwięk dzwon ka.
Chłop cy ru szy li się z miej sca. Zatrzy ma li się na gle w szkol nej bra mie
i przez chwi lę de ba to wa li. Je den z nich się wró cił. Był to Kal le.

– Pa nie ko mi sa rzu! – krzyk nął. – Pa nie ko mi sa rzu! Mo że mi pan
jesz cze raz poka zać te go czło wieka?

Rath znów wy grze bał z kie sze ni zdję cie Kar da ko wa.
– Nie te go, te go dru giego.
Po cząt ko wo Rath nie wie dział, ko go chło piec miał na my śli. Po‐ 

tem poka zał mu sta re zdję cia po li cyj ne obu Ro sjan.



Chło piec za wie sił spoj rze nie na por tre cie Se len skie go wy ko na nym
przez do cho dze niów kę.

– Ten tu – po wie dział Kal le po krót kim na my śle – to on cią gnął
wczo raj ten wó zek. Na bank!

Niedłu go póź niej Rath sie dział w zie lo nym oplu w dro dze na Kreu‐ 
zberg. Za nim odbie rze ze szko ły Hor sta Je zor ka, zwa ne go Hot te,
oraz Kar la He in za Ur ba na, zwa ne go Kal le, i za wie zie ich do pre zy‐ 
dium, mu si jesz cze zło żyć wi zy tę jed nemu ze swych sta rych zna jo‐ 
mych.

Se len skiemu!
Ele men ty ukła dan ki w je go gło wie po raz ko lej ny przy bie ra ły in ny

po rzą dek, jak to już czę sto by wało w  tej spra wie. A więc Se len ski,
któ re go już raz mu sieli pu ścić wol no, miał jed nak coś wspól ne go
z  Kar da kowem! Nie był je go stra żą przy bocz ną, tyl ko tym, któ ry
wło żył cia ło Kar da ko wa do gro bu Jänic ke go. Nie wia do mo tyl ko
cze mu. Mo że miał Kar da ko wa na su mie niu?

W każ dym ra zie to nie przy pa dek, że miesz kał w tym sa mym do‐ 
mu, co za gi nio na hra bi na.

Czyż by Ro sjanin pra co wał dla Mar lowa? Rath był co do te go nie‐ 
mal pew ny, po nie waż już raz wi dział przy Lu ise nu fer jed ne go z lu‐ 
dzi Mar lowa – Jo se fa Wilcz ka.

Świę ty Jó zef no sił wów czas wą sy, Rath wziął go za lo ka to ra
i nicze go nieświa domy do py ty wał go o Kar da ko wa. Wil czek naopo‐ 
wia dał mu wte dy ja kichś bzdur.

Jo sef Wil czek tra �ł na Lu ise nu fer, po nie waż od wie dzał Wi ta lija
Se len skie go. Ro sjanin najpew niej nale żał do lu dzi Mar lowa, po dob‐ 
nie jak je go kum pel z bli zną na twa rzy. Rath mógł by iść o za kład, że



Fal lin był tym dru gim z cmen ta rza, na wet je śli ża den z chłop ców go
nie roz po znał.

Je śli to na praw dę spraw ka lu dzi Mar lowa, to na su wa ło się py ta‐ 
nie, dla cze go dok tor M. po le cił wy ko pać cia ło i  po de tknąć je pod
nos po li cji?

A  mo że Ci Ro sjanie na le że li do Nord pi ra ten, rin gve re inu, któ ry
miał na pień ku z Be ro li ną?

W ża den z tych sce na riu szy ni jak nie wpa so wy wa ło się na to miast
to, że obaj męż czyź ni by li po li cyj nymi wty kami. Donosicie le oczy wi‐ 
ście ni gdy nie by li ko le gami po li cjantów, ale dla cze go mie liby za kłó‐ 
cić po grzeb jed ne go z nich i skom pro mi to wać ca łą ber liń ską po li cję?

I na czy je zle ce nie pra co wa li? Po li cji po li tycz nej? W rze czy sa mej,
najbar dziej praw do po dob ne wy da wało się to, że mie li coś wspól ne‐ 
go z ta jem nicami Wün di scha.

Sy gna li za tor przy Mo ritz platz po ka zy wał czer wo ne świa tło. Rath
spraw dził swo je go mau ze ra. Broń mu się przy da, je śli fa cet zro bi się
nieprzy jem ny, a te go mógł się po Ro sjaninie spo dzie wać, bez dwóch
zdań. Rath nie są dził, by daw na taj na po li cja w car skiej Ro sji ja koś
szcze gól nie się cac ka ła, gdy wy ko ny wa ła swo je za da nia.

Przy Re ichen ber ger Stras se zo ba czył ja dący z  naprze ciwka ka‐ 
rawan. Ko lej ny nie bosz czyk. Co dzień umie ra stu dwu dzie stu czte‐ 
rech ber liń czy ków, pię ciu z nich na głą śmier cią, prze waż nie na sku‐ 
tek wy pad ku. Ty le mó wiły sta ty sty ki, któ re Rath stu dio wał jesz cze
w Ko lo nii, że by przygo to wać się do swo jej no wej po sa dy. A co czte‐ 
ry dni po li cja mu siała zaj mo wać się ko lej ną spra wą mor der stwa al bo
umyśl ne go za bójstwa. Bez czyn ność w In spek cji A na pew no mu nie
gro ziła.

Na to, że w do mu przy uli cy Lu sie nu fer coś by ło nie tak, zwró cił
uwa gę, jesz cze za nim wszedł do bu dyn ku. O ogro dze nie z kute go że‐ 



la za, któ re oka la ło nędz ny ogród przed do mem, opie rały się trzy po‐ 
li cyj ne ro we ry. Przed drzwia mi do o� cy ny stał funk cjo na riusz po li cji
po rząd ko wej z  ko mi sa riatu 106. Rath poka zał mu odz na kę służ bo‐ 
wą.

– Wy dział za bójstw? Ale dla cze go, pa nie ko mi sa rzu? To był prze‐ 
cież tyl ko wy pa dek – po wie dział szu po.

– Rutyno we dzia ła nie – wy mam ro tał Rath i prze śli zgnął się przez
fu try nę. Drzwi do miesz ka nia pa na Mül lera by ły otwar te. Rath
wszedł do środ ka i wdep nął w wiel ką ka łu żę. Ca ły ko rytarz za la ny
był wo dą. Mar ga re te Schä�  ner sie działa w  kuc ki na podło dze
i wyżyma ła ścier kę. Wo da wpada ła do wia dra z gło śnym plu skiem.
Cze kało ją jesz cze du żo pra cy.

Miesz ka nie by ło niezwy kle ja sne i przy ja zne jak na o� cy nę. Mia ło
skrom ne ume blo wa nie, więc wo da nie spo wo do wa ła du żych szkód,
choć do tarła do każ de go za ka mar ka. Rath po szedł w kie run ku źró‐ 
dła wy cie ku i tra �ł do ła zien ki. Obok wan ny sta ło trzech je gomości,
dwóch szu po i  męż czy zna w  sza rym ki tlu. Wszy scy spo glą da li na
nie go ze zdzi wie niem. Rath nie mu siał py tać, że by wie dzieć, że czło‐ 
wiek w  sza rym ki tlu to Her mann Schä�  ner, tym ra zem jed nak nie
w to wa rzy stwie SA.

Poka zał męż czyznom swo ją odz na kę.
– To tyl ko wy pa dek, pa nie ko mi sa rzu – po śpie szył z wy ja śnieniem

Schä�  ner. – Ubole wania god ny wy pa dek.
– A co się w ogó le sta ło? – za py tał opry skli wie Rath. – Niech pan

za cznie od po cząt ku!
Schä�  ner sta nął na bacz ność. To wła śnie by ło wspa niałe w  tych

żoł nie rzach hob by stach. Pru ski funk cjo na riusz na dal bu dził w nich
re spekt.



– A za tem, pa nie ko mi sa rzu – za czął Her mann Schä�  ner – jak wy‐ 
wa li ło kor ki, to nie wzbu dzi ło to mo ich po dej rzeń. – Przełknął śli nę
za nim mó wił da lej. – Wy mie ni łem bez piecz nik i  zdzi wiłem się, że
ten no wy od ra zu się spa lił. Po szedłem wte dy spraw dzić, czy w resz‐ 
cie bu dyn ku wszyst ko jest w po rząd ku z elek try ką. Tak by ło, przy‐ 
naj mniej we fron to wej czę ści. A kie dy wró ciłem do o� cy ny, to wo da
spły wa ła już po stop niach. Wte dy pomy ślałem, że coś jest nie tak,
i wsze dłem do środ ka.

– Ma pan klucz?
– Na tu ral nie! Wszy scy wie sza ją swo je klu cze w mo im warsz ta ci ku

na po dwó rzu, więc szyb ko go przy nio słem.
– I co pan zo ba czył?
– Chcia łem wła śnie po wie dzieć. No więc wszę dzie sta ła wo da,

jesz cze wię cej niż te raz, Mar ga re te już więk szość star ła. Usły szałem
wo dę ka pią cą z kra nu i po szedłem do ła zien ki. No i on le żał już tak
w tej wan nie. Mar twy na amen.

– Kto?
– No ten Mül ler, co tu miesz ka… – Po pra wił się. – …miesz kał…
– A gdzie on te raz jest?
– Za brał go przed się bior ca po grze bo wy – ode zwał się je den z szu‐ 

po. – Nie wie dzie liśmy, że po ja wi się jesz cze wy dział za bójstw. Od
zda rze nia mi nę ło już wie le go dzin. – Chrząk nął, jak by wsty dził się
swo je go uspra wiedliwienia. – Zgod nie z  przepisa mi po leciliśmy le‐ 
karzowi zba dać cia ło, pa nie ko mi sa rzu. Gdy potwier dził zgon w wy‐ 
ni ku po ra że nia prą dem, to nie wi dzie liśmy po wo du…

– Po ra że nie prą dem?
Szu po wska zał pal cem na su szar kę elek trycz ną le żą cą na drew nia‐ 

nym ta bo re cie.
– To by ło w wan nie…



– Wycią gnąłem wtycz kę – wy ja śnił Schä�  ner, za uwa żywszy py‐ 
tające spoj rze nie Ra tha – jak tyl ko zo ba czyłem, co się tu na wy ra bia‐ 
ło. Od ra zu za krę ciłem też wo dę, z wan ny już się przele wało.

Wan na by ła już pu sta, je dy nie ob wód ka bru du wska zy wała na to,
że pan Mül ler vel Se len ski od cza su do cza su z niej ko rzy stał.

– Moż na więc umrzeć od te go, że czło wiekowi wpad nie do wan ny
ta kie urzą dze nie? – za py tał Rath.

– No wo cze sne cza sy, no woczesne wy pad ki – od parł obo jęt nie dru‐ 
gi szu po.

– A ja za da łem mu chy ba jesz cze ko lej ny cios, kie dy wy mie nia łem
bez piecz nik – la men to wał Schä�  ner. – Ale nie mo głem te go prze cież
wie dzieć!

– Niech pan so bie nie ro bi wy rzu tów, do bry czło wie ku! Prze cież
już o  tym roz ma wia liśmy – po cie szał go szu po. – Ten nie szczę śnik
nie prze żył na wet pierw sze go po ra że nia prą dem.

– Czy to nie jest nie co nie ty po we? – za py tał Rath.
– Co ta kiego? – dopy tał szu po. Wszy scy trzej spoj rze li na Ra tha

py tającym spoj rze niem. Od niósł dziw ne wra że nie, że Schä�  ner oraz
dwaj szu po to sta rzy zna jo mi. Nie by łoby w tym nic dziw ne go, ko‐ 
mi sa riat nr 106 też mie ścił się przy Lu ise nu fer, kil ka do mów da lej.

– To, że męż czy zna uży wa elek trycz nej su szar ki do wło sów –
odpo wie dział Rath. – Czy to nie jest ra czej coś dla ko biet?

– Zna łem pa na Mül lera dość do brze – po śpiesz nie od parł Schä� ‐ 
ner – od za wsze te go uży wał. Od kąd moż na to by ło do stać. Ale
niech pan nie my śli, że on ma ja kieś od mien ne cią go ty. Lu bił im po‐ 
no wać ko bie tom, niektó rzy te go po trze bu ją. On za wsze chciał ele‐ 
ganc ko wy glą dać.

Ele ganc ko? Rath ina czej za pa mię tał Se len skie go. O  czym in nym
świad czy ła też ob wód ka bru du w wan nie.



– A za tem znał go pan dość do brze? – za py tał. – W  ta kim ra zie
wie dział pan też, że pan Mül ler nie no sił na zwi ska Mül ler, lecz Se‐ 
len ski? I że był Ro sjaninem?

Schä�  ner wle pił w nie go wiel kie oczy.
– Co? Co ma ją zna czyć te bred nie?
– Był tu na wet za mel do wa ny pod na zwi skiem Se len ski, ja ko do‐ 

zor ca po wi nien pan to prze cież wie dzieć!
Schä�  ner niepew nie spoj rzał na szu po.
– Cze go chce ode mnie Wasz ko le ga? – za py tał. – To chy ba nie

jest zabro nione, że by znać swo ich lokato rów, praw da?
– Chciał bym z pa nem pomó wić w czte ry oczy, pa nie Schä�  ner –

zako munikował Rath. – Mo że pój dziemy do pań skiego miesz ka nia?
Czy mo że wo li pan iść do pre zy dium?

Her man Schä�  ner wo lał jed nak zo stać w swo im miesz ka niu.

Męż czy zna nie zapro wa dził Ra tha do sa lo nu, w któ rym sta ły mon‐ 
stru al ne żół te fo te le. Usie dli w  kuch ni, na twar dych stoł kach. Ze
swo je go miej sca Rath mógł wyj rzeć na po dwó rze. Szu po zosta li na
ze wnątrz, Mar ga re te Schä�  ner rów nież. Rath we zwał kil ko ro tech ni‐ 
ków i  zaka zał żo nie do zor cy dal sze go zbie ra nia do wia dra wo dy,
któ ra wy la ła się z wan ny. Przez ku chen ne okno wi dział ją, jak sta ła
w to wa rzy stwie trzech po li cjantów, któ rych Rath wy słał na po dwó‐ 
rze w ocze ki wa niu na do cho dze niów kę. Ko bie ta roz ma wiała z ni mi,
ży wo ge sty ku lu jąc. Pew nie nie zo sta wiła su chej nit ki na tym aro‐ 
ganc kim gnoj ku, ko mi sa rzu kry mi nal nym, któ ry cał ko wi cie za kłó cił
spo kój i po rzą dek w jej do mu.

Her mann Schä�  ner huś tał się na stoł ku, ra czej nie czuł się naj le‐ 
piej w swo jej skó rze. Rath na po cząt ku się nie odzy wał, je dy nie pa lił
pa pie ro sa.



– A więc znał pan Se len skie go już od dłuż sze go cza su? – za py tał
niespo dzie wanie.

Schä�  ner wa hał się, co po wie dzieć. Nie wie dział, co zro bić z rę ka‐ 
mi.

– Pa nie Schä�  ner, sko ro nie ma pan nic do ukry cia, to niech pan
le piej za cznie mó wić. W prze ciwnym ra zie ścią ga pan na sie bie po‐ 
dej rze nie mor der stwa!

– Mor der stwa?
– Pan Se len ski alias Mül ler zo stał za mor do wa ny.
– O czym pan mó wi?
To, że nie mógł to być wy pa dek, Rath uświa domił so bie, gdy tyl‐ 

ko zo ba czył su szar kę. Mo del „Pro tos”, ten sam, któ ry do bry ty dzień
te mu wi dział pa rę pię ter wy żej, w na le żą cym do hra bi ny miesz ka niu
na pod da szu.

– Su szar ka, któ ra wpa dła do wan ny, nie nale żała do pa na Se len‐ 
skie go i pan to wie.

– To nie zna czy, że je stem mor der cą, praw da? Sam mu za ła twiłem
to miesz ka nie! Dla cze go miał bym go wo bec te go za bi jać?

– A bo ja wiem? Nie był by pan pierw szym do zor cą, któ ry miał by
za targ z jed nym z lokato rów.

Schä�  ner miał moż li wość zdo by cia urzą dze nia, po sia dał prze cież
klu cze do wszyst kich miesz kań. Jed nak to, w któ rym miesz kała hra‐ 
bi na, za pie czę to wa no przed ty go dniem, a  po li cyj na pie częć by ła
w nie na ru szo nym sta nie. Rath spraw dził to, za nim po szli do miesz‐ 
ka nia Schä�  ne ra. Niem niej jed nak by ło to mor der stwo, a  spraw ca
chciał, by wy glą da ło jak wy pa dek. Z ja kiegoś też po wo du Schä�  ne‐ 
ro wi oraz je go przy ja cio łom z po li cji po rząd ko wej zda wa ło się za le‐ 
żeć na tym, by nie po da wa no te go w wąt pli wość. Mo że po pro stu
nie chcie li mieć kło po tów w oko li cy, ta kie rze czy też się zda rza ły.



W każ dym ra zie oskar że nie Ra tha od nio sło sku tek. Zgod nie z pla‐ 
nem Schä�  ner się zde ner wo wał.

– Co za bred nie! – za klął do zor ca. – Je śli chciał bym ko goś wy rzu‐ 
cić, to wy le ciał by na uli cę, tak jak Brück ner, ta czer wo na świ nia.
Prze cież nie bę dę ni ko go za bi jał!

– A więc to pan za ła twił Se len skiemu miesz ka nie?
– Prze cież po wie działem.
– Zna więc go pan od daw na.
– Zga dza się, to ja go tu spro wa dziłem. Ale nie zna łem go.
– Aha, a to dla cze go?
– Co ma pan zno wu na my śli?
– Dla cze go za ła twił mu pan miesz ka nie, sko ro w ogó le go pan nie

znał?
Schä�  ner się zdu miał. Ro zmo wa po szła w kie run ku, któ ry mu nie

od po wia dał. I za póź no się o tym zo rien to wał.
– No, niech pan mó wi! Mo gę pa na też za brać do pre zy dium!
– A co mam mó wić? Ja po pro stu lu bię lu dzi.
– Niech mi pan nie opo wia da ta kich bzdur! Dla cze go?
– No, do brze, je śli chce pan wie dzieć, to zro biłem to, bo po pro sił

mnie o to przy ja ciel.
– Przy ja ciel? Z do cho dze niów ki?
Schä�  ner przy tak nął.
– Kto?
– Nie zna pan.
– Kto?
– Sturm haupt füh rer Röl lec ke.
Na zwi sko fak tycz nie nic Ra tho wi nie mó wiło. Sto pień rów nież.

Sturm haupt füh rer? Ta kich stop ni służ bo wych nie by ło ani w po li cji,
ani ar mii nie miec kiej, je dy nie w  SA, pry wat nej ar mii NSDAP.



Brzmiał jed nak jak ja kaś gru ba ry ba. Schä�  ner twier dził, że nie zna
ad resu Röl lec kego. No cóż, trze ba bę dzie go zdo być.

– A dla cze go? – do py ty wał Rath, za no to waw szy na zwi sko.
– Co zno wu?
– Dla cze go Se len ski miał się tu wpro wa dzić? Czy Röl lec ke zdra‐ 

dził pa nu po wód?
– Nie, nie zro bił te go. Ale ko ledze po mo cy nie od ma wiam! Pew‐ 

nie chciał wy świad czyć przy słu gę swo je mu przy ja cie lo wi.
Rath ski nął gło wą. Przy po mniała mu się wczo rajsza obiet ni ca

Gen na ta, gdy rad ca kry mi nal ny chciał mu po móc szu kać miesz ka‐ 
nia. Mo że już nie bę dzie mu siał.

Ja kieś au to wto czy ło się przez bra mę na po dwó rze i za par ko wało
przed o� cy ną. Wy siadło z  nie go dwóch tech ni ków, je den z  szu po
wska zał pal cem na ku chen ne okno.

– No, do brze, pa nie Schä�  ner. Na ra zie to wszyst ko. Bar dzo dzię‐ 
ku ję. Chciał bym pro sić pa na o  to, że by pozo stał pan do dys po zy cji
po li cji.

– Na tu ral nie, pa nie ko mi sa rzu!
Rath przeka zał po li cjantowi do cho dze niów ki je dy nie pa rę zwię‐ 

złych in for ma cji, po czym wsiadł do opla.

Uda ło mu się do trzeć na He inrich Rol ler Stras se punk tu al nie na ko‐ 
niec lek cji. Szkol ny dzwo nek za brzę czał, kie dy Rath par ko wał opla
przy cmen tar nym mu rze, do kład nie naprze ciw bra my. Sta nął przy
sa mocho dzie, za pa lił pa pie ro sa i cze kał na uczniów. Mi nę ło pa rę se‐ 
kund i wrzesz czą ca zgra ja wy la ła się na chod nik. Pię ciu pa la czy po‐ 
ja wiło się pra wie na sa mym koń cu. Horst Je zo rek szedł nie śpiesz‐ 
nym i  non sza lanc kim kro kiem w kie run ku czar nego wo zu. Za nim
po dą ża ła czwór ka je go ko legów.



– No to je stem, pa nie ko mi sa rzu!
– Świet nie. – Rath otwo rzył drzwi sa mochodu. – Kal le, by łoby do‐ 

brze, gdy byś też po je chał z na mi. Po wi nieneś obej rzeć so bie al bum
ze zdję ciami prze stęp ców.

– Se rio? – za py tał roz pro mie nio ny Kal le.
Pozosta li ucznio wie pa trzy li z za zdro ścią, kie dy dwój ka chłop ców

wsia da ła do au ta.
– Hej, Fro ese! – za wo łał Hot te do ko legi. – Po wiedz na szym sta‐ 

rym, że po szliśmy za spra wun ka mi dla Ko slow skie go, zaro bić pa rę
fe ni gów!

Już sa ma prze jażdż ka au tem spra wiła chłop com fraj dę. Rath po je‐ 
chał nie co okręż ną dro gą, że by by ła war ta za cho du. W  ten spo sób
mógł też unik nąć wzmo żo ne go ru chu na Ale xan der platz. Prze ciął
Frank fur ter Al lee i ja dąc Kaiserstras se, zbli żał się do Zam ku.

Niedłu go póź niej za par ko wa li na pre zy dial nym atrium. Ogrom ny
szkla ny dach wpra wił Hot te go w zdzi wienie. Oczy Kal lego śle dziły
jed nostkę dy żur ną po li cji, któ ra w  za wrot nym tem pie wy bie gła
przez środ ko wy por tal na Alexanderstras se. Bu zie chłop ców się nie
za my ka ły.

– To miej sce przy po mi na dwo rzec! – wy krzyk nął Hot te.
– A  więc tak wy glą da Czer wo ny Za mek od we wnątrz! – po wie‐ 

dział z uzna niem Kal le. – Ra ny, a ja je stem w sa mym środ ku!
Rath obie cał chłop com cia sto, więc zo sta wił ich pod opie ką Gen‐ 

na ta.
– Pa nie rad co kry mi nal ny, mam tu dla pa na dwóch waż nych

świad ków – oznaj mił. – Ale pro szę po trak to wać tę spra wę z naj wyż‐ 
szą dys kre cją. – Rath pu ścił oko do Gen na ta, któ ry zda wał się ro zu‐ 
mieć wszyst ko.



– Z naj wyż szą dys kre cją? Ależ oczy wi ście – odpo wie dział. – Sia‐ 
daj cie, chłop cy. Chce cie po ka wałku cia sta?

Gdy by ktoś pod słu chi wał pod drzwia mi, to te sło wa nie wywo‐ 
łałyby je go zdzi wienia. Bud da roz ma wiał w  ten spo sób na wet
z zatrzy manymi, i wła śnie dzię ki te mu osią gał za ska ku ją ce suk ce sy
pod czas prze słu chań.

Pod czas gdy Ger trud Ste iner ser wo wa ła cia sto, Gen nat wziął ko‐ 
mi sarza na stro nę.

– Wpadł pan na ja kiś trop w szko le?
– Ra czej obok niej. Tych dwóch po kry jo mu pa liło pa pie ro sy na

cmen ta rzu. Nie mo gą się o  tym dowie dzieć ani ro dzi ce, ani
nauczycie le. Obieca łem im to.

Gen nat przy tak nął.
– Niech pan zo sta wi ich pod mo ją opie ką, pa nie ko mi sa rzu. Dla

pa na mam in ne za da nie. Zna pan te atr Del phi, zga dza się?
– Hra bi na So ro ki no wa tam śpie wa ła. Ja ko La na Ni ko ros.
– Ow szem. W związ ku z prze bu do wą lo kal na dal jest nie czyn ny.

Przed mniej wię cej dwie ma go dzi na mi otrzy ma liśmy anonimo wy te‐ 
le fon, że hra bi na So ro ki no wa rze ko mo się tam ukry wa. Mo że to głu‐ 
pi żart. Niech pan tam jed nak po je dzie, zgar nie pa ru lu dzi z ko mi sa‐ 
riatu 122 i to spraw dzi.

Rath ski nął gło wą.
– Do brze, pa nie rad co kry mi nal ny. – Za wa hał się przez chwi lę.
– Coś jesz cze? – za py tał Gen nat. – Nie chcę zo sta wiać mo ich mło‐ 

dych go ści tak dłu go sa mych.
– Dziś ra no zna le zio no jesz cze jed ne zwło ki, pa nie rad co. Wi ta lij

Se len ski, Ro sjanin, któ re go prze słu chi wa li śmy w spra wie Kar da ko wa
i któ re go wy pu ści li śmy na wol ność. Chcia łem go od na leźć, po nie waż
je den z chłop ców, któ rych pa nu przypro wa dziłem, twier dził, że wi‐ 



dział go na cmen ta rzu. Ro sjanin był jed nak już w ka rawanie. Po ra ził
go prąd, kie dy le żał w wan nie. Su szar ka do wło sów.

– Dziw na spra wa.
– Też tak uwa żam. Kie dy do tarłem na miej sce, po li cja z miej sco‐ 

we go ko mi sa riatu by ła już na miej scu, jed nak funk cjo na riusze naj‐ 
wy raź niej nie uzna li za ko nieczne, że by po in for mo wać po li cję kry‐ 
mi nal ną. Niem niej jed nak, nie są dzę, że był to wy pa dek, i prze zor‐ 
nie wy słałem na miej sce tech ni ków.

– To, do cho le ry, prze cież obo wią zek tych prze klę tych re wi ro‐ 
wych! Każ dą nie na tu ral ną śmierć po win no się bez dwóch zdań pod‐ 
dać ana li zie kry mi nal nej. Wy pa dek rów nież! Do cho dze nie kil ku par‐ 
ta czy w mun durach prze cież nie wy star czy!

Opi nia Gen na ta o po li cji po rząd ko wej za iste nie nale żała do po‐ 
chleb nych.

Rath jesz cze krót ko opo wie dział, cze go dowie dział się od Schä� ‐ 
ne ra, jed nak o  tym, że roz po znał w  miesz ka niu Se len skie go elek‐ 
trycz ną su szar kę na le żą cą do hra bi ny, już Bud dzie nie wspo mi nał.
Sam nie wie dział dla cze go, ale miał ja kieś złe prze czu cie. Pro wa dząc
śledz two w  tej spra wie, na zbyt czę sto po dej rze wał, że ktoś chce
napro wa dzić po li cję na fał szy wy trop.

Gdy Rath zaj rzał na chwi lę do swo je go biu ra, Eri ka Voss zda wała
się go już nie cier pli wie go wy cze ki wać.

– W koń cu pan jest, pa nie ko mi sa rzu! Rad ca kry mi nal ny Gen nat
dzwo nił już chy ba ze sto ra zy i…

– Spra wa za ła twio na.
– …ad mi ni stra cja chce z pa nem roz ma wiać – cią gnę ła. – Nieja ki

pan Ross berg z dzia łu � nan sów. Je go też już mia łam na li nii przy‐ 
naj mniej dwa dzie ścia ra zy. Za no to wałam je go nu mer.



Rath się zdzi wił. Co to mia ło zna czyć? Czyż by miał od po wia dać
za nadmier ne wy dat ki po nie sio ne w związ ku z po szu ki wa niami Kar‐ 
da ko wa? Ci ga mo nie z � nan sów powin ni le piej zwró cić się z tym do
pre zy denta po li cji. W koń cu po szu ki wa nia by ły po mysłem wy łącz nie
Zör gie bela.

– Do brze, pan no Voss. Niech mnie pa ni za tem połą czy.
Po dru giej stro nie zgło sił się ja kiś męż czy zna, któ ry na tych miast

i nie dwu znacz nie dał do zro zu mie nia, że trud no bę dzie dojść z nim
do poro zu mienia.

– Dzień do bry, pa nie ko mi sa rzu! Czy mo że mi pan wy ja śnić, dla‐ 
cze go pań ski ra chu nek za te le fon opie wa na tak astro no micz ną kwo‐ 
tę?

Rath nie wie dział. Czyż by Eri ka Voss ko rzy sta ła z je go cią głej nie‐ 
obec no ści, że by pro wa dzić pry wat ne roz mo wy wszel kiej ma ści?
A na wet je śli, to nic tym ga mo niom od � nan sów to te go!

– Mój ra chu nek za te le fon? Prze pra szam bar dzo! Je śli w  mo im
biu rze wy ko nu je się te le fony, to chy ba nie mu szę się z nich tłu ma…

– Nie mó wię o pań skim służ bo wym nu merze, lecz o pry wat nym.
Na wy pa dek, gdy by pan za po mniał, to rów nież te kosz ty po kry wa
pru ska po li cja!

– Zu peł nie nie wiem, o co pa nu cho dzi! Od prze szło ty go dnia nie
mam pry wat ne go te le fonu!

– Nie wpły nę ła do mnie żad na re zy gna cja, do pocz ty naj wy raź niej
rów nież.

– Wypro wa dziłem się. Obec nie miesz kam w ho te lu i za po mniałem
o  re zy gna cji. Ale to chy ba nie waż ne, sko ro nikt już z  te le fonu nie
ko rzy sta.

– Nie ko rzy sta? Jak więc pan wy ja śni te wszyst kie roz mo wy? Tyl‐ 
ko w  ze szłym ty go dniu kwo ta na pań skim ra chun ku wzro sła trzy‐ 



krot nie. Pocz ta by ła tak mi ła i zwró ciła nam uwa gę na ten fakt. Pru‐ 
ska po li cja mu si oszczę dzać, pa nie Rath, tak być nie mo że! Wy sta wi‐ 
my pa nu ra chu nek na część kosz tów za te le fon, któ re prze kra cza ją
nor mal ne uży cie. I po trą ci my to z pań skiej pen sji!

W dro dze do za chod niej czę ści mia sta Rath po je chał okręż ną dro gą
przez Yorckstras se. Niepo trzeb nie. Ni ki ty Fal li na nie by ło w do mu.

Nad ak cją w  Del phi też zbie ra ły się czar ne chmu ry. Szu po
z Kantstras se nie rwa li się ocho czo do po mo cy gli nom z Ale xan der‐ 
platz. Za nim ru szy li w dro gę, Rath pró bo wał po in for mo wać o sy tu‐ 
acji jesz cze gospo darza bu dyn ku te atru, ale uda ło mu się do dzwo nić
je dy nie do je go asy stenta Fel tena. Rath przy po mniał so bie ich pierw‐ 
sze spo tka nie. Ośli zgły typ.

– W na szym bu dyn ku? Kry mi na list ka? Skąd pa nu to przy szło do
gło wy?

– Nie po wie działem, że to kry mi na list ka – po pra wił go Rath. – Ta
ko bie ta to waż ny świa dek.

– Ro zu miem. Dlate go chce pan dzia łać po ta jem nie.
– Niech pan mnie zo sta wi to, jak bę dę pro wa dził mo je dzia ła nia.

Pomo że nam pan i udo stęp ni klu cze, czy ma my wy wa żyć drzwi?
– Oczy wi ście, że we sprę po li cję, pa nie ko mi sa rzu.
Gdy po li cjanci przyjecha li, męż czy zna cze kał już przy

Fasanenstras se. Rath usta wił po jed nym funk cjo na riuszu przy każ‐ 
dym z  wyjść z  bu dyn ku, na stęp nie wszedł do środ ka wraz z  Fel‐ 
tenem i dwój ką szu po. Asy stent popro wa dził ich do że la znych scho‐ 
dów.

– Pro wa dzą na dół – wy szep tał.
– Jest pan pe wien, że ko bie ta ukry wa się na do le?



– Żad ne in ne miej sce nie przycho dzi mi do gło wy. W piw ni cy sto‐ 
ją je dy nie rekwi zy ty i ru pie cie, od ty go dni nikt nie scho dził na dół.
A tu na gó rze tr wają pra ce. Wła śnie prze bu do wu je my bu dy nek.

Fak tycz nie zna leź li je dy nie rekwi zy ty i ru pie cie, ale jak okiem się‐ 
gnąć żad nej hra bi ny. Nic też nie wska zy wało na to, że ktoś mo że się
tu ukry wać. Ca ła piw ni ca wy glą da ła jak jed no wiel kie gru zo wi sko.
Obok naj róż niej szych sta ro ci z po ma lo wa ne go gip su, drew na i kar‐ 
to nu – nie mal wszyst kich po roz bi ja nych – sta ły po zo sta łości ka na py,
z któ rej obi cia wysta wały sprę ży ny, przy niej znaj do wa ła się po wy‐ 
gi na na ra ma łóż ka i roz dar ty ma te rac.

Fel ten wy ba łu szył oczy.
– Ale ja k… jak to wszyst ko wy glą da?
– W każ dym ra zie nie jak kry jów ka.
– Ktoś mu siał tu być – po wie dział Fal ten. – Prze cież wszyst ko jest

znisz czo ne. Wszyst kie te rze czy by ły ca łe, gdy je tu wsta wialiśmy. –
Ro zej rzał się do oko ła, na dal nie mógł wyjść ze zdu mie nia. – Wy da je
mi się, że po wi nien pan tu zo sta wić jed ne go z funk cjo na riu szy – za‐ 
pro po no wał. – Na wy pa dek, gdy by wró ciła.

– A mnie się wy da je, że za miast po li cji po wi nien był pan we zwać
śmie cia rzy i po lecić uprząt nąć te ru pie cie. Tu nie prze by wała żad na
hra bi na, co najwy żej wan da le. Je śli to mia ła być pró ba osią gnię cia
te go, by lo kal tra �ł na pierw sze stro ny ga zet, to mo że pan ją uznać
za nie uda ną.

– Nie wiem, o czym pan mó wi.
– To pan do nas zadzwo nił, dro gi pa nie Fel ten – ofu kał go Rath. –

To pew ne jak amen w pa cie rzu! I mo że pan być wdzięcz ny Bo gu, że
nie mo gę te go pa nu udo wod nić! Pru ska po li cja nie zna się na żar‐ 
tach, kie dy wo dzi się ją za nos.



Gdy niedłu go póź niej do tarł na Nürn ber ger Stras se i wy sia dał z wo‐ 
zu, na dal był w złym na stro ju.

Drzwi otwo rzył mu We inert.
– Co za nie spo dzian ka! – po wie dział dzien ni karz i uśmiech nął się

sze ro ko. – Męż czy zna, któ ry wci snął mi nie bosz czy ka, twier dząc, że
to mor der ca.

– Da ruj so bie już, prze cież To bie rów nież mo ja teo ria wy da ła się
prze ko nu ją ca!

– Na wet bar dzo. Jed nak oka zała się błęd na.
– Te raz już to wie my. Czy mi mo to mo gę wejść do środ ka?
– Ależ oczy wi ście. – We inert od su nął się na bok. Wszyst ko wy glą‐ 

da ło tak jak zwy kle. Usie dli w ja dal ni przy pu stym sto le. – Jesz cze
za wcze śnie na ko la cję. Na pi jesz się her ba ty?

– Wo lał bym ka wę.
We inert pod szedł do anek su ku chen ne go, wsta wił wo dę i  za czął

krzą tać się przy młyn ku do ka wy.
– Co Cię do mnie spro wa dza? – za py tał. – Ko lej ne re we la cje, któ re

chcesz mi prze ka zać na wy łącz ność? Je śli tak, to mam na dzie ję, że
tym ra zem są praw dzi we.

– Weź że prze stań! Wca le nie wy szedłeś źle na tej ca łej hi sto rii.
Opu bli ko wa ły ją wszyst kie ga ze ty, a  „Abend blatt” zro bił to dzień
wcze śniej.

– Masz ra cję. Kacz ka dzien ni kar ska, któ ra po ja wia się w  każ dej
ga ze cie, przesta je nią być.

Rath ro zej rzał się do oko ła. Nig dzie nie wi dział Behn ke.
– Czy mój sta ry po kój ma ja kiegoś no we go na jem cę? – za py tał.
– Nie. Jest za mknię ty na czte ry spu sty ni czym Re ichs bank. Moż na

by pomy śleć, że Behn ke prze cho wu je w nim an giel skie klej no ty ko‐ 
ron ne.



Czaj nik za czął gwiz dać. Rath przy glą dał się We inertowi, kie dy ten
ostroż nie wle wał wrzą cą wo dę do �l tra.

– A gdzie na sza dro ga go spo dy ni?
– Ona? Po win na nie ba wem wró cić. Po szła za ła twić pa rę spra wun‐ 

ków. Mo że zje cie ra zem ko la cję – o ile Ci wy ba czyła, Ty ko cha siu!
Ot tak za pra szasz do sie bie ko bie ty! Phi!

– Za ło żę się, że u Cie bie na dal co wie czór du żo się dzie je.
– No, cóż. Czło wiek się sta rze je. Ale nie po zwo lę, że by ja kaś go‐ 

spo dy ni psu ła mi za ba wę, to na pew no.
– Tyl ko nie daj się przy ła pać! Skut ki mo gą być po twor ne!
– Cza sa mi wy da je mi się, że ona już daw no na brała po dej rzeń,

tyl ko nie ma od wa gi mnie wy rzu cić. Mo że boi się, że wylą du je
w „Abend blatt” ja ko bo ha ter ka ja kiegoś skan da lu.

– W ta kim ra zie nie ba ła się, że za aresz tu je ją po li cja kry mi nal na.
Obaj się ro ze śmia li. We inert na lał ka wy. Rath czuł, jak go rą cy na‐ 

pój prze pły wa przez je go cia ło i prze pę dza nę ka ją ce go zmę cze nie.
– Cze go od niej chcesz?
– Pry wat na spra wa. To zna czy służ bo wa, ale nie ta ka, któ ra po‐ 

win na coś obcho dzić wol ną pra sę.
– Wol na pra sa na dal jesz cze sa ma o  tym de cy du je. – We inert

opróż nił swo ją � li żan kę. – Ale masz szczę ście. Śpie szy mi się. Nikt
nie bę dzie Was pod słu chi wał.

Wstał i po dał mu rę kę.
– Mi ło by ło znów Cię zo ba czyć. Daj znać, je śli bę dziesz miał cie‐ 

ka we in for ma cje.
– Jak to, chcesz mnie tu zo sta wić sa mego? Prze cież ja już tu nie

miesz kam!
– Ale je steś po li cjantem… – We inert się za wa hał. – Ow szem, zga‐ 

dza się, to nieod po wie dzialne. Za mknę mój po kój na klucz.



– Obie cu ję, że grzecz nie pocze kam tu na Behn ke. A  je śli bę dzie
ka zała za dłu go na sie bie cze kać, to na piszę jej wia do mość.

We inert wy szedł. Rath usły szał jesz cze, jak dzien ni karz za trza sku‐ 
je drzwi do swo je go po ko ju, pew nie za bie rał z  nie go ka pe lusz
i płaszcz. Po tem za mknę ły się za nim cięż kie drzwi wej ścio we.

Rath do lał so bie jesz cze tro chę ka wy i wle pił wzrok w � li żan kę.
Ze gar na ścia nie ty kał gło śno. Ko mi sarz nie cier pli wie bu jał się na
krze śle. Miał waż niej sze rze czy na gło wie niż cze ka nie tu na swo ją
by łą go spo dy nię. Wła ści wie wy star czy łoby za brać ze so bą te le fon
i mógł by od ra zu so bie pójść.

Po szedł do swo je go sta rego po ko ju i szarp nął za klam kę. We inert
miał ra cję. Drzwi by ły za mknię te.

Gdzie Behn ke prze cho wy wa ła klu cze? Pew nie w  swo ich pry wat‐ 
nych po ko jach. Wró cił do kuch ni. Drzwi pro wa dzą ce do jej czę ści
miesz ka nia by ły uchy lo ne, spo strzegł to już wcze śniej.

W jej miesz ka niu czuł się jesz cze bar dziej nie swo jo niż w kuch ni.
Naj pierw wy lą do wał w  sy pial ni, ale póź niej zna lazł wła ści we po‐ 
miesz cze nie. Gdy by go te raz tu przy ła pa ła, to mu siałby się na praw‐ 
dę gę sto tłu ma czyć. Prze szu ku jąc sa lon, uważ nie na słu chi wał każ de‐ 
go szme ru, przede wszyst kim prze krę ca nia klu cza w  ma sywnych
drzwiach wej ścio wych.

Jak do tąd Rath był tyl ko je den raz w jej po ko jach, oko ło sze ściu
ty go dni te mu, gdy pod pisywał umo wę wy naj mu. Wów czas zapro wa‐ 
dziła go bez po śred nio do te go przedziw ne go sa lo nu. Na pierw szy
rzut oka wy glą dał jak cał kiem nor mal ny miesz czań ski po kój dzien‐ 
ny, ta ki, ja ki zwy kło się urzą dzać za cza sów ce sarza, ale z  jed nej
stro ny znaj do wało się coś na kształt strasz li wej na sta wy oł tarzowej,
któ ra do mi no wa ła ca łą ścia nę. Pośrod ku wi siał ogrom ny obraz olej‐ 
ny przedsta wia ją cy Hel mu ta Behn kego w mun du rze pru skiego pod‐ 



o� ce ra, pod nim znaj do wa ła się sza bla z czar no-bia łymi chwo sta mi,
któ rą od da no wdo wie. Wszę dzie do oko ła wi sia ły też wo jen ne zdję‐ 
cia Hel mu ta. Przy tej ścia nie pa mię ci stał se kre tarzyk, z  któ re go
wów czas wy ję ła klucz do po ko ju.

Rath za stygł przed tą ma ka brycz ną wy sta wą pa mią tek. Za miast
poszu kać w szu�a dach pę ku klu czy nale żą cego do Eli sa beth Behn ke,
oglą dał zdję cia. Za wie sił wzrok na jed nej z fo to gra�i, któ ra wy da ła
mu się zna jo ma. Już kie dyś ją wi dział, w  pew nym ga bi ne cie we
Frie de nau. Przedsta wiała świe żo upie czo nych podo� ce rów Hel mu ta
Behn kego oraz Bru no na Wol te ra. Bru no Wol ter, sta ry kam rat Behn‐ 
kego, szczu pły męż czy zna, z  dum nym spoj rze niem spo glą da ją cy
w apa rat. Zdję cie mu siało wi sieć w tym po ko ju już pod czas pierw‐ 
szej wi zy ty Ra tha, ty le że wów czas nie rzu ciło mu się w oczy. Wte dy
umyśl nie zi gno ro wał ten oł tarz ku czci po ległego żoł nie rza. Nie
chciał po ka zy wać go spo dy ni, jak bar dzo draż ni ła go ta ma ka brycz na
eks po zy cja, więc na wet na nią nie spoj rzał, choć bez u stan nie przy‐ 
cią ga ła je go wzrok.

Wol ter był też na in nych fo to gra�ach, za wsze zgod nie obok Hel‐ 
mu ta Behn kego. Tych dwóch wy da wało się na praw dę nie roz łącz‐ 
nych, do cza su, gdy pod czas ostrza łu arty leryjskiego w po bli żu So is‐ 
sons fran cu ski gra nat ode rwał mło de mu podo� ce ro wi Behn kemu
obie no gi i  kil ka dni póź niej męż czy zna umarł wsku tek cięż kich
obra żeń. W jed nym z �l mów wo jen nych tę bi twę okre śli się póź niej
ja ko „rzeź pod Ai sne”.

Rath chciał się ode rwać od tych zdjęć, ale one wcią gały go
w prze szłość i przy po mi na ły mu woj nę. Jak że ina czej mo głoby po to‐ 
czyć się je go ży cie, gdy by uro dził się choć by kil ka lat wcze śniej. Jak
An no…



Wtem zo ba czył twarz, któ rej nie spo dzie wał się zo ba czyć w tej ga‐ 
le rii por tre tów. Ten wi dok spra wił, że wnet oprzy tom niał cał ko wi‐ 
cie.

Czy to mo gła być praw da?
Pię ciu męż czyzn przy dzia le arty leryjskim spra wiało wra że nie

zmę czo nych, ale spoj rze nia mie li dum ne i peł ne wia ry. Je den ka pi‐ 
tan i  czte rech ge frajt rów, zdję cie, ja kich powsta wały wów czas ty‐ 
siące.

Z  przo du na dy s z lu sie dział ka pi tan, wład czo wspie ra jąc le wą
dłoń na wy cio rze. Al fred Se egers. Po le wej stro nie o dzia ło opie rał
się ge fraj ter Ru dolf Sche er, tuż za ka pi tanem wi docz ni by li Behn ke
i Wol ter.

Z ko lei po pra wej stro nie obok Wol te ra stał żoł nierz, któ re go za‐ 
rost przy po mniał Ra tho wi jed no z  po li cyj nych zdjęć. Męż czy zna
z fo to gra�i był pa rę lat młod szy, a je go wą si sko sta rannie pod krę co‐ 
ne na koń cach do gó ry na wil hel miń ską mo dłę, ale to był on, bez
żad nych wąt pli wo ści. To Jo sef Wil czek!

Świę ty Jó zef!
Oprych z Be ro li ny nale żał do daw nych to wa rzy szy Bru no na Wol‐ 

te ra!
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Był pią tek wie czór, a mi mo to w Ve nu skel ler uda ło się do stać wol ny
sto lik, i  to bez ko niecz no ści prze ku py wa nia kel ne ra. Nic w  tym
dziw ne go, docho dziła do pie ro dzie sią ta, hu la cy zja wiali się tu póź‐ 
niej. Ze spół mu zycz ny już te raz da wał z  sie bie wszyst ko, a pierw si
go ście pró bo wa li do sto so wać swo je roz mo wy do gło śności mu zyki.
Tym ra zem, za miast po ka zu z  udzia łem In dian, Rath mógł podzi‐ 
wiać przed sta wie nie, w któ rym bra ły udział ko bie ty z ha re mu: dwie
nie co zbyt pulch ne pa nie w pa ste lo wych, pół prze zro czy stych chu s‐ 
tach, któ re roz bie ra ły się na wza jem. Nie zbyt to ero tycz ne, ale
ostrzej sze wy stę py od kła da no pew nie na póź niejsze go dzi ny.

Rath nie przy pusz czał, że z wła snej wo li po ja wi się w tym miej scu
raz jesz cze. A jed nak sie dział tu i wal czył ze zmę cze niem. Ha łas roz‐ 
my wał się w  je go uszach i  sta wał się cią gną cym, usy pia ją cym szu‐ 
mem. Kie dy kel ner pod szedł do je go sto li ka, ko mi sarz nie zamó wił
nicze go.

– Mu szę się zo ba czyć z dok torem M.
– Przy kro mi, nie wiem, o  ja kim dok to rze pan mó wi. Czy przy‐ 

nieść pa nu coś do pi cia?
Chwy cił go za koł nierz. Pa ru go ści ro zej rzało się woko ło.
– Po słu chaj, mój przy ja cie lu, je śli trzę siesz por t ka mi, bo ktoś za‐ 

py tał Cię o wiel kiego dok to ra, to spro wadź mi tu Se balda, że by mógł
pod jąć tę de cy zję za Cie bie. Tyl ko zrób coś. Wierz mi, dok tor M.
chce się ze mną zo ba czyć! I bynaj mniej nie ma ocho ty, że bym się tu
cze goś na pił.



– Oczy wi ście, pro szę pa na. – Kel ner, nie mal nie wzru szo ny, znik‐ 
nął z ta cą w rę ku. Rath spoj rzał za nim i za pa lił pa pie ro sa. Męż czy‐ 
zna nie pod szedł do ba ru, lecz otwo rzył nie po zor ne drzwi znaj du‐ 
jące się tuż przy par kie cie, na któ rym po dry gi wa ło kil ka par. No,
pro szę!

Jak to się dzia ło, że z każ dą no wą in for ma cją w tej spra wie miał
wra że nie, że ro zu mie jesz cze mniej niż wcze śniej? Po każ dej wia do‐ 
mości przycho dzi ło otrzeź wie nie. Jak na przy kład to, że Jo sef Wil‐ 
czek był w zmo wie z Bru nonem Wol terem – ta wia do mość przynio‐ 
sła wię cej no wych py tań niż od po wie dzi.

Od kry cie, któ re go do ko nał przy Nürb ner ger Stras se, spra wiało, że
je go cia ło wciąż pom po wa ło do kr wioobie gu ko lej ne rzu ty ad re na li‐ 
ny. Czuł się jak che mik, któ ry od krył no wy pier wia stek, ale nie
potra �ł go jesz cze sen sow nie umiej sco wić w ukła dzie okre so wym.

Stał przed fo to gra�ą jak w tran sie. Wzrok miał nie ru cho my, choć
my śli w je go gło wie pę dzi ły.

Na uli cy za trą bi ło ja kieś au to, nie mal pod sa mym oknem, i do pie‐ 
ro ten dźwięk spro wa dził go na po wrót do te raź niej szo ści i przy po‐ 
mi nał mu, dla cze go w ogó le tam po szedł. Otwo rzył szu �adę i wy cią‐ 
gnął pęk klu czy. Ko lej no wy pró bo wy wał każ dy z nich, aż w koń cu
otwo rzył drzwi do swo je go sta rego po ko ju. Po miesz cze nie wy glą da‐ 
ło tak jak zwy kle, ty le że łóż ko nie by ło po ście lo ne. Jed nym ru chem
wy rwał ka bel te le foniczny ze ścia ny.

Odło żył klu cze i po pro stu zdjął fo to gra�ę ze ścia ny.
Za nim od sta wił opla do Zam ku, wy brał się jesz cze na Pots da mer

Bahn hof. Nie przy szło mu do gło wy nic lep sze go niż od ra zu do ło żyć
zdję cie i  te le fon do pisto letu i  no tat nika le żą cych w  skryt ce. Jej
zawar tość co raz bar dziej przy po mi nała ga bi net oso bli wo ści.



Czy któ rakolwiek z tych rze czy kie dykolwiek nada się ja ko do wód
w są dzie?

Odpro wa dził wóz, lecz z da le ka omi jał biu ro Gen na ta. Eri ki Voss
nie by ło już w pra cy, kie dy Rath po raz ko lej ny roz kładał w swo im
ga bi ne cie ak ta Wilcz ka. Prze szło mu przez myśl, że wy glą da to tak,
jak by uni kał swo jej se kre tar ki. Mo że tak wła śnie by ło. Prze glą dał
tecz kę z ma te riałami, któ re sam zgro ma dził. In te re so wa ły go przede
wszyst kim star sze spra wy, któ re prze pi sa no z kar to te ki prze stęp ców,
po przed nie ka ry Wilcz ka. Rath za no to wał da ty i wy cią gnął ak ta sta‐ 
rych po stę po wań. Czyż by Bru no Wol ter miał kie dyś służ bo wo do
czy nie nia ze Świę tym Jó zefem? Nie ste ty, ca ły trud na mar ne. Nie
zna lazł nicze go, żad nego zatrzy mania, zu peł nie nic, choć by wcze‐ 
śniejszego zwol nie nia z  aresz tu po li cyj ne go czy spe cjal nego try bu,
jak w przy pad ku Se len skie go czy Fal li na. I cho ciaż Rath miał pew‐ 
ność, że Wil czek pra co wał ja ko wty ka dla swo je go sta rego to wa rzy‐ 
sza bro ni Wol te ra, to ta kich rze czy oczy wi ście ni gdy w  do ku‐ 
mentach nie umiesz cza no.

Miesz ka nie Fal li na przy Yorckstras se mie ściło się nieopo dal Excel‐ 
sio ra, więc za nim Rath wró cił do po ko ju od świe żyć się przed wie‐ 
czor nym wyj ściem, wy brał się jesz cze na krót ki spa cer. Kie dy nikt
nie za re ago wał na dzwo nek do drzwi, wy ła mał za mek i wszedł do
środ ka. Nie miał za wie le cza su, że by przyj rzeć się miesz ka niu, ale
przy naj mniej ten Ro sjanin nie le żał mar twy w swo jej wan nie. Rath
opu ścił więc miesz ka nie, nim za ist nia ło ry zy ko, że zo sta nie przy ła‐ 
pa ny. Nie ma sen su po dej rze wać naj gor sze go. Mo że Fal lin tyl ko się
ukry wał, po nie waż dowie dział się o śmier ci swe go to wa rzy sza.

– Dowie działem się już od Ben no, że nie ma pan przy so bie bro ni,
pa nie ko mi sa rzu. Mam na dzie ję, że tym ra zem nie za ży wał pan ko‐ 
ka iny!



Głos spra wił, że Rath znów powró cił do Ve nu skel ler. Ły si na Se‐ 
balda błysz czała nad lśnią cym bla tem sto łu ni czym księ życ nad je‐ 
zio rem Wan n see.

– Niech mnie pan zapro wa dzi do sze fa, po tem bę dzie pan mógł
znów zaba wiać się z tan cer ka mi – oznaj mił Rath. – I mo że po wi nien
też się pan za sta no wić nad re per tu arem sce nicz nym. Te orien tal ne
tań ce by łyby znie wa gą na wet dla lo ka lu dzia ła ją ce go le gal nie.

– Z pa nem Mar lowem niech pan le piej roz ma wia in nym to nem –
odrzekł Se bald.

Nie mu sieli na wet przecho dzić przez uli cę. Mar low rozgo ścił się
w sa li na ty łach Ve nu skel ler. Sie dział przy biu ru Se balda, a w ciem‐ 
nych za kąt kach po miesz cze nia krę ci ło się kil ka po sta ci, wszyst kie
w wie czo ro wych stro jach. Za fo te lem Mar lowa stał Liang.

– Do bry wie czór, pa nie ko mi sa rzu – po wi tał go król prze stęp ców,
rów nie uprzej mie jak na po cząt ku ich pierw sze go spo tka nia. – Pro‐ 
szę wy ba czyć, że ka załem pa nu cze kać. Pro szę nie my śleć so bie, że
pań ska obec ność nam umknę ła. Jed nak naj pierw chcia łem spraw‐ 
dzić, czy trzy ma się pan na szej umo wy…

– Ja kiej umo wy?
– Że by nie od wie dzał pan Ve nu skel ler dla wła snej przy jem no ści. –

Mar low zacią gnął się cy ga rem. – Niech mi pan wie rzy, wiem, ja kie
to trud ne. A po dru gie…

Jak na zawo łanie otwo rzyły się bocz ne drzwi. Do środ ka we szła
na ga dziew czy na, za pa liła pa pie ro sa za pal nicz ką le żą cą na biur ku
Se balda i znik nę ła bez sło wa, tak sa mo, jak się po ja wiła. Rath roz po‐ 
znał do brze zbu do wa ną ak tor kę z wy stępu o In dia nach. Znaj du jący
się w po miesz cze niu męż czyź ni spo glą da li za nią lu bieżnie. Wszy scy
po za Mar lowem i Chiń czykiem.



– …po dru gie mia łem du żo pra cy – do koń czył Mar low. Te raz i on
się uśmiech nął, lecz je go uśmiech zda wał się nie mal uprzej my.

– Cier pli wość jest jed ną z mo ich najwięk szych cnót – po wie dział
Rath. – Jest po trzeb na w mo im zawo dzie. Tak sa mo jak wytrzy ma‐ 
łość.

– Oby za tem i tę ce chę pan po sia dał.
– W prze ciwnym ra zie nie sie działbym tu te raz i nie zawra cał pa‐ 

nu gło wy.
– A nie zawra ca jej pan?
– Mam ta ką na dzie ję.
– A ja mam na dzie ję, że tym ra zem ma mi pan wię cej do za ofe ro‐ 

wa nia niż pod czas na sze go po przed nie go spo tka nia.
– Mo że się pan prze ko nać. Ale bę dę z  pa nem roz ma wiał tyl ko

w czte ry oczy.
Mar low się za śmiał.
– Nie są dzę, że by to by ło miej sce, w któ rym to pan sta wia wa run‐ 

ki. Po za tym moż na ze mną po roz ma wiać tyl ko w  sze ścio ro oczu,
w za sa dzie po wi nien pan to już wie dzieć. – Je go le wa rę ka ospa le
unio sła się w po wie trzu, jak by prze pę dza ła mu chę. – Se bald, niech
pan i pań scy lu dzie wybio rą się na krót ki spa cer, to wa rzy stwo Lian‐ 
ga mi wy star czy, że by ade kwat nie pod jąć na sze go przy ja cie la.

Wypo wie dział te sło wa bar dzo uprzej mie, ale zabrzmia ły jak groź‐ 
ba. Se bald wraz z czte re ma męż czy zna mi opu ścił po miesz cze nie. Zo‐ 
sta ło tyl ko ich trzech.

Mar low bez ogró dek prze szedł do rze czy.
– Ostat nio moż na co nie co poczy tać o pa nu w ga zetach, pa nie ko‐ 

mi sa rzu – po wie dział. – Pro wa dzi pan do cho dze nia w spra wie mor‐ 
derstw? My lę się, czy jak do tąd bez szcze gól nych efek tów?



– Powie działem pa nu już prze cież, że je stem cier pli wy. Na suk ce‐ 
sy też trze ba umieć pocze kać. Na przy kład na mo ment, w  któ rym
pod eskor tą dwóch szu po bę dzie pan wsia dał do po li cyj ne go wo zu.

Głos Mar lowa na gle się zmie nił, a at mos fe ra zro bi ła się lo do wa ta.
– Jest pan dość od waż ny, dro gi pa nie ko mi sa rzu. Ra dzę pa nu, by

do brze się pan za sta no wił nad tym, na ile od wa gi mo że so bie pan
pozwo lić w tym po miesz cze niu.

– Czy to ma być groź ba? Nie od wa żyłby się pan za bić tak że mnie!
– Tak że? Co to ma w ogó le zna czyć? – Mar low uniósł brwi. – Nie

wiem, ja kie ma pan wy obra że nie o mo jej dzia łal no ści, pa nie ko mi sa‐ 
rzu, ale ni ko go nie za biłem.

– W ta kim ra zie zle cił pan za bójstwo. Niech pan nie owi ja w ba‐ 
weł nę. Ja ką ro lę od gry wa pan w tej grze? Ile lu dzi ma pan na swo im
kon cie?

Mar low strzą snął po piół z cy ga ra.
– Niech się pan nie za ga lo pu je, dro gi pa nie Rath. Je śli ma my mó‐ 

wić pro sto z mo stu, to powin niśmy za cząć od pa na. Jak do tąd za‐ 
wsze otwar cie i  szcze rze z pa nem roz ma wiałem, z ko lei pan chciał
mi wmó wić, że sta ra się zna leźć zło to So ro ki nów. To by ło wie rut ne
kłam stwo. A więc w ja ką grę gra pan?

– Szu kam mor der cy.
– To po wi nien pan, do cho le ry, poszu kać gdzie in dziej, pa nie ko‐ 

mi sa rzu!
Mar low tak gwał tow nie ude rzył pię ścią w stół, że Rath się wzdry‐ 

gnął.
– Po tym, gdy po przed nim ra zem po ja wił się pan w Ve nu skel ler,

mia łem na dzie ję, że do szedł pan do prze ko nania, że na sza współ pra‐ 
ca jest też w pań skim in te resie. A te raz znów zgry wa pan twar dzie‐ 
la!



– Zaw sze pan pod kre śla, jak pan lu bi współpra cę ze mną. I  ja
miał bym w to uwie rzyć? Po na szej ostat niej roz mo wie chciał mnie
pan sprząt nąć!

– Skąd to pa nu przy szedł do gło wy tak ab sur dal ny po mysł? Niech
mi pan wie rzy, ko mi sa rzu, gdy bym na praw dę te go chciał, to by śmy
tu te raz nie sie dzie li!

Mar low spra wiał wra że nie szcze rze obu rzo ne go.
– A co mia łaby mi przy nieść współ pra ca z pa nem? – za py tał Rath

po krót kim za sta no wie niu.
– W  koń cu mó wi pan roz sąd nie! – Głos Mar lowa znów brzmiał

cie pło i uprzej mie, tak jak na po cząt ku ich roz mo wy. – Ofe ru ję pa nu
cał kiem pro sty układ. Ja po ma gam pa nu za aresz to wać mor der ców,
a pan po ma ga mi zdo być zło to.

– To za dzia ła je dy nie wte dy, je śli i  pan po wie mi wszyst ko, co
wie. Niech mi pan wresz cie zdra dzi, ja ką ro lę od gry wa pan w  tej
spra wie!

Mar low uśmiech nął się w  ta ki spo sób, któ ry bar dziej wzbu dził
strach niż za ufanie.

– Oczy wi ście – od parł. – Ale wcze śniej jesz cze dwie rze czy. Po
pierw sze, je śli zło to zo sta nie od na le zio ne, to po wie rzy pan je �r mie
Mar low Im por te, a po li cja nie bę dzie ro bić żad nych pro blemów.

– O  ile za gwa ran tu je mi pan peł ną swo bo dę w ści ga niu mor der‐ 
ców. Na wet je śli jed nym z nich miał by oka zać się ktoś z Be ro li ny.

– Je śli pan chce, mo że pan na wet otrzy mać wspar cie.
– Le piej, że by spra wy nie po su nę ły się aż tak da le ko – uznał Rath.

– A dru gi punkt?
– Mu si pan zda wać so bie spra wę z  te go, że nie mo że pan wy ko‐ 

rzy stać przed są dem ani jed ne go zda nia z te go, co pa nu już po wie‐ 
działem i po wiem te raz.



Rath przez chwi lę się za sta no wił.
– Do brze – zako munikował. – A więc kto za czy na?
– Ja już ty le pa nu po wie działem, pa nie ko mi sa rzu. Te raz pań ska

ko lej.
Za nim Rath za czął, wy cią gnął pa pie ro sa z pacz ki i go za pa lił.
– Wie pan, że je den z pań skich lu dzi pra cu je dla po li cji? – za py tał

i ru chem rę ki zga sił za pał kę. – A ra czej: pra co wał?
Mar low uniósł brwi, za sko czo ny
– Mam na dzie ję, że po da mi pan na zwi sko.
– Jo sef Wil czek.
– Świę ty Jó zef! – Nad sto łem unio sła się chmu ra dy mu, któ rą wy‐ 

dmuch nął Mar low. – Że też wła śnie on! Be ze mnie ten szczur już
dzie sięć lat te mu zde chł by ża ło sną śmier cią.

– Ura to wał mu pan ży cie?
– Wycią gnąłem ku lę z  je go pie przo ne go brzu szy ska. Był jed nym

z tych, któ rzy w 1919 nie po tra �li da ro wać so bie za ba wy w woj nę.
– A więc pan na praw dę jest dok torem?
– Uj mij my to le piej w  ten spo sób: po sia dam pew ne me dycz ne

umie jęt no ści.
– Wil czek był wów czas we fre ikorp sie?
– W czymś na kształt. W każ dym ra zie by ła to uzbro jo na gru pa,

no si ła sza rozielone stro je i ka rabiny.
– Daw ny żoł nierz fron to wy, któ ry nie potra �ł od pu ścić. To by się

zga dzało z  mo imi do tych cza so wy mi usta le niami. Wil czek wspie rał
też jed ne go ze swo ich daw nych to wa rzy szy bro ni w pre zy dium po li‐ 
cji. Bru no na Wol te ra, nad ko mi sarza w oby cza jów ce.

– No, pro szę! Pań ski po przed ni szef?
Rath się zdu miał.
– Jest pan do brze po in for mo wa ny.



– Prze waż nie to w po li cji pra cu je dla mnie pa rę osób, a nie na od‐ 
wrót. Po tym, jak dwa ty go dnie te mu zwa lił mi się pan na gło wę,
oczy wi ście wybada łem nie co spra wę. – Mar low dał znak Chiń czy ko‐ 
wi, a Liang roz lał whi sky do dwóch szkla nek. Rath po wą chał zawar‐ 
tość swo jej i po ki wał gło wą z uzna niem.

– Ze Szko cji – po wie dział Mar low. – Lep sza niż si wu cha, któ rą
ser wu je Se bald. – Ru chem gło wy wska zał na drzwi, któ re pro wa‐ 
dziły do Ve nu skel ler. W po miesz cze niu nie by ło sły chać pra wie żad‐ 
nych odgło sów z knaj py. – No, do brze – po wie dział i uniósł szklan kę
– wznie śmy to ast.

Napi li się.
– Po dej rze wa łem, że po li cja jest w to wplą ta na – przy znał wresz‐ 

cie Mar low. – Za czą łem to po dej rze wać po oso bli wej śmier ci Wilcz‐ 
ka. Prze czu wa łem, że spra wa jest po dej rza na, że ja kiś gli na ma go
na su mie niu. A im nie przycho dzi do gło wy nic lep sze go niż de ner‐ 
wo wać Be ro li nę.

– Ja na dal wy cho dzę z za ło że nia, że padł o�a rą strze la ni ny pod‐ 
czas po ra chun ków prze stęp czych.

– Bred nia. Święte go Jó ze fa wy eli mi no wa no. Pew nie zro bił to je go
zle ce nio daw ca, Wol ter!

Rath nic nie odpo wie dział. Niech dok tor M. w to wie rzy.
– Jed nak dzi wi mnie, że to wła śnie po li cjant z oby cza jów ki – cią‐ 

gnął Mar low. – Co on chce zro bić ze zło tem? Otwo rzyć bur del wiel ki
jak Re ich stag? – Zga sił cy ga ro. – Tu cho dzi prze cież o  po li ty kę
i o han del bro nią. W ja ki spo sób funk cjo na riusz oby cza jów ki miał by
wejść w po sia danie bro ni?

Z  po mo cą to wa rzy sza bro ni z  cza sów woj ny, Ru diego Sche era,
pomy ślał Rath. Sche er kie ro wał zbro jow nią ber liń skiej po li cji, to da‐ 
wało mu wy star cza ją co du żo moż li wo ści za ku pu więk szej ilo ści



sztuk bro ni, niż potrze ba, i upłyn nie nia jej po dej rza ny mi ka na ła mi.
A mo że na wet przy własz cze nia te go czy in nego ka rabinu z po li cyj‐ 
nych za so bów. Czy wła śnie dlate go IA na sła ła Jänic ke go na Wol te‐ 
ra? W  ta kim ra zie Ru di Sche er też znaj dy wał się pod ob ser wa cją.
Jänic ke jed nak wpadł, a  Wol ter z  pew nością już daw no te mu
ostrzegł swe go sta rego kompa na Ru diego. Tych dwóch nie bę dzie
chcia ło już pro wo ko wać IA.  Pozosta wał jesz cze zwią zek z  ar mią
i ma jor ge ne ral ny Se egers, któ ry ty le wie dział o  zło cie So ro ki nów.
Bru no Wol ter miał cho ler nie do bre wa run ki, że by han dlo wać bro‐ 
nią, na wet ja ko po li cjant oby cza jów ki.

Jed nak to wszyst ko nie by ło spra wą Mar lowa. Rath po sta no wił, że
za sto su je za sło nę dym ną.

– Mo że w ogó le nie cho dzi o broń – po wie dział.
– Cho dzi o broń, mo że być pan te go pew ny! Za to zło to Kar da kow

chciał ku pić broń i  ktoś mu w  tym przeszko dził. Ale to by ła tyl ko
pierw sza część za da nia. Dru ga to: wejść w po sia danie zło ta i wy po‐ 
sa żyć w nie wła sne od działy. Do ty czy to za rów no lu dzi Sta lina, jak
i  tych z  czar nej sot ni. Za sta na wiam się tyl ko, co wspól ne go ma
z tym funk cjo na riusz oby cza jów ki.

– Lu dzi Sta lina?
– Pa mię ta pan tę hi sto rię za gi nio ne go pra cow ni ka so wiec kiej am‐ 

ba sa dy? W ze szłym ty go dniu obie gła wszyst kie ga ze ty.
Rath pa mię tał. So wiec ka am ba sa da miesz czą ca się przy Un ter den

Lin den wy słała no tę pro te sta cyj ną do pre zy denta Rze szy, w  któ rej
za war ła po dej rze nie, że wy stępku dopu ściły się si ły kontr re wo lu cyj‐ 
ne. Ty po we dla so wie tów: przy każ dej oka zji za rzu ca li wzglę dy ide‐ 
olo gicz ne. Zör gie bel wzbra niał się przed nada niem spra wie wyż sze‐ 
go prio ry te tu niż spra wom pozo sta łych za gi nio nych.



– Ten męż czy zna był cze ki stą, taj nym agen tem so wiec kie go wy‐ 
wia du – kon ty nu ował Mar low. – Chciał odzy skać te pie nią dze i spra‐ 
wić, by wró ciły do oj czy zny ro bot ni ków. Nie zbyt mu się ten plan
po wiódł.

– Nie po wiódł się?
– Oba wiam się, że już nie uj rzy ma tu li Ro sji.
– Czy pa n…? To zna czy, pań scy lu dzie…?
– Nie. Ob sta wiam, że kon ku ren cja się o to za trosz czy ła. Wiem tyl‐ 

ko, że wy padł z gry, je go po moc ni cy z lo kal ne go Związ ku Bo jow ni‐ 
ków rów nież. Lu dzie Thäl man na tak lu bią wcho dzić w  ty łek Sta‐ 
linowi, no to ma ją za swo je. Do brze, że nam się już nie wch rza niają.

– A Czer wo na Twier dza? – za py tał Rath.
– Słu cham?
– Na dal pra cu je pan dla sto wa rzy sze nia Kar da ko wa czy on też się

pa nu wch rza nia?
– Dla ni ko go nie pra cu ję. Mia łem bi zne so wą umo wę z Alek siejem

Kar da kowem, ale on już nie ży je. – Mar low wziął łyk whi sky. – Ale
uwa żam, że już dość pa nu opo wie działem. Te raz pań ska ko lej.

– Mo gę po dać pa nu dwa ko lej ne na zwi ska. – Rath się nie śpie szył,
po wo li ga sił pa pie ro sa, że by jesz cze tro chę potrzy mać Mar lowa
w niepew ności. – Wi ta lij Se len ski i Ni ki ta Fal lin.

– Jesz cze wię cej Ro sjan? Co z ni mi?
– To dwóch wy so ko po sta wio nych dup ków, któ rzy uprzed nio pra‐ 

co wa li w  taj nej po li cji ca ra. To oni za in sce ni zo wa li wczo raj to
przed sta wie nie z cia łem Kar da ko wa. A sko ro wrzu ci li go do gro bu,
to najprawdopo dob niej go też za bi li i…

– Czar no se ci niec! – wy msknę ło się Mar lowowi.
– Słu cham? – Rath jesz cze ni gdy nie sły szał te go okre śle nia.



– Nie zna pan? Nic dziw ne go. – Mar low się za śmiał. – Też ze tkną‐ 
łem się z  nim do pie ro wte dy, kie dy Alek siej Kar da kow udzie lił mi
ko re pe ty cji z za gad nień po li tycz nych. Trze ba prze cież wie dzieć, na
ko go moż na się na tknąć pod czas ta kiej ak cji. A cza sno se ciń ców Kar‐ 
da kow bał się bar dziej niż cze ki stów Sta lina.

– Mo że słusz nie, je śli wziąć pod uwa gę je go ak tu al ną sy tu ację. Co
to za ugru po wa nie?

– Car scy ter ro ry ści, je śli pan wo li. Par szy we dra nie. Po wiedzmy,
że są czymś ta kim jak SA, ty le że w  Ro sji. Jed nak w  po rów na niu
z ni mi SA spra wia wra że nie gro mad ki po cz ci wych har ce rzy. Kar da‐ 
kow wie dział, że oni też mie li chrap kę na to zło to.

– Wy da wa ło mi się, że tych dwóch Ro sjan pra cu je ra czej dla
„Nord pi ra ten”.

– Niech pan już skoń czy z tym klu bem su te ne rów. Ci kre tyni nie
wie dzą o zło cie ab so lut nie nic.

– Ale oni to czą woj nę z Be ro li ną, a przy cie le Kar da ko wa znaj do‐ 
wał się nie tyl ko kom plet do ku mentów. Miał też przy pin kę Be ro li ny.
Wy glą da ło to tak, jak by ktoś chciał naro bić Be ro li nie kło po tów.

– Chy ba mu się uda ło. Pań scy lu dzie znów na przy krza ją się Czer‐ 
wo ne mu Hu go no wi. Bie da czy sko. Ma te raz pew nie zszar ga ne ner wy.
– Mar low dał Chiń czy ko wi znak i  ten znów do lał whi sky. – Niech
pan mi wie rzy, pa nie ko mi sa rzu, je śli Fal lin i  Se len ski ma ją coś
wspól ne go ze śmier cią Kar da ko wa, to na le żą do czar nej sot ni. Spo‐ 
sób, w ja ki Kar da kow i ten dru gi nie bo ra k…

– Bo rys.
– …to, ja kim tor tu rom ich pod da no, bru tal nym i zara zem per �d‐ 

nym, to cał ko wi cie jak wi zy tów ka czar nej sot ni.
Rath zacią gnął się pa pie ro sem i  za sta no wił się przez chwi lę. To,

co przed chwi lą po wie dział Mar low, mo gło mieć sens. By li funk cjo‐ 



na riusze taj nej po li cji, któ rzy nie po tra �li prze pu ścić żad nej oka zji
i  cią gle po sia dali wie dzę, jak sku tecz nie za dać ból dru giemu czło‐ 
wiekowi.

– No a  da lej? – Mar low za czy nał się nie cier pli wić. – Co jesz cze
pan wie?

– Niewie le – od parł Rath. – Se len ski nie ży je.
– Zo stał za mor do wa ny?
– Prawdopo dob nie.
– Przez ko go?
– Do bre py ta nie. Moż li wo ści jest kil ka. Mo że zgi nął z rąk ja kiegoś

kon ku ren ta w kwe stii zło ta So ro ki nów, mo że za bił go wspól nik, bo
wpadł w ta ra pa ty i sta no wił za gro że nie dla bez pie czeń stwa, a mo że
był to też najzwy klejszy akt ze msty.

– To prze klę te zło to pozba wiło ży cia ty lu lu dzi, a ni ko go jesz cze
nie uczy niło bo ga tym – po wie dział Mar low.

Rath przy tak nął. Naj wy raź niej o  zło cie wie dzia ło ca łe mnó stwo
osób. Mar low i  je go lu dzie, to wa rzy sze bro ni Wol te ra i  ich wty ka
Wil czek, ko mu ni ści, czar no se ciń cy, hra bi na So ro ki no wa i  pozba‐ 
wiona przy wód cy Czer wo na Twier dza. Nic dziw ne go, że wszy scy
wcho dzi li so bie w pa ra dę.

– A co z Fal linem? – za py tał Mar low.
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia. W każ dym ra zie je go cia ło się jesz cze nie od‐ 

na lazło.
– Miej my za tem na dzie ję, że jesz cze ży je. Je śli fak tycz nie przyci‐ 

snął Kar da ko wa, to po wi nien prze cież wie dzieć naj le piej, gdzie
ukry to zło to.

– W ta kim ra zie dla cze go już daw no go nie za gra bił?
– Bo jest pil nie strze żo ne.



– Przez ko go?
– Przez mo ich lu dzi.
– Co to ma zna czyć? Mó wi mi pan, że nie wie, gdzie jest zło to,

a jed nocześnie ka że go pil no wać? Mu si mi pan to chy ba wy ja śnić!
– Najle piej bę dzie, je śli pój dzie pan ze mną! Po ka żę pa nu.

Pa rę mi nut póź niej trzech męż czyzn po śród ciem ności przedosta‐ 
wało się przez to ro wi ska. Prze szli przez biu ro Mar lowa miesz czą ce
się przy Rüders dor fer Stras se – prze bu do wa ną ha lę nie czyn ne go
dwor ca Ost bahn hof – i wy lą do wa li na dwor cu to wa ro wym Pru skiej
Ko lei Wschod niej. W prze ciwieństwie do dwor ca oso bo we go ten na‐ 
dal dzia łał.

Zatrzy ma li się przy jed nej z hal. W sła bym świe tle lamp elek trycz‐ 
nych da ło się do strzec na ścia nie na pis Mar low Im por te GmbH. Gdy
we szli na ram pę zała dunkową, z mro ku ha li wy ło nił się cień. Męż‐ 
czy zna ewi dent nie miał pod płasz czem pisto let maszyno wy.

– Wszyst ko w po rząd ku, to my, Fred – za wo łał Mar low i uniósł rę‐ 
kę.

– Do bry wie czór, sze �e. Nic się nie dzie je – odpo wie dział Fred.
Z ha li wy szedł jesz cze je den męż czy zna, a dwóch ko lej nych ze sko‐ 

czy ło z  wa go nów sto ją cych na to rach przy ram pie. Wszy scy trzej
mie li przy so bie broń.

– W po rząd ku – uspo ko ił ich Fred – wra cajcie na swo je sta no wi‐ 
ska.

Męż czyź ni znów znik nę li po śród ciem ności. Rath śle dził ich wzro‐ 
kiem.

Na to rze po sto jo wym sta ły czte ry cy sterny. Wie lo let nia sa dza za‐ 
bar wi ła na sza ro bia ły la kier pę ka tych zbior ni ków, a z ko lei lo go Ve‐ 



re inig te Öl müh len In ster burg – „Zrze sze nie Przed się biorstw Ole jar skich
In ster burg” – na brud ny czer wo ny.

– Olej rze pa ko wy? – za py tał Rath. – Po sia da pan rów nież fa brykę
mar ga ry ny?

Mar low uśmiech nął się sze ro ko.
– Mar ga ry na z  te go ła dun ku by łaby cięż ko straw na. W  trzech

zbior ni kach znaj du je się kwas sol ny, w jed nym kwas azo to wy, każ dy
wa gon ma sto pięć dzie siąt hek to li trów.

– A gdzie jest zło to?
– Oto jest py ta nie – po wie dział Mar low. – Te wa go ny sta no wi ły

część pocią gu to wa ro wego, któ ry czte ry ty go dnie te mu obrał kurs na
Ber lin. Wła śnie tym po ciągiem Kar da kow chciał wy wieźć zło to ze
Związ ku Ra dziec kiego.

– Ale prze cież te wa go ny są z Prus Wschod nich.
– Wa go ny ow szem, ale nie ła dunek. Ro syj skie wa go ny to wa ro we

są prze ła do wy wa ne na gra ni cy. Ro syj ska ko lej ma in ny roz staw
szyn, bli sko dzie sięć cen ty me trów szer szy niż my.

– Dla cze go Kar da kow wy brał do prze mytu wła śnie po ciąg? Nie
bę dzie pan mógł prze cież podmie nić wa go nów. W ja ki spo sób chciał
prze wieźć przez gra ni cę ty le zło ta?

– Wła śnie to sa mo py ta nie zada jemy so bie od czte rech ty go dni.
Owe go wie czo ra Kar da kow i hra bi na wbrew usta le niom nie po ja wili
się na dwor cu, gdy przyje chał po ciąg.

– Za miast nich przy szedł Bo rys.
– Zga dza się. Był kon duk to rem, a tak że łącz ni kiem Kar da ko wa.
– Pew nie coś pa nu po wie dział.
– Do brze by by ło. Nie potra �ł po wie dzieć ani sło wa po nie miec‐ 

ku. Po za tym na brał po dej rzeń, gdy nie za stał tu żad nego kra ja na,
a je dy nie mo ich lu dzi. Pró bo wa li śmy go uspo koić, ale do stał na głe go



ata ku pa niki i  rzu cił się do uciecz ki przez to ry. Ko lej ny raz zo ba‐ 
czyłem go na zdję ciu w „Abend blatt”.

Rath za sta no wił się przez chwi lę.
– Mo że Kar da kow po pro stu wy wiódł pa na w  po le – zako‐ 

munikował. – Pod sta wił pa nu po ciąg z che mi ka liami, a  sam chciał
zwiać ze zło tem.

– Nie wy da je mi się. Be ze mnie za wie le nie zdzia łałby z tym zło‐ 
tem.

Mar low odpa lił cy ga ro i  dał Fre do wi znak, że by ten wró cił na
swo je sta no wi sko.

– A tak w ogó le – kon ty nu ował, za cią ga jąc się dy mem – wie pan,
co moż na wy pro du ko wać przez zmie sza nie kwa su sol ne go i kwa su
azo to we go w sto sun ku trzy do jed ne go?

– Nie je stem che mi kiem.
– Aqua re gis.
– Pierw sze sły szę. Co to ta kiego?
– Wo da kró lew ska. Sil nie żrą cy roz twór, w któ rym roz pusz cza się

na wet zło to.
– Co to ozna cza? Czy zło to jest za tem w tym kwa sie?
– No wła śnie nie. Ma my tu w wa gonach tyl ko kwas sol ny i azo to‐ 

wy. Ża den z  tych kwa sów sam nie roz pu ści zło ta, do pie ro ich roz‐ 
twór jest w sta nie to zro bić. Zło to mu si być gdzieś in dziej.

– Nie ma go w wa gonach?
– Nie, spraw dziliśmy każ dy mi li metr, któ ry wcho dziłby w grę ja ko

po ten cjal na kry jów ka. Choć w  za sa dzie ja sne by ło, że nicze go nie
znaj dziemy.

– Jak to?
– W ja ki spo sób zło to mia łoby nie po strze że nie zmie nić kry jów kę

pod czas przeła dun ku w Pru sach Wschod nich? To w za sa dzie nie wy‐ 



ko nal ne. No, chy ba że prze ku pi pan wszyst kich funk cjo na riu szy
służ by gra nicz nej oraz pra cow ni ków dwor ca i podmie ni nie tyl ko ro‐ 
syj skie, ale rów nież nie miec kie cy sterny. Niech pan nie za po mi na,
że mó wimy tu o po tęż nej ilo ści, pa ru to nach zło ta.

– Mo że dostar czą je do pie ro w ko lej nej do sta wie? Bę dzie ukry te
w ja kimś nie po zor nym ła dun ku, po śród zło mu. I dzię ki wo dzie kró‐ 
lew skiej bę dzie mógł je pan wy eks tra ho wać.

– Sam też wy snu łem ta kie przy pusz cze nie. Ty le że ni gdy nie by ło
mo wy o żad nej dru giej do sta wie. Ro zma wia łem z Kar da kowem wy‐ 
łącz nie o  tym trans por cie. On przygo to wał wszyst kie pa pie ry, ja je
pod pisałem. Po trze bo wał ko goś niebu dzą ce go po dej rzeń, kto zło ży
zamó wienie na do sta wę w kom bi na cie che micz nym w Le nin gra dzie.

A więc Mar low zgry wał po waż ne go przed się bior cę, że by czer wo ni
nie nabra li po dej rzeń.

– I uda ło się?
– Mia łem tu go ścia z so wiec kiej am ba sa dy, te go Tro szy na, któ re go

te raz szu ka ją. I ty le. Od tam tej po ry wiem, że Cze ka zosta ła za alar‐ 
mo wa na. Poka załem mu do sta wę i zapre zentowałem, co moż na wy‐ 
tra wić za po mo cą kwa su sol ne go oraz azo to we go. A ten się ulot nił.

– Pew nie się ucie szył, że pań scy lu dzie je mu nicze go nie wy tra wi‐ 
li.

– Być mo że.
– Jed nej rze czy nie wiem, pa nie Mar low – po wie dział Rath, za my‐ 

ślo ny. – Je śli do brze ro zu miem, to miał pan na zle ce nie Kar da ko wa
za mie nić zło to na go tów kę. Dla cze go za tem błą dzi pan po omac ku,
jak wszy scy pozosta li?

– Nikt nie zo stał wta jem niczony w  tę spra wę cał ko wi cie. Tyl ko
Kar da kow i hra bi na wie dzie li, w ja ki spo sób od być się ma ca ły ten
prze myt.



– Sko ro pod da wa no go tor tu rom, to na pew no zdra dził ta jem ni cę.
– Nie zro bił te go, po nie waż i  on znał je dy nie jej po ło wę. Tyl ko

hra bi na wie działa, jak prze bie gać ma prze myt, co do naj drob niej sze‐ 
go szcze gó łu. Zna ła rów nież środ ki ostroż no ści. To wszyst ko dzia łało
tyl ko dzię ki ich współpra cy.

– Ład na mi współ pra ca! Kar da kow nie ży je, a je śli hra bi na skoń‐ 
czyła po dob nie, to za brała swo ją ta jem ni cę do gro bu.

– Nie, je śli pa pie ry się od naj dą.
Pa pie ry! Rath przy po mniał so bie wi zy tę u Trecz kowa. Znał je den

z tych do ku mentów i wie dział też, gdzie się te raz znaj do wał. Ale nie
zdra dził się z tym.

– Ja kie pa pie ry? – za py tał ostroż nie.
– Coś w ro dza ju pla nu. Kar da kow i je go hra bi na scho wali gdzieś

pla ny, któ re kry ją ta jem ni cę. Są to dwa cien kie do ku men ty, któ re
skła dają się w  lo gicz ną ca łość, kie dy po ło ży się je den na dru gim
i przytrzy ma pod świa tło.

Rath za gwiz dał ci cho.
– Je śli to na praw dę lu dzie z czar nej sot ni tor tu ro wa li Kar da ko wa,

to mo gli też prze chwy cić te do ku men ty.
– A więc zro bił to Fal lin!
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Być mo że. Al bo mor der ca Se len skie go.
– Po dej rze wam, że to jed na i ta sa ma oso ba.

Pół noc daw no już mi nę ła, kie dy Rath spoj rzał w  lu stro wi szą ce
w po ko ju ho telowym i le d wie roz po znał męż czyznę, któ re go w nim
zo ba czył. Ob mył twarz zim ną wo dą.

W  pew nym mo men cie, gdy znaj dy wa li się już na Ost bahn hof,
ogar nę ło go zmę cze nie. Kie dy opu ścili chłod ne te reny ko lejowe i po‐ 



szli do biu ra Mar lowa, gdzie na dal wi siał za duch, Rath usiadł w wy‐ 
god nym fo te lu, któ ry znał już ze swo jej pierw szej wi zy ty, a oczy sa‐ 
me mu się za my ka ły.

Mar low to spo strzegł. Się gnął do biur ka i po ma chał pa pie ro wą to‐ 
re becz ką.

– Pa nie ko mi sa rzu, pod czas na sze go ostat nie go spo tka nia spra wiał
pan wra że nie po bu dzo ne go. Czy to by ło przy czy ną?

Rath po cząt ko wo się zi ry to wał, ale na stęp nie Mar low rzu cił mu
to re becz kę, a  on wło żył ją do kie sze ni. Nicze go nie brał, przy naj‐ 
mniej ty le do bre go. Pomy ślał so bie jed nak, że w cią gu naj bliż szych
dni przy dałby mu się ja kiś ma ły po bu dzacz. Miał jesz cze ty le spraw
do za ła twie nia, a na sen nie pozosta wało du żo cza su.

Choć nie spę dził u  Mar lowa du żo cza su, to zro bi ło się póź no.
Przy naj mniej tym ra zem uda ło mu się zła pać tak sów kę przy Küstri‐ 
ner Platz. Kie row ca spoj rzał na nie go, jak by zo ba czył zja wę. Świa tła
w  „Pla zie” już wy ga szo no, tak sów karz się spóź nił i  nie zdo łał po‐ 
zbie rać ostat nich wi dzów va rie té. Kie dy Rath mu przeszko dził, kie‐ 
row ca wła śnie jadł ka nap kę.

Nic dziw ne go, że wziął Cię za du cha, pomy ślał Rath, gdy wresz cie
spoj rzał w lu stro i zo ba czył zim ną wo dę ska pu ją cą z twa rzy. Wy tarł
ją ręcz ni kiem do su cha i po ło żył się do łóż ka. My śli pę dzi ły po je go
gło wie w dzi kim cha osie, bez ła du i skła du.

Bru no Wol ter i  Jo sef Wil czek – pie kiel ne przymie rze. Han dla rze
bro nią – Ra tho wi nietrud no by ło so bie to wy obra zić, z uwa gi na roz‐ 
licz ne kon tak ty Bru no na z ko le gami z daw nych cza sów. Czyż by i oni
po szu ki wa li zło ta? Je śli tak, to po li cjant z oby cza jów ki i drob ny zło‐ 
dzie ja szek od po cząt ku nie mie li żad nych szans. Na wet gdy by Wil‐ 
czek nie zgi nął, to Wol ter ni gdy nie po ko nał by kon ku ren cji, na któ rą
skła dały się taj ne służ by, ma sa za wo do wych prze stęp ców i taj ne sto‐ 



wa rzy sze nia po li tycz ne. No, chy ba że miał jesz cze in nych so jusz ni‐ 
ków, ko lej ne czar ne owce w po li cji i ar mii. Jed nak w bie gu po zło to
to in ni mie li te raz prze wa gę. Nie by ła to jed nak wła ści cielka hra bi na
So ro ki no wa, za stra szo na Czer wo na Twier dza czy Mar low, któ ry po‐ 
sia dał je dy nie kil ka wa go nów peł nych kwa su i nie wie dział, co z ni‐ 
mi po cząć. Dwóch męż czyzn by ło bli żej prze chwy ce nia zło ta niż
wszy scy pozosta li. Jed nym z nich był Ro sjanin z bli zną na twa rzy,
Ni ki ta Fal lin, a dru gim – pru ski funk cjo na riusz po li cji kry mi nal nej
Ge re on Rath. Hra bi na stra ciła swój do ku ment i na wet gdy by wpa dła
w  rę ce Fal li na, to męż czyź nie z  bli zną na nic by się to nie zda ło.
Rath to wie dział, jed nak nie uwol nił Mar lowa od je go najwięk szego
zmar twienia – te go, że czar no se ciń cy mo gą zdo być rów nież do ku‐ 
ment hra bi ny i od na leźć kry jów kę ze zło tem.

Wie dza to po tę ga.
Wle pił wzrok w su �t, jak by wła śnie gdzieś na nim znaj do wało się

roz wią za nie za gad ki. Z uli cy docho dziły go pierw sze dźwię ki bu dzą‐ 
ce go się mia sta, a on na dal le żał i nie mógł za snąć, choć na wet nie
tknął to re becz ki z ko ka iną. Le ża ła na noc nym sto li ku, scho wana po‐ 
mię dzy stro na mi Bi blii. Tak na wszel ki wy pa dek.

Po wi nienem był ra czej po pro sić Mar lowa o  śro dek na sen ny,
pomy ślał Rath.

I wte dy w koń cu je go po wie ki się za mknę ły.

Kie dy obu dził go dzwo nek te le fonu, nie czuł się wy spa ny.
Usły szał uprzej my głos re cep cjo ni sty.
– Dzień do bry, pa nie Rath. Po bud ka. Jest do kład nie szó sta trzy‐ 

dzie ści.
Oło wia ne zmę cze nie znik nę ło od ra zu, gdy tyl ko wró cił my śla mi

do po przed nie go dnia. Adre na li na wy strze liła do kr wi. Nie po trze bo‐ 



wał do te go ko ka iny, nie po trze bo wał na wet zim ne go prysz ni ca.
Jesz cze nie by ło siód mej, kie dy scho dził już w dół Möckernstras‐ 

se. Po wy gi na ne ogro dze nie przy brze gu ka na łu Lan dwehr wy mie nio‐ 
no już na no we. Świe żo po la kierowany me tal nie ska zi tel nie błysz‐ 
czał w po ran nym słoń cu. O wy pad ku przy po mi nał je dy nie pień drze‐ 
wa odra pa ny z ko ry. Rath po szedł da lej, za my ślo ny.

Przy Yorckstras se już z da le ka rzu cił mu się w oczy zie lo ny opel.
Naj wy raź niej Gen nat zasię gnął in for ma cji o Se len skim i po le cił ob‐ 
ser wo wać miesz ka nie Fal li na. Czy na li ście po dej rza nych o mor der‐ 
stwo Bud da umie ścił rów nież naj bliż sze go przy ja cie la zmar łe go?

Nie ule ga ło wąt pli wo ści, że w  wo zie sie dzie li Flip i  Flap, Rath
wie dział to, mi mo że nie wi dział ich twa rzy. Se kre tarz kry mi nal ny
uciął so bie drzem kę, je go gło wa wi sia ła nad kie row ni cą. Rath nie do
koń ca wi dział, co ro bił asy stent kry mi nal ny Hen ning. Trzy mał się
mar twe go po la, nim nie do tarł do sa mochodu.

– Dzień do bry, pa no wie – przy wi tał ich Rath i  stuk nął dło nią
w zie lo ny bla sza ny dach. Hen ning szyb ko się od wró cił i spoj rzał na
nie go wiel ki mi ocza mi. Czer win ski prze stra szył się i  ude rzył w  ło‐ 
kieć, je go ka pe lusz spadł na ko la na Hen ninga.

– Na Bo ga, Rath, co to ma być? – Czer win ski był po waż nie obu‐ 
rzo ny. – Ob ser wu je my po dej rza ne go! Chcesz, że by nas rozpozna li?

– Nie ob ser wu je cie po dej rza ne go, tyl ko je go miesz ka nie – po pra‐ 
wił Rath. – Gdy by męż czy zna był w do mu, to pew nie już daw no te‐ 
mu za cią gnę li by ście go do Gen na ta. Zga dza się?

– W każ dym ra zie ma my nie zwra cać ni czy jej uwa gi – sar kał Czer‐ 
win ski. – By łoby świet nie, gdy byś stąd znik nął.

– W  ta kim ra zie po wi nieneś też prze stać chra pać – od parł Rath
i po że gnał się ko lej nym stuk nię ciem w dach sa mochodu.

Na Möc kern brüc ke wsiadł do ko lej ki i po je chał na Lu ise nu fer.



– Cze go pan jesz cze chce, ko mi sa rzu? – za py tał Her mann Schä� ‐ 
ner, gdy otwo rzył drzwi. Wo kół szyi prze wią za ną miał jesz cze ser‐ 
wet kę ze śnia da nia. – Nie dość mnie pan już wziął na spyt ki, pan
i pań scy ko le dzy?

– Jesz cze tyl ko jed no py ta nie – uprze dził Rath. – Od kie dy wy na‐ 
jąć moż na to miesz ka nie w o� cy nie?

Schä�  ner spoj rzał na nie go ze zdu mie niem.
– Je śli pań scy ko le dzy się sprę żą, to miej my na dzie ję, że od po nie‐ 

dział ku.
– Za kła dam, że nie ma pan jesz cze no we go na jem cy?
– Dla cze go? – Schä�  ner na dal zda wał się nie ro zu mieć.
– Ile pan Mül ler, tu dzież pan Se len ski, pła cił za wy na jem?
– Niedu żo. Pięt na ście ma rek ty go dniowo. Czy to waż ne?
– Jest ume blo wa ne?
– Ja sna spra wa.
– Do brze. Bio rę to miesz ka nie. – Rath wy cią gnął rę kę do Her man‐ 

na Schä�  ne ra, a ten po dał mu swo ją, osłu pia ły.
– Nie chcę pa na za tem dłu żej za trzy my wać, na pew no jest pan

bar dzo za ję ty. Do zo ba cze nia w po nie dzia łek.
Rath stuk nął pal cem w ka pe lusz. Wpraw dzie już się od wró cił, ale

na gle się za trzy mał.
– Był bym za po mniał – rzu cił i  obró cił się jesz cze do Schä�  ne ra.

Do zor ca ga pił się przez szpa rę w drzwiach jak kró lik przez dru cia ną
siat kę. – Jesz cze jed no py ta nie. Czy w mię dzycza sie przy po mniał so‐ 
bie pan, gdzie mo że miesz kać Sturm haupt füh rer Röl lec ke?

Oczy wi ście, że Schä�  ner so bie nie przy po mniał, lecz po krót kim za‐ 
sta no wie niu po wie dział przy naj mniej, że Röl lec ke miesz ka chy ba
w dziel ni cy Ste glitz, ale do kład nie nie wie dział.



Bądź co bądź jest to ja kiś punkt za cze pie nia, pomy ślał Rath, kie dy
niedłu go póź niej szu kał ad resu w  biu rze pasz por to wym w  Zam ku.
Tym ra zem nie tra �ł na sta rego ma ru dę, lecz na mło dą, po moc ną
ko bie tę, któ ra z uśmie chem na ustach przynio sła mu wszyst kie kar‐ 
to te ki, któ rych po trze bo wał. W Ste glitz wca le nie by ło za mel do wa‐ 
nych aż ty lu męż czyzn o na zwi sku Röl lec ke. Na zwi sko jed ne go za pi‐ 
sy wa no z  sa mym „k”, a  dwóch nie mia ło na wet trzy dzie stu lat –
tych więc Rath na ra zie odło żył na bok. Ostał się nieja ki He in rich
Röl lec ke, za miesz ka ły przy Ahornstras se, lat czter dzie ści je den,
a więc najpew niej uczest nik woj ny. Tak wła śnie Rath wy obra żał so‐ 
bie Sturm haupt füh rera SA – ja ko ko goś, kto nie mo że za po mnieć
wal ki i na dal ba wi się w żoł nie rza. Za no to wał ad res i udał się do re‐ 
gi stra tu ry.

Tam pró bo wał zna leźć sta re ak ta w spra wie Se len skie go i Fal li na,
któ re Böhm już prze stu dio wał przed ty go dniem, gdy tych dwóch Ro‐ 
sjan sie dzia ło w po ko ju prze słu chań. Wcze śniejsze za tar gi z pra wem
naj wi docz niej nie wy star czyły Bul do go wi, że by zatrzy mać męż czyzn
na dłu żej.

Te raz Se len ski już nie żył, a Fal lin za gi nął.
– Przy kro mi, pa nie ko mi sa rzu! – Powie działa pra cow ni ca re gi‐ 

stra tu ry. Nie by ła tak mło da, jak ta z biu ra pasz por to we go, ale rów‐ 
nie ser decz na. – Do ku men tów nie ma na ich miej scu.

– Czyż by na dal miał je Böhm?
Ko bie ta spoj rzała do tecz ki, któ rą trzy ma ła w rę ce.
– Nie, zamó wiono je po raz ko lej ny wczo raj wie czo rem, więc mój

ko le ga je wy dał.
Ak ta le żały u Gen na ta.
A więc bę dzie mu siał pomó wić z Bud dą, cho ciaż miał ra czej ocho‐ 

tę za szyć się w swo im biu rze i prze glą dać ak ta. Z dru giej stro ny, nie



za szko dziłoby po uda wać, że wy ka zu je choć nie co zain te resowania
pra cą in nych. Przy naj mniej nie spra wiałby wte dy wra że nia sa‐ 
motnego wo jow nika.

– Dzień do bry, pa nie ko mi sa rzu – przy wi tał go Bud da. – Był pan
już dziś przy Yorckstras se?

A więc Flip i Flap na skar ży li.
Rath przy tak nął.
– Chcia łem spraw dzić Fal li na, ale miesz ka nie znaj du je się już pod

ob ser wa cją.
– Po wi nien był mnie pan już wczo raj po in for mo wać o  tym, że

w spra wie Kar da ko wa prze słu chi wa li śmy też przy ja cie la Se len skie go
– upo mniał go Gen nat. – A  tak dowie działem się o  tym z opóź nie‐ 
niem do pie ro od nad ko mi sarza Böh ma.

– Przy kro mi, pa nie rad co, ja też nie sko ja rzy łem te go od ra zu –
skła mał Rath. – To nad ko mi sarz Böhm prze słu chi wał wte dy ich obu,
nie ja.

– Niech pan już da ru je so bie te przy tyki w kie run ku Böh ma. On
wy ko nu je swo je obo wiąz ki przy naj mniej z  ta ką sa mą skru pu lat no‐ 
ścią, jak pan! Przez pań skie nie do pa trze nie stra ci li śmy cen ny czas,
po szu ku jąc Fal li na!

– Tak jest, pa nie rad co kry mi nal ny.
– No do brze, mam na dzie ję, że weź mie pan to so bie do ser ca.

A te raz niech pan wra ca do pra cy. Za go dzi nę nara da w mo im ga bi‐ 
ne cie.

Rath chrząk nął.
– Co tym ra zem?
– Czy mógł bym pro sić pa na rad cę o ak ta Se len skie go i Fal li na?

„12 lute go 1926”.



Rath czy tał do ku men ty w swo im biu rze, w któ rym te go dnia nie
prze szka dzała mu na wet Eri ka Voss. Owe go dnia tych dwóch Ro sjan
wda ło się w  bój kę z  ko munistami i  nie co się za ga lo po wa ło. Przez
nich je den z  czer wo nych wy lą do wał na wóz ku in wa lidz kim, a  in‐ 
nemu mu siano am pu to wać rę kę. Se len ski i Fal lin przyzna li, że bra li
udział w bi ja ty ce, ale zaprze czy li, że po no szą wi nę za cięż kie obra‐ 
że nia, i dlate go skoń czyło się na ła god nym wyro ku. Nic dziw ne go,
że Böhm prze ło żył ak ta. By łych funk cjo na riu szy taj nej po li cji ca ra
spusz cza ją cych ło mot czer wo nym ra czej nie po dej rze wa się
o przyna leż ność do ja kiejś ko munistycznej frak cji.

Jed nak z ca łą pew nością po dej rze wa się ich o upro wa dza nie, tor‐ 
tu ro wa nie i za bi ja nie lu dzi w imie niu czar nej sot ni.

Rath przej rzał wszyst kie ra por ty po li cyj nych prze słu chań prze pro‐ 
wa dzo nych w  tej spra wie, któ re wpię to do akt. Każ de zda wa ło się
potwier dzać wy rok sę dzie go.

Je go po dej rze nia wzbu dził do pie ro pod pis wid nie ją cy pod pro to‐ 
ko ła mi.

A to dlate go, że go znał.

Niedłu go póź niej Rath był już na na ra dzie. Sie dział jak na roz ża rzo‐ 
nych wę glach. Zgod nie z  ocze ki wa nia mi nie wy ni kły z  niej żad ne
no we usta le nia. Wpraw dzie ze zna nia ucznia spra wi ły, że na Se len‐ 
skim ciąży ły poważ ne po dej rze nia, ale męż czy zna nie ste ty już nie
żył. Po szu ki wa nia Fal li na nie przy nio sły jak do tąd żad nych efek tów,
po dob nie zresz tą jak prze cze sa nie la sów świer ko wych, któ re tr wało
na dal i wią za ło się z du żym na kła dem cza su i pra cy. Nie war to też
by ło wspo mi nać o do cho dze niu w Be ro li nie. Lu dzie Czer wo ne go Hu‐ 
go na – za zwy czaj chęt nie słu żą cy ra dą – nie pi snę li ani sło wa, na wet
mi mo gróźb, że po li cja dobie rze się im do skó ry. Rath z  tru dem



przy słu chi wał się na ra dzie i nieła two przy szło mu odczyta nie spra‐ 
wozda nia z  bez owoc ne go prze szu ka nia Del phi. Jed nak Gen nat go
pochwa lił, po nie waż dzień wcze śniej zdo był klu czo wych świad ków.
Wszyst ko to by ło te raz jed nak Ra tho wi obo jęt ne, na wet obec ność
Char ly pozosta wiała go te go dnia nie wzru szo nym. Najchęt niej
wpadł by do biu ra Bru no na Wol te ra, chwy cił go za gar dło i po trzą sał
nim do pó ty, do pó ki ten gno jek nie po wie praw dy.

Za miast te go od ra zu po na ra dzie za gad nął Gen na ta.
– Je śli chce pan po na rze kać na za da nie, któ re dziś pa nu po wie‐ 

rzyłem, to niech pan za po mni – po wie dział Bud da. – Ka ra mu si być.
– Nie, pa nie rad co. Cho dzi o coś in nego. Nad ko mi sarz Wol ter. Czy

on kie dyś pra co wał w In spek cji A?
– Ależ wczy tał się pan w ak ta. – Gen nat po ki wał gło wą i wy glą‐ 

dał, jak by się zamy ślił. – To mu siała być jed na z je go ostat nich ak cji
u nas. Przed wy pad kiem.

Wy pa dek! Rath wy ostrzył słuch. Sche er też mó wił coś o wy pad ku.
– Ja kim wy pad kiem?
– Prze cież by li pa no wie ko le gami. Nic pa nu nie wspo mi nał? Wła‐ 

ści wie mnie to nie dzi wi. To pa skud na hi sto ria. – Gen nat wziął go
na stro nę. – Bru no Wol ter jest jed nym z  naj lep szych strzel ców
w ber liń skiej po li cji. Wcze śniej pra co wał ja ko in struk tor na strzel ni‐ 
cy.

– Wiem. I mi mo to pra co wał też dla In spek cji A?
– Oczy wi ście. Od za wsze był funk cjo na riu szem kry mi nal nym, tyl‐ 

ko miał też do dat ko we umie jęt no ści. Kie dy gdzieś sy tu acja sta wała
się nie bez piecz na, kie dy po trze bo wa no ko goś, kto potra �ł strze lać,
to wzy wa no Wol te ra. Pod czas woj ny był strzel cem wy bo ro wym, do
koń ca walk nale żał do jed nej z jed nostek spe cjal nych.



– Czy funk cjo na riusz po li cji nie po wi nien w  mia rę moż li wo ści
uni kać uży wa nia bro ni? Re gu lu je to prze cież ade kwat na in struk cja
służ bo wa, nie my lę się?

– Nie po trzeb na mi żad na in struk cja, dro gi pa nie Rath. Nicze go
nie zno szę bar dziej niż niepo trzeb nych strze lanin. Wła śnie dlate go
tak waż ne jest, by mieć ko goś, kto wie, co ro bi.

– I Bru no Wol ter jest ta kim czło wie kiem?
– Tak. Zaw sze był spo koj ny, nie waż ne jak wiel ki cha os pa no wał

wo kół nie go. Cza sa mi wy star czał je den strzał i  spra wa by ła za ła‐ 
twio na.

– A prze stęp ca mar twy…
– Pod czas służ by w po li cji Wol ter nie za bił ani jed ne go czło wieka.

Uniesz ko dli wiał dra ni, któ rzy ko niecznie chcie li po ma chać so bie
bro nią, i  ro bił to bar dzo pre cy zyj nie. Bar dziej przy po mi nało to za‐ 
bieg chi rur gicz ny niż zwy kły strzał. Z prze dziu ra wio ną na wy lot dło‐ 
nią nie jest pan w sta nie strze lać, to pro ste. A gdy by ło po wszyst‐ 
kim, moi lu dzie zgar nia li tych kwi lą cych bo ha te rów.

– A co to za wy pa dek?
– Tra gicz na spra wa, i  nie wy da rzy ła się na wet w  trak cie żad nej

ak cji. Każ dy by zro zu miał, gdy by wte dy coś po szło nie tak. Nie, to
sta ło się na strzel ni cy. Tra �o ny zo stał uczeń szko ły po li cyj nej. Je śli
do brze pa mię tam, chło pak miał na na zwi sko Thies. Naj lep szy strze‐ 
lec w rocz ni ku, już wte dy wia do mo by ło, że po wi nien pra co wać na
strzel ni cy ra zem z Wol terem.

– Co się do kład nie wy da rzy ło?
– Nig dy do koń ca nie wy ja śnio no oko licz no ści te go zaj ścia. Pew‐ 

nie Thies sam był so bie wi nien, w koń cu już wcze śniej po ma gał na
strzel ni cy i  prze pro wa dzał drob ne pra ce kon ser wa cyj ne. Pew ne go



dnia gru pa mło dych szu po ćwi czy ła z ka rabina mi. I na gle za tar czą
strzel ni czą w ka łu ży kr wi zna la zło się cia ło wstrzą sa ne drgaw ka mi.

– Thies.
– Zga dza się. Ja kimś spo so bem mu siał sta nąć na li nii ognia. Kie dy

na miej sce do tarł le karz, chło pak już nie żył. Za strze liło go trzech je‐ 
go wła snych ko legów. Z cia ła chło paka wy cią gnię to pięć kul. – Gen‐ 
nat za milkł, jak by wspo mnie nie wstrzą sa ło nim do dziś. – Jak po‐ 
wie działem, pew nie sam był te mu win ny. Jed nak Wol ter wziął od‐ 
po wie dzialność na sie bie i sam wnio sko wał o prze nie sie nie do po li‐ 
cji oby cza jo wej. Tam strze la się naj rza dziej. Od tam tej po ry nie wi‐ 
dziano go już na strzel ni cy.

Wy pa dek, do bre so bie, za kpił w du chu Rath. Pomy ślał o śmier ci
Jänic ke go. Cie ka we, czy IA chcia ła już kie dyś wziąć Wol te ra pod lu‐ 
pę? Ana lo gie sa me się na su wa ją. Mło dy męż czy zna gi nie na głą
śmier cią, do pie ro co skoń czył szko łę po li cyj ną i ma za cząć pra co wać
z Wol terem.

– Nig dy mi o tym nie opo wia dał.
– Nikt w Zam ku o tym chęt nie nie roz ma wia. Tra gicz ne zda rze nie.

Po za tym po li cja stra ciła swo je go naj lep sze go snaj pe ra.
– W każ dym ra zie nie był wów czas naj lep szym funk cjo na riu szem

kry mi nal nym.
– Ma pan na my śli pro to ko ły z prze słu chań? – za py tał Gen nat. –

Czy li pa nu też rzu ciło się w  oczy, jak nie dba le Wol ter prze pro wa‐ 
dzał prze słu cha nia? Ale to nie po wód, by go te raz po grą żać.

Rath przy tak nął, błą dząc my śla mi. Pomy ślał o wła snym śledz twie
w  spra wie Wilcz ka. W  po zor nej nie chluj no ści Wol te ra zda wała się
tkwić ja kaś me to da. Zu peł nie jak by umyśl nie po zwo lił tym dwóm
Ro sjanom się ulot nić.



Bu rza, któ ra prze szła po przed nie go wie czo ra, nie prze go ni ła du cho‐ 
ty. Wil got ne, cie płe po wie trze spra wiało, że zmę cze nie sta wało się
jesz cze bar dziej nie zno śne. Rath się po cił, i to pomi mo opusz czo nej
szy by w au cie. Gen nat wy słał go na ob ser wa cję przy Yorckstras se.
Aku rat te raz! Flip i Flap uśmiech nę li się szy der czo, kie dy zobaczy li,
kto ich zmie niał. Obok Ra tha za siadł Re in hold Gräf, je den z  lu dzi
Böh ma.

– Co ta kiego pan prze skro bał, że mu si te raz tu sie dzieć? – za py tał
Rath swo je go to wa rzy sza. – Buch nął pan Gen natowi ka wa łek cia sta?

– Je stem asy stentem kry mi nal nym, więc ta ka czar na ro bo ta na le‐ 
ży do co dzien no ści – oznaj mił Gräf. – A od kie dy ko mi sarze bio rą
udział w ob ser wa cjach?

– Ro bią to je dy nie Ci nie sub or dy no wa ni – od parł Rath i  za pa lił
pa pie ro sa. Ostatnie go. – Z chę cią za pro po no wałbym pa nu jed ne go,
ale… – poka zał Gräfo wi pu stą pacz kę.

– Nie szko dzi. Pa lę tyl ko wte dy, kie dy pi ję.
– Cięż ko bę dzie mi wy cza ro wać jesz cze pier siów kę.
Gräf się za śmiał.
– A więc był pan nie sub or dy no wa ny?
– Niech pan za py ta Gen na ta.
– Dzi wi mnie to. Böhm ma pa na ra czej za ko goś, kto – za prze pro‐ 

sze niem – wła zi sze fom w ty łek.
Rath się zdu miał. No, pro szę! Cał kiem od waż ny z nie go ty pek, że

w ten spo sób roz ma wia z kimś w ran dze ko mi sarza.
– Naj wy raź niej Böhm sta je na gło wie, że by nie ustan nie pusz czać

tę plot kę w obieg i wciąż ją pod sy cać.
– W każ dym ra zie nie ma o pa nu naj lep sze go zda nia.
– Mó wi pan dość otwar cie o tych rze czach. Nie boi się pan, że za‐ 

gra ża swo jej ka rie rze?



– Do tej po ry za wsze by łem otwar ty i szcze ry w sto sun ku do ko‐ 
legów z pra cy, nie waż ne, czy to rad ca kry mi nal ny, czy ste no ty pist‐ 
ka.

– To się pa nu chwa li. – Rath strzą snął nie co po pio łu z pa pie ro sa. –
Kto jesz cze bie rze mnie na ję zy ki? Pew nie pan na Rit ter, praw da?

– Char ly? Dla cze go mia łaby to ro bić? – Gräf wy glą dał na moc no
za sko czo ne go. – Prze cież ona w ogó le pa na nie zna.

Przez dłuż szą chwi lę sie dzie li obok sie bie w mil cze niu. Wresz cie
Rath pstryk nię ciem wyrzu cił nie do pa łek pa pie ro sa przez otwar te
okno na jezd nię. Otwo rzył drzwi.

– Rozpro stuję no gi i ku pię pa pie ro sy. Niech pan zo sta nie na po ste‐ 
run ku.

– Ja sne, pa nie ko mi sa rzu. – Gräf stuk nął pal cem w  ka pe lusz. –
Niech pan idzie. W koń cu po to wy sła no nas we dwóch.

Rath prze szedł ka wa łek w  dół uli cy. Ruch bar dziej po ma gał na
zmę cze nie niż te wszyst kie pa pie ro sy, któ re wypa lił. Spoj rzał na ze‐ 
ga rek. Je denasta je denaście. Imie ni ny go dzi ny! Spę dził w au cie do‐ 
pie ro sześć dzie siąt mi nut, a czuł, jak by mi nę ła ca ła wiecz ność. Miał
zde cy do wa nie lep sze rze czy do ro bo ty niż sie dzieć na tył ku w służ‐ 
bo wym sa mocho dzie pru skiej po li cji. Na przy kład wresz cie wziąć
w obro ty Bru no na Wol te ra. Za stą pią ich do pie ro o osiem na stej. Za‐ 
po wia dał się dłu gi dzień.

Na ko lej nym skrzy żo wa niu skrę cił w pra wo w Grossbeerenstras se.
Zie lo ny opel znik nął z po la wi dze nia. Rath od ra zu po czuł się swo‐ 
bod niej. Miał dziw ne wra że nie, że Gen nat wy słał z  nim Gräfa, by
ten go pil no wał.

Tuż za ro giem zna lazł to, cze go szu kał – � lię „Lo eser und Wol�”,
ja kież to po mysłowe, że mie ściła się tuż obok ap te ki. Sklep z  ty to‐ 
niem po wi tał go mrocz nym, acz gu stow nym wnę trzem. Cze kając na



swo ją ko lej, oglą dał cie ka we eg zem plarze za pal ni czek sto ło wych.
Je go oj ciec miał nie ba wem uro dzi ny, nie za szko dzi się za sta no wić,
co ku pić mu na pre zent. Sprze daw ca spra wiał wra że nie nie mal roz‐ 
cza ro wa ne go, kie dy Rath w koń cu zde cy do wał się je dy nie na pa pie‐ 
ro sy. Wziął za to du żo pa czek over stol zów i do te go pu deł ko za pa‐ 
łek, dzień mo że oka zać się dłu gi.

Od bie rał wła śnie resz tę, gdy na gle wy da ło mu się, że na ze wnątrz,
za wi try ną, po śród ma sy prze chod niów prze ta cza ją cej się po chod ni‐ 
ku do strzegł zna jo mą twarz.

Krót kie blond wło sy zbi ły go z  tro pu. Ina czej miał w pa mię ci tę
twarz wy ła nia ją cą się spod gra na to wego ka pe lusza i oto czo ną czar‐ 
ny mi lo ka mi. Twarz La ny Ni ko ros. Twarz hra bi ny Swie tła ny
Sorokino wej.

Wetk nął mo ne ty do kie sze ni i  pę dem wy biegł na ze wnątrz, nie
dba jąc o za sko czo ne go sprze daw cę. Ko bie ta szła w kie run ku Vic to ria
Park. Na koń cu uli cy wzno sił się zie lo ny Kreu zberg, na je go tle gło‐ 
wy prze chod niów ko ły sa ły się ni czym fa lu ją ce mo rze. Pró bo wał wy‐ 
pa trzyć po śród tłu mu jej gra na to wy ka pe lusz, jed nak na uli cy po ru‐ 
sza ło się ca łe mro wie ka pe luszy. Choć stra cił z oczu gra na to we na‐ 
kry cie gło wy, to ma sze ro wał w kie run ku, w któ rym po szła ko bie ta.
Na Krezubergstras se do strzegł ja kiś nie bie ski ka pe lusz, któ ry znik nął
w  par ku. Dro ga zakręca ła pod gó rę i  bie gła przy wo do spa dzie.
W pew nym mo men cie zo ba czył ją sie dzącą na ław ce. By ła zwró co na
do nie go ple ca mi. Po ci chu pod szedł bli żej.

– Hra bi na So ro ki no wa, jak mnie mam?
Odwró ciła się. Spoj rzała na nie go rów nie szczu pła, brzyd ka ko bie‐ 

ta z blond włosa mi. Ko bie ta, któ rej ni gdy wcze śniej nie wi dział.
Spoj rzała na nie go, jak by był nie speł na ro zu mu.
– A pan to ni by kto? – za py tała. – Pan Bu fon czy ce sarz Chin?



Rath wy mam ro tał prze pro si ny, po śpiesz nie stuk nął dło nią o ka pe‐ 
lusz i wró cił tą sa mą dro gą.

Czyż by ści gał du cha? Mo że zmę cze nie pła ta ło mu � gle i po wo do‐ 
wa ło oma my?

Mu siał wró cić do sa mochodu, zde cy do wa nie za dłu go zo sta wił
Gräfa sa mego. Oby tyl ko asy stent kry mi nal ny nie miał sła be go pę‐ 
cherza.

Re in hold Gräf opu ścił szy bę rów nież od stro ny pa sa że ra, że by wpu‐ 
ścić świe że po wie trze do au ta. Po sta no wił, że kie dy ko mi sarz wró ci,
to po pro si go, że by pa lił mniej. Wo lał by od sie dzieć tę zmia nę
z Char ly, a nie z tym no wym, na wet je śli nie był wca le ta ki zły, jak
wciąż po wta rzał Böhm. Nieła two go roz gryźć, to się zga dzało, ale
po za tym wy da wał się cał kiem w po rząd ku. Spra wiał je dy nie wra że‐ 
nie nie co prze pra co wa ne go. I dość du żo pa lił.

Gräf cie szył się świe żym po wie trzem i  wy sta wił gło wę za okno.
I tak nikt nie zwra cał na nie go uwa gi, pomi mo że na uli cy pa no wało
spo re oży wie nie. W  twa rzach pę dzą cych obok nie go prze chod niów
nie wi dać by ło zbli ża ją cej się wol nej so bo ty i nie dzie li, je dy nie po‐ 
wsze dni po śpiech. Kie row cy trą bi li ner wo wo, kie dy ruch we dług
nich nie po su wał się do przo du wy star cza ją co szyb ko. Wła ści wie nie
był to dzień, któ ry chcia łoby się spę dzić w au cie, ob ser wu jąc ja kiś
bu dy nek. Jed nak ta ka by ła wła śnie co dzien ność w po li cji – w du żej
mie rze nud na. Z Char ly ła twiej uda łoby się znieść tę bez czyn ność.

Na gle przed bu dyn kiem coś się zadzia ło. Tuż przed wej ściem za‐ 
trzy ma ła się tak sów ka. Wy siadł z  niej krzep ki męż czy zna, niósł
w jed nej rę ce wa liz kę. Gdy po da wał tak sów ka rzo wi pie nią dze przez
okno, Gräfo wi uka zała się bli zna prze bie gająca przez ca ły po li czek.



Nu da znik nę ła bez śla du. Gräf wy szpe rał zdję cie z kie sze ni, zde‐ 
ner wo wa ny. Ta sa ma bli zna, ten sam czło wiek, bez dwóch zdań!

Ni ki ta Fal lin wró cił do do mu!
Co te raz? Iść za nim? Le piej bę dzie, jak pocze ka, za cho wa spo kój,

ko mi sarz po wi nien nie ba wem wró cić. Chciał prze cież tyl ko ku pić
pa pie ro sy.

Spoj rzał na ze ga rek. Pięt na ście po je denastej. Po ja kimś cza sie, tr‐ 
wającym w je go od czu ciu ja kieś pół go dzi ny, spoj rzał na ze ga rek raz
jesz cze. Szes na ście po je denastej.

Nie, nie mógł już dłu żej cze kać! Je śli Ro sjanin zwie je mu tyl ko
dlate go, że cze kał na ko mi sarza, to ni gdy so bie te go nie wy ba czy!

Gräf spraw dził pisto let i scho wał kaj dan ki do kie sze ni. Na stęp nie
wy siadł i  po szedł w  kie run ku do mu. Bę dzie mu siał za tem sam za‐ 
aresz to wać te go fa ceta. Ko mi sarz Rath się zdzi wi, kie dy wró ci! Ko‐ 
mi sarz ku pu je so bie pa pie ro sy, a w tym cza sie asy stent kry mi nal ny
za trzy mu je po dej rza ne go o mor der stwo!

Wycią gnął pisto let z ka bu ry do pie ro wte dy, gdy wszedł do do mu.
Na wiel kiej, ciem nej klat ce scho do wej usły szał skrzy pie nie kro ków
pa rę kon dy gna cji wy żej. Czy to na dal Fal lin? Miesz kał na czwar tym
pię trze. Dla cze go tr wało to tak dłu go? Mo że za glą dał jesz cze do
skrzyn ki na li sty? Prze glą dał pocz tę? Na wszel ki wy pa dek Gräf od‐ 
bez pie czył broń i  po ko ny wał ko lej ne stop nie tak ci cho, jak tyl ko
potra �ł. Przez pa rę chwil nie sły szał nicze go po za wła snym od‐ 
dechem i ci chym skrzy pie niem scho dów. Po wol nym kro kiem do stał
się na dru gie pię tro.

Na gle gdzieś na gó rze za brzę czał pęk klu czy, a  za raz po tem na
klat ce roz brzmiał ko bie cy głos.

– Ni ki ta?



Głos docho dził z  gó ry. Gräf za sta no wił się jesz cze, czy wy chy lić
się przez po ręcz i  spraw dzić, czyj głos do bie gał z  wyż sze go pię tra
i kto cze kał na Ro sjanina. Wtem roz legł się trzask i huk przy po mi na‐ 
ją cy ła ma nie drew na, chwi lę póź niej krót ki, prze raź li wy krzyk i tę py
ło mot. Po chwi li za ło mo ta ło raz jesz cze, a  krzyk ucichł jak ucię ty
no żem. Na stęp nie jesz cze ko lej ny huk, gdy cięż kie cia ło moc no ude‐ 
rzyło o po ręcz tuż przed Gräfem, a pal ce kur czo wo za ci snę ły się na
ka wałku wy rwa nej po ręczy, jak by mo gły jesz cze zna leźć w niej ra tu‐ 
nek. Gräf usły szał nieprzy jem ny dźwięk ła ma nych ko ści, a  po tem
cia ło się od biło i da lej po szy bo wa ło w głąb klat ki. Rę ce i no gi ło po‐ 
ta ły, po wy krę ca ne nie na tu ral nie. Po tem da ło się sły szeć jesz cze je‐ 
den tę py ło skot i za pa dła ci sza.

Asy stent kry mi nal ny stał w miej scu, ni czym rażo ny pio ru nem, na‐ 
dal trzy mał pisto let go to wy do strza łu. Wsparł się o  ba lu stra dę
i spoj rzał w dół. Na ja snej ka mien nej podło dze le żał krzep ki męż czy‐ 
zna w ciem nym gar ni tu rze, rę ce i no gi miał dziw nie wy ko śla wio ne.
Przy po mi na ły kształ tem swa sty kę. Spod cia ła le żą cego w mro ku są‐ 
czy ła się wą ska struż ka błysz czą cej, czer wo nej kr wi: szyb ko się
rozrasta ła i sta wała co raz szer sza.

Asy stent kry mi nal ny scho wał pisto let i zszedł po scho dach, po ty‐ 
ka jąc się o stop nie.

Męż czy zna le żał na brzu chu w cią gle ro sną cej ka łu ży kr wi, obok
nie go wi dać by ło wy ła ma ny ka wa łek ba lu stra dy. Gräf po chy lił się
nad nim i prze krę cił mu gło wę na bok. Przez le wy po li czek cią gnę ła
się bli zna. Nie by ło naj mniejszych wąt pli wo ści, że to Fal lin.

Gräf usły szał skrzy pie nie scho dów i  pod niósł wzrok. Drob na ko‐ 
bie ta spo glą da ła na mar twe go męż czyznę. Oczy mia ła sze ro ko
otwar te, by ła bla da jak ścia na.

– Czy on nie ży je?



Opusz ki pal ców na próż no pró bo wały wy czuć puls w tęt ni cy szyj‐ 
nej. Gräf przy tak nął.

– Mój Bo że! – Ko bie ta sta ła już w drzwiach wej ścio wych. – Niech
pan tu zo sta nie! We zwę po li cję!

– Niech pa ni pocze ka! Stać! – za wo łał za nią Gräf. – Ja je stem
z po li cji. – Jed nak ona już wy bie gła na uli cę.

Cóż, nie za szko dzi, je śli wró ci tu z  pa ro ma szu po. On przez ten
czas zo sta nie przy cie le.

Wsłu chi wał się w  ci szę. Pa no wał cał ko wi ty spo kój. Czyż by nikt
w bu dyn ku nicze go nie sły szał? Nikt po za tą mło dą ko bie tą?

W mro ku klat ki scho do wej nie był w  sta nie do kład nie przyj rzeć
się jej twa rzy, ale po wierzchownością i za cho wa niem tro chę przy po‐ 
mi nała mu Char ly, ty le że ta ko bie ta mia ła blond wło sy. Po za tym
Char ly ni gdy nie na ło żyłaby nie bie skiego ka pe lusza.

Ko niec koń ców Ra tha nie by ło bli sko pół go dzi ny. Gdy wró cił na
Yorckstras se, zie lo ny opel na dal stał za par ko wa ny na po bo czu w cie‐ 
niu drze wa. Do kład nie ta ki, ja kim go pozo sta wił. Po za jed nym
szcze gó łem.

Au to by ło pu ste.
Po cząt ko wo Rath po dej rze wał, że Gräf się schy lił, bo upadł mu

no tat nik al bo coś in nego, ale gdy pod szedł bli żej, to zna lazł po twier‐ 
dze nie swo je go pierw sze go przy pusz cze nia.

Gräfa nie by ło w sa mocho dzie!
Gdzie, u li cha, się szwen dał? Mo że na praw dę po czuł par cie na pę‐ 

cherz i  nie mógł już dłu żej wytrzy mać? Czyż by sie dział wła śnie
w ubi ka cji naj bliż szej knaj py, a na je go twa rzy ry so wa ło się po czu‐ 
cie ulgi?



Na wet nie za mknął opla. Rath po krę cił gło wą i usiadł na miej scu
kie row cy. Na próż no szu kał ja kiejś kart ki z wia do mością. Otwo rzył
pacz kę over stol zów i za pa lił pa pie ro sa. Cóż, pew nie chło pak nie ba‐ 
wem zja wi się z po wro tem. Oby miał do brą wy mów kę. I oby Fal lin
im nie zwiał.

Fal lin! No prze cież! Pozosta wała jesz cze jed na moż li wość. Ni ki ta
Fal lin wró cił!

Oby mło de mu nic się nie sta ło. Po tym nie okrze sa nym Ro sjaninie
Rath spo dzie wał się wszyst kiego. Zwłasz cza te raz, gdy le piej znał
prze szłość Fal li na i je go wy jąt ko we umie jęt no ści.

Spraw dził swo je go mau ze ra, na su nął ka pe lusz nie co głę biej na
czo ło i wy siadł z wo zu. Po wo li szedł w kie run ku do mu, pa lił pa pie‐ 
ro sa, gło wę miał opusz czo ną w dół. W ra zie gdy by Fal lin wy glą dał
z  okna, le piej by by ło, że by nie roz po znał zna jo mej twa rzy, któ rą
pa mię tał ze spo tka nia w Ka ka du.

Za nim Rath wszedł do środ ka, zga sił pa pie ro sa.
Spo dzie wał się prze róż nych rze czy, ale nie te go.
Obok po de stu scho dów sie dział w kuc ki asy stent kry mi nal ny Re‐ 

in hold Gräf po chy lo ny nad cia łem męż czyzny, któ re go bli zna jed‐ 
noznacznie wska zy wała na to, że to Ni ki ta Fal lin.
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Mi nę ła czwar ta, gdy od sta wił Gräfa pod pre zy dium. Przy naj mniej
ob ser wa cja skoń czyła się wcze śniej, bo po cząt ko wo Gen nat po le cił,
by zmie nić ich do pie ro o  osiem na stej. Z  pierw sze go lep sze go apa‐ 
ratu te le fonicznego Rath za alar mo wał Za mek, a  do pie ro póź niej –
ko mi sa riat nr 103 przy Möckernstras se. Nie chciał, by znów za rzu co‐ 
no mu, że przeka zał kie row ni ko wi in spek cji za ma ło in for ma cji. Je‐ 
śli Bud da chce się prze ko nać o wszyst kim na wła sne oczy, to niech
ru szy się tu tą swo ją czar ną fur go net ką!

I przyje chał. Gen nat już od daw na ni gdzie nie wy jeż dżał. Wszy scy
funk cjo na riusze na miej scu zbrod ni do sko na le wie dzie li, że mu si to
być coś po waż ne go, je śli Bud da wy pusz czał się gdzieś fur go net ką
wy dzia łu za bójstw.

Tym ra zem cał ko wi cie pew ne by ło, że cho dzi o mor der stwo. Gräf
opo wie dział, jak wy glą dał upa dek oraz że na frag men cie po ręczy,
któ ry znaj do wał się przy cie le o�a ry, stwier dził wy raź ne śla dy pi ły.
Po dej rze nie, że ktoś za mie nił ba lu stra dę w  śmier tel ną pu łap kę,
potwier dziło się, gdy tech ni cy wzię li pod lu pę czwar te pię tro bu dyn‐ 
ku. Naprze ciwko drzwi do miesz ka nia Fal li na, przed któ rymi jesz cze
sta ła je go wa liz ka, stwier dzo no uby tek spo rego frag men tu po ręczy.
Sta rannie nad pi ło wa ne go. Najpew niej – jak re la cjo no wał Gräf,
a  Rath przyta kiwał – na wo ły wa nie ko bie ty spra wi ło, że w  ogó le
pod szedł do ba lu stra dy. Wy chy lił się przez nią, że by zo ba czyć, kto
stoi tam na do le i go wo ła. I wte dy ru nął w dół.



Na po cząt ku je dy nie po dej rze wa li, kim by ła ta ko bie ta, i  za‐ 
kładali, że nie zro bi ła te go przy pad kiem, lecz z pre me dy ta cją zwa bi‐ 
ła męż czyznę z bli zną w za sadz kę. Po dej rze nie się potwier dziło, gdy
oka zało się, że ko bie ta, któ rą wi dział Gräf, wbrew obiet ni cy nie we‐ 
zwała po li cji. Wprost prze ciwnie – ona przed nią ucie kła.

Gräf, podła ma ny swo im faux pas, oświad czył, że nie był w sta nie
przyj rzeć się do kład nie jej twa rzy na ciem nej klat ce scho do wej.
Zwró cił uwa gę je dy nie na jej nie bie ski ka pe lusz. Rath domy ślał się,
na ko go na tknął się asy stent kry mi nal ny, ale za cho wał to dla sie bie.
Nie tyl ko dlate go, że nie miał pew ności, czy oso ba, któ rą sam wi‐ 
dział wcze śniej na Grossbeerenstras se, to hra bi na. Dru gim po wo dem
je go mil cze nia by ło prze ko nanie, że ta ki su kin syn jak Ni ki ta Fal lin
za słu żył na śmierć, któ ra go spo tka ła.

Po dob nie zresz tą jak Wi ta lij Se len ski. Dwóch czar no se ciń ców, co
od prze szło trzech lat je dzą z  rę ki po zba wio nym skru pu łów człon‐ 
kom Stahl helmu. Tak be stial sko tor tu ro wa li Kar da ko wa i  nie szczę‐ 
sne go Bo rysa. Sa dy stycz ni po moc ni cy Bru no na Wol te ra.

Te raz obaj by li mar twi, a  sa ma myśl, że hra bi na So ro ki no wa –
anioł ze msty – mo gła by pod jąć trop Wuj ka, w głę bi du szy wy peł nia‐ 
ła Ra tha za do wo le niem.

Bar dziej praw do po dob ne by ło jed nak to, że w ogó le nie wie działa,
iż tych dwóch czar no se ciń ców spi sko wa ło z  pru skim po li cjantem.
Tyl ko on to wie dział, tyl ko Ge re on Rath.

Po tym jak Rath wy sa dził Gräfa przy Ale xan der platz, po je chał na
Pots da mer Bahn hof. Po sta no wił nie co póź niej od sta wić służ bo wy sa‐ 
mo chód, miał jesz cze do za ła twie nia pa rę spraw. Funk cjo na riu sze
w Zam ku bę dą mu sieli po ra dzić so bie dziś bez nie go.

Naj pierw po szedł na dwo rzec i otwo rzył swo ją skryt kę. Uskła dał
so bie tu już nie złą zbie ra ni nę! Ka je cik, pisto let, zdję cia sta rych to‐ 



wa rzy szy bro ni, te le fon wy rwa ny ze ścia ny i  to re becz ka z ko ka iną.
W tej skryt ce znaj dy wały się je go brud ne ta jem nice.

Wy jął ko ka inę i scho wał do kie sze ni. Po trzeb ny mu był ja kiś śro‐ 
dek po bu dza ją cy. Bez sen ność mi nio nych dni co raz bez li to śniej da‐ 
wała się we zna ki. Cza sa mi nie wie dział już, czy jest na ja wie czy
śni. Czy tam z ty łu fak tycz nie stoi czło wiek? A mo że to tyl ko cień?
Mu siał się pil no wać, by nie do pa try wać się zjaw tam, gdzie ich nie
by ło.

Za nim wró cił do au ta, za mknął się w ka bi nie dwor co wej to a le ty.
Nie miał za du żej wpra wy w  za ży wa niu ko ka iny. Pró bo wał so bie
przy po mnieć noc spę dzo ną w Ve nu skel ler i szczo dre go Op pen ber ga
oraz nim fo mań ską Vi vian. Rath wie dział, że po trzeb ne mu są
względ nie gład ka po wierzchnia oraz rur ka. Wycią gnął za tem swo ją
le gi ty ma cję służ bo wą i  bank not dwu dzie sto mar ko wy. Wer ner von
Sie mens na bank no cie spoj rzał na nie go su ro wo, nie mal z wy rzu tem,
za nim Rath zwi nął go w  ru lo nik. Bia ły pro szek w  to reb ce był bar‐ 
dziej ska walony niż ten, któ ry po da wa no w  Ve nu skel ler. Roz drab‐ 
niał go z po mo cą mau ze ra do pó ty, do pó ki nie uznał, że jest wy star‐ 
cza ją co miał ki dla je go no sa, po czym usy pał z nie go cien ką li nię.
Nie chciał wziąć za du żo, nie wie dział, jak Mar low por cjo wał nar ko‐ 
tyk. Na stęp nie we tknął pa pie ro wą rur kę do no sa i wcią gał bia ły pro‐ 
szek jak od ku rza czem.

Znów po czuł otu ma nie nie, a po tem to wycze kane uczu cie. Jesz cze
przed chwi lą był wra kiem czło wieka cier pią cym z po wo du skraj ne go
nie do stat ku snu, a  te raz doświad czył nie spo ży tej ener gii pę dzą cej
przez ży ły. Poś piesz nie scho wał przy bo ry, ob mył twarz zim ną wo dą
i  prze szedł szy przez ha lę dwor co wą, wró cił do au ta. Mógł by gó ry
prze no sić, ale w tej chwi li wo lał ra czej wy pra wić Wol te ra na tam ten
świat.



Jed nak te raz miał do za ła twie nia coś in nego. Wszyst ko w swo im
cza sie. Naj pierw wy brał się do Ste glitz.

Ahornstras se by ła przy jem ną, miesz czań ską dziel ni cą miesz ka nio‐ 
wą. Rath za par ko wał opla i zadzwo nił do drzwi. Nie cze kał dłu go na
ich otwar cie.

Nie mu siał do py ty wać, czy tra �ł pod do bry ad res. Męż czy zna,
któ ry przed nim stał, miał na so bie brą zo wy mun dur, czar ny pas
i prze pa skę na ra mie niu, jed ną z tych, któ re wi dy wa ło się w Ber linie
co raz czę ściej. By ła kr wistoczer wo ne go ko lo ru, znaj do wa ła się na
niej czar na swa sty ka w bia łym okrę gu. Pomi mo swe go stro ju męż‐ 
czy zna nie wy glą dał zbyt su ro wo. Był ra czej nie wy so kiej i wą tłej po‐ 
stu ry i przy po mi nał księ go we go. Wła śnie za wią zy wał so bie kra wat.

– Słu cham pa na? – za py tał.
– He in rich Röl lec ke?
– Tak jest. Co mo gę dla pa na zro bić?
W tym mo men cie Rath po czuł przy pływ na tchnie nia.
– Je stem ko legą Bru no na Wol te ra – od parł.
– Bru no na? Dla cze go sam nie przy szedł?
– Ma te raz du żo pra cy. Po za tym mu si uwa żać. Wciąż znaj du je się

pod ob ser wa cją.
– Po li cja po li tycz na po win na się ra czej za jąć Czer wo nym Związ‐ 

kiem Bo jow ni ków Fron to wych, za miast na strę czać kło po tów wła‐ 
snym lu dziom… Cho le ra! – Wy kli na jąc, Röl lec ke roz wią zy wał
nieuda ny wę zeł. – Niech pan przej dzie do rze czy, mu szę wkrót ce
wyjść! Mam ze bra nie. Bę dzie prze ma wiał gau le iter, a dok tor Go eb‐ 
bels nie prze bie ra w sło wach, więc SA mu si sta wić się na sa li punk‐ 
tu al nie, za nim czer wo ni choć by wpad ną na po mysł, że by wsz czy nać
awan tu rę. Ro zu mie pa n… Gdy by nie to, z chę cią za pro sił bym pa na
do środ ka.



– Oczy wi ście – po wie dział Rath. – Są dzę, że nie zaj mie nam to
dłu go. Cho dzi o to, co da lej ma dziać się przy Lu ise nu fer.

– To do praw dy nie przy jem na spra wa! Od ra zu mó wiłem, że
powin niśmy wziąć do te go ja kiegoś Niem ca. Ale Bru no ko niecznie
uparł się na te go Ro sjanina, no i ty le z te go wy szło. Te raz męż czy‐ 
zna nie ży je.

– Przy naj mniej to Ro sjanin zgi nął, a nie Nie miec!
Röl lec ke za śmiał się.
– Znów ma pan ra cję! Po do ba mi się pan, mło dy przy ja cie lu! Nasz

kraj po trze bu je ta kich lu dzi!
– Śmierć Se len skie go ba da na jest te raz pod ką tem mor der stwa.
– No tak, chy ba nie da ło się te go unik nąć. Nie for tun ny wy pa dek.

Te raz po li cja za czę ła tro chę wę szyć. Ale sy tu acja się uspo koi. Mu‐ 
simy tyl ko uzbro ić się w cier pli wość.

– Nie uwa ża pan, że Her mann Schä�  ner mo że sta no wić pro‐ 
blem…

– Schar füh rer Schä�  ner to god ny za ufania czło wiek. To prze cież
nie w  wy ni ku je go błę du po li cja wy wra ca te raz miesz ka nie Se len‐ 
skie go do gó ry no ga mi. Ale nicze go nie znaj dzie, już o to za dbał.

– Sko ro tak pan mó wi.
– Na SA moż na po le gać, mój przy ja cie lu! Je steśmy rów nie sku‐ 

tecz ni jak Ci stahl helmowcy. Nie sło wa się li czą, ale czy ny! Naj wyż‐ 
szy czas, że by Stahl helm wbił to so bie do gło wy! Bru no od ty go dni
mó wi o no wej do sta wie, a nic się nie dzie je! Moi lu dzie się nie cier‐ 
pli wią. Na ra zie da łem im kil ka za rdze wia łych ka rabinów, któ re
zwę dzi li śmy Czer wo ne mu Związ ko wi Bo jow ni ków Fron to wych, ale
to najzwy klejszy złom. W koń cu bę dziemy po trze bo wa li sen sow nej
bro ni.

– Na tu ral nie.



– Do brze, że pan też tak to wi dzi. Niech pan prze ka że Wol terowi,
że je śli nie chce wy sta wiać lo jal no ści na ro do wych bo jow ni ków na
trud ną pró bę, to za je go sło wami powin ny nie ba wem pójść czy ny!

– Tak zro bię, Herr Sturm haupt füh rer.
– Do brze. A te raz pro szę wy ba czyć. Mu szę się przy szy ko wać. Mój

kie row ca za raz tu bę dzie.
Rath nie zdo łał się po że gnać. Röl lec ke za trza snął już drzwi.

Co za na dę ty, wy nio sły bu fon! Trząsł się, kie dy sie dział już w  sa‐ 
mocho dzie. Röl lec ke bez wa ha nia łyk nął ca łą hi sto rię.

By ło do kład nie tak, jak Rath przy pusz czał. Bru no Wol ter i  je go
przy ja cie le z  SA za ła twi li Se len skiemu miesz ka nie przy Lu ise nu fer,
by ob ser wo wać miesz ka nie hra bi ny. Nad ko mi sarz o ła god nym wyra‐ 
zie twa rzy był han dla rzem bro nią. I to ta kim, któ ry do ce lu szedł po
tru pach.

Mu siał z nim szcze rze po roz ma wiać. Chciał to usły szeć od nie go.
Praw dę al bo kłam stwo. Bru no bę dzie mu siał mu wte dy spoj rzeć
prosto w oczy.

Nie potra �ł stwier dzić, co chciał tym osią gnąć, wie dział je dy nie
ty le, że nie mo że po stą pić ina czej. Mu siał poka zać Wol terowi, że jest
ktoś, kto cał ko wi cie przej rzał je go sa mego i je go szem ra ne in te resy.

Rath czuł, jak je go ser ce za czy nało moc niej bić, kie dy przyje chał
do Frie de nau i skrę cił z Rhe in sras se. Jesz cze dwa skrzy żo wa nia.

Wu jek był już w do mu. In spek cja E koń czy ła pra cę punk tu al nie.
Rath za trzy mał się przed do mem i za par ko wał tuż za czar nym for‐ 

dem. Za dzwo nił do drzwi, ale nikt mu nie otwo rzył. Spró bo wał raz
jesz cze. Pod czas gdy stał pod drzwia mi i  wsłu chi wał się w  wy‐ 
brzmie wa ją cy dzwo nek, usły szał brzę cze nie w od da li. Wy chy lił się
za róg do mu i  spoj rzał do ogro du, w  któ rym sie dzie li w  Zie lo ne



Świąt ki. Rów nież te go dnia me ble ogro do we sta ły na ze wnątrz. Uka‐ 
zał mu się Wu jek sta wia ją cy cięż kie kro ki w  tra wie. Miał na so bie
ob szer ne ro bo cze spodnie, pod ko szu lek bez rę kawów, sta ry ka pe lusz
z sze ro kim ron dem i pchał przed so bą ko siar kę. Po pra co we za ję cie
nie groź ne go oby wa te la. Aż trud no uwie rzyć, że ten męż czy zna był
bez względ nym mor der cą. Rath po szedł za dom.

Bru no zo ba czył go do pie ro wte dy, kie dy Rath do szedł do skra ju
traw ni ka. Od sta wił ko siar kę i pod szedł kil ka kro ków w je go stro nę.
Mo kre od po tu dło nie wy tarł o pod ko szu lek.

– Co za nie spo dzian ka – po wie dział. – Już skoń czyłeś pra cę? Cho‐ 
dzą słu chy, że In spek cja A ma w ostat nim cza sie du żo pra cy.

– Moż na tak po wie dzieć. Do pie ro co mu sie li śmy ze skro by wać ja‐ 
kiegoś męż czyznę z  ka mien nej podło gi. Chciał po la tać po klat ce
scho do wej, ale nie wy szło mu na zdro wie. Wczo raj je den mar twy
Ro sjanin, dziś ko lej ny. Ci lu dzie ży ją na kra wę dzi! Mo że za dar li
z niewła ści wymi ty pami.

– A mo że są po pro stu za głu pi. Przy naj mniej ta ka jest mo ja teo‐ 
ria.

– Wy da wa ło mi się, że masz o nich do bre zda nie, a w każ dym ra‐ 
zie o Se len skim. Tak po wie dział He in rich Röl lec ke.

Za sko cze nie na krót ko po ja wiło się na twa rzy Bru no na, po chwi li
znów nad so bą zapa no wał.

– A więc by łeś u Röl lec kego?
– Ow szem. Był cał kiem roz mow ny!
– To do nie go nie po dob ne.
– Wspo mniał, że spóź niasz się z do sta wą. Bar dzo mu się to nie po‐ 

do ba.
Bru no da lej trzy mał się w  ry zach, ale Rath spo strzegł, że je go

drob ne przy tyki i pro wo ka cje tra �ły w czu ły punkt.



– Nie wy glą dasz naj le piej, Ge re onie. Mo żesz mi po wie dzieć, dla‐ 
cze go tak mru gasz po wiekami? Mu sisz uwa żać, że byś nie zszedł na
psy w In spek cji A. Służ ba tam nie wy da je się wycho dzić Ci na zdro‐ 
wie.

– Po pro stu ma my te raz du żo pra cy.
– To zrób so bie pa rę dni wol nego.
– Nie, do pó ki jesz cze ta ki je den su kin syn cho dzi wol no.
– Daj spo kój, w koń cu uda ło Wam się roz wi kłać tę spra wę. Pa trio‐ 

tycz nie usposo bieni Ro sjanie sprząt nę li pa ru czer wo nych ro da ków.
Mor der cy nie ży ją, wszyst ko jest w po rząd ku. Mo żecie za tem od sap‐ 
nąć i spo cząć na lau rach.

– Ro zwi kłać? Nic po dob ne go. Jest jesz cze wie le nie wy ja śnio nych
kwe stii. Za wie le.

– A ko go to in te resuje?
– Choć by mnie. Tyl ko że mor der cy nie mo gą już nie ste ty po móc

w ich roz strzy gnię ciu.
– Za tem bę dziesz mu siał sam je so bie wy ja śnić.
– Mam wię cej od po wie dzi, niż Ci się wy da je. Nie ro zu miem tyl ko

jed ne go. Dla cze go Fal lin i Se len ski naj pierw tor tu ro wa li swo ją o�a‐ 
rę, a po tem wsa dzi li ją do skra dzio ne go wo zu i wpa ko wa li do ka na‐ 
łu?

– Mo że po pro stu coś spa pra li? Ta kie rze czy się zda rza ją. Mo że fa‐ 
cet wy cią gnął ko py ta, za nim zdą ży li z nie go coś sen sow ne go wy cią‐ 
gnąć, a po tem chcie li to wszyst ko za tu szo wać i roz po czę li kampa nię
dez in for ma cyj ną? Ta ką, któ ra nie ste ty skoń czyła się nie po wo dze‐ 
niem.

– Mia ło to wy glą dać tak, jak by Bo rys za gar nął zło to Czer wo nej
Twier dzy?



– Sko ro tak uwa żasz – rzu cił Wol ter, wzru sza jąc ra mio na mi. –
Brzmi dość prze ko nu ją co.

– Nie wy da je mi się. Dość to niewia rygodne, je śli ktoś ze
zmiażdżo nymi dłoń mi i sto pa mi zosta je od na le zio ny w au cie, któ re
rze ko mo sam pro wa dził. Nie uwa żasz?

– Nie, je śli sa mo chód lą du je na drze wie, a  z  kie row cy i  tak
niewie le już zosta je. Mo że ta ki był pier wot ny plan, ale po tem wóz
wje chał na kra węż nik, kie row ni ca na gle się prze krę ci ła i  wszyst ko
po szło nie tak. Ale mle ko i tak się już roz la ło. I to pro sto do ka na łu.

Rath za sta na wiał się, w ja ki spo sób sa mo chód utrą cił ka wa łek ko‐ 
ry z drze wa.

– A dla cze go po now nie wykopa li cia ło Kar da ko wa? – za py tał. –
Czyż by to by ła ko lejna nie uda na kampa nia dez in for ma cyj na?

– Dla cze go nie uda na? Dzię ki niej uda ło się im prze cież po rząd nie
ośmie szyć po li cję. Przede wszyst kim no we go bo ha te ra In spek cji A.
Zro bi li z nie go po śmie wi sko.

– Być mo że. Za sta na wiam się tyl ko, jak na tym sko rzy sta li, gdyż
In spek cja  A w  ogó le nie umie ściła Ro sjan na swo jej li ście. Wprost
prze ciwnie, przed ty go dniem zosta li wy pusz cze ni na wol ność. Dla‐ 
cze go w ta kim ra zie mie liby in te res w tym, że by ośmie szyć po li cję?

– A bo ja wiem? Pra cu ję w oby cza jów ce, nie zaj mu ję się spra wa‐ 
mi mor derstw.

– Wiesz to do sko na le. To ich zle ce nio daw ca wpadł w ta ra pa ty. Po‐ 
li cjant, któ ry za mor do wał swo je go ko le gę i zo rien to wał się, że je den
z je go daw nych przy ja ciół do bie ra mu się do skó ry. Po za tym ży cie
uprzy krzał mu też je den z  rin gve re inów. I  dlate go ów po li cjant
chciał nie tyl ko za jąć ten rin gve re in czymś in nym i  wpę dzić go
w kło po ty, lecz tak że za szko dzić po li cji. A przede wszyst kim no we‐ 
mu bo ha te ro wi In spek cji A, jak go na zwa łeś.



– Na zy waj my go le piej bła znem, to okre śle nie bar dziej mi się po‐ 
do ba…

– Szko da tyl ko, że ten bła zen nie od pusz cza, co? Ko niecz nie chce
udo wod nić za bójstwo ko legi pew nemu funk cjo na riuszowi kry mi nal‐ 
nemu.

– Każ dy kom pro mi tu je się tak, jak po tra �. Jak już po wie działem,
za le cał bym Ci wziąć krót ki urlop. Po wi nieneś za do wo lić się tym, co
masz. Wła śnie Ci prze cież pod su nąłem pa rę cie ka wo stek, któ re mo‐ 
żesz poopo wia dać pre zy dentowi.

– Ze znał byś to przed są dem?
– A dla cze go miał bym to zro bić? To wszyst ko je dy nie przy pusz‐ 

cze nia. Do świad czo ny funk cjo na riusz kry mi nal ny pod su wa wska‐ 
zów kę mło dej ka drze. Dowo dy mu sisz już sam so bie zdo być. Ty je‐ 
steś śled czym wy dzia łu za bójstw, ja pra cu ję w In spek cji E.

– Mógł bym wy ko rzy stać te ze zna nia prze ciwko To bie. Ja ko do‐ 
wód na to, że spi sko wa łeś z Ro sjana mi oraz Jo se fem Wilcz kiem. Na
to, że masz chrap kę na zło to So ro ki nów, że chcesz za nie ku pić broń
dla Stahl helmu, że wraz z Ru dim Sche erem już od lat wy pro wa dzasz
broń z za so bów po li cji i wy po sa żasz nią Wa szą ama tor ską ar mię, SA
i Bóg wie ko go jesz cze.

– I jesz cze Czer wo ny Zwią zek Bo jow ni ków Fron to wych, praw da?
– Wol ter gło śno się za śmiał. Zdjął ka pe lusz i otarł chust ką czo ło mo‐ 
kre od po tu. – Jak na gli nia rza uza leż nio ne go od kok su za du żo so‐ 
bie po zwa lasz.

– Chcę Ci je dy nie uświa domić, że je steś skoń czo ny – od parł Rath.
– Za ła twi łeś Jänic ke go na dar mo. To, że z  Thie sem się uda ło, nie
zna czy, że uda się po raz ko lej ny.

– Ja skoń czo ny? – Bru no uśmiech nął się sze ro ko, ale wy glą dał
tak, jak by najchęt niej dał mu w zę by. – Pa trzy łeś dziś w lu stro, Ge‐ 



re onie? Wy da je Ci się, że sąd uwie rzy gli nia rzo wi wcią ga ją ce mu ko‐ 
ka inę, któ ry za strze lił czło wieka i  pró bu je to po par tac ku za tu szo‐ 
wać?

– Ni ko go nie za strze liłem.
– Za strze liłeś czło wieka w Ko lo nii, już za po mniałeś? I za bi łeś Jo‐ 

se fa Wilcz ka. W prze ciwnym ra zie po co miał byś za no sić do ba li sty‐ 
ki niewła ści wą ku lę? Tyl ko Ty mo głeś to zro bić.

– To, co mi wła śnie po wie działeś, by ło przy zna niem się do wi ny.
Przy zna niem się, że za strze liłeś Jänic ke go!

– Ach, skończ że wresz cie z ty mi bred nia mi!
– Wiesz, że Jänic ke zo stał za mor do wa ny strza łem z li gno se. A to

dlate go, że sam na ci ska łeś spust!
– W  każ dym ra zie pisto let nie znaj du je się w  mo im po sia daniu,

pa nie ko mi sa rzu! Po wi nien pan uwa żać, że by nie wplą tał pan się
w coś, z cze go już się nie wy plą cze.

– Czy Ty w ogó le wiesz, dla cze go zo stałeś po li cjantem?
– Z te go sa mego po wo du, z któ re go na dal nim je stem. Że by dbać

o  bez pie czeń stwo i  po rzą dek oraz wal czyć z  ty mi, któ rzy chcą je
znisz czyć. A Ty? Dla cze go zo stałeś po li cjantem? Bo ta ta Ci ka zał?

Rath zi gno ro wał ten przy tyk.
– Mam bar dzo pro sty po wód – po wie dział. – Zo stałem po li‐ 

cjantem, że by wy stępki nie ucho dziły pła zem ta kim świ niom jak Ty.
– Wszy scy za słu ży liśmy na ka rę. Je steś prze cież ka to li kiem, więc

po wi nieneś o tym wie dzieć.
– Mo gę się wy spo wia dać.
– A więc tak zrób. – Wol ter za śmiał się szy der czo. – Nie uda waj,

że masz do wy zna nia mniej grze chów niż ja!
– Da ruj so bie te prze chwał ki. Je śli ze chcę, mo gę Cię znisz czyć.



– Do praw dy? Je śli po wiesz praw dę o  so bie i  Jo se �e Wilcz ku, to
mo że bę dziesz miał na mnie ja kiegoś ha ka. Mo że. Po nie waż po zwo‐ 
liłoby to za ło żyć, że je steś wia ry god nym świad kiem. Ja jed nak mam
co do te go pew ne wąt pli wo ści. Ale je śli chcesz, mo żesz zary zy‐ 
kować. Opo wiedz im, co zro biłeś z Wilcz kiem! Opo wiedz im, dla cze‐ 
go ko mi sarz Ge re on Rath nie zro bił żad nych po stę pów w śledz twie
w spra wie Wilcz ka! Zo ba czy my, co się sta nie. Mo gę obie cać Ci tyl ko
ty le, że ja te go nie zro bię, nie po grą żę Cię. Nie py taj, dla cze go. Mo‐ 
że przez wzgląd na sta rą przy jaźń.

– Ależ z Cie bie cy nicz ny du pek.
– Je stem po li cjantem. Oraz re ali stą. Je śli się chwi lę za sta no wisz,

to też doj dziesz do wnio sku, że mam Cię w gar ści bar dziej niż Ty
mnie. Ale nie o to mi cho dzi. Chcę po ko ju. Najle piej bę dzie, je śli za‐ 
po mni my o ca łej tej spra wie i uda my, że nic się nie sta ło. Mo że za‐ 
ser wuj Zör gie belowi obu Ro sjan ja ko mor der ców, a on bę dzie za do‐ 
wo lo ny. Dla cze go i po co – te pyta nia już ni ko go nie obcho dzą. Prze‐ 
cież chcesz zro bić ka rie rę w po li cji kry mi nal nej, czyż nie? W ta kim
ra zie po wi nieneś potra �ć po pro stu za po mi nać o  rze czach, je śli to
wska za ne, i nie za da wać wię cej py tań, niż to ko nieczne.

– Nie bę dziesz mi mó wił, co jest wska za ne!
Wol ter zmie rzył go spod przymrużo nych oczu.
– Przepro szę Cię. Em mi za raz po win na wró cić, chcia łem do tej

po ry skoń czyć ko sze nie tra wy. – Z po wro tem na ło żył ka pe lusz, od‐ 
wró cił się i poczła pał z po wro tem do ko siar ki.

Z bez sil ną wście kło ścią Rath spoj rzał na sze ro kie ple cy, mo kre od
po tu. Gdy znów już sie dział w au cie, otwar tą dło nią ude rzył w kie‐ 
row ni cę. Tak moc no, że aż go za bo la ło.

Naj gor sze by ło to, że Wol ter miał ra cję. Rath nie mo że zro bić
nicze go, ab so lut nie nicze go. Nie potra �ł na wet dać upu stu swo jej



wście kło ści.
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Wła śnie po pra wia ła brwi kred ką, gdy ktoś zadzwo nił do drzwi. To
nie mógł być on. A mo że jed nak? Je śli jest jed nym z tych prze sad nie
punk tu al nych, to wie czór był by skoń czo ny, za nim w ogó le by się za‐ 
czął.

– Gre ta, zo ba czysz, kto to? – za wo łała z ła zien ki. – To na pew no
do cie bie!

Spo dzie wała się go do pie ro za nieca łą go dzi nę. Dzie sią ta, tak się
umó wili. O ósmej wró ciła z pre zy dium. Po trze bo wała jesz cze tro chę
cza su, że by zła pać od dech po tak fa tal nym dniu.

Ge re on Rath znów za ra por to wał o ja kichś zwło kach. Co dzień ko‐ 
lej ne. Po dej rza ni o  mor der stwo pa da ją mu jak mu chy, ty le że Ci
mar twi Ro sjanie fak tycz nie wcho dzi li w  ra chu bę ja ko mor der cy.
W prze ciwieństwie do Kar da ko wa, któ ry miał mu po słu żyć do skom‐ 
pro mi to wa nia Böh ma. A na ko niec i tak oka zało się, że to Rath jest
tym wy strych nię tym na dud ka. Pra wie współ czu ła mu te go, że ca ły
Za mek się z  nie go na śmie wał, po nie waż wci snął Zör gie belowi nie‐ 
bosz czy ka ja ko mor der cę. Odrzu ciła jed nak współ czu cie, ty siąc ra zy
bar dziej za słu żył so bie na złość. Za to, w  ja ki spo sób po trak to wał
Böh ma. I  to, w  ja ki spo sób po trak to wał ją. A  jej się wy da wało, że
wresz cie zna lazła męż czyznę, z  któ rym mo gła by być dłu żej niż ty‐ 
dzień. Du żo dłu żej. Mo że ca łe ży cie. Tak, za ko cha ła się w nim. Nie‐ 
wy ba czal na głu po ta. Spra wę po gar sza ła jesz cze krzyw da, któ rą jej
wy rzą dził. Co za drań!



Osta tecz nie pan Rath zła pał tych swo ich mor der ców. Bez wąt pie‐ 
nia to Ro sjanie znę ca li się nad dwo ma kra ja na mi, najpew niej też oni
ich za bi li. Na na zwi sko Ni ki ty Fal li na wy naj mo wa no ha lę
magazyno wą na te renie dwor ca to wa ro wego An hal ter Bahn hof. By ła
to upiw ni czo na ha la, w któ rej na be to no wej podło dze służ ba śled cza
zna lazła śla dy kr wi, po za tym prze róż ne na rzę dzia oraz wiel ki młot
dwu ręcz ny, rów nież po kry ty kr wią. Spo re ilo ści he ro iny do te go
ukry te by ły w  ko le za pa so wym. Na gó rze ma ga zy nu sta ły au ta,
wszyst kie kra dzio ne, niektó re na no wo po la kie ro wa ne. Usku tecz nia‐ 
ny przez Ro sjan han del sa mochodami zda wał się kwit nąć. Mie li tak
ogrom ne zy ski, że je den z wo zów po pro stu od da li, że by wraz z nim
za to pić w ka na le jed ną ze swo ich o�ar.

Za gad ką pozosta wało, dla cze go to zro bi li. Nie ste ty nie moż na by‐ 
ło o to za py tać Fal li na ani Se len skie go. Dla Zör gie bela nie mia łoby
to zna cze nia. Ko mu po trzeb ny był mo tyw? Grunt, że wy ja śnio no
mor der stwa!

W każ dym ra zie wy glą da ło na to, że ktoś dziel nie po ma gał przy
obu wy pad kach. Elek trycz na su szar ka do wło sów nie spa dła ot tak
so bie do wan ny. Po ręcz przy Yorckstras se też spe cjal nie przygo to‐ 
wano.

Re in hold ob wi niał sa mego sie bie, gdyż po zwo lił uciec ko bie cie,
któ ra prawdopo dob nie zwa bi ła Ro sjanina w śmier tel ną pu łap kę. Nie
potra �ł jej na wet do kład nie opi sać, po nie waż wi dział ją na mrocz nej
klat ce scho do wej je dy nie przez chwi lę, a więk szość te go cza su – pod
świa tło. Że by na pra wić swój błąd, zo stał w  Zam ku tak dłu go, aż
Gen nat chciał go już nie mal z nie go wy rzu cić si łą. Wręcz od wrot nie
spra wa mia ła się z Ge re onem Ra them, o któ rym nikt nie wie dział,
gdzie znów się po dzie wa. Wy ko rzy sty wał swo ją swo bo dę tak bar‐ 



dzo, że po wo li na wet Bud da miał te go po ko kar dę, choć chęt nie da‐ 
wał swo im lu dziom du żo wol no ści.

Rath dzia łał tak, że tu zgło sił zna le zie nie zwłok, tam po szwen dał
się tro chę po miej scu zbrod ni, a po tem zle cał czar ną ro bo tę in nym
lu dziom – to nie był do koń ca naj lep szy spo sób, by za skar bić so bie
sym pa tię Gen na ta al bo sym pa tię Böh ma, choć ten dru gi i tak nie tra‐ 
wił Ge re ona Ra tha.

Ktoś za pu kał do drzwi ła zien ki. Gre ta we tknę ła swo ją ru dą czu‐ 
pry nę przez szpa rę.

– Jak Ci idzie, Char ly? Je steś go to wa?
– Pra wie. Dla cze go py tasz?
– Ktoś do Cie bie przy szedł.
– Kto ta ki?
– Ktoś z pre zy dium.
Przez chwi lę oce ni ła swo je od bi cie w lu strze. Dla ko goś z Zam ku

ty le wy star czy. Czyż by Re in hold chciał się wy pła kać w  jej rę kaw?
Asy stent kry mi nal ny by wał cza sa mi nie co wraż li wy. Przede wszyst‐ 
kim wte dy, kie dy zda rza ło mu się po peł nić błąd.

Wy szła z  ła zien ki i  zo ba czyła sto ją cego w  ko ry ta rzu męż czyznę,
któ re go naj mniej by się spo dzie wała uj rzeć. Te go, któ ry nie po ja wił
się dziś w pre zy dium.

Ge re on Rath.
Wy glą dał jak swój wła sny cień. Ża ło śnie. Głę bo kie cie nie pod

ocza mi, jak by nie spał ca łymi no ca mi, za pad nię te po licz ki, jak by nie
jadł już od pa ru dni. Co się z  nim dzie je? Prze cież dziś od na lazł
ostat nie go mor der cę, na wet je śli by ło to tyl ko cia ło prze stęp cy.

Kie dy ją uj rzał, uśmiech nął się z zakłopota niem, pra wie ze skru‐ 
chą.



– Do bry wie czór, pa nie ko mi sa rzu – przy wi ta ła się chłod no,
a uśmiech na je go twa rzy za marł.

– Zu peł nie za po mniałem, że nie mó wimy do sie bie na Ty – po wie‐ 
dział. – Szcze rze mó wiąc, nie mam ocho ty na te gier ki.

– Kto po wie dział, że to gier ki?
Gre ta chrząk nę ła.
– Ekhem! Char lot to, je śli po trze bu jesz mo jej po mo cy, to je stem

w mo im po ko ju.
Zosta li sa mi.
Cze go on chciał? Przy naj mniej nie miał przy so bie kwia tów. Od

ra zu prze trze pa ła by mu ni mi skó rę.
– Mo że usią dzie my? Mu szę z To bą po roz ma wiać.
– Nie wie działam, że ma my coś do omó wienia, pa nie ko mi sa rzu!

Pro szę, że by opu ścił pan mo je miesz ka nie.
– A je śli nie chcę te go zro bić?
– To wte dy ja wyj dę. I we zwę po li cję. Ter min „na ru sze nie mi ru

do mo we go” po wi nien być pa nu zna ny.
Chwy ciła z wie sza ka pierw szy z brze gu płaszcz i mi ja jąc go, z im‐ 

pe tem wy padła na ze wnątrz. Co za dur ny upar ciuch!
By ła już przy drzwiach wej ścio wych do bu dyn ku, gdy usły szała

je go kro ki na scho dach. Chce się ści gać? Niech tak za tem bę dzie!

Wie dział, że nie bę dzie to ła twa przepra wa, ale nie przy pusz czał, że
fak tycz nie bę dzie przed nim ucie kać. Przez chwi lę my ślał, że to je‐ 
dy nie głu pi żart i Char ly za raz wró ci. Al bo na praw dę wró ci tro chę
póź niej, ale wte dy już w to wa rzy stwie kil ku szu po! Naj bliż szy ko mi‐ 
sa riat po li cji znaj do wał się tuż za ro giem przy Paulstras se. Rath rzu‐ 
cił ci che prze kleń stwo, kie dy wy padł za nią z miesz ka nia. Wy szedł
z  bu dyn ku na uli cę i  ro zej rzał się woko ło. Na jed nym koń cu



Spenerstras se wzno sił się areszt śled czy Mo abit, na dru gim – łu ki
wia duk tu ko lej ki miej skiej. Po Char ly nie by ło ani śla du.

Rath po biegł do naj bliż sze go zbie gu ulic. Melanchthonstras se,
dro ga, któ ra wpada ła w Paulstras se, gdzie tuż za ro giem mie ścił się
ko mi sa riat nr 28.  Jed nak Char ly nie po bie gła w  tym kie run ku.
Odwró cił się i  zdo łał doj rzeć jesz cze jej czar ny płaszcz zni ka ją cy
w  Calvinstras se. Bie gła w  kie run ku Spre wy. Pę dem po gnał za nią.
Te raz wie dział przy naj mniej, gdzie by ła.

Do go nił ją tuż przed kład ką, któ ra pro wa dziła do dwor ca Bel le‐ 
vue.

Moc no ją chwy cił, już mu się nie wy mknie.
– Puść mnie! – syk nę ła. – To bo li!
Przy naj mniej zwra ca ła się do nie go na Ty. Omal się nie za śmiał.
– Te raz Ty wy słu chasz, co mam Ci do po wie dze nia! – sap nął, nie

mo gąc zła pać tchu. Szar pa ła się ni czym dzi ki koń. Pa rę osób im się
przy glą da ło. – Nie mo żesz tak po pro stu ode mnie ucie kać.

– Prze cież wi dzisz, że jed nak mo gę! Ty odra ża ją cy dra niu!
– Je śli chcesz w ten spo sób sub tel nie dać mi do zro zu mie nia, że to

ja je stem tym, kto spie przył to, co nas łą czyło, to dzię ku ję, nie ma
ta kiej po trze by! Wiem to do sko na le! I je śli mógł bym cof nąć czas, to‐ 
bym to zro bił. Mo ja ta jem niczość by ła…

– Wzią łeś mnie na spyt ki! Wy ko rzy sta łeś mnie! Uda wa łeś, że da‐ 
rzysz mnie ja kimiś uczu cia mi! I  jesz cze dzi wisz się, że nie chcę już
na Cie bie pa trzeć? Zejdź mi z oczu! Wy star czy, że mu szę Cię zno sić
w pre zy dium!

– Po słu chaj mnie wresz cie! To wszyst ko, o co pro szę. Nie mia łem
pra wa tak Cię trak to wać, po wi nienem był otwar cie z To bą po roz ma‐ 
wiać. I  wła śnie to chcę te raz zro bić, chcę po roz ma wiać! Chcę Ci



wszyst ko po wie dzieć! Wy znać Ci ty le ta jem nic, że aż za krę ci Ci się
od nich w gło wie.

– Je śli to ja kiś ta ni chwyt, któ rym chcesz mnie na po wrót zdo być,
to za po mnij! – jej oczy spo glą dały na nie go gniew nie.

– Chcę tyl ko jed ne go: po roz ma wiać z  To bą. Nie cho dzi o  nas.
Cho dzi o mnie. Nie wiem, co da lej ro bić.

– Skąd przy szło Ci do gło wy, że chcę Cię wy słu chać?
– Mo gę Cię tyl ko o to pro sić.
– Dla cze go aku rat mnie?
– W  tym mie ście je steś je dy nym czło wie kiem, któ remu ufam.

Tkwię w gów nie tak głę bo ko, jak jesz cze ni gdy. Ja…
– Nie bierz mi te go za złe, Ge re onie, ale tak też wła śnie wy glą‐ 

dasz. Par szy wie.
Chy ba spoj rzał na nią z  du żym zdzi wie niem. Jesz cze przez mo‐ 

ment za cho wa ła po wa gę. Po tem, po wo li, gdy unio sła ką ci ki ust,
uka zały się jej do łecz ki. Wte dy już wie dział, że go wy słu cha.

Ileż on cze kał na ten uśmiech!
Kie dy był jesz cze w ho te lu, cho dził po swo im po ko ju ner wo wo ni‐ 

czym ty grys w klat ce. Gdy dzia ła nie ko ka iny po wo li sła bło, po czuł,
jak znów ogar nia go zmę cze nie. Mi mo to nie za znał od po czyn ku.
Czuł jesz cze w ko ściach spo tka nie z Bru nonem Wol terem, wście kłość
na nie go i wła sną bez sil ność. Zu peł nie nie wie dział, co po cząć. Co
po wi nien zro bić? Bez czyn nie przy glą dać się, jak mor der ca co dzień
przy jeż dża do pre zy dium i z uśmie chem na ustach wy ko nu je swo ją
pra cę, jak gdy by ni gdy nic? Jak na dal zgry wa po li cjanta o nie ska zi‐ 
tel nej re pu ta cji?

A mo że po wi nien przed sta wić swo je oskar że nia? Pro kurator za żą‐ 
dał by do wo dów, któ rych Rath nie po sia dał. Do te go wte dy mu siałby
sam ob cią żyć się za rzutami. A  na ko niec Wol ter tak wy krę ci ko ta



ogo nem, że jesz cze oskar żą Ge re ona Ra tha o mor der stwo na Jänic‐ 
kem. O pa su ją cy mo tyw nietrud no: asy stent kry mi nal ny od krył, że
ko mi sarz za grze bał cia ło Święte go Jó ze fa, i dlate go Rath go za mor‐ 
do wał. Nie brzmia ło to bar dziej po kręt nie niż praw da. Mo że na wet
bar dziej prze ko nu ją co.

Rath był u kre su sił. Je go sa motna woj na do ni kąd nie pro wa dziła.
Po trze bo wał po mo cy. Do gło wy przy szła mu tyl ko jed na oso ba, któ‐ 
rej mógł się zwie rzyć. I dlate go też scho wał du mę do kie sze ni i po je‐ 
chał do Char ly.

Za pa dał już zmierzch, gdy spa ce ro wa li przez Schlos spark, le żą cy
na dru gim brze gu Spre wy. Moż na by ło znów wziąć ich za pa rę za ko‐ 
cha nych.

Opo wie dział jej wszyst ko.
To, jak na wła sną rę kę pro wa dził śledz two w spra wie Kar da ko wa,

jak na padł go Wil czek i jak męż czy zna zgi nął, jak Rath za grze bał je‐ 
go cia ło, a na stęp nie sfał szo wał śledz two. Oraz że w związ ku z tym
był je dy ną oso bą, któ ra wie działa, że Bru no Wol ter za strze lił Ste pha‐ 
na Jänic ke go.

Nie przemil czał na wet ko ka iny ani śmier tel ne go strza łu w Ko lo nii,
choć nie miał on żad nego związ ku z obec ny mi wy da rze nia mi. Pomi‐ 
nął tyl ko jed ną rzecz – swo ją prze dziw ną hi sto rię łóż ko wą z Eli sa‐ 
beth Behn ke.

Char ly słu cha ła w mil cze niu. Z jej twa rzy znik nął ja kikolwiek ślad
uśmie chu.

– Chy ba naj pierw po trzeb na mi bę dzie ka wa – po wie działa, gdy
w koń cu za milkł. – Wy glą dasz tak, że To bie też do brze by zro bi ła
jed na � li żan ka. Je śli nie trzy.



Rze czywiście by ła zszo ko wa na. Wy da wa ło jej się, że od kąd pra cu je
w po li cji, nic nie mo że jej już za sko czyć, jed nak to, co chwi lę wcze‐ 
śniej usły szała od Ge re ona, spra wi ło, że zaniemó wi ła.

W mil cze niu wró ci li na Spenerstras se. Ulicz ne la tar nie już świe ci‐ 
ły.

– Niewie le bra ko wa ło, a  zgło siłabym Wa sze za gi nię cie – po wie‐ 
działa Gre ta, gdy wró ci li. Char lot te wi działa, że przy ja ciół kę zże ra
cie ka wość. Kie dy Ge re on od wró cił wzrok, da ła jej ukrad ko wy znak
i Gre ta znik nę ła w swo im po ko ju

– Zjesz coś? – za py tała, krzą ta jąc przy kuch ni, że by wsta wić wo‐ 
dę. Wi dok je go, sie dzą cego przy ku chen nym sto le ni czym utru dzo ny
wo jow nik po prze gra nej bi twie, bu dził w niej in stynkt ma cie rzyń ski.
Ka wa na praw dę do brze mu zro bi, wy glą dał prze cież tak, jak by miał
za raz spaść z krze sła.

– Dzię ku ję – po wie dział. – Ale nicze go te raz nie przełknę.
– Mam na dzie ję, że to nie przy tyk do mo ich zdol no ści ku li nar‐ 

nych.
– Prze cież w ogó le nie mia łem oka zji ich po znać.
– Te raz mo gła bym i tak za pro po no wać Ci je dy nie ka nap kę.
– Ka wa wy star czy.
Wo da już się go to wa ła, gdy ktoś zadzwo nił do drzwi.
Spoj rzała na ze ga rek wi szą cy nad sto łem. Za trzy dzie sią ta.
Jej rand ka!
W  ca łym tym za mie sza niu zu peł nie za po mniała o  męż czyź nie,

z któ rym się umó wi ła!
Ge org Sie gert. Ko le ga Gre ty. Przy wle kła go ze so bą i po wie działa,

że to mógł by być ktoś dla Char ly. A ona da ła się namó wić.
Co mia ła te raz po cząć z tym męż czyzną? A po za tym nie mia ła już

naj mniej szej ocho ty, że by gdzie kol wiek dziś jesz cze wycho dzić.



Pod bie gła do drzwi miesz ka nia, za nim Gre ta wpa dła na po mysł,
że by je otwo rzyć.

Stał w  nich pan Sie gert, na twa rzy miał uśmiech zwy cięz cy,
a w wy cią gnię tej przed sie bie rę ce – bu kiet kwia tów.

– Pięk ne kwia ty dla jesz cze pięk niej szej ko bie ty – po wie dział.
Niewia rygodnie głu pi fra zes, ale pan Sie gert tak czy owak stał już

na prze gra nej po zy cji.
Char ly zi gno ro wa ła bu kiet, któ ry trzy mał w rę ce. Or chi dee! Nie‐ 

na wi dzi ła or chi dei.
– Że też pan śmie! – po wie działa. – Co za bez czel ność!
Ge org Sie gert naj wi docz niej nie wie dział, co ta kiego ośmie lił się

zro bić. Spo glą dał na nią, skon ster no wa ny.
– Słu cham? – za py tał.
– Nicze go bar dziej nie cier pię, pa nie Sie gert, niż nie punk tu al no‐ 

ści!
– Nie punk tu al ność? – po wtó rzył męż czy zna i w koń cu opu ścił bu‐ 

kiet. – Ale my prze cież by liśmy umó wieni na dzie sią tą, czyż nie?
– To niech pan spoj rzy na swój ze ga rek! Za dwie dzie sią ta! A do

drzwi zadzwo nił pan jesz cze wcze śniej! Ży czę pa nu uda ne go wie czo‐ 
ru!

Po wiedziawszy to, za trza snę ła mu drzwi przed no sem.
Kie dy wró ciła do kuch ni, wo da na ka wę da lej sta ła na ogniu.
A Ge re on Rath na dal sie dział przy sto le.
Po win na by ła się po śpie szyć z  tą ka wą. Bro da Ra tha opa dła na

klat kę pier sio wą. Za snął.
Gdy się obu dził, po czuł w noz drzach jej za pach.
– Char ly – wy mam ro tał i ob jął po dusz kę. Je go dło nie szu kały ko‐ 

bie ty, ale jej nie zna lazły. Otwo rzył oczy. Po ściel mia ła jej za pach,
lecz Char ly ni gdzie nie by ło.



Usiadł. Gdzie się znaj du je? Przy tul ny, ma ły po kój. Po kój Char ly!
Rath przecią gnął się. Czuł się do brze, tak jak nie czuł się już od wie‐ 
lu dni. Przede wszyst kim się wy spał. I na do da tek w jej łóż ku! Ona
naj wi docz niej w  nim nie le żała. Za to to wa rzy szyła mu w  snach.
Ona i jej za pach. Wetk nął nos w jej po dusz kę i  jesz cze raz głę bo ko
za czerp nął po wietrza.

Po wo li wra ca ły wspo mnie nia mi nio ne go wie czo ru. Wszyst ko jej
opo wie dział, ty le jesz cze pa mię tał, to nie był sen. A ona nie po sła ła
go do dia bła. Chcia ła mu na wet zro bić ka wę. By ło to ostat nie wspo‐ 
mnie nie, któ re mógł przy wo łać – to, gdy sie dział w  kuch ni, a  ona
sta ła przy ku chen ce i pa rzy ła ka wę.

Wstał i pod szedł do okna. Świe ci ło słoń ce. Je go rze czy, sta rannie
poskła dane, by ły prze wie szo ne na krze śle. Ro ze bra ła go do bie li zny.
Co za opie kuń czość.

Po wo li otwo rzył drzwi i wyj rzał na ze wnątrz. W ko ry ta rzu nie by‐ 
ło ni ko go. Czy ła zien ka też by ła pu sta? Drzwi by ły tyl ko uchy lo ne.

Wy mknął się z po ko ju. Dro ga wol na!
Spoj rzał w  lu stro. Go le nie do brze by mu zro bi ło, ale nie zna lazł

w  tej ła zien ce żad nych przy bo rów na da ją cych się do te go. Ob � cie
spłu kał twarz wo dą i  ob mył tu łów oraz rę ce, na stęp nie na ło żył na
pa lec wska zu jący niewiel ką ilość pa sty, pro wi zo rycz nie umył zę by
i wy płu kał usta płu kan ką Odol.

Je go od bi cie na dal nie bu dzi ło szcze gól ne go za ufania, ale przy naj‐ 
mniej czuł się te raz świe żo.

Wró cił do po ko ju Char ly i  ubrał się. Grze bie niem, któ ry wy jął
z ma ry nar ki, za cze sał so bie do ty łu mo kre jesz cze wło sy.

Po tem po szedł do kuch ni. I tu pu sto. Ale stół do śnia da nia stał na‐ 
kry ty. Ze ga rek wska zy wał wpół do dzie sią tej. Od wie ków ty le nie
spał.



Za sta na wiał się, gdzie po dzie wa ją się Char ly oraz Gre ta, jej przy‐ 
ja ciół ka. Wte dy so bie przy po mniał.

Oczy wi ście! W Zam ku! Prze cież Char ly pra co wa ła w za sa dzie co
nie dzie lę.

Wsta wił wo dę i  wsy pał ziar na ka wy do młyn ka sto ją cego pod
ścia ną. Chciał jesz cze wy pić ka wę, a  po tem wró cić do ho te lu i  się
od świe żyć. Opel po wi nien na dal stać jesz cze na do le przed drzwia‐ 
mi. Naj wyż szy czas od sta wić go do pre zy dium. Mu siał tyl ko jesz cze
wymy ślić ja kąś hi sto ryj kę, dla cze go za trzy mał sa mo chód na noc. Już
coś mu przyj dzie do gło wy. Ja kieś ob ser wa cje, śle dze nie po dej rza ne‐ 
go – służ ba w  po li cji nio sła ze so bą wie le nie prze wi dzia nych zda‐ 
rzeń.

Usły szał klucz prze krę ca ją cy się w  drzwiach miesz ka nia. Chwi lę
póź niej Char ly we tknę ła gło wę do środ ka.

– Wy spa ny? – za py tała i  po ma chała pa pie ro wą to reb ką. – Ku‐ 
piłam kil ka bu łek.

– Nie po win naś być w pra cy?
– Zapy tałam Böh ma, czy mo gę wziąć wol ne za nadgo dzi ny. Zgo‐ 

dził się. – Usia dła przy sto le i otwo rzy ła to reb kę z pie czy wem. – Ale
ty po wi nieneś się dziś po ja wić w Zam ku. Po dob no Gen nat o Cie bie
py tał.

– Sta ru szek Böhm pew nie by się ucie szył, gdy bym wpadł w ta ra‐ 
pa ty, praw da? – Rath wlał wrzą tek do �l tra.

– Wy da je mi się, że powin niście wy ja śnić so bie to i owo. By łoby
le piej, gdy byście współ pra co wa li, za miast za sta na wiać się, jak so bie
na wza jem do piec.

Po sta wił dzba nek z ka wą na sto le i do siadł się do niej.
– Mo że po wi nienem mu za tem opo wie dzieć to, co wczo raj po wie‐ 

działem To bie. Sko ro już za brałem się wy ja śnia nie spraw. – Je go



głos miał ewi dent nie sar ka stycz ny ton.
– Dla cze go nie? – za py tała.
– Mó wisz po waż nie?
– Böhm mo że nie jest naj wła ściw szym ad resem, ale po wi nieneś

opo wie dzieć to ko muś z pre zy dium. Mo że Gen natowi?
– Peł ne mu Ern sto wi?
Zi gno ro wa ła tak że ten dow cip.
– W każ dym ra zie ko muś, ko mu mo żesz za ufać. Najle piej, je śli po‐ 

szedłbyś bez po śred nio do Zör gie bela. Po dob no je steś z  nim w  do‐ 
brych sto sun kach. Tak mó wią.

– W kan ty nie.
– Mó wię po waż nie, Ge re onie! Wy ja śnij tę sy tu ację. To Two ja je‐ 

dy na szan sa, je śli chcesz znów pa trzeć w lu stro, nie czu jąc stra chu.
– Go le nie po win no za ła twić tę spra wę.
– Ja na praw dę mó wię po waż nie! Je śli chcesz, że by Bru no Wol ter

otrzy mał za słu żo ną ka rę, je śli chcesz, że by te brud ne in te resy się
skoń czyły, je śli chcesz spra wiedliwości, to mu sisz wy ja wić ca łą
praw dę. Ina czej się nie da. Czy mo że chcesz przez resz tę ży cia wy‐ 
rzu cać so bie, że kry jesz mor der cę?

– Nie mam pra wie żad nych do wo dów. A w cią gu ostat nich pa ru
dni zgro ma dzi łem ty le służ bo wych prze wi nień, ilu in nym nie uda je
się uzbie rać aż do eme ry tu ry. Nie ma zna cze nia, ko mu z pre zy dium
opo wiem tę hi sto rię, z mo jej ka rie ry w po li cji bę dą ni ci.

– Mo że się tak stać – po wie działa ze spo ko jem. – Pew nie Cię na‐ 
wet wy rzu cą. Mu sisz się z tym li czyć.

– Świet na ra da, dzię ku ję! Ale tak się skła da, że je stem gli ną.
Nicze go in nego nie po tra �ę.

– Zo stań za tem pry wat nym de tek ty wem.



– Mam śle dzić nie wier ne żo ny? Być ochro nia rzem ja kiegoś ak to‐ 
ra? Chy ba po dzię ku ję!

– Cza sa mi ży cie nie pozo sta wia czło wiekowi in nego wy bo ru.
– Na Bo ga, Char ly! W ja kie ta ra pa ty ja się wpa ko wałem! Gdy bym

Ci wszyst ko od ra zu opo wie dział te pa rę ty go dni te mu, to spra wy
nie za szły by tak da le ko.

– Nie lu bię ta kiego gdy ba nia. Jest, jak jest. Spójrz praw dzie
w oczy. Co się sta ło, to się nie odsta nie.

– Brzmi bez względ nie.
– Ży cie jest bez względ ne, pa nie ko mi sa rzu.
– Wszyst ko wi dzisz w  tak ciem nych bar wach? To, co nas łą czy,

rów nież? Czy rów nież w na szym przy pad ku za sto so wa nie znaj du ją
sło wa: co się sta ło, to się nie odsta nie?

Za nim odpo wie działa, za wa ha ła się przez mo ment.
– Od kąd skoń czyłam sie dem na ście lat, nie ry cza łam z  po wo du

męż czyzny – oznaj mi ła. – Wów czas przy się głam so bie, że ni gdy wię‐ 
cej mnie to nie spo tka. – Spoj rzała na nie go tym zim nym spoj rze‐ 
niem, któ re go tak się bał. – Nie dotrzy ma łam przy się gi, Ge re onie.
Ry cza łam przez Cie bie, Ty dra niu! Wy da je Ci się, że chcę przez to
przecho dzić raz jesz cze?

Nie mu siał tłu ma czyć się Gen natowi, co ta kiego ro bił po przed nie go
dnia. Bud da miał waż niej sze rze czy do ro bo ty, w Zam ku pa no wało
ogrom ne po ru sze nie.

Od na le zio no grób.
Nie tyl ko ten, w któ rym przez kil ka ty go dni le żał Alek siej Kar da‐ 

kow. Pośrod ku la sku w Span dau tra � li od ra zu na ca łe cmen ta rzy‐ 
sko. Spod dy wa nu z  po żół kłych świer ko wych igieł szu po wykopa li
ko lej ne go za gi nio ne go – pra cow ni ka so wiec kiej am ba sa dy, Wa di ma



Tro szy na, oraz dwóch nie miec kich człon ków Czer wo ne go Związ ku
Bo jow ni ków Fron to wych, co do któ rych po li cja do tąd za kłada ła, że
po de le ga li za cji zrze sze nia znik nę li w po li tycz nym podzie miu.

Podzie mie by ło po nie kąd traf nym okre śle niem, dow cip ko wał
Hen ning, któ ry zaj mo wał się spra wą obu męż czyzn. Po ma jo wych
roz ru chach wy lą do wa li jesz cze w po li cyj nym aresz cie. Naj wy raź niej
po wyj ściu na wol ność za da li się z niewła ści wymi ludź mi.

By ło nie malże pew ne, że gro by wykopa li Se len ski i Fal lin. Śla dy
opon, któ re służ ba śled cza za bez pie czy ła w  le sie, pa so wa ły do śla‐ 
dów pew ne go skra dzio ne go au ta, któ re kil ka dni wcze śniej od na le‐ 
zio no w  ma ga zy nie Fal li na. Lu dzie Kron ber ga od na leź li w  bież ni‐ 
kach na wet po je dyn cze igły świer ku. Rath mógł by iść o za kład, że to
sa mo au to trzy dni wcze śniej sta ło przed cmen ta rzem przy Gre‐ 
ifswal der Stras se.

Po wo li obraz sta wał się kla row niej szy. Zör gie bel się ucie szy: zna‐ 
leź li mor der ców. A Ge re on Rath miał w tym swój udział. Wy ja śni li
więk szość py tań. Po za jed nym: dla cze go tych dwóch zbi rów umar ło
gwał tow ną śmier cią?

Rath wziął pro to ko ły tech ni ków i za szył się w swo im biu rze, że by
zba dać ana lo gie obu przy pad ków: Fal li na i  Se len skie go. Przy naj‐ 
mniej tak po wie dział Gen natowi.

Jed nak tak na praw dę miał w gło wie zbyt wiel ką plą ta ni nę my śli,
że by się nad tym po waż nie za sta no wić. By ło mu też w tam tym mo‐ 
men cie obo jęt ne, kto miał na su mie niu obu tych męż czyzn. W każ‐ 
dym ra zie ka ra do się gła wła ści wych lu dzi. Na wet pre zy dentowi po li‐ 
cji wy star czy na ra zie to, co mie li. Czy tel ni kom ga zet rów nież.
„Dwóch bru tal nych szu braw ców otrzy ma ło za słu żo ną ka rę”.

Dla cze go więc nie za po mnieć o ca łej tej spra wie z Wol terem i po
kiep skich po cząt kach wresz cie wdro żyć się w  co dzien ną pra cę In‐ 



spek cji A, wy cze ki wać nada rza ją cych się oka zji i ro bić ka rie rę? Dla‐ 
cze go nie?

Po nie waż nie mógł te go zro bić.
Po gło wie krą ży ły mu sło wa Char ly. „Je śli chcesz znów spoj rzeć

w lu stro…”.
Chciał, że by tak by ło. Mia ła ra cję.
Rath chwy cił za te le fon.
Jed nak nie uda ło mu się do dzwo nić do pre zy denta po li cji: ani na

je go nu mer służ bo wy, ani na pry wat ny. Zör gie bel miał nie złą ochro‐ 
nę, po za tym pew nie pa ko wał już wa liz ki do Mag de bur ga. Je go ro‐ 
dzina po sia da ła prze stron ne miesz ka nie służ bo we na pierw szym pię‐ 
trze Zam ku, lecz pre zy dent wy ko rzy sty wał je do bar dziej o� cjal nych
ce lów, choć by gdy po dej mo wał pro mi nent ne go go ścia. Za zwy czaj
prze by wał w  swo jej wil li w Zeh len dor �e. Rath po sta no wił, że sam
się do nie go wy bie rze. Opel na dal stał na dzie dziń cu, w  miej scu,
gdzie go za par ko wał.

Po dróż za ję ła mu nie speł na pół go dzi ny. Przed bra mą z kute go że‐ 
la za war tę peł nił po li cjant w  nie bie skim mun du rze. Zör gie bel był
w do mu, to do bry znak. Rath wy siadł z sa mochodu. Szu po spoj rzał
na nie go nie uf nie. Od cza su ma jo wych za mie szek war tow ni cy pre zy‐ 
denta po li cji wy ka zy wa li pew ną ner wo wość. Ko mu ni ści pod bu rza li
lu dzi prze ciwko Zör gie belowi. Rath wy cią gnął le gi ty ma cję służ bo‐ 
wą, że by wy ja śnić, że nie jest jed nym z czer wo nych.

– Po co pan tu przy szedł, pa nie ko mi sa rzu?
– Mam waż ną wia do mość dla pa na pre zy denta.
– Mo że pan prze ka zać ją mnie.
– Oso bi stą wia do mość.
– Pan pre zy dent już ni ko go dziś nie przyj mu je.
– W mo im przy pad ku zro bi wy ją tek.



– Nie wy da je mi się. Mam kate goryczny za kaz wpusz cza nia ko go‐ 
kol wiek.

– Niech pan mu po wie, że ko mi sarz Rath chciał by z nim po roz ma‐ 
wiać.

– Ja…
Prze rwał mu klak son sa mochodu. Szu po sprę ży stym kro kiem po‐ 

śpie szył do bra my i otwo rzył oba jej skrzy dła. Żwir chru po tał, gdy
cięż ki may bach po wo li wy ta czał się z po dwó rza. Na tyl nym sie dze‐ 
niu Rath doj rzał Zör gie bela czy ta ją ce go ja kieś do ku men ty. Po biegł
za ja dą cym jesz cze po wo li au tem i za pu kał w szy bę. Pre zy dent nie
za re ago wał, ale szo fer ow szem. Do dał ga zu.

Rath pod biegł jesz cze ka wa łek za wo zem, któ ry je chał co raz prę‐ 
dzej, aż w koń cu za trzy mał go do no śny okrzyk.

– Stać, nie ru szać się! Al bo strze lam!
Odwró cił się. Ten cier pią cy na para noję szu po rze czywiście ce lo‐ 

wał do nie go z pisto letu.
– Niech pan po słu cha, to nie po ro zu mie nie! Mu szę je dy nie po roz‐ 

ma wiać z pre zy dentem po li cji. Niech pan opu ści broń!
– Niech pan le piej podnie sie rę ce do gó ry, przy ja cie lu!
– Na Bo ga! Prze cież nie je stem żad nym ko munistą! Co pan so bie

my śli? Że chcę go ły mi rę ka mi wywró cić sa mo chód pre zy denta?
Szu po nic nie odpo wie dział, je dy nie spo glą dał Ra tho wi przez ra‐ 

mię, skon ster no wa ny. Dźwięk sil ni ka sta wał się co raz gło śniej szy.
May bach za ha mo wał tuż przy ko mi sa rzu. Zör gie bel opu ścił szy bę.

– A więc jed nak wzrok mnie nie my li! Dro gi pa nie Rath, co pan tu
ro bi?

– Do bry wie czór, pa nie pre zy den cie. Wy da je mi się, że mi‐ 
mowolnie wy pró bo wu ję szyb kość reak cji pań skich war tow ni ków.



– Niech pan opu ści broń, wach mi strzu! Nie po tra � pan odróż nić
ko mi sarza od za ma chow ca?

Skru szo ny szu po scho wał pisto let. W  koń cu Rath od wa żył się
odwró cić do Zör gie bela.

– Wła ści wie przy szedłem tu, po nie waż mam waż ną wia do mość
dla pa na pre zy denta…

– Ale Gen nat już mi wszyst ko po wie dział. Do bra ro bo ta, mój dro‐ 
gi, na praw dę do bra ro bo ta! Nie mu siał się pan tu spe cjal nie fa ty go‐ 
wać! Wi dzę, że wziął so bie pan so bie do ser ca mo je sło wa z ze szłe go
ty go dnia!

– Nie cho dzi o spra wę Kar da ko wa, pa nie pre zy den cie. To zna czy,
cho dzi o nią. O spra wy, któ re się z nią wią żą.

– Czy to nie mo że pocze kać do przy szłe go ty go dnia? Ja dę do
Mag de bur ga. Ju tro za czy na się zjazd par tyj ny, a dziś wie czo rem ma‐ 
my pierw sze spo tka nie.

– To nie mo że cze kać, pa nie pre zy den cie. To spra wa nie cier pią ca
zwło ki. Mu szę też pro sić pa na o ab so lut ną dys kre cję.

Zör gie bel za sta no wił się przez chwi lę.
– Ma pan wy star cza ją co du żo pie nię dzy w kie sze ni?
– Nie ro zu miem, pa nie pre zy den cie.
– Czy ma pan przy so bie wy star cza ją co du żo pie nię dzy, że by ku‐ 

pić bi let z Mag de bur ga do Ber lina?
– Wy da je mi się, że tak.
– No to na co pan cze ka? Niech pan wsia da!
Chwi lę póź niej Rath sie dział obok Zör gie bela na wy god nym tyl‐ 

nym sie dze niu may ba cha. Mie li je wy łącz nie dla sie bie. Z  przo du
sie dzie li szo fer i pod po rucz nik po li cji po rząd ko wej – od dzie le ni od
nich gru bą szy bą, przez któ rą nie przedosta wał się choć by naj cich‐ 
szy dźwięk. Kie row ca pro wa dził au to szo są do Pocz da mu.



– Tu nikt nam nie bę dzie prze szka dzał – po wie dział Zör gie bel,
któ ry za koń czył już lek tu rę akt, i zda wał się mieć świet ny na strój. –
Mo gę za pro po no wać pa nu coś do pi cia?

Rath sie dział zdu mio ny. W  służ bo wym au cie pre zy denta po li cji
znaj dy wał się na wet ba rek.

– Wła ści wie, to nie pi ję na służ bie – od parł. – Ale te raz nie od mó‐ 
wiłbym whi sky.

– Nie jest pan już na służ bie, dro gi pa nie – skwi to wał Zör gie bel
i na lał na po ju do szklan ki.

– Za le ży jak na to spoj rzeć. To służ bo wa roz mo wa.
– Do praw dy? Zna my się na ty le do brze, że mo gła by rów nież

ucho dzić za pry wat ną. – Zör gie bel po dał Ra tho wi szklan kę z whi sky
i uniósł swo ją wła sną. – Na zdro wie, pa nie ko mi sa rzu!

Napi li się, po czym re zy dent po li cji na lał so bie ko nia ku. Do brze
mu zro bi, pomy ślał Rath. A gdy już skoń czy opo wia dać swo ją hi sto‐ 
rię, to Zör gie belowi przy da się ko lej ny.

Rath głę bo ko za czerp nął po wietrza i za czął mó wić.
Nie ca łe sto ki lo me trów póź niej po wie dział już wszyst ko. May bach

mi nął wła śnie wy jazd z miej sco wo ści Gen thin i kie row ca znów przy‐ 
śpie szył. Gdy wóz da lej mknął dro gą kra jo wą nr 1 w kie run ku Mag‐ 
de bur ga, Zör gie bel rze czywiście na lał so bie ko lej ną szklan kę ko nia‐ 
ku i mil czał. Najpew niej prze tra wiał to, co ko mi sarz mu po wie dział.

Rath wy ko rzy stał ten czas i  po ło żył odz na kę, le gi ty ma cję oraz
mau ze ra na czar nym skó rza nym obi ciu ka na py.

Zör gie bel spoj rzał na nie go zdu mio ny.
– Co pan wy pra wia? Niech pan z  po wro tem scho wa broń! Chce

pan, że by wy strze liła?
– Chcę pro sić pa na pre zy denta, że by zwol nił mnie ze służ by w po‐ 

li cji.



– Nic z te go, tak ła two pa nu to nie uj dzie! No już, niech pan za‐ 
bie rze swo je rze czy z sie dze nia!

Rath scho wał wszyst kie przedmio ty. Do pie ro te raz za uwa żył śla dy
bia łe go prosz ku na le gi ty ma cji. Starł je szyb kim ru chem.

– Mu szę przy znać, że z tru dem przycho dzi mi uwie rze nie w tę hi‐ 
sto rię – po wie dział w  koń cu Zör gie bel. – Kli ku człon ków Stahl‐ 
helmu, kwit ną cy han del bro nią z po li cyj nych za so bów i wy po sa ża‐ 
nie w nią na zi stów?

To, że je den z  je go funk cjo na riu szy nie cof nął się przed za‐ 
bójstwami ani zle ce nia mi za bójstw lu dzi, zda wa ło się już mieć dla
pre zy denta po li cji mniej sze zna cze nie.

– Niech pan za dzwo ni do Wün di scha – za pro po no wał Rath.
– Tak zro bię, mo że być pan te go pe wien, gdy tyl ko do trę do Mag‐ 

de bur ga. A więc IA znów usku tecz nia sa mowolkę!
– I po świę ci ła do te go nie do świad czo ne go po li cjanta!
Zör gie bel po krę cił gło wą, jak by da lej nie mógł w to uwie rzyć.
– Dro gi pa nie Rath – za czął. – Żad na ze spraw, o któ rych mi pan

wła śnie opo wie dział, ab so lut nie nie mo że wy ciec do opi nii pu blicz‐ 
nej, jest pan te go świa dom? Ani pań skie prze wi nie nia, ani prze krę ty
z bro nią w na szym or ga nie, ani też po li tycz ne uwi kła nia po szcze gól‐ 
nych funk cjo na riu szy.

– Przy kro mi, pa nie pre zy den cie, ale nie wi dzę in nej moż li wo ści –
oznaj mił Rath. – Do pie ro je śli ujaw ni my ca łą praw dę, to bę dziemy
mo gli roz pra wić się z czar ny mi owca mi w pru skiej po li cji. Pro po nu‐ 
ję, że by zwol nił mnie pan ze służ by, abym mógł ja ko świa dek ze zna‐ 
wać w są dzie prze ciwko nad ko mi sarzowi Wol terowi.

– Niech pan już skoń czy z ty mi kre tynizmami! Odejść ze służ by!
Niech pan na wet o tym nie my śli! Nie wy ra żam na to zgo dy! – Zör‐ 
gie bel roz gnie wał się. – Jak pan my śli, co się sta nie, je śli ta hi sto ria



przedosta nie się do opi nii pu blicz nej? Wy star czy już, że z po wo du
ma jo wych za mie szek po wo ła no ko mi sję do cho dze nio wą. Prze ciwko
po li cji, nie prze ciwko czer wo nym! Jak pan są dzi, co się sta nie, je śli
na jaw wyj dzie, że pa ru na szych lu dzi sprzeda je po li cyj ną broń na zi‐ 
stom?

– Czy na praw dę chce pan, że by ko muś ta kiemu jak Wol ter wszyst‐ 
ko uszło na su cho? I to tyl ko dlate go, że mo gą wy nik nąć ja kieś po li‐ 
tycz ne kło po ty?

– Uszło na su cho? O tym w ogó le nie mo że być mo wy! Cho dzi tyl‐ 
ko o to, że gło wą mu ru nie prze bi je my, mój dro gi! Nie mo żemy na‐ 
ra zić re pu ta cji na sze go or ga nu na jesz cze więk szy szwank.

– A więc co pan pla nuje?
– Wła śnie się nad tym za sta na wiam! I niech się pa nu nie wy da je,

że pa nu wszyst ko uj dzie pła zem, pa nie ko mi sa rzu!
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Do bre pół go dzi ny póź niej służ bo we au to pre zy denta ber liń skiej po‐ 
li cji prze jeż dża ło przez ko lej ne mo sty na Ła bie w Mag de bur gu. Za
kon tu ra mi mia sta, nad któ rym gó ro wały wie życz ki, zacho dzi ło już
słoń ce. Zör gie bel po le cił kie row cy zatrzy mać się przed dwor cem
głów nym.

– A za tem, pa nie ko mi sa rzu, wie pan, co ma te raz ro bić?
Rath ski nął gło wą.
– Są dzę, że nam się uda. A co zro bimy, je śli wpad nie w pu łap kę?
– Niech pan to zo sta wi mnie, dro gi pa nie Rath. Niech pan mi tyl‐ 

ko znaj dzie nie podwa żal ne dowo dy na związ ki Wol te ra z  NSDAP,
naj le piej z kil ko ma zdję ciami nie po zo sta wia ją cy mi żad nych wąt pli‐ 
wo ści. Resz tą zaj mę się ja!

– Nie za wio dę pa na, pa nie pre zy den cie – po wie dział i  otwo rzył
drzwi sa mochodu.

– A za tem: po wo dze nia!
– Naw za jem, pa nie pre zy den cie.
– I niech mnie pan in for mu je na bie żą co.
Rath wy siadł z au ta. May bach ru szył z miej sca, zawró cił i za trzy‐ 

mał się pod ho telem Con ti nen tal po dru giej stro nie uli cy. Boy otwo‐ 
rzył drzwi sa mochodu, a  Zör gie bel dźwi gnął swo je cia ło na ze‐ 
wnątrz. Rath spo glą dał za pre zy dentem po li cji do cza su, aż ten znik‐ 
nął w ho te lu. Po tem przez wiel kie środ ko we wej ście wszedł do bu‐ 
dyn ku dwor ca i prze stu dio wał roz kład jaz dy. Do od jaz du naj bliż sze‐ 
go pocią gu po śpiesz ne go do Ber lina miał jesz cze trzy kwa dran se.



Ku pił więc so bie ka wę i prze li czył drob ne. Na stęp nie zna lazł apa rat
te le foniczny i za czął wy krę cać nu mer.

Ten oka zał się po praw ny. To pierw szy raz, kie dy na nie go dzwo‐ 
nił, miał go do pie ro od kil ku dni.

– Tak, słu cham? – ode zwał się głos w słu chaw ce. Bez wąt pli wo ści
nale żał do Jo hanna Mar lowa. A więc do tar cie do wiel kiego dok to ra
M. mo że być tak pro ste.

– Wy da je mi się, że zna lazłem spo sób, w  ja ki mo że pan wejść
w po sia danie pie nię dzy – po wie dział Rath.

Ty le wy star czy ło, że by w  Jo hannie Mar lowie zy skać uważ ne go
słu cha cza.

Po dróż ko le ją do Ber lina za ję ła ja kieś dwie go dzi ny. Pierw sze, co
Rath zro bił, gdy do tarł na Pots da mer Platz, to wy cią gnął pisto let ze
skryt ki i  scho wał go do kie sze ni. Pil no wał, by nikt nicze go nie za‐ 
uwa żył. Na pla cu przed dwor cem wsiadł do jed nej z wie lu sto ją cych
tam tak só wek i  wró cił do Zeh len dor fu. W  Ber linie mu siało pa dać
pod czas je go nie obec no ści, uli ce błysz cza ły od desz czu. Opel –
w nie na ru szo nym sta nie – stał przed bra mą do stro ny ogro du Zör‐ 
gie bela. War tow ni cy ze szli z po ste run ku. Rath uru cho mił sa mo chód.
W  Schöne ber gu wje chał w  Hauptstras se, a  po tem skrę cił
w  Kolonnenstras se. Na wet o  tej po rze przed lot ni skiem Tem pel hof
ruch ulicz ny był dość gę sty. Rath przeci snął się przez to ko tło wi sko
i po je chał da lej do Neu kölln. Za par ko wał au to przy Leykestras se.

Kra jew skie go nie by ło w do mu. Tym le piej, drob ne przy go to wa‐ 
nia uczy nią spra wę bar dziej wia rygodną. Ra tho wi uda ło się szyb ko
otwo rzyć drzwi. W półmro ku przedo stał się po omac ku do kuch ni.
Cu kier ni ca? Dla cze go by nie? Niewiel ki pisto let mie ścił się w  niej
ide al nie, choć w  środ ku znaj do wa ła się już to re becz ka z  ko ka iną.



Kra jew ski nicze go się nie na uczył. Opusz cza jąc miesz ka nie, Rath nie
za dał so bie za wie le tru du, że by za tu szo wać śla dy wła ma nia. Nikt
go nie za uwa żył, gdy wy cho dził na uli cę. Wszedł do au ta i roz siadł
się wy god nie. Miał stąd wy śmie ni ty wi dok na drzwi do do mu Kra‐ 
jew skie go i wy star cza ją co du żo cza su na po now ne prze my śle nie pla‐ 
nu, któ ry wy kom bi no wał w pocią gu.

By ła trze cia nad ra nem, gdy Kra jew ski w koń cu wró cił do do mu.
Rath cie szył się, że tak do brze spał mi nio nej no cy, w prze ciwnym ra‐ 
zie pew nie uciął by ko ma ra, i to mi mo tych wszyst kich pa pie ro sów,
któ re wypa lił. Kie dy męż czy zna znik nął w drzwiach bu dyn ku, Rath
wy siadł z au ta. Gdy już wspiął się na gó rę, za sy pał lo ka to ra gra dem
dzwon ków. Fał szy wy ce sarz wle pił w ko mi sarza za sko czo ne spoj rze‐ 
nie, kie dy zo ba czył go sto ją cego naprze ciw sie bie.

– Te raz cho dzi pan po do mach tak że w środ ku no cy? Ja prze cież
też mu szę spać!

– Ale nie te raz. Wpuść mnie do środ ka. Mu szę z To bą pomó wić.
Kra jew ski otwo rzył drzwi bar dziej ocho czo, niż po zwa la ło by przy‐ 

pusz czać je go ma ru dze nie.
– Co ta kiego się dzie je?
– Chcę Cię ostrzec. Je steś w nie bez pie czeń stwie.
– A to coś no we go! Po li cjant ko goś ostrze ga! W koń cu ma my coś

z tych na szych po dat ków!
– Ktoś się wła mał do te go miesz ka nia.
– A ni by co ta kiego moż na stąd wy nieść?
– Ktoś Ci coś przy niósł.
– Mi ły wła my wacz.
– Nie do koń ca. Chce Cię wro bić.
– Jak?
– Masz ja kiś pisto let?



– Prze cież sam pan wie naj le piej, gdzie on jest! Za brał mi go pań‐ 
ski nie ska zi tel ny ko le ga!

– Le piej sprawdź do kład nie. Je śli na praw dę nie masz żad nego
pisto letu, to mo gę so bie iść, bo to naj wy raź niej fał szy wy alarm.

– Też mi się tak wy da je – od parł Kra jew ski, nie mniej jed nak
otwo rzył pa rę szu �ad, rzu ca jąc przy tym nie uf nie spoj rze nia w bok.
Pew nie nie chciał, że by Rath po znał kry jów ki, w któ rych trzy ma ko‐ 
ka inę.

Z kuch ni wró cił z li gno se w rę ce.
– Nie do wia ry! Mój ma ły ulu bie niec wró cił! Za co spo ty ka mnie

ten za szczyt?
– Tak też przy pusz czałem – oznaj mił Rath. – To był mój ko le ga.
– Co to ma zna czyć? Chce mi dys kret nie od dać broń czy co?
– Wąt pię. Nad ko mi sarz Wol ter jest dra niem. Za strze lił tym pisto‐ 

letem czło wieka i chce te raz zwa lić wi nę na Cie bie.
– Ko go za strze lił?
– Po li cjanta.
– I ja mam w to pa nu uwie rzyć?
– Pro wa dzę śledz two w  tej spra wie. Oczy wi ście bar dzo dys kret‐ 

nie. Trud no bę dzie udo wod nić nad ko mi sarzowi mor der stwo. Mie li‐ 
śmy na dzie ję, że to przy nim znaj dziemy na rzę dzie zbrod ni, jed nak
zja wiliśmy się za póź no. Uda ło mu się ją scho wać. I nie wy da je mi
się, że by po nią wró cił. Bar dziej praw do po dob ne jest to, że na śle na
Cie bie od dział po li cjantów. Na Two im miej scu jak naj szyb ciej po‐ 
zbył bym się z te go miesz ka nia rze czy, któ re nie są do koń ca le gal ne.
W pierw szej ko lej no ści pisto letu.

– Ja sna cho le ra. Prze cież ja już do tkną łem tej splu wy!
– Od ci ski pal ców moż na ze trzeć. – Rath za czął po wąt pie wać, czy

Kra jew ski był aby wła ści wą oso bą do po mo cy w re ali za cji je go pla‐ 



nów. Jed nak tyl ko on wcho dził w ra chu bę. Je dy ny, któ ry był by wy‐ 
star cza ją co wia ry god ny. – Po słu chaj uważ nie – po wie dział. – Mam
plan, jak mo żemy do paść tę świ nię. Ale mu sisz mi w tym po móc.

– Wro bić gli nę? – Kra jew ski wy szcze rzył zę by. – Z wiel ką chę cią.
Ale te go, że po pro si mnie o to aku rat ja kiś ko mi sarz, ni gdy bym nie
po dej rze wał!

Rath uśmiech nął się nie mra wo.
– Nie ma za co.
– Co mam zro bić?
Rath wy cią gnął z ma ry nar ki kart kę, któ rą za pi sał w pocią gu.
– Po tra �sz czy tać?
Kra jew ski przy tak nął.
– Do brze. Tu masz wszyst ko na pi sa ne. Za dzwoń pod ten nu mer

i rób do kład nie to, co jest tu za no to wa ne. A po tem naj le piej bę dzie,
jak spa lisz tę kart kę, czy to ja sne?

Kra jew ski przy tak nął raz jesz cze i  wzro kiem prze biegł po za pi‐ 
skach. Prze rwał za sko czo ny.

– Ale to prze cież pań ski nu mer!
– Już nie. Pra cu ję te raz w wy dzia le za bójstw.
– I mi mo to mam tam za dzwo nić?
– Zga dza się. Ju tro ra no. Po pro stu zrób to, co jest tu na pi sa ne.

Re cep cjo ni sta w  Excel sio rze spra wiał wra że nie nie mal smut ne go,
gdy na stęp ne go ran ka Rath po pro sił o zamó wienie mu tak sów ki oraz
ra chu nek.

– Li czę, że pan ko mi sarz za szczy ci nas nie ba wem po raz ko lej ny –
oświad czył.

– Mam na dzie ję, że nie pręd ko.
Rath miał już po dziur ki w no sie miesz ka nia w ho te lu.



Schä�  ner już na nie go cze kał, kie dy ko mi sarz – z wa liz ką i karto‐ 
nem – wy siadł z tak sów ki przy Lu ise nu fer.

– Pan na praw dę chce się wpro wa dzić?
– Pru ska po li cja kry mi nal na nie żar tu je, niech pan to so bie za pa‐ 

mię ta!
– Na tu ral nie, pa nie ko mi sa rzu!
– Mo gę się wpro wa dzić do miesz ka nia?
– Oczy wi ście! Pań scy ko le dzy zwol ni li je wpraw dzie do pie ro

w so bo tę, ale mo ja Gre ta jesz cze wczo raj szo ro wa ła bez opa mię ta‐ 
nia. Wszyst ko wy glan so wa ne na błysk.

Rath po ki wał gło wą z za do wo le niem ni czym pru ski ka pi tan.
– To do brze. Mam te raz du żo pra cy.
– Z po wo du tych wszyst kich nie bosz czy ków?
– To też. W  naj bliż szych dniach ma dojść do ja kiejś wiel kiej

transak cji nie le gal ną bro nią. Bar dzo nam ta sy tu acja da je w kość.
– No, no… – Schä�  ner z  tru dem ukry wał cie ka wość. – Pew nie

chce pan ich roz pra co wać, praw da?
– Chciał bym, że by śmy mie li to już za so bą. Jak do tąd wie my je dy‐ 

nie ty le, że w  mie ście spo dzie wana jest do sta wa bro ni. Nie ma my
bla de go po ję cia kie dy i gdzie.

Schä�  ner uśmiech nął się sze ro ko.
– Mo że niech pan spraw dzi u czer wo nych. Prze cież oni ni gdy nie

mo gą się na cha pać.
Rath już nie za re ago wał. Je go wia do mość do tarła, to wy star czy ło.
– No to chodź my, sza now ny pa nie – po wie dział do zor ca. – Śpie‐ 

szy mi się!
Schä�  ner w  po śpie chu wziął skro my ba gaż Ra tha i  po szedł za

nim. Do zor ca nie kła mał. W miesz ka niu pach nia ło jak w fa bry ce my‐ 
dła. Znik nę ła na wet ob wód ka bru du z wan ny.



Do pie ro wpół do je denastej! Czy to moż li we, że ze gar ki w  pre zy‐ 
dium cho dzą wol niej niż gdzie kol wiek in dziej? Gre gor Lan ke szedł
nie mal o za kład, że tak by ło. Nu dził się, i to już w po nie dzia łek ra‐ 
no. Nieź le się ten ty dzień za czy nał! Gdy by nad ko mi sarz przy naj‐ 
mniej gdzieś wy szedł, to mógł by znów po prze glą dać zdję cia. Jak do‐ 
tąd to naj lep sza rzecz w oby cza jów ce – oglą da nie fo to gra�i. Cza sa‐ 
mi uda wa ło mu się wie czo rem za brać kil ka z nich ze so bą do do mu.
W za sa dzie by ło to su ro wo za ka za ne, w koń cu to ma te riał do wo do‐ 
wy. Ale o ta kich ma te ria łach do wo do wych in ne in spek cje tu, na Ale‐ 
xan der platz, mo gły tyl ko po ma rzyć. A te z Köpe nick pew nie na wet
nie wie działy, że coś ta kiego w ogó le ist nie je.

Za dzwo nił te le fon na je go biur ku. Nie zda rza ło się to za czę sto.
Drgnął.

– Po li cja oby cza jo wa, Lan ke przy apa ra cie – zgło sił się.
– Chciał bym po roz ma wiać z ko mi sarzem Ra them.
– On już tu nie pra cu je.
Po dru giej stro nie za pa dło krót kie mil cze nie.
– W ta kim ra zie z ko mi sarzem Wol terem.
– Nad ko mi sarzem Wol terem – po pra wił Lan ke i  za krył mi kro fon

słu chaw ki te le fonu. – Pa nie nadko mi sa rzu – za wo łał do sąsiednie go
biur ka. – Ja kiś dzi wak chce z pa nem roz ma wiać.

– Jak się na zy wa?
– Nie po dał na zwi ska.
Wol ter nie chęt nie wstał od biur ka. Nie miał naj lep sze go na stro ju

w ostat nich dniach. Lan ke cie szył się, że to wuj Wer ner był tu sze‐ 
fem, bo nad ko mi sarz mu siał pa no wać nad swo im złym hu mo rem,
a nie wy ła do wy wać go na swo ich współ pra cow ni kach. Przy naj mniej
nie na jed nym z nich: nie na Gre gorze Lan kem.



– Niech pan mi go da – po wie dział Bru no i wy rwał mu słu chaw kę
z dło ni. – Wol ter – fuk nął do mi kro fo nu.

Po tem przez dłuż szą chwi lę nic nie mó wił, na stęp nie się gnął po
kart kę z biur ka Lan kego i za czął ro bić no tat ki. Lan ke pró bo wał roz‐ 
czy tać, co ta kiego za pi su je je go szef, ale ten spryt nie zasła niał kart kę
swym ma syw nym cia łem.

– To nie spra wa na te le fon – rzu cił w koń cu Wol ter. – Po win ni śmy
się zo ba czyć. Niech pan coś za pro po nu je.

Dzie sięć mi nut póź niej nad ko mi sarz był już w dro dze. Gre gor Lan‐ 
ke się ucie szył. Mógł w koń cu po prze glą dać zdję cia.

Przez ca ły dzień Rath zaj mo wał się bła host ka mi. Cho dzi ło o  to, by
zy skać moż li wie naj peł niej szy obraz sy tu acji w spra wie Kar da ko wa.
Nie dla pro kuratora, on nie miał tu już za wie le pra cy. Jed nak Gen‐ 
nat miał na dzie ję, że zdobę dzie wię cej in for ma cji o  tym, dla cze go
tych dwóch Ro sjan mu siało umrzeć. Sko ro wia do mo by ło, jak za‐ 
mor do wa no oraz tor tu ro wa no Fal li na i Se len skie go, to mo że wia do‐ 
mo też, kto ska zał ich na śmierć. I dla cze go.

Więk szość osób z In spek cji A są dzi ła, że zna ad res mor der cy: Un‐ 
ter den Lin den 7. Mie ści ła się tam so wiec ka am ba sa da, stam tąd swo‐ 
je dzia ła nia pro wa dzi li cze ki ści, któ rych Sta lin prze rzu cał do kra ju
głów nie ja ko jej pra cow ni ków. Tak jak Wa di ma Tro szy na.

Rath po wścią gał się w  wy ra ża niu swo ich opi nii. Miał od mien ne
zda nie o tym, kim by ła oso ba ma jąca na su mie niu tych dwóch Ro‐ 
sjan, ale wo lał za cho wać je dla sie bie. Kie dy już w ogó le brał udział
w snu ciu do my słów, to też obsta wiał teo rię o cze ki stach, choć wy da‐ 
wała mu się rów nie nie praw do po dob na jak ist nie nie Święte go Mi ko‐ 
ła ja. Przez więk szość cza su jed nak trzy mał się z bo ku, że by nie brać
udzia łu w tych idio tycz nych dys ku sjach. Za szył się w swo im biu rze



i wy ko nał kil ka te le fo nów. W Ste glitz uda ło mu się po roz ma wiać je‐ 
dy nie z go spo sią. Ko bie ta po wie działa, że łaska wy pan spo dzie wany
jest na po si łek do pie ro w  go dzi nach po łu dnio wych, ale moż na się
z nim skon tak to wać, dzwo niąc do kan ce la rii. Rath kil ka ra zy spró‐ 
bo wał za te le fo no wać do Con ti ne ta la w  Mag de bur gu. Na próż no.
Uprzej my re cep cjo ni sta zako munikował mu, że pre zy dent po li cji
opu ścił ho tel i jesz cze nie wró cił.

W prze rwie na obiad Rath nie po szedł do kan ty ny ani Aschin ge ra.
Za miast te go wziął wóz i po je chał do Ste glitz.

Drzwi otwo rzy ła go spo sia.
– Łaska wy pan spo ży wa po si łek, przy kro mi – po wie działa
– Niech pa ni po wie Sturm haupt füh rerowi, że mam wia do mość od

pod po rucz ni ka Wol te ra. Pil ną wia do mość. O szcze gó łach mo gę po‐ 
wie dzieć mu je dy nie oso bi ście.

Te go ty pu ta jem ni cze od wie dzi ny zda wały się nie być dla go spo si
pierw szyzną.

– Pro szę zacze kać w sa lo nie.
Za pro wa dzi ła go do niewiel kiego po ko ju. Na ścia nie wi sia ła obra‐ 

mo wa na fo to gra�a Hi tlera, te go dziw ne go ty pa z wą sem à la Char lie
Cha plin. Spo glą dał rów nie po waż nie, jak Wil helm II. Na sto le le żały
ga ze ty „An gri�” oraz „Völ ki scher Be obach ter”. He in rich Röl lec ke
nie ro bił ta jem ni cy ze swo ich po glą dów po li tycz nych.

Po nie dłu gim cza sie zja wił się pan do mu. Rath odło żył na bok
„An gri�”, któ rą wła śnie prze glą dał.

– Ach, to pan! Znów ro bi pan za po słań ca Bru no na?
– Ow szem. Po rucz nik ma dla pa na waż ną wia do mość, Herr

Sturm haupt füh rer.
– Niech zgad nę. Zgod nie z obiet ni cą mo żecie do star czyć broń SA?



– Skąd pan to wie? – Rath pró bo wał brzmieć na za sko czo ne go.
A więc Schar r füh rer Schä�  ner zło żył mel du nek.

Röl lec ke uśmiech nął się aro ganc ko.
– SA ma wszę dzie swo je uszy. Czy do sta wa już do tarła?
– Prze ka za nie mo że na stą pić o  ósmej wie czo rem, Herr Sturm‐ 

haupt füh rer – za ra por to wał Rath woj sko wym to nem. – Niech pan
przyj dzie na Ost ban hof, te ren dwor ca to wa ro wego, pe ron szó sty.
W mun du rze. Do trans portu bę dzie pan po trze bo wał pa ru lu dzi i sa‐ 
mochodu cię ża ro we go z za my ka ną na cze pą.

– Niech mi pan nie mó wi, co mam ro bić! Wy da je się pa nu, że to
mój pierw szy trans port bro ni? Wiem prze cież, że nie prze wio zę so‐ 
bie ta kiej ilo ści to wa ru w dzie cię cym wóz ku. Mar ża ta ka jak zwy kle,
zga dza się?

– Oczy wi ście, Herr Sturm bahn füh rer. Pozosta je jesz cze jed na kwe‐ 
stia…

Röl lec ke spoj rzał na nie go znie cier pli wio ny.
– Co ta kiego?
– Pro szę wziąć ze so bą pie nią dze.

Rath wró cił pro sto do Zam ku. Naj pierw za brał z biu ra Gen na ta naj‐ 
star sze tecz ki z ak tami Kar da ko wa i za niósł je do swo je go ga bi ne tu.
Tra �ły do nich rów nież ma te ria ły, któ re pół to ra ty go dnia wcze śniej
na pro wa dzi ły ko mi sarza Ge re ona Ra tha na trop w  śledz twie. Rath
przy po mniał so bie, jak prze ka zy wał je Böh mo wi. Nad ko mi sarz nie
ra czył wte dy na wet spoj rzeć na nie go ani na pa pie ry i po ło żył je na
biur ku, na wet ich nie tknąw szy. Niem niej jed nak wy lą do wa ły w ak‐ 
tach śledz twa, ty le że nie dba le wpię te, bez ła du i skła du. Rath mu‐ 
siał po świę cić nie co wię cej cza su na po szu ki wa nia i  za czął się już
oba wiać, że Böhm po pro stu usu nął efek ty je go pra cy. W koń cu je



zna lazł. Wziął do rę ki kart kę, któ rą swe go cza su dał mu Trecz kow,
i scho wał ją do kie sze ni. Nikt tak szyb ko nie za uwa ży jej znik nię cia.
In spek cja A mia ła na ra zie więk sze tro ski niż ja kieś pa pie ry, któ rych
i tak nikt nie potra �ł roz czy tać.

Resz tę dnia Rath spę dził na te le fo no wa niu i  za sta na wia niu się.
Czy na pew no pomy ślał o wszyst kim? Plan był skle co ny w po śpie‐ 
chu. Wszyst ko zale żało od te go, czy Bru no Wol ter połknie ha czyk.
Po tem też wie le rze czy mo gło jesz cze pójść nie tak. Jed nak nadał już
ca łej spra wie bieg, nie by ło już od wro tu.

Póź nym po po łu dniem uda ło mu się w koń cu do dzwo nić do Zör‐ 
gie bela. Wi docz nie so cja li ści mie li prze rwę w na ra dach. W każ dym
ra zie szef był w ho te lu.

– Mam na dzie ję, że zjazd par tyj ny prze bie ga po pa na my śli, pa nie
pre zy den cie.

– To za le ży od te go, jak spra wy ma ją się u pa na, pa nie ko mi sa rzu!
– Ju tro wie czo rem – po wie dział Rath. – Ju tro wie czo rem wszyst‐ 

ko się roz strzy gnie. Je śli się zja wi, to po ju trze bę dzie mógł go pan
wy rzu cić na bruk, obie cu ję to pa nu. Dal sze aresz to wa nia też nie są
wy klu czo ne. Po trze bo wał bym kil ku lu dzi.

– Do brze. Ro zma wia łem z  Wün dischem. Jest te raz ta ki ma lut ki,
że zmie ścił by się pod dy wa nem na wet w ka pe lu szu gło wie. Wy dział
IA da pa nu lu dzi, któ rych pan po trze bu je. W ten spo sób za cho wa my
ści słą po uf ność, któ ra jest nie odzow na przy tej ope ra cji.

– Przy da łoby mi się też pa ru do brze uzbro jo nych szu po.
– Niech zaj mie się tym Wün disch. On wie, na któ rych jed nostkach

moż na po le gać.
– Czy wie też, jak ry zy kowna jest ta ope ra cja?
– Wy słał funk cjo na riu sza kry mi nal nego na li nię ognia i ten zgi nął.

Mu si li czyć się z tym, że je go lu dzie też mo gą zna leźć się w niebez‐ 



piecz nej sy tu acji.
– Nie tyl ko dla je go lu dzi, ale dla wszyst kich uczest ni ków.
– Wiem, że jest to nie bez piecz ne dla wszyst kich, rów nież dla pa‐ 

na, pa nie Rath! Mó wi łem już pa nu, że i pan nie wyj dzie z te go bez
szwan ku. Pro szę to po trak to wać ja ko za do śćuczy nie nie. Na pew no
coś pój dzie nie tak.
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Znów zro bi ło się chłod niej. Nieprzy jem ny wiatr hu lał po to ro wi‐ 
skach Ost ban hof. Bru no Wol ter znał te te reny i szedł przo dem. Już
kil ka ty go dni te mu wraz z Fal linem i Se len skim szu kał tu zło ta, ale
na próż no. Natk nę li się wte dy na czte ry cy sterny. Do sta wa ze Związ‐ 
ku Ra dziec kiego – tak opi sał ją Wil czek, jed nak zawar tość zbior ni‐ 
ków sta no wi ła ta jem ni cę na wet dla lu dzi Mar lowa. Wia do mo by ło
je dy nie to, że w środ ku nie znaj dy wał się olej rze pa ko wy. Zło to naj‐ 
wy raź niej też nie, w prze ciwnym ra zie Be ro li na już daw no te mu by
je wy nio sła i wy mie ni ła na go tów kę. A te go nie zro bi ła. Wiel ki dok‐ 
tor M. sam zacho dził w gło wę, gdzie scho wano zło to, ale i tak po le‐ 
cił pil nie strzec tych czte rech wa go nów.

Wol ter zdzi wił się, gdy dzień wcze śniej zgło sił się do nie go Franz
Kra jew ski. Że też aku rat ten ty pek! Już daw no by o nim za po mniał,
gdy by je go pu kaw ka nie za słu ży ła na spe cjal ne trak to wa nie. Nie
spo dzie wał się po nim za wie le, mo że kil ku wie ści z por no bi zne su,
ale na pew no nicze go więk szego.

Na spo tka nie udał się ze scep tycz nym na sta wie niem, cał ko wi cie
prze ko nany o tym, że męż czy zna chce się tyl ko po wy mą drzać, odzy‐ 
skać splu wę al bo wy sę pić pie nią dze. Jed nak Kra jew ski był za ska ku‐ 
ją co do brze po in for mo wa ny. Rze czywiście miał ko le gę w Be ro li nie!
Ko le gę, któ ry od bił mu dziew czy nę, i któ re go chciał te raz po grą żyć.
Pro szę bar dzo!

Po śmier ci Wilcz ka Wol ter nie otrzy mał już żad nych in for ma cji od
or ga ni za cji Mar lowa. W  ostat nich ty go dniach zdo by wa nie ich na‐ 



strę cza ło mu co raz wię cej trud ności, lecz te raz znów był na bie żą co.
Zgry wał nie świa do me go, kie dy dzień wcze śniej Kra jew ski po wie‐ 
dział mu, że tak na praw dę Jo hann Mar low nie jest zwy kłym przed‐ 
się bior cą, lecz gło wą Be ro li ny. Kra jew ski nie wie dział o  zło cie,
wspo mniał je dy nie, że Mar low spo dzie wał się na Ost ban hof do sta wy
wie lu wa go nów to wa ro wych za ła do wa nych bro nią. Czyż by dok tor
M. fak tycz nie roz wi kłał ta jem ni cę zło ta i  wy po sa żył Czer wo ną
Twier dzę w broń? Tak wy ni ka ło z in for ma cji.

Gdy by już opchnął to zło to, to prze cież ko mu ni ści za bra li by mu
już broń. Tak czy owak nie by ła wła sno ścią Mar lowa ani czer wo‐ 
nych. Se egers już nie cier pli wie cze kał, więk szość mia ła w koń cu tra‐ 
�ć do je go lu dzi! Część obie ca li też Röl lec kemu i  je go SA.  Sturm‐ 
haupt füh rer pła cił nie ma łe pie nią dze, po za tym je go eki pa mia ła po‐ 
glą dy zbież ne z ich po glą da mi.

W  każ dym ra zie Kra jew ski mó wił o  ich bro ni, i  mie li za miar ją
odzy skać! Mu siały to być po tęż ne ilo ści, ca ły po ciąg to wa ro wy.

Już po przed nie go dnia po in for mo wał Ru diego Sche era i z po mo cą
Se egersa skrzyk nął wy star cza ją co du żo god nych za ufania bo jow ni‐ 
ków. Wszy scy by li do bry mi strzel ca mi. Z Bru nonem Wol terem, nad‐ 
ko mi sarzem w  pru skiej po li cji, na cze le mo gli ucho dzić za po li‐ 
cjantów. Sko ro praw dzi wa po li cja nie po tra � wy ba dać Jo hanna
Mar lowa, to zro bi to fał szy wa. Wol ter wie dział, że lu dzie Mar lowa
nie bę dą czuć zbytnie go sza cun ku przed je go le gi ty ma cją służ bo wą,
ale przed gru pą uzbro jo nych lu dzi – już ow szem. Niektó rzy z nich
strze la li le piej niż po li cjanci. Nic dziw ne go, szko lił ich sam Wol ter.

Do ak cji na dwor cu wy brał oko ło tu zi na męż czyzn. Tym ra zem
nie mie li na so bie mun du rów ani ma łych przy pi nek Stahl helmu na
kla pach. Cię ża rów ki cze kały przy Frie drichs fel der Stras se. Gdy na‐ 
dej dzie czas, mia ły pod je chać do ram py za ła dun ko wej.



Dziar skim kro kiem Wol ter szedł wzdłuż to rów ko le jo wych, za nim
po dą ża li je go lu dzie. Obok nich po wo li su nę ła lo ko mo ty wa ma new‐ 
ro wa z  pa ro ma pu sty mi wa gona mi. O  tej po rze na te renie dwor ca
nie dzia ło się za wie le. Ro zła do wy wa no jesz cze tyl ko je den po ciąg.
Gdy męż czyź ni się zbli ża li, kil ka wron wy dzio bu ją cych z zie mi coś
bli żej nie okre ślo ne go wzbi ło się w po wie trze. Do ma ga zy nów Mar‐ 
lowa by ło już nieda le ko. Wi dok na nie przysła niał im wiel ki po ciąg
to wa ro wy. Wol ter się za trzy mał. Schy lił się do sa mej zie mi i zaj rzał
pod wa go ny. Wy glą da ło na to, że cy sterny na dal sta ły na to ro wi sku
Mar lowa. Nad szedł ten mo ment. Roz dzie li li się. Ru di ob jął do wo‐ 
dze nie więk szego od dzia łu, on sam – mniej sze go. Wol ter jesz cze do‐ 
kład nie wy ja śnił tej dru giej gru pie, ja ką dro gą ma ją pójść, i ru szy li.

Mia ło to wy glą dać jak ak cja po li cyj na. W kie sze ni trzy mał le gi ty‐ 
ma cję służ bo wą, po dob nie jak Ru di Sche er. Fakt, że pozosta li męż‐ 
czyź ni mie li przy so bie je dy nie broń, nie po wi nien zwró cić ni czy jej
uwa gi.

Oto i  oni! Doj rzał ich już z da le ka. Jo hann Mar low wie dział, skąd
bę dzie miał naj lep szy wi dok. Stał na gó rze, tuż pod da chem. Przy
wą skich świe tli kach prze waż nie usta wiał swo ich war tow ni ków. Mia‐ 
ło się stąd ca ły te ren w za się gu wzro ku, sa memu po zo sta jąc nie wi‐ 
docz nym.

Mło dy fo to graf po li cyj ny sto ją cy obok nie go za czął ro bić zdję cia,
za nim jesz cze da ło się rozpo znać twa rze męż czyzn. Miał dziś najła‐ 
twiejsze za da nie do wy ko na nia. Mu siał je dy nie wy ko ny wać fo to gra‐ 
�e i nie dać się za uwa żyć.

Wszy scy pozosta li po dej mo wa li wiel kie ry zy ko. Jo hann Mar low
rów nież. Nikt nie potra �ł prze wi dzieć, jak do kład nie po to czą się
spra wy. Rath po wie dział, że męż czy zna z dru gim pla nem So ro ki nów



na pew no się zja wi, sam miał o to za dbać, i dotrzy mał sło wa. To on,
tam na do le. Ko mi sarz jed nak nie wspo mniał, że męż czy zna przybę‐ 
dzie wraz z piąt ką to wa rzy szy. Mar low na dal nie miał pew ności, czy
mo że ufać gli nie, choć ten przeka zał mu już wcze śniej pierw szy
z pla nów. Bru no Wol ter był kie dyś sze fem Ra tha, dla cze go ko mi sarz
miał by go te raz zdra dzić? Że by udo wod nić wi nę czar nej owcy po li‐ 
cji? Na Ale xan der platz by ło wie le czar nych owiec, Jo hann Mar low
wie dział to naj le piej. Miał wra że nie, że po li cja się z tym po go dzi ła.
Dla cze go za tem za da wa no so bie ty le wy sił ku w przy pad ku Bru no na
Wol te ra i  po dej mo wa no tak wiel kie ry zy ko? Cze go tak na praw dę
chciał Rath? Mo że pró bo wał oszu kać Jo hanna Mar lowa?

Nie uda im się to. Ko mi sarz brał nar ko ty ki. Je śli spra wy zaj dą za
da le ko, to Mar low bę dzie miał go w gar ści.

Męż czyź ni by li już na wi doku. Zna li swój cel. Po wo li, ale kon se‐ 
kwent nie szli w  kie run ku to ru szó ste go, dło nie mie li scho wane
w kie sze niach płasz czy. Na wet z gó ry wi dać by ło, że mie li przy so‐ 
bie broń. Co pla no wał Wol ter? Chciał wszyst kich powystrze lać?

Kie dy gru pa do tarła do ram py za ła dun ko wej, na do le z cie nia wy‐ 
ło nił się Fred.

– Do bry wie czór – po wie dział. – To te ren pry wat ny. Mo gę wie‐ 
dzieć, cze go pań stwo tu szu ka ją?

Do wód ca wy cią gnął le gi ty ma cję.
– Po li cja kry mi nal na – od parł. – Chciał bym po roz ma wiać z pa nem

Mar lowem.
Ten męż czy zna to mu siał być Bru no Wol ter.
Fred za cho wy wał spo kój.
– O co cho dzi?
– Wo lał bym o tym pomó wić oso bi ście z pa nem Mar lowem. Pro szę

mnie do nie go za pro wa dzić. Chcie liby śmy się tro chę ro zej rzeć po



tym miej scu.
– Przy kro mi. Je śli nie po sia da pan na ka zu prze szu ka nia, to pro‐ 

szę, że by opu ścił pan ten te ren.
W  mgnie niu oka z  cie nia wy ło ni ło się trzech ko lej nych straż ni‐ 

ków.
Wy glą da ło to pra wie tak, jak by zre zy gno wa ny gli na od wra cał się

na pię cie, ale na gle bły ska wicz nie wy cią gnął broń i przy ło żył ją Fre‐ 
do wi do czo ła.

– Je stem z po li cji, więc le piej rób to, co mó wię – syk nął.
Mar low wie dział, że mo że po le gać na swo ich lu dziach. Trzech je‐ 

go pozo sta łych go ry li też wy cią gnę ło broń i wy mie rzy ło ją w Wol te‐ 
ra i je go lu dzi. Gdy by choć je den spa nikował, to mo gło to za koń czyć
się kr wa wą strze la ni ną.

Fred na dal za cho wy wał spo kój.
– Wtar gnął pan na te ren pry wat ny, pa nie ko mi sa rzu – po wie dział.

– Je śli mnie pan za strze li, to moi lu dzie bę dą zmu sze ni zadzia łać
w obro nie wła snej.

– Je stem nad ko mi sarzem! A te raz mnie po słu chaj. Po wiedz swo im
chło pakom, że by odło ży li broń na zie mię. A  po tem wy ślij jed ne go
z nich do Mar lowa.

– Oba wiam się, pa nie nadko mi sa rzu, że mo im lu dziom wszyst ko
jed no, czy mnie pan za strze li. Je śli tak się jed nak sta nie, to z miej sca
za bi ją pa na i pań skich to wa rzy szy.

– Je śli bę dą jesz cze w  sta nie! – po wie dział przy ja zny, spo koj ny
głos.

Do cho dził z dru giej stro ny ram py. Mar low obej rzał się, rów nie za‐ 
sko czo ny, co po li cyj ny fo to graf. Usta wi ło się tam dzie wię ciu męż‐ 
czyzn z  wyciągnięty mi pisto letami. Pośrod ku stał czło wiek, któ ry
ode zwał się ja ko ostat ni, i uśmie chał się uprzej mie.



– Niech pan ro bi to, co mó wi nad ko mi sarz – cią gnął. – Tak bę dzie
naj le piej, niech pan mi wie rzy.

– To prze cież ten fa cet ze zbro jow ni! – wy szep tał po li cyj ny fo to‐ 
graf sto ją cy obok nie go. – Te raz już nicze go nie ro zu miem.

Mar low za czy nał się de ner wo wać. Co oni tam wy pra wiają?
Je go lu dzie ostroż nie po ło ży li swo ją broń na be to no wej na‐ 

wierzch ni ram py.
Mar low po sta no wił za koń czyć to przed sta wie nie. Zszedł na dół.

Po ciąg po wi nien przy je chać do kład nie za dwa dzie ścia mi nut, na Ku‐ 
en-Yao moż na po le gać. Do te go cza su na le ża ło unik nąć rze zi. Mu siał
wkro czyć. I zy skać na cza sie.

Kie dy Mar low wszedł na ram pę, wszyst kie spoj rze nia skie ro wały
się na nie go.

– Do bry wie czór – po wie dział do Wol te ra. – Chciał pan ze mną
po roz ma wiać?

– Jo hann Mar low? – za py tał Wol ter.
Mar low przy tak nął.
– Mo gę za py tać, dla cze go pan wtar gnął na mój te ren i gro zi mo im

lu dziom?
– Do szły mnie słu chy, że spo dzie wa się pan dziś przy jaz du pocią‐ 

gu to wa ro wego.
– Na to wy glą da. Wy da je się pa nu, że dla przy jem no ści krę cę się

wie czo rem po ma ga zy nie? I moi lu dzie rów nież? Oni wy ko nu ją swo‐ 
ją pra cę, a pan im w tym prze szka dza. Czy pre zy dent po li cji w ogó le
wie, co pan tu wy pra wia?

– Nie są dzę, że jest pan ty pem czło wieka, któ ry po skar ży się pre‐ 
zy dentowi po li cji.

– Prze ko na się pan.



– Naj pierw prze ko naj my się, czy przy je dzie pań ski po ciąg! Chce‐ 
my prze cież zo ba czyć, co ta kiego otrzy mu je pan w do sta wach.

– A po tem?
– Mo że bę dzie tam coś, co po wi nienem skon � sko wać.
– Niech mi pan wie rzy, sam pan te go nie udźwi gnie.
– Wiem. Ma my wy star cza ją co du żo lu dzi. Wię cej niż się pa nu wy‐ 

da je.

Je go lu dzie ro bi li się ner wo wi, wi dział to. Je go rów nież to cze ka nie
nie po ko iło bar dziej, niż chciał przy znać. Wol ter le wą rę ką ba wił się
le gi ty ma cją w  kie sze ni płasz cza, w  pra wej na dal trzy mał pisto let.
Za czę ło zmierz chać, a pocią gu na dal nie by ło w za się gu wzro ku.

Tym cza sem wszyst kich lu dzi Mar lowa prze szu ka no i ode bra no im
broń. W przy pad ku Mar lowa pod jął się te go sam Ru di Sche er – i nie
zna lazł przy nim żad nej bro ni. Za sko czy ło to rów nież Wol te ra. Dok‐ 
tor M. sta nął wśród swych lu dzi. Piąt ka męż czyzn nie spra wiała
wra że nia skru szo nej.

– Czy w ma ga zy nie są jesz cze ja cyś lu dzie? – za py tał Wol ter.
– Gdy by tak by ło, to bym tu nie scho dził – za czął Mar low – tyl ko

rozka zał im, że by pa nów za strze li li.
– Ma pan coś prze ciwko te mu, bym wy słał do środ ka pa ru mo ich

lu dzi?
– O  ile nicze go nie znisz czą. Od no szę wra że nie, że niektó rzy

z nich są jesz cze nie co za ma li, że by po słu gi wać się tak wiel ki mi ka‐ 
rabina mi.

Wol ter był wście kły. Przez ca ły czas Mar low roz ma wiał z nim tak,
jak by to je go lu dzie mie li ich w gar ści, a nie na od wrót.

Chciał wła śnie dać znak swo jej bry ga dzie, ale coś od wró ciło je go
uwa gę. Od stro ny Rüders dor fer Stras se zbli ża ło się dwóch męż czyzn



w bru nat nych ko szu lach. Co to mia ło zna czyć? Kto we zwał SA? I to
jesz cze w peł nym umun du ro wa niu! Idio ci!

Wol ter roz po znał He in richa Röl lec kego, któ ry ma sze ro wał dziar‐ 
skim kro kiem, a obok nie go Her man na Schä�  ne ra, do zor cę z Lu ise‐ 
nu fer. W rę ce miał czar ną ak tów kę. Co za kre tyn!

Wol ter spo glą dał ze zdu mie niem na umun du ro wa nych męż czyzn.
Gdy do szli do ram py, Sturm haupt füh rer wy cią gnął do nie go rę kę.
Przy naj mniej nie wzniósł ge stu „He il Hi tler”!

– Wszyst ko go to we – po wie dział Röl lec ke. – Zgod nie z umo wą.
Wol ter już zu peł nie nicze go nie ro zu miał.
– Co to ma w ogó le być? – za py tał. – Czyż by Se egers we zwał Was

tu ja ko wspar cie? Nie ma ta kiej ko niecz no ści! Mam tu wy star cza ją co
du żo lu dzi!

– Jak to Se egers? Prze cież sam przy sła łeś do mnie Two je go czło‐ 
wieka. Chcie liśmy tyl ko ode brać na szą część. Cię ża rów ka cze ka przy
Rüders dor fer Stras se.

– Ja kie go czło wieka? O czym Ty mó wisz?
– W każ dym ra zie mam przy so bie pie nią dze. Mam na dzie ję, że

Ty masz broń.
– Po win na tu być la da chwi la.
– Czy to czer wo ni? – Röl lec ke poka zał na Mar lowa i  je go lu dzi,

któ rzy sta li gdzieś w ką cie.
– Są od Czer wo ne go Hu go na, ale to je dy na rzecz łą czą ca ich

z czer wo ny mi.
Wraz z  upły wem cza su za pa dał co raz głęb szy zmrok. W  od da li

z półmro ku wy ło ni ły się trzy świa tła, któ re po wo li sta wały się więk‐ 
sze. Wszy scy spo glą da li na nie jak za klę ci. Lo ko mo ty wa ma new ro wa
wcią gnę ła na tor dwa za mknię te wa go ny to wa ro we. Skła dy zbli ża ły
się z pi skiem i tur ko tem. Je cha ły co raz wol niej, aż zde rzak pierw sze‐ 



go z  nich de li kat nie trą cił cy sternę. Lo ko mo ty wa fuk nę ła i  sta nę ła
w miej scu, jak po ciąg wid mo. Pod czas ca łe go te go spek taklu ża den
z męż czyzn sto ją cych na ram pie nie po wie dział ani sło wa.

Ci szę prze rwał Wol ter.
– Oto i  do sta wa – po wie dział do Röl lec kego. – Gdzie są pie nią‐ 

dze?
– Bę dą do pie ro wte dy, kie dy upew nię się co do ja ko ści to wa ru.
– No to spraw dzaj! – Wol ter za trzy mał się przy cy sternie, że by

trzy mać lu dzi Mar lowa w sza chu. Miał złe prze czu cia. Je śli to by ła
pu łap ka, to niech wpad nie w nią Röl lec ke.

Obaj męż czyź ni z  SA po de szli do pierw sze go wa gonu. Schä�  ner
po śpiesz nie od su nął ry giel i roz su nął cięż kie drzwi.

Po tem spoj rzał do wnę trza wa gonu i cof nął się, jak by uj rzał zja‐ 
wę.

Röl lec ke pod szedł do nie go, znie cier pli wio ny.
– Co się dzie je? Niech pan odej dzie na bok.
Wte dy i on spoj rzał do środ ka ze zdu mie niem. Wście kły pod szedł

kil ka kro ków w stro nę Wol te ra.
– Czy to ma być ja kiś żart?
– Co ta kiego?
– Że by wsa dzać te go męż czyznę do wa gonu. Gdzie jest broń?
– Ko go? – za py tał Wol ter.
– No, te go po słań ca, któ re go do mnie wczo raj przy sła łeś.
Röl lec ke poka zał na wa gon to wa ro wy. Z ciem ności wy szedł Ge re‐ 

on Rath. Z wy cią gnię tym pisto letem.

Wy glą dał pew nie na tak sa mo za sko czo ne go co Her mann Schä�  ner.
Rath nie spo dzie wał się, że wa gon otwo rzy aku rat do zor ca je go do‐ 
mu. Li czył, że zro bi to któ ryś z lu dzi Mar lowa al bo Bru no Wol ter.



Nie za leż nie od te go, był to uda ny wy stęp. Ro zej rzał się do oko ła,
wszyst kie spoj rze nia skie ro wa ne by ły na nie go. Po wo li ro bi ło się
ciem no. Oby Gräfo wi uda ło się zro bić naj waż niej sze uję cia.

– Na Wa szym miej scu bym nie strze lał – ofuk nął to wa rzy szy Wol‐ 
te ra, któ rzy gwał tow nie i ner wo wo skie ro wa li broń w je go stro nę.

– No, pro szę, pan ko mi sarz mą dra la – po wie dział Wol ter. – I dla‐ 
cze go miał bym nie wy dać mo im lu dziom roz ka zu, że by Cię za strze li‐ 
li? – za py tał z uśmie chem.

– Mo że dlate go, że na pod da szu ma ga zy nu stoi kil ku strzel ców
wy bo ro wych, któ rzy ma ją na musz ce wszyst kich Was, i  któ rych
świerz bią pal ce trzy ma ne na spu ście. Po za tym, nie przy szedłem tu
sam.

Rath uniósł le wą rę kę. Męż czyź ni w  wa gonie to wa ro wym tyl ko
cze ka li na ten znak. Wyskoczy li ze środ ka z  wy cią gnię tą bro nią.
W  oka mgnie niu na ram pie sta ły dwa tu zi ny uzbro jo nych po li‐ 
cjantów w cy wi lu. Za ni mi z lo ko mo ty wy wy gra mo lił się Liang.

– Praw dzi wa ma ła ar mia – po wie dział Wol ter. – Moż na się prze‐ 
stra szyć! Oby nic nam się zro bi li.

Kil ku mło dych człon ków Stahl helmu skwi to wa ło tę uwa gę nie‐ 
mra wym uśmie chem. Dwóch męż czyzn z SA naj wy raź niej aż tak nie
ba wił fakt, że ich trans ak cja nie doj dzie do skut ku. Röl lec ke wy glą‐ 
dał tak, jak by za raz miał zio nąć ogniem.

– Ta ma ła ar mia skła da się z  god nych za ufania funk cjo na riu szy
po li cji i za aresz tu je pa na i pań skich lu dzi, nadko mi sa rzu Wol ter.

– Dla cze go mia łaby to zro bić? Czy sta nie na dwor cu jest zabro‐ 
nione?

– Ta gra ak tor ska jest zby tecz na. Już dość się na słu cha li śmy. I ma‐ 
my dość ma te ria łów.

– Oba wiam się, że znów Cię nie ro zu miem.



– To bar dzo pro ste. Tam na gó rze obok strzel ców stoi też ktoś,
któ ry po tra � ro bić świet ne fo to gra �e.

– I? Co to ma zna czyć? – Je śli Wol ter był za sko czo ny, to nie dał
te go po so bie po znać.

– To zna czy, że ber liń ska po li cja ma te raz wy star cza ją co du żo do‐ 
wo dów na to, że je den z  funk cjo na riu szy, nad ko mi sarz kry mi nal ny
Bru no Wol ter, spi sku je z SA i han dlu je nie le gal ną bro nią.

Wol ter ro ze śmiał się gło śno.
– Ja spi sku ję z SA? Skąd Ci to przy szło do gło wy?
Nie zdo łał na wet do koń czyć zda nia, gdy padł strzał. Wol ter naci‐ 

snął spust z  uśmie chem na twa rzy, zu peł nie mi mochodem, tak jak
in ni lu dzie za pa la ją pa pie ro sa pod czas roz mo wy. Od dał tyl ko je den
strzał.

He in rich Röl lec ke – bar dziej za sko czo ny niż prze ra żo ny – spo glą‐ 
dał na niewiel ką czer wo ną pla mę na swo jej bru nat nej ko szu li. Ślad
po wo li sta wał się co raz więk szy. Po tem ugię ły się pod nim ko la na,
obró cił się i ru nął na betono wą na wierzch nię ram py.

Her mann Schä�  ner na tych miast pod biegł do nie go, przy kuc nął
i zba dał puls. Ty le tyl ko, że już go nie by ło. Schä�  ner wle pił prze ra‐ 
żo ne spoj rze nie w mar twe go sze fa. Tro chę to tr wało, nim do tarło do
nie go, co się wy da rzy ło. Wte dy już jed nak za czął dzia łać szyb ko.

– Ty świ nio! – wrza snął. Na dal sie dząc w kuc ki, wy cią gnął cięż‐ 
kiego brow nin ga i  jak osza la ły za czął strze lać na oślep w kie run ku
Wol te ra. Naci snął spust pięć ra zy, za nim Wol ter strza łem z  lu ge ra
wy trą cił mu broń z dło ni.

Bru no się za śmiał, gdy dwóch funk cjo na riu szy po li cji obez wład‐ 
nia ło Schä�  ne ra. Nie dosię gnął go ani je den strzał.

Jed nak pa rę kul przelecia ło obok nie go i tra �ło w cy sternę. Któ raś
z nich mu siała tra �ć w za wór spu sto wy środ ko wej ko mo ry.



Ni czym w zwol nio nym tem pie Rath zo ba czył, jak za Wol terem na
zie mię upa da me ta lo wy bo lec. Gdy cięż ki przedmiot ude rzył o zie‐ 
mię, roz legł się dźwięk przy po mi na ją cy ude rze nie dzwo nu. W tej sa‐ 
mej chwi li, w  któ rej Wol ter się od wró cił, że by odru cho wo strze lić
w po ten cjal ne go na past ni ka, z uszko dzo ne go za wo ru wy strze lił kwas
sol ny.

Kwas wy try snął ze zbior ni ka pod wy so kim ci śnie niem i tra �ł pro‐ 
sto w twarz Wol te ra, któ ry na tych miast skrzy wił się w gry ma sie peł‐ 
nym iry ta cji i  bó lu. Za nim spró bo wał ochro nić oczy rę ka mi, odru‐ 
cho wo od dał jesz cze je den da rem ny strzał. Je go pisto let z brzę kiem
upadł na zie mię.

Wol ter sła niał się, pró bo wał się o  coś oprzeć, ale się gnął dło nią
pro sto w kwas, któ ry w bły ska wicz nym tem pie roz le wał się na be to‐ 
nie, two rząc co raz więk szą ka łu żę. Bru no wzdry gnął się z  bó lu
i upadł na zie mię ca łym cia łem, ale szyb ko po dźwi gnął się z po wro‐ 
tem na no gi. Po pa rzo ny, ośle pio ny i  zdez o rien to wa ny, po biegł
w niewła ści wym kie run ku i ude rzył gło wą w me ta lo wy zbior nik. Na‐ 
gle prze stał krzy czeć i  z po wro tem upadł w pa ru ją cą ka łu żę, któ rą
nie ustan nie po więk sza ła mżaw ka kwa su są czą ca się z cy sterny.

Schä�  ner, któ re go dwóch funk cjo na riu szy wzię ło pod ra mio na,
z prze ra że niem przy glą dał się, co na ro bił. Wszy scy sta nę li jak wry ci.

Pierw szy za re ago wał Mar low. Wy dał swo im lu dziom kil ka krót‐ 
kich roz ka zów i  znik nął w  ma ga zy nie. Gdy chwi lę póź niej wró cił
z wia drem wo dy, ból znów przy wró cił Wol terowi świa do mość, ale
wszyst kie si ły zda wały się go opusz czać. Z  bez piecz nej od le gło ści
Mar low chlu snął wo dą na wstrzą sa ne drgaw ka mi, wi ją ce się cia ło.
Niemoż li wo ścią by ło od cią gnię cie bez bron ne go Wol te ra od wa gonu,
deszcz kwa su sią pił bez ustan ku. Dwóch z lu dzi Mar lowa wspię ło się
po dru giej stro nie uszko dzo nej cy sterny i że la znym prę tem spró bo‐ 



wa ło za mknąć prze dziu ra wio ny za wór. Uda ło się im zmniej szyć
stru mień na ty le, że Liang, na cią gnąw szy na dło nie moc ne skó rza ne
rę ka wi ce ro bo cze, pa ro ma zwin nymi ru cha mi zdo łał za mknąć kla pę
i przy mo co wał od strze lo ny bo lec z po wro tem na miej sce.

Mar low ostroż nie zła pał Wol te ra za sto py. Więk sza część ubra nia
się rozpu ściła. Gdy prze cią gał ma syw ne cia ło po be to nie prze siąk‐ 
nię tym kwa sem, na zie mi pozo sta ły strzęp ki ma te ria łu i  skó ry.
W  koń cu Wol ter le żał już w  bez piecz nej od le gło ści od cy sterny,
znów cał ko wi cie nie przy tom ny. Nad je go ca łym cia łem uno si ły się
opa ry kwa su. Tro chę potr wało, nim je den z lu dzi Mar lowa zja wił się
z  ko lej nym wia drem wo dy. Ru di Sche er i  stahl helmowcy da lej
z  prze ra że niem przy glą da li się te mu ma ka brycz ne mu wi do wi sku.
Her mann Schä�  ner wle pił oczy w pa ru ją ce, prze żar te kwa sem ma‐ 
syw ne cia ło po li cjanta i z te go wszyst kiego za po mniał, że sam zra nił
się w rę kę.

Po kil ku spłu ka niach opa ry kwa su wpraw dzie nie co się zmniej szy‐ 
ły, lecz oczom wszyst kich uka zał się tym strasz liw szy wi dok udrę‐ 
czo ne go męż czyzny. Cia ło Wol te ra oble pia ły je dy nie skraw ki ubra‐ 
nia. Je go skó ra by ła moc no za czer wie nio na, czę ścio wo po kry ta pę‐ 
che rza mi, w  wie lu miej scach od dzie li ła się od mię śni i  wy zie ra ło
spod niej su ro we mię so. Twarz za sty gła w dziw nym gry ma sie, gał ki
oczne rozpu ściły się i  wy pły nę ły z  oczo do łów: przy po mi na ły dwa
jaj ka ugo to wa ne na mięk ko. Nie da ło się stwier dzić, czy jesz cze żył.
Mar low rów nież na ło żył skó rza ne rę ka wicz ki i po chy lił się nad Wol‐ 
terem, że by przeszu kać je go ma ry nar kę. Pod niósł mo kry strzę pek
pa pie ru i z wście kło ścią ci snął nim o zie mię. Rath przy pusz czał, że
to ża ło sne po zo sta łości dru giego pla nu So ro ki nów. Te raz rów nież
do ku ment, któ ry dał wcze śniej dok torowi M., stra cił ja ką kol wiek
war tość.



Z za wo ru ka pa ły już tyl ko po je dyn cze kro ple. Śmier dzia ło po twor‐ 
nie. Gry zą cy za pach kwa su mie szał się ze swą dem su ro wego mię sa
i kr wi. Odra ża ją ca mie sza ni na.

Rath za sło nił nos chust ką i po szedł do lu dzi Wün di scha.
– Na tych miast po trzeb ni są nam tu sa ni ta riu sze – po wie dział,

wska zu jąc na le żą ce bez ży cia cia ło Wol te ra. – O  ile bę dą mo gli
w ogó le coś jesz cze wskó rać.

Na ten sy gnał je den z  funk cjo na riu szy otwo rzył dru gi wa gon to‐ 
wa ro wy. Na ram pę wy sko czył ca ły od dział mun du ro wych, ja kichś
pięć dzie się ciu chło pa.

– Wszy scy rę ce do gó ry! – krzyk nął Rath do stahl hel mow ców. –
Ale naj pierw odłóż cie broń.

Mło dzi męż czyź ni, po na gla ni przez Ru diego Sche era, po słu cha li
od ra zu. Po wo li sły chać by ło dźwię ki ko lej nych za trza sku ją cych się
kaj da nek. Her man na Schä�  ne ra też za trzy ma no. Rath wy dał o� ce ro‐ 
wi do wo dzą ce mu pa rę krót kich po le ceń. Trze ba by ło jesz cze za‐ 
aresz to wać męż czyzn, któ rzy cze ka li w cię ża rów kach po za te renem
dwor ca. Osz czę dzo no je dy nie lu dzi Mar lowa. Nie by ło pod staw, że‐ 
by za bie rać ich do pre zy dium, dok tor M. już o  to za dbał. Ża den
z nich nie był wcze śniej ka rany, mo gli też oka zać po zwo le nia na po‐ 
sia da ną broń. A ich szef, wła ści ciel �r my han dlo wej, na wet po mógł
po li cji w przy go to wa niu pu łap ki, gdyż udo stęp nił na le żą cy do nie go
te ren na dwor cu to wa ro wym.

Mar low odłą czył się od swo ich lu dzi i pod szedł do Ra tha.
– Nie złe gów no, praw da? Czy wła śnie tak to so bie pan wy obra żał?
Rath w  mil cze niu po krę cił prze czą co gło wą. Przy po mniał so bie

sło wa Zör gie bela: „Na pew no coś pój dzie nie tak”.
Po szło nie tak. I to so lid nie.



Jesz cze nie wie dział, jak miał to sprze dać pre zy dentowi po li cji.
Chcie li uka rać Bru no na Wol te ra i  wy co fać go z  obie gu – przy naj‐ 
mniej ten cel uda ło im się osią gnąć. Na wet je śli w in ny spo sób, niż
pla no wa li.

– I  jak ma my kie dykolwiek zdo być to zło to? – za py tał Mar low.
Py ta nie brzmia ło nie mal jak za rzut. – Wy da je się pa nu, że nad ko mi‐ 
sarz spo rzą dził ko pię swo je go pla nu?

Rath wzru szył ra mio na mi.
– Nie mam po ję cia. I szcze rze mó wiąc, jest mi to cał ko wi cie obo‐ 

jęt ne.
Zo sta wił Mar lowa i skie ro wał kro ki do ma ga zy nu, z któ re go wy‐ 

cho dził wła śnie Re in hold Gräf. Męż czy zna szedł na chwiej nych no‐ 
gach, apa rat miał prze wie szo ny przez ra mię.

– Mam na dzie ję, że nie sfo to gra fo wał pan � na łu – po wie dział do
bla de go męż czyzny.

– Nie, by łem za ję ty wy mio to wa niem – od parł Gräf. Rath za pro po‐ 
no wał mu pa pie ro sa. Tym ra zem asy stent kry mi nal ny nie od mó wił.

Pa li li w mil cze niu i przy glą da li się uszko dzo nej cy sternie. Liang –
na dal uzbro jo ny w rę ka wi ce ro bo cze – stał przy niej i z bli ska przy‐ 
glą dał się miej scu wlo tu po ci sku Schä�  ne ra. No żem wy cią gnął ku lę
ze ścia ny zbior ni ka. Je go twarz nie zdra dza ła, co my ślał. W koń cu
jed nak Chiń czyk prze rwał swo je za ję cie, przy su nął się do Mar lowa
i wy szep tał mu coś do ucha. Twarz dok to ra M. znów się roz po go dzi‐ 
ła. Pod szedł do Ra tha i Gräfa.

– Pa nie ko mi sa rzu, za gwa ran to wał mi pan, że ta ope ra cja prze bie‐ 
gnie dys kret nie. Mam na dzie ję, że do trzy ma pan obiet ni cy.

– Bez obaw. Nic z te go, co tu się wy da rzy ło, nie wy ciek nie do pra‐ 
sy.



– I nie po ja wi się tu za raz ten Wasz Bud da i nie wy wró ci wszyst‐ 
kiego do gó ry no ga mi?

– Nie zo sta nie wsz czę te żad ne śledz two kry mi nal ne. O� cjal nie nic
się tu nie wy da rzy ło.

– By ło mnó stwo świad ków.
– Na obec nych tu funk cjo na riu szach po li cji moż na po le gać.
– Na mo ich lu dziach rów nież. Mam tyl ko na dzie ję, że mo że pan

też za pa no wać nad człon ka mi Stahl helmu. Oni też co nie co wi dzie li.
– Nie pi sną ani sło wa. Niech pan mi za ufa.
– Do brze. Po win ni śmy tu za pro wa dzić po rzą dek. Naj wyż szy czas,

że by to miej sce za czę ło na po wrót nor mal nie funk cjo no wać.
Rath przy tak nął.
Mar low dał znak Chiń czy ko wi. Liang scze pił ze so bą cy sterny

i wspiął się do lo ko mo ty wy. Po ciąg po wo li ru szył. Odje chał tak, jak
się po ja wił – ni czym po ciąg wid mo.
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Na zwa „Nas ses Dre ieck”, czy li „mo kry trój kąt”, nie by ła przy pad ko‐ 
wa. Go spo da rze czywiście mia ła kształt trój ką ta, tak sa mo zresz tą
jak ca ły do mek wci śnię ty po mię dzy dwie czyn szów ki, i by ła tak ma‐ 
ła, że dzię ki krót kiej od le gło ści od ba ru rzad ko kie dy sie dzia ło się tu
o su chej gę bie. Ta knaj pa mia ła też in ne za le ty. Ce ny by ły ludz kie,
a  cia sna we wnę trze nie stwa rza ło spo sob no ści do urzą dza nia bi ja‐ 
tyk. Po za tym, je śli za szła by ta ka ko niecz ność, Rath mógł by stąd
wró cić do do mu na wet na czwo ra kach.

W  wy szyn ku by ło miej sce tyl ko na czte ry sto li ki. Dla Ra tha nie
mia ło to zna cze nia, i tak prze waż nie sie dział przy ba rze. Te raz rów‐ 
nież.

– Ge org, jesz cze po szklan ce pi wa i po kie li chu dla nas obu!
– A więc dwa pi wa i dwa kie li chy!
– Tak jest.
– A dla mnie nic?
– To niech bę dą po trzy.
Od strze la ni ny na Ost ban hof mi nę ły trzy, mo że czte ry ty go dnie.

Był śro dek czerw ca, la to już pra wie cał kiem zago ściło w  mie ście.
W Nas ses Dre ieck pa no wał przy jem ny chłód. Go spo darz po sta wił na
la dzie dwa pi wa i dwie żyt niów ki.

Rath uniósł kie li szek.
– Na zdro wie, pa nie se kre tarzu kry mi nal ny! Za Twój awans.
– Chrza nić mój awans – Re in hold Gräf mach nął rę ką. Wi dać by ło,

że ten te mat jest dla nie go nie kom for to wy. Plot ko wał o tym ca ły Za‐ 



mek. Dwu dzie sto trzy la tek i już zo stał se kre tarzem kry mi nal nym! I to
te raz, kie dy za mro żo no awan sy! – Wy pij my za ży cie.

Dusz kiem wypi li moc ną żyt niów kę. Zaj ście na Ost ban hof w prze‐ 
dziw ny spo sób ich do sie bie zbli ży ło, choć ni gdy o tym nie roz ma‐ 
wia li. Jed nak co raz czę ściej się spo ty ka li i pi li. Prze waż nie w Nas ses
Dre ieck.

– Sły sza łeś? Bud da chce w koń cu odło żyć ak ta w spra wie Se len‐ 
skie go i Fal li na do „mo krych ryb” – po wie dział Rath.

Gräf w mil cze niu po pi jał pi wo.
– Char ly znów mnie dziś ma glo wa ła – po wie dział po ja kimś cza‐ 

sie.
– Na dal chce się dowie dzieć, dla cze go się ze mną spo ty kasz?
Gräf przy tak nął.
– I co jej po wie działeś?
Gräf uśmiech nął się sze ro ko.
– To, co zwy kle. Że to z po wo du Two je go urze ka ją ce go spoj rze‐ 

nia.
Rath się za śmiał, choć wca le nie by ło mu do śmie chu. Nie kie dy

my ślał o  Char ly. Po nie uda nej ope ra cji na dwor cu ko le jo wym ich
sto sun ki znów zna czą co się ochło dzi ły. Za wie le rze czy bu dzi ło jej
wąt pli wo ści – nic dziw ne go, w  koń cu zna ła ca łą praw dę. Mu sia ła
zwró cić uwa gę na nie spój no ści w opo wie ści, któ rą na te mat ope ra cji
pu ścił w eter pre zy dent po li cji. A Ge re on Rath mil czał, po dob nie jak
se kre tarz kry mi nal ny Gräf.

Czę sto roz ma wia li o  Char ly. Do sko na le jed nak wie dzie li, że tak
wła ści wie roz ma wia li o  zaj ściu na dwor cu i  o wła snym mil cze niu.
Zör gie bel wie dział, jak ku pić mil cze nie. Świe żo upie czo ny se kre tarz
kry mi nal ny Gräf nie czuł się do brze w  swo jej skó rze. Rath zresz tą
po dob nie. Przy czym on nie otrzy mał na wet awan su.



Ale ilu jest po li cjantów, któ rzy do brze czu ją się w swo jej skó rze?
By ło już póź no, gdy za mknię to Nas ses Dre ieck, lecz ka mie nie i as‐ 

falt wciąż pa ro wa ły, od da jąc spie ko tę dnia. Rath mu siał je dy nie
przejść przez Was ser tor platz i był już pra wie w do mu. Nie czuł się
na wet pi ja ny, choć ra chu nek w knaj pie po raz ko lej ny opie wał na
nie ma łą sum kę. Gdy do tarł na Lu ise nu fer i  wszedł na dzie dzi niec,
wszyst kie świa tła w oknach by ły już wy ga szo ne. Tu wcze śnie cho‐ 
dzi ło się spać. W  oknach miesz ka nia do zor cy nie wi sia ły � ran ki.
Schä�  ne ro wie się wy pro wa dzi li. Do zor cy Her man no wi Schä�  ne ro‐ 
wi, nie zdol ne mu do pra cy z  po wo du obra żeń pra wej rę ki, Pru sy
przy znały hoj ną ren tę in wa lidz ką. A Len nartz, je go na stęp ca, jesz cze
wciąż od na wiał miesz ka nie.

Już daw no usu nię to po li cyj ną plom bę z drzwi miesz ka nia na pod‐ 
da szu o� cy ny. Lo kal na dal stał pu sty, pa ni Ste in rück alias hra bi na
So ro ki no wa opła ci ła je na pół ro ku z gó ry. Pew ne go wie czo ru Rath
zo ba czył Il ję Trecz kowa, śpie szą ce go przez po dwó rze. Chciał do go‐ 
nić Ro sjanina i wy padł ze swo je go miesz ka nia, lecz gdy zna lazł się
na uli cy, mu zyk już gdzieś znik nął.

Od tam tej sy tu acji mi nął już ty dzień, mo że dwa. Rath przy po‐ 
mniał so bie o tym, gdy chciał otwo rzyć drzwi miesz ka nia i usły szał
ja kiś dźwięk do cho dzą cy z gó ry. To na pew no nie Lie bi go wie, Ci ko‐ 
mu ni ści cho dzi li wcze śnie spać. Nie by ło sen su dłu go się za sta na‐ 
wiać: Rath po ci chu wszedł po scho dach.

Słuch go nie my lił. W miesz ka niu na pod da szu ktoś był.
Świa tło pa da ło na klat kę scho do wą przez szpa rę w  drzwiach.

Usły szał ci che kro ki. Czyż by Trecz kow znów przy szedł po sprzą tać?
By ło już po pół no cy.

Rath po pro stu za pu kał.



Tro chę to tr wało, ale wresz cie drzwi nie co się uchy li ły. Spoj rzał
w twarz pięk nej ko bie ty.

Swie tła na So ro ki no wa. Znów mia ła czar ne wło sy.
– Do bry wie czór – po wie dział Rath. – Zo ba czy łem, że jesz cze pa li

się świa tło i …
– I?
– Jesz cze nie mie liśmy oka zji się spo tkać. – Wetk nął rę kę przez

szpa rę w drzwiach. – Len nartz, Pe ter Len nartz. Je stem no wym do‐ 
zor cą.

– In ge borg Ste in rück.
– Chciał bym z pa nią chwi lę po roz ma wiać, pan no Ste in rück.
– O tej po rze?
– Pil nie po trze bu ję kil ku pod pi sów. Nig dy nie mo głem za stać pa ni

w ko mu, kie dy…
– By łam w  po dró ży. Spra wiała wra że nie nie uf nej, ale otwo rzy ła

drzwi. Rath wszedł do środ ka. Miesz ka nie nie zmie niło się od je go
ostat niej wi zy ty.

– A za tem, pa nie Len nartz, pro szę mi poka zać te do ku men ty, któ‐ 
re mu szę pod pi sać. Bę dzie my mie li to już z gło wy. Je stem zmę czo‐ 
na.

W elek trycz nym świe tle Rath do strzegł, ja ka by ła pięk na. Jej uro‐ 
da omal ścię ła go z nóg.

– Okła ma łem pa nią – przy znał. – Nie mam na na zwi sko Len nartz,
tak sa mo jak pa ni nie ma na na zwi sko Ste in rück. Na zy wam Ge re on
Rath i pra cu ję w po li cji kry mi nal nej, hra bi no So ro ki no wa.

– Znam pań skie na zwi sko – jej głos brzmiał su ro wo. – Jest pan
tym po li cjantem, któ ry po le cił mnie szu kać! Cze go pan chce? Za‐ 
aresz to wać mnie?

– Chcę z pa nią po roz ma wiać. Ja…



Za jąk nął się. Na gle zo ba czył wy ce lo wa ną w sie bie lu fę pisto letu.
– Niech się pa ni nie boi. Nie wy dam pa ni – uspo ko ił ko bie tę. –

Niech pa ni to scho wa.
– Dla cze go mia łabym pa nu wie rzyć?
– Bo już kil ka ra zy pa ni po mo głem.
– Nic mi o  tym nie wia do mo. A  te raz niech pan podnie sie rę ce

i nie pró bu je żad nych sztu czek. Je stem wpraw ną strzel czy nią.
Rath po słu chał.
– Zna lazłem pa ni kry jów kę w Del phi, ale mil cza łem. Wiem też, że

to pa ni su szar ka wy lą do wa ła w wan nie Se len skie go. Oraz to, że by ła
pa ni przy Yorckstras se, gdy Ni ki ta Fal lin spadł z  czwar te go pię tra.
Nie wpi sa łem pa ni na li stę po dej rza nych o mor der stwo.

– I mam być pa nu za to wdzięcz na?
– Wy star czy, je śli prze sta nie mi pa ni wy ma chi wać pisto letem

przed no sem.
– Nie je stem zo bo wią za na do żad nej wdzięcz no ści wo bec pa na –

oznaj mi ła. – Nie za bi łam tych dwóch męż czyzn, na wet je śli na to za‐ 
słu ży li. Przy zna ję, chcia łam po zba wić ich ży cia, ale za sam za miar
chy ba nie dosta je się ka ry.

– Nie – od parł Rath. Sta rał się nie oka zać za sko cze nia. Czy mó wi‐ 
ła praw dę? – Za tem dla cze go zna lazła się pa ni przy Yorckstras se,
gdy Fal lin zgi nął? Prze cież zwa bi ła go pa ni w pu łap kę.

– Cze ka łam na nie go pię tro wy żej, zga dza się. Chcia łam go za‐ 
strze lić. Tak jak chcia łam za strze lić Se len skie go. Jed nak gdy przy‐ 
szłam pod dom, oka zało się, że pod je go drzwia mi stoi po li cja. Do‐ 
pie ro ko lej ne go dnia dowie działam się, że nie ży je.

– W ja ki spo sób pa ni su szar ka zna lazła się w je go wan nie?
– Ja z pew nością jej tam nie wrzu ci łam.
– I upa dek Fal li na rów nież nie był pa ni spraw ką?



– Gdy go za wo ła łam, to wy chy lił się przez po ręcz. Chcia łam na ci‐ 
snąć spust. I wte dy on ru nął. A ja zbie głam za nim. Przy rze kam pa‐ 
nu, że za strze li ła bym go, gdy by jesz cze żył. Ale na do le sie dział przy
nim męż czy zna, któ ry po wie dział mi, że Fal lin nie ży je.

– To był mój ko le ga z po li cji.
– W każ dym ra zie mu siałam się stam tąd wy do stać. Mia łam prze‐ 

cież pisto let w to reb ce.
Rath przez chwi lę się za sta no wił. Był jesz cze ktoś, kto sko rzy stał

na śmier ci oby dwu Ro sjan – Bru no Wol ter. Obaj męż czyź ni sta no wi‐ 
li za gro że nie dla bez pie czeń stwa, a więc się ich po zbył. A od po wie‐ 
dzialność chciał zrzu cić na hra bi nę.

Rath przy tak nął.
– Brzmi dość prze ko nu ją co – po wie dział. – Tym cza sem spra wa

i tak już przy ci ch ła. Wy dział za bójstw już od daw na zaj mu je się ko‐ 
lej ny mi zgło sze nia mi.

– Dla cze go więc pan mnie od wie dza?
– Od daw na tu pa ni nie by ło. Je stem pa ni są sia dem.
Ze zdzi wie niem by ło jej do twa rzy.
– Niech pa ni mi wie rzy, nie chcę pa ni oszu kać. Spra wa jest za‐ 

mknię ta. Na wet po li cja wie, że w  przy pad ku Fal li na i  Se len skie go
obe rwa ło się wła ści wym oso bom. Mo gę opu ścić rę ce? Tro chę mnie
już bo lą.

Ko bie ta przy tak nę ła. Jed nak w jej oczach pozosta ła odro bi na nie‐ 
uf no ści. Pisto let na dal trzy ma ła w dło ni.

– Wła śnie za pa rzy łam her ba tę – po wie działa. – Czy mo gę za pro‐ 
po no wać pa nu � li żan kę?

– Tyl ko po pro szę bez ru mu.
Niedłu go póź niej sie dzie li przy nie wiel kim ku chen nym sto li ku

i pi li her ba tę. Dru gie krze sło mu siała przy nieść z sy pial ni.



– Jest pa ni je dy ną oso bą, któ ra wie, co sta ło się ze zło tem – po‐ 
wie dział Rath. – Czy ono kie dykolwiek opu ści ło Zwią zek Ra dziec ki?
A mo że Czer wo na Twier dza jed nak je otrzy ma ła?

– Cie kaw ski z pa na czło wiek.
– To cho ro ba za wo do wa. Ale py ta nie jest na tu ry pry wat nej.
– Czer wo na Twier dza już nie ist nie je – od par ła, a  jej głos znów

stał się su ro wy. – Gru pa lu dzi, któ ra jesz cze okre śla się tą na zwą, nie
za słu ży ła na nią.

– A zło to?
– Jest w od po wied nim miej scu.
– Mar low zna lazł kry jów kę, praw da? Na wet bez pla nu. I mi mo to

od dał przy słu gu ją cą pa ni cześć?
– Zło to daw no już sprze da no. Każ dy do stał to, co mu się na le ża ło.
– Mar low naj wię cej. – Rath po ki wał gło wą. – A więc in te res po‐ 

szedł gład ko. Mo że mi pa ni za tem zdra dzić rów nież to, w ja ki spo‐ 
sób pa ni je prze szmu glo wa ła?

– Dla cze go chce pan to wie dzieć?
– Po nie waż te go nie ro zu miem. Po dej rze wam, że zło to ukry to

w cy sternach.
– Ow szem. Je dy nie ze wnętrz ne ścia ny zbior ni ków wy ko na no ze

sta li. Wew nątrz by ły z gru bej war stwy zło ta.
– A  jak się tam zna la zło? Wa go ny nie przy je cha ły z Ro sji, tyl ko

z Prus Wschod nich.
– Ale wy pro du ko wa no je w Ro sji.
– Jak to?
– Mo ja ro dzina nie wy zy ski wa ła pod da nych, ale roz wi ja ła prze‐ 

mysł. Z  nie go wziął się ma ją tek So ro ki nów. Po sia da li śmy fa brykę
wa go nów w Sankt Pe ters bur gu. Kie dy wy bu ch ła woj na, mój oj ciec
ulo ko wał ogrom ne ak ty wa w  zło cie. A  gdy bol sze wi cy prze pro wa‐ 



dzi li pucz, ka zał to zło to prze to pić. Wte dy zbu do wa no ca ły sze reg
cy stern, któ rych war tość zna ła tyl ko garst ka wta jem ni czo nych.

– Ale nie z ra dziec kim roz sta wem kół.
– Nie. Cho dzi ło o to, by bol sze wi cy w ogó le nie wpa dli na po mysł,

by je skon � sko wać i wy ko rzy stać do wła snych ce lów. Oj ciec chciał
wy wieźć je z kra ju, już du żo wcze śniej zza gra ni cy spły nę ły za mó‐ 
wie nia na wszyst kie wa go ny. Od za przy jaź nio nych ro dzin.

– Jed na z nich po cho dzi ła z Prus Wschod nich.
– Zga dza się.
– A więc zło to znaj du je się w Niem czech już od wie lu lat.
– Nie. Pod czas woj ny do mo wej nor mal ny han del oka zał się nie‐ 

moż li wy. Po tem ko mu ni ści na strę cza li kło po tów. Tr wało to nie mal
dzie sięć lat, nim wa go ny w koń cu mo gły prze kro czyć gra ni cę. Bol‐ 
sze wi cy też oka zu ją sła bość na wi dok de wiz.

– Ku pu ją cym by ło Zrze sze nie Przed się biorstw Ole jar skich In ster‐ 
burg?

– Na le ży do do bre go przy ja cie la. Był jed nym z wta jem ni czo nych.
– Dla cze go za tem po pro stu nie wy słał tych wa go nów do Ber lina?

Do pa ni?
– Nie po zo sta łoby to nie zau wa żo ne. Za wie le osób wie dzia ło

o  zło cie. Niektó rzy zna ją mo ją toż sa mość i  tyl ko cze ka li na to, by
mnie przy dy bać.

– A resz ta pa ni ro dzi ny?
– Już nie ży je.
– A więc wszy scy krą ży li nad pa nią jak sę py.
– Wła śnie dlate go Alek siej i ja ode gra li śmy ten ca ły spek takl. Po‐ 

my śle li śmy, że je śli wszy scy sku pią się na ła dun ku, to nikt nie zwró‐ 
ci uwa gi na sa me wa go ny.



– I dlate go Mar low mu siał za mó wić z Le nin gra du che mi ka lia, któ‐ 
re zde cy do wa nie ła twiej zdo był by nad Re ne m…

Ko bie ta się uśmiech nę ła. Chy ba nie ro bi ła te go już od daw na.
– Kom bi nat che micz ny wcze śniej też był jed ną z  fa bryk So ro ki‐ 

nów – wy ja śni ła. – Dość moc no rzu ca ło się to w oczy, ale ta kie też
mia ło być.

Niedłu go póź niej Rath scho dził już po scho dach do swo je go
miesz ka nia, rów nie ci cho, jak wcze śniej wcho dził na gó rę. Ty sią ce
my śli kłę bi ło się w je go gło wie. Ale te raz już wie dział, co po wi nien
zro bić. Wie dział do kład nie. Chciał znów do brze czuć się w  swo jej
skó rze.

Wziął z  szo py klucz do miesz ka nia do zor cy. Len nartz za czął już
kłaść w miesz ka niu no wą ta pe tę, ale po mi nął po nu rą klit kę, w któ rej
zaj mo wał się spra wa mi biu ro wy mi. Tu wszyst ko jesz cze wy glą da ło
jak wcze śniej. Sta ra ma szy na do pi sa nia Schä�  ne ra na dal sta ła na
swo im miej scu, sta no wi ła ele ment in wen ta rza. Rath usiadł i wy cią‐ 
gnął z szu �a dy kil ka kar tek pa pie ru. Na stęp nie spi sał wszyst ko. Ca łą
hi sto rię, z per spek ty wy Her man na Schä�  ne ra, zwy kłe go Schar füh re‐ 
ra SA. Z każ dą li te rą, któ rą sta wiał, czuł, jak je go ser ce sta je się lżej‐ 
sze.

W  od da li, pośrod ku mo rza do mów na Kreu zber gu, wi dać by ło
osiem ko mi nów elek trow ni Klin gen berg i  wiel ką ha lę Gör lit zer
Bahn hof. Rath roz ko szo wał się tym wi do kiem. Tym ra zem mógł to
ro bić. To był ten sam wi dok, co wcze śniej, ty le że tym ra zem nie‐ 
zmą co ny za wro ta mi gło wy. Wy star cza ją co wy so ka ba lu stra da re‐ 
stau ra cji na da chu chro ni ła go ści przed upad kiem na Her man n platz.

Te go dnia otwar to no wy dom to wa ro wy i w związ ku z tym pa no‐ 
wał tu nieprawdopo dob ny zgiełk. Rath po pro sił We inerta o spo tka‐ 
nie, a  dzien ni karz za pro po no wał wła śnie re stau ra cję na da chu.



Twier dził, że i tak miał tam coś do za ła twie nia. Bu dy nek do mu han‐ 
dlo we go Kar stadt zda wał się Ra tho wi ade kwat nym miej scem spo tka‐ 
nia. Mo że dlate go, że to w tym miej scu za czę ła się ta ca ła hi sto ria –
kie dy dom han dlo wy był jesz cze pla cem bu do wy. Wła śnie tym pla‐ 
cem bu do wy, po któ re go rusz to wa niu ści gał Fran za Kra jew skie go
i  na któ rym Bru no Wol ter ura to wał mu ży cie. Nad ko mi sarz Bru no
Wol ter, któ re go pa rę dni wcze śniej pre zy dent po li cji po śmiert nie
odz na czył za od wa gę.

Her man n platz zmie nił swo je obli cze. Ko los w pia sko wym ko lo rze
gó ro wał nad pla cem i wy da wał się tu tak nie na miej scu, jak az tec ka
pi ra mi da. A na wet jak dwie az tec kie pi ra mi dy. Dwu wie żo wy eg zem‐ 
plarz współ cze snej gi gan to ma nii, aku rat w Neu kölln, gdzie za le d wie
przed pa ro ma ty go dniami po li cjanci i  ko mu ni ści sta cza li kr wa we
wal ki ulicz ne! Rath wąt pił, że w  tej ro bot ni czej dziel ni cy ogrom ny
dom han dlo wy wpro wa dzi choć na miast kę No we go Jor ku. Jed nak
ber liń czy cy już od wie lu ty go dni go rącz ko wo wy cze ki wa li otwar cia
i po ko cha li to miej sce od pierw sze go dnia.

Zda wa ło się, że przede wszyst kim po ko cha li re stau ra cję miesz czą‐ 
cą się na da chu. W  ca łym tym rwe te sie Rath miał trud ność, że by
w ogó le od na leźć We inerta. Dzien ni karzowi ja koś uda ło się zna leźć
miej sce sie dzą ce, i  to na wet z wy śmie ni tym wi do kiem. Czyż by za‐ 
wdzię czał to swo jej le gi ty ma cji dzien ni kar skiej? Mo że jesz cze przed
chwi lą pił ka wę z sa mym pa nem Kar stad tem?

Dzien ni karz za jął mu krze sło sto ją ce naprze ciw swo im płasz czem.
Gdy We inert wstał, że by przy wi tać się z Ra them, ja kiś nie co zbyt zu‐ 
ch wa ły typ omal nie wy rwał spod nie go je go wła sne go krze sła. Spło‐ 
szy ło go jed nak su ro we spoj rze nie. Usie dli obaj.

– Już za mó wi łem dla Cie bie ka wę – po wie dział We inert. – Cze ka‐ 
nie na kel ne ra tr wa tu wie ki.



Rath przy tak nął. W plą ta ni nie gło sów, któ ra ich ota cza ła, z trud‐ 
nością mo gli się po ro zu mieć. Trud no uwie rzyć, że w  tym cha osie
kto kol wiek mógł się do cze kać na ob słu gę. Jed nak kel ne rzy prze ci‐ 
ska li się z unie sio ny mi ta ca mi ni czym ar ty ści cyr ko wi.

– Przy jem ne, spo koj ne miej sce – po wie dział Rath.
We inert się za śmiał.
– Tu zwra ca my na sie bie mniej szą uwa gę, niż gdy by śmy się spo‐ 

tka li na opu sto sza łej po la nie w sa mym środ ku la su.
– Być mo że. Każ dy roz sąd ny czło wiek uni ka dziś te go miej sca.
Je den z kel ne rów po sta wił na sto le dwa dzban ki ka wy, za in ka so‐ 

wał na leż ność i na po wrót znik nął w tłu mie.
– Chcia łeś ze mną po roz ma wiać? – za py tał We inert. – W koń cu

coś dla mnie masz?
Rath za pa lił pa pie ro sa, za nim udzie lił od po wie dzi.
– Mam coś.
We inert spoj rzał na nie go z za sko cze niem.
– Na praw dę?
– Nie to, o czym my ślisz.
– Oczy wi ście. Kruk kru ko wi oka nie wy ko le.
– Je steś w błę dzie, po gódź się z  tym. W po li cyj nej co dzien no ści

wciąż się z tym sty ka my.
– Nie je stem po li cjantem, tyl ko dzien ni ka rzem.
– Z nie co wy bu ja łą fan ta zją.
– Prze myt bro ni to nie żad na fan ta zja. Ka ra bi ny i pi sto le ty ma szy‐ 

no we opa trzo ne nu merami in wen ta rzo wy mi po li cji i ar mii nie miec‐ 
kiej uży wa ne są pod czas ćwi czeń obron nych w Stahl hel mie. Mój in‐ 
for ma tor się nie my li.

– Już od ty go dni dzia łasz mi na ner wy ty mi dyr dy ma ła mi.



– Ow szem, po nie waż na gle wy no si cie pod nie bio sa funk cjo na riu‐ 
sza, któ ry ma nie jed no za usza mi!

– Nad ko mi sarz Wol ter umarł w  szpi ta lu wsku tek cięż kich obra‐ 
żeń, któ rych do znał pod czas wy ko ny wa nia obo wiąz ków służ bo‐ 
wych.

– Brzmisz jak za cię ta pły ta, wiesz o  tym? Wol ter był za cie kłym
stahl helmowcem, na wet Zör gie bel nie zde men to wał tej wia do mości.
Na le żał też do kli ki daw nych to wa rzy szy bro ni. Dowie działem się te‐ 
go od Behn ke.

– Stahl helm to zwią zek we te ra nów. Wie lu po li cjantów bra ło
udział w woj nie.

– Ale nie wszy scy szko li li mło dych lu dzi z po słu gi wa nia się bro nią
na uży tek dzia łań w or ga ni za cjach pa ra mi li tar nych. Tak aby ar mia
nie miec ka – gdy znów bę dzie wiel ka i  sil na – mia ła do dys po zy cji
wy star cza ją co wie lu do brze prze szko lo nych żoł nie rzy. Ar mia skła da
się już prze cież pra wie wy łącz nie z o� ce rów. Sze re go wych żoł nie rzy
ho du je się w  pra wi co wych or ga ni za cjach pa ra mi li tar nych. Stahl‐ 
helm, Scharn hort bund, Wi king, czy jak one się tam wszyst kie na zy‐ 
wa ją… Wszyst kich ich dokar mia prze cież ar mia i  jej spon so rzy
z prze my słu zbro je nio we go. A te raz rów nież NSDAP i to ich SA.

– To pro blem ar mii, a nie pru skiej po li cji.
– Ist nie ją też związ ki z po li cją, a przy naj mniej ta ko we by ły, wiem

na pew no. Tyl ko nie mam jak te go udo wod nić. W każ dym ra zie po‐ 
li cja nie jest tak de mo kra tycz na, jak by chcie li te go so cja li ści.

– Po li cja nie jest po li tycz na, ma dbać o pra wo i po rzą dek.
We inert po krę cił gło wą.
– Po wiedz jesz cze, że sam w to wszyst ko wie rzysz.
Rath wy dmuch nął dym i zga sił pa pie ro sa. W cią gu mi nio nych ty‐ 

go dni wciąż wma wiał so bie, że Bru no na Wol te ra spo tka ła za słu żo na



ka ra. Jed nak tak na praw dę ni gdy w to nie wie rzył. Pre zy dent po li cji
uczy nił Wol te ra bo ha te rem, a pra sa łyk nę ła tę hi sto rię. Hi sto ria ta
trzy ma ła w  sza chu tak że stahl hel mow ców, któ rzy by li wów czas
obec ni na Ost ban hof. Gdy by chcie li pod dać w wąt pli wość o� cjal ną
wer sję po li cji, to mu sie li by zruj no wać opi nię o wła snym czło wie ku,
bo ha te rze Bru no nie Wol te rze. O to, by tak się nie sta ło, za dbał już
Ru di Sche er, któ ry – prze nie sio ny do in spek to ra tu bu dow la ne go
w Char lot ten bur gu – nie miał już wpraw dzie do stę pu do bro ni, ale
na dal miał coś do po wie dze nia w Stahl hel mie. Rath wie dział już, że
Wol te ra spo tkał by po dob ny los, co Sche era: gdy by prze żył, zo stał by
uniesz ko dli wio ny, ale nie uka ra ny. Pre zy dent po li cji ni gdy nie miał
wo bec nie go in nych za mia rów. A ma jor ge ne ral ny Se egers unik nął
na wet naj mniej szej ka ry. Ra tho wi nie po do ba ła się ta ca ła far sa, ale
nie mógł o tym po roz ma wiać z We inertem.

Po zo sta wa ły jesz cze in ne moż li wo ści.
Naj pierw jed nak o� cjal na kwe stia.
– Znasz ka sę de po zy to wą na le żą cą do Deut sche Ban ku, tę przy Re‐ 

ich skan zler platz? – za py tał Rath.
We inert przy tak nął.
– Dość pre ten sjo nal na, czyż nie?
– Dość bo ga ta klien te la. Wy so kie de po zy ty go tów ko we. Nord pi ra‐ 

ten chcą tam wy krę cić nu mer. Du ży. Jak ten przy Wit ten berg plat z…
– Jak bra cia Sass?
– Tyl ko nie z ta kim suk ce sem. Ko le dzy z In spek cji C przy ła pią ich

na go rą cym uczyn ku. Je śli dziś wie czór w  po rę usta wisz się tam
z pa ro ma fo to gra fa mi, to bę dziesz miał ład ne zdję cia.

– Nie na zwał bym te go ja kąś wiel ką re we la cją – We inert spra wiał
wra że nie umiar ko wa nie za chwy co ne go.



– Bądź co bądź roz pra wią się z ca łym rin gve re inem. Pa rę sen sa‐ 
cyj nych ujęć na pew no się znaj dzie. Wierz mi, spra wisz tym ra dość
swo je mu sze fo wi.

– Two je mu rów nież. – We inert w po wie trzu kre ślił pal cem cu dzy‐ 
słów. – „Ber liń ska po li cja w wal ce prze ciw prze stęp czo ści zor ga ni zo‐ 
wa nej!” – Wstał i po dał mu rę kę. – Mu szę już iść. Dzię ki za wska‐ 
zów kę, Ge re onie.

– Stój!
We inert się za trzy mał. Rath po dał mu czar ną tecz kę za wie ra ją cą

spo wiedź zwy kłe go Schar füh re ra SA.
– Co to jest?
– Nie mam po ję cia. Ktoś mu siał to tu zo sta wić. Mo że w  środ ku

jest coś in te re su ją ce go. Na przy kład coś o prze my cie bro ni. We inert
w koń cu zro zu miał. Je go twarz się roz pro mie ni ła.

– Tak są dzisz?
– Na Two im miej scu nie od da wał bym tej tecz ki do biu ra rze czy

zna le zio nych.
– O ile in for ma cje są praw dzi we.
Rath wzru szył ra mio na mi.
– Ty mu sisz o tym za de cy do wać. Ty je steś dzien ni ka rzem. Ja je‐ 

stem funk cjo na riu szem po li cji.
We inert po ma chał mu tecz ką.
– Daj znać, je śli znów bę dę mógł coś dla Cie bie zro bić.
Rath nie mu siał dłu go my śleć.
– Po trzeb ny Ci ju tro sa mo chód?
– Je śli masz od wa gę przyjść na Nürn ber ger Stras se, to mo żesz go

po ży czyć. – We inert za śmiał się i od wró cił na pię cie.
Rath spo glą dał za dzien ni ka rzem, do pó ki ten nie znik nął po śród

tłu mu lu dzi. Zo stał przy sto li ku i za pa lił ko lej ne go pa pie ro sa. Cza sa‐ 



mi trze ba skła mać, że by po móc praw dzie wyjść na jaw. We inert
ostrzył so bie zę by na tę hi sto rię. Opi sze ją, to wia do mo by ło na pew‐ 
no.

Wzrok Ra tha wę dro wał po nad mo rzem da chów. Na dal nie wie‐ 
dział, co ma my śleć o tym mie ście, jed nak la tem Ber lin bez wąt pie‐ 
nia miał w so bie ja kiś urok. Był zu peł nie in nym mia stem niż w zi‐ 
mie. Mo że wca le nie jest tu tak źle.

Te raz po zo sta ło mu tyl ko prze ko nać Char ly, że by po je cha ła z nim
ju tro na wy ciecz kę za mia sto. To sta no wi ło naj więk szą trud ność.
Jed nak i z tym so bie po ra dzi.



1  Szupo – funkcjonariusz policji porządkowej (Schutzpolizei), której rolą jest
przede wszystkim utrzymanie bezpieczeństwa publicznego i  porządku, ściganie
karne oraz kontrola ruchu drogowego. Umundurowanie szupo składa się
z granatowego uniformu i czapki typu czako. Schutzpolizei to służba odmienna od
policji kryminalnej (Kriminalpolizei),w  której pracuje Gereon Rath. Zadania
policji kryminalnej obejmują prewencję i  ściganie przestępstw (zbrodni
i wykroczeń).

2  Freikorpsy – ochotnicze nacjonalistyczne formacje paramilitarne działające
w Niemczech w latach 1918–1922, zakładane przez zdemobilizowanych żołnierzy.

3  Ringverein – nazwa organizacji ma�jnych, działających na terenie Niemiec
od XIX w., szczególnie aktywnych w  latach 20. XX w. O�cjalnie były to
stowarzyszenia byłych więźniów, które miały ułatwić im powrót do
społeczeństwa, jednak w praktyce prowadziły działalność nielegalną i przestępczą.
Ich istnienie zostało zakazane po dojściu NSDAP do władzy w latach 30.

4  Doktor  Mabuse – bohater niemieckiego �lmu niemego z  1922 roku
w reżyserii Fritza Langa, hazardzista i hipnotyzer, a  także przywódca potężnego
gangu działającego w Republice Weimarskiej.

5 W Niemczech Dzień Ojca obchodzi się w dniu Wniebowstąpienia Pańskiego.
6 W wielu artykułach „Der Angri�” określał szefa berlińskiej policji, Bernharda

Weissa, jako ,,Izydora Weissa’’. Imię „Izydor” miało w  Niemczech wyłącznie
żydowskie konotacje.

7  Czarna Reichswehra – istniejące w  latach 1921–24 paramilitarne oddziały
niemieckie; odegrały rolę armii rezerwowej do osłony granicy z Polską; inicjowały
w Rzeszy mordy kapturowe; rozwiązane jako zagrożenie dla republiki.

8  Stahlhelm: organizacja paramilitarna (nazwa o�cjalna: Związek Żołnierzy
Frontowych) powstała po I  wojnie światowej w  Niemczech, nacjonalistyczna
i wrogo nastawiona do Republiki Weimarskiej. Początkowo skupiała weteranów
I  wojny światowej, następnie rozrosła się w  bojówkę paramilitarną. Stahlhelm
został zintegrowany z SA w latach 30.

9  Korytarz polski: pojęcie stosowane przez niemiecką propagandę z  okresu
międzywojennego jako nazwa dla obszaru polskiego województwa pomorskiego,



służące wskazaniu, że ten teren oddziela Prusy Wschodnie od reszty Niemiec.
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